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Na dzień dziękczynienia.
Obywatelowi Stanów Zjed noszonych w dniu tym niczego wi ęcej do szczęścia nie potrzeba.

Z CAŁEGO SWiATA.
Początki parlamentaryzmu w Chi­
nach. Pierwsze chińskie “zgro­
madzenie narodowe.” Repu- 
blikanizm w Hiszpanii. —
Przyśpieszone zbrojenia 
włoskie. Ruch antydy- 
nastyczny w Grecyi- 
Położonie w Austryi.

“Tepmps” paryski podaję bliż­
sze szczegóły, dotyczące pierwsze- I 
go chińskiego zgromadzenia naro- , 
dowego, którego uroczyste otwar- | 
cie nastąpiło 8 października w ha- l 
li szkoły prawniczej w Pekinie. 
Zgromadzenie to nie jest instytu- 
cyą prawodawczą, ale łylko dorad­
czą, ale sam fakt jego wczesnego i 
zwołania pod naciskiem przedsta- | 
wicieli rad prowincyonalnych | 
wymownie świadczy, że rząd ks. 
regenta liczy się z odzywającymi 
się coraz głośniej w kraju żąda­
niami i uznaje potrzebę przyśpie­
szenia przyrzeczonej w roku 1907 
przez ówczesnego cesarza refor­
my konstytucyjnej.

Zgromadzenie narodowe składa 
się z 200 członków, z których poło­
wa jest mianowana przez regenta, 
druga zaś wybrana przez rady 
prowincyonalne. Z nominacyi na­
leży do Izby 16 książąt z domu ce­
sarskiego, 12 przedstawicieli szla­
chty mandżurskiej i chińskiej, 14 
książąt lenniczycli, Mongołów; 
muzułmanów itd., 6 dalszych kre­
wnych cesarza, 110 uczonych i 10 
wybranych z najzamożniejszych o- 
sób w państwie. Mandaty zarówno 
członków mianowanych jak wy­
bieranych są trzyletnie. Czas o- 
brad Izby nakreślono na trzy mie­
siące rocznie. Izba jednak może 
być zwołana na sesyę nadzwy­
czajną.

Dekret ks. regenta przyznał te­
mu zgromadzeniu narodowemu je­
dynie głos doradczy. Jest ono po­
wołane do wyrażenia swej opinii 
w sprawach, budżetu i rachunków 
rządu centralnego, fiskalnych, no­

wych ustaw i projektów reformy. 
Wreszcie mogą być jej powierzo­
ne do rozpatrzenia wszelkie kwe- 
stye wskazane przez cesarza.

Ograniczenie zgromadzenia na­
rodowego do praw instytucyi wy­
łącznie doradczej spotkała się z 
bardzo stanowczym protestem kół 
konstytucyjnych. Stojący na czele 
opozycyi doktor praw Lei-Feu za­
raz na jednem z pierwszych po­
siedzeń wystąpił z surową krytyką 
zaprowadzonego ustroju. Wskazał 
przedewszystkiem na to, że zgro­
madzenie narodowe ma jedynie 
prawo wyrażania swojej opinii, a 
wszelka decyzya pozostaje w rę­
kach cesarza, i jako pierwszą ko­
nieczną reformę, wymienił zapro­
wadzenie odpowiedzialności rządu 
wobec zgromadzenia narodowego.

Słowem, zwolennicy reform za­
sadniczych nie chcą zadowolić się 
surogatem instytucyi doradczej i 
pozorami urządzeń parlamentar­
nych, lecz dążą konsekwentnie do 
wytworzenia ustroju rzeczywiście 
konstytucyjnego. Od ich zachowa­
nia zależeć będzie niezawodnie 
dalszy rozwój stosunków.

O ile ich energiczne, ale poważ­
ne i spokojne postępowanie mo­
głoby oddziałać na rząd i przyna­
glić do uwzględnienia życzeń kon- 
stytueyi, o tyle akcya gwałtowna 
i burzliwa, jaką uprawiali dotąd 
przedstawiciele rad prowincyonal­
nych zgromadzeni w Pekinie, mo­
głaby posłużyć licznym jeszcze a 
potężnym obrońcom dotychczaso­
wego stanu rzeczy jako argument 
przeciw zaprowadzeniu reform, 
których pragnienie ujawnia się 
skłonnością do stosowania środ­
ków niebezpiecznych dla pokoju 
zewnętrznego.

• • •
Pogłoski o wybuchu rewolucyi 

republikańskiej w Hiszpanii nie 
sprawdziły się i sprawdzić się nie 
mogły. Istnieje atoli w Hiszpanii 
niebezpieczeństwo gwałtownych 
ruchów ulicznych, ale to być mogą 
tylko ruchy dorywcze z charakte­

rem mniej lub więcej anarchistycz­
nym, bez jasno określonego pro­
gramu i celu działania.

Obecnie, po rozpadnięeiu się se­
paratystów kataońskich, niema w 
Hiszpanii żadnej grupy antipań- 
stwowej, któraby miała silną orga- 
nizacyę i była zdolna do przepro­
wadzenia chociażby tylko próby 
zamachu stanu. Nie mają także 
takiej organizacyi i republikanie 
hiszpańscy i przyznają się do tego 
otwarcie.

Najwybitniejszy z przedstawi­
cieli tego obozu politycznego Sol 
y Ortega, wybrany trzykrotnie w 
ostatnich wyborach, wobec niemo­
żliwości zatrzymania wszystkich 3 
mandatów, zrezygnował z jednego 
w Barcelonie, a pozostawił losowi 
decyzyę, czy ma występować jako 
przedstawiciel Malagi lub Tenery- 
fy i przy tej sposobności wydał o- 
twarty list, w którym charaktery­
zuje stan ruchu republikańskiego 
w Hiszpanii.

Nawiązując do zwycięskiej re­
wolucyi republikańskiej w Portu­
galii, stawia pytanie, czy republi­
kanie hiszpańscy byliby obecnie 
zdolni do wywołania podobnego 
przewrotu i odpowiada na nie 
przecząco. W Hiszpanii bowiem — 
według jego słów — “ nie ma ko­
niecznych warunków powodzenia 
akcyi republikańskiej, nie ma or­
ganizacyi jednolitej, któraby mo­
gła zdobyć zaufanie większości 
kraju, a przedewszystkiem posia­
daczy potęgi ekonomicznej.” Zwią­
zek republikanów z socyalistami, 
oświadcza dalej Sol y Ortega po­
został bezpłodny, ponieważ stron­
nictwu republikańskiemu brak je­
dnolitej myśli, bez której nie może 
być mowy o jedności działania. I- 
stniejące niewątpliwie masy repu­
blikańskie nie są nawet zdolne do 
poparcia liberalnej większości na­
rodu w dążeniu do przekształcenia 
monarchii w duchu demokratycz­
nym. Nie ma zaś wcale o tem mo­
wy, żeby miały zdobyć się na wy­
walczenie ustroju republikańskie­

go. Doszło nawet do tego, że przy­
wódca socjalistów Pablo Iglesias 
zagroził republikanom zerwaniem 
sojuszu, jeżeli nie zjednoczą się na­
reszcie i nie zgodzą się na akcyę 
wspólną.

Do tego oświadczenia można je­
szcze dodać fakt, że najpoczytniej­
szy organ republikański ‘Liberal” 
madrycki, z powodu ostatniego 
wystąpienia Canalejasa w Korte- 
zach, dał wyraźnie do zrozumienia, 
że republikanie gotowi by byli po­
godzić się z monarchią, gdyby na­
stąpiły reformy zasadnicze w du­
chu demokratycznym. Na reformy 
takie nie zanosi się w Hiszpanii 
wcale, ale oświadczenie “Liberał” 
jest bądź co bądź bardzo zna­
mienne.

• • • . ■ .
Do “Zeit” donoszą z Rzymu, że 

wskutek przyśpieszenia budowy 
trzy wielkie pancerniki włoskie 
typu Dreadnought będą daleko 
wcześniej gotowe, niż było posta­
nowione pierwotnie. Pancerniki 
“Leonardi da Vinci” i “Giulio 
Caesare” będą spuszczone na wo­
dę już w czerwcu 1911, a pancer­
nik “Conte Cavour” pod koniec 
roku 1911. Z końcem tego roku 
Włochy będą posiadać 4 Dread- 
noughty.

Od zamiaru zaopatrzenia tych 
okrętów w działa 343 milimetrowe 
odstąpjł rząd włoski ze względu 
na trudności techniczne.

Uzbrojenia tych okrętów skła­
dać się będą z dział 305 milimetro­
wych, ale liczba dział będzie po­
większona. Każdy pancernik o- 
trzyma ich 13.

S r
W Atenach utworzyło się stron­

nictwo republikańskie. Przystąpi­
ło do niego kilku posłów z drob­
nych stronnictw opozycyjnych. U- 
tworzenie tego stronnictwa ma 
być demonstraeyą przeciw zacho­
waniu się króla w ostatniem prze­
sileniu.

Także wśród starych stronnictw’ 
politycznych ujawnia się niechęć 
do króla. Stronnictwo Rhallisa u- 
znało rozwiązanie zgromadzenia 
narodowego za zamach stanu, wy­
raża niezadowolenie z deeyzyi kró­
lewskiej i oświadcza, że uchwały 
przyszłego parlamentu, jako wy­
branego nielegalrJe, będą nieważ­
ne.

Ostrzej występuje przeciw kró­
lowi stronnictwo Mawromichalisa 
i nazywa w swym manifeście ‘nie- 
szczęśliwemi” zapatrywania kró­
la Jerzego na zwołanie nowego 
zgromadzenia narodowego i oświa­
dcza, że zachowanie się króla w 
ostatniem przesileniu było te­
go rodzaju, iż może osłabić wiarę 
narodu w szczerość zamiarów kró­
la, aby dotrzj’maé przysięgi kon­
stytucyjnej.

• • •
Gabinet wiedeński stwierdza 

dziś przy każdej sposobności, że 
aneksya Bośni i Hercegowiny 
zamknęła politykę terytoryalną 
monarchii Habsburskiej.

“Chcemy pokoju i utrzymania 
równowagi” — powiedział mini­
ster spraw zewnętrznych. I zdaje 
się, że słowa to szczere.

Połknąwszy nową prowineyę, 
Austrya potrzebuje czasu na jej 
strawienie. Atoli przesilenie anek- 
syjne ujawniło momenty, dowo­
dzące niezupełnej zdolności pań­
stwa do asymilacyj wchłanianych 
nabytków, jako też grożące z ze­
wnątrz komplikacye. Choć świat 
za zwycięzcę uważa Aerenthala, 
on sam zdaje się dość sceptycznie 
na swe tryumfy spoglądać. Dzieła 
za skończone nie uważa.

Pokój na Bałkanach związarty 
jest ściśle z bytem Turcyi. Ta jed­
nak w dalszym ciągu stanowi 
przedmiot intryg dyplomatycz­
nych. Gdyby połączyć je mocno 
z trójprzymierzem, intrygi te nie­
wątpliwie wzrosłyby ze strony 
mocarstw trójprzjinierza. To też 
Aerenthal woli poprzestać tylko 
na okazj’waniu życzliwości W. 
Porcie i na pozostawienie sprawy 
ofieyalnego sojuszu w zawiesze­
niu. Będzie to dla przeciwników 
tego rodzaj nieprzyjemne me­
mento.

Nowa mordercza broń w zakładach Kruppa.
W sławnych na cały świat zakładach Kruppa niemieckiego fabrykanta armat, ujrzał światło 

dzienne nowy wjmalazek, nowy potwór zdolny do mordowania ludzi całymi masami, armata wyrzu­
cająca bomby, zawierające 160 funtów materyałów wybuchowych, które po eksplozyi zatruwają po­
wietrze zabijając wszystko co się znajdzie w promieniu 400 łokci od miejsca wybuchu. Rycina 

przedstawia tę armatę przed i po naładowaniu.

Ale środek ten nie zapewnia je­
szcze należytego spokoju. Bezpie­
czeństwa monarchii nie gwarantu­
je. Wiedeń nie wierzy, by Rosya 
dała się tak łatwo pozbawić wpłj-- 
wów na Bałkanach, ku którym 
prze ją tradycya dziejowa.

To też sukcesy Aerenthala sta­
nowią punkt wyjścia działań dal­
szych, mających podnieść siłę mo­
narchii. Kierunek tych działań 
wykazały już obrady delegacyj- 
ne. Okazuje się z nich, iż Austrya 
dąży do wzmocnienia nietylko ar­
mii lądowej, ale również swych sił 
morskich.

Już kilka miesięcy temu prasa 
londyńska wyśledziła, iż w war­
sztatach okrętowych w Tryeście 
rozpoczęto budowę nowych 
dreadnoughtów. Opozycyjne au­
striackie dzienniki wszczęły wó­
wczas alarm, iż rząd pozwala so­
bie na wydatki, do których upo­
ważniony nie został przez ciało 
prawodawcze. Dziś wyszło na jaw, 
że gabinet obszedł tu wymagania 
ustawy. Warsztaty tryestyńskie 
rozpoczęły budowę niby to na wła­
sne ryzyko, mając jednak poufne 
zapewnienie kół miarodajnych 
że dreadnoughty państwo nabę­
dzie.

Niektórzy sądzili, iż zdemasko­
wanie powyższej manipulacyi wy­
woła groźną dla gabinetu burzę. 
Omylono się Delegącye — jakkol­
wiek uznały, że rząd postąpił nie­
konstytucyjnie — postanowiły je­
dnak przez komisye swe wyrazić 
ministeryum “najżywsze podzię­
kowanie za energię zbrojeń mor­
skich.”

Dla tych, co wiele budują na 
wewnętrznem rozprzężeniu Au­
stro-Węgier i z lubością wschłu- 
chują się w swary składających je 
narodowości, była to nader przy- 
kra niespodzianka.

Lecz nie tu koniec ich rozczaro­
wania. Wobec uznanej koniecznoś­
ci siły militarnej państwa, ujaw­
niać się poczyna gotowość do o- 
fiar ze strony poszczególnych 
kipjów. Tem tylko należy sobie 
wytłómaczye nagłą ustępliwość 
Polaków w sprawie kanałowej. 
Zrozumiano, iż wydatki wojenne 
niespodzianie się mnożące, utrud­
niają rządowi dotrzymanie obiet­
nicy co do budowy kanałów gali­
cyjskich.

• »
Podczas gdy w Wiedniu toczy­

ły się obrady komisyi delegacyj- 
nych, we Lwowie dniem i nocą 
konferował minister Biliński z 
przywód ami stronnictw politycz­
nych. Ostatecznie, z wyjątkiem 
demokratów, uznali wszyscy ko­
nieczność cofnięcia się z zajętego 
przez Koło Polskie stanowiska. 
Szczególniej znamienną jest u- 
chwała klubu prawicy sejmowej; 
wskazano w niej że polityczne i fi­
nansowe trudności obecnej sytua- 
cyi państwa zalecają poprzestanie 
na kompensatach, popierających 
rolnictwo i przemysł galicyjski, 
wzamian za realizacyę ustawy ka­
nałowej.

Również i czesi zdradzają dziś 
wyjątkowe umiarkowanie. Ukła­
dają się oni w Pradze coraz przy­
jaźniej z niemcami i staje się rze­
czą niemal pewną, iż wkrótce już 
zamiast waśni, trwającej od po­
czątku ery konstytucyjnej, zapa­
nuje między obu żj-wiołami zgoda.

Ma się ona opierać na wprowa- i 
dzeniu autonomii narodowej. 
Wszelkie prawa mniejszości, w > 
każdym powiecie i w każderu mia­
steczku, będą zagwarantowane. j 
Niemcy, nie będą już wystawieni 
na ataki wciąż rosnącej fali czes­
kiej, godzą się na rozszerzenie 
kompentencju Sejmu praskiego. 
Jest też mowa o wj-odrębnieniu 
Czech i o możliwości koronacyi w 
Pradze koroną św. Wacława..

Czy wszystkie te piękne plany 
dadzą się urzeczywistnić — nie­
wiadomo jeszcze. Nawet przypu­
szczać można, że ostateczne załat- ' 
wienie ugody na razie jeszcze do j 
skutku nie dojdzie. Jedno wkaż- 
dym razie wyszło przy tych ob­
jawach na jaw. Pokazało się, że 
cały dawnj- panslawizm czechów. 
a ostatnio ich ncoslawizm niczem i 
iuneńi nie były, jak tylko zręcz- 1 
nym manewrem politycznym, pod- : 
jętym we własnym jedynie interć- 1 
sie. Szło o pogrożenie austryackim 
niemeom. by upór ich zmiękc2j’e. 
Innego celu nie mieli i nie dopuś­
ciliby zapewnie żadnych dalszych 
konsekwencyi swej rzekomo tak 
serdecznej przyjaźni dla Rosyi.

To też na flirt obecnj- czesko 
niemiecki ze zdumieniem spoglą­
dają szczersi, naiwniejsi przedsta­
wiciele ludzi słowiańskich, polity­
cznie mniej wyrobionych, którzy 
sentymenty spółplemieńców za 
dobrą brali monetę. Rozczarowa­
nia tego uniknęli wszakże polacy 
i słoweńey, któży też wypomnieli 
p. Kramarzowi jego dość lekko­
myślne występy.

P. Kramarz — rzecz prosta — 
stanowiska swego bronił; ode­
przeć jednak zarzutów nie potra­
fił — tembardziej, źc nawet ze 
środowiska czeskiego podniosły 
się poważne głosy, wykazujące, iż 
i^oslawizm jego rychło stał się q- 
rężem reakeyonistów rosj’jskieh, 
którym w zasadzie bynajmniej 
służyć nie miał i od których zależ­
ność byłaby dla ludów słowiań­
skich dużo cięższą, niż położenie 
obecne.

Ten zwrot w świadomości i po­
jęciach Słowiańszczyzny- austryac- 
kiej stanowi dla monarchii bardzo 
poważną rękojmię mocy zewnętrz­
nej. Pan Kramarz, który go bez­
wiednie wywołał, może być też u- 
ważany za polityka bardzo , dla 
Wiednia cennego.

Oczywiście nikt mu tego w oczy 
nie przyzna, a zresztą on sam u- 
znaniem podobnem zachwycony 
by nie był. Bo choć w głębi duszy 
dziś błędy swe uznaje, zawsze jed­
nak przykro to, gdy się odbiera 
hołdj- nie za czyny własne, ale wy­
koślawienie ich przez ślepe, nfe- 
przewidywane okoliczności pos­
tronne.

Telegramy z Ameryki.
BRIAND SPOLICZKOWANY.

Człowiek partyi rojalistów uderzył 
w twarz premiera Francyi.

PARYŻ, Francya. — Gdy pre­
mier gabinetu francuskiego 
Briand szedł w towarzystwie pre­
zydenta Fallieresa, aby wziąść u- 
dział w uroczystościach odsłonię­
cia pomnika Julesa Ferry, ojca 
systemu szkół publicznych we 
Francyi, nagle przj-padł do niego 
jakiś człowiek i uderzył dwukrot­

nie w twarz premiera. Tłum ludu 
obecny przy tej napaści, rzucił się 
na napastnika, i byłbj- go poszar­
pał w kawały, gdybj’ nie szybka 
interweneya policyi. Jak się póź­
niej okazało, napastnikiem jest 
jakiś zaciekły rojalista. Pobito 
go też niemiłosiernie, zanim poli- 
eya go wyrwała z rąk rozjuszone­
go tłumu. Nazywa się on Lacour i 
powiada, że jest członkiem par­
tyi rojalistów, czyli zwolenników 
władzj- królewskiej i chciał wy­
wrzeć swoją zemstę na kierowni­
kach republiki.

JESZCZE CRIPPEN.
Ma być powieszony 23 listopada.

LONDYN. — Dr. Hawley II. 
Crippen, którego stracenie na 
szubienicy wj-znaczono na dzień 
23 listopada, w tnzykolumnowym 
a tykuie, zamieszczeń., a: w piśmie 
niedzielnem, powiada, że wcale nie 
ma obawy przed śmiercią i skła­
nia głowę przed tem. co nieunik­
nione. Odwołuje się do świata, a- 
by pamiętał, że go skazano na 
podstawie niekonkluzowanych do­
wodów i twierdzi, że rzeczywista 
prawda będzie wj-kryta. Nic on 
nie wiedział — powiada — o zwło­
kach ludzkich, znalezionych w do­
mu w Hilldrop Crescent, dopóki 
mu tego nie powiedział urzędnik 
celny Newton na drugi dzień pć> 
przybj-ciu na ul. Bow. Wierzy on 
mocno w to, że gdyby mógł rozpo­
rządzać nieograniczonemi fundu­
szami podobnie jak korona i mógł 
sprawę powierzyć większej licz­
bie świadków-lekarzy, to rezultat 
byłby inny.

REWOLUCYA W MEKSYKU.
200 rewolucyonistów z Texas idzie 

na wojska rządowe.
GALVESTON, Texas. — Prze­

szło 2,000 Meksykańczyków za­
mieszkałych w Texas, przekroczy­
ło granicę w celu polącenia się z 
oddziałami rewolucyjnemi w Mek­
syku i stoczenia walki ze stronni­
kami prezydenta Diaza. Wielu 
przekradło się przez granicę do­
skonale uzbrojonych. Rewolucyo- 
niści zbierają się w okolicach Ma­
tamoras, Nieve, Leredo. Cuidad, 
Porfiro, Diaz i Juarez. Rząd na 
gwałt wysyła wojsko w zagrożo­
ne okolice, oraz nad granicę, aby 
nie przepuszczano rewolueyoni- 
stów ze Stanów Zjednoczonych. 
Kierownikiem, rewolucyi jest 
Francisco Madero, śmiertelny 
wróg prezydenta Diaza, przez któ­
rego był więziony, gdy go posta­
wiono jako kandydata na prezy­
denta. W całym Meksyku czuć 
wrzenie rewolucyjne i lada chwila 
przyjdzie do wybuchu, który spo­
woduje rozlew krwi i pożogę, 
gdyż obie strony są zdeterminowa­
ne na wszystko.

Pani Z. miała zwyczaj zaglądać 
I przed położeniem się spać pod łóż­
ko i inne meble, chcąc się przeko­
nać, czy nie ukrył się gdzie jaki 
złoczyńca. Czyniła tak przez dłu­
gi szereg lat.

Jednego wieczoru, będąc już 
staruszką, gdy według zwyczaju 
zajrzała pod łóżko, zobaczyła u- 
krj tego złodzieja. Zapominając o 
strachu, wykrzjrknęła niemal z ra­
dością :

— Ach, więc nareszcie jest ten, 
którego tak szukam od lat czter­
dziestu !
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Telegramy Zagraniczne.

Z PANAMY.
Strajk kotlarzy. Robotnicy nieza­

dowoleni.
PANAMA. — Nie mogąc uzy­

skać podwyżki płacy od rządu, za- 
strajkowali kotlarze zatrudnieni 
przy budowie kanatu panamskie­
go. Strajkierzy zarządzili wszelkie 
ostrożności, aby nie dopuście ła­
mistrajków ze Stanów Zjednoczo­
nych, gdyby rząd próbował ich 
tam wysłać. Kotlarze obecnie o- 
trzymują tam po $5.20 za dzień za 
dziewięć godzin, opał, mieszkanie, 
wodę i światło elektryczne. Doma­
gają się oni 10 centów więcej, aby 
tern pokryć straty, jakie ponoszą 
podczas wakacyi latem.

Wogóle robotnicy nie są zado­
woleni z płacy i domagają się pod­
wyżki i lepszych warunków pra­
cy, mimo, iż te, jakie są w Pana­
mie, wydają się być doskonałe.

Robotnicy otrzymują po 65 cen­
tów na godzinę i mają 
wolne: mieszkanie, opał, światło, 
poradę lekarską i dwa tygodnie 
wakacyi płatnych co roku; żądają 
oni po 75 centów za godzinę i po 
6 tygodni wakacyi. Jak donosili­
śmy, wysłali oni deputacyę do pr. 
Tafta w sprawie swcjch żądań, a- 
le prezydent odprawił ich, wyra­
ziwszy przekonanie, że nie są oni 
licho nagradzani i powinni być 
zadowoleni. Przed odjazdem Taft 
wyraził kierownictwu budowy 
swoje zadowolenie z przebiegu i 
postępu prac przy kanale.

SUFRAŻYSTKI w ANGLII.
Przypuszczają atak na gmach par­

lamentu w Londynie.
LONDYN. — Sufrażystki pod 

wodzą pani Emeliny Pankhurst 
wdarły się do gmachu parlamen­
tu, skoro się tylko sesya rozpoczę­
ła. W rezultacie tego uwięziono 
sto sześć kobiet i dwóch mężczyzn.

Kilka zamachów uczyniły kobie­
ty, aby. premier ministrów przyjął 
ich deputacyę, ale on wymówił się 
że jest zanadto zajęty i odmówił 
petycyi. Kobiety tłumnie przyma- 
szerowaly pod gmach parlamentu 
wołając: ‘Głosowania dla kobiet!’ 
Demonstracyi spodziewano się i w 
około parlamentu ustawiono sporą 
liczbę polieyantów.

Sufrażystki postanowiły, o ile 
to będzie możliwe, przebić się wo­
kół gmachu parlamentu i dotrzeć 
do prezydenta ministrów, aby go 
skłonić do przedłożenia projektu 
równouprawnienia politycznego 
kobiet. Policya była jednak za sil­
na dla kobiet, które choć wszel­
kich sposobów próbowały, zostały 
odparte.

Wielka liczba amerykańskich 
marynarzy z floty wizytującej 
Anglię, bawiła się widokiem za­
cietrzewionych kobiet, tarmoszą­
cych się z polieyantami; widzowie 
ci podniecali kobiety do nowych 
ataków.

Gdy pierwsze szeregi demon- 
strantek zmęczone ustępowały, 
nowa rezerwa je zastępowała. Po- 
lieyi polecono tyle aresztowań do­
konać, ile się tylko da, i o godzi­
nie 3 po południu było już we wię­
zieniu 160 kobiet i dwóch męż­
czyzn.

Program ustawodawczy ogołszo- 
no w Izbie gmin, skoro się posło­
wie tejże zebrali razem z lordami. 
Premier ministrów zapowiedział, 
że od Izby wyższej będzie zażąda­
ne bezwłoczne przyjęcie albo od­
rzucenie projektu. W razie odrzu­
cenia oświadczyła, że król Jerzy 
będzie proszony o rozwiązanie 
parlamentu w dniu 28 listopada 
i ogłoszenie wyborów ogólnych.
OBAWY CHIŃCZYKÓW O MAN- 

DŻURYĘ.
VICTORIA. B. C. — Generał 

Zing Czang, nowy minister woj-

ny, i wice-król Mandżuryi wysto­
sowali raport do księcia regenta, 
przyczem oświadczając, że energi­
czne zarządzenia powinny być po- 
czyniotTfe, jeśli się nie chce utracić 
Mandżuryi na rzecz Japonii lub 
Rosyi. Gen. Zin Czang szczególny 
nacisk kładzie na to, aby natych­
miast podjęto reformę armii. Wi­
cekról Mandżuryi żąda, aby popie­
rano kolonizacyę Chińczyków, w 
celu zapobieżenia kolonizacyi Ja­
pończyków. Powiada on, że już 
67,000 Japończyków osiedliło się 
w Mandżuryi. Tak opiewają na­
desłane tu wiadomości.

TRUP W ŚNIEGU.
Ciążo leżało od 8 do 10 dni w wo­

dzie.
BERLIN. — Ze Szprewy pod 

Berlinem wyciągnięto w ubiegłym 
tygodniu trupa kobiety zawiąza­
nego w miechu. Ciało leżało już 
8 do 10 dni w wodzie. Lekarze 
stwierdzili, że nieboszczka, której 
nazwisko nieznane, wpakowaną 
została do miecha, zanim jeszcze 
trup zesztywniał. Prawdopodobnie 
padła ofiarą zbrodni. Policya wy­
znaczyła 2000 marek nagrody za 
wykrycie mordercy i nazwiska o- 
fiary.

“CZWARTA DUMA .”
Sesyę rozpoczęto uczczeniem pa­

mięci Muromcewa. Awantura 
z tego powodu.

PETERSBURG. — Przy uroczy- 
I styeh modłach i odśpiewaniu na­

bożnego “Hymnu”, poNcykrzykni- 
kach entuzyastycznyeh na cześć 
panującego itp. — rozpoczęła się 
15 października czwarta sesya w 
Dumie, od początku nacechowana 

j nastrojem, pozbawionym wszelkie- 
I go istotnego znaczenia, polotu u- 

czuć i myśli.
Rozpoczęła się nader biurokra­

tycznie, szaro i ordynarnie, z czem 
| jednak doskonale pogodzić się mo­

że skandal — będący, jak wiado- 
I mo, specyalnością trzeciej Du­

my. Tym razem powód do skanda- 
I licznego zachowania sią sfer rzą- 
| dayych w Izbie, dał zamiar ucz- 

czcnirt pamięci zmarłego niedaw­
no pierwszego jej prezesa S. Mu- 

I romcewa.
Myśl ta spotkała się od razu z 

opozycyą > prawicy, dla uniknięcia 
więc skandalicznych scen, przewo- 

| dniczący na posiedzeniu, wice-pr<s 
| zes ks. Wołkoński, uchylił w|io- 
i sek odpowiedni “kadetów”, moty- 
I wując tem, że tam, gdzie nie ma w 
! takiej sprawie jednomyślności — 

o czem jest on przekonany — le- 
i piej sprawy nie wprowadzać na 
I porządek dzienny. Gdy się to sta­

ło, opozycyą, | w tem i Polacy| o- 
puśeiła salę i udała się do’ cerkwi 
dla wysłuchania, zamówionego po­
przednio nabożeństwa po zgasłym 

i prezesie pierwszej Dumy. Scen 
skandalicznych prezydyum unik- 

I nęło ale skandal został i świad­
czyć będzie wymwonie, wbbec u- 
cywilizowanego świata, /o grubo­
skórności kultury, tych, którzy go 
wywołali.

Ludzie mający nieco smaku, a 
mniej rozpanoszeni i rozwydrzeni, 
od bandy nacyonalistów w Izbie 
rosyjskiej, rozstrzygają tego ro­
dzaju kwestyę w sposób bardzo 
formalny, nawet wówczas, gdy są 
przeciwnikami politycznymi tego, 
czyją pamięć proponują im uczcić. 
W zmarłym Muromcewie, pomija­
jąc jego charakter polityczny, mo­
żna było widzieć tylko prezesa lej 
Izby, której naturalnym ciągiem 
jest trzecia, i jako takiemu należa­
ło się od wszystkich zupełne i for- 
malistyczne uczczenie przez pow­
stanie, rzecz, którą się robi jedno­
myślnie z powodu śmierci posła i 
nikomu do głowy nawet nie przy­
chodzi pytać, co zacz był i jakie 
prądy ideowe i polityczne wyobra- • 
żał?

Tak jednak patrzeć i tak rozu­
mować mogą ludzie już nietylko

zdzi-

na

o duszy szlachetniejszej od prawi- 
cowsów rosyjskich, ale wprost wy­
trawniejsi duchowo, mniej 
czali i rozbestwieni.

Gdy myślał o tem obecny prezes 
Dumy, A. Guczkow, stojąc przy­
kładnie w szeregu opozycyi ze 
świeczką płonącą w ręku — na na­
bożeństwie żałobnem za swego po­
przednika i niegdyś |w 1905 r.| ko­
legi z biura partyi konstytucyjno- 
biurokratycznej 1 |Na nabożeń­
stwie był Guczków i paru innych 
październikowców].

WATYKAN I HISZPANIA.
Nowy zatarg. Rząd hiszpański za­

mierza brać do wojska nawet 
księży.

MADRYT. — Projekt rządu, na 
mocy którego ma być zaprowa­
dzona powszechna służba wojsko­
wa, a który jest obecnie pod obra­
dami w senacie, grozi jeszcze wię- 
kszem zaognieniem stosunków po­
między Hiszpanią a Watykanem. 
Projekt bowiem nie wyłącza od 
służby wojskowej ani duchownych 
świeckich ani zakonników.

Także i większa część prasy pro­
testuje przeciw przyjęciu projek­
tu w obecnej formie, ponieważ zą.- 
wiera już pierwej zwalczany zły 
stan rzeczy tylko w innej formie. 
Dotychczas zamożni mogli się od 
służby wojskowej uwolnić, sta­
wiając za siebie zastępcę. W przy­
szłości nie możnaby tego czynić, 
natomiast po kilkomiesięcznej słu­
żbie mógłby się rekrut wykupić, 
co znowu jest przywilejem 
rzecz klasy zamożnej.

ZABÓJSTWO O RÓŻĘ.
Zdziczenie obyczajów w Wied­

niu.
WIEDEŃ. — O zdziczeniu oby­

czajów świadczy sprawa, której o- 
statni akt rozegrał się przed krat­
kami sądowemi w Wiedniu. 20- 
letni młodzieniec w ogrodzie pu­
blicznym, na jednem z przedmieść 
poprosił przechodzącą niańkę z 
dzieckiem, aby mu dała różę z wią­
zanki, którą trzymała w rękach. 
Otrzymawszy odmowę, wyjął re­
wolwer i strzelił kilkakrotnie, aż 
wreszcie powalił trupem 15 letnią 
dziewczynę. Aresztowano go na­
tychmiast. Oświadczył, że sobie 
postanowił zostać ‘dystyngowa­
nym’ zbrodniarzem. Pochodzi z do­
brej rodziny. Komisya lekarska o- 
rzekła, że jest zupełnie zdrów na 
Umyśle. Popełnił zbrodnię zupeł­
nie chłodno i nie okazuje dotych­
czas żalu. Sąd skazał go na 10 lat 
ciężkich robót. Każdej rocznicy za­
machu ma być wtrącany do pod­
ziemnej celi i trzymany o wodzie 
i chlebie.

WSTYD DLA AMERYKI.
Marynarze z amerykańskich okrę­

tów wojennych, wyprawiają 
awantury we Francyi.

CIIERBURG, Francya. — Po­
między marynarzami z amerykań­
skich okrętów wojennych, należą­
cych do eskadry admirała Vree- 
landa, stojącej tu na kotwicy, wy­
buchło 18 listopada wieczorem po­
między białymi a murzynami nie­
porozumienie, które zmieniło się 
w bójkę. Obie strony posługiwały 
się nożami i rewolwerami. Policya 
uwięziła jednego marynarza z o- 
krętu wojennego “Kansas”, któ­
ry pchnął nożem marynarza z o- 
krętu wojennego “Louisiana. Je­
den z murzynów pokaleczony cięż­
ko nożami, odwieziony został do 
szpitala; inny znów murzyn ma 
pociętą głowę. Władze portowe 

wzmocniły patrole policyjne, aby 
zapobiedz dalszym awanturom.

Marynarz ranny w brzuch, u- 
marł w kilka godzin w szpitalu.

— 200 marynarzy z amerykań­
skiej floty wojennej wydalono z 
pewnej kawiarni; zachowali się 
bowiem w spgsób tak nieprzyzwoi­
ty, że inni goście byli tem wprost 
oburzeni. Marynarze obrzucili na­
stępnie kamieniami, powybijali o- 
kna i atakowali nawet żandar­
mów, którzy przybyli na miejsce 
awantur. Marynarz H. Weislich z 
okrętu “Louisiana” spił się do te­
go stopnia, że wpadł. do basenu 
portowego i utonął.

BREST, Francya. — Kilkudzie­
sięciu marynarzy z amerykańskich 
okrętów wojennych, rozpaliło o- 
gnisko w porcie pomiędzy beczka­
mi z alkoholem.

Policya i straż ugasiły ogień 
który zagrażał magazynom.

Kilku marynarzy za wyprawia­
nie awantur uwięziła policy.

“REWOLUCYA” W MEKSYKU.
Walka rewolucyonistów meksy­

kańskich z policyą i woj­
skiem.

MEKSYK. — Rewolueyoniśei 
zabarykadowani w domu przywód­
cy Agnilesa Cerdana, stoczyli 10 
listopada- w Puebli zaciętą walkę 
z policyą i wojskiem.

Zwłoki stu osób pokryły plac 
boju a przeszło 25 ludzi otrzyma­
ło śmiertelne rany. Lżej rannych 
jest przeszło sto osób.

Szef policyi w Puebla, Senor 
Cabrera dowiedziawszy się, że w 
domu przywódcy rewolucyonistów 
Cerdana odbywa się mityng, w 
którym uczestniczy wielu obywa­
teli niezadowolonych z ponowne­
go wyboru prezydenta Diaza, na 
prezydenta Meksyku, podążył tam 
na ’czele oddziału policyi, by mi­
tyng rozpędzić i aranżerów uwię­
zie.

Otoczywszy dom wojskiem, Ca­
brera zapukał do drzwi wchodo- 
wych.

Nagle drzwi otworzono a na sa­
mym progu ukazała się kobieta z 
rewolwerem w ręku.

Zahuczał strzał i szef policyi w 
samo serce trafiony, padł trupem 
przed progiem domu.

Policya nie pozostała dłużna i 
odpowiedziała strzałami; zawrza- 
ła więc zacięta walka. Policyanci 
przynieśli drabinę i usiłowali ją 
przystawić do ściany. Z okna do­
mu rzucono tymczasem bombę po­
między polieyantów.

Nastąpiła eksplozya ze strasz­
nym hukiem. Policyanci zostali po­
rozrzucani w rozmaitych kierun­
kach ; jedni zabici, porozrywani 
na kawałki inni znów ciężko po­
kaleczeni; odezwały się jęki. Poli­
cya jednak nie mogła podołać re- 
wolucyonistom i zadepeszowała do 
Meksyku po wojsko.

Wojska atakują dom.
Przez cały dzień toczył się bój 

zacięty, dopiero o godzinie 6:45 
wieczorem pierwszy pułk piechoty 
federalnej i oddział żandarmów 
pod komendą jenerałów: Valle i 
Cauza zaatakowały dom obsadzo­
ny przez rewolucyonistów. Roz­
poczęła się walka na nowo. Załoga 
domu prażyła atakujących o- 
gniem.

Żołnierze zaś otoczyli dom cia- 
snem kołem i strzelali do każde­
go, kogo tylko ujrzeli w domu. 
Zastrzelono więc kilka kobiet i na­
wet dzieci, a także i żonę Cerda­
na, która zamordowała szefa po­
licyi.

Ostatnie wiadomości, jakie do­
szły, donoszą, że wojska w końcu 
zdobyły dom i skonfiskowały 100 
karabinów^ i wielkie zapasy amu- 
nicyi.

Madera*  przywódcą rewolucyi- 
“SAN ANTONIO, Tex. — “Re- 
wolucya w Meksyku nieuniknio­
na” — oświadczył Franciszek O. 
Madera, kandydat na prezydenta 
w Meksyku i przywódca ruchu ca­
łego, przeciwnemu ponownemu 
wyborowi Diaza.

Nie wybuchnie ona dzisiaj, ani 
jutro, ani może za tydzień, ale że 
wybuchnie, to więcej jak pewne—• 
dowodził Madera dalej. “Nie mo­
gę powiedzieć, kto kieruje całym 
ruchem i zwalcza satrapę Diaza. 
Nie wiem także, kto daje pienią­
dze na prowadzenie rewolucyi i 
zaopatruje niezadowolonych oby­
wateli w broń i amunicyę. Amery­
kanom, jako też i innym cudzo­
ziemcom włos z głowy nawet nie 
spadnie, gdy rewolucya jest skie­
rowana wyłącznie przeciw obecne­
mu rządowi.”

PETYCYA O ODŁOŻENIE 
STRACENIA CRIPPENA.

LONDYN. — Adwokat Newton 
zebrał kilka tysięcy podpisów na 
petycyę mającą na celu uzyska­
nie odroczenia stracenia dr. Haw- 
ley’a Crippena. Stracenie nazna­
czone jest na przyszłą środę.
PRZYJMOWANIE FLOTY AME­

RYKAŃSKIEJ W ANGLII.
LONDYN. —Lord major i rada 

miasta Londynu zaproszą wielką 
liczbę amerykańskich oficerów i 
marynarzy na śniadanie w Guild- 

hallu, skoro flota amerykańska za­
winie do Anglii i zarzuci kotwice 
w Tamizie. Rada miejska uchwa­
liła na ten cel $10,000. Spodziewa­
ją się tu, że przy tej okazyi, któ­
rej data jeszcze nieoznaczona, a- 
merykańscy marynarze będą ma­
szerowali po ulicach miasta. Zna­
czna liczba członków załogi okrę­
tu “Mississippi” przybyła do mia­
sta i ogląda je jeżdżąc dorożka­
mi i samochodami.

BUDOWANIE OLBRZYMA.
LONDYN, Anglia. — Anglicy 

dominujący na morzu pod wzglę­
dem floty wojennej i handlowej, 
zamierzają zbudować kolosalny o- 
kręt, jakiego nie ma w świecie. 
Ma to być okręt pasażerski na 885 
stóp długości i głębokości, o po­
jemności 50.000 ton. Rysunki na 
ten nowy okręt są już gotowe.

TOŁSTOJ NIE ŻYJE.
Umarł nie pogodziwszy się z pra­

wosławną cerkwią. Krótki 
życiorys zmarłego pisa­

rza.
ASTAPOWA, Rosya. — Na ma­

łej stacyjce kolejowej oddalonej 
o kilkanaście mil od Jasnej Pola­
ny, rezydencyi słynnego pisarza 
rosyjskiego hr. Lwa |Leona| Toł­
stoja, zmarł ten ■wielki filozof i 
władca pióra w niedzielę 20 listo­
pada o godzinie 6ej z rana wedle 
czasu petersburskiego. Jak wia­
domo przed paru dniami Tołstoj 
widocznie słaby na umyśle skut­
kiem starości i przepracowania o- 
puścił dom i żonę jadąc w niezna­
ne strony. W drodze jednak za­
chorował, a zatrzymany w Asta- 
powej tam życia dokonał. Przy 
łożu umierającego znajdowała się 
wierna jego żona i dzieci, oraz 
serdeczny przyjaciel doktór Ma­
kowiecki i kilku innych lekarzy. 
Śmierć Tołstoja przyszła lekko i 
zasnął on na wieki z błogim uśmie­
chem na ustach. Gdy zebrana u 
łoża rodzina wielkiego pisarza za­
nosiła się od płaczu, ten uniósłszy 
nieco głowę, wyszeptał: ,lMiliony 
cierpią nędzę, choroby i różne 
strapienia, więc po cóż tyle kło­
potu o moją osobę?”... Chwyci­
wszy zaś za rękę swoją córkę Ta­
tianę szepnął:“ Kres życie nadcho­
dzi — wszystko skończone” 
poczem zapadł w nieświadomość 
i zasnął na wieki.

Zwłoki Tołstoja przewieziono 
do Jasnej Polany i stamtąd bę­
dą one pochowane w ustronnem 
miejscu pod dębem nazwanym 
przez Tołstoja: “dąb ubóstwa”, 
a pod którym spędził on wiele 
chwil, dzieckiem jeszcze będąc. 
Popi odmówili pochowania Toł­
stoja na cmeatarzuf prawosław­
nym, a nawet nie chcą odprawić 
żadnych ceremonii nad zwłokami 
zmarłego, gdyż za życia walczył 
on z popami, a przy śmierci od­
rzucił ich pociechę religijną. 
Zwłoki odwiedzają tysiące wieś­
niaków, których Tołstoj był pra­
wdziwym przyjacielem, a nieje­
dni gorzko po nim plączą. Żona 
jego zemdlała, gdy się dowiedzia­
ła, że popi odmówili zmarłemu 
posług religijnych. Pogrzeb odbył 
się we wtorek.

* * i *.
Leon hr. Mikołajewicz Tołstoj 

urodził się 28 sierpnia 1828 roku 
w Jasnej Polanie, w guberni Tul­
skiej, pochodząc ze starej, arysto­
kratycznej rodziny. W 23-cim 
roku życia wstąpił do armii i 
służył na Kaukazie; brał też u- 
dział w obronie Sebastopola prze­
ciwko wojskom angielsko-francu- 
skim. Już w czasie służby wojsko­
wej oddawał się z zamiłowaniem 
pracy literackiej; do dzieł jego 
najbardziej znanych należą wiel­
kie powieści o podkładzie filozo­
ficznym: “Wojna i Pokój”, “An­
na Karenina”, “Kozacy”, “Zmar­
twychwstanie” i mniejsza, ale wy­
soce znamienna “Sonata Krezero- 
wska”. W późniejszych latach pi­
sał przeważnie rozprawy filozofi- 
czno-religijne, jak “Moja Re­
ligia” i “Ćhrześeiaństwo Chrystu­
sowe”; również sprawy socyalno- 
ekonomiczne zajmowały go żywo. 

■ czemu dawał wyraz w piśmie, uj­
mując się za krzywdzonym i uci­
skanym ludem rosyjskim. W ro­
ku 1901 został za przekonania re­
ligijne, wynurzone w swych dzie­
łach — ekskomunikowany z cer­
kwi prawosławnej, groziło mu też 
nieraz wydalenie z granic Rosyi, 
bo rządowi był nie na rękę pisarz 
tej sławy imienia w świecie, któ­
ry śmiało i odważnie wyrażał swe 
poglądy przeciwne wszystkiemu, 
co obecna Rosya ma i dać może 
swoim ludom. Tołstojowi ograni­
czono cenzurą możność wyraża­
nia swych zadań w prasie rosyj­
skiej, zaczął pisać wówczas do 
prasy angielskiej — londyńskiej; 
w Ojczyźnie jego zabroniono wy­
dawać jego pisma, wydawców 
wtrącano do więzień, ale jego sa­
mego nie ważył się tknąć nawet 
despotyzm carski... Aby zabez­
pieczyć losy rodziny i uniezale­
żnić je od swej osobistej działal­
ności, Tołstoj przeniósł całą swą 
własność na imię żony; skreślił 
też swoje pamiętniki, które po­
zwolił ogłosić dopiero po śmier­

ci, zapewne zawierają one cieka­
we szczegóły z jego stosunków ze 
współczesnymi.

Ostatnie lata życia spędził Toł­
stoj, źyjąe sposobem naturalnym; 
żywił się Chlebem i wodą i naj- 
prostszemi jarzynami, ubierał się 
jak wieśniak i pracował ciężko 
na roli, osobiście orząc glebę swo­
jej Jasnej Polany. Do takiego też 
życia nawoływał w pismach swo­
ich i istotnie powstało w Rosyi 
kilka kolonii, żyjących trybem i 
wzorem Tołstoja. Jedna z takich 

Własny fundusz gwarancyjny $100.000.00 złożony do 
kasy rządowej stanu New-York najlepiej poleca znaną polską 
firmę bankierską i agencyjną.

Henry J. Schnitzer 141 Washington St. N.Y.
Korzystajcie śmiało z rzetelnych usług tej firmy, gdy 

pragniecie bezpiecznie i szybko wysłać pieniądze do kraju, 
tanio i najlepszymi okrętami odjechać do kraju bez trudno­
ści, sprowadzić kogoś z kraju lub załatwić umiejętnie interesy 
majątkowe w starym kraju przez doświadczonych i odpowie­
dzialnych prawników. Udajcie się z każdą sprawą do tej firmy, 
bo zasługuje na to. Gdy ktokolwiek ogłasza wyjątkowo niską ce 
nę pod pozorem walki konkurencyjnej, możesz być pewnym, 
że wówczas po tak niskiej cenie albo może jeszcze taniej Ci 
sprzeda szyfkartę stara firma bankierska i agencyjna: (xx)

HENRY J. SCHNITZER, notaryusz
141 Washington St. New York.

!!! OSTRZEŻENIE !!!
DO NASZYCH ABONENTÓW.

Niniejszem zawiadamiamy wszystkich Abonentów “Ga­
zety Polskiej” i Lustrowanego Tygodnika Powieściowo-Nau- 
kowego” tak nowych jak i starych, iż ci tylko agenci mają 
prawo do kolektowania prenumeraty na obydwa powyżej wy­
mienione pisma, którzy posiadają kwity, których podobiznę 
w zmniejszenu podajemy poniżej.

Wszelkie inne kwity w posiadaniu agentów nie są waż­
ne i firma nasza nie jest za nie odpowiedzialną.

IHING CO.W. DYNIEWICZ PUB!

STRIPPED

PLORILLARD COMPANY, 
JCRSCY C/TY.NJ

TOBACCO 
LORILLARD 

jest nalepszy 
TYTOŃ 

doBfajki i na papierosy
Jego zapach jest miły, a smak łagodny.

Tytoniem tym, jego dobrocią rozkoszuje się każdy 
znawca prawdziwy palacz. I ytoń Lorillard ma nie 
zaprzeczone pierwszeństwo przed wszystkimi 
tego rodzaju wyrobami, sprzedawanymi w Ame­
ryce. a jest do nabycia u wszystkich kupców.

Do każdej paczki, dostaje kupujący za darmo książe­
czkę bibułek.

Ostrzeżenie S “X 

mitacyą). Prcwdziwy “Lorillard” 
tytoń ma na paczce wyryty czer* 
wony znak w formie dzwonka.

THE AMERICAN TOBACCO CO.

LEON J. NOWAK

ADWOKAT I DORADCA PRAWNY, 
jraktykuje w Sadach Stanowych 1 Stanów Zjada, 

salatwia wsielkie sprawy sadowe ws wssystkieh kra­
jach, a takie sprawy spadkowe i plenipoteneyjn<, maj<e 
prsodslawiisoli w róinyeh krajaeh udsiola wsiolkleh 
informacyi prawnych, Jakich ktokolwiek saiąda.

Pełnomocnictwa i inne prawne dokumenta wyrabia w 
róinyeh jęiykaoh i do wssyatkieh krajów, według praw 

miejscowych.

Adrea: 801 FILLMOBE AVE., BUFFALO, N. T.

kolonii istnieje gdzieś nad Mo­
rzem Czarnem i do niej to sędziwy 
pisarz postanowił udać się — po­
rzucając dom i rodzinę, aby wśród 
pokrewnych mu duchowo zakoń­
czyć życie pracownicze i pożyte­
czne. Krok ten Tołstoja wywołał 
sensacyę w świecie całym i spo­
wodował śmiertelną chorobę żony 
jego. W drodze do owej kolonii 
nadczarnomorskiej, Tołstoj za­
chorował i zmuszony zatrzymać 
się w Astapowej, zmarł na tam­
tejszej stacyi kolejowej.

Lorillards
STRIPPED SMOKING



3xSAZÄTA POLSKA W CHICAGO.

Wiadomości z Polski.
Ziemie Polskie pod Moskalem.

Ilu mieszkańców ma Warszawa.
"Według ostatnich liczb urzędo­

wych, "Warszawa ma ogółem 781, 
179 mieszkańców'; w tej liczbie 
366,057 mężczyzn i 413,122 kobiet. 
Katolików jest 417,948; żydów' 
281,734; prawosławnych 31,651; 
maryawitów 7,002; ewang. augs­
burskich 14,068; ewang. reformo­
wanych 3,051 itd. Obszar ogólny, 
zajęty przez miasto wynosi 850 
morgów. Wartość 73 gmachów, 
jakie należą do miasta, obliczono 
na 3,355,950 rb. W 500 istnieją­
cych w mieście fabrykach pracu­
je 32,398 robotników; obrót rocz­
ny tych fabryk przedstawia war­
tość 74,688,900 rubli. Największą 
ilość rąk zatrudnia rzemiosło sze- 
wieckie. Mieszkańcy Warszawry 
spożywają w ciągu roku 39,677 
wołów, 63,865 cieląt i 163,429 ba- 
ranów.

Spalenie się Kossowa.
22 października w nocy spaliło 

Bię prawie całe miasteczko Kos- 
sów w gub. Siedleckiej. Zaledwie 
5 domów zdołano uratowTać. Kos- 
sów’ ze wsi został przemianowany 
na miasteczko w r. 1778 za stara­
niem Franciszka Kossowskiego. 
W ostatnich czasach, gdy prze­
prowadzono tam odnogę kolei 
Siedlce—Małkinia, miasteczko po­
większyło się pod względem licz­
by ludności. Kościół parafialny 
drewniany, wystawiony został w 
r. 1840 na miejscu dawnego zbu­
dowanego przez Rostworowskich 
w r. 1755. Pomimo że istnieje tam 
zorganizowana straż ogniowa o- 
chotnicza, nie zdołała ona urato­
wać miasta od klęski.

Zdziczenie.
Z Włodawy otrzymujemy wia­

domość o oburzającym fakcie 
zdziczenia. Oto niewiadomy zło­
czyńca zerwał z piedestału muro­
wanego drewnianą figurę Prze­
najświętszej Maryi Panny, wyko­
naną przez artystę Gryinezaka w 
Lublinie i z odtrąconemi rękami 
wrzucił w przydrożny rów, napeł­
niony wodą, w odległości półtorej 
wiorsty od dworu. Figura ta po­
stawiona była w r. 1906 i poświę­
cona w dn. 11 lipca tegoż roku. O 
spełnionej zbrodni dano znać poli­
cja.

Polacy w Dumie.
Na jednem z posiedzeń dumj’ w 

toku obrad nad etatem minister­
stwa oświat)' zabrał głos poseł Ja­
błonowski i powiedział między in- 
nemi:

Nie poruszając kwestyi stwo­
rzenia szkoły rosyjskiej narodo­
wej, stwierdził poseł warszawski, 
że Polaków i wogóle obcoplemień- 
ców projekt obdarza szkołą wro­
gą, obcą, wobec czego może wywo­
łać ze strony Polaków jedynie e- 
nergiczny protest. Wprowadzenie 
wykładów w języku rosyjskim 
jest naigrawaniem się z dzieci pol­
skich. Taka szkoła da narodowo­
ściom znajdującym się pod wła­
dzą Rosja tylko prawo kopania 
własnemi rękami grobu dla swej 
kultury narodowej. W takich wa­
runkach dla Polaków najlepiej 
będzie wyrzec się całkiem posyła­
nia swych dzieci do szkoły rządo­
wej. Dlatego Polacy uważają ten 
projekt za największą prowoka­
cją względem narodu polskiego. 
Projekt zmierza do spaczenia u- 
mysłów dzieci od najwcześniejsze­
go wieku, pozbawia je możliwości 
rozwijania się i obudzi w duszach 
rozwijającego pokolenia nie uczu­
cie pokoju, lecz zemsty. Wprowa­
dzenie w’ życie tego projektu zmu­
si Polaków do wytężenia wszyst­
kich sił, by zrzucić z siebie ten 
martwj- ciężar nauki rządowej, a- 
żeby wydalić z organizmu, który 
pragnie żyć i rozwijać się, wszyst­
ką truciznę, podaną mu przez pra­
wodawców, zdolnych tylko do co­
raz mocniejszego zaciągania pęt­
licy, zarzuconej z woli losu na na­
ród polski.

Represye.
W Łodzi zamknięto 10 stowa­

rzyszeń i związków zawodowych. 
Zabroniono Tow. “Wiedza” urzą­
dzać “czytanki” dla dzieci.

“Kuryer Warszawski” skaza­
ny został na 200 rubli za umiesz­
czenie artykułu “Znamienne o- 
znaki”, 100 rubli za przedruk z 
“Izraelity” wj’jątków z artykułu 
“Rozróżniajmy” i 25 rubli za u- 
mieszczenie wiadomości o rewizyi 
w Łodzi.

Główny zarząd kolei w Peters­
burgu uznał, że na kolejach jest 
za dużo lekarzy ‘inorodców” i z 
tego powodu polecił zarządowi 
kolei nadwiślańskich, aby o wszy­
stkich otwierających się wakan- 
saeh na posady lekarzy kolejo­
wych niezwłocznie zawiadamiano 
zarząd główny.

Żydzi przeciwko nam.
Żydzi, których Polska przygar­

nęła do siebie w chwili najwięk­
szego ich prześladowania w Euro­
pie, odpłacali i odpłacają nam 

czarną niewdzięcznością, która 
objawia się w głębokiej nienawi­
ści do wszystkiego, co polskie i 
katolickie. Żydzi korzystają z ka­
żdej sposobności, ażeby ją obrócić 
na zgubę Polaków.

Że dziś socyalizm w Królestwie 
tak głębokie zapuścił korzenie, 
wina to żydów, którzy w nim rej 
-wodzą i haniebnie wyzyskują rze­
sze ludu polskiego, z wielką szko­
dą dla kraju. W ich to głowach 
powstała szatańska myśl podbu­
rzania braci przeciw braciom, aże­
by w walce bratobójczej wzajem­
nie się mordowali i robili miejsce 
dla prącego naprzód żywiołu ży­
dowskiego.

Obecnie donosi warszawska 
“Myśl Niepodległa”, że w okre­
sie rewolucyjnym w Królestwie 
żydzi urządzali pogromy Pola­
ków. Pismo to zapewnia, że żydzi 
w roku 1905 nietylko prześlado­
wali Polaków i czynili im krzyw­
dy, lecz wprost organizowali po­
gromy Polaków.

Żydzi podburzali jednych Pola­
ków przeciwko drugim, nawoły­
wali oni także Polaków do ciąg­
łych strajków, sprowadzając tym 
sposobem zubożenie kraju oraz 
głód i niedostatek na lud polski.

Talii oto gad podły wyhodowa- 
liśmy przy piersi naszej! Bracia 
nasi w' Królestwie powinni wytę­
żyć wszystkie siły, ażeby się tej 
fałszywej gadziny, ssącej krew 
ludu Polskiego jak najprędzej po­
zbyć! Polacy pod Prusakiem mu­
szą również strzedz się żydów, 
którzy bratają się z hakatysta- 
mi i pospół z nimi pracują na ich 
zgubę. Musimy przedewszystkiem 
nie kupować od nich za cent, a 
powędrują oni wnet, gdzie pieprz 
rośnie. Musimy wreszcie zrozu­

mieć, że ze strony żydowskiej gro­
zi nam niemniej wielkie niebez­
pieczeństwo, jak ze strony haka­
ty.

Za pogróżki.
"Warszawski sąd ogłosił w tych 

dniach powody wyroku w głośnej 
sprawie księdza Cyraskiego, ska­
zanego na 2 tygodnie aresztu za 
pogróżki przeciw żydów podczas 
wyborów do Dumy. Powodem ca­
łej sprawy jest wymowny fakt, 
że żydzi we Włodawie, gub. sie­
dleckiej, podczas wyborów po­
stanowili glosować na rosj'jskiego 
liakatystę Jefimowa... Dowiedzia­
wszy się o tern ks. Cyraski, w roz­
mowie z członkiem komisyi Sa- 
melsonem wyraził z tego powodu 
swe oburzenie i miał nawet powie­
dzieć,, “że choć w Królestwie Pol- 
skiern pogromów nie bj’ło i nie 
będzie, żydzi powinni jednak 
przypomnieć sobie Kiszyniew”.... 
|W Kiszjoiiewie, mieście w Rosyi, 
władze rosyjskie zorganizowały 
pogrom żydów; motłoch zorgani­
zowany rzucił się na żydów, wielu 
pomordował, wielu pokaleczył, a 
mienie żydów zniszczył lub zrabo­
wał.

Ksiądz Cyraski chciał tedy tyl­
ko żydom wskazać na ich potwor­
ne stanowisko, ponieważ w kraju 
polskim postanowili głosować na 
rosyjskiego liakatystę, okazując 
w ten sposób ■wdzięczność za Ki­
szyniew i za krwawe pogromj' 
antyżydowskie w Rosyi... To przy­
pomnienie Kiszjoiiewa poskutko­
wało : włodawscy żydzi nie chcieli 
głosować na kandydata Polaków 
lecz wstrzymali się od oddania 
swych głosów Rosyaninowi i we 
wyborach -wogóle nie brali udzia­
łu. ..

Ale tu zaczęła się historya rzą­
du rosyjskiego z ks. Cyraskim. 
Rząd rosyjski, organizujący u sie­
bie w Rosyi pogromy żydów', tu­
taj stanął w obronie “ruskich pa- 
tryotów” w chałatach! I stworzo­
no przeciw księdzu oskarżenie o 
“pogróżki” o “terror przy wybo­
rach” i w ostatecznjon terminie 
skazano księdza na 2 tygodnie a- 
resztu. I*

Takie jest postępowanie rządu 
rosyjskiego! Sam organizuje po­
gromy żydów, ale tu stanął w rze­
komej obronie żydów, aby módz 
uderzyć w polskiego kapłana i a- 
by zapewnić żydom całkowatą 
swobodę w szykanowaniu Pola­
ków. I z takich rządów mają być 
Polacy zadowoleni! 1

U ks. biskupa Cieplaka.
(Sprawozdawca “Kuryera "Wi­

leńskiego” zwrócił się do J. E. ks. 
biskupa Cieplaka z prośbą o wy­
jaśnienia w sprawie wizytacja ko­
ściołów w gub. mińskiej; jak -wia­
domo J. E. ks. biskup w następ­
stwie tej wizytaeyi usunięty zo­
stał z kolegium duchownego. Do­
stojny Pasterz przedstawia tę 
spraw'ę w rozmowie ze wspomnia­
nym sprawozdawcą w sposób na­
stępujący) :

• • •
Kiedy rozpocząłem wizytacye, 

mówił ks. Biskup, już był w mocy 
swej nowy cjrkularz, odbierający 
możność nadawania objazdom bi­
skupim cech wyjątkowej uroczy­
stości. Zresztą, jako oznakę ser­
decznego przyjęcia, gdzieniegdzie 
wbijano przy wjeździe kilka koł­
ków, ubierano to kwiatami, wty­
kano chorągiewki. Otóż w chorą­

giewkach tych chcą widzieć naro­
dowe barwy polskie, co stanow­
czo jest mylnem. W departamen­
cie wyznań obcych z nieufnością 
wysłuchano mego objaśnienia, co 
do charakteru tych barw na cho­
rągiewkach, zapytując, dlaczego, 
skoro nie są to barwy narodowe 
polskie, a tylko kościelne, nie u- 
mieszczano obok flag o barwach 
państwowych rosyjskich.

Pozatem wielkie wrażenie na 
miejscowych rosyjskich nacyona- 
listów czjoiił zawsze bardzo licz­
ny i gorliwy zjazd miejscowego o- 
bywatelstwa katolickiego, które 
jest tu wszędzie polskie, a więc 
samo przez się uroczystości przy­
bierały charakter wewnętrznie ka 
tolicki, zewnętrznie polski. Odbi­
jało się to na fizyognomii całego 
kraju. To nie mogło się podobać 
pewnym sferom.

Nie podobało się również, że 
prawosławna ludność wiejska 
gdzie niegdzie ujwniała względem 
mnie oznaki wielkiej życzliwości, 
a objawów tych nie mogłem, ani 
chciałem uniknąć, nie żywiąc do 
tego ludu, jakąkolwiek wiarę wy- 
znaje, żadnych złych uczuć.

Wreszcie, w moich przemowach 
czysto religijnych, dopatrywano 
się często aluzyi patryotycznie poi 
skich. Jeżeli np. mówiłem, że w 
razie potrzeby za wiarę nawet ży­
cie trzeba oddać w ofierze, tłóma- 
czono to sobie, że za sprawę pol­
ską radzę nie żałować i życia. 
Mówiłem na ogół w warunkach 
wyjątkowych, zawsze podniecony 
i wzruszony widokiem ludu, któ­
ry, wbrew wszystkiemu, tak nie­
złomnie stoi przy swojej wierze, 
mówiłem, czując dokoła siebie 
wielką miłość i wielkie pożądanie 
słowa otuchy, -więc naturalnie, nie 
byłem w stanie tak liczyć się z 
każdem słowem, bj’ strona przeci­
wna w żadnem z nich nie mogła 
dopatrzeć się jakiejś aluzyi, albo 
symbolu. Wobec zarzutów tej ka 
torgi jest się bezsilnym.

— Czy ksiądz biskup nie do­
strzegł śladów maryawityzmu na 
Litwie ?

— Nigdy żadnych. Zjawiają 
się jacyś ludzie i coś propagują, 
ale bez żadnego skutku.

— A skład osobisty duchowień­
stwa w dyecezyi mińskiej, czy 
wogóle zadowolił ks. biskupa?

— Naogół księżą stoją zupełnie 
na wysokości swego powołania i 
cieszą się należytym szacunkiem. 
Warunki, w jakich wypada tu 
pracować kapłanowi katolickie­
mu, wiele przyczyniły się do pod­
niesienia i ^pogłębienia» jego cha­
rakteru i ducha. Smutne wyjąt­
ki, jakie tak często zdarzały się 
lat temu 30 — 40, dziś w sferach 
duchownych tego kraju są prawie 
niemożliwe.

Rozmowa z senatorem Neudhard- 
tem.

Współpracownik “Warsz. Sło­
wa” miał sposobność rozmawiać z 
senatorem Neudhardtem o wyni­
kach przeprowadzonej przez nie­
go rewizyi. Neudhardt zaznaczył 
iż rewizyi nie można uważać za 
skończoną, dopóki nie zostaną 
rozstrzygnięte wszystkie sprawy 
w sądzie. A tych spraw, będą­
cych w toku, jest jeszcze sporo. 
Dotąd do odpowiedzialności kar­
nej pociągnięto z decyzja Neud- 
hardta 115 osób, cywilnych i woj­
skowych. W tern jest 84 Rosyan, 
18 Polaków i 13 żydów. — Stara­
łem się — mówił senator Neud­
hardt — nietylko usuwać z urzę­
dów tych urzędników państwo­
wych, którzy nie usprawiedliwili 
położonego w nich zaufania, lecz 
w miarę możności zwrócić skar­
bowi te straty, na które urzędni­
cy go narazili. W wyniku mej 
rewizyi skarb otrzyma zwrotu 
strat takich około pół miliona ru­
bli. Od samego inżyniera Mar­
czewskiego, który budował most 
na Wiśle między Warszawą a Pra­
gą, skarb |?| odzyskał już 100,000 
rubli, czyli więcej jak kosztowa­
ła rewizya.

Według senatora Neudhardta, 
wartość kradzieży na kolejach 
Nadwiślańskich dosięgała rocznie 
około miliona rubli.

Zapytywany o to, czy mają ja­
kąkolwiek podstawę pogłoski, ja­
koby zamknięcie Tow. lekarzy pol­
skich miało nastąpić na skutek za­
rządzeń komisyi senatorskiej, se­
nator odpowiedział: “Zadaniem 
mojem było zrewidowanie instytu 
cyj i zarządów, w których popeł­
nione były nadużycia. Lecz nie 
dotykałem zupełnie kwestyi o cha 
rakterze politycznym, lub też za­
gadnień, których rozwiązanie na­
leżało do kompetencyi władz miej 
soowych. Interwencyi zatem z 
mej strony w sprawach kultural­
no naukowych społeczeństwa miej 
scowego nie było. O zamknięciu 
Tow. lekarzy polskich dowiedzia­
łem się z gazet i byłem zdziwio­
ny, gdyż przeczytałem, że ta spra­
wa stawianą jest w związku z re- 
wizyą senatorską.”

Teatr polski w Wilnie.
Pożar sali miejskiej, w której 

się odbywały przedstawienia pol­
skiego teatru w Wilnie, podkopał

egzystencyę stałej polskiej trupy. 
P. Józef Popławski przestał być 
dyrektorem, artyści pozostawieni 
zostali swemu losowi. Krążą tu 
pogłoski o kandydaturze na kie­
rownika p. Oranowskiego. Straty 
z powodu pożaru wynoszą od 80 
— 90 tys. rubli. Odbudowa sali 
miejskiej nie będzie rozpoczęta 
przed wiosną. “Kuryer Wileń­
ski” dowiaduje się, że p. Józef 
Montwiłł, wyraził najzupełniejszą 
gotowość udzielenia teatrowi pol­
skiemu sali “Lutni.” Warunki na 
jakich teatr korzystać będzie z 
nowego lokalu, określone będą w 
najbliższym czasie.

Dokoła milionów księcia Ogiń­
skiego.

Dzienniki rosyjskie opowiadają 
historyę fałszerstwa testamentu 
ks. Ogińskiego. Głównym fałsze­
rzem jest arystokrata i wpływo­
wy dygnitarz rosyjski, koniuszy 
Dworu Wonlarlarskij, ojciec ka­
pitana, na którego korzyść był 
sfałszowany testament zmarłego 
księcia. Ów Wonlarlarskij brał 
udział wespół z innymi dygnita­
rzami w przedsiębiorstwach le­
śnych w Korei, które spowodowa­
ły spory z Japonią i w rezultacie 
wywołały wojnę.

Wonlarlarskij pewnego razu, 
rozmawiając ze swym przyjacie­
lem, dowiedział się, że magnat 

polski, ks. Ogiński, umiera bez­
dzietnie w lecznicy za granicą. W 
głowie jego powstała od razu 
myśl przywłaszczenia sobie milio­
nów umierającego.

Przedewszystkiem sprytny dy­
gnitarz wymyślił i ogłosił legen­
dę, która miała wytłumaczyć, dla­
czego magnat polski zrobił swoim 
spadkobiercą Rosyanina. Won­
larlarskij opowiadał wszędzie, 
że jego przyrodnia ciotka Nelido- 
wowa, wstawiła się w czasie pow­
stania za Ogińskim, który w ten 
sposób uniknął konfiskaty mają­
tków, dlatego to książę Bohdan 
żywił wielką wdzięczność dla ro­
dziny Wonlarlarskich.

Oprócz tego pomysłowy arysto­
krata rosyjski postarał się o zdo­
bycie sympatyi wśród duchowień­
stwa katolickiego. Dotarł nawet 
do Watykanu, gdzie zapewnił, że 
katolicyzm w osobie jego syna 
zdobędzie wiernego obrońcę i mo­
żnego opiekuna. Dawał również 
do zrozumienia, że testament ks. 
Ogińskiego przekazuje znaczne 
sumy tym instytucyom katolickim 
które potrzebowałj- zasiłków. Pu­
szczono pogłoskę, że rzymsko-ka­
tolicka akademia duchowna o- 
trzymała 250,000 rub. Opowiada­
no również, że rodzina ks. Ogiń­
skiego zamknęła go w lecznicy w 
celach osobistych.

Również testament został zreda­
gowany bardzo sprytnie. Każda 
osoba, pozostająca mniej więcej 
w zażyłych stosunkach z Ogiń­
skim, otrzymywała więcej, niż 
mogła się spodziewać, nie zapom­
niano ani jednego starego sługi.

Po napisaniu testamentu cho­
dziło o podpis Ogińskiego. Z po­
czątku pułkownik chciał zdobyć 
podpis prawdziwy, wysłał w tym 
celu do chorego pewnego adwoka­
ta warszawskiego, jednak adwo­
katowi nie udało się podsunąć te­
stamentu do podpisania, wtedy 
dopiero udano się do kaligrafa 
Jaroszewskiego, który podrobił 
podpis.

Kapitana Wonlarlarskiego 
wtajemniczono dopiero wtedy, 
kiedy już wszystko było przygo­
towane, oczywiście, kapitan zgo­
dził się bardzo chętnie zostać wła­
ścicielem olbrzymich majątków. 
Później wtajemniczenie kapitana 
tłumaczy się tern, że ojciec, zna­
jąc dosyć lekkomj'ślny charakter 
sjma, nie był pewny, czy zawcze- 
sne zawiadomienie jego o całej 
sprawie nie popsuje genialnego 
planu.

Zatrucie całej rodziny.
Z Ostrowia w gub. łomżyńskiej 

donoszą do gazet warszawskich, 
że w ubiegłym tygodniu otruła się 
tam cała rodzina kowala Zalzber- 
ga, złożona z 6 osób. Przyczyną 
otrucia było wsypanie przez po­
myłkę do leguminy sobotniej ja­
kiejś trucizny, zamiast mączki cu­
krowej. Syn Zalzberga zaraz 
zmarł, drugi jest konający, ojciec 
ciężko się rozchorował, trzy cór­
ki są również chore, matka z 
rozpaczy, że to ona wsypała tru­
ciznę, straciła zmysły.

Ziemie Polskie pod Austryakiem.

Wydawnictwo dzieł Konopni­
ckiej.

Na posiedzeniu rady miasta 
Krakowa, po wysłuchaniu wnios­
ku petycyi do sejmu galicyjskie­
go w sprawie wydania kosztem 
kraju w edyeyi popularnej pism 
Maryi Konopnickiej, rzeczoną pe- 
tycyę uchwalono i zawotowano na 
owo wydawnictwo subwencyę z 
funduszów miejskich w kwocie
1.000  koron.

Uczczenie.
Związek Sokolstwa polskiego 

zamianował Ign. Paderewskiego 
członkiem honorowym.

Wielka kradzież.
W Krakowie w mieszkaniu pro- 

I fesora szkoły przemysłowej, Po- 
I kutyńskiego, przy ul. Sobieskiego
11. 17, skradziono gotówką prze- 
i szło 2.000 koron, książeczkę osz- 
' czędności na 40.000 koron i papie- 
ry wartościowe. Polieya udało się 
w kilka godzin po kradzieży wy­
śledzić i aresztować sprawców w 
osobach 44 letniego lokaja ze 
Lwowa, Adolfa Cyrańskiego, je­
go 17 letniego syna Jana, prakty­
kanta szaferskiego i 18 letniego S. 
Padziadlo, służącego z Warszawy. 
Oficerowie japońscy w Krakowie.

f Bawi w Krakowie dwóch ofi­
cerów, należących do większej 

■ grupy, przybyłej z Wiednia na 
studya wojskowe. Oficerowie są 
przedmiotem ogólnej ciekawości.

Metropolita Szeptycki.
“Prikarpatskaja Ruś” podaję 

pogłoskę, że metropolita Szepty­
cki po powrocie z Ameryki zosta­
nie kardynałem ze stałą siedzibą 
w Rzymie, pozostając nadal me­
tropolitą halickim. Dla Lwowa bę­
dzie przeznaczonj' biskup amery­
kański, ks. Soter Ortyński, jako 
sufragan cum jurę directwionis.

Demonstracya we Lwowie.
Dnia 15 zrn. strajkująca “po­

stępowa młodzież” politechniki 
lwowskiej udała się przed gmach 
uniwersytetu w liczbie około 400 
osób i urządziła “kocią muzykę” 
wychodzącym z wykładów stu­
dentom. Następnie udali się w de- 
monstraeyi pod namiestnictwo. W 
pobliżu gmachu namiestnictwa za­
stąpiła im. drogę polieya, która 
wobec oporu demonstrantów do­
była szabel i poczęła demonstran­
tów płazować.

O godzinie 6 zebrała się mło­
dzież “postępowa” pod kolumną 
Mickiewicza i udała się w pocho­
dzie ku ulicy Andrzeja Potockie­
go, gdzie znajduje się jeden z 
konsulatów. Tam zastąpił im dro­
gę silny oddział polieyi konnej 
i pieszej. Demonstranci, jak piszę 
“Nowa Reforma” ruszyli przez o- 
gród pojezuicki pod Sejm, gdzie 
polieya zaatakowała ich. Raniono 
około 60 osób, gdzie jedna osoba 
otrzymała trzy rany. Wiele osób 
aresztowano.
100 letnia rocznica urodzin Fran­

ciszka Smolki.
Uroczj’stą rocznicę urodzin Fr. 

Smolki obchodzono we Lwowie d. 
5 listopada. Urządzeniem obchodu 
zajęła się sekeya organizacyjna 
Rady miejskiej.

Na ezwartkowem posiedzeniu 
Rada miejska po odpowiedniem 
przemówieniu prezydenta uchwa­
liła oddanie placu Smolki pod 
budowę pomnika wielkiego patrj'- 
oty i męża stanu. W samą roczni­
cę jego urodzin, to jest w sobotę 
dnia 5 listopada, o godzinie 10-ej 
rano było odprawione w katedrze 
"rzymsko-katolickiej a kównocze> 
śnie i w izraelickiej synagodze u- 
roczyste nabożeństwo za duszę ś. 
p. Franciszka Smolki. Wieczorem 
tego dnia odbył się w sali ratu­
szowej odświętnie przystrojonej, 
uroczysty obchód.

Zabójstwo.
Z Przemyśla donoszą: W nie­

dzielę 16 zm. zabawiali się wieczo­
rem w karczmie Ilerszka w Kru- 
szelu tuż pod Przemyślem włościa­
nie : Wasyl Ogonowski; 1 IIrjq>ko 
Lebiot, Piotr Kudziela; Dmytro 
Simerda, Leopold Zaryczny i To­
masz Czyż. Podpiwszy sobie nale­
życie, wyszli z karczmy razem. Co 
się stało dalej, niewiadomo, dość 
że Wasyla Ogonowskiego, czło­
wieka żonatego, ojca czworga 
dzieci, znaleziono w jakiś czas po­
tem zabitego w wąwozie przy dro­
dze. Otrzjnnał on cztery śmiertel­
ne pchnięcia nożem. Z pośród u- 
czestników niedzielnej libaeyi a- 
resztowano, jako poszlakowanego 
o popełnienie tej zbrodni Dmytrę 
Simerchę, przy którym znalezio­
no zakrwawiony nóż.

Straszne świętokradztwo.
Piszą z Bogumina: Strasznego 

świętokradztwa dopuścili się u nas 
w kościele nieznani złoczyńcy w 
nocy z soboty na niedzielę. Otwo­
rzyli sobie wytrychem drzwi bocz­
ne, następnie udali się ku ołtarzo­
wi wielkiemu, oderwali zamek od 
tabernaculum i wykradli z niego 
monstrancyę z konsekrowaną ho- 
styą i cyborium z komunikanta­
mi. Dobijali się także do zakrystyi 
i chcieli wysadzić drzwi żelazem, 
lecz tu się im sprawa nie udała. 
Podziurawili tylko drzwi i odesz­
li. Przy tej szatańskiej robocie 
świecili sobie zapałkami, których 
pochodzenie wskazuje, że złoczyń­
cy podobno pochodzą z Rosyi. Z 
wykradzionemi świętościami ucie- 
kli w stronę Krzeczonia. Przed 
mostem natrafili na staw. I tutaj 
wrzucili Hostye do wody... Dwie 
tylko zostawili niepostrzeżenie na 
brzegu, które następnie żandarmi 
odnaleźli.

Tercet złodziejski. — Pożary-
Policji jarosławskiej udało się 

wyśledzić tercet złodziejski, złożo- 
ny z Einili Bednarek z Czortkowa, 
Kazimiery Pelc z Bud łańcuckich 
oraz Anastazy i Bieleckiej z Ka­
mionki wolskiej. Kobiety rozta­
czamy swą niecną działalność nie­
tylko na Jarosław, lecz także na 
Przeworsk i inne okoliczne mia­
steczka. Przj' rewizja zabrano im 
cały magazyn poduszek, kołder, 
bielizny, żakietów i sukien dam­
skich. Wiele pań jarosławskich i 
przeworskich rozpoznawało swoje 
rzeczy.

Wieś Zarzecze była w ostajnim 
czasie ciągle niepokojona pożara­
mi. Pożary te, jak się obecnie wy­
kazało, spowodował umysłowo u- 
pośledzony pocztylion Zawisza 
Ludwik, którego uwięziono i od­
stawiono do sądu pow. w Jarosła­
wiu.

Czuły ojczulek.
Stolarz, Tadeusz Kepisz. zamie­

szkał)’ we Lwowie przy ulicy Za- 
marstynowskiej zawiózł do Gród­
ka Jagiellońskiego dwie córeczki, 
i prosił znajomych, aby ich przez 
parę dni u siebie zatrzymali, póki 
nie urządzi mieszkania. Minęło od 
tego czasu dwa miesiące, a czuły 
ojciec mimo wezwań z Gródka, nie 
zgłosił się po dzieci, więc mu dzie­
ci przywieziono do Lwowa, lecz 
nawet i we Lwowie nie chciał słu­
chać o przyjęciu dzieci. Biedne 
dzieciska odstawiono na razie do 
komisaryatu dzielnicy drugiej, 
który zaopiekuje się niemi tym­
czasowo, lecz jaki los czeka bied­
ne dzieci, gdy polieya zmusi czu­
łego ojczulka do odebrania ich?

Uroczystość w Białej.
W przeszłą niedzielę odbyło się 

uroczyste poświęcenie gmachu pol­
skiego gimnazyum realnego i se- 
minaryum nauczycielskiego. Ten 
gmach powstał z funduszu daru 
grunwaldzkiego, ofiar prywatnych 
i zapisu sp. Zygmunta Jałbrzyko- 
wskiego, w kwocie 30.000 rubli. 
Po nabożeństwie, w którem u- 
dział wziął tłum publiczności. So­
koli, straż ogniowa, młodzież przy 
odgłosie śpiewu chóru seminaryum 
nauczycielskiego, ruszył pochód 
do budynku gimnazyum, gdzie ze­
brali się oprócz publiczności i za­
proszeni goście. Ks. biskup Nowak 
wygłosił przemówienie. Następnie 
pan Mieczysław Zaleski złożył i- 
mieniem rady szkolnej krajowej 
żj'czenia pomyślnego rozwoju in- 
stytucyi, dziękując Towarzystwu 
Szkoły ludowej za pracę nad roz­
wojem oświaty w kraju. Imieniem 
powiatu bialskiego przemówił po­
seł do rady państwa i marszałek 
pow. p. Łazarski, imieniem uni­
wersytetu Jagiellońskiego profe­
sor Morawski, imieniem Związku 
Sokołów dr. Rowiński, imieniem 
szląskiej Macierzy szkolnej profe­
sor Mohr, prezes Stowarzyszenia 
Szkoły Ludowej Brandowski, de­
legat T. S. L. z Tarnopola prof. 
Srokowski, dyrektor gimnazyum 
i seminaryum w Białej prof. Stein
1 jeden z uczniów seminaryum. 
Równocześnie z uroczystością w 
auli, odbyło się na dziedzińcu za- 
władu zgromadzenie ludowe, w 
którem wzięło udział przeszło 1500 
ludzi. Przemawiali profesor Pod­
górski z Białej, Tabaczyński z 
Krakowa, poseł "Więcek imieniem 
Koła Polskiego, włościanin Buko­
wski z Lipnaki.

Galicya idzie w górę!
Niedawno obradował we Lwo­

wie sejmik spółek zarobkowych 1 
gospodarczych. Z przedłożonego 
sprawozdania wynika, że ruch za­
robkowy i gospodarczy wzmaga 
się w Galicyi całej bardzo i że do­
szedł już do wysokiego rozwoju.

Wszystkie spółki te razem |kasy 
poźyczkowo-oszczędnośeiowe, go­
spodarcze spółki, handlowe, prze­
mysłowe itp.| liczą w Galicyi ogó­
łem 1.005.058 członków. Udziały 
ich wynoszą 65,738,511 koron. Ich 
fundusze rezerwowe wynoszą 20.- 
44.3,714 koron. Kapitały własne o- 
wyeh spółek wynoszą 84,193.290 k.

W roku ubiegłym |od 1 paź­
dziernika 1909 do 30 września 
1910 roku| przyjęły te wszystkie 
spółki razem 242,012,501 koron 
wkładek oszczędności. — Poży­
czek udzielono w tym roku razem 
681,110,240 koron, czyli o 23 pro­
cent więcej, niż w roku poprzed­
nim. — Ogólny obrót kasowy tych 
wszystkich spółek wynosił w roku 
ubiegłym aż 3530 milionów koron, 
czyli wzrost o 40 procent.

Centralną instytucyą pieniężną 
tych spółek jest zalożonj’ w roku 
1902-‘Akcyjny Bank Związkowy’, 
którego kapitał akcyjny wynosił
2 miliony koron, a w roku ubie­
głym podwyższony został do 3 mi­
lionów.

Rok ubiegły przynosi nadzwy­
czajny rozrost i ożywienie na polu 
spółek zarobkowych i gospodar­
czych w Galicyi. Powstały liczne 
nowe spółki, a dotychczas miały o- 
broty zwiększone bardzo. Z dal­
szym takim rozwojem spółek po­
stępować będzie naprzód i uprze­
mysłowienie kraju i dobrobyt je­
go mieszkańców, z czego oczywi­
ście cieszyć się można.

Ofiara hazardu.
W Krakowie uwięziono adwoka­

ta Hermana Seinfelda. Seinfeld 
był znaną w Krakowie osobisto­
ścią, kilka lat temu byf członkiem 
Rady miejskiej. Uchodził powsze­
chnie za człowieka zamożnego i 
mającego znaczne dochody z prak­
tyki.

M sobotę dnia 19 października 
zgłosił się do kasy oszczędności w 
Krakowie p. Michał Towarnieki, 
obywatel lwowski i przedstawił 
do wypłaty’ książeczkę, wystawio­
ną na imię Jankla Seinfelda. Su­
ma wkładów’ w tej książeczce wy­
nosiła 7.010 koron; okazało się je­
dnak, że tylko pierwszy zapis na 
10 koron jest prawdziwy, reszta 
zaś zapisów została sfałszowana. 
Pan Towarnieki interepelowany, 
zkąd ma książeczkę, odrzekł, że ją 
otrzymał od adwokata Hermana 
Seinfelda na pokrycie długu swo­
jego.

Posłano po Seinfelda, nić było 
go jednak w Krakowie, dopiero 
po południu w sobotę przyjechał. 
Z dworca kolei zabrano go na po­
licją. Seinfeld "przyznał się do 
fałszerstwa, tłómaczył się jednak, 
że dał książeczkę Towarnickiemu 
tylko na zabezpieczenie długu, za­
strzegając sobie, aby jej nie przed­
stawiał do wypłaty przed 1 stycz­
nia. Warunku tego Towarnieki 
nie dotrzymał. Seinfeld oświad­
czył chęć pokrycia zaraz 7.000 ko­
ron. Pod opieką polieyanta pozwo­
lono mu pójść do domu, zkąd za­
raz wróeił z pieniędzmi na^poli- 
cyę.

Wtedy jednak Towarnieki 
przedstawił weksle na 20.000 ko­
ron z żyrem Seinfelda. Na wek­
slach tych podpisy wystawców i 
żyrantów były sfałszowane. Sein­
feld przyznał się i do tego fał­
szerstwa. prosił jednak, aby go nie 
gubić, gdyż tę sumę wkrótce za­
płaci. Zatrzymano go jednak, a 
Izba radna pomimo protestu, za­
twierdziła areszt śledczy.

Podobno do fałszerstw dopro­
wadziła Seinfelda gra hazardowa 
w karty, w której poniósł w ostat­
nich czasach znaczne straty.

Zagadkowe samobójstwo.
Do hotelu “Wiktorya” w Prze­

myślu przyjechał z Rzeszowa mło­
dy mężczyzna, który zameldował 
się jako Jan Cieśla. W wynajętym 
pokoju gość ów zamknął się na 
klucz. Gdy do drugiej godziny nie 
wyszedł, zaniepokojona służba o- 
tworzyła drzwi i spostrzegła nie­
szczęśliwego. leżącego bez życia na 
łóżku, trzymającego w zastygnię­
tej dłoni, fotografię jakiejś mło­
dej kobiety. Obok na szafce stałj’ 
2 wypróżnione flaszeezki z.arsze- 
niku i morfiny. Śmierć więc nastą­
piła z otnicia a powodem było — 
jak się zdaje — zawiedziona mi­
łość. Zwłoki zabrano do kostnicy. 
Jak polieya przypuszcza, denat 
był laborantem w obwodowej ap­
tece w Krzeszowie.

— Z powodu wypadków na 
Jasnej Górze, ks. biskup Pelczar 
wydał w swej urzędowej “Kroni-- 
ce Dyecezyi Przemyskiej” zarzą­
dzenia i polecenia do duchowień­
stwa w sprawie urządzania we 
wszystkich kościołach dyecezyi 
przemyskiej nabożeństwa ekspija- 
cyjnego z kazaniem i odpowied- 
niemi modłami w pierwszą nie­
dzielę bm. Zarządzenia ks. bisku­
pa Pelczara są identyczne z za­
rządzeniami ks. biskupa Bilczew- 
skiego.

W niedzielę, 6 bm. w katedrze 
odbędzie się takie nabożeństwo, 
celebrowane przez ks. Fiszera. 
Kazanie wygłosi ks. Łabuda.

Milionowe oszustwa.
Sprawa milionów oszustw we 

Lwowie, o których dotąd chodzi­
ły tylko niejasne pogłoski, stała 
się już głośną. Przedstawiała się 
ona według “Gazety Narodowej” 
następująco:

Stanisław Ossoliński ożenił się 
z Maryą Lewandowską, właściciel­
ką milionowej fortuny, wśród któ­
rej figurowały, -jako największa 
jej posiadłość dobra Krzewice w 
powiecie sokalskim. Ożeniwszy 
się, Ossoliński wkrótce wyłudził 
od żony jeneralne pełnomocnictwo 
na zarząd jej majątkiem, oraz na 
sprzedaż i kupno majątków ziem­
skich.

Ponieważ samemu nie wypadało 
trudnić*  się kupnem i sprzedażą 
majątków, wynalazł sobie faktora 
w osobie ruskiego parocha Poło- 
szynowieza, rezydującego w Baś­
ni koło Lwowa. Dostawszy Osso­
lińskiego w swoje ręce, paroch dał 
na siebie przenieść jeneralne peł­
nomocnictwo i teraz zaczęły już 
się handlowania.

Ponieważ dobra Krzewice leżą 
w powiecie sokalskim, a u pani M. 
z Lewandowskich Ossolińskiej był 
dobrze widzianym żyd Abraham 
Galdberg, przeto paroch wziął so­
bie i jego do pomocy. A ponieważ 
każdy taki faktor ma swego rów­
nego sobie wspólnika, znalazł się 
więc w tej całej grze także faktor 
N. Verliebter. W ten sposób utwo­
rzył się czworobok, w którego 
skład wchodzą: Stanisław Osoliń-

[Dokońezenie na następnej stronie.]
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ski; paroch Wołoszynowicz; A- 
Goldberg i Verliebter, a celem tej 
spółki było ograbienie żony Osso­
lińskiego, Maryi, co się też w zu­
pełności udało.

Sprzedano przedewszystkiem 
dobra Krzewiee za pół darmo i za­
częto nabywać inne majątki, przy- 
czem wymawiano sobie prowizye, 
dochądzące do 50 lub 60 tysięcy 
koron od nabywcy. I tak kupiono 
od p. Horodyskiego za 900.000 50 
koron dobra Myszkowice, przy- 
czem wypłacono 50 tysięcy koron 
prowizyi, zamiast osprzedającego 
a jeden lub dwa procent od zwy­
czajowej prowizyi najwyżej 9000 
koron. W podobny sposób naby­
wano dobra Kresów i Rozpucie, 
oraz Winniczki, wszystkie położo­
ne w powiecie lubaczowskim, 
przyczem naturalnie wpływały do 
kieszeni pośredników sute prowi­
zye, które przedewszystkiem za­
bierał paroch.

Porobiono przytem w kancela- 
ryi jednego z adwokatów lwow­
skich kontrakty, kolidujące z ko­
deksem karnym.

Dzięki tym spekulacyom dopro­
wadzono do tego, że na zakupio­
nych dobrach cięży trzy razy tyle 
długów, ile rzeczywista wartość 
wynosi. Spłacanie rat bankowych 
i spłacanie dłużników stało się co­
raz trudniejsze, p. Marya Ossoliń­
ska znalazła się prawie bez żad­
nego majątku i skazana jest na 
łaskawy chleb, który pobiera od o- 
szukańczego konsoreyum.

Nastąpiły skargi i fantowania, 
aż nareszcie wszystkie trzy mają­
tki poszły na licytacyę. Najpierw 
poszły dobra Myszkowice, zaku­
pione dla p. Ossolińskiej za 900 
tysięcy koron, a nabyte przed 2 
tygodniami na licytacyi przez p. 
Strzeleckiego za 590,000 k., a więc 
prawie za połowię ceny pierwot­
nej. Dobra te w zeszłym tygodniu 
nabył od pana Strzeleckiego je­
den z lwowskich adwokatów za 
600.000 koron. Na dalsze dwa ma­
jątki licytacya rozpisana jest na 
najbliższe dwa tygodnie.

P. M. z Lewandowskich Osso­
lińska, widząc się tak ograbioną 
przez konsoreyum, na którego 
czele stał własny jej mąż, wniosła 
przeciw niemu doniesienie karne, 
które sędzia śledczy w konsekwen- 
cyi rozszerzył na całe koncorcyum 
zarządzając aresztowanie całej 
czwórki.

Pierwszego aresztowano Abra­
hama Goldberga z Rawy ruskiej, 
którego żandarmerya odstawiła do 
lwowskiego sądu karnego. Trud­
niej jednak było z aresztowaniem 
parocha Połoszynowicza, który u- 
krywał się, by mu nie można dorę­
czyć wezwania. Sędzia śledczy te­
dy zwrócił się do policyi, aby wy­
śledziła ks. Połoszynowicza, o 
którym wiedziano, że się kręci po 
Lwowie, a równocześnie też zażą­
dał od żandaretnryi w Baśni, aby 
Połoszynowicza dostawiła do sądu 
lwowskiego. Przez dwa dni szu­
kali ajenci za parochem po wszy­
stkich prawie kawiarniach, ale 
bezskutecznie. Ostatecznie udało 
się ira pochwycić parocha w Baśni 
w domu, zkąd odstawiono go do 
aresztów we Lwowie.

Równocześnie żandarmerya z 
innych części kraju dostawiła do 
aresztów faktora Verliebtera a 
inny żandarm znowu w towarzy­
stwie rządcy właściciela dóbr we 
własnym powozie przywiózł Sta­
nisława Ossolińskiego, tak, że już 
dziś całe konsoreyum znajduje się 
w rękach sądu.

Agitacya pruska w kościele.
W wiosce Mużyłowcach koło 

Jaworowa mieszkają trzy narodo­
wości: Polacy, Rusini i Niemcy 
|katolicy.[ Potrzeby religijne Ru­
sinów zaspokaja cerkiew, Polaków 
i Niemców jeden wspólny kościół. 
Aby żadnej narodowości nie dzia­
ła się krzywda, zarządził tamtej­
szy proboszcz ks. Fudalla, aby do 
połowy mszy św., to jest podnie­
sienia śpiewano po niemiecku, zaś 
w drugiej połowie po polsku, inne 
nabożeństwa, zwłaszcza różańco­
we miały się odbywać jednej nie­
dzieli näprzemian po polsku, dru­
giej po niemiecku.

To zarządzenie proboszcza, jako 
zupełnie bezstronne i sprawiedli­
we, zadowoliło parafian polskich, 
nie spodobało się jednak większej 
części Niemcom.

Ńa czele niezadowolonych tych 
Niemców stanął młody tamtejszy 
zarobnik Józef Massinger i gospo­
darz Georg Schoenhofer.

Głównym motorem był Massin­
ger i tg od czasu, gdy wrócił z 
wycieczki z Prus. Dopóki siedział 
w Mużyłowicach, nie bawił się w 
politykę, dopiero gdy zetknął się 
z Prusakami i zaczął czytać “’D. 
Volksblatt fuer Galizien”, począł 
podjudzać Niemców na Polaków i 
wywołał ferment wielce niezdro­
wy.

Na spółkę z Schoenhoferem po­
częli polskie śpiewy kasować.

W tym celu dobrawszy sobie i 
innych Niemców o silnym głosie 
— wbrew zarządzeniu swego pro­
boszcza, rozpoczynali śpiewy nie 
mieckie po podniesieniu, tłumiąc 
pieśni polskie. Ponieważ Polacy 
nie chcieli ustąpić i również glos 
podnosili, przeto przychodziło do 
publicznego zgorszenia. Doszło 
do tego, że proboszcz drugą poło­
wę mszy rnusiał odprawiać po ci­
chu.

To działo się nietylko podczas 
mszy, ale także podczas nieszpo­
rów. Gdy bowiem z kolei przypa­
dła niedziela na polskie śpiewy i 
śpiew polski rozpoczął się, równo­
cześnie ostentacyjnie i niemiasz- 
ki głos podnosili, i darli się w nie- 
bogłosy, usiłując Polaków zagłu­
szyć.

Tak było kilka razy w marcu i 
czerwcu 1909 roku. Oprócz tego 
za podnietą tych dwóch pruskich 
agitatorów 2 czerwca wybili 
Niemcy parafianie swemu probo­
szczowi okna.

Gdy te prowokacye i napaści 
Niemców nie ustawały w kościele, 
wdała się w to władza i pociągnę­
ła owych prowodyrów do odpo­
wiedzialności za wywołanie zgor­
szenia. Dnia 25 i 27 stanęli obaj 
oskarżeni przed trybunałem orze­
kającym.

Rozprawie przewodniczył r. Ol­
szewski, jako wotanci zasiadają: 
rr. Nahlik; Frankowski i Lityński. 
Oskarża prokurator Kowalski, 
broni dr. Zahajkiewicz |ukrainiec|.

Obaj oskarżeni choć umieją i ro­
zumieją po polsku, zeznają w ję­
zyku niemieckim. Massinger, mło- 

! dy, po miejsku ubrany parobczak, 
Schoenhofer, starszy nieco gospo­
darz.

Do rozprawy powołano przesz­
ło 20 świadków, tak Polaków jak 
i Niemców, którzy winę obydwóch 
w większej części potwierdzili. 
Oskarżeni jednak do zarzuconych 
im czynów nie przyznali się, uspra­
wiedliwiając się cynicznie, że 
wprawdzie śpiewali, ale robili to 
raczej na... pożytek kościoła, a- 
niżeli dla zagłuszenia pieśni pol­
skich, ponieważ było... mało Po­
laków.

W ogóle w zeznaniach tych agi­
tatorów znać było butę i szkołę 
“par excellence” pruską.

Po póltoradniowej rozprawie, 
zapadł 27 bm. wieczór wyrok: 
Massinger został skazany na czte­
ry tygodnie ścisłego aresztu, obo­
strzonego postem, Schoenhofera u- 
wolniono.

W rezultacie oprócz winy obwi­
nionego agitatora, rozprawa wy­
kazała niezbicie szaloną agitacyę 
wszechniemiecką, szerzoną celowo 
przez prusaków nawet w kościele.

Jako sojusznicy i obrońcy tej 
“uciśnionej niemczyzny” w Gali- 
cyi, stanęli ukraińcy dr. Zahajkie­
wicz adwokat i osławiony tutej­
szy borytel-redaktor hajdamacki 
Pieliła.

Doborowe towarzystwo znalazło 
się w korcu maku. A że tak jest, 
wnet przekonać się będzie można 
ze sprawozdań “ Deutsches Volks- 
blattu” i “Diła”.

Ziemie Polskie pod Prusakiem.

Związek narodowy.
“Związek narodowy” organiza- 

cya bezpartyjna, stworzona przez 
odłam konserwatywny społeczeń­
stwa wielkopolskiego, odbył walne 
•zgromadzenie przy współudziale 
około 60 członków. Ze sprawozda­
nia zarządu dowiadujemy się, że 
pozyskano 400 członków i posta­
nowiono wydawać tygodnik p. n. 
“Przegląd Wielkopolski”, jako 
organ związku.

Zebranie na wniosek p. Pluciń­
skiego uchwaliło uznać akcyę cen­
tralną komitetu wyborczego, pod­
jętą w celu stworzenia naczelnej 
instaneyi politycznej, zalecając 
jednak rozszerzenie koła uczestni­
ków tej organizacji w myśl wy­
rażonych w prasie postulatów.

Na wniosek p. dra Jackowskie­
go postanowiono wysłać telegram 
do Ojca św. z powodu zniewagi, 
wyrządzonej Stolicy Apostolskiej 
przez burmistrza Rzymu Nathana.

Zebranie miało przebieg mało 
interesujący i nie świadczyło o 
większem wyrobieniu politycznem 
członków.
Wywłaszczenie Polaków w Pru- 

siech.
WIEDEŃ. — “N. Fr. Presse” 

otrzymuje z Berlina od swojego 
korespondenta następującą depe­
szę. Z paru stron otrzymuję obe­
cnie potwierdzenie, że pruskie mi­
nisterstwo stanu rozpatruje obec­
nie wniosek komisyi kolonizacyj- 
nej, aby mogła podjąć kroki przy­
gotowawcze do wywłaszczenia 
polskich gruntów, a to dlatego, by 
roboty komisyi w późniejszych la­
tach nie były narażone na żadną 
zwłokę.

Jedna z korespondencyi berliń­
skich, twierdzi, że rząd pruski nie 
zgodzi się na ten wniosek ze 
względu na taktykę wyborczą.

Z drugiej strony istnieje także 
pogłoska, że rząd pruski nie zech- 
ce podjąć wywłaszczenia, a to ze 

względu na politykę zagraniczną. 
Wobec tego “Beri. Neueste Nach-' 
richten” twierdzą, że uważają po­
dobno postępowanie rządu pru­
skiego, to jest nie podjęcie wy­
właszczenia za nieprawdopodobne.

Ten krok rządu pruskiego stał­
by bowiem w przeciwieństwie do 
oświadczenia kanclerza rzeszy.

“Beri. Neueste Nachrichten”, 
sądzą, iż mają.prawo wierzyć, że 
prezydent komisyi kolonizacyjnej 
oraz inny wysoki urzędnik spe- 
cyalnie w kwestyi polskiej z racyl 
swego stanowiska zainteresowany 
natychmiast podałby się do dymi- 
syi, gdyby rząd pruski teraz nie 
przystąpił do wywłaszczenia Po­
laków.

“N. Fr. Presse” wiedeńskie 
donosi, że dnia 31 zm. klub niemie­
cki w Wiedniu odbył posiedzenie, 
na którem zajmował się sprawą 
polską w Prusieeh i Austryi.

Prof. dr. Hoetzsch z akademii 
germanizacyjnej w Poznaniu mó­
wił o sprawie polskiej w Prusieeh 
i oświadczył, że celem obecnej po­
lityki antypolskiej w Prusieeh nie 
jest germanizowanie Polaków, ale 
zabezpieczenie pod względem na­
rodowym granic królestwa pru­
skiego.

Ponieważ ludność polska nie 
jest lojalną i nie przedstawia pod 
względem politycznym 'materyału 
dosyć pewnego, mogącego zabez­
pieczać granice, przeto rząd pru­
ski chce na granicy wschodniej 
wprowadzić procentowo taką ilość 
Niemców, aby w każdym razie na 
ludność graniczną mógł liczyć.

Na temże zebraniu poseł do ra­
dy państwa Pachór omawiał sto­
sunek Polaków do Rusinów w Au­
stryi, oraz cele polityczne Pola­
ków i Rusinów oświadczył, że 
Niemcy w Austrjd muszą podjąć 
ofenzywę.

Również i poseł do rady pań­
stwa dr. Weidenhoffer zauważył, 
że Polacy we wszystkich trzech 
dzielnicach zaczynają się rozwi­
jać zupełnie odrębnie i zatracać 
charakter jednolitego narodu, co 
ułatwi Niemcom politykę ofenzy- 
wną.

Zdarzenie, jakich mało.
Dnia 23 października r. b. odby­

ło się w Mirosławicach wesele pa- 
ry młodej: Stanisława Siedlarka 
i Maryanny Fortuny z Sannik. 
Siedlarek jest młodym gospoda­
rzem, mającym 20 morgów ziemi 
we wsi Sannikach. Maryanną F. 
była dziewczyną bardzo ubogą, a 
że była milą i dobrą, więc S. S. po­
stanowił pojąć ją za żonę. Ale 
ehciał on mieć żonę nietylko miłą 
ale i wykształconą, więc na swój 
koszt oddał ją do szkoły gospo­
darczej w Mirosławicach. Mary- 
anna przebyła w tej szkole już 10 
miesięcy i dopiero wyprawili we­
sele. Po weselu panna młoda po­
została w Mirosławicach, ażeby 
dokończyć pożytecznych nauk, a 
na gospodarstwo pośpieszy po u- 
kończeniu rocznego kursu. Wesele 
wyprawili bez żadnych trunków.

Krwawa obrona.
Na ulicy Granicznej w Króle­

wskiej Hucie zdarzył się wypadek. 
Ulicą tą szedł spokojnie oberżysta 
Paprotny razem z dawniejszym 
oberżystą Bchrcm. Nagle napadło 
ich pięciu btiksów pijanych. Na­
padnięci zaczęli uciekać. Paprotny 
na postrach strzelił raz w powie­
trze ze swego rewolweru, lecz bu­
ksy nie dali uciekającym spokoju 
lecz pędzili za niemi. Dopędzili i 
rzucili się na nich wśród hałasu i 
przekleństw. Wtedy Paprotny we 
własnej obronie strzelił z rewol­
weru do jednego z napastników. 
Ten, już go pochwycił za ramię, by 
go rzucić na ziemię. Strzał był tak 
nieszczęśliwy, że ugodził napastni­
ka w szyję i to tętnicę. Postrzelo­
ny tylko kilka kroków postąpił je 
szeze, a potem upadł bez ducha, 
krwią zalany na ziemię. Paprotne- 
go i Behra aresztowano, lecz po 
stwierdzeniu sprawy, wypuszczo­
no ich znowu na wolność. Policya 
zwłoki kazała odstawić do lazare­
tu. Zastrzelony liczył dopiero 24 
lat życia i stwierdzono w nim gór­
nika Smoka z Królewskiej Huty.

Wiec relacyjny.
Odbył się w Ostrowie polski re­

lacyjny wiec, połączony z walnem 
zebranienj towarzystwa wyborcze­
go. Przemawiali: prezes Koła pol­
skiego w Berlinie ks. Ferdyannd 
Radziwiłł i posłowie Mizerski, o- 
raz Mikolewski, stwierdzając zna­
czny postęp na poili oświaty w O- 
st rowie, co wywołało gorące uzna­
nie wśród obecnych. Wiec zgroma­
dził przeszło 1.000 osób.

“Wiec polski.”
Dziennik Poznański nawołuje 

do zwołania przez Centralny Ko­
mitet wielkiego zjazdu delegatów, 
któryby uchwalił wytworzenie o- 
gólnej organizacyi politycznej i 
wyborczej i regulamin przj’szlych 
zjazdów. W ten sposób powsta­
łaby rada Narodowa, której po­
trzeba, zakres działania i skład o- 
sobowy wywołują obszerną dysku- 
syę w prasie wielkopolskiej.

W ręce polskie.
P. Stanisławy Nowicki, były wła­

ściciel Sokołowa, nabył z rąk nie­

mieckich dobra pod Bydgoszczą, 
obejmujące okołp 700 morgów.

Proces w Sopotach.
Donosiliśmj’ przed kilkoma mie­

siącami, że znanego działacza spo­
łecznego z Sopot, p. sędziego 
Chmielewskiego, skazano na trzy 
miesiące więzienia za wyrzucenie z 
własnego lokalu polieyanta, który 
ehciał dokonać rewizyi, gdyż w 
mieszkaniu p. Chmielewskiego od­
bywała się nauka kolend polskich, 
a jak utrzymywała policya — znaj 
dowala się tajna szkoła dla dzieci 
polskich. Skandaliczny ten wy­
rok był przedmiotem rozprawy w 
instaneyi apelacyjnej. Obrońcy o- 
skarżonego pp. dr. Łaszczewski i 
Brejski, wykazali nielegalność po­
stępowania policyi. Sąjl zniósł 
wyrok sądu ławniczego w Sopo­
tach i skazał go na 300 marek ka­
ry, uznając, że nie było w tym wy­
padku oporu wobec władzy, tylko 
“sponiewieranie” polieyanta.

Złapano bandę złodziejską.
W tych dniach wykonano w no­

cy u majstra szewskiego Krzoski 
w Rozdzeniu kradzież z włama­
niem, przyczem skradziono 400 — 
500 marek. Ślad za złodziejami 
prowadził do Zawodzia. Tamtej­
szej policyi też wnet udało się zło­
dziei wyśledzić. Urzędnik krymi­
nalny Węcławik aresztował nieja­
kiego Urbańskiego, który swego 
czasu był uciekł z przymusowego 
zakładu wychowawczego w Woło- 
wie. Razem z nim aresztowano ro 
botników okolicznościowych Fr. i 
P. Nosili oni wszyscy trzej obu­
wie pochodzące z powyższej kra­
dzieży. Aresztowani podali jesz­
cze czterech innych “kolegów”, z 
którymi kradli razem. Zeznali, że 
to oni wykonali te liczne kradzie­
że w ostatnim czasie, mianowicie 
kradzieże u kupca Jakobsohna w 
Burowcu, u rzeźnika Szalasty w 
Rozdzieniu, w konsumie w Rozdzie 
niu, u kupca Ilajdaka i rzeźnika 
Greinerta w Zawodziu, na dworcu 
w Mysłowicach, u kupca Myśliw- 
ezyka, w ochronce w barace Huty 
Wilhelminy w Szopenicach. Poli­
cya udała się aresztować i owych 
czterech włamywaczy wskazanych 
przez Urbańskiego. Cała ta banda 
uzbrojona była w rewolwery.

Pożar w fabryce Cegielskiego.
Pożar w fabryce Cegielskiego w 

Poznaniu wyrządził szkody na kil­
kaset tysięcy marek. Zniszczone 
zostały najlepsze maszyny. Natu­
ralnie, że szkody pokryje w zna­
cznej części zabezpieczenie. Wła­
ściwą przyczyną pożaru był podo­
bno sniuk. Struże pilnujący w no- 
cy fabryki, spostrzegłszy pożar, 
nie przypuszczali że przybierze tak 
wielkie rozmiary, i usiłowali go sa­
mi przytłumić. Ale niestety, za­
biegi ich nie odniosły skutku, gdyż 
żywioł rozszalały znalazł zbyt wie­
le podatnego materyału. Tem się 
tłumaczy, że gdy przyjechała straż 
ogniowa, pożar przybrał już ogro­
mne rozmiary, gdyż paliły się sto­
larnia i stelmarnia. Po dwóch go­
dzinach z wielkimi wysiłkami zdo­
łano umiejscowić pożar, ale straża- 
cy zajęci byli do samego południa. 

Narząd fabryczny postanowił
ruch fabryczny jak najmniej o- 
graniczyć w interesie klienteli.

Inowrocław.
Straszny wypadek wydarzył się 

tu w domu poliera Krausego, mie­
szkającego przy ul. św. Andrzeja. 
Z pieca kuchennego spad! garnek 
z wrzącą wodą, która wylała się 
na 4-letniego synka Krausego. 
Dziecko poparzyło się tak ciężko, 
iż zmarło w kilku godzinach wśród 
strasznych męczarni.

Mrocza.
Wielki pożar obrócił w perzynę 

tutejszy spółkowy wielki młyn pa­
rowy. Szkody wynoszą około pół 
miliona marek; pokrywa je za­
bezpieczenie. Między innemi spa­
liło się 600 ton żyta. Powód po­
żaru nieznany. 
UROCZYSTOŚCI GRUNWALDZ­

KIE W PRZEMYŚLU.
Przemyśl, 30 października.

Po Krakowie i Lwowie może naj 
wspanialej uczcił pamięć wielkie­
go zwycięstwa pod Grunwaldem 
— Przemyśl. Komitet grunwaldz­
ki pod przewodnictwem dr. L. Tar­
nowskiego nadal uroczystości tło 
szersze, formę niezwykłą, bo nie 
tylko miał to być obchód rocznicy 
zwycięstwa, ale także uczczenie 
wielkiego zwycięzcy i pogromcy 
Krzyżaków, jako prawodawcy i 
dobrodzieja miasta przemyśla. 
Przemyśl bowiem ma wiele do za­
wdzięczenia Jagielle i jego dostoj­
nej małżonce Jadwidze. Jagiełło 
nadał miastu w roku 1389 własny 
samorząd, własne prawa i rozle­
gle przywileje, Jadwiga w roku 
1387 na prośbę mieszczan przemy­
skich przyłączyła ziemię przemy­
ską stale do ziem polskich. “Zwa­
żywszy — mówi przywilej ów — 
wierne i wielorakie usługi i nie­
zmienną słabość w wierności, jaką 
względem przodków naszych i nas 
samych tj. Królowej, wierni i ko­
chani Bojarowie, szlachta, klienci, 
wójt, rajcy, mieszczanie i cała po­
wszechność ziemi przemyskiej oka­

zali, pragnąc otoczyć ich swą ła­
ską, przyrzekamy, iż ziemi prze­
myskiej od Korony Królestwa Pol­
skiego nie odłączymy.

Te względy historyczne, to uro­
czyste stwierdzenie nieprzedaw- 
nionych naszych praw do tej zie­
mi przemyskiej i polskości mia­
sta były wytyczną tej uroczysto­
ści. Rozpoczęła się ona 29 z. m. 
wieczór uroczystem posiedzeniem 
Rady miejskiej, na które zapro­
szono delegacyę wszystkich pol­
skich towarzystw i cechów. Oko­
ło godziny 7 wieczór olbrzymia sa­
la ratuszowa napełniła się po brze­
gi. W uroczystych strojach jawi­
ła się cała reprezentaeya z burmi­
strzem dr. Dolińskim na czele i 
wszyscy goście. Na podjum sta­
tua Jagiełły wśród draperyi i em­
blematów narodowych.

Imieniem miasta uczcił pamięć 
wielkiego króla burmistrz, przed­
stawiając historyę bitwy pod Grun­
waldem, jej znaczenie i udział w 
niej ziemi przemyskiej, autonomię 
i przywileje jej ze strony Jagiełły 
dla miasta, nadmieniając, że ten 
hołd reprezentaeyi miasta na wie­
czną rzeczy pamiątkę będzie wpi­
sany urzędownie do protokołu.

Ze strony komitetu grunwaldz­
kiego przemawiał dr. L. Tarnowski 
dziękując miastu za pomoc wy­
datną około sprawienia tablicy 

pamiątkowej i uświetnienia całej 
uroczystości.

W końcu uwidocznił i zaakcen­
tował silnie polskość miasta i jej 
reprezentaeyi, której właściwymi 
twórcami byli Jadwiga i Jagiełło.

Wieczorem przeciągała ulicami 
miasta muzyka ze szkoły zabawek 
z Jaworowa, wygrywając pieśni 
narodowe. Miasto cale poruszone 
w rynku tłumy ludności, na mu- 
raeh ratusza widnieje wspaniały 
świetlny orzeł polski z koroną. 
Dzień następny 30 z. m. wstał ja­
sny, ciepły, słoneczny. W mieście 
ruch niebywały, w oknach tysiące 
nalepek z wizerunkiem Jagiełły, 
kioski urządzone przez Związek 
Polek nie mogą nastarczyć kokar­
dek i oznak.

Powoli rynek około dziesiątej g. 
zapełnia się tłumami; przybywają 
Sokoli, Drużjmy Bartoszowe, to­
warzystwa, publiczność. Szykują 
się i spieszą do katedry na dzięk­
czynne, uroczyste nabożeństwo, na 
którem podniosłe kazanie, zastoso­
wane do tak uroczystej chwili wy­
głosił ks. biskup Pelczar. Mała tyl­
ko cząstka weszła do wnętrza, re­
szta, a były tysiące, szeroką falą 
zaległa wokoło katedry, na której 
morach zewnątrz zasłoną zakryta 
jest tablica pamiątkowa ze spiżu. 
Około godziny 12 wychodzi uro­
czysta procesya z. katedry pod ta­
blice. Na czele' w stroju ponty- 
fikalnym w otoczeniu duchowień­
stwa ks. biskup Pelczar, za nim Ra 
da miejska z burmistrzem drem 
Dolińskim na czele, z zaproszony­
mi gośćmi, wśród których widzimy 
prezydenta miasta Lwowa Ciuch- 
cińskiego i redaktora Wasilewskie 
go, dalej komitet grunwaldzki z 
drem L. Tarnowskim na czele, to­
warzystwa, korporacye, cechy ze 
sztandarami, a dalej tłumy tysią­
czne, olbrzymie różnobarwne pu­
bliczności.

Zabrzmiała prastara pieśń “Bo­
ga Rodzieo” z pod zczerniałych 
murów katedry i niby skra elekt­
ryczna poszła w tłumy. Jeszcze 
echo nie przebrzmiało a ukazał się 
na mównicy sędziwy prezes dr. L. 
Tarnowski. Zrobiła się cisza, wiel­
ka, uroczysta, którą przerywał tyl­
ko łopot sztandarów i uderzenia 
wieżowego zegara. Wśród takie­
go nastroju rozpoczął swoje prze­
mówienie dr. L. Tarnowski. Imie­
niem komitetu wyjaśnił spóźnienie 
obchodu, które nastąpiło z powo­
du śmierci artysty Popiela, nastę­
pnie podkreślił te momenty histo­
ryczne dziejów Rzeczypospolitej i 
miasta które związane są z pano­
waniem Jagiełły i Jadwigi, a więc 
zwycięstwo pod Grunwaldem, przy 
łączenie ziemi przemyskiej i samo­
rząd dla miasta, jego pełną chwały 
przeszłość, wierność dja Rzeczypo­
spolitej i polskości. W końcu zło­
żył podziękowanie biskupowi i ka­
pitule, reprezentacja miejskiej i 
twórcy prof. Raszce oddając tabli­
cę pieczy miasta.

Zasłona spadła. Na frontowej 
stronie katedry wśród purpuro­
wych draperyi ukazała się na tle 
zczerniałych złomów kamiennych, 
duża, prostokątna ze spiżu płasko­
rzeźba.

Po stronie lewej na koniach wi­
dać króla Jagiełłę z Królową Ja­
dwigą wieżdżających w mury mia­
sta, przed niemi giermkowie niosą 
pergaminy i model katedry fun­
dowanej przez króla.

Po prawej stronie wójt ówcze­
sny Michał odbiera prawa, zaś bi­
skup błogosławi za starania oko­
ło wiernych. W głębi rajcowie i 
asysta biskupia.

Napis wokoło tablicy jest na­
stępujący:

“Królowi Władysławowi Jagiel­
le za nadanie prawa 1389—1424 i 
fundacyę katedry 1411 — 1424. — 
Królowej Jadwidze za przywileje 
1387 w 500 letnią rocznicę Grun­
waldu miasto Przemyśl 1910.”

Po odsłonięciu tablicy przemó­
wił ks. biskup Pelczar na temat 
miłości Boga i ©jczyzny. Czcigo­
dny pasterz podniósł znaczenie 
Grunwaldu i te zdarzenia za pano­
wania Jagiełły, w których biskupi 
przemyscy uczestniczyli. W koń­
cu udzielił swego błogosławień­
stwa zebranym.

Ostatnim mówcą był burmistrz 
dr. Doliński.

Odśpiewano kantatę, a procesya 
z biskupem wśród bicia dzwonów 
wróciła do kościoła.

Zaczęto szykować się do pocho­
du.

Morze głów poruszyło się jak łan 
żyta za podmuchem wiatru. Po­
chód ruszył. -Czoło otwierała ban- 
derya w Żurawicy z muzyką z Ja­
worowa, za nią drużyny Bartoszo­
we z Medyki z dr. Kaezurbą, So­
koli z Przemyśla, Niżankowie, No­
wego Miasta, Radymna i innych o- 
kolicznyeh gniazd, młodzież 
szkolna ze szkół ludo­
wych, gimnazyum, seminarjmm 
żeńskiego, grono nauczycielskie, 
Koło Pań T. S. L., Związek Polek, 
Bractwo kol.. Koło Panien, cechy, 
korporacye i wiele innych towa­
rzystw a za niemi wielkie tłumy 
publiczności. Ulicą Katedralną, 
Rynkiem ku nowej ulicy Grunwal­
dzkiej płynęła ta olbrzymia fala 
ludzka poważnie, majestatycznie 
w blaskach na podziw ciepłego 
słońca. A nad tą różnobarwną fa­
lą łopotały sztandary, biła pieśń 
legionów jakby dla zamanifesto­
wania, że to miasto było i jest pol­
skie.

Około godziny 2 po południu za 
mostem u wylotu dotąd ul. Wę­
gierskiej obecnie Grunwaldzkiej, 
pochód zatrzymał się, a tłumy, jak 
okiem dosięgnąć szeroko wokół, 
rozlały się. W poprzek ulicy u- 
mieszezono festonami ubrany na­
pis “Ulica Grunwaldzka”. Na na­
rożnej kamienicy wmurowano ta­
blicę z nazwą tej nowej ulicy.

Po stosownej przemowie burmi­
strza nastąpiło odsłonięcie tablicy 
i otwarcie ulicy Grunwaldzkiej. O- 
dezwał się chorał i pochód ruszył 
ku Sokołowi, gdzie nastąpiło ro­
zejście się.

Na zakończenie całej uroczysto­
ści odbył się w Sokole około godzi- 
ny 5 popołudniu staraniem “Zwią­
zku Polek’ wieczorek ludowy przy 
tłumnym udziale publiczności.

Na program złożyło się piękne 
przemówienie pan. Woźniczków- 
nej, chóry, deklamacya z werwą, 
i uczuciem panny Jadwigi Tarno­
wskiej, obrazek sceniczny “Na po­
lach Grunwaldu” i żywe obrazy. 
Całość wypadła bardzo dobrzy.- * 

Wieczór iluminacya świetlna. Kobieta najlepiej mute 
zrozumieć kobiecą cho­

robę.
Niewiasto, jeżeli cier­

pisz na jaką chorobę ko­
biecą lub inną, napina 
do mnie, załącz za 2c 
znaczek pocztowy a ja 
ei udzielę bezpłatnej po­
rady, jak możeez się w

domu wyleczyć.
Udzielam porady na choroby i przy­

padłości kobiece, jak: zapalania, ober­
wanie; biate i czerwone upławy; opa­
dnięcie macicy, nie regularność, boles­
ne peryody; bezpłodność, ból krzyża; 
ból w lewym i prawym boku; zawrót
i ból głowy, nerwowość i innę dole­
gliwości kobiece.

Mam najlepeae lekarstwa na choro­
by skórne, jak: Liszaj, parch, świerzb, 
krosty na twarzy i piegi.

Leczę na st "tle wszelkie choroby za­
raźliwe, kobiet i mężczyzn; reumatyzm, 
choroby pęcherz» i nerek, choroby żo­
łądkowe.

Adres. Dr. Marya Kowalska — Biel 
and Co. P. O. Box 62 Detroit. Mich.

Po pochodzie goście i przedsta­
wiciele miasta zebrali się u bisku­
pa Pelczara na obiedzie. Obecni 
byli: prezes Ciuchciński i redaktor 
Wasilewski ze Lwowa, poseł Czaj­
kowski, prez. Doliński, artysta 
Raszka, grono radnych miejsco­
wych i kapituła.

Dla uzupełnienia wypada dodać, 
iż z zaproszonych gości marszałek | 
Badeni, nie mogąc przybyć, nade­
słał na ręce komitetu tej treści de- ■ 
peszę: “Łączę się z myślą przewo­
dnią dzisiejszego przemyskiego ob­
chodu i żałuję bardzo, że przybyć 
nie mogłem.” Również dr. Piłat 
nadesłał telegram usprawiedliwia­
jący.

Tak skończyły się dni uroczy­
stości grunwaldzkich, dni, które 
dla miasta pozostaną dniami pa­
miętnymi i historycznymi.

Pańskich

najwspanialsze nowe wydanie i

NAPISANE PRZEZ
X. PIOTRA SKARGĘ.

Z DODATKIEM
Sześćdziesięciu sześciu życiorysów Świętych wyjętych 

z księgi Żywoty Świętych Ks. Stagraczyńskiego.
OZDOBNE TO DZIEŁO UPIĘKSZONE JEST: 
Kilkuset ślicznemi illustracyami, 6 lito- 
grafowanymi kolorowymi obrazkami. Obejmuje 
kilkanaścieset stronic wielkiego rozmiaru.
W mocnej oprawie, wytłaczane z srebra tytulik 
i marmurowe brzegi.

Rozmiar 9.xl2. Waży 9 funtów.

Tylko $6.00
_ Przysyłający na tę księgę niechaj podadzą naj 

bliższą stacyę expresową, gdyż pocztą nie można wy 
syłaó, bo księga jest za ciężka.

Drukowane na pergaminie, oprawne w morokko 
skórę i wyzłacane brzegi kosztuje $12.00.
- Adresować:

W. Dyniewicz Publishing Co., 
iii3 Noble ul. Chicago, III.

Żywoty
Świętych

Rozdamy 1000 czystym zlotem napełnia*  
nych zegarków, damskich lub męskich. Te 
same które są ogłaszane po $25.00. Jeden 
jest dla was, jeżeli pomożecie rozpowszech­
nić naszą Austriacką; Turecką; Rosyjska; 
lub Bośniacką Tabakę na papierosy lub do

Przyślijcie wasz ob- 
stalunek teraz na 
$6.00 na tę wy­
śmienitą Tabakę, 
jaką sprzedają w 
starym kraju, a od- 
bierzecie ten śliczny 
zegarek darmo. Prze 
konacie się o rzetel­
ności naszej i dla 
nas zdobędziecie 
wiele klientów.

Przyślijcie na rękę 
50c z obstalunkiem 
a resztę zapłacicie 
ęrzy odbiorze na 

Express ofisie.
Chcesz otrzymać łań­

cuszek darmo? To przyślij zaraz $6.00 na 
Tabakę Obchodzimy się zawsze rzetelnie z 
naszymi klientami. European Tobacco Co. 
33 Leonard str. New York, N. Y. Dept. 6
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Czy możesz jeść?
•o «i aię podoba, ezy też to 
tylko, «o ei doktór po rwo M. Je- 
żeli eheeoz powiększyć apetyt 
i trawienie, używaj

TRINERA
AMERYKAŃSKI

ELIXIR
GORZKIEGO

WINA
Jest on zrobiony z czystego 
•zerwonego wina i importowa­
nych gorzkich ziół. Pomoże 
on niezawodnie we wszystkich 
chorobach trawiących orga­
nów, krwi i nerwóv. Dosta- 
iesz w aptekach.

Joseph Triner,
1333-1339 S. Ashland Ave.,

CHICAGO, ILL.

Wsławione cudami obrazy,1' 
kościoły i miejsca odpus- 
towe w Polsce , . , .

Hogto ilustrowane to dzieło skła­
da się z fi tomu w i zawiera wizerunki 
i opis rudami wsławionych obra­
zów i kościołów w Polsce. i

Setki ilutsracyj, 
Welinowy papier. 

Luxuiowna oprawa I wydanie. 
Tom pierwszy A, obejmujący dyecezyą 

krakowską 1 tarnowską w Galicji 
opuścił prasą. CKNĄ$ i ,oq s

Ktonadrśle nam marką 4c- 
temu poś pniy próbki ilu«- 

tracyj i pamflet opisujący szczegółowo dzie­
ło i jego treść. Adresować;

praca polska
464 ^.CENTRE 5TR.

____________ 5GHEMEŁTRDY H.Y. * i



GAZETA POLSKA W CHICAGO. 5

Z Osad Polskich
W AMERYCE.

Z NOWEJ ANGLII.
Helenka Bąk spadła z mostu. — 

Tyfus wśród Polaków. — Bi­
jatyka. Ajrysz spowiada Po­
laków. Pożar w mieszkaniu 
Kwidy. Polacy w Manche­
ster. St. Kapuściński o fa- 

brykacyi lodu.
W NORTIIAMPTON, Mass. — 

Jan Borek otrzymał licencyę na 
budowę domu przy ulicy Kensing- 
ton pomimo protestu zamieszku­
jących tam Yankesów.

W MERIDEN, Conn., trzyna­
stoletnia .dziewczyna polska Hele­
na Bąk umykając przed nadcho­
dzącym pociągiem spadła z mostu 
i omal nie utonęła. Uratował ją 
Jan Farrel, który z wagonu sko­
czył za nią do rzeki, skoro tylko 
pociąg zatrzymano.

W WINDSOR LOCKS, Conn., 
panuje tyfus wśród Polaków. W 
ostatnich dniach zmarła tam na 
tyfus Apolonia Górecka a kilka 
dziewczyn polskich leży w szpita­
lu.

W PROVIDENCE, R. I., towa­
rzystwo polskie sprowadziło na 
spowiedź ajryjskiego księdza Bur­
kę z Glenville. Ks. Burkę rozumie 
piąte przez dziesiąte po polsku, a- 
le czy towarzystwo polskie nte 
mogło się postarać o księdza roda­
ka, narodowości swojej polskiej? 
Czy by nie milej było spowiadać 
się u swojego?

W PALMER, Mass., wybuchł 
pożar w nocy w mieszkaniu Polaka 
Kwidy, i cała rodzina uratowała 
się zaledwie z życiem. Sprzęty, u- 
brania i wogóle wszystko się spa­
liło. a nic nie było asekurowane. 
Okazuje się, że trzeba jednak pa­
miętać o zaasekurowaniu mebli i 
wogóle wszystkiego, co tylko w 
domu mamy od ognia.»Kosztuje to 
bardzo mało a w razie pożaru, 
który niestety dość często się tra­
fia wśród Polaków, ma się przy­
najmniej za co okupić i urządzić 
na nowo.

W HARTFORD, Conn., areszto­
wano trzynastoletniego Francisz­
ka Kamińskiego za kradzież. Oto 
do czego prowadzi amerykańskie 
wychowanie dzieci.

W SPRINGFIELD, Mass, w 
kirsze Baptystów zaprowadzono 
specyalne niedzielne towarzystwo 
dla Polaków’. Przewodniczącym 
tych nabożeństw jest nibyto jakiś 
polski misyonarz “Rev. J. Antho­
ny”. Ciekawa rzecz, ilu też Da- 
szycli rodaków na te nabożeństwa 
do baptystów uczęszczać będzie. '

W MANCHESTER, N. H., po­
dług ostatniego spisu ludności li­
czba Polaków wynosi 2860 dusz. 
Okrom tego jest w Manchester 
przeszło 200 Litwinów i 500 rusi- 
nów. Ci ostatni mają w Manche­
ster unicki kościół i unickiego 
księdza, który zarazem jest jedy­
nym rusińskim katolickim księ­
dzem w całej Nowej Anglii. Ru- 
sini w Salem, Mass., których jest 
tam spora liczba, przeszli tu w A- 
meryce dla braku duchownej o- 
pieki na prawosławie i przyjęli 
moskiewskiego popa, nasłanego 
im przez moskiewskiego archireja 
z Nowego Yorku. Przejście rusi- 
nów na prawosławie nie obyło się 
bez winy katolickiego duchowień­
stwa, które w swoim czasie powin­
no było się nimi zająć i do schiz­
my tak łatwo nie dopuścić.

W PORTSMOUTn. N. II. — 
Józef Kosiński wypadl z mieszka­
nia oknem na ulicę i poranił się 
bardzo niebezpiecznie. Odwiezio­
no go do szpitala, gdzie walczy ze 
śmiercią. Powód wypadku niewia­
domy.

W RUMFORD. Me., groserniko- 
wi polskiemu Jonajtysowi urodzi­
ły się trojaczki. Jeszcze Polska 
nie zginęła!...
W NEWBURYPORT, Mass., pro­

fesor Hart ogłasza, że generacya 
yankesów kompletnie w’ymiera. 
Setki tak zwanych opuszczonych 
farm za bezcen przechodzi w ręce 
farmerów, przeważnie Polaków.

W WORCESTER, Mass., sło­
miana wdowa Rozalia Majk po­
szukuje swego jednodniowego mę­
ża, Józefa Potkaj. Ślub zawarli o- 
ni w Webster, po weselu zaś Pot­
kaj nagle znikł'i niewiadomo, co 
się z nim stało. Prawdopodobnie 
zajść tu rnusiał jaki nieszczęśliwy 
wypadek, bo inaczej zniknięcie 
Potkaja nie można tłómaczyć.

W FALL RIVER, Mass., polski 
klub polityczny krząta się około 
wyjmowania papierów obywatel­
skich dla rodaków. To i dobrze.

DO TAUNTON, Mass., dnia 24 
października przyjechała partya z 
dwunastu polskich emigrantów 
złożona. Zaraz ze stacyi rozebrali 
ich krewni i przyjaciele.

W CHIOOPEE, Mass., niejaki 
Stanisław Kapuściński wynalazł 
nowy i bradzo ułatwiony sposób 
produkowania lodu. Zamiast rą­
bać lód na wodzie i wytwarzać go 
sztucznie, bierze on odpowiednio 
zastrugane pudła, układa je ściśle 
obok siebie, napełnia wodą i zo­
stawia na noc na mrozie. Rano pu­
dło rozbiera, i stosownie do po-

trzeby ma odpowiednie kawały lo­
du. Kapuściński twierdzi, że w 
ten sposób oszczędza się bardzo 
dużo pracy i że w ten sposób każ­
dy sam dla siebie i stosownie do 
potrzeby może lód fabrykować bez 
żadnego kosztu.

Ilość lodu potrzebnego na cały 
rok można sobie wyprodukować w 
ten sposób na dwa tygodnie i wy­
starcza już tylko zabezpieczyć go 
na cale lato. W niektórych miej­
scach i przy pewnych warunkach 
pomysł Kapuścińskiego istotnie 
może się okazać bardzo praktycz­
nym.

W BELLOWS FALLS, Vt., Po­
lacy zorganizowali już parafię i 
rozpoczęli budowę kościoła. Ko­
ściół zbudowany będzie z konkry- 
tu.

W WATERTOWN, Ct., dwóch 
zbójów w celu rabunku napadło 
w nocy na odludnie stojący dom 
polskiego farmera Andrzeja War­
choła. Broniącego się właściciela 
pobili oni i zostawili go w stanie 
nieprzytomnym.

Z BUFFALO, N. Y.
Głupich nie sieją... Bortnik krad- 

nie tysiąc dolarów. Napad na 
dziecko szkolne. Max Chle­
bowski na rok i jeden 
dzień do kozy. Wyrod­
ny syn. Ofiara rozbo­

ju.
Pani Katarzyna Kubikowa z p. 

nr. 33 Kali ulicy, nie wierzyła w 
żadne banki i kasy oszczędności i 
zawsze chowała zaoszczędzone 
pieniądze do starego mężowskiego 
palta, wiszącego w penderce. W 
ostatnich czasach Rubikowie 
sprzedali realność, z czego na czy­
sto pozostało im tysiąc dolar. A- 
le i tę poważną sumkę gospodyni 
ulokowała w kieszeni palta w pen­
derce.

Przez kilka dni wszystko było 
w porządku. Aż tu nagle zapodział 
się gdzieś bortnik, którego Rubi­
kowie trzymali przez dłuższy już 
czas.

Tajemnica zniknięcia bortnika 
wyjaśniła się, gdy Kubikowa zaj­
rzała do kurtki i przekonała się 
ku wielkiemu swemu przerażeniu, 
że pieniędzy w skrytce niema. Po­
dejrzanie odrazu padlo na bortni­
ka.

O zniknięciu pieniędzy i bortni­
ka dano znać policyi, która też 
zabrała się do poszukiwania po­
dejrzanego.

— W szkole parafialnej św. J. 
Kantego jakiś mężczyzna usiłował 
popełnić gwałt na polskiej dziew­
czynce, ośmioletniej Wiktoryi No­
wak uczennicy tejże szkoły.

Stało się to u‘ czasie lekcyj, gdy 
dziewczynka wyszła do miejsca u- 
stępowego. Zbrodniarz rzucił się 
wtedy na upatrzoną ofiarę i pró­
bował wciągnąć' ją do osobnego 
pokoiku.

Dziewczynka jednak zaczęła 
krzyczeć w niebogłosy tego ów 
zbrodniarz się przeląkł, puścił bo­
wiem ofiarę i począł uciekać w 
kierunku yardów kolejowych, po­
łożonych niedaleko zabudowań 
parafialnych. Na krzyk Wiktoryi 
zbiegły się dzieci szkolne i..........
puściły się w pogoń za uciekają­
cym. Na szczęście znaleźli się na 
miejscu detektywi kolejowi Filas 
i Cook izpolicyant Vincent Haag 
i ci zbrodniarza zdołali areszto­
wać już w yardach kolei New 
York Central. Podał, że nazywa się 
Francis Williams, liczy lat czter­
dzieści i pochodzi z Chicago.

Dziewczynka poznała w aresz­
towanym swego napastnika. Łotr 
taki powinien wisieć na suchej 
gałęzi.

Ostrzeżenie to dla rodaków, aby 
dzieci, zwłaszcza córeczki lepiej 
pilnowali, bo wielkie im grozi nie­
bezpieczeństwo pozostawionym 
bez opieki na ulicy, jeżeli tacy 
zbrodniarze jak Williams mają 
odwagę napadać na nie w szkole 
i to jeszcze podczas nauki.

— Wyrodnym synem jest 22 le­
tni Franciszek Lewandowski, zam. 
pnr. 23 przy ulicy Hilton, którego 
aresztowano za czynne znieważe­
nie swej matki. Nieszczęśliwa ko­
bieta została przez czułego syna 
zraniona w czoło.

Najsurowsza kara jest łagodną 
dla takiego wyrodka.

— Zmarł tu w powiatowym 
szpitalu 34 letni robotnik, Franci­
szek Szymański zamieszkały w 
Depew, który dnia 34 październi­
ka wieczorem został napadnięty 
przez bandę niedorostków w po­
bliżu swego domu, i przez jednego 
z napastników uderzony w głowę, 
próżną butelką tak ciężko, że stra­
cił przytomność i upadł na ziemię.

W półtory godziny po zajściu 
ofiary napadu znaleźli przechod­
nie, którzy słysząc jęki, dotarli do 
miejsca, gdzie leżał nieprzytomny 
Szymański. Przewieziono nieszczę­
śliwego w stanie bardzo nieprzy­
tomnym do szpitala, gdzie zmarł 
po przeżyciu kilkudniowych cier­
pień. Sekcya zwłok denata wyka- 
że przyczynę śmierci.

Jako podejrzanego o napad i po­
bicie Fr. Szymańskiego, areszto­
wano 21 letniego Aleksandra Ja­
sińskiego z Depew. Osadzono go w 
więzieniu.

— Max Chlebowski ma lat 30.
Potrzebuje być on żydkiem, po­

chodzącym z Rosyi. Gdy przy­
był do Ameryki i rozglądnął się 
dobrze, pomyślał sobie, że on nie 
będzie zakładał sztoru ze starzyz­
ną, ani nie będzie potrzebował 
handlować meblami, ani oszuki­
wać Polaków, ani też siadać na 
wóz i jeżdżąc po ulicach wołać: 
rrrarrregssss........

On sobie poszedł do głowy po 
rozum i postanowił być agentem i 
to jeszcze nie byle jakim. On nie 
chciał sprzedawać ani realności, a- 
ni gruntów, ani ubrań, ani nawet 
mąki, on wybrał sobie coś pięk­
niejszego. On postanowił handlo­
wać żywym towarem. Pod pozo­
rem małżeństwa zwabiał on młode 
i piękne dziewczęta i oddawał do 
lupanarów, a pieniądze, jakie one 
zarabiały, zabierał. I miał dosyć 
pieniędzy, handel szedł.

Ale przyszła kreska na Maty- 
ska1. Aresztowano go, ująwszy na 
gorącym uczynku, gdy piękną 19 
letnią Ellę Fralich chciał oddać do 
domu niesławy. Wówczas to dzie­
wczynę oddano do domu poprawy 
a Masa do więzienia za kraty.

Onegdaj odbyła się rozprawa a 
Maxa bronił adwokat Clute. Wy­
rok brzmiał: jeden rok i jeden 
dzień pobytu w federalnem wię­
zieniu w Atlanta, Ga., i jeden do­
lar kary.

Z PITTSBURGA, PA.
Franciszek Zubrik okazał nielada 

wytrzymałość.
Doktorzy nie chcieli dać wiary 

wytrzymałości, jaką okazał nieja­
ki Franciszek Zubrik, 25 lat liczą­
cy z Burgestown, który z kulą w 
biodrze i w kolanie przybył w to­
warzystwie swoich krajanów do 
Pitłsburga. Zubrik jadąc koleją, 
nie zwrócił niczyjej uwagi, że ma 
dwie kule rewolwerowe i że krew 
mu upływa. Przez całą drogę pa­
lił tylko papierosy, jeden za dru­
gim. Przybywszy na staeyę 4ej u- 
licy w mieście, wsparty na ramio­
nach swoich towarzyszy, udał się 
jeszcze do restauracyi na Grant 
ulicy, oddalonej o sześć bloków od 
stacyi. Gdy trójka weszła do ja­
dłodajni, jeden z posługiwaezy za-, 
uważył ślad krwi na podłodze i za­
wiadomił polieyanta, który zbada­
wszy, o co chodzi, zawezwał am­
bulans szpitalny. Przewieziono go 
do szpitala Homeopatie, żarn« za­
brano się do operacyi, podczas 
której Zubrik ani pisnął, a tylko 
prosił o papierosy. Doktorzy nie 
mogli wyjść z podziwu nad wy­
trzymałością jego. Zubrik został 
postrzelony w sprzeczce w Bur- | 
gestown.

Z ST. LOUIS, MO.
Próbka “polskiej polityki.” Pola­

cy mieli kandydata na konsta- 
bla i ten przepadł.

Koresponden z “Dziennika Zw.’ 
pisse:

W ostatnich wyborach wygrali­
śmy. .. ale na fujarze. Nasz kan­
dydat ob. F. B. Grodzki na kon- 
stabla nie przeszedł; wprawdzie 
małą mniejszością, ale przegrał, 
ł dlaczego? Wszak agitaeya była 
prowadzoną ze świadomością rze­
czy, na solidarność Polaków także 
narzekać nie można, bo prawdę po­
wiedzieć, każdy głos polski ze 
względu na partye — był oddany 
za ob. G. Ob. Grodzki jest nietylko 
popularny pomiędzy Polonią, ale 
także ma wzięcie u innonarodow- 
ców. — Jeżeli chcemy znaleźć 
przyczynę przegranej, to musimy 
się cofnąć do wiosny roku 1909, do 
wyborów miastowych, w tych wy­
borach ubiegał się o urząd alder- 
mana żyd, nawet dosyć inteligen­
tny, władający nawet językiem 
polskim, a że polacy od paru lat 
przeszli do partyi republikańskiej, 
zatem i owemu żydowi należały 
się słusznie głosy polskie, a wresz­
cie mógł glosować każdy, jak mu 
się podobało; ale wielkim błędem 
było na republikańskim zebraniu 
oklaskami popierać wywody ob. 
St., ażeby Polacy na aldermana 
oddali głosy irlandczykowi, a wy­
kreślili republikanina “bo on jest 
żyd.” To też w ostatnich wybo­
rach odpłacili żydzi Polakom pięk­
ne za nadobne i oddali głosy ir­
landczykowi demokracie a skreśli­
li Grodzkiego, dlatego tylko, że 
on jest Polakiem. O miłości żydów 
do irlandczyków nie ma i co my­
śleć. Ot, była prosta zemsta, na co 
piszący ma pewne dowody. I gdy­
by nic to, ob. Grodzkikyłby prze­
szedł nawet większością głosów. 
Oponent ob. Grodzkiego nigdy by 
nie przeszedł, gdyby ciężkie grze­
chy przeszłości na nim nie ciąży­
ły i wielu bardzo demokratów go 
wykreśliło.

Z CLEVELAND, O.
Józef Sawicki posłem legislatury 

stanu Ohio.
“Polonia” z Cleveland piszę:
Członkiem legislatury stanu O. 

został wybrany zaszczytnie tu zna­
ny i szanowany adwokat Józef F. 
Sawicki. Ogół polski w Cleveland 
oddał mu wszystkie swe głosy w 
tern przekonaniu, że syn tego, co 
my narodu, w radzie stanu stanie 
po stronie naszej, dzielnie będzie 

nas bronił w razie potrzeby, starał 
się niezmordowanie o równoupra­
wnienie naszego narodu. A czeka 
naszego legislatora praca nielada. 
Wiemy tu wszyscy o zabiegach 
Niemców, usiłujących wprowadzić 
do szkół język niemiecki, jako o- 
bówiązkowy przedmiot. Obowiąz­
kiem naszym jest przeciwdziałać, 
lub starać się o takie same rów­
nouprawnienie. Na barki więc pa­
na Sawickiego kładziemy obowią­
zek w sprawie języka niemieckie­
go zabrać głos przeciwny i stano­
wczy, przyczynić się do wyrzuce­
nia projektu z Izby lub podobny 
przywiylej wyrobić i Polakom. 
Wierzymy, że nasz poseł, owiany 
duchem prawdziwie polskim, obo­
wiązki swoje względem narodu 
pojmuje i stosownie do tego w 
stosownej chwili postąpi. Tego po 
nim spodziewają się polacy-obywa- 
tele stanu Ohio a cały czteromilio- 
nowy ogół polski w Ameryce śle­
dzić będzie jego w tym kierunku 
kroki i za pracę odpowiednią 
wyznaczy mu nagrodę.

Z MILWAUKEE, WIS.
Urzędowe sprawozdanie z posie­

dzenia polskiej Komisyi Edu­
kacyjnej.

Oba dzienniki Milwauekie po­
mieszczają następującą odezwę:

We wtorek 15 listopada br. w 
plebanii św. Wojciecha w Milwau­
kee, Wis., odbyło się posiedzenie 
dyrektorów Polskiej Komisyi Edu­
kacyjnej Grunwaldzkiej. Dyrek­
torzy obecni byli: II. Olszewski; 
A. Gilińska; M. Faltyńska; A. 
Tomkiewicz; A. Rozmarynowski;
J. J. Chrzanowski; L. Kiełpiński; 
ks. Wacław Kruszka. Nieobecni: 
M. S. Cyborowski; St. Łempicki; 
ks. J. Jurasiński. Dyrektorzy P.
K. E. G. obecni na posiedzeniu 
uchwalili:
I. Zatwierdzić wyznaczone przez 

zarząd P. K. E. G. komitety w 
ten sposób, żeby a. komitet eduka­
cyjny stanowili. Ks. Wacław Kru­
szka, prezes; St. Łempicki, A. 
Tomkiewicz; b, komitet stypen- 
dyalny: J. J. Chrzanowski, pre­
zes; ks. Jurasiński, L. Kiełpiński;
c. komitet finansowy: A Gilińska, 
prez.; K. Rozmarynowski, M. S. 
Cyborowski. d. Koraiete zabaw: 
II. Olszewski, prez.; K. Rozmary­
nowski; A. Gilińska; M. Faltyń­
ska, A. Tomkiewicz.

2. Wydać na razie $120 na dwa 
stypendya;

3. Studentom szkół wyższych 
stypendya dawać na opłatę szkol­
nego lub specyalnych kursów; a 
studentom szkół niższych [śred- 
nieh] miesięcznie piacie po okaza­
niu miesięcznego raportu z postę­
pu w naukach;

4. Z owych $120 dać $80 studen­
towi szkoły wyższej a $40 studen­
towi szkoły średniej.

4. Że komitet stypendyalny ma 
bezwłocznie ogłosić odezwę w dwu 
miejscowych polskich dziennikach, 
ażeby po stypendya zgłosili się u- 
czniowie: a. polscy, katolicy; ma­
jące dobre świadectwo szkolne z 
kursu przynajmniej szóstego do­
brze ukończonego; d. chcący stu- 
dyować w wyższych szkołach czy 
publicznych czy katolickich; e. 
chcący moralnie się zobowiązać do 
zwrotu pożyczki, skoro będą tyl­
ko w możności.

6. Żeby p. p. J. J. Chrzanow­
ski, L.- Kiełpiński i ks. Wacław 
Kruszka opracowali bez zwłoki o- 
dezwę do dyrekcyi, do ogółu, i o- 
głosili takową |w dwóch miejsco­
wych dziennikach polskich z ppd- 
pisąrni całej dyrekcyi, która to o- 
dezwa ma zawiadomić ogół; a. o 
zorganizowaniu się stałej polskiej 
Komisyi Edukacyjnej Grunwaldz­
kiej w’ Milwaukee, Wis., b. o ce­
lu tejże, jakim jest szerzenie o- 
światy, na razie’ przez udzielenie 
stypendyum potrzebującym stu­
dentom polskim ; c. prosić więc o- 
gół o poparcie tak materyalne jak 
i moralne tego szlachetnego celu,
d. poprosić także zarządy szkolne 
poszczególnych parafii, ażeby sto­
pniowo ustanawiały coraz wyższe 
kursa w swoich szkołach, nie po­
przestając na 7 lub 8 tylko.

7. Że zarząd P. K. E. G. ma 
się postarać o drukowane certyfi­
katy, noszące rycinę nowego kra­
kowskiego pomnika) Jagiełły;

8. Przyjąć poręczenie 2,000 do­
larów wystawione kasyerowi A. 
Tomkiewiczowi przez Massachu­
setts Bonding and Insurance Co. 
i zapłacić za nie $5 należytości.

9. Aby sekretrz protok*ółowy  
ks. Wacław Kruszka natychmiast 
wystosował list do dawnego kasy- 
era' p. Mich. Skowrońskiego, by 
tenże wszelkie fundusze Daru 
Grunwaldzkiego, doręczył nowe­
mu kasyerowi A. Tomkiewiczowi, 
co też ks. W. Kruszka zaraz na 
poczekaniu uczynił.

10. Polecić przyszłemu walnemu 
zebraniu członków P. K. E. G. 
stopniowy wybór dyrektorów, 4 
na 3 lata, 4 na dwa lata, 3 na rok.
II. Aby komitet zabaw obmyślił 
plan zabawy mającej się odbyć o- 
koło 15 lipca 1911, plan połowu i 
rozwieszenia skarbonek, celem po­
większenia funduszów P. K. E. 
G. i plany te przedłożył dyrekcyi 

na przysz-lem posiedzeniu w grud­
niu br.

12. Aby także komitet eduka­
cyjny przedłożył swój plan dzia­
łalności na temże posiedzeniu w 
grudniu br.

13. Aby posiedzenia dyrektorów 
P. K. E. G. odbywały się w pier­
wszy wtorek każdego miesiąca.

14. Aby sekretarz protokółowy 
w przeciągu dwóch dni po odby­
tem posiedzeinu dyrektorów spi­
sał i wysłał przebieg ich obrad 2 
miejscowym dziennikom polskim 
do ogłoszenia.

X. Wacław Kruszka.
. , . sek. prot. P. K. P. G.

Z NOWEGO YORKU.
Tragiczna deportacya Polki. Mąż 

nie potrafił jej ocalić, bo nie 
jest obywatelem.

Wielu niedba o papiery obywa­
telskie, chociaż to nieraz staje się 
powodem nieszczęścia. Alfons Ro- 
śeiszewski wysłał przed dwoma la­
ty swą żonę do kraju w stanie po­
ważnym; tam urodziła dziecko, a 
po dwóch latach przyjechała obec­
nie do męża, zamieszkałego w Sag 
Harbor, R. I. Oboje Kamila Ro- 
ściszewska, matka i dziecko mają 
trachomę |zapalenie oczu|. Prawo 
emigracyjne zabrania lądowania 
cudzoziemcom, którzy są dotknię­
ci taką chorobą, lecz gdyby dzie­
cko było tutaj urodzone, prawo 
dozwoliłoby lądowania, również, 
gdyby Rościszewski miał choć pa­
piery pierwsze, to jeszczeby można 
ocalić od deportacyi żonę i dziecię 
a tak Rościszewski pomimo wiel­
kich starań nie mógł nic uczynić 
wobec ważnego prawa i p. Kamila 
Rośeiszewska wraz z dzieckiem zo­
stali deportowani do Europy dnia 
12 listopada na okręcie Pennsyl­
vania.

Z LA CROSSE, WIS.
Jan Paliwoda oskarżony o ukry­

wanie mordercy, uznany nie­
winnym.

Jan Paliwoda, który był oskar­
żony^ ukrywanie Matt Ruesgera 
mordercy Johna n. Studiera w 
czerwcu zeszłego roku, został u- 
znany niewinnym przez sąd przy­
sięgłych. Ruesgena znaleziono u- 
krytego w drewutni, należącej do 
Paliwody. Drewutnia była zam­
knięta a klucz znajdował się w 
kieszeni Paliwody. Paliwoda zez­
nał, że zamknął szopę, gdy szedł 
spać i wcale nie wiedział, że się 
w niej kto znajduje.

Ruesgen skazany został na do­
żywotnie więzienie za popełnienie 
morderstwa i przewieziony został 
do Waupun.

Z DUNKIRK, N- Y.
Polacy wybrali Józefa Stojakow- 

skiego radnym.
W radzie miejskiej od Nowego 

Roku zasiadać będzie p. Józef Sto- 
jakowski, demokrata, wybrany 
podczas ostatniej elekcyi. Nowo- 
obrani urzędnicy złożą przysięgę 
w dzień Nowego Roku. Soeyaliści 
w mieście naszem podczas ostat­
niej elekcyi zyskali większą niż 
zwykle ilość głosów.

Z WILKES BARRE, Pa.
Śmierć dwóch polskich górników 

w kopalni.
Straszną śmierć ponieśli w ko­

palni Ilodlebaek górnik Michał 
Chłodny i pomocnik jego Grze­
gorz Warzoełyi, których ciała wy­
dobył z pod węgli oddział ratunko­
wy. Ciała te były zupełnie zmiaż­
dżone — śmierć musiała nastąpić 
błyskawicznie pod ogromnym cię­
żarem runiętej skały.

Tragedya potęguje się tern, że o- 
baj nieszczęśliwi mają w Polsce żo­
ny i dzieci, które na przyszły mie­
siąc miały tu do nich przyjechać. 
Chłodny miał lat 40, Warzocha 42.

OTRZYMASZ DARMO
Każdy kto przyszłe nnm swoje praw­
dziwo imię, adres i parg znaczków 
pocztowych, odbierzo darmo nasz 

No. 4 katalog, największy w 
Polskim jgzvku. Zawiera 
opisy przeszło 200 chorób, 
mgzezyzn, niewiast i dzieci» 

początek chorób i ich 
następstwa, radzi jnkie 
lekarstwa używał, gdzie 
je dostać 1 ile kosztuję. 
Zawiera ilustracje i o 
pisy najnowszych elek­
tro-leczniczych apara­
tów. Mydeł, Perfum, 
Brzytew, HarmonJi,

Koncertinów. ładnych Powin­
szowali, Listowego Papieru, 
Eontanlcznych Piór. Rozmai­
tych Obsadek i innych każde­
mu potrzebnych rzeczy. Nie 
czekaj, pisz po katalog dzisiaj 

JOHN’S SUPPLY HOUSE 
2334-2337 S. OAKLEY AVE
CHICAGO - ILLINOIS

Zechce kto nabyć prawdziwy 
dobry i tani instrument mu­
zyczny, własnego i najlep­
szych wyrobów, to należy za­
żądać cennika za darmo za' 
łączając 2c. markę.

HENRYK SCHUNKE 
1080 Broadway, Buffalo,

NOWE KSIĄŻKI.

Z drukarni “Gazety Polskiej” wy­
szły z pod prasy nowe książki, które 
sprzedaje się po następujących cenach: 
Bajarz Polski. Zawiera Bośnie, Powie­

ści i Podania Ludowe; spis rzeczy, 
jak w książce. Cena w słabej opra­
wie .............................................................. 5Qc
W mocnej oprawie ze złoconym ty­
tułem ..  ..................................................75c

Bosy Pan. Powiastka bardzo zajmują­
ca. Zawiera: I Salusia; II Plotkarka; 
II Bosy gość; IV Masz tobie zemstę! 
ry Dydaka;- VI Masz tobie zemstę! 
VII Przygoda Dworzeckiego. .. 5c 

Dziesięć dni na tratwie. Opowiadanie z 
czeskiego przełożył Edward Trojan. 
Bardzo zajmująca czytańka dla mło­
dzieży z obrazkami. Cena............. lOc

Historya Bedera książęcia perskiego i 
Dżohary królewnej Samandalu. Opo­
wiadanie Szeherazady. Z tysiąc Nocy 
i Jedna. Cena .. .. ......................3oc

Los Sieroty czyli powieść wystawiają­
ca zgrozę nieludzkości, srogość zawi­
ści i dotkliwość nędzy; Skuteczność 
wiary i cnót; wzorowość miłosierdzia 
i szczodrobliwość Opatrzności. Napi­
sał ks. A. Pokojski. Przepiękna ta 
powieść, jest bardzo zajmującą. 20c 

Na Bezrybiu i Bak Byba. Komedya w 
jednym akcie, przez Karola Wacht- 
la. Komedya ta jest bardzo łatwą, w 
której bierze udział 7 osób. Rekwizy- 
ta do tej komedyi są zwyczajne i za­
stosować można do wszystkich scen. 
Cena............................................................50c

Spóźnione Zaloty. Fraszka sceniczna w 
jednej odsłonie ze śpiewem i tańca­
mi. Jest to sztuka doskonale bawią­
ca i zawsze chętnie widzianą. Nadto 
jest bardzo łatwą do odegrania, wy­
stępują w niej dwie tylko osoby, a 
mianowicie pan Jacenty i panna Ku- 
negunda. Cena.......................................50c

Wojna Szwedzko-Polska czyli oswobo­
dzenie Kościana. Dramat historyczny 
ze śpiewami w czterech aktach. Na­
pisał A. Jaxa. Dramat ten jest spe- 
cyalnie zastosowany na siły amator­
skie. Bierze w nim udział 12 osób. 
Cena............................................................50c

Z czasów wojen husyckich. Powiastka z 
dawnych dziejów czeskich, przerobił 
Edward Trojan. Bardzo zajmująca 
czytanka dla młodzieży; z obrazkiem 
Zawiera: I Smutna wiadomość; II. 
Przerwany zamach; III Spotkanie w 
lesie; IV Zemsta. Cena.................... lOc
Adresować:

W. DYNIEWICZ, PUBLISHING CO. 
1113 Noble str. Chicago, 111.

MASC SW. ELŻBIETY ^A 
WYRZUTY.

Najbezpieczniejsza i najskuteczniej­
sza maść na wyleczenie świerzby; ecze- 
my; wrzodów; wyrgułów; letnej wysy­
pki; parchów na głowie u dzieci i wie­
le innych chorób skórnych. Cena 50c za 
słoik — poeztą 60c. Adersować: 
The St. Elizabeth Family Remedy Co. 
1722 — 24 W 48 St. Chicago, Ill. ..x

CHCESZ CZYTAC
DOBRE POWIEŚCI?

ZAPISZ SOBIE

ÓPOWIEŚCJÓSOHIAUKOWY \ 

Z DZIAŁEM MUZYCZNYM I 
V/YCH0DZ1 CO CIWAKIEk KAŻDEGO TYGODNIA 6

Prenumerata w St. Zjed. wynosi rocznie $1.00. Za granicą $1.50.

Wysyłamy wszystkie numera od nowego roku, tak aby powieści 
były od początku.

Obecnie drukujemy nader ciekawą i bardzo zajmującą powieść

CZYLI TAJEMNICE 
ZAMKU CARSKIEGO.

Powieści, Artykułów, 
Nut Muzycznych itd.

$1.00.

GROBY SYBIRSKIE,
Oprócz tego drukujemy wiele innych 
Opowiadań, Baśń, Sztuk Teatralnych, 

WSZYSTKO ZA

A W. DYNIEWICZ PUBLISHING CO.
1113 Noble Street, CHICAGO, ILL

Pocztówki Washingtońskie
Milą pamiątkę dla każdego stanowić będą pocztówki z uroczystości w 

Washingtonie, których próbki podajemy poniżej. Posyłajcie zamó­
wienia na adres: W. DYNIEWICZ PUB. CO., 1113 Noble str. Chica­
go, 111. Mamy jedenaście różnych pocztówek z tej seryi.

J. E. Ke. B. Rhode przemawia pod pomnikiem Pulaeklego w Washington ligo maja 1810 r.

Dwie za 5c.; cala serya |11 sztuk] za 25c. Naleiytożć można posłać w 
markach pocztowych.

W. Dyniewicz Pub. Co. 1113 Chicago, ill.

KKZYZE I POMNIKI NA GROBY.

Najtrwałej uczcicie pamięć swoich 
zmarłych, gdy im postawicie pomnik 
na groby, jako estatni dar. Wyrabiam 
i mam na składzie wspaniałe biało-ni- 
kJowe krzyże, które nigdy nie rdzewie­
ją, jako i marmurowe pomniki. Ceny są 
przystępne a obsługa rychła.

Piszcie mi po wielki polski ilustro­
wany katalog, który posyłam za dar­
mo. Możecie sobie według waszej chęci 
wybrać pomnik a ja wam go odeślę do 
jakiegokolwiek miejsca. Prawie teras 
jest pora na zamówienie pomników.

Adres:
S. KELTONIK, 203 Chestnut str , 

JOHNSTOWN, PA. ||x||

£
NOWY WYNALAZEK .

Najnowszy sposób leczenia choroby włosów. 
Tysiące ly.ych ludzi dostało piękne włosy.

Wasze włosy są cenniejsze nad 
rubiny lub dyamentyl

Jeżeli czekać będziecie aż do 
zupełnej utraty włosów i na to, 
b - czaszka stała się świecącą jak 
szkło, nie odzyskacie wtedy wło­
sów awet za milion dolarów.

Nasze lekarstwa są niocenione;
а септ nadzwyczaj przystępne, tak, it na­
wet najbiedniejszy nie potrzebuje pozbawiać 
sie lekarstw Dra Brundzy.

Nie wierzcie ogłoszeniom ani agentom, ani 
aptekom; gdyż ‘ci starają się, aby <ylko wy­
zyskać pieniądz.

Panie nie potrzebują nosić fałszywych 
włosów, jeżeli używają naszego nowo od­
krytego wynalazku na włosy i czaszkę.

Poślemy wam DARMO wszelkie informa- 
cye tyczące się powodu wypadania włosów 
i łysiny i iak można temu przeszkodzić, 
każdemu, kto przyśle swoje nazwisko i a t 
dres. Nie zwlekaj, napiaz zaraz do nas:

PROF. J. M. BRUNDZA 4 CO., 990 
Broadway and So. 8th str. Brooklyn, N. Y.

Tysiące już uszczęśliwionych!
Wysyłam każdemu dar­
mo bardzo ciekawą 
książeczkę, która po 
rinna się znajdować w 
każdyc domu, z niej 
każdy się dowie jak 
ozbyć krosty, piegi, 

liszaje boleści żołądka, 
reumatyzm, jsk po

wstrzymać włosy od wypadania — a na- 
•*yć  ładne bujne włosy, i wiele cieki-
wych rzeczy. Przyszlijcie swój adres i 
2c. znaczek na odpowiedź. Piszcie za 
az tak: Panie Karaś, proszę mi przy­

słać książeczkę, “Poradnik Zdrowia”.

Adresuj: W. A. Karaś, 356G Idaho 
str. Oakland, Cal.
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ŻMOGUS.
(Ze wspomnień włóczęgi).

I wlókł się Borejtys wynędz­
niały, obdarty, ulicami Nowego 
Yorku, niosąc kilka pudełek cy­
gar, owiniętych w ceratę i prze­
wiązanych paskiem.

Szeroki w barach, rudowłosy, 
ciężki, to podnosił oczy błędne 
jasnoniebieskie, przyglądając się 
domom, to znów opuszczał je na 
chodnik, a ręką wolną gestykulo­
wał chwilami, jakby rozmawiając 
z sobą.

Krok w krok za nim podążał 
towarzysz nieodstępny, pies dość 
duży, kudłaty, o sierści brudno- 
rudej, zwieszającej się długiemi 
Wąsami u pyska, zasłaniającej 
niemal ślepie piwne, uległe i do­
bre.

Gdy Borejtys przystawał, pies 
podnosił łeb, spoglądał na pana i 
poruszał zlekka brunatnemi, wil- 
gotnemi nozdrzami.

Pytał. Ale pan nie odpowiadał 
i szedł dalej, pies więc, zwiesi­
wszy łeb cicho, kroczył za nim.

Borejtys, przeszedłszy wiele 
na twardym dla wychodźcy ta­
kiego, jak on, bruku amerykań­
skim, handlował, albo jak się 
ogólnie mówi, pedlował teraz 
cygarami.

A pies towarzyszył mu w o- 
kropnej tej wędrówce bez końca 
z ulicy na ulicę, z domu do do­
mu, z •szynku do szynku, z zauł­
ka w zaułek, oczekując cierpli­
wie, gdy pan znikał za drzwiami, 
machając z radością ogonem, 
gdy ujrzał postać wielką, przy­
gnębioną Litwina, którą umiło­
wał tak bardzo.

Bo istotnie, całą siłą psiej du­
szy, psiego ciała miłował.

Borejtys znalazł go podczas je­
dnej z nieskończonych wędró­
wek swoich strasznie wychu­
dłem szczenięciem, rozgrzebują- 
cem odpadki kuchenne. Żal mu 
było szczeniaka głodnego, bo i 
jemu głód kiszki skręcał. Cmok­
nął. Psina podniosła łebek, spoj­
rzała zdziwiona. Snadź w cmok­
nięciu człowieka tkwiła czułość 
jakaś, nieznana dotychczas psu- 
sierocie, bo oto rzucił odpadki i 
pobiegł za Borejtysem. Od tego 
czasu już się nie rozłączali. Włó­
częga przygarnął włóczęgę.

Działo się wówczas nieźle je­
szcze Litwinowi. Reumatyzm 
nie wiercił mu tak bardzo sta­
wów i rozedma płuc nie przeszka­
dzała wspinać się po piętrach. 
Miał też kąt własny: pokoik z 
oknem, wychodzącem na dom są­
siedni, odległy o trzy kroki. Nie 
mógł więc poszczycić się świa­

tłem i powietrzem. Ale bo też kto 
w ubogich dzielnicach Nowego 
Yorku może poszczycić się jednem 
lub drugiem? I przestronno tam 
nie było. Ledwie się zmieścili. Pan 
na tapczanie, psina w kącie na 
barłogu. Byli jednak na własnych 
śmieciach, śród własnych gra­
tów.

I rozpoczęło się życie wspólne.
Borejtys nazwał nowego 

współlokatora Żmugosem (czło­
wiekiem). Snadź ludzie dokuczali 
mu nieźle.

Nakarmił go, wykąpał we wła­
snej miednicy, sierść skudłaną 
rozczesał własnym grzebieniem. 
Cóż dziwnego, że Żmogus stał 
mu się wierny,-jak pies?

Wysługiwał się też, jak mógł 
i umiał. Domu strzegł zazdroś­
nie. W włóczęgach po mieście 
towarzyszył z wytrwałością żela­
zną. Gotów na każde skinienie, 
zdawał się mówić ślepiami piw- 
nemi: “Kaź, skoczę za ciebie w 
ogień i wodę.” Białe zęby szcze­
rzył na każdego, kto głośniej- 
szem słowem ofuknął pana.

Litwin odwzajemniał się psi­
nie.

Raz kapnęło mu odrazu kilka 
dolarów. Kupił ładną, skórzaną 
obróżkę, nabijaną ćwieczkami 
stalowemi, i założył przyjacielowi 
na szyję.

— Masz Żmogus, — mówił 
podczas tej czynności, — abyś 
jeszcze podobniejszy był do czło­
wieka.

Bo w miarę, jilk siły się tera­
ły i rudobroda głowa zwieszała 
się eoraz częściej zc zgarbionych 
ramion na piersi, Borejtys wda­
wał się ze Żmogusem w rozmo­
wy długie, choć jednostronne.

Zdarzało się to najczęściej, gdy 
wracali obaj z całodziennej wę­
drówki. Pies zmęczony przypa­
dał do barłogu, wyciągnął się, o- 
pierał łeb kudłaty na prosto uło­
żonych łapach przednich i z pod 
firanki włosów długich spoglądał 
z miłością na pana.

A pan, rozdziany niemal do 
koszuli, bo w pokoiku bywało 
latem tak duszno, że tchu bra­
kło, obnażywszy pierś białą, za­
rośniętą włosami złotemi, popi­

jał herbatę, ćmił, papierosa z cy­
garniczki trzcinowej i, zgarbio­
ny, ociężały, zapatrzony w psa, 
opowiadał:

— Albo ty wiesz, co się tam 
dzieje za oceanem, jankesie je­
den? Zrodziłeś się i wychowałeś 
nad Hudsonem, w śmierdzącem 

tern mieścisku i zdaje ci się, że 
tutaj raj! Głupiś!... Ot, gdybym 
mógł, pojechałbyś ze mną, dale­
ko, daleko, gdzie pola szumią i 
lasy cicho grają, a obłoki wiszą 
nieruchomo, ogromne, kłębiste 
nad ziemią-matką dobrą, spokoj­
ną... Używałbyś tam, piesku, 
używał! Wziąłbym cię w pole i 
zaśpiewałyby nam skowronki i 
zapacłiniały zboża, i przygrzało 
słonko, i objęłaby cię cisza ziemi 
litewskiej, i zaświeciłyby sre­
brem stawy, i zażólcily wzgórza 
piaszczyste. I poszlibyśmy na 
nie, i siedli pod sosną skrzywioną, 
o czuprynie iglastej, a powietrze 
drgałoby rozgrzane i, widział­
byś, jak przez szkło, całą ziemię 
dokoła, i oddychałbyś zdrowiem, 
i poszczekiwał z radością. A w 
niedzielę zadzwoniłyby nam 
dzwony, zaśpiewały organy', po­
witali sąsiadzi. Och, jakżeby nam 
było dobrze, piesku, jak dobrze !... 
A około dworku jest sad. jest o- 
gród. Siedlibyśmy sobie w ciszy 
niedzielnej pod lipą miodową i 
brzęczałyby nam muszki, i szu- 
miały cicho liście, i kładły się na 
nas kółka słoneczne, a z poza pło­
tu doleciałby śpiew dziewczyny 
złotowłosej, opalonej, o chabro­
wych oczach... I ległbym potem 
w ziemi świętej, śród swoich, na 
odpoczywanie wieczne, ty zaś 
Żmogus...

Tu utknął inu nagle głos w 
gardle. •

Pies, s-vsząc nazw>ko swoje, 
uniósł nieco łba, nastawił uszu i 
zawył z cicha.

— Wyj, piesku, wyj, — szep­
tał Bojejtys — bo i we mnie wy­
je, oj, wyje...

Pewnego wreszcie dnia zako­
chał się Żmogus. Co prawda, miło­
wał już pana, lecz było to raczej 
spotęgowane do żywiołowości u- 
czucie braterskie, uczucie wdzięcz­
ności dziecka dla opiekuna, u- 

czucie psiego przywiązania. A na­
tura domaga się przecież innej 
jeszcze miłości. Żmogus zaś wyjąt­
ku w prawach przyrody nie stano­
wił. Zakochał się tedy w przedsta­
wicielce psiego rodu, zakochał na 
zabój. I snadź śród psów Amor 
także z przepaską na oczach wy­
puszcza strzały zabójcze, bo kud­
łaty, ociężały Żmogus oddał się 
zwinnej, podpalanej teryerce, tak 
drobnej, że schrupałby ją łatwo. 
Ale trudno, zakochał się i basta!

Od tego czasu, po powrocie z 
wędrówek, nie wylegiwał się już 
na barłogu, lecz siadał! pod 
drzwiami i spoglądał na pana 
miłosiernie, skomląc cicho.

Ałe Borejtys nie spieszył się z 
otwarciem drzwi.

— Cicho, Żmogus, mówił. — 
Zakochałeś się, biedaku i skom- 
lesz. Dyabeł cię skusił. Nie mia­
łeś kłopotu, to go masz. A czy ty 
wiesz, co to miłość? głupi? Pew­
nie, że nie wiesz, bo nie śpieszył­
byś się wcale. Tylko... tylko tyś 
nie. taki głupi, jak człowiek... 
Nie zeżre cię ona... A mnie... 
zżarła... Bo, widzisz, bracie, nic 
nie znaczy, że mała. Choćby naj­
mniejsza kobieta zeżre olbrzy­
ma. I choćby kochać, tak kochać| 
— jak ty, nic z tego, skoro szczę­
ścia niema. Szalejesz, rwiesz się, 
toniesz, podlejesz, chamiejesz, a 
ona cichutko się śmieje ząbkami 
perłowemi, rączkę, jak jutrzen­
ką, miękką, jak aksamit, do ust 
ci przyciska, a potem; rzuca... 
psia wiara...

Już nie do psa mówił lecz do 
siebie, a wielką ręką piegowatą 
sięgnął do kieszeni i wydobył z 
pugilaresu zmiętoszonego, brud­
nego, fotografię.

— Kto winien, — ciągnął wpa­
trując się w portret. — Ja cham 
durny, ona, czy los?

Nagle dreązcz nim wstrząsnął, 
schwycił fotografię rękoma, ru­
chem gwałtownym, jakby podrzeć 
ją pragnął i — opadły mu ręce.

Żmogus zaskomlał znów pro­
sząco.

Na głos ten Borejtys zerwał 
się z krzesła.

— Poszedł spać, sobako! Zde­
chnij, a nie puszczę! — ryknął 
głosem takim, że pies co prędzej 
od drzwi odskoczył i wpadł pod 
tapczan.

Cisza zapanowała w izdebce. 
Bardzo drżącemi rękoma Borej­
tys skręcał papierosa, a w najdal­
szym kącie, pod tapczanem, Żmo­
gus płakał.

Minęły te czasy. Już nie mieli 
własnego kącika.

Zapadał zimny wieczór jesien­
ny. Czasami przeciągnął ulicą tu­
man od morza, jak kłąb dymu. 
Zasyczały i buchnęły światłem 
długie szeregi lamp elektrycz­
nych. Życie huczało dokoła wrza­
wą nieznośną, brutalną miast a- 
merykańskich, ale Borejtys i 
Żmogus zagłębiali się w ulice co­
raz to cichsze i ciemniejsze.

Borejtys utykał, reumatyzm 
bowiem wiercił mu już stawy. 
Ciężki miał dzień. Zarobił zaled­
wie. kilkanaście centów na czy­
sto. A dni takie zdarzały się co­

raz częściej. Ot, sił brakło, ener­
gia wyczerpywała się, gasła.

Odczuwając snadź przygnę­
bienie pana, Żmogus łeb spuścił, 
ogon zwiesił i szedł cichutko, po­
tulnie, jakby nie chcąc przyspa­
rzać temu, którego tak miłował 
kłopotów.

Na skręcie ulicy minęła ich po­
stać, zataczająca się nieco i po­
gwizdująca wesoło.

Borejtys przepuścił ją zadu­
many, nagle jednak stanął, za­
wrócił i pokulał za podchmielo­
nym.

Błysnęła mu myśl: A nuż uda 
się coś od pijaka zarobić?

— Mister, mister — zawołał, 
zrównawszy się ż podchmielonym
— fine cigars, first class cigars.
Three for a ąuarter!.......................

Jednocześnie wyciągnął rękę z 
paczką cygar.

Jegomość podchmielony przy­
stanął, i słaniając się w tył i na­
przód, spoglądał na Litwina z 
pode łba, wzrokiem mętnym.
— Damned beggar! — bąknął tak 
jakby miał coś w ustach, nie 
mniej jednak sięgnął jedną ręką 
po cygara i wziął trzy, a palce 
drugiej zagłębił w kieszeni ka­
mizelki.

—Change! — dodał, wtykając 
sobie jedno z cygar w usta i po­
dając Borejtysowi dolara.

Litwin chwycił chciwie monetę, 
pogrzebał w kieszeni, wyjął garść 
centów i niklów, odliczył 60 cen-’ 
tów i wsypał je w nadstawioną rę­
kę kondmana.

— Thank you, sir! — szepnął u- 
chylając kapelusza.

— Ali right! — wybełkotał pi­
jany i ruszył, zataczając się swo­
ją drogą.

Borejtys pospieszył, o ile mu 
ból pozwalał, w przeciwną stronę.

Ba, zależało mu na pośpiechu, 
bo nietylko sprzedał za 25 cen­
tów trzy cygara, za które w in­
nych okolicznościach wziąłby co 
najwyżej piętnaście, ale poza tem 
nie dopłacił kupującemu piętna­
ście centów.

Żmogus, zdziwiony, biegł za 
nim truchcikiem pomachując o- 
gonem, a od czasu do czasu mi­
jał pana i spoglądał mu w oczy 
wiernemi ślepiami.

Wreszcie Borejtys zgrzany, 
zwolnił kroku, wyjął z kieszeni 
dolara, obejrzał go przy świetle 
latarni, czy nie fałszywy, i po­
dzielił się z towarzyszem myśla­
mi:

— Widzisz, Żmogus, zarobili­
śmy czterdzieści centów. Dobre i 
to. Lecz szkoda, że nie więcej. A 
mogliśmy łatwo. Pijany był. 
Wziąłby ze sześć na pewno... 
Trudno! Tacy, jak my, nie umieją 
robić pieniędzy. Nie potrafią ko­
rzystać z okazyi. A tu tylko to 
popłaca. Zresztą, ty wiesz o 

tem, boś jankes. Nie mnie tu pa­
nować, nie mnie, piesku!

Żmogus, uradowany, że pan 
znów przemawia do niego, pod­
skoczył i liznął Borejtysa w rękę.

Dowlekli się nareszcie do 
szynku Raszkisa.

Tak samo Litwin, ale chłop 
prosty, nieokrzesany, sprytny i 
mocny, bez uprzedzeń i skrupu­
łów. Raszkis nie dał się zjeść A- 
meryce. Szybko poznał złe jej 
strony, drogi brutalne “busines­
su” i, nie dbając o nic więcej, 
dorabiał się na podrabianej wód­
ce, najpodlejszem piwie, cyga­
rach śmierdzących^ a zwłaszcza 
na skupowaniu czeków któremi 
fabrykanci wypłacali, zamiast 
gotówką, zarobek robotnikom, 
wreszcie na stręczeniu pracy ro­
dakom, gdyż znał się i dzielił zy­
skiem, płynącym z tego Zrocna, 
z majstrami fabryk okolicznych.

Borejtysa żal mu było. Ten 
inteligent, surdutowiec, zniedo- 
łężniały śród intesywnej, dru­
zgocącej pracy Nowego świata, 
sprawiał na nim wrażenie dziec­
ka. A przytem poczucie, że on, 
chłop prosty, jest tu wyżej cenio­
ny i potrzebniejszy niż ten, które­
mu czapkował w “starym kra­
ju”, zniewalało go do okazania 
tej wyższości, do przyjęcia na się 
przyjemnej roli pana wspaniało­
myślnego. Poza tem przemawia­
ły też zapewne względy rodactwa, 
tak silnie wiążące wychodźtwo za 
oceanem — dość, że udzielił w 
swych “saloonie” noclegu nędza­
rzowi, gdy wyrzucono go z miesz­
kania, a nawet nie odmówił kre­
dytu na kilka pudełek cygar, rze­
czywiście najgorszego gatunku, 
choć zatytułowanych szumnie: 
“Aguila de oro”, “Flor de Cu- 
ba”, “Emperadores” i zdobnych 
w obrączki złociste.

Przyjaciele powitali się ski­
nieniem głowy, bo słowa uznawali 
za zbyteczne.

W szynku było jakoś pusto i 
cicho — zdarzenie rzadkie — tyl­
ko dwa płomienie gazowe sycza­
ły jednostajnie i zegar cykał, a 
od czasu do czasu rozlegał się 
bełkot trunków, przelewanych 
przez Raszkisa z flaszki do flasz­
ki.

Borejtys zrobił z szynkarzem 
rachunek za cygara sprzedane, 
wypił kieliszek wódki i rzucił się 

na resztki “free lunchu” — zaką­
sek bezpłatnych, rozstawionych 
na talerzach obok bufetu. Znika­
ły kawały czerstwego clileba, ze­
schłe plasterki kiełbasy, okruszy­
ny spleśniałego, ostrego jak 
pieprz, sera, a znikały tem prę­
dzej, że biedak dzielił się skrupu­
latnie, choć pokryjomu, wieczerzą 
z przyjacielem Żmogusem.

Raszkis znał dobrze ten ma­
newr, ale udawał, że go nie widzi, 
boć wszystko mu jedno, czy pies 
czy też człowiek sprzątnie te resz­
tki. Gdyby zostały, poszłyby i tak 
do śmietnika.

Podjadłszy, pozwolił sobie je­
szcze 'Borejtys na szklankę piwa 
i, skręciwszy papierosa, siadł z 
nim milczący u stolika, a Żmogus 
legł na piaskiem wysypanej po­
dłodze, opierając kudły o buty 
pana.

Ot,‘ minął znów dzień, szary, 
posępny, bez celu, bez światła. 
Borejtys niczego nie pragnął, 
jak tylko, aby nogi bolące, na­
brzmiałe, zgorączkowane odpo­
częły, aby piersi rzężące lżej o- 
de tchnęły. Zrezygnował już z 
walki z losem. Rezygnacya osia­
dła na nim, jak jesień lub zima, 
osiada na ziemi. Ani jej usunąć, 
ani rozproszyć. W przyrodzie je­
dnak po zimie — wiosna. A u 
człowieka — grób. Głowa opadła 
na piersi, papieros w ręce opartej 
na stole przygasał i dymił. Żmo­
gus snadź odczuł zmęczenie pana, 
bo położył mu łeb na buci.e i 
spoglądał w górę milczący.

Borejtys drgnął pod wpływem 
tej pieszczoty.

— Dobry Żmogus, dobry, a jak 
pies ■— szeptał — boć człowiek 
w życiu ma cel jakiś, ma uko­
chanie. Ty masz, a ja nie. Skoń­
czyło się. Byłem czemś tam u sie­
bie. A tutaj — trup! Tyś, Żmo­
gus. Tyś człowiek, bo kochasz je­
szcze coś, bo bronisz czegoś, bo w 
obroży chadzasz — choćby miło­
ści... I ubranie zdarło się już, i 
dusza zdarła — pozostał szmat...

Skłonił głowę jeszcze niżej i 
jakby spał. Ale to nie był sen, to 
był jakiś dreszcz rozkoszny, co 
zstąpił z zaświata marzeń. Bo­
rejtysowi zdawało się, że miękkie, 
ciepłe, atłasowe ręce za szyję go 
objęły, przyciskają do łona, w 
którem bije spokojne, ciche ser­
ce kochające, i że usta słodkie 
szepcą mu do ucha: “Litwo, oj­
czyzno moja, ty jesteś jak zdro­
wie”. ...

Ocknął się.
Bo Raszkis, skończywszy po­

rządkowanie flaszek za bufetem, 
spojrzał na zegar i ruszył ku 
drzwiom wchodowym.

— Pora spać —• rzekł, przecho­
dząc obok nędzarza.

Na słowa te i Borejtys i Żmo­
gus powstali.

W głębi “saloonu” widniał bi­
lard. Stary, okropnie wytarty, 
połatany bilard z luzami. Bandy 
jego połyskiwały od brudu i tłusz­
czu, z ramy drewnianej pościera- 
li gracze politurę zupełnie.

Borejtys przykrył bilard cera­
tą, a Raszkis, zamknąwszy drzwi 
wchodowe szynku i zagasiwszy 
gaz, rzucił, przy świetle małej 
lampki naftowej, derkę wełnianą 
na bilard.

— Na, połóż się! — bąknął i 
zniknął w pokoju za sklepem.

Borejtys ułożył po ciemku zło­
żoną we dwoje derkę na bilar­
dzie, zrzucił buty, wygramolił się, 
stękając na oryginalne legowis­
ko i przykrył wytartem paltem.

Żmogus zaś legł na brudnym 
worku obok piecyka żelaznego.

W atmosferze “saloonu”, prze­
pełnionej wilgocią jesienną, wo­
nią wódek, skisłego piwa i dy­
mu tanich cygar, co okrył ściany 
powłoką brunatną, panowała ci­
sza, przerywana tylko czasem 
stęknięciem Borejtysa i głębokie- 
mi westchnieniami Żmogusa.

Bo obaj spać nie mogli. Obu 
ciężko było i smutno na duszy. 
Pies dumai o panu, pan o targa­
jących go bólach. Ale zmęczenie 
przemogło. Zasnął.

Tymczasem w piecyku żelaz­
nym wygasły tlejące węgle. Przez 
szczeliny w drzwiach i oknach za­
częły wkradać się długie, przej­
mujące strugi zimna z ulicy.

Panu musi być zimno — pomy­
ślał Żmogus, powstał z worków, o- 
trząsnął się, przeciągnął, ziewnął 
i, węsząc, ruszył do bilardu.

Obszedł go kilkakrotnie doko­
ła z łbem do góry zadartym. Wre­
szcie przysiadł na łapach tylnych, 
odbił się, skoczył na bilard i, ob­
chodząc ostrożnie Borejtysa, uło­
żył się wzdłuż pleców jego, grze- 
jąc je ciałem swojem.

Po chwili na bilardzie spało 
snem głębokim — dwu ludzi.

Stefan Barszczewski.

Drobnostka.
Gwiazdka przyniosła mi śliczne 

rzeczy, opowiada panna Eufrozy- 
na swej przyjaciółce; czepeezek 
ranny, elegancki szlafroczek i śli­
czne pantofelki, teraz braknie mi 
do tego wszystkiego tylko — mę­
ża!

Nowy dom gry.
Dotychczas wspaniałe kasyno w 

Monte Carlo, pomimo konkurencyi 
którą mu robią liczne kluby i do­
my gry jawne i tajne, gdzie kwit­
nie obok petit cheveoux i hazar­
dowa gra w karty, nie ma godne­
go współzawodnika i stanowi cen­
trum wszechświatowe ściągające 
olbrzymie tłumy zwolenników sil­
nych wrażeń. Temu niepodzielne­
mu “królowaniu” w dziedzinie ha­
zardu zagraża jednak obecnie po­
ważna konkureneya. Pisma fran­
cuskie donoszą, że konsoreyum ka­
pitalistów angielskich zamierza ko­
sztem 1.250.000 funt, szterlingów 
zbudować nowy, wspaniały, prze­
wyższający swym przepychem ka­
syno w Monte Carlo, dom gry. 
Dom ten ma stanąć na jednej z 
najpiękniejszych wysp oceanu A- 
tlantyckiego, położonej w pobliżu 
półwyspu Pirenejskiego, na Made- 
rze.

Ponieważ wyspa Madera jedy­
nie dla swej piękności i cudowne­
go klimatu jest ulubionem miej­
scem pobytu zimowego wielu bo­
gaczy całego świata, przeto zbu­
dowanie tam domu gry budzi po­
ważne obawy wśród akcyonaryu- 
szów kasyna w Monte Carlo, tem- 
bardziej, że w ostatnim roku z po­
wodu zalania całej Riviery przez 
Niemców, którzy jako gracze są 
dosyć wstrzemięźliwi, dochody ka­
syna już się zmniejszyły.

Zatwardzenie.
Jest dobre tylko do tego, żeby 

pozbyć się go jak najprędzej. 
Severy Pigułki na Wątrobę przy­
wracają jelita do pełnej regular­
nej czynności, nie drażnią i nie za­
ogniają, a cały delikatny orga­
nizm trawiący pozostawiają w 
stanie doskonałym. Skutki icłi są 
przyjemne i naturalne; z trudnoś­
cią poznasz że osiągnięte zostały 
przez lekarstwo. 25 centów za pu­
dełko. U aptekarzy. W. F. Seve- 
ra Co. Cedar Rapids, Iowa.
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Dr. C. B. HAM
dyplomowany w

Bellevue Hospital Medical College 
w NEW YORKU

Leczy Choroby Zastarzałe
Mężczyzn, Kobiet i Dzieci.

:
:

Doktór Ham obchodzi się z pacyenta- 
mi uczciwie, jak ojciec z własnemi dzie­
ćmi. Dr. Ham ogłasza się stale przez 
dwadzieścia pięć lat, jest więc znany do­
brze w całym świecie.

Jeżeli cierpisz na jakąkolwiek chorobę 1 
straciłeś nadzieję wyleczenia, udaj się zaraz 
do Dra Hania po radę. Dr. Ham wyle­
czy! t/alące ludzi, którzy długo chorowa­
li, a przez innych lekarzy nie mogli być wy­
leczeni. Wyleczeni pacjenci wszędzie sła­
wią doktora Hama i polecają go swoim 
znajomym.

Dr. Ham leczy wszystkie zastarzałe 
choroby, jako to: duszność, spazmy, para- 
liż. dychawicę, wodną puchlinę, reumatyzm; 
ból głowy. U3ZU. ócz i nosa; choroby żołąd­
ka, gardła, piersi, kiszek; febrę; wyizuty 
na głowie i skórne: choroby kobiece; krwo­
tok; upławy; boleści połogo­
we; puchlinę: rany na ciele; bóle w krzy­
żach; plecach: katar: neuralgię; bronchitis; 
podagrę; świerzb: otyłość; choroby pęche­
rza: raka: kolki; choroby wątroby i nerek; 
glisty; robactwo; liszaje itd.

Choroby prywatne obojga płci, czy to 
nabyte, czy z rodziców przekazane. Dr. 
Hara leczy prędko.skutccznic i bardzo tanio.

PORADA DARMO,

:

: 
:

Dr. Ham udziela rady darmo. 
Pacyent płaci tylko za lekarstwa.

Kto nie może osobiście przyjść 
do Dra Hama, może mu opisać 
w liście swoją chorobę, a od­
wrotną pocztą dostanie odpowiedź, 
czy choroba może być wy leczona i 
ile lekarstwa będą kosztowały, oraz 
jak się zachować w czasie kuracyi. 
Przyślijcie 2e. znaczek pocztowy na 
odpowiedź. Piszcie zaraz: Gzem 
£rędzej zaczniecie się leczyć, tem 

itwiej się wy leczycie. Adres:

Dr. C. B. HAM

: : OHIO.
. 409 NATIONAL UNION BLDC. 
J TOLEDO,

:
:

DARM О!!!
Dwie książeczki

Pierwsza, DOBRE 
RADY dla cho­
rych i zdrowych, 
starych i młodych 
pięknych i brzyd­
kich; która daje 
sposób wyleczenia 
wszystkich chorób
pochodzących z 

ŻOŁĄDKA i NIECZYSTEJ KRWI. —
Jak być pięknym i zdrowym — jak 
wstrzymać włosy od wypadania — i jak 
nabyć piękne i bujne włosy. — Druga: 
“Nowa Metoda0 Książka wielkiego 
formatu, zawiera 112 stronic i wiele
ilustracyi. Znajdzie tam wjele cennych 
recept. Przyślij swój dokładny adres i 
załącz dwa dwu centowe znaczki i a-
dresuj: Rutkowski Co. 829 Fillmore
Ave. Buffalo, N. Y.

Czas.
Czas mija!... On niespożyty 
W sędziwej powadze swojej, 
Stoi na miejscu jak wryty, 
To my mijamy, — czas stoi.

U stóp się jego roztrąca
Fala ludzkości skłębiona;
On, jak Sibilia milcząca, 
Liczy ginące plemiona.

Głuchy na jęki i skargi,
Tych których porwał w swe 

szpony:
Jak Sfinks kamienne ma wargi 
I wzrok w dal mroczną zwróco­

ny.
Wiecznie zamknięty sam w 

sobie,
Patrzy na ofiar swych żniwo, 
Licząc przewroty na globie 
Z obojętością straszliwą.

Władysław Bełza.
W restauracyi.

— Panie gospodarzu, ta kieł­
basa nie świeża.

— Ba, czemużeś pan nie przy­
szedł onegdaj.

KUŚNIERZ.
Wyrabia rozmaite FUTRA i KOŻU­

CHY, Kaftany, spodnie i kamizelki ze 
skór owczych własnej wyprawy i rę 
eznego «życia, a także czapki i rękawi­
ce.

Robiący obstalunki, niechaj przy ile 
jakąkolwiek miarę:

Stan. Bobowski,
(Gostyń) Downers Gror. Ul

DARMO DLA CIEBIE MOJA SIOSTRO
cierpiącej na cheru­

by kobieca.
Jeetem kobietą.
Znam kobiece cierpienia. 
Wynalazłam lekaretwo.

Poślą pocztą aupełnie bezpłatnie moje śoeaewe 
leczenie każdej cierpiącej na choroby kobieco wi-ai ■ 
przepisami używania. Chce powiedzieć woayatklaa k**  
biotom o tem lekarotwie—tobie, czytelniczkę, twej 
eóree. ma too lab cloatrzo. Choą wam powiedzieć, jak 
clą leczyć w domu bez pomocy lekarskiej. MążeiyśM 
nie mogą pojąć cierpień kobiecych. Ja wiem, że moja 
lekaretwo domowe jeet bezpiecanem i pewnoaz m 
Upławy, Wrzody, Opadnlącio Macicy, Nadmierne Wy. 
dzie lanie Peryodów, Uteryny czyli Gruczołowych Wy­
dzielin; także na ból Głowy, Krzyża i żołądka, pny- 
gnlębienio umyciu, nerwowość, melancholią, akie»*  
nożś do płaczu, gorączka, zmartwienie, choroba aa- 
rok i pącherza, «powodowane ełaboldą wlaidwą ko­
bietom.

Poślą wam zupełną 10 dniową kuracją zupełnie 
darmo, jako dowód, że możecie oią w domu wyloeoyś

łatwo, czybko i napewno. Pamiątajoie, że nic wae to nie bądzio keeztowało, aby epróbowad 
tego lekarstwa; a jeżeli «obie życzycie przedłużyć kuracją, bądzio wat to kooatowałe oko­
ło 12 centów na tjdzień, czyli mniej niż 2 centa na dzień. Nie bądzio wam to przeozko- 
dzało w waszem zajęciu. Tylko przyślijcie ml dokładny swój adres, opiszeie dokładnie 
twoje cierpienia, a ja wam poślą lekaretwo zupełnie darmo odwrotną pocztą. — Podlą 
wam także twoją książkę “WOMEN’S OWN MEDICAL ADVISER*'  s ilustracjami AM 
objaśnienia, dlaczego kobiety cierpią, i w jaki spoeób możecie oią łatwo wyleczyć w do­
mu. Każda kobieta powinna tą książką mieć, aby się sama s niej nauczyć o sobie mo M. 
A gdy wam wtenczas doktor powie, że “muoieie mleć operacją", wy możecie o tobie ee- 
doeydować. Tyeiąee kobiet wyleczyło slą w domu mojem lekarstwem. Leczy ono młodych 

1 tiary oh. Matkom, córkom dam dokładne wekazówki leczenia etą w domu a a pław św. 
Błędnicy i bolącego, a nieregularnego Mieoiąezkowania.

Gdziekolwiek mieazkacie, mogą wam wckaiać kobiety w waszej okoliey, któro wam 
ohątnie polecą i dowiodą, że ta Domowa Kuracja leczy wszelkie choroby kobiece 1 esyM 
je oilnemi, zd rowem i i szczęśliwemi, Tylko ml prsyślljdo swój adres, a otrzymacie damą 
10 dniową kuraeyą i książką. Piszeie natychmiast, bo może tej sposobności juś oią nie 
doczekacie. Adrec:

MRS. M. SUMERS. Box E Notre Dame, Ind., U. B. A,

i1
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NOWE POPRAWNE WYDANIE
ALEKSANDRA CHODŹKI

POLSKO Q J fYWZKJIIf ANGIELSKO 

ANGIELSKI W 1111Y pOLSKI

Czerpany z najlepszych źródeł krajowych i obcych, a mianow> 
cie ze słowników polskich: Lindego, Mrongoviusa i Ropelew- 
skiego. Część polska obejmuje 536 stron wielkiego rozmiaru. 
Część angielska obejmuje 370 stron wielkiego rozmiaru, czerpa­
na jest z słowników angielskich jako to: Johnson’a, Webster’», 
Flcming’a, Tibbins’a i innych. Słownik ten obejmuje razem 
906 stron. Drukowany na pięknym papierze. Oprawny mocno 
w angielskie płótno, z złoconymi tytulikami. Rozmiar 7x10 cali.

Cena $4.00 
UWAGA Zwracamy uwagę, iż w poprzednich wydaniach 
Chodźki Słownika, tak Europejskich jak tutejszych znajdowały 
się poważne błędy. Wydanie nowe jest poprawione i w w.elu 

miejscach błędy te są poprawione.

ADRESOWAĆ:

W. DYN1EW1CZ PUBLISHING CO.
1113 Noble St. Chicago, 111.

= - NADZWYCZAJ PIĘKNY - -

IMPORTERZY I
TYTONIU. CYGAR, PAFIBROBOW 

FABRYKA TA SPRZEDAJ!

Turecki tytoń, funt po fi.50, 91.75, |1.- 
.......................... 00, 98.00, 94-00 i 95.00.

Tytoń roayjeki, funt po 59 et., Ó0 et. 75«., 
........................................................... 1 91 oo.

Tytoń do fajki "Cigare elipping" funt
po .................................................... 90 et.

Roeyjeki tytoń d fajki funt po ... 40 et. 
Tabaka do lażywania fant po 80 et. i 85«. 
Papieroey i tureekłego tyt -lu eto pe

............................... 50 Ct., 75 t. i 91.00. 
Maeeynki do papieroeów axtaka pe . 10e. 
Gilay do pap.oroeów aetka po 7e., lOe. i

a.eeeeeea.eeeaeeeeeeeeoeeeee 15 Ot.
A. TRACKT, 1123 MllwaukM Ave., ОШО AGO, тт.т.

NOWY AGENT.

Niniejszein zawiadamiamy, iż p. 
Józef Witkowski jest upoważnio­
ny do zbierania abonentów na 
“Gazetę Polską” i “Ilłustrowany 
Tygodnik”, w Chicago i okolicy. 
Ma on ze sobą książki i zaraz wy­
daje premie. Pan Józef Witkow­
ski posiada nasze zupełne zaufa­
nie. 8345 S. Superior ave. Chica­
go, 111.

Opłaci się pisać do nas!!
Kto chGe kupić tanio 
książki do nab. albo po­
wieściowe, różańce, azka- 
plerze, krzyże lub Inne 
rzeczy do nabożnego u- 
żytku katolikom potrze­
bne, figury św. I obrazy, 
ramy do obrazów, sztu­
czne kwiaty, wianki, bu­

kiety ttp. niechaj piszę po katalogi do
JOB. KWASNIEWSKI,

1И Kocher Bt Milwaukee. Wis.

8ILVEBOID 
ZEGAREK

z Amerykańskim werkiem na 7 k*  
mieni, utrzymujący dobry czas, kry­
ty kopertami z metalu Bilreroid, 
który tak wygląda jak srebrny, 1 ni­
gdy nie zaczernieje; będziemy sprze­
dawać po

*4.25
Sprzedaż tych zegarków po tej 

eonie jest ograniczona tylko n*  M 
dni. Wręe nie ociągajcie się, tylke 
zaraz przyślijcie nam 50 et. w Z«., 
markach pocztowych, a my wasi 
wyślemy na Ezprosa, gdzie reantę 
zapłacicie agentowi.

Kto nam przyśle wszystkie pie­
niądze naprzód, temn dodamy pięk­
ny łańcuszek w podarunku. 
Adresujcie:

NALEPINSKI MD8E CO.
2707 N. KIMBALL AVE.

CHICAGO 1ŁL.

FABRYKANCI
I TABAKI DO ŁAZYWAMŁA. 
PO ZNIŻONYCH OKNAQH.

Bibułki aa tuaia pacach 10«., 15«., 99«. 
i...........................................................45 et.

Cygarnieiki gruaikow«, jabłonko**«  i •- 
- ho7e po»......................5«., 9c., I 10«.Pajki ;óżn« od ....................10 et. do 95.00.
Cypry aa pudalko i 50 e. kami ho 75«.

91.00, 9120, 91-40, 91-00, 91-95, 92.M 
i . ...................................................... 99 02-

M.i. .ysarki. «a ,lo ««Ink p. SS«., W«.,
T.b.ki.rkt i tytoni.rki .a’ ’ io*°*io  |s 'a*
Hłrbill roirjak. K. B. Fop.v> rani w 

................................................................»Łit
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Meksyfcańczycy atakują Amerykanów. ;
Rycina powyżej przedstawi a thim Meksykanów z Guadalajar a, atakujących amerykański bank 

i redakcyę gazety w tem mieście, o czem obszerniej pisaliśmy w poprzednim numerze.

Telegramy z Ameryki.

ROOSEVELT O SYTUACYI.
Zapowiada walkę. “Postępowy 
rząd zwycięży prędzej czy pó­

źniej.”
NEW YORK. — Pułkownik T. 

Roosevelt, który od czasu ostat­
nich wyborów wcale nie zabierał 
głosu w sprawach politycznych, o- 
dezwał się obecnie poraź pierwszy 
i słowa jego zasługują na uwagę.

W ostatniem wydaniu miesię­
cznika “Outlook” zamieszcza 
pułkownik Roosevelt krótkie no­
tatki powyborcze, w których po­
wiada, że walka o idee, które w 
ostatnich paru miesiącach głosił, 
dopiero się rozpoczęła. Teodor 
Roosevelt powiada między inne- 
mi co następuje:

“Ze wszystkich stron jestem 
zapytywany, abym podał moją 
opinię co do rezultatu ostatnich 
wyborów. O ile sprawa ta mnie 
dotyczy, to nie mam nic więcej 
do powiedzenia prócz tego co już 
wiele razy powiedziałem w kam­
panii przedwyborczej, a zwłasz­
cza w mej mowie w Osawatomie.

“Walka o hasła i administracyę 
postępową dopiero się rozpoczęła 
i pójdzie dalej nieubłaganie do­
tąd dopóki nie skończy się try- 
umfalnem zwycięstwem, pomimo 
przeszkód stawianych tej pracy 
przez osobistości i przewódcow, 
mających przedewszystkiem oso­
biste dobro na widoku.”

Przyjaciele Teodora Roosevelta 
powiadają, iż Roosevelt jest 
zdania, że zwycięstwo demokra­
tów w ostatnich wyborach moż­
na zawdzięczyć głównie temu, iż 
kongres nie dotrzymał obietnicy 
co do niższej taryfy celnej i dla 
tego partya została ukarana za 
niewłaściwe postępowanie kon­
gresu.

Zdaniem Roosevelta rezultat 
ostatniego zwycięstwa demokra­
tycznego w New Yorku jest taki, 
iż bossowie z Tammany Hall zno­
wu wszystko mają tam w rękach, 
a czy społeczeństwo dobrze na tem 
wyjdzie, to się okaże. Roosevelt 
wierzy w to. że prędzej czy póź­
niej idee postępowe muszą zwy­
ciężyć, b<^ tegoroczne zwycięstwo 
demokratów nie jest niczem in- 
nem, jak chwilowym porywem, 
który się skończy gdy ogół za­
wiedzie się w swem oczekiwaniu. 
DLA CZEGO MIĘSO TANIEJE?

WASHINGTON, D. C. Konsul 
amerykański w Argentynie 
stwierdza fakt, że niedługo mię­
so z Argentyny będzie się poja­
wiać. na rynkach w Stanach Zje­
dnoczonych. Mięso jest tam w 
obfitości i nadzwyczaj tanie, a 
olbrzymia ilość tegoż idzie za 
granicę. Właściciele rzezalń w 
Chicago widząc, że mają niebez­
piecznego konkurenta i że za 
panowania demokratów w kongre­
sie może być cło na mięso znie­
sione, zniżają ceny na mięso tu 
w Stanach Zjednoczonych.
KURY WYGRZEBAŁY ZŁOTO.

SEWARD, Nebr. — Szczęśliw­
cem jest dziś farmer John Dillen- 
beck, posiadający 80 akrową far­
mę w pobliżu Seward. Kury jego 
grzebiąc za żerem odgrzebały zło­
ty piasek, a dalsze poszukiwania 
wykazały, że na farmie tej znaj­
dują się bogate żyły czystego zło­
ta, którego ■wydajność obliczają 
na $4.40 na tonę piasku. Kapita­
liści z Kalifornii ofiarowują Dil- 
lenbeckowi $80.000 za jego far­
mę. lecz ociąga' się on ze sprze­
dażą. żądając więcej.

JEDZĄ ZA PRĘDKO.
NEW YORK, N. Y. — Książę 

rumuński Ghika, bawiący trzy 
miesiące w Alasce na polowaniu, 
wyruszył do swojej ojczyzny o- 
krętem “Lusitania”. Zapytany, 
co sądzi o Amerykanach, zazna-

czył, że są to ludzie niczego so­
bie, tylko że... za prędko jędzą. 
Kobiety i mężczyźni nawet z wyż­
szych sfer, mający dosyć czasu 
zjadają obiady w hotelach, tak 
szybko, jakby im żal było kilka 
minut czasu, lub jakby im za to 
płacono od sztuki. Przez to też 
cierpią na niestrawność i różne 
choroby żołądkowe.
PIĘŚCIARZ JOHNSON CIERPI

/ NA UMYŚLE.
LOWELL, Mass. — Słynny pię­

ściarz murzyn Jack Johnson, co to 
tak ciężko wygrzmocił białego pię­
ściarza i byłego szampiona świa­
towego .Tcffriesa, cierpi na umy­
śle i lekarze mają go pod obser- 
wacyą. Johnson powiada, że pa­
mięć mu nie dopisuje, i nie wie 
on, co się koło niego dzieje, ani 
też nie pamięta, co się dnia po­
przedniego' dzliało. Żonie swojej 
kazał schować swój rewolwer, 
gdyż coś go popycha do pochwy­
cenia tego rewolweru i zastrze*  
lenia kogoś lub siebie. Skreślił on 
wszystkie kontrakty pięściarskie 
i za radą lekarzy uda się na dłu­
gi odpoczynek w zaciszne miej­
sce.

ZDERZENIE OKRĘTÓW W 
PRZYSTANI NEWYORSKIEJ.

NEW YORK. — Wielka kolizya 
wydarzyła się pomiędzy parowca­
mi w przystani w New Yorku 1 
wywołała niemałą panikę pomię­
dzy tysiącami pasażerów, znajdu­
jących się na obydwóch wielkich 
okrętach oceanicznych.

Zderzenie nastąpiło pomiędzy 
okrętami La Lorraine, francuskim 
i Prinz Friderick Wilhelm, nie­
mieckim. Oba okręty zostały dość 
znacznie uszkodzone, lecz nikt z 
pasażerów nie został poraniony. 
Zderzenie było tak silne iż okrę­
ty odbiły się od siebie na dwana­
ście stóp.

‘MĄDRE” ODPOWIEDZI.
NEW YORK, N. Y. — Pewien 

Szkot w New Yorku przyszedł do 
sędziego po papiery obywatelskie. 
Sędzia zapytał się go: — kim był 
Jerzy Washington ?

— Odkrywcą Ameryki — 
brzmiała odpowiedź.

__ A dlaczego obchodzimy 
święto czwartego lipca? — pyta 
dalej sędzia.

— Bo w tym dniu Washington 
odkrył Amerykę — odpowiada 
Szkot z całą pewnością siebie.

Naturalnie, że sędzia nie dał 
mu papierów obywatelskich, do­
póki się nie dowie kim był Jerzy 
Washington i co zdziałał dla 
tego kraju.

DŁUGOWIECZNOŚĆ.
SAN DIEGO, Cal. — Zmarł tu 

meksykańczyk Juan Burcel, który 
przeżył 122 lata, cztery miesiące 
i 20 dni. Urodził się on w Sonora 
w Meksyku, lecz większość życia 
spędził w Stanach Zjednoczo­
nych.

ŚMIERĆ AWIATORA. 
Johnstone spadł z wysokości 800 

stóp.
DENVER, Colo. — Ralph John­

stone słynny awiator, który miał 
rekord światowy w locie napo­
wietrznym, dokonując w z. czwar­
tek wzlotów aeroplanem z tutej­
szego Overland Pk., spadł wraz ze 
swoją maszyną i zabił się na miej­
scu. Wypadek ten widziało prze­
szło 15,000 osób, co wywołało mię­
dzy nimi przerażenie, a kilkana­
ście kobiet zemdlało. Biplan John- 
stona wzbiwszy się do wysokości 
800 stóp, z niewiadomej przyczy­
ny wywrócił kozła w powietrzu i 
runął na ziemię. Awiator wyle­
ciał z biplanu i pierwszy spadł na 
ziemię, a na niego zwaliła się ca­
ła maszyna, miażdżąc nieboraka 
do nierozpoznania. Johnstone był 
jednym z najśmielszych i najener- 
giczniejszych awiatorów amery­
kańskich.

szcze staruszka, rzucił ten łotr do 
studni, gdyż rękami trzymał się 
biedak kurczowo jednej wystają­
cej cembrowiny.

Powodem morderstwa były wy­
rzuty ojca, z powodu niemoralne­
go i hulaszczego prowadzenia się 
syna.

WZLOTY HOXSEY’A.
Nieprzeraził się śmiercią awiato- 

ra Johnstone’a.
~DENVER, Col. — Po strasznej 
śmierci, jaka spotkała awiatora 
Johnstona, zdawałoby się, że śmia­
łek Hoxsey nie odważy się na nie­
bezpieczne wzloty awiatyczne w 
Denver, gdzie powietrze jest 
przerzedzone i niema zwykłej in­
nym okolicom odporności. Jednak 
dnia 18 listopada w obecności 10,- 
000 widzów Arch Hoxsey bujał w 
powietrzu, dwa razy wzbił się w 
chmury a poza kontraktem do 

rzucił publiczności jeszcze jeden, 
trzeci wzlot; czego nie dokonał 
w zwinnej jeździe, w kruczkach 
awiatycznych, to nadrobił szybko­
ścią. Wzniósł się do wysokości 2,- 
000 stóp, zataczał rozmaite koła, 
wspinał się w górę i błyskawiczną 
chyżością spuszczał się z chmur na 
skrzydłach swego aeroplanu. W 
drugim wzlocie Hoxsey wzniósł 
się 3.500 stóp w górę czyli 8,700 
stóp ponad poziom morza. Pędząc 
z góry, maszyna jego biegła szyb­
kością niebywałą — w minucie ła­
two zrobił milę. Wszystkie wzloty 
odbyły się bez najmniejszego wy­
padku.

“NOWA PARTYA.”
Głównym jej celem będzie walka 

o zniżenie cen na produkty 
spożywcze.

WASHINGTON, D. C. — Orga- 
nizacya “The Knights of Labor of 
America”, odbywająca tutaj swą 
doroczną a tym razem 43 konwen- 
cyę, uchwaliła udać się oficyalnie 
do kongresu i zażądać ponownej 
rewizyi taryfy celnej. Członkowie 
tej organizacyi powiadają, że wy­
soka taryfa jest bezpośrednim po­
wodem drożyzn?.

Kilku wybitnych członków a 
zarazem przewódców tej organi­
zacyi oświadczyło, że jeśli kon­
gres nie przychyli się do żądania 
tej organizacyi to niebawem po­
wołana będzie do życia nowa 
partya polityczna, która jako 
główne hasło w swej platformie 
postawi walkę o zniżenie cen na 
produkty spożywcze.

Na ostatniej sesja konwencyi 
obrano zarząd organizacyi z na­
stępujących ludzi:

Thomas H. Cannine, Boston, ge­
neralny mistrz; John Fearnau, 
Pittsburg, generalny forman; J. 
Frank O’Meara. Washington, ge­
neralny sekretarz-skarbnik; Jo­
seph Tierney, Brooklyn, Adam 
Huffer, New York i Joseph B. 
Lenau, Chicago, komitet wykona­
wczy.

Dyrektor Roberts z miennicy 
Stanów Zjednoczonych, omawia­
jąc sprawę drożyzny między in- 
nemi powiedział:

“Kwestya co do tego jakie 
dochody mają rzezalnie niema je­
szcze wiele wspólnego z kwestyą 
czy one znajdują się w kombina- 1 
cyi lub nie. Nie mam pewności co 
do tego czy milionowi rzeźniey 
prowadzą manipulaeye cenami o- 
becnie.

“Mojem zdaniem wysokie ceny 
nietyle zostały spowodowane wy- 
zyskiem ze strony rzezalń ile nie- 
oszczędna gospodarką. System 
kupowania w małej ilości, dostar­
czania w małej ilości i mnóstwo I 
drobnych składników, mających 
mały interes a płacących drogi I 
rent i podatek oto przyczyny dro- | 
żyzny.”
Z KONWENCYI FEDERACYI 

PRACY.
Projekty nowych unii: nauczycie- | 

li aktorów i włóczęgów.
ST. LOUIS, Mo.'— Usiłowania , 

delegatów w celu doprowadzenia 
do zgody dwóch odłamów elek­
tryków, należących do Ameryk. 
Federacy Pracy, spełzły na ni­
czem, gdyż obie strony nie chcą 
sobie ustąpić w niczem. Nadzie­
je zlania w jedno tych odłamów 
są nikłe i robotnicy dalej wal­
czyć będą sami między sobą na 
uciechę kapitału. Unia aktorów 
zgłosiła gotowość przystąpienia 
do Federacyi Pracy. Postanowio­
no organizować nauczycieli i 
nauczycielki ze szkół publicz­
nych w celu wywalczenia dla 
nich wyższej zapłaty, która te­
raz jest za niska. Delegat James 
Murray wniósł rezolucyę doma­
gającą się nie przyjmowania do 
pracy meksykańskich robotni­
ków w Texas. Planowanem jest 
także zorganizowanie włóczęgów, 
tak zwanych “hoboes”, uważając 
ich za “robotników wędrownych” 
których pracę też tu i owdzie wy­
zyskują.
SAMOCHWALSTWO BERGERA

ST. LOUIS, Mo. — Wiktor Ber­
ger socyalista wybrany kongres- 
manem z Wisconsin na mityngu 
robotniczym w St. Louis oświad­
czył, że przedstawia on “świat,

REFORMA WYBORCZA.
W San Francisco nie będą na 

przyszłość wyszczególniane 
partye na balotach wybor­

czych.
SAN FRANCISCO, Cal. — W 

wyborach urzędników dla tego 
miasta zajdą kolosalne zmiany. O- 
bywatele 34,300 głosami przeciw 
8,400 uchwalili dodatek do “czar­
teru” miejskiego, że wybory u- 
rzędników mają się odbywać na 
zasadzie inicyatywy referendum 
— czyli, że na balocie nie będzie 
oznaczona żadna partya, a tylko 
same nazwiska kandydatów. Któ­
ry kandydat otrzyma absolutną 
większość głosów, ten będzie wy­
brany bez potrzeby zdradzania 
się do jakiej partyi politycznej 
należy. Jeżeli będzie kilku kan­
dydatów przy prawyborach, to 
dwaj otrzymujący najwyższą licz­
bę głosów pójdą na balot austral- 
ski i głosować będą obywatele 
nie na partyę, a na kandydatów. 
Każdy z kandydatów ma dozwo­
lone umieszczanie kilkunastu 
słów na balocie jako swoje poglą­
dy i zasady. Ten system głoso­
wania zresztą mądry i sprawie­
dliwy jest praktykowany już w 
Des Moines i Berkeley.

TAFT W DOMU.
Powrócił już z wycieczki do Pana­

my. Uspokoił Panamczyków, 
co do amnestyi.

WASHINGTON, D. C. — Pre­
zydent Stan. Zjedn. Taft zwie­
dziwszy kanał panamski i przeko­
nawszy się, jak roboty postępują, 
■wrócił do domu, okrętem Tennes­
see, któremu towarzyszył krążo­
wnik Montana. Prezydent jest 
wielce zadowolony z postępu ro­
bót przy kanale i ma nadzieję, że 
kanał będzie otwarty w czasie o- 
znaezonym, tj. 1915 roku. Kotla­
rzom i maszynistom przy budowie 
kanału domagającym się podwyż­
ki zapłaty odpowiedział Taft, że 
mają od 40 do 45 proc, wyższą 
płacę niż robotnicy tego fachu w 
Stanach Zjednoczonych, więc 
krzywdy nie mają i podwyżki nie 
dostaną.

Na obiedzie u prezydenta Pa­
namy Arosemena oświadczył pre­
zydent że pogłoski o zamierzonem 
anektowaniu Panamy przez Sta« 
ny Zjednoczone nie mają żadnej 
podstawy i są tylko niemądrym 
wymysłem intrygantów. Rząd Sta­
nów Zjedn. nigdy nie myślał i 
nie myśli o zabieraniu Panamy 
pod swoje skrzydła.

OJCOBÓJSTWO.
Młody farmer Smith zamordował 

ojca w sposób ohydny.
MUNCIE, Ind. — “Sądziłem, że 

już nie żyje. Wsadziłem więc jego 
zwłoki na wózek i pojechałem w 
kierunku starej studni. Ciało po­
sadziłem w pozycyi siedzącej. 
Podczas jazdy, ojciec przyszedł 

do siebie; objął mnie rękami za 
szyję. Uderzyłem go znowu kil­
ka razy w głowę, aż przestał się 
ruszać. W chwili gdy chciałem go 
wrzucić do studni, zaczął stękać 
i zajęczał przeciągle.”

Jest to zeznanie, jakie złożył 
i podpisał w policyi tutejszej, o- 
skarżony o zamordowanie ojca, 
farmer Benjamin Smith.

Przedostatniej nocy przybył 
Smith w okrwawionem ubraniu 
do domu sąsiada swego Oskara 
Shawa: opowiadał on tam, że na- 
padli go na drodze włóczęgi i o- 
porządzili w ten sposób. Ponieważ 
ojciec Smitha gdzieś znikł, rzuco­
no przeto podejrzenie, że syn wie 
coś o tem, gdyż miał okrwawione 
ubranie. Policya uwięziła podej­
rzanego i po krótkiem przesłucha­
niu przyznał się zezwierzęcony 
ten człowiek do tej strasznej 
zbrodni.

Zwłoki ojca wydobyto ze stu­
dni. Okazało się, że żywego je­

który idzie w górę”, a taki Can- ( 
non i jemu podobni reprezentują 
“świat spadający na dół”. Zda- J 
niem Bergera, to tylko socyaliści 
mogą zbawić ludzkość, a nikt | 
więcej... Arcybiskup katolicki | 

Glennon odprawił nabożeństwo za i 
pomyślność obrad Amerykańskiej 
Federacyi Pracy, a w kazaniu, ja­
kie wygłosił przy tej okazja o- 
strzegał naród przed socyalizmem.

PRZEPOWIEDZIAŁA SOBIE 
ŚMIERĆ.

NEW YORK, N. Y. — Pani M. I 
Begensbeger upomniała swoją o- | 
śmjoletjiią córeczkę, aby była j 
grzeczną, ponieważ wypad! jej 
ząb, a to oznacza, że ktoś z rodzi­
ny umrze. “To ja umrę napewno
— mamusiu” — zawołała dziew­
czynka proroczo. W kilka godzin 
później dziewczę bawiąc się nad 
rzeką na moście, spadła z niego 
do wody i utonęła.

NIE CHCE ŻYĆ Z CIENKIM 
MĘŻEM.

WILKES BaTRRE, Pa. — Pani 
Janina Dedenus, silna, tęga i rezo­
lutna Litwinka nie chce żyć ze 
swoim mężem Janem Dedenusem
— ponieważ jest on tak gruby 
jak... tyczka od chmielu, a mie­
rzy sześć stóp i trzy cale wysoko­
ści. Kobieta powiada, że gdy po­
ślubiła Dedenusa, był on okazały 
mężczyzna, a teraz choć go dobrze 
karmi jest on tak gruby i taką ma 
figurę jak... zapałka. Zamiast 
paskiem, mógłby się opasywać 
kołnierzykiem, a przytem trzeba 
mieć obawę, aby go wiatr nie zła­
mał jak trzcinę, lub żeby podczas 
kąpania się w wannie nie dostał 
się w rurę odchodową i nie poje­
chał do jeziora razem... z mydli­
nami. Z takim mężem żona żyć 
nie chce...

Liczne potomstwo.
Obecny król Syamti może się 

pochwalić ładną kolekcyą braci i 
sióstr, zmarły król Chulalongliorn 
zostawił bowiem ni mniej nie wię­
cej, jak setkę synów i setkę có­
rek. Tak licznem potomstwem nie 
może się bodaj pochwalić ani na­
wet jeden monarcha wschodni.

Zmarły monarcha Syarnu miał w 
swym eharemie oprócz dwunastu 
żon, które nosiły tytuł książęcy, 
jeszcze 600 małżonek nieutytuło- 
wanych, nic więc dziwnego, że do­
czekał się takiego potomstwa. Nie 
znał on podobno nawet swoich 
wszystkich dzieci. Co się tyczy ich i 
stanowiska społecznego, to tylko 
synowie małżonek utytułowanych 
to jest pierwszych żon króla, zali­
czają się do rodziny królewskiej. 
Dwunastu synów zmarłego króla, 
noszących tytuł książęcy, kształci 
się w Anglii.

Fortepianista według przepisu bi­
blijnego.

A. Na dzisiejszym wieczorku 
zagra nam na fortepianie panna 
Kunegunda. Gra przecudnie. I 
Słyszałeś ją pan kiedy?

B. Słyszałem. Gdzie ona się 
kształciła ?

A. W klasztorze.
B. Tak, dla tego też gra wedle , 

przepisu biblijnego.
A. Jakto?
B. No — lewica jej nie wie, co 

czyni prawica.

Spróbowałeś kiedy Taba­
kę do zażywania

Kościuszki lub Puła­
skiego, jeżeli nie to pisz do 
The Eagle Snuff Tobac­

co Co. 
680-23-rd St. 
Detroit Mich.

a wyślemy bezwłocznie próbki 
naszej tabaki. Załącz 2 cent, 
znaczek na pokrycie kosztów 

przesyłki.

Nowy generalny Agent na miasto 
Newark, N. J.

Niniejszem zawiadamiamy, iż p. B. 
8ulkowski z pnr. 22 Belmont, are., jeet 
naszym genenalnym agentem na miaato 
Newark. Pan Sulkowski posiada kwity 
i upoważnienia do zbierania abonamen­
tu na Gazetę Polską, Tygodnik Powie- 
ieiowo-Naukowy i zbierania ogłoszeń, 
oraz ma na składzie książki naszego 
druku i nakładu i zaraz wydaje premie. 
Sprzedaje także gazety agentom na 
‘stendach’. Skład pana Sulkowskiego 
jest zaopatrzony w doborowy wybór 
książek powieściowych i do nabożeń­
stwa, różańców itd.

Bedakcya “Gazety Polskiej.”

OPŁATKI.
Rodacy, którzy chcą mieć na 

gwiazdkę opłatki, mogą od nas 
sprowadzić, załączając 10 centów 
na paczkę, ale pod warunkiem, 
że przyślą na książki. SAMYCH 
OPLATKOW BEZ KSIĄŻEK 
NIE WYSYŁAMY bo się w prze­
syłce niszczą.

W. DYNIEWICZ PUB. CO. 
1113 Noble Str. Chicago, 111.

Baczność!!!!
Kto chce bać. słynnym akto­

rem Czarnej Magii lub nabyć' 
ZnikaifCf Monety i Czarodziej­
skie księgi niech załączy zc 
markę, a otrzyma katalog dar­
mo. Adresujcie:

Reliable Mag. App. Co.
1069 Milwaukee Av. Chicago, 111.

Nowy generalny agent na miasto 
Brooklyn, N. Y.

Niniejszom zawiadamiamy, i*  n. John 
Milewski z pod nr. 120 Grant $,i. jest 
naszym generalnym agentem na miasto 
Brooklyn. Pan Milewski posiada kwity 
i upoważnienia do zbierania abonamen­
tu na Gazotę Polską, Tygodnik Powie- 
ściowo-Naukowy i zbierania ogłoszeń, 
oraz ma na składzie książki naszego 
druku i nakładu i zaraz wydaje premie. 
Sprzedaje także gazety agentom na 
*stendaeh. ’ Skład pana Milewskiego 
jest zaopatrzony w doborowy wybór 
książek powieściowych i do nabożeń­
stwa, różańców itd.

Bedakcya “Gazety Polskiej.**

d®“ $22.00 SZYFKARTA DO STAREGO KRAJU $22.00 -®a
Z powodu fajtu między Kompaniami okrętowymi. my tylko jostećmy w motnoAci 

sprzedać ezyfkarty po $22.00 na okręta ekspresowe, odchodzące w dniach JO, 24 I.łmto- 
pada. N I 22 Grudnia do portów Rotterdam. Bremea. Hamburjrai Antwerpii. Korzystajcie 
z tej okazvi. przyślijcie $3 00 by miejsce numerowane przygotować

Zaś $32.50 na okręta ekspresowe, odcyodzące w dniach 29 Patdrleraika, 5, 12, 19 
1 26 Idatopada.

Okręt a są ekspreśowe, idące 7 dni przez wodę, co czterech pasażerów mają osobny 
pokój potrawy podawane do stołu, elektryczne oświetlenie, wolna kąpiel | wszelka wy­
goda: nie możecie lepszego komfortu oczekiwać na żadnych innych okrętach Z dypa 
telef. zujcie 1451 Orchard, a naar urzędnik Batycbmiaat przybędzie.

EUROPEAN STEAMSHIP COMPANY, 115 FIRST STREET,
NEW YORK, N. Y.

$28.00 . Szyfkarta ze Starego Kraju . $28.00

Do naszych czytelników!
W księgarni “Gazety Polskiej” wyszło nowe wydanie książki p. t

Historya Stanów Zjednocz.
— od — 

odkrycia Ameryki, aż do naszych czasów wraz z Deklaracyą Nie- 
podległośći, Artykułami Konfederacja i Konstytucyą Stanów 

Zjednoczonych
Cena w kartonowej oprawie 75c.

Książka powyższa obejmujć całą historyę Stanów Zjednoczonych 
włączając administracyę prezydenta Tafta do obecnych czasów.

Każdy Polak tutaj w Ameryce mieszkający powinien zaznajomić 
się z “Ilistoryą Stanów Zjednoczonych”.

Zwracamy uwagę tym, którzy przysłali pieniądze na powyższą 
książkę aby podali swój adres, a książkę wyślemy odwrotną pocztą.

Adresować:

W. Dyniewicz Pub. Co.,
1113 Noble St., Chicago, 111

Kalendarze na rok 1911.
Z Europy odebraliśmy zapas Kalendarzy na rok Pański 1911. 

Prosimy wszystkich, aby zamówienia przysj’łali jak najprędzej, gdyż 
w zeszłym roku wszj'stkie kalendarze rozprzedaliśmy przed Nowym 
Rokiem i wrelu nie mogło otrzymać Kalendarzy i zmuszeni byliśmy 
pieniądze wrócić. Kalendarzy nie wydajemy w premii. Pieniądze niżej 
dolara można przj'slać w znaczkach pocztowych.
KALENDARZ MARYANRKI (Miarki) Cena 2Oc
KALENDARZ MARYAŃSKI WIĘKSZY na rok Pański 1911. Zawiera 

108 stronie powieści, opowiadań, wierszy, anegdotek, kilkadziesiąt 
obrazków kolorowych i zwyczajnych, kalendarz ściennj- i wiele in­
nych pożytecznych rzeczy. Cena ,25c.

KALENDARZ NAJŚWIĘTSZEJ RODZINY na rok Pański 1911. Bar­
dzo piękny Kalendarz zawierający pożj’teczne i pobożne powieści, 
opowiadania, wiersze, żarty, kilkadziesiąt rycin kolorowych i zwy- 
czajnj-ch, kalendarz ścienny i wiele innych pouczających arty­
kułów. (jena 30c.

KALENDARZ POWIEŚCIOWY dla narodu polskiego, na rok Pański 
1911. Zawiera wiele powieści, poezja, artykułów, 140 stronnic, kik 
kadziesiąt kolorowych obrazków, kalendarz ściennj' i bardzo wiele 
innych pożytecznych artykułów. ...Cena 30c.

KALENDARZ SERCA PANA JEZUSA, dla czcicieli tegoż Boskiego 
Serca, na rok Pański 1911. Obejmuje 108 stronnic. Zawiera wie­
le pouczających powiastek, wierszy, artykułów, fraszek itp. oraz 
kilkadziesiąt obrazków kolorowych i‘ zwj’czajnj*eh  i kalendarz 
ścienny. ... 3Qc

KALENDARZ WSZECHŚWIATOWY na rok Pański 1911. Obejmuje 
140 stronnie. Zawiera powiastki, wiersze, artykuły, fraszki itp. 
tyczące się wszechświatowi. W kalendarzu tjon znajduje się kil­
kadziesiąt obrazków kolorowych i zwyczajnych oraz kalendarz 
ścienny. Cena 30c.

PRZYJACIEL ŻOŁNIERZA. Kalendarz na rok Pański 1911, dla 
wszystkich należących do zbrojnych sił państwa, jako to: dla żoł­
nierzy w służbie czynnej, dla rezerwistów, dla należących do obro­
ny krajowej i pospolitego ruszenia, jakoteż dla weteranów i dla 
wszystkich przyjaciół stanu wojskowego. 148 stronnic powieści, 
wierszy, anegdotek, kilkadziesiąt rycin kolorowych i zwyczajnych, 
kalendarz ścienny i wiele innych dobrych artykułów. Cena 30c.

POCIECHA STAROŚCI. Kalendarz na rok Poński 1911. Kalendarz 
ten jest drukowany wielkiemi głoskami dla osób w starszym wie­
ku. Zawiera: 152 stronnic powieści, anegdotek, wierszy, artykułów, 
kilkadziesiąt obrazków kolorowych i zwyczajnych, kalendarz 
ścienny itp., itp. Cena 35c.

SKARB RODZINY, czyli Kalendarz dla rodzin chrześeiańskich na rok 
Pański 1911. W mocnej oprawie. Zawiera: Wszystkie powieści, 
żarty, wiersze, ryciny, Kalendarze, które znajdują się w kalenda­
rzach Wszechświatowych. Maryańskieh i Najśw. Rodziny Cena 50c 

WIELKI KALENDARZ UNIWERSALNY TOM I, czyli powszechny, 
/ dla wszystkich stanów polskiego narodu na rok Pański 1911. W 

tym kalendarzu, który jest w mocnej oprawie znajduje się wszy­
stko, co zawierają kalendarze: Powieściowy, Najśw. Rodziny, Ser­
ca Pana Jezusa i' inne. Cena 65c.

WIELKI KALENDARZ UNIWERSALNY TOM II, czyli powszechny, 
dla wszystkich stanów polskiego narodu na rok Pański 1911. Ka­
lendarz ten zawiera wszystko to co się znajduje w kalendarzach: 
Wszechświatowym, Maryańskim i Pociesze Starości. W mocnej 
oprawie. Cena 65c.

UWAGA: — Jeżeli kto sprowadzi oba tomy Kalendarzy Uniwersal­
nych, nreehaj przyśle tylko $1.25.

Pieniądze najlepiej przj'sylać przez “Monej’ Order” lub w liście 
Registrowanym pod adresem:

W. DYNIEWICZ PUBLISHING CO.,
1113 Noble St., CHICAGO, TT.T,

POTRZEBA AGENTÓW!!!

W każdej miejscowości, gdzie znajdu­
ją się Polacy potrzebujemy agentów do 
rozpowszechnienia “Gazety Polskiej”, 
“Ilustrowanego Tygodnika Powieścio- 
wo-Naukowego” jakoteż sprzedaży 
książek. Nawet ci, którzy w dzień pra­
cują, mogą wieczorami kilka dolarów 
dziennie zarobić. Po warunki zgłosić 
się do: W. DYNIEWICZ PUB. CO., 
1113 Noble str., Chicągo, 111. |x]

Dziesięć dni 
na próbę darmo.

Prtyilij nam twoje nazwisko i 
•dres, a poił en» y na aast koszt ten 
wspaniały tegarek 50 centów 
■Meatcciaie. Sptredawany prret jn 
bilerów ca »35 00 Kryty model 14 
karat, doleta wypełniany,
tewany na 20 lat. Jeżeli po lOdnio 
wej próbie będziecie r zegarka ta- 
dowolem. damy Wata go tabunów- 
M cenę $18 75, piata« w ratach 
■atetięcrnycb po 50c., jeżeli rai 
osądzicie. te zegarek nie jest wart 
tej wny to odeilijcie go na nasz koszt.

PERFECT WATCH CO?
DEPT. 45, DOBBS-FERRY. N. Y.

48.
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GAZETA POLSKA W CHICAGO.

Skistaraze czaaophmo polskie w Ameryce.

Wychodzi co czwartek kaidego tygodnia

PRENUMERATA BOCZNA:
W Stanach Zjednoczonych 9i 00

konsekwencyi dla siebie, i zachę­
cić przedewszystkiem do jaknaj- 
silniejszego skupienia się wszyst­
kich Polaków katolików w jedną 
całość organiczną, bo niebawem 
zaczną się nam z pod nóg usuwać 
te nawet belki które stanowiły do­
tąd kardynalny fundament naszej 
budowy społecznej w tym kraju.

• • •
Ot i temat do rozmyślań, dla 

biednych tułaczy polskich, na uro­
czystość amerykańskiego święta 
dziękczynienia w dniu 24 listopa­
da. '

• • •
Chicagoski Wydział Zdrowia 

niezmiernie czynny i ruchliwy w 
zwalczaniu wszystkich chorób, o 
czem czytelnicy nasi wiedzą do­
skonale z komunikatów tegoż pu­
blikowanych w naszem piśmie w 
rubryce wiadomości z Chicago, 
zwołuje na niedzielę dnia 27 li­
stopada zebranie obywatelskie, w 
celu -»organizowania “Obywatel­
skiego Związku Zdrowia w Chica­
go” — “The Citizens Ilealth 
Alliance of Chicago”. Zebranie 
odbędzie się w Hall Ilouse Theatre 
pn. 800 S. Halsted str. Zachęca­
my wszystkich którym stosunki 
na to pozwalają, aby przystąpili 
do tej organizaeyi, boć ma ona po­
pierać najkardynalniejszą podsta­
wę bytu każdego człowieka — 
zdrowie i walkę z chorobą.

• • •
Walka na wszystkie fronty, to 

— los od którego nikt żyjący u- 
chylić się nie może. Kto żyje, ten 
walczyć musi. Wspaniale to o- 
kreślił nasz mistrz tonów Padere­
wski, w przemówieniu do rady 
miejskiej stołecznego m. Lwowa w 
Galicja: “ ... Wrzala walka...
wre podobno i teraz. Cóż w tern 
dziwnego. Walka była, jest i bę­
dzie, bo walka to prawo natury, 
to przywilej życia. Wszystko co 
żyje, co żyć chce, walczy i wal­
czyć musi. Nawet te szlachetne 
dobrych ludzi marzenia o granic 
zniesieniu, o bezwzględnej spra­
wiedliwości ludzkiej, o wieczy­
stym pokoju, te szlachetne, powta­
rzam, marzenia, nigdyby nie znala­
zły wyrazu, gdyby w nich nie było 
pierwiastku walki i do walki popę­
du. Nawet w tej sztuce, której 
skromnie służę, dźwięki z sobą I 
walczą. Najpiękniejsze, najwznio­
ślejsze, kontrapunktyczne pomysły 
i dzieła tylko z walki dźwięków 
pochodzą. Walka być musi, tylko 
obowiązkiem naszym, ludzi ży­
wych, cywilizowanych, chrześcian 
i Polaków dbać o to i starać się u- | 
silnie by walka ta stawała się co 
raz mniej brutalną i krwawą, a 
była szlachetną, uczciwą, by jej je- 
dynym celem była istotnie ta spra­
wiedliwość, ten najcenniejszy 
klejnot w bogatym skarbie pol­
skiej narodowej duszy.”

• • •
Dzisiejszy numer “Gazety Pol­

skiej” obejmuje 24 stron, gdyż 
wydawnictwo wydrukowało w 
nim część swojego katalogu, obej­
mującego tak własne wydawnic­
twa jak i sprowadzane z Europy. 
Zwracamy/ uwagę Szanownych 
czytelników, że katalog nasz jest 
stanowczo większym, więcej obej­
mującym dzieł, niż którejkolwiek 
księgarni polskiej na świecie. U- 
praszamy wszystkich, aby sobie 
ten numer zatrzjonali i w razie 
zapotrzebowania jakiej książki 
szukali w nim informąfcyi. Zwra­

W Kuropie, Ameryce Środkowej i Południowej, 
Azyl, Afryce, Australii i Kanadzie 88.00

P6BZUKIW1ANIA krewnyeh i znajomych nie 
wynoszące jednego cala druku na jeden 
raz 50 centów, naztepnie połową eony.

POSZUKIWANIA na jeden raz jak i og tocze­
nia o tałoleniu jakiego przedaiebioratwa 
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GRUDZIEŃ.
1 C Eligiusza bisk.

Polskie Towarzystwo Emigra­
cyjne w Krakowie dostarczy wam 
bezpłatnie wszystkich informacyi 
w sprawach emigracyjnych, wy- 
kupna ziemi w Polsce itp. Adres: 
Polskie T. E. Kraków ul. Kolejo­
wa 3. Austrya, Galicya. Krewnym 
których sprowadzacie z kraju, po- ; 
dajcie adres Domu Emigracyjne­
go św. Józefa, 117 Broad st. New 
York City, N. Y.

Chicago, HI., dola 24 Listopada 1910.

dotąd 
się od

UWAGI REDAKCYI.

Większość naczych czytelników 
otrzyma numer ninigjszy w sam 
dzień dziękczynienia.

• • •
W dniu tym cały naród Stanów 

Zjednoczonych tradycyjnie skła­
da Stwórcy rok rocznie podzięko­
wanie za otrzymane dobrodziej­
stwa. “Dzień dziękczynienia’’ był 
atoli dotąd świętem narodowem 
wyłącznie, państwowem raczej, o 
którym narodowi przypominali 
wyłącznie prezydent i gubernato­
rzy. Obecnie postać rzeczy zmienia 
się cokolwiek, rozmaite wyznania, 
a między tymi także Kościół kato­
licki, zamieniają go na święto Ko- . 
ścielne. Z katolickich biskupów, 
pierwszy arcybiskup Mesmer w 
Milwaukee wydał rozporządzenie 
by czwartek 24 listopada, obcho­
dzono także świętem kościelnem, 
podając nawet treść modlitw: 
dziękczynnej, za władzę cywilną, o 
pokój, o szkoły i za żywych i u- 
marłych.

• • •
Kościół katolicki, który 

w Ameryce zdała trzymał
spraw państwowych, ulegając I 
charakterowi swemu —powszech- i 
ności, uwzględniającej interesy 
wszystkich narodów, staje się tu 
w Ameryce kościołem narodowym 
amerykańskim, jak w Polsce jest i 
polskim, w Niemczech niemieckim, 
we Francyi francuskim.

• • •
Inicyatywa raz w tym kierunku 

i w jednej dyecezyi podjęta, pój­
dzie już nie wstrzymana w dalszym 
ciągu, rozwijając się na wszystkie | 
dziedziny życia, bo wiara katoli­
cka, zawsze i wszędzie była tre­
ścią żywota ludów i narodów, o- 
garniającą wszystkie dziedziny ży­
cia. W Ameryce atoli jak dotąd 
służyła przeważnie sprawom na­
rodowym tych narodów, które ją 
ze sobą do Ameryki przywiodły, 
a więc Francuzów, Irlandczyków, 
Polaków, Włochów, Niemców i in­
nych. Ks. Arcybiskup Mesmer > 
robi w tych tradycyaeh narodo­
wych Kościoła katolickiego w A- 
meryce pierwszy wyłom i — odda­
je go na usługi państwowości mo­
dlitwą o władze cywilne itp... 
Modlić się prawy katolik powinien 
za wszystkich, nawet za nieprzy­
jaciół, bo tak nakazuje jego wiara 
święta, ale — to rozporządzenie 
arcybiskupa, wyjaśniające nam, 
że religia katolicka zaczyna się w 
tym kraju ||jak jest w innych|| 
stawać religią narodową amery­
kańską, nam Polakom, dla któ- I 
rych i w tym kraju była dotąd na­
rodową polską, powinna po­
służyć do wyciągnięcia pewnych

Królowa śpiewu Melba.
Prasa Stan. Zjedn. z pewnem uniesieniem zapowiada “ostatnie” 

pojawienie się sławnej Melby na scenie amerykańskiej, ostatnią 
jej podróż artystyczną. Prasa ta zaznacza, stylem prawdziwie ame­
rykańskim, że Melba ma już dosyć pieniędzy i mogła by odpoczy­
wać, ale, że obiecała tę “turę” swoim przyjaciołom. Zaręcza 
przytem, że lata nie wpłynęły ujemnie na siłę jej głosu.

camy przy tej okazyi uwagę, że 
każdy prenumerator “Gazety Pol­
skiej ” płacący abonament za rok, 
ma prawo wybrać sobie za dolara 
książek, wszelako tylko z naszych 
wydawnictw, bo książek sprowa­
dzanych z Europy na premie nie 
wydajemy.

• • •
Następny numer poświęcimy 

pamięci naszych bohaterów naro­
dowych z powstania listopadowe­
go-

ZWIĄZEK NARODOWY POL­
SKI, A ZWIĄZEK JEDNOŚCI.
Nie wielu związkowców miało 

dotychczas sposobność do wypo­
wiedzenia swojego zdania o pro­
jektowanym “Związku Jedności”, 
w każdym razie, kilku już się wy­
powiedziało.

Jednym z nich jest profesor T. 
Siemiradzki, redaktor pism związ­
kowych, który stanowczo wystąpił 
przeciw...

Racye jego przytoczyliśmy w 
poprzednim numerze bez komentar 
rzy.

Ale profesor T. Siemiradzki jest 
jak sam zaznacza ||w drugim arty­
kule przeciwko Związkowi Jedno- 
ścij|, tylko jednostką i “Ga­
zeta Polska” z przyjemnością dru­
kować będzie zdania innych zwią­
zkowców, choćby w założeniu swo- 
jem zdaniu szanownego profesora 
zupełnie przeciwne, o ile wypo­
wiadane będą w sposób przyzwoi­
ty, traktując rzecz zasadniczo.

Sprawa zorganizowania “Zwią­
zku Jedności” ma dla przyszłości 
naszej w Ameryce pierwszorzędne 
znaczenie i dlatego nie można ską­
pić dla niej ani miejsca, ani wy­
siłków mózgowych.

Dobrze nawet się stało, że pro­
fesor T. Siemiradzki, wystąpił z 
opozycyą, bo to tylko dopomoże 
do najzupełniejszego wyświetlenia 
wszystkich dobrych stron projek­
towanej organizaeyi.

Na tern miejscu, przedewszyst­
kiem konstatujemy, że redaktor 
“Gazety Polskiej”, jej fundator, 
sędziwy p. W. Dyniewicz i czte­
rech jego synów, a więc razem 
sześciu niebyłe jakich członków 
Związku Narodowego Polskiego, 
jako związkowcy opowiadają się 
za Związkiem Jedności. Dla czego, 
to “Gazeta Polska” od dawna to 
tłumaczy i w dalszym ciągu tłó- 
maczyć będzie.

W sedno rzeczy pod tym wzglę­
dem uderzył także związkowiec p. 
August Szabatowicz, który w ar­
tykule opublikowanym' w numerze 
40 “Gazety Bostońskiej” podpisu­
jąc się jako związkowiec, w ten 
sposób broni gminy połączonych 
towarzystw polskich w Stanie 
Massachussets.

“Głownem zadaniem Gminy po­
łączonych Towarzystw polskich w 
stanie Massachussetts, jako związ- 
zku jedności narodowej, jest dźwi­
gnięcie najszerszych warstw na­
szego ludu do pełni życia obywa- 
telsko-społeczno-narodowego. wy­
sunięcie tak naszych interesów e- 
konomicznych, jak i potrzeb kultu­
ralnych na czoło spraw publicz­
nych, szerzenie i umożliwianie 
wszelkiej kategoryi zrzeszeń oby­
watelskich i moralny łącznik ku 
wzajemnemu zbliżeniu się we 
wspólnej pracy narodowej. (Zu­
pełnie w ten sposób przedstawili­
śmy też cele Związku Jedności, uj­

mując je w zeszłym numerze “G. 
Pol.” w sześć punktów. Przyp, 
red.).

Bo jeden tylko jest interes naro­
dowy, mianowicie praca, byśmy 
jak najwięcej nabrali mocy moral­
nej, umysłowej i materyalnej, i 
byśmy wierząc w wielką swoją 
przyszłość, do tej przyszłości dą­
żyli w jedności i zgodnie, rozum­
nie i z zapałem.

Mylne są mniemania, jakobyś- 
my chcieli działać przeciw którym­
kolwiek istniejącym związkom, 
lub tworzyć nową jakąś organiza- 
cyę, a tem mniej by Gmina połą­
czonych Towarzystw polskich mia­
ła odjąć nam najdroższy przywi­
lej ludu rządzenia się swoją wła­
sną wolą.

Tendencye i praca spolecz- 
no-narodowa polskiego ludu w 
Massachusetts w duchu jedności 
narodowej, której wyrazem ma 
być Gmina połączonych Towa­
rzystw polskich, nie naruszają w 
niczem samorządu Towarzystw i 
organizaeyi, ani ich właściwych 
tendencyi, kierunków i celów.

Owszem, o ile siły moralne 
wszelkich Towarzystw, czy to 
Związku Narodowego Polskiego, 
czy Zjednoczenia, czy Unii Rzym­
sko Katolickiej, czy Związku Mto- 
dzieźy Polskiej, czy Sokołów, lub 
pojedynczych jakich towarzystw 
jednostkowych, coraz więcej się 
potęgują, o tyle coraz więcej oka­
zuje się potrzeba takiej właśnie je­
dności, któraby wszelkie wysiłki i 
prace pojedynczych organizaeyi 
skierowała ku jednemu mianowni­
kowi wspólnej narodowej pracy.

Dla tego właśnie, że uznajemy 
cele i dążenia wszelkich Związków 
— uznajemy też i potęgę zorgani­
zowanych Towarzystw, i uznaje­
my, że największą siłą tej potęgi, 
to łączność i solidarność narodo­
wa, do której chcemy dążyć z ca­
lem ■wysiłkiem wszystkich naszych 
sił żywotnych.

Rozbijać to, co stworzył duch 
i wola Ludu polskiego, byłoby wa- 
ryactwem, a już sama możność po­
myślenia o czemś podobnem, i 
przejęcia się jakimś strachem wo­
bec takiego waryactwa byłaby je­
szcze większym nonsensem i uto­
pią.

Utworzenie jedności narodowej, 
niema na celu burzyć tego, co jest, 
ale pomagać i dążyć, by praca i 
wysiłki społeczeństwa polskiego 
zorganizowanego w różne Towa­
rzystwa polskie nie były zamknię­
te w ramach samolubstwa i nie by­
ły skrępowane partyjnością, ale 
stały się wyrazem woli całego pol­
skiego narodu.

Nie należy przedwcześnie prze­
ceniać, ani potępiać pracy i przy­
szłości dążenia ludu w tym kie­
runku.

Panom podpisanym pod odezwą 
do grup Z. N. P. w Mass, ogłoszo­
ną w Dzienniku Związkowym Zgo­
da N. 265. nie odmawiamy pieczo­
łowitości dla sprawy Związku 
Narodowego polskiego. Zaznacza­
my tu tylko, że nie słowami, ale 
czynami okazywać winniśmy, że 
uznajemy potęgę Związku Naro­
dowego Polskiego, i że idea tegoż 
jest ideą polskiego narodu.

Ja osobiście piszę to właśnie, 
jako członek Związku Narodowe­
go Polskiego, ale równocześnie i 
jako syn drogiej Ojczyzny Polski, 
jako ten, który oddał resztę dni 
swego życia dla dobra spraw Lu­
du polskiego.

Nie słowami, ale czynami, 
śmiem to powiedzieć, zaznaczam 
ja swoje dążności i ideje, i hoł­
duję wszystkiemu, co jest wznio­
słe, polskie i szlachetne, i co pod­
nosi sławę imienia nie tylko Zw. 
Naród. Pol., ale i zgoła całej Pol­
ski.

Znieważać ducha jedności na­
rodowej, ujmować mu tej prawdy, 
która stanowi koronę szlachetnych 
dążności w życiu społeczeństwa 
Polskiego w stanie Massachusetts, 
bezcześcić i zarzucać tak bezpod­
stawne lub złośliwe tendencye, 
czy to przeciw Zw. Nar. Pol., czy 
przeciwko którejkolwiek innej 
organizaeyi polskiej — może tyl­
ko ten, kto oprócz własnego ja, 
nie innego nie widzi i niepotrafi 
swoją myślą sięgnąć dalej.

Referaty omawiające warunki 
i zasadnicze cele Gminy połączo­
nych Towarzystw polskich, jako 
Związku jedności narodowej, o- 
głoszone zresztą bę<ją w swoim 
czasie i ogół polski przekona się 
sam o wszystkiem. Na zakończenie 
zaznaczamy już tu tylko, że nie 
partye jakiekolwiek chcą tu u nas 
tworzyć jakąś odrębną i nową or- 
ganizacyę, ale uczciwie i szlachet­
nie myślący członkowie organiza­
cja polskich w uznaniu niezbędnej 
potrzeby, zgody i jedności narodo­
wej, pragną skierować Gminę po­
łączonych Towarzystw polskich w 
stanie Massachusetts, na drogę 
wspólnych prac w duchu tejże 
zgody i jedności narodowej.

August Szabatowicz. 
Związkowiec

• • •
Nie potrzebujemy chyba doda­

wać, że “Gazeta Polska” godzi się 
na każde słowo wypowiedziane w 

tym artykule przez dzielnego 
Związkowca i dobrego obywatela.

Miejmy nadzieję, że w Związku 
Narodowjon przeważy i zwycięży 
opinia takich właśnie jednostek, 
skutkiem czego organizacya ta za­
miast być zupełnie izolowaną od 
reszty społeczeństwa, jak to jest o- 
becnie, zamiast usuwania się po za 
nawias najkardynalniejszyeh pod­
staw- naszego życia, zajmie należne 
sobie, swej sile liczebnej i indy­
widualnej stanowisko rzeczywi­
ście przodujące w naszem życiu 
społecznem.

Chcemy tu przypomnieć, że Zw. 
Nar. Pol. już raz miał sposobność 
do wysunięcia się na takie stano­
wisko rzeczywiście przodujące i 
gdyby był za radą “Gazety Pol­
skiej” poszedł, byłby je dziś ku 
wielkiej chwale swej i wielkiego 
pożj-tku całej Polski zajmował.

Było to wówczas, gdy “Gazeta 
Polska” całą silą argumentów par­
ła tę organizacyę, aby podjęła się 
inieyatywy w zorganizowaniu 
“Macierzy Szkolnej”. Związek 
Narodowy Polski; miał wówczas 
za sobą powagę mandatu zwiniętej 
przez rząd rosyjski instytucyi i 
miał wszystkie warunki do speł­
nienia czynu takiej doniosłości, że 
całe społeczeństwo nasze byłoby 
mu zań na zawsze wdzięczne, 
garnąc się dziesiątkami tysięcy w 
jego szeregi. Sprawa Polskiej Ma­
cierzy Szkolnej, dobrze stała na­
wet na Sejmie w Milwaukee, bo 
Zarząd Centralny otrzymał na 
rozpoczęcie pierwszych kroków 
sumę $1000 i swobodę działania...

Niestety! i
Sfery miarodajne dopatrując się 

w tym projekcie “zamachu klery - 
kalów na Związek”, niczego w 
tym kierunku nie przedsięwzięły i 
... dziś w miejsce organizaeyi ol­
brzymiej doniosłości, obejmującej 
wszelkie kolonie i kontrolującej 
wszystkie nasze szkoły parafialne, 
w których się kształci pół miliona 
naszych dzieci, mamy dwie czy 
trzy szkółki sobotnie w Chicago, a 
w nich dzieci... kilkadziesiąt...

Związek Narodowy rzeczywiście 
uniknął zetknięcia się z “kleryka- 
łami” i kosztem interesów spra­
wy ogólno-narodowej uratował 
swą ... “ postępowość. ’ ’

Postępowcy — odnieśli tryumf, 
ale narodowcy, którzy na ołtarzu 
ojczyzny gotowi złożyć wszystko, 
ponieśli klęskę tem sromotniejszą, 
że dotknęła ona wszystkich, cały 
ogół bez wyjątku.

Podobnie rzecz się ma obecnie 
zc Związkiem Jedności, organiza- 
cyi, która w przyszłości między in­
nymi także kwestyę szkolną ure­
gulować może.

Redaktor pism związkowych 
wystąpił przeciw...

Jest atoli w sytuacyi pewna róż­
nica:

Kiedy szło o Macierz Szkolną, 
sprawa zależała w zupełności od 
Zarządu Centralnego, on jeden 
mógł podjąć inieyatywę. Obecnie, 
gdy idzie o Związek Jedności, Za­
rząd Centralny i pisma związkowe 
nie mogą zakazać grupom i gmi­
nom łączenia się z nową organiza- 
cyą. Lud związkowy, jeżeli będzie 
chciał, może samorzutnie napra­
wić błędy swych wodzów.

Co inni piszą.

Najaktualniejszą ze wszystkich 
jest obecnie sprawa budowy Zwią­
zku Jedności, i prawie wszystkie 
poważniejsze pisma nasze wypowie­
działy już w tej mierze swe zda­
nie. Większość oświadcza się sta­
nowczo za taką organizaeyą, dwa 

Najmniejszy i najdroższy kucyk w świecie.
Tylko w Ameryce dzieją się ta kie rzeczy. — Idzie sobie mała mi­

lionerka Miss Marion Grey, przez Madison Square Garden w New 
Yorku, w towarzystwie rodziców i — spostrzega ślicznego, malut­
kiego kucyka. “Ja chcę tego kucyka” — mówi do rodziców. — 
“Bierz go — jest twoim” — odpowiada ojciec. Ale tu zaczęły się 
jego kłopoty. Właściciel, zamożny anglik wcale nie chciał go 
sprzedać. “Dam stos srebrnych dolarów tak wysoki, jak ten ku­
cyk” — powiedział p. Grey — i dotrzymał słowa, a zachciance 

panny Marion stało się zadość.

dzienniki |“Dziennik Związkowy” 
i “Dziennik Polski” z Detroit| o- 
świadczyły się przeciw, a część pe­
wna zaprzątnięta obecnie burze­
niem milczy, gdyż od budowania 
już prawdopodobnie odwykła.

Za Związkiem Jedności oświad­
czył się przedewszystkiem “Dzien­
nik dla Wszystkich” z Buffalo, 
który w uwagach polemicznych z 
“Dziennikiem Związkowym” mię­
dzy innymi powiada tak:

“Zdaje się, że redakeya “Dz. 
Związkowego” nie zdaje sobie 
sprawy z właściwego zadania 
mającego powstać Związku Je­
dności, bo inaczej nie występo­
wałaby tak kategorycznie prze­
ciwko niemu. Wogóle większa 
część miarodajnych czynników 
w społeczeństwie naszem nie 
zastanowiła się jeszcze głębiej, 
nad celami, którym taki Zwią­
zek Jedności miałby służyć. I 
dlatego właśnie jedni tak go 
gorąco polecają, mając nadzie­
ję, że resztę społeczeństwa “we­
zmą za łeb”, inni znowu idee 
zjednoczenia odpychają, bojąc 
się tego możliwego ujarzmienia.

• • •
Oczywiście, gdyby Związek 

Jedności miał pozbawić inne 
organizacyę ich samodzielności, 
albo jeżeliby miał służyć jed­
nej tylko partyi za narzędzie do 
podboju innych partyj, wtedy 
stałby się odrazu instytucyą 
niepożądaną i przyczyniłby się 
raczej do jeszcze większego roz­
łamu wśród społeczeństwa, ani­
żeli ono już obecnie istnieje.

• • •
Jeżeli więc przyszły Związek 

Jedności miałby być podobnym 
tworem, trzebaby stanowczo 
przyznać słuszność wywodom 
“Dziennika Związkowego” i 
nawoływać związkowców, aby 
się trzymali zdała od podobnej 
organizaeyi.

• • •
Lecz zdaniem naszem Zwią­

zek Jedności, jeżeli ma być or- 
ganizacyą z zasady zdrową, nie 
powinien naruszać w niczem au­
tonomii i normalnego rozwoju 
poszczególnych organizacyj. Z. 
Jedności, wyrażając się słowa­
mi przenośnemi — nie powi­
nien nawet wiedzieć, co każda 
inna organizacya w swym włas­
nym domu robi. A jeżeli wie­
dzieć będzie, eo jest w obec­
nych warunkach społecznych 
rzeczą bardzo możliwą i natu­
ralną, wtedy nie wolno mu się 
w te sprawy wtrącać.

• • •
Szereg bardzo trafnych uwag 

na ten temat znalazło się także 
w “Nowinach Polskich” z Mil­
waukee — redaktor których po­
wiada :

Myśl piękna i godna poparcia 
ale wtedy tylko, gdy komitety 
organizacyjne zastanowią się 
dobrze nad brakami i wadami 
dotychczasowych organizacyj,- 
nie dopuszczą do tychże wad w 
“Związku Jedności” i uczynią 
tę nową ostoję życia polskiego 
w Ameryce dostępną dla wszy­
stkich.

Związek Jedności powinien 
skupiać w sobie całe nasze ży­
cie narodowe, a zarazem podno­
sić ekonomicznie swych człon­
ków, przez wskazywania właś­
ciwych dróg postępowania w A- 
meryce.

Związek ten nie może mono­
polizować życia polskiego, ow­
szem powinien dążyć do rozwo­
ju już istniejących poszczegól­
nych organizacyj, ale rozwoju 
racyonalnego i........ narodowe­
go-

*
Polacy są narodem indywidu­

alistów, indywidualizm jest ce­
chą naszego charakteru, który 
może wydać piękne owoce, gdy 
mu się wskażę prawdziwą dro­
gę postępowania. Taką drogę 
może wskazać Związek Jedności 
może on się stać matką nowego 
życia narodowego w Ameryce, 
i przyczynić do rozwoju już i- 
stniejących większych poważ­
nych instytucyj, mających na 
celu ekonomiczne dobro.

• • •
W artykule polemicznym z 

“Dzień. Związkowym” za ‘Zw. 
Jedności’ oświadczyły się także 
“Dziennik Chicagoski” i “Polak 
w Ameryce”. Najobszerniej je­
dnak sprawę tę omawia “Rolnik” 
który w ostatnim numerze po­

święcił jej całą stronę.
Redaktor tego pisma, p. Paweł 

Klimowicz nie zwrócił wcale u- 
wagi na fakt wiązania się w Zwią­
zek Jedności towarzystw polskich 
w stanie Massachussetts, milcze­
niem pominął ten wspaniały ob­
jaw samorzutności ludu polskiego, 
nie golosłowymi projektami lecz 
od razu czjmem stwierdzający 
swoje poglądy na użyteczność pro­
jektu i podaję od siebie nowy zu­
pełnie projekt organizaeyi.

Oto jak się panu Klimowiczowi 
przedstawiają “cele Związku”: 

“Do polskiego Związku Je­
dności należeć może każdy ucz­
ciwy Polak, bez różnicy zapa­
trywań społecznych, politycz- 
nyćh lub religijnych, o ile po­
siada zamiar szczery i postano­
wienie, że przez Oświatę dą­
żyć będzie do dobrobytu, uwa­
żając to dążenie za obowiązek 
względem siebie samego, wzglę­
dem rodziny swojej i względem 
Ojczyzny.

Wszelkie rozprawy o kwe- 
styach społecznych, politycz­
nych lub religijnych ze wszel­
kich urzędowych posiedzeii Pol 
skiego Związku Jedności sta­
nowczo i raz na zawsze są wy­
kluczone. •

Celem Polskiego Związku Je­
dności jest szerzenie oświaty 
wśród członków, oraz dopoma­
ganie im do zdobywania lepsze­
go bytu.

Oświatę ma szerzyć Związek 
taką właśnie, która dopomaga 
człowiekowi do zdobywania do­
brobytu, a więc — oświatę pra­
ktyczną.

Dobrobyt pośród członków 
swoich Związek zwiększać bę­
dzie sposobami następującjoni :

1. Przez dopomaganie w 
znajdowaniu roboty;

2. Przed dopomaganie do 
zmieniania rodzaju zajęcia na 
lepszy, lepiej płatny;

3. Przez dopomaganie człon­
kom do oszczędności;

4. Przez dawanie członkom 
możności zakupywania produk­
tów spożywczych w składach 
własnych, po cenach nie wiele 
wyższych od cen kosztu.

5. Przez dopomaganie człon­
kom do zakładania na własną 
rękę handlów lub zakładów 
przemysłowych ;

6. Przez dopomaganie im do 
osiedlania się na roli.
Szanowny projektodawca po­

zwoli sobie powiedzieć, że organi­
zacya z takimi celami, zasługiwała 
by raczej na nazwę — biura strę- 
czeń, lub wzajemnej pomocy busi- 
nesowej, a nie Związku Jedności 
Narodowej.

Związek Jedności, owszem ma 
szerzyć oświatę, ma dopomagać 
każdemu w zdobywaniu lepszego 
bytu ale — musi być przedewszy­
stkiem i w pierwszym rzędzie or- 
ganizacyą społeczną i polityczną. 
O takiej myślał projektodawca J. 
E. ks. Biskup Rhode, kiedy po raz 
pierwszy z projektem wystąpił i 
taką też organizacyę lud polski w 
Stanie Massachussetts w życie 
wprowadza.

• • •
“Polak w Ameryce” od dłuż­

szego czasu zamieszcza bardzo in­
teresujące i obywatelskim duchem 
owiane artykuły podznaczane ini- 
cyałami B. S. K, z których pod 
wspólnym tytułem “Nasze po­
trzeby” roztrząsa najrozmaitsze 
nadzwyczaj aktualne kwestye. W 
jednym z takich artykułów znaj­
dujemy nader gorący apel do mło­
dzieży polskiej uniwersyteckiej, 
by organizowała przy nich “koła 
polskie” wciągając do nich jak 
największą liczbę amerykanów.

Autor korzysta z tego, że koło 
takie już zorganizował p. Julian 
Korski, były student uniwersyte­
tu Jagiellońskiego w uniwersyte­
cie stanowym kalifornijskim, 
gdzie niema nawet jednego Pola­
ka.

Celem tego “koła” jest nietyl- 
ko zapoznawanie się z literaturą i 
historyą Polski, ale także z po­
trzebami ekonomicznemi i obec- 
nem położeniem politycznem naro 
du.

Omawiając tę sprawę, autor . le­
czonego artykułu powiada:

“Przeciętny inteligentny Yan- 
[Dokońezenie na następnej Btronie.]
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Z życia Tołstoja.
Tołstoj, jego żona i obrazek z Tołstojem przy pługu.

Co inni piszą.
[Dokończenie z poprzedniej stronicy.] 

dąży wytrwale do niepodległo­
ści Ojczyzny.

Oni wówczas nauczą się nas 
szanować.

A po pewnym przeciągu cza­
su systematycznej pracy w tym 
kierunku, możemy być przeko­
nani, że gdy się pokaże w pra­
sie amerykańskiej paszkwil o 
nas, w rodzaju wyżej przytoczo­
nego, odpowiemy na niego nie 
my — ale ci, których młodzież 
nasza w swoim czasie uświado­
miła.”
Miejmy nadzieję że apel ten tak 

szczery, tak obywatelski i tak 
weźmie na ramiona naszej mło­
dzieży uniwersyteckiej składający 
obowiązek nie minie bez echa, że 
wszędzie, przy każdym uniwersy­
tecie, gdzie chociaż jeden Polak 
się kształci, powstanie ‘‘Koło Pol­
skie” na pożytek naszego narodu 
i ojczyzny.

CO NAM PRZEZ OŚWIATĘ 
ROZUMIEĆ NALEŻY.

Zjednoczenie poznańskich ko­
biet polskich zamieszcza w “Dz. 
Poznańskim” pod tym tytułem 
następujące słuszne uwagi:

‘‘Dawno już minęły te czasy, 
kiedy oświata uważaną była tylko 
jako przywilej wyższych warstw 
społecznych, a nawet i wśród tych 
warstw tylko jako potrzebna dla 
niektórych stanów i zawodów.

Dziś, przeciwnie, rozbrzmie­
wają wszędzie nawoływania do 
zdobywania sobie oświaty i do 
szerzenia jej we wszystkich war­
stwach społecznych. Podczas kie­
dy dawniej była oświata niby dro­
gocenna kunsztowna latarnia, 
którą tylko wybrańcy w domu 
swoim zapalić mogli, to dziś jest 
ona jak słońce, którego promie­
nie docierają i do najciemniej­
szych zakątków w chacie bieda­
ka.

Nauczyli się też ludzie cenić o- 
światę i garną się do niej wszy­
scy z gorliwością i zapałem, męż­
czyźni i kobiety, starzy i młodzi. 
Jakżeż często się dziś zdarza, że 
rodzice nie szczędzą zabiegów, o- 
graniczają własne potrzeby, nara- 
żają się na kłopoty i niewygody, 
byle tylko dać dzieciom na dro­
gę ich życia skarb oświaty; tak 
samo widzimy znowu całe zastępy 
młodzieży, które lata całe pracują 
nad siły, nie rzadko głodem przy­
mierają, aby tylko dojść na te 
wyżyny, gdzie słońce oświaty naj­
jaśniej przyświeca.

Ogólne dążenie do oświaty 
znajduje swój wyraz w naszych 
czasach w przeróżnych stowa­
rzyszeniach i organizacyach, ma­
jących na celu doprowadzenie 
członków swoich do możliwie wy­
sokiego poziomu umysłowego. 
Ten sam cel przyświeca także na­
szym stowarzyszeniom, słuszną 
więc jest rzeczą, abyśmy się zasta­
nawiały nad pytaniem, co rzeczy­
wiście przez oświatę rozumieć na­
leży.

Oświata bowiem jest pojęciem 
ogólnem bardzo szerokiem, miesz- 
czącem w sobie wiele pojęć po­
szczególnych i ciaśniejszych a 
wskutek tego bywa bardzo często 
pojmowana jednostronnie lub fał­
szywie.

Jednostronnem zapatrywaniem 
na istotę oświaty jest z pewnością 
mniemanie, bardzo szeroko rozpo­
wszechnione, że oświata znaczy 
tyle, co wykształcenie dokładne w 
pewnym zawodzie. Wykształcenie 
fachowe należy wprawdzie do 
dziedziny oświaty, jak wogóle 
wszystko to, co umysł ludzki w ja­
kimkolwiek kierunku oświeca, a- 
le ono samo bynajmniej nie zapeł­
nia pojęcia oświaty. Wiadomo 
przecież ogólnie, że nie każdy, 
dzielny zresztą w swoim zawodzie 

— rzemieślnik czy kupiec, a na­
wet lekarz lub adwokat jest ró­
wnocześnie światłym ze wszech 
miar człowiekiem.

Za ciasno pojmuje także oświa­
tę, kto przez nią rozumie tylko 
znajomość ojczystego języka, a 
choćby i całokształtu historyi i li­
teratury narodowej; taka oświa­
ta rodzima stanowi już ogólniej­
sze i szersze pojęcie, ale nie wy­
starcza, aby oświecić człowieka 
wszechstronnie.

Już nietylko jednostronnie, ale 
wprost błędne pojęcie o istocie o- 
światy mają ci, którzy mniemają, 
że polega ona na bezładnem na- 
pchaniu umysłu ludzkiego wszel­
kimi możliwymi produktami lite­
rackimi przez czytanie bez celo­
wego i rozumowanego wyboru. 
Taki fałszywy pogląd znajduje się 
mianowicie bardzo często wśród 
kobiet; a staje on się u nich tem 
agubniejszy, że karmią swój u- 
mysł prawie wyłącznie literaturą 
powieściową, która po najwięk­
szej części działa tylko na wyo­
braźnię, a nie kształci najwyższej 
władzy duszy — rozumu.

Zgubniejszem jeszcze w skut­
kach, a bardzo dziś rozpowszećh- [ 
nionem jest zapatrywanie, które 
wyklucza z dziedziny oświaty 
prawdy religijne, oparte na obja­
wieniu nadprzyrodżonem. Nurtu­
ją już i w naszym narodzie takie 
prądy, które przez oświatę rozu­
mieją wręcz pozbycie się wiary 
we wszystko to, czego nie można 
zbadać za pomocą zmysłów, zacho­
wanie wiary zaś uważają wręcz 
jako ciemnotę w przeciwieństwie 
do oświaty.

Echa tych prądów odbijają się 
i w naszej dzielnicy, mianowicie w 
zjawisku, że organizacya oświato­
wa i publiczność, czerpiąca oświa­
tę za pomocą czytelnictwa, intere­
sują się w bardzo drobnej tylko 
mierze literaturą apologetyczną, 
tak bardzo dziś bogatą.

Jakże więc rozumieć oświatę w 
calem tego słowa znaczeniu?

Otóż winna ona być słońcem, o- 
świecającem wszechstronnie du­
cha ludzkiego. Tak jak blask 
światła słonecznego rozprasza 
wszelkie ciemności, tak pod wpły­
wem prawdziwej oświaty ustępo­
wać powinny z umysłów ludz­
kich wszystkie fałszywe zapatry­
wania, wszelkie kłamstwa i prze­
sądy.

Oświata winna człowiekowi o- 
twierać oczy na cały otaczający 
go świat zewnętrzny, ukazywać 
mu prawa jego bytu, jego celo­
wość i piękność. Za pomocą o- 
światy powinien człowiek poznać 
siebie samego, swoją godność i 
swoją, wartość, a dalej jeszcze wi­
nien zrozumieć swoje stanowisko 
we wszechświecie, swój stosunek 
do Stwórcy, do bliźnich i do całe­
go stworzenia.

Oświata ukazuje człowiekowi 
ludzkość w jej wiekowym pocho­
dzie, w jej usiłowaniach w przy­
szłości i w jej pracach współczes­
nych, a daje mu wskazówki, jak 
on sam ma działać dla przyszłości.

Przez oświatę poznaje człowiek 
wzajemny stosunek narodów i 
społeczeństw, oraz własne stano­
wisko i obowiązki rodzinne i spo­
łeczne wśród ludzkiego zbiorowi­
ska, do którego z woli Bożej na­
leży.

Znamieniem człowieka światłe­
go, to znaczy posiadającego praw­
dziwą oświatę, jest to, że on wie, 
czem jest, czego powinien chcieć, 
dokąd dążyć, aby pozostać zawsze 
w harmonii z Bogiem, z ludźmi i 
z sobą samym tj. aby być szczę­
śliwym.

Oświata wprawdzie działa bez­
pośrednio tylko na jedną władzę 
oświecając umysł, działa pośred­
nio także na uzcucie i wolę. Uczu­
cia człowieka bez prawdziwej o- 
światy bywają poziome i niepoha­
mowane; wola chociaż silna, źle 
się pokierować może, jeśli jej u- 
rnysł światły nie poprowadzi.

Któżby nie przyznał, że tak po­
jęta oświata to skarb prawdziwy, 
który zdobywać warto, choćby z 
wielkim trudem i mozołem.

I rzecz dziwna, że taka oświata 
wszechstronna i prawdziwa dla 
każdego człowieka jest dostępna, 
tak samo, jak słońce, które zaró­
wno świeci dla maluczkich, jak 
dla wielkich tego świata.

Prawda, że nabyć oświaty może 
więcej ten, kto całe lata strawi na 
jej zdobywaniu, aniżeli, ten kto 
po ciężkiej pracy fizycznej po­
święca zdobyciu oświaty swoje 
chwile wypoczynku, ale wartość 
oświaty jest tak wielka, źe skoro 
tylko jest wszechstronna i opiera 
się na prawdzie, to, choćby zdo­
byta w najelementarniejszych 
tylko zarysach, zdolna jest czło­
wieka uczynić światłym, tj. ta­
kim, którego dusza poznaje praw­
dę, dobro i piękno, a poznawszy 
te najwyższe skarby, ukocha je 
i ku nim kieruje bezustannie swo­
je dążenia i swoją wolę.

Niema wątpliwości, że taką tyl­
ko oświatę można mieć na myśli, 
mówiąc tak często dziś powtarza­
ne słowo, że “oświata ludu doko­
na cudu”. O takiej zapewne my­

ślą! wieszcz nasz, kiedy wołał:
“Niechaj żywi nie tracą nadziei 
I przed narodem niosą oświaty 

kaganiec.”
Właśnie dzisiaj, kiedy dążenie 

do oświaty jest tak ogólne, waż- 
nem jest bardzo, aby jasne i pra­
wdziwe mieć o jej istocie i znacze­
niu dla człowieka pojęcie. Nam 
zaś ono przedewszystkiem potrze­
bne, skoro celem naszego zrzesze­
nia się jest zdobywanie oświaty 
dla siebie i szerzenie jej wśród 
wszystkich kobiet polskich.

Jasne pojęcie o tem, co przez o- 
światę rozumieć należy najlepiej 
nam dopomoże do wynalezienia i 
używania odpowiednich środków 
celem szerzenia prawdziwej o- 
światy, tego duchowego słońca, 
które Bóg dla ludzkości zapalił.” 

Z obawy o życie cesarza.
Podczas ■wizyty cesarza niemie­

ckiego w Brukseli władze tamtej­
sze drżały ze strachu w obawie o 
życie cesarza Niemiec. Prokura­
tor królewski, prokurator gene­
ralny i polieya wiedzieli, że wszę­
dzie dybią na niego anarchiści z 
bombami pod płaszczami. Z tej 
obawy skorzystał jakiś żartowniś 
w celu zażartowania sobie z wy­
straszonych władz, co w gwarze 
miejscowej nazywa się zrobić 
“zwanze”. W dniu przybycia ce­
sarza do stolicy Belgii dyrektor 
policyi otrzymał anominówe uo- 
niesienie, że grupa anarchistów 
cudzoziemskich ma wykonać za­
mach ! W doniesieniu wskazano 
dom znajdujący się na drodze 
przejazdu cesarza, z którego mogą 
być rzucone bomby pod powozy, 
a nawet numer mieszkania z bal­
konem, wychodzącym na ulicę. 
Ponieważ owo tajemnicze donie­
sienie otrzymano na kilkanaście 
minut przed przyjazdem cesarza 
przeto dyrektor policyi na czele 
oddziału policyantów udał się 
spiesznie do wskazanego domu i 
wkroczył do rzekomych anarchi­
stów, trzymając rewolwer goto­
wy do strzału.

Ku wielkiemu jednak swojemu 
zdziwieniu, znalazł nie anarchi­
stów. .. lecz towarzystwo, złożone 
przeważnie z urzędników policyi, 
którzy obchodzili wesoło imieni­
ny jednego z przyjaciół — komi­
sarza wydziałowego.

— Skąd idziesz?
— Z polowania.
— I znów nic nie zabiłeś?
— Trudno.
— Człowieku, zlituj się, wsty­

dziłbyś się przynajmniej swojego 
wyżła.

BIEDNY SPADEK.
Jest to znanym faktem, że dzie­

ci nie tylko odziedziczają po ro­
dzicach, ich dobre zalety, ale i ró­
wnież odziedziczają ich wady.

Najgorsza jest choroba odzie­
dziczona, albo skłonność ku niej. 
Tacy ludzie powinni się bardzo 
pilnować, i chcieliśmy właśnie u- 
wagę zwrócić, tych co cierpią na 
reumatyzm, nerwowość i inne cho­
roby chroniczne, na Trinera Ame­
rykański Elixir Gorzkiego Wina, 
który w takich wypadkach dało w 
rzeczywistości najlepsze rezulta­
ty. Każdy musi pamiętać, że re­
gularne trawienie jest fundamen­
tem zdrowia i sił, a Trinera Eli­
xir jest zadziwiającym lekar­
stwem we wszystkich nieregular- 
nościach w trawieniu. Reguluje 
pracę wszystkich organów, osłabia 
bóle i kolkę, zaburzenia żołądko­
we, zatwardzenie, nawet gdy już 
zastarzałe, reumatyzm, bóle głowy 
i choroby wnętrzności. Elixir 
jest teraz mocniejszy, i ma więk­
szą siłę kuracyjną niż przedtym. 
W aptekach. Jos Triner, 1333 — 
1339 So. Ashland ave., Chicago, 
1111.

ECHA ZBRODNI NA JASNEJ 
GÓRZE.

“Nieszczęście na Jasnej Górze.”
Pod tytułem powyższym znaj­

dujemy w ‘Atenum kapłańskiem’, 
piśmie wydawanem pod kierowni­
ctwem profesorów seminaryum 
we Włocławku, uwagi ogólne o 
zbrodni na Jasnej Górze.

Na wstępie spotykamy się ze 
stwierdzeniem, że “na Jasnej Gó­
rze oddawna już było bardzo źle”, 
zarówno pod względem moralnym 
—jak pod względem gospodarki 

materyalnej.
O. Euzebiusz Rejman, zostaw­

szy przeorem zajął się przede­
wszystkiem “naprawianiem i 
przyozdobianiem murów”, za­
niedbał natomiast zupełnie pracy 
wewnętrznej. “Praca była skie­
rowana wyłącznie do materyalnej 
strony klasztoru, jego duch leżał 
odłogiem.”

Była w klasztorze garstka tych, 
którzy widzieli zło i pragnęli na­
prawy, wszelako nie liczył się z ni­
mi O. Rejman.

Obok nich znaleźli się w klasz­
torze ludzie, pozbawieni zupełnie 
powołania zakonnego.

“Ci się jaskrawo odrzynali 
od gromadki zbożnej, schlebiali

przeorom pod każdym wzglę­
dem, mając na oku to, że za 
uznanie i cześć, niestety kła­
maną, będą się cieszyli jego wy- 
rozumiałbśeią i względami, któ­
re im tak bardzo były potrzeb­
ne. Trwonili poważne sumy pie­
niędzy, przedsiębrali rozjazdy, 
nieraz nawet bardzo daleko, dla 
bardzo grzesznych przyjemno­
ści, wychodzili samopas w podo­
bnym celu na miasto — i wszy­
stko to jakoś żadnych niemi­
łych nie pociągało za sobą skut­
ków. W następstwie szerzyło 
się gwałtownie zło moralne, 'wy­
chodziły na jaw skandale, mó­
wiono o nich po cichu, a nawet 
i głośno w całej Częstochowie, 
■wiedziano w Warszawie, Łodzi, 
Krakowie i indziej. Wnoszono 
wreszcie skargi piśmienne i ust­
ne do przeora, biadano, załamy­
wano ręce, a on na to nie rea­
gował skutecznie.

Bolało to i przerażało zakon­
ników dobrych. Nieraz przywie­
dzieni do rozpaczy, nieraz może 
zabrakło im spokoju ducha, 
kiedy przedstawiali przeorowi 
konieczność zbawiennej refor­
my. Wyraźnie zarysowały się 
dwa obozy: forytowanych przez 
przeora i zaledwie przezeń cier­
pianych. Życie wspólne było nie­
możliwe. Jedni sami występo­
wali, innych wydalano.” 
Zabiegi nad uzdrowieniem sto­

sunków klasztornych nie odnosiły 
skutku, natomiast “przełożony o- 
tacza się takimi ludźmi, jak Da- 
mazy et consortes, powierzając im 
najważniejsze urzędy w klaszto­
rze.”

Przeor dążył wreszcie do tego, 
by się wyzwolić z pod nadzoru 
biskupiego,

“nie pragnąc bynajmniej i 
nie mogąc dla prawno-państwo- 
wych powodów podlegać na­
prawdę władzom rzymskim. 
Duch niezawisłości, jak wiał z 
góry, ogarnął też cały zakon, u 
braci zaś niegodnych przyjął się 
w sposób zgubny. I oni też pra­
gnęli uważać się za wyjętych z 
pod władzy i wszelkiej bezpo­
średniej kontroli. Przyszło im 
to bardzo łatwo, boć przeor nie 
mógł brać im za złe tego, na co 
sam poważnie niedomagał. Roz­
przężenie było nieuniknione.” 
W zakończeniu artykułu “Ate­

num” nawołuje duchowieństwo, 
by wstępowało do zakonu, bo to 
jedynie może być środkiem jego 
odrodzenia.

Drugi nie-Załóg!
Nie można powiedzieć, aby po­

szukiwanie Stanisława Załoga, nie 
odbywało się gorliwie, owszem 
jest ono do takiego stopnia gorli­
we, że już dwie osoby padły ofia­
rą pomyłki: jakiś Załoga w Ham­
burgu i duchowny marjawicki w 
Galicyi.

O tym ostatnim piszą: 
Zawichost, fr,ll

Osobnik, którego aresztowała 
po tamtej stronie kordonu, mia­
nowicie w Zbydniowie, żandar- 
merya austryacka, stanowczo nie 
jest poszukiwanym Stanisławem 
Załogiem. Bawił on w Zawichoście 
dwa dni i napewno nazywa się 
Antoni Przeorski. Pochodzi ze wsi 
Potoczek w Sandomierskiem, był 
podobno w seminaryum, ale wy­
stąpił z przedostatniego kursu i 
ożenił się. Po śmierci żony, wyje­
chał do Ameryki, skąd wrócił ja­
ko ksiądz starokatolicki.

Jak mówią, miał on w Tarno­
brzegach w Galicyi założyć gminę 
maryawicką, udał się też tam, ale 
ponieważ nie miał paszportu, a za­
leżało mu na terminie, więc po­
stanowił się “przeszwarcować”. 
Miał do Zawichostu powrócić za 
tydzień. Tymczasem na stacyi 
kolejowej w Zbydniowie areszto­
wano go na żądanie naczelnika 
stacyi.

Stało się to, kiedy Przeorski 
wsiadł do pociągu w kierunku 
Tarnobrzegów. Wówczas podszedł 
do niego naczelnik stacyi i oświad­
czył:

— Pan nie pojedziesz dalej !
Przeorski, będąc bez paszpor­

tu, zląkł się, że go odstawią do u- 
rzędu celnego i pociągną do od­
powiedzialności, z przestrachem 
więc zapytał:

— Dlaczego?
— Pan jesteś Stanisławem Za­

łogiem — rzeki naczelnik stacyi.
Przypuszczalny Załóg zbladł 

jeszcze bardziej. Ponieważ pub­
liczność zauważyła tę scenę i u- 
słyszała nazwisko Załoga, otoczy­
ła go dokoła.

Domniemany Załóg zaczął się 
szarpać, przy pomocy jednak pu­
bliczności naczelnik stacyi zapro­
wadził go do swego biura.

W nocy odstawiła żandarmerya 
przytrzymanego do sądu w Tarno­
brzegu.

Jak tutaj mówią, Przeorski od 
czasu swego przyjazdu z Ameryki 
praktykował jako ksiądz. Między 
innemi jeździł z wiatykiem do 
chorych, odprawiał pogrzeby, na­
bożeństwa i msze, za które pobie­
rał datki.

W uzupełnieniu powyższej ko- 
respondencyi otrzymał “Kuryer 
Poranny” z Warszawy telegram 
zdaje się jednak nie dość ścisły, 
co do działalności Przeorskiego, 
następujący:

TARNOBRZEGI, 6|11. — T. wł. 
— Aresztowany tu Antoni Przeor­
ski udawał w Sandomierskiem 
księdza katolickiego. Podobno 
naciągnął jakiegoś wieśniaka w 
Mydłowie na rb. 30 za pogrzeb, 
podczas którego zdradził się nie­
znajomością rytuału. Duchowień­
stwo zdemaskowało go jako nie 
księdza i zażądało od władz po­
ciągnięcia do odpowiedzialności. 
Polieya aresztowała Przeorskiego 
i osadziła w areszcie w Opatowie. 
Wydostał się stamtąd i postanowił 
uciec do Galicyi.

Tutaj kręcił się jako osoba 
świecka i jako duchowny. Zdaje 
się — szerzył maryawityzm.

Będzie stąd odstawiony do gra­
nicy pruskiej, jako wydalony z 
monarchii austryackiej.

• • •
Bliższe nieco szczegóły o tym 

nie-Załogu otrzymał następnie Ku­
ryer takie:

Kraków, 5|11.
Aresztowany w Zbydniowie An­

toni Przeorski liczy lat 38 i po­
chodzi z gub. radomskiej. Był on 
w seminaryum duchownem w San­
domierzu i tam otrzymał niższe 
święcenia; ze seminaryum jak po­
wiada, dobrowolnie wystąpił; zda­
je się jednakże, że go wydalo­
no. Po wydaleniu przybył do 
Galicyi i tu pracował jako asys­
tent II klasy w Towarzystwie 
wzajemnych ubezpieczeń w Kra­
kowie i w ajencyach w Bochni i 
Rzeszowie. W Krakowie w szkole 
handlowej składał egzamina, po­
trzebne mu jako urzędnikowi To­
warzystwa wzajemnych ubezpie­
czeń.

Z Krakowa pojechał do Amery­
ki, sądząc, że tam zrobi świetną 
karyerę. Spotkał się wszakże z 
rozczarowaniem; dłuższy czas pra­
cował jako robotnik, a wreszcie 
zgłosił się do biskupa starokato­
lickiego Kozłowskiego i oświad­
czył, że pragnie zostać księdzem. 
Uzupełnienie poprzednich stu- 
dyów trwało parę miesięcy w od­
powiednim zakładzie pod okiem 
biskupa. Ostatecznie Antoni 
Przeorski otrzymał potrzebne 
święcenia i został księdzem. Pra­
cował na parafiach w Chicago i 
innych miastach w ostatnim cza­
sie zatrudniony był w mieście 
Fall River.

Zeszłego roku przybył potajem­
nie do Królestwa Polskiego. We­
dług wyjaśnień Przeorskiego, pra­
gnął on zobaczyć swoje miejsca 
rodzinne i odwiedzić rodzinę. Z 
Królestwa po krótkim pobycie po­
wrócił do Ameryki; po raz drugi 
przybył do rodziny tego roku rów­
nież potajemnie. Przeorski tłuma­
czy ukrywanie się przed władzami 
tem, iż nie odbył służby wojsko­
wej.

Przy Przeorskim znaleziono list 
amerykańskiego biskupa Kozłow­
skiego, zalecający Przeorskiego 
jako człowieka godnego zaufania 
i umiejącego energicznie praco­
wać. List ten wskazuje, źe między 
biskupem Kozłowskim, a marya- 
witami nawiązane są nici celem 
szerzenia agitacyi maryawickiej w 
Galicyi. Znaleziono bowiem przy 
Przeorskim list, polecający go je­
dnej z zamieszkałych w Galicyi o- 
sób, do której właśnie jechał przez 
Zbydniów, gdzie go aresztowano. 
Między listami, znalezionymi u 
Przeorskiego, znajduje się jeden 
tłumaczący, że p. Kozłowska w 
Płocku jeszcze przyjąć go nie mo­
gła.

Przeorskiego starostwo tarno­
brzeskie ukarało 12 godzinnym 
aresztem, za przybranie fałszywe­
go nazwiska. Dziś rano Przeor- 
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Gos nowego na...
Święta Bożego Narodzenia.
Z księgarni “Gazety Polskiej“ wyszła 
nowa książka pod tytułem 

“BÓG SIĘ RODZI! 99

czyli POLSKIE JASEŁKA, 
trzech odsłonach z melodyami napisana przez 

KAROLA WACHTLA.

W Jasełkach tych występuje kilkanaście osób. 8ą one tak 
wybornie skreślone, że tsk dorośli, jak i dzieci mogą łatwo 
odegrać swe role. Nuty na jeden głos są dodane do Jase­
łek. Książka ozdobiona jest pięknemi rycinami.

Cena jednego egzem. 50c. Cały komplet na 25 osób $12.50.

W. Dyniewicz Publishing Co. 

1113 Noble Street, Chicago, Illinois.
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skiego po odsiedzeniu kary od­
stawiono do granicy.

Przeorski oświadczył, że wsku­
tek nie odbycia w Rosyi powinno­
ści wojskowej, nie mógł starać się 
o pasport. Pozatem legitymował 
się Przeorski świadectwami z se­
minaryum w Sandomierzu i inne­
mi dokumentami.

Damazy ubolewa.
Donoszą z Krakowa: Od pewne­

go czasu krążyły tutaj wiadomo­
ści, źe Damazy Macoch piszę “pa­
miętniki” w więzieniu. Pisanie 
pamiętników, według regulaminu 
więziennego jest stanowczo wy­
kluczone; o ile ■wiemy Damazy 
Macoch pisał list do przeora kla­
sztoru częstochowskiego O. Piusa 
Welońskiego i ojców zakonnych.

List ten odszedł już z sądu kra­
kowskiego do Częstochowy. Treść 
listu zaczyna się od słów: Naj- 
przewielebniejszy ojcze przeorze i 
czcigodni ojcowie! Dalej piszę 
Macoch, że zbrodnię popełnił w u- 
niesieniu i najwyższym stopniu 
zdenerwowania, nawet obłąkania. 
Ubolewa, źe jego straszny czyn 
rzuci! na całe zgromadzenie za­
konne hańbę i niesławę; obecnie 
zdaje sobie sprawę z ohydy tej 
zbrodni, żałuje jej i ściele się do 
nóg najprzewielebniejszego przeo­
ra i czcigodnych ojców z żalem w 
sercu i najgłębszą skruchą; z pła­
czem błaga najpokorniej o łaskę i 
litość i żebrze o przebaczenie...

Dalej piszę, że z całą szczero­
ścią przyznał się do winy i pra­
gnie ją odpokutować; o święto­
kradztwie nic nie wie i przeczy, 
żeby zabójstwo łączyło się ze świę­
tokradztwem, zabiłem — piszę — 
tylko w uniesieniu za doznaną 
zniewagę.

“Słuszna — kończy — spotkała 
mnie kara za niedotrzymywanie i 
łamanie ślubów zakonnych.”

Jeszcze raz prosi gorąco o prze­
baczenie i całuje ręce przeorowi i 
ojcom.

W dopisku zaznacza, że miał za­
miar zaraz napisać, ale jest jakby 
w obłędzie i wciąż zdaje mu się, 
że to sen, a to straszna rzeczywi­
stość.-

Bazyli Olesiński.
Z Częstochowy piszą do “Ku­

ry era Warszawskiego”: Niezwy­
kłe oburzenie w sferach ducho­
wieństwa i osób świeckich wywo­
łał list suspendowanego zakonnika 
Bazylego Olesińskiego, wydruko­
wany w ‘Gońcu Częstochowskim’, 
w którym autor domaga się przy­
wrócenia mu honoru i dobrego i- 
mienia, oraz odwołania czynio­
nych mu zarzutów. Jak wiadomo, 
Bazylego Olesińskiego zasuspen- 
dował biskup za udział w defrau- 
dowaniu pieniędzy klasztornych, 
czego dowodzą zeznania Damaze- 
go w Krakowie. Bazyli, jako ku­
stosz i zakrystyan, dawał w za­
stępstwie klucze Damazemu, tem 
samem więc należał do spółki, a 
przynajmniej rnusiał wiedzieć o 
defraudacyi i sprawkach Damaze- 
go i Izydora. Gdyby Bazyli był 
najniewinniejszym, jak się wyra­
ża w swym liście, to napewno ogół 
pozostałych wiernych Paulinów 
byłby już wystąpił w jego obro­
nie. a i sam Bazyli ód samego po­
czątku sprawy powinien był wy­
stąpić, gdy tymczasem, jak wia­
domo, odmówił on jednemu z 
dzienikarzy warszawskich wyzna­
nia prawdy, odwołując się do są­
du cywilnego i poddając się jego 
wyrokom. Wreszcie mieszkańcom 
Częstochowy z okolic Jasnej Góry 
aż nadto znana jest poufała zaży­
łość Bazylego z pewną osobą |o- 
czywiście kobietą, przyp. red.|, z 
którą często wyjeżdżał za granicę 
i dla której chciał kupić kamieni­
cę za kilkadziesiąt tysięcy rubli. 
Wszystko to są fakty, świadczące 
o “niewinności” Bazylego Ole­
sińskiego.
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kes tyle wie o Polsce, co np. 
gęś o astronomii.

Indyferentyzm ten nie jest 
wcale anormalnym.

System naukowy — tutejszy
— jest przedewszystkiem spe- 
cyalnie kształcącym. Zakład 
naukowy daje kończącemu za­
pas wiedzy w określonym zakre­
sie, dla zdobycia kawałka Chle­
ba, a co do reszty, to mu mówi: 
chcesz rozszerzyć twój widno- 
kręg umysłowy w innych kie­
runkach, to się kształć, czytaj, 
pisz, ale to nie jest twój bez­
pośredni busines.

A jaki cel my Polacy powin­
niśmy sobie zadać po za szere­
giem naszych bezpośrednich 
potrzeb kulturalnych!

Uświadomienie jak najwięk­
szej ilości inteligencyi amery­
kańskiej o nas, naszej historyi, 
literaturze, położeniu politycz- 
nem i zadaniach naszych w 
przyszłości.

Jaka kategorya Amerykanów 
będzie najpotrzebniejsza do 

pracy w tym kierunku nad nią!
Sądzimy, że nikt nie zaopo­

nuje : że jest to młodzież uni­
wersytecka.

Czyż więc nie dobrze zapo­
czątkował sprawę p. Julian Kor­
ski, i czy nie powinien mieć na­
śladowców 1

Niech na to polska młodzież 
odpowie.

Czy nie dobrze byłoby w każ­
dym uniwersytecie, w każdem 
seminaryum, słowem w każdym 
wyższym zakładzie naukowym, 
gdzie jest choć kilku Polaków, 
założyć takie Koło polskie i 
wciągnąć do niego jak najwię­
cej Amerykanów?

Pokorespondowawszy ze so­
bą ułożyć wspólny program, 
znieść się z siłami pedagogicz- 
nemi polskiemi i tak tu, jak w 
starym kraju, by prowadzić 
rzecz systematycznie i umiejęt­
nie? Urządzić sobie nawet 
zjazd w czasie wakacyi dla 
wspólnej wymiany myśli.

Młodzieży polska! Jest to 
sprawa pierwszorzędnej warto­
ści i wagi narodowej. Potrze­
buje ona pewnej pracy i energii 
Społeczeństwo ma prawo ponie­
kąd od was tego żądać.

Znaczna część was kształci 
się za grosze, krwawo przez ro­
dziców zapracowane.

Wielu odbiera nauki kosztem 
społeczeństwa.

Pamiętajcie, że my jesteśmy 
w tem położeniu, że ‘ ‘ każdy mu­
si pracować dla wszystkich”
— każdy musi część wolnych 
zdolności czy środków ofiaro­
wać na ołtarzu obowiązków na­
rodowych.

Niech, zawdzięczając Wam, 
z każdego uniwersytetu, gdzie 
się utworzą takie Koła, wyjdzie 
rocznie dziesięciu Amerykanów 
przychylnych świadomie czytel- 
kom — a po latach kilku ina­
czej na nas będzie patrzeć ogół.

Amerykanie ci staną na po­
ważniejszych stanowiskach, kto 
to wie, czy z czasem nie zajmą 
wybitnego miejsca w polityce 
krajowej.

Czy Wy myślicie, czy oni 
wówczas nie będą działać na 
wyborców Polaków?

Oni nie będą rzucać zdawko­
wych frazesów o Kościuszce i 
Pułaskim, oni będą pojmować, 
że mają przed sobą nie zastęp 
tułaczy, ale przedstawicieli na­
rodu. który utraciwszy niezale­
żność polityczną nie upadł, ale
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0 Polsce po Angielsku.
CHARM OF EUROPE THE 

UNEXPECTED.
Bukowina, Described in Books as 

of No Account, Is Beautiful 
Country.

EMIGRANT SEEN LEAVING.
Parents Weep and Shriek at Sta­

tion as Children Start for 
America.

By George A. Dorsey, P. D., LI. D.
(Chicago Daily Tribune).

CZERNOWITZ, Bukowina, Au­
stria, Sept. 19. — One of the 
charms of Europe is the unexpec­
ted. You have an idea you know 
all about Europe when you have 
read three pages of geography, 
learned to bound European count­
ries from a map eight inches 
square, and to lisp the names of 
the kings of England.

For a year I had heard now and 
then of Bukowina. Every one 
takes a fling at it. “It is a poor, 
benighted country with a melange 
of language. All business, com­
merce, trade, everything in the 
hands of the Jews except the 
work of the government. It is a 
poor country with miserable, de­
graded peasants, stupid and illi­
terate, steeped in poverty. It is 
the falling off place. And what 
could you expect of the capital of 
such a country J” What did we 
find?

For miles north from Wiznitz 
we are in the Prut valley, as beau­
tiful a country as one could wish 
to see. The valley is broad, fer­
tile, and looks carefully cultiva­
ted. Even the train is clean, 
though it burns wood and hauls 
freight. A single carriage is re­
served for “class’ passengers. The 
bulk of its passengers are peasant, 
the cleanest and most picturesque 
I have seen for a long time. Dark­
er types prevail. Perhaps some 
are Roumanians, taller and better 
than the Huzules.

Land in Vast Estates.
There is no need to consult 

authorities as to the distribution 
of land. On one side of the train 
a continuous series of vast estates 
sometimes on both sides. Here 
are cornfields like those of Illi­
nois. But the yield will not be 
within 30 per cent as much. Broad 
wheat fields. The wheat lias been 
gathered and nothing remains 
but ge&se in the stubble and innu­
merable huge straw stacks. They 
are cutting the second crop of 
clover. As many women as men 
in the fields. An hour after cut­
ting the hay is tossed upon tall, 
slender pine trees, their limbs 
cropped to within a foot of the 
trunk. These posts are part of the 
peasant’s farm tools. After har­
vest they are pulled out of the 
ground and carefully piled inside 
the barn.

Little farms are infinitely more 
common than large ones, each 
with simple, dignified log house 
in a garden of fruit trees and 
flowers.

At one station we were attract­
ed by a shriek which sounded like 
despair. Looking out, we saw a 
young woman with tears stream­
ing down her face boarding the 
train, followed by a young man. 
On the platform a tall gaunt, be- 
whiskered peasant with seamed 
face and long hair, in top boats 
and clean white linen. His face, 
too, looked funereal. Two women 
and children were crying. The 
young couple must either be 
going to America or to jail.

When the train pulled out I 
went forward and asked the 
young man where he was going. 
He could not understamd, but 
made a good guess at my question 
for he replied: ‘America.’ Where? 
I asked. “Bootlerpa”. I made out 
that neither he nor his wife had 
ever been in Butler, Pa. When I 
pointed to myself and said “Ame­
rykański” both were excited, 
smiled, and poured forth a flow of 
all the consonants in the Ruthene 
alphabet. And I left the young 
lady smiling through her tears.

No Wonder at the Tears.
They go from a sweet country, 

a good home, if you look only at 
the outside, even within it is some 
thing of a home, because there is 
some art which they know and 
understand. And a clean atmo­
sphere. No wonder the old folk 
cried, for Butler, Pa., is far from 
this village. The parents proba­
bly ’have never visited Czemowitz. 
They haven’t even a fair concep­
tion of how far America really is, 
nor of the countless tacks on the 
young couple’s road.

We have not invited them to 
America. It is no affair of ours 
if they fail. But, from their point 
of view they have been as truly

RUTHENES MARRY WITH 
MANY RITES.

Autum Fixed by Tradition for 
Weddings and Rule Seldom 

Broken.
LONG, COSTLY CEREMONY.

Cake Baked at House of the Man;
Bride Presents Embroidered 

Shirt.
By George A. Dorsey, P. D., LI. D.

(Chicago Daily Tribune).
KOSSOW, Galicia, Austria, 

Sept. 17. — In the spring the 
young man’s fancy may turn to 
thoughts of love, but the golden 
autumn is the marriage time for 
Poles and Ruthenes.

In this, we have a beautiful 
illustration of the force of tradi­
tion is as effective as law. Among 
unlettered people, tradition is law 
the violation of which is immoral 
or immodest. Marriage -at any 
other season of the year is more 
or less improper. They even look 
upon carnival time as less suitable 
for weddings.

There are minor differences, 
according to locality, in the mar­
riage ceremony. But with Ru­
thenes and Poles it is a long cere­
mony, with interesting rites, and 
brings together a great many 
people of both sexes. It has 
something of the nature of a co­
mic opera, often lasting a fort­
night and requiring the expendi­
ture of much time and money. 
Weddings ęombine with feasts 
and fairs to contribute to the po­
verty of the peasants.

The suitor, generally on a Satur­
day and accompanied by a go-be­
tween called “Starosta” goes to 
the young woman’s home. At the 
door they stand humbly while the 
Starosta makes excuses for their 
sudden visit. inviting some 
quaint fib; for example, that they 
have lost their way, or that they 
have tracked a fox to the door.

Brandy at the Betrothal.
Then the Starosta takes a bottle 

of brandy from his pocket and 
asks for a glass. If the parents 
favor the suit, they offer him a 
pail or a jug. At last the maiden 
is allowed to appear with a glass. 
Now the time has come to extol 
the virtues of the’maiden and to 
announce the object of their visit. 
The maiden takes a sip of brandy 
from the glass and hands it to the 
suitor. Neighbors are called in 
and the engagement is, as it were, 
announced. Rings are exchanged.

The Starosta usually visits the 
maiden’s house three times. At 
the last visit they talk about the 
dowry, usually consisting of cloth­
ing and linen, cattle, and house­
hold goods. It is also decided 
whether the suitor shall take up 
his abode in the girl’s house, or 
she in his.

Much is made of this dowry. 
The Galician peasant, by marriage 
not only gets a bride, but “a 
feather bed and the washing of j 
his shirts.”

Next the two families arrange 
the wedding procession, the dru­
żyna. The suitor’s drużyna con­
sist of seven people, a leader, .two 
young fellows keen on dancing, 
two elderly men, one of whom is 
to act as hast in the bridegroom’s 
house; two women one noted for 
her respectability, while the 
other is generally the maiden’s 
unmarried sister; two musicians. 
The maiden’s drużyna consist of 
three girls, two young men, often 
their brothers; one old man and 
two musicians.

Inviting the Guests.
Surrounded by their followers, 

the young couple perform the pre­
liminary ceremony of inviting the 
guests. The suitor takes the lead, 
galloping about in a a great hur­
ry, waving a white cloth.

In each house, certain symbolic 
preparations now take place. 
These are looked upon as serious 
and must be accurately carried 
out. In the suitor’s house, the 
mystic wedding cake, knows as 
“korowaj,” is baked, under the 
superintendence of the women of 
his suite. With singing and drink­
ing, the immense cake is decora­
ted with flowers and figures.

As soon as the cake is ready, 
the young man appears, preceded 
by his Starosta, to ask the bles­
sings of the girl’s parents, rela- I 
fives and all present. The young 
man thus blessed is solemnly 
placed behind a table on a covered 
seat, the posag, and then there 
are songs about his future, the 
love of his friends and the wed­
ding. All present give him 
money. Two of the girl’s follow­
ers, called Cossacks, demand en­
trance as her messengers and hand 
the young man a new shirt, deco­
rated with ribbons and myrtle. 

invited as if they had an engraved 
invitation from the White 
House. It is up to us to make 
their entrance into American life 
easy, sane, and healthy; and to 
make impossible the growth in 
America of the conditions which 
impelled them to emigrate. They 
are both children from school. But 
it is a school of nature rather 
than of books. They have sound 
bodies, and willingness. They re­
present 30,000,000 people, the 
vast majority of whom are cultu­
rally far below these two.

Perhaps their son will return 
to the valley of the Prut in a fu­
ture Mauretania. Stranger things 
have happened. It is possible in 
America to acquire in one gene­
ration what twenty centuries 
have failed to bring about 
in Europe — political and intel­
lectual freedom. When the young 
man sets foot in New York he 
ceases to be a peasant. He is a la­
borer — to show what is in him. 
We have our aristocracy of 
wealth, learning, and descent — 
millionaire, profesional man, Pu­
ritan. But a son of these Ruthene 
peasants may, by his own effort, 
enter two of these classes and 
marry info the third.
Yet we may remind the Ruthene 

that he falls into an inheritance 
planted by Puritans, hewn by 
frontiersmen, and paid for in 
sweat and blood. And he gets a 
chance at it all for less than $50. 
His own milions of ancestors 
never conquered anybody, never 
fought for political freedom.
CZERNOWITZ DIN NOT DUE 

TO TOIL.
People Work Each Other, but 

Generally Refrain from 
Labor Themselves.

OFFICERS CEREMONIUS.
Roumanian Residents Give the 

Place More Sparkle than
( Lemberg Has.

By George A. Dorsey, P. D., LI. D. 
(Chicago Daily Tribune).

CZERNOWITZ, Bukowina, Au­
stria, Sept. 21. — It is hard to 
work in Czernowitz. It is a wran­
gling, jangling, noisy town. You 
wonder how 70,000 people make 
so much noise. At night you 
wonder when they go to bed; in 
the daytime, when they -work. 

All night long cabs rattle over 
streets paved with rough stone 
blocks. Boys whistle along the 
street and dogs bark. Merchants 
stand in front of their doors.

They say that the Bukowina 
peasant not only carries the load 
which usually falls to the lot of 
the peasant, but graft as well. 
Fixed prices are not the exception, 
they are unknown. The cafes are 
filled. They reach a higher deve­
lopment here than in any town of 
its size that I know. They are not 
only numerous but huge and lu­
xuriously furnished.

To work in Czernowitz is hard. 
It is not in the atmosphere. Effort 
is expended on getting something 
without work. The price is time 
and patience. And they have the 
price. The shops make a brave 
showing, but, like the ornate 
house fronts, they are imitation.

It is cheap plated ware and 
post- cards. About half the post 
cards are leftovers from the em­
peror’s jubilee last month. They 
haven’t even taken down the 
bunting. But Czernowitz is ambi­
tious and clean.

Streets Kept Clean.
Barefooted peasants with hand 

brooms keep the streets in capital 
order during the day; late at 
night, -when you want to sleep, 
heavy street sw’eepers rumble 
along, adding their clatter to the 
other noises of the night. As a 
young New Yorker explained: 
“We would be ashamed to drive 
these cleaners through the streets 
in the daytime, making such a 
dust, as you do in the States.”

Austrians are the most polite 
people in the world, or perhaps 
we should call it servility. They 
are always bowing and scraping 
and genuflecting to each other. 
Every time you step out of your 
room, you meet from one to four 
servants. And they bow and wish 
you all manner of good luck in 
strange tongues. You bow to a 
shopkeeper when you go in and 
when you leave. You do not enter a 
dining room or a cafe even with 
your hat in your hand. You hang 
it up on a rack at the entrance. 
They have not yer thought about 
the 10 cent checking system. In 
a public place there will be five, 
ten, perhaps twenty officers.

A fellow officer entres, Click! 
go the heels and you hear a jingle 
of spurs. There is a salaam at 
an angle as accurate as though 
measured by mathematics. Ordi­
nary soldiers on the street are 
forever kept at attention to salute 
passing officers. They bring their 
hand down with a smack that 
must keep the thing calloused. 
He takes off his hat. A beggar

sees you first and has his hat off. 
Everywhere in the country, peas­
ants, young and old, doff their 
hats. f

Officers Stand on Etiquette.
But the most fun is to watch a 

crowd of officers breaking up. No 
one may leave until the highest 
officer has given the signal. He 
salutes everybody; everybody 
salutes him. Then everybody 
else. It looks grand and impres­
ses the taxpayer. It kills time. 
To kill time is worth while and 
money.

No wonder every poor boy 
thinks the path to glory is 
through a university which leads 
to an officership, an official posi­
tion, or to the so called learned 
professions. They may have to 
work hard to get in. They say 
the examination of Jews in Vien­
na to become officers is bitterly 
severe. But once in. you are 
fixed for life. All you have to do 
is to hold the job until a certain 
age and the paternal government 
pensions you until death.

If you haven’t your birth cer­
tificate you cannot prove 
that you are alive. The interest 
hotel porters take in your affairs 
at first flatters you. They want 
to know where you were born and 
how you can prove it. Decline to 
accommodate his inquisitive 
nature, and he refuses you shelter. 
It seems that it is not he but the 
police that are interested in you.

Roumanians Enliven the City.
I think I prefer Czernowitz to 

Lemberg. Its situation is much 
more beautiful — really charm­
ing. There is more sparkle to the 
city, more vivacity. Lemberg 
impressed me as heavy. The spar­
kle here must be attributed to 
the Roumanians. Some drops of 
blood and a little culture 2,000 
years old makes a showing. Ita­
lian colonists, mien tinged with 
Roman culture, generations hence 
in the Argentine or the United 
States -will show something of the 
vivacity, cleverness, and skill 
born of Italy.

— Nie pojmuję — mówi żona 
do męża — że ty dla tej kuchar­
ki daleko jesteś grzeczniejszym, 
niż dla mnie! — To rzecz prasta 
tłumaczy mąż: bo dziś o dobrą ku­
charkę trudniej, jak o żonę.

Składane Szopki Betleemskie.
No. 5503. Szopka ta przedstawia sta­

jenkę betleemską. Wewnątrz znajdu­
je się Jezus w otoczeniu św. Familii, 
a Trzej Królowie składają dary. Wo­
koło rosną palmy. Nad stajenką wi­
dać napis: “Gloria in ezcelsis Deo”. 
Rozmiar 5%x8 cali. Cena lOc

No. 4285. Szopka ta przedstawia sta­
jenkę betleemską, przed bramą sto­
ją pastuszkowie i trzej królowie ze 
wschodu, którzy składają dary Jezu­
sowi, w otoczeniu św. Rodziny, wo­
łu i osła. Po bokach stajenki rosną 
palmy nad bramą widnieje napis: 

“Gloria in excelsis Deo!” Po za fi­
gurami widać miasto Betleem. Roz­
miar 4%x6. Cena 15c

No. 4276, i No. 4350.

No. 7694 Szopka ta jest ozdobnie wy­
konana. W otoczeniu św. Familii 
znajduje się Dzieciątko Jezus, które­
mu Trzej Królowie składają ofiary. 
Przed bramą, która jest ustrojona 
palmami i drzewami stoją pastuszko­
wie i owce. Po bokach szopki i na 
zewnątrz znajdują się czerwone o- 
Deo”. Wewnątrz składają mędrcy z 
Wschodu dary Jezusowi; dalej jest 
św. Rodzina w otoczeniu wołu, osła 
i pastuszków a w głębi widnieje 
front świątyni. Rozmiar 9x10 cali. 
Cena 55c

No. 4276. Ta szopka przedstawia ozdo­
bną stajenkę betleemską. Po obydwu 
stronach rosną kwiaty palmy i drze­
wa, nad bramą widnieje napis. ‘Glo­
ria in excelsis Deo! ’ a nad tym zło­
cista Gwiazda, pod którą klęczą A- 
niołowie; po lewej stronie bramy klę­
czą pastuszkowie z darami; wewnątrz 
składają mędrcy dary Jezusowi da­
lej jest św. Rodzina w otoczeniu osła 
i wołu a wewnątrz widnieje front 
stajenki betleemskiej. Rozmiar 8x9 
cali. Cena 60c

No. 4291. Piękna ta szopka jest roz­
miaru 9x10 cali. Stajenka jest pokry­
tą śniegiem. Wewnątrz znajduje się 

i Dzieciątko Jezus w otoczeniu św.
Familii, wołu i osła. Trzej królowie 
składają dary a w r^gu stoją pastu­
szkowie ze swą trzódką. Nad stajen- 
drzwiami napis: “Gloria in excelsis 
Deo!” Wewnątrz stajenki stoją pa­
sterze i ich trzoda; dalej św. Rodzi­
na w otoczeniu wołu i osła a obok na 
klęczkach mędrcy ze Wschodu, skła- 

Pośrednio i bezpośrednia.
Michał: Powiedz mi Antku, ja­

ka jest różnica między wyborcami 
bezpośredniemi a pośredniemi?

Antek: To ci zaraz wytłomaczę. 
||Uderza go silnie w twarz||. Te­
raz idź i oddaj to Kubie, naten­
czas Kuba dostanie odemnie po­
średnio, a ty bezpośrednio.

Michał: Aha, rozumiem. ([Ude­
rza Antka porządnie na odlewkę||. 
A więc ty sam sobie pośrednio 
dałeś po papie.

POTRZEBA AGENTÓW!!!

W każdej miejscowości, gdzie znajdu­
ją się Polacy potrzebujemy agentów do 
rozpowszechnienia “Gazety Polskiej”, 
* ‘ Ilustrowanego Tygodnika Powieścio- 
wo-Naukowego ” jakoteż sprzedaży 
książek. Nawet ci, którzy w dzień pra­
cują, mogą wieczorami kilka dolarów 
dziennie zarobić. Po warunki zgłosić 
się do: W. DYNIEWICZ PUB. CO., 
1113 Noble str., Chicago, 111. |x|

Niebywała sposobność.
Czytajcie, co mó­

wi dyplomowana a- 
kuszerka: otóż kto 
przyśle tylko 4c w 
markach pocztowych 
— otrzyma nieoce­
nione informacye za­
wierające: Co każda 
Panna i Mężatka po 
winna wiedzieć! Co 
robić — czego nie

robić przed i po wyjściu za mąż! i 
bardzo wiele ciekawych rzeczy; tysią­
ce uszczęśliwionych dziękuje za tak 
doskonałe informacye. Wystarczy na­
pisać: Pani Karaskiewicz proszę mi 
przysłać informacye dla Panien i Mę­
żatek.

Adresujcie: Mrs. Karaskiewicz, 1433 
Broadway Buffalo N. Y. G 49

No. 4285.

No. 4275, i No. 4281.

dający dary. Rozmiar 11x13 cali.
Cena $1.00

No. 4357. Szopka ta przedstawia front 
świątyni otoczonej drzewami i kwia­
tami; z rawej strony w wieży jest 
rozbujany dzwon a przed bramą 
stoją pastuszkowie ze swemi trzodami 
a wewnątrz składają mędrcy ze 
Wschodu dary Jezusowi; w otoczeniu 
św. Rodziny, wołu i osła. Nad drzw. 
widnieje napis: “Gloria in excelsis 
Do!”, a wewnątrz przedstawia świą­
tynię. Rozmiar 13x15 cali. $1.10 

No. 4350. Szopka ta wygląda jak No.
4276 lcz jest rozmiaru większego 13x 
15 cali. Przedstawia ozdobną stajen­
kę pokrytą śniegiem, po obydwu stro­
nach rosną drzewa zielone, pokryte 
śniegiem, nad drzwiami pod oknem 
jest napis. “Gloria in excelsis Deo!” 
Po jednej stronie na dachu dzwon, a 
z drugiej strony wyrasta jodła. Na 
progu stajenki po obydwóch stronach 
bramy są pastuszkowie z darami, we- 
nątrz św. Rodzina, obok niej osioł i

POCZTÓWKI NA BOŻE NARO­
DZENIE.

Pocztówki na Boże Narodzenie spro­
wadzone z Europy, mamy w kilku ga­
tunkach. Powyżej podajemy rycinę w 
zmniejszonym formacie. Są one bardzo 
ślicznie odrobione w kolorach i sprzeda­
ją się po następujących cenach:

8 sztuk za 25c
20 sztuk 50c
45 sztuk za $1.00

POCZTÓWKI NA NOWY ROK.

Sprowadzane z Europy pocztówki na 
Nowy Rok mamy w kilku gatunkach. 
Obok podajemy rycinę w zmniejszeniu. 
Są one ślicznie odrobione w kolorach i 
sprzedają się po następujących cenach:

8 sztuk za 25c
20 sztuk za 5Oc
45 sztuk za $1.00

Nowe Obrazki Książkowe na 
Gwiazdkę.

Mamy duży zapas obrazków małego 
rozmiaru książkowego bardzo stosow­
nych jako podarunek na Gwiazdkę. O- 
brazki te są złożone w kształcie książ­
ki i są wykonane ozdobnie. Na fronto­
wej stronie widnieje na tle ozdobnem 
w kwiaty złotem wyciśnięty napis: 
“Chwała na wysokości Bogu”, a gdy 
się obrazek otworzy, widzimy artysty­
cznie wykonany obrazek litograficzny. 
Mamy pięć gatunków tych obrazków a 
mianowicie:
No. 13192. Obrazek rozmiaru 3x4, we­

wnątrz obrazek litograficzny przed­
stawiający Chrystusa Pana na sianie 
w otoczeniu Najśw. Maryi Panny i 
św. Józefa, wołu i osła. 15c

No. 11315. Obrazek rozmiaru 3x4% cale 
wewnątrz obrazek litograficzny, 
przedstawiający św. Rodzinę i Archa­
nioła. Cena 15c

No. 1393. Obrazek rozmiaru 2%x5 cali; 
wewnątrz obrazek litograficzny, 
przedstawiający Dzieciątko Jezus na 
sianie w otoczeniu Aniołów. 15c 

No. 13194. Obrazek wykończony koron­
kowo, kształtu elipsowatego, we­
wnątrz Dziecię Jezus na sianie a u 
góry Gwiazda betleemską i Anioło­
wie. Cena 15c

No. 10962. Obrazek rozmiaru 3%x4% 
cala, wewnątrz Narodzenie Chrystu­
sa Pana w otoczeniu Maryi Panny, 
św. Józefa; wołu i osła a nad nimi 
Aniołowie. Cena
Jest to bardzo stosowny podarunek na 

Gwiazdkę dla krewnych lub znajomych 
tak w starym kraju jak w Ameryce.

W. Dyniewicz Pub. Co. 1113 Noble St. Chicaoo, 111.

cali i jest o wiele piękniej odrobiona. 
Przedstawia ona kościół pokryty 
śniegiem i otoczony drzewami. Przed 
bramą stoją pastuszkowie ze swymi 
darami a wewnątrz trzej Królowie 
składają dary Jezusowi, który siedzi 

w żłóbku, otoczony św. Rodziną, 
wśród wołu i osła. Nad bramą świeei 
Gwiazda betleemską a około niej 
znajdują się święci Aniołowie. Szop­
ka ta jest artystycznie wykonana. 
Cena $1J5>

No. 4358. Szopka ta przedstawia wspa­
niały front świątyni otoczonej drze­
wami i kwiatami z piękną murawą 
przed bramą, w której stoją pastusz­
kowie; po prawej stronie w wieży 
widać rozbujany dzwon wewnątrz 
mędrcy ofiarują Jezusowi dary, i 
klęczą dwaj pastuszkowie z trzodą 
w otoczeniu św. Rodziny, wołu i •- 
sła, po zatem widać wnętrze świąty­
ni z kolorowym oknem. Jest to szop­
ka wykonana artystycznie. Rozmiar 
15x18 cali. Cena $1.54

Lepszego gatunku pocztówki sprowa­
dzane z Europy.

Odebraliśmy z Europy wielki zapas 
lepszego gatunku pocztówek, w ślicznie 
odrobionych, pięknych kolorach na Bo­
że Narodzenie; Nowy Rok; Z powinszo­
waniem Imienin i Wielkanoc, które 
sprzedają się po następujących cenach:

1 »ztuka 5c
6 sztuk za 25c.

Pocztówki przedstawiające widoki 
miast polskich, typy ludu pol­
skiego, herby miast polskich, 
herby polskie, sławne obra­
zy mistrzów polskich itd., 

i4 * * * * 9 * 11d. sprowadzane z 
Europy.

NA NOGL

Obecnie jest stosowna pora, abyście 
pomyśleli o zaopatrzeniu i wyleczeniu 
Waszych nóg, jeżeli cierpicie na wy- 
przenie; opuchnięcie; zapalenie! cuch­
nące pocenie się itd. Po co cierpieć 
niepotrzebnie, skoro jest środek usu­
wający to dolegliwości, spróbójcie go! 
Jest jeden na targu wypróbowany, 
doskonały, nazywa się “Pedicura”.

Poszlemy wam darmo 25 centowe pu­
dełko, jeżeli nadeszlecie ten kupon i 15c 
w znaczkach pocztowych.

KUPON.

Nazwisko.......................................................

Adres..................................................................

Miasto................................................................

8tan.....................................................................

Adres:

E. P. Leischner, Chemist

1047 N. Robey St. Chicago, Ul.

kienka. Nad bramą świeci Gwiazda 
betleemską i Aniołowie Rozmiar 10 
x8 cali. Cena 35c

No. 4362. Szopka ta przedstawia front 
świątyni otoczonej z boków drzewa­
mi i kwiatami, z prawej strony wy­
żej widać dzwon; u wejścia na progu 
widnieje napis: “Gloria in excelsis 
ką znajdują się Aniołkowie, którzy 
trzymają napis: “Gloria in excelsis 
Deo”!” Cena 60c

No. 4279. Szopka ta przedstawia sta­
jenkę betleemską; po bokach bramy 
rosną drzewa i stoją pastuszkowie ze 
swą trzodą, nad bramą widnieje na­
pis: “Gloria in excelsis Deo!” a we­
wnątrz znaiduje się św. Rodzina w 
otoczeniu osła i wołu; mędrcy ze 
wschodu składają dary. Rozmiar 8x
9 cali. Cena 65c

No. 4353. Szopka ta jest rozmiaru 13x
11 cali. Pięknie ozdobiona, przedsta­
wia stajenkę ustrojoną kwiatami. 
Nad bramą znajduje się napis “Glo­
ria in excelsis Deo!” Wewnątrz znaj­
duje się św. Rodzina, w otoczeniu: 
wołu, osła i pastuszków. Trzej kró­
lowie składają Jezusowi dary. Ce­
na 75c

No. 4275. Szopka ta jak rycina przed­
stawia jest ozdobną stajenką, przed 
którą z obydwóch stron rosną drze­
wa pokryte śniegiem; w oknie na da­
chu widać rozbujany dzwon, nade 
wół. Trzej mędrcy wschodni składa­
ją dary. Cena $1.25

No. 4281. Szopka ta wygląda jak No. 
4275 lecz rozmiaru większego 11x14

Mamy na składzie kilkadziesiąt ga­
tunków pocztówek sprowadzanych z Eu­
ropy, bardzo pięknie w kolorach wyko­
nane, które sprzedają się po następu­
jących cenach:

1 sztuka 5e.
6 sztuk za 25c.

Składane Bilety z Powinszowania- 
mi na Boże Narodzenie, No­

wy Rok lub Imieniny.

Z Europy otrzymaliśmy wielki zapas 
składanych biletów. z drukowanymi 
wierszami na wewnątrz, przepięknie oz­
dobione w kolorach na Boże Narodze­
nie; Nowy Rok lub Imieniny, które 
sprzedajemy po cenach następujących:

Ozdobny Papier Listowy na Boże 
Narodzenie.

Mniejsze:
1 sztuka 10c
3 sztuki za 25e.
Większe:
1 sztuka 15c.
2 sztuki za 25c.
Przy zamawianiu prosimy podać na

jaką uroczystość.

Drukowany w dwóch kolorach z od­
powiednim wierszem i obrazkiem nale­
pionym, bardzo stosowny do posłania 
takiego listu do krewnych lub znajo­
mych.

Cena tego papieru listowego:
6 sztuk za 25c.
25 sztuk za $1.00

Ozdobny Papier Listowy na 
Nowy Rok.

Drukowany w dwóch kolorach z od­
powiednim wierszem i obrazkiem nale­
pionym, bardzo stosowny do posłania 
takiego listu do krewnych lub znajo­
mych.

Cena tego papieru listowego:
6 sztuk za 25c.
25 sztuk za $1.00

Pocztówki ozdobne z Kwiatowymi 
Deseniami, oraz przedstawia­
jące widoki gmachów chica- 

goskich, innych miast itd.
Mamy kilkadziesiąt gatunków pocz­

tówek bardzo ładnie wykonanych, któ­
re sprzedajemy po następujących ce­
nach:

sztuki 5c.
sztuki za 10c.
sztuk 20e.

i sztuk SOe.
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Z czeskiego o- 
pracował

Z. Kamiński.

ROBINSON
na oceanie Spokojnym.

Powiast:1 z życia
żeglarski go.

(Ciąg dalszy).

W takim razie, po przybyciu na miej­
sce, umówimy się i jak sądzę, będziesz z tego 
zupełnie zadowolony.

James cbciał podziękować gorącem i sło­
wy, gdy wtem uwagę jego odwróciło niespo­
dziewane zjawisko.

Morze i horyzont na zachodzie zabarwi­
ły się krwawym blaskiem, w którym widać, 
było dwie wyspy.

Na jednej z tych wysp wznosił się 
szczyt podobny do ściętej piramidy. Bucha­
ły z niego dymy i płomienie.

— Wulkan! — zawołał Pool, spogląda­
jąc z podziwem na szczyt płomienisty.

Nagle rozległ s:ę straszliwy łoskot.
Z krateru wyleciało mnóstwo kamieni, 

1 wnet potem trysnął strumień lawy ognistej.
Przebudzeni odgłosem wybuchu pasa­

żerowie wybiegli na pokład, było między ni­
mi kilka kobiet, które przerażone zaczęły 
biegać po okręcie i płakać.

Porucznik usiłował utrzymać porządek, 
zaś kapitan kazał sternikowi zwrócić okręt 
na wschód, aby się usunąć jak najdalej od 
przebudzonego z nieczynności wulkanu. Po­
dróżni i załoga z wyrazem przestrachu na 
twarzach przyglądali się pełnemu grozy wi­
dokowi.

Nawet kapitan objawiał niepokój, 
przynaglając ustawicznie do pośpiechu.

Blask rozjaśniał coraz szerszą prze­
strzeń widnokręgu i morze na ogromnej 
przestrzeni zabarwiło się na czerwono. Tym­
czasem wierzchołek wulkanu wyrzucał coraz 
większą ilość dymu, kamieni i czerwonej la­
wy.

Chociaż okręt już znacznie oddalił się 
od góry ognistej, ludzie jednak mocno cier­
pieli skutkiem gorąca, którego przyczyny 
wytłumaczyć sobie nie umieli.

Naraz morze zaczęło się kołysać gwał­
townie, pomimo że wiatru wTcale nie było. 0- 
kręt przechylał się to na jedną, to na drugą 
stronę.

Powiększyć parę! — krzyknął kapitan. 
Palacze dorzucili ogromną ilość węgla 

pod kocioł. .
Britannia pędziła teraz lotem strzały.
Lecz morze bałwaniło się coraz potęż­

niej, już i fale wpadały na pokład.
Wtem woda dokoła okrętu zaczęła mo­

cno wrzeć i naraz ze straszliwem wstrząśnie- 
niem nieopodal z głębiny morskiej trysnął 
strumień płonącej lawy.

— Wulkan podmorski! — zawołał kapi­
tan. — Sterniku, zwrócić na prawo! Przydać 
jeszcze pary!

Okręt obrócił się szybko i jak mógł, u- 
ciekał od miejsca niebezpiecznego.

Nagle morze się wzdęło, z pod wody, 
wyjrzał jakby stożek wulkanu i z przeraża­
jącym łoskotem żygnął lawą ognistą. Stru­
mień lawy doścignął i okręt, który natych­
miast stanął w płomieniach.

Rozległy się straszliwe krzyki ludzi po­
parzonych, płacz kobiet i donośny głos ka­
pitana. Niektórzy podróżni i majtkowie ska­
kali do morza, gdzie naturalnie ginęli we 
■wrzących falach.

Płomienie, dym, para i wysoko sięgają­
ce bałwany morskie otaczały nieszczęsną 
Britannię; zguba jej stała się nieuchronną.

A tymczasem oba wulkany, na wyspie 
i podmorskie, działały ciągle z niesłabnącą 
siłą. Ogłuszający trzask wstrząsał powie­
trzem, z krateru buchały płomienie, rozpa­
lone odłamy kamieni przelatywały co chwi­
la, strumień gorejącej lawy coraz bardziej 
się wydłużał.

Spuszczono czemprędzej łodzie, do nich 
wskoczyli majtkowie i kilku podróżnych, ale 
wkrótce objęły ich płomienie gorącej lawy, 
ciągle buchającej.

Na statku pozostał kapitan, porucznik 
i młody majtek, oraz kilka osób okropnie 
poparzonych, wijących się w męczarniach. 
Cały statek obejmowały już płomienie, jedy­
na łódź pozostała paliła się także.

— Zginiemy! — rzekł ponurym głosem 
porucznik, spoglądając posępn:e dokoła.

— Możemy się jeszcze ocalić — odparł 
kapitan. — Weźmy każdy po jednej z tych 
baryłek, — mówiąc to, wskazał beczułki pu­
ste,"— weźmy wiosła, dotąd nie objęte pło­
mieniami, przywiążmy się do nich i stoczmy 
się w morze. Drzewo utrzymywać nas będzie 
na powierzchni, a wiosłami możemy stero­
wać. Może nam się powiedz:e dotrzeć do tych 
wysepek na prawo od wulkanu. Wprzód je­
dnak przekonam się, czy wielu podróżnych 
jest pod pokładem.

Mówiąc to, zbiegł ze schodów7, ale wró­
cił wkrótce, gdyż cały spód już się palił.

Kapitan wybrał czemprędzej beczułkę, 
wybił w niej dno, przez otwór z boku prze­
wlókł postronek, wszedł w beczułkę i pos­

tronkiem przywiązał się do pasa. Inni dwaj 
zrobili tak samo.

— Spełniliśmy naszą powinność do koń­
ca — mówił kapitan. — Teraz już nie jeste­
śmy w stanie pomódz ani nieszczęsnej Bri- 
tanni', ani komubądź z ludzi na okręcie. Czas 
pomyśleć o sobie. Panie Boże, pomóż nam!

— Panie Boże, pomóż! — powtórzyli 
porucznik i James.

I wszyscy trzej, wziąwszy w rękę wios­
ła, wskoczyli w morze, podawszy sobie 
wprzódy dłonie na pożegnanie.

Łzy zakręciły się w oczach Jamesowi 
przy tym pożegnalnym uścisku. Na twarzach. 
kapitana i porucznika także widać było 
wzruszenie.

Okręt oddalił się już trochę od płomieni 
i woda była mocno gdrąca. Dym i para tamo­
wały oddech. Pomimo to rozbitki pracowali 
wytrwale, kierując się wiosłami i zdążając 
ku widocznej zdała wysepce.

Czas jakiś płynęli razem. Później jed­
nak wzburzone fale rozłączyły ich.

James stracił z oczu swoich towarzy­
szów7. Płynąc, modlił s:ę serdecznie, poleca­
jąc się Opatrzności Bożej.

Nagle odezwał się wybuch straszliwy. 
Para musiała rozsadzić kocioł okrętu. Nie­
bawem Britannia pogrążyła się w morze. 
Skutkiem wybuchu fale wzburzyły się jesz­
cze bardziej, i wkrótce młody majtek, nieu­
stannie ogłuszany bałwanami, które przez 
niego się przelewały, utracił przytomność.
____ __ Na wysepce.

Kiedy James przyszedł do przytomnoś­
ci, już był dzień biały.

Otworzył oczy i chciał wstać, ale ruchy 
jego krępowała beczułka i postronek, któ­
rym był do niej przywiązany.

W p:erwszej chwili nie umiał sobie z te­
go zdać sprawy, co się z nim dzieje. Gdzie 
jest on sam, gdzie Britannia, gdzie jest zało­
ga, pasażerowie, kapitan, porucznik, ster­
nik, majtkowie?

Zwolna przypomniał sobie straszny wy­
buch dwu wulkanów7, pożar okrętu, odpły­
nięcie łodzi, wzruszające sceny, ostatnie po­
żegnanie i pływanie po morzu w beczułkach 
samotrzeć, później już tylko samopas.

Teraz dopiero ze zdumieniem spo­
strzegł, że fala go już nie unosi, ale że spo­
czywa na piasczystym brzegu. Nieopodal ro­
sło kilka palm kokosowych.

Więc jestem ocalony! — zaw7ołał rado­
śnie.— Dzięki Ci, dobrotliwy Boże!

Macając rękami, znalazł węzeł, którym 
był przytwierdzony do beczułki. Ale nazbyt 
osłabiony i zmęczony, nie mógł go rozwią­
zać.

Przypomniał sobie, że miał nóż w kiesze­
ni. Sięgnął tedy i na szczęście znalazł go. 
Wkrótce przeciął powróz. Powstał z wysił­
kiem i rozprostował zdrętwiałe członki. Cie­
płe promienie słoneczne działało na niego 
dobroczynnie i rozgrzewało go po długiej ką­
pieli. Dotykał rękami swego ciała — nic go 
w szczególności nie bolało, nigdzie nie był 
skaleczony.

Wszedł na wzgórek i rozejrzał się po 
morzu.

Powierzchnia wody była gładka i lśnią­
ca jak zwierciadło. Po Britannii nie było ni­
gdzie ani śladu. Podmorski wulkan znikł 
także, prawdopodobnie zapadł s:ę napowrót 
w głąb morza.

James oglądał się na wszystkie strony, 
czy nie dopatrzy kapitana, albo porucznika, 
ale daremnie. Może zginęli wśród nocy burz­
liwej, może też znaleźli schronienie na dru­
giej wysepce wulkamcznej, odległej o jakie 
cztery kilometry.

Usiadłszy w cieniu drzew palmowych, 
zaczął rozważać swoje położenie. Wpraw­
dzie życie ocalił, ale kto wie, jak długo bę­
dzie rnusiał pozostawać na samotnej wysep­
ce, prawdopodobnie wcale nie zamieszkałej. 
A może nawet lepiejby było, gdyby wysep­
ka była bezludna, bo nuż mieszkaliby tu Ma­
laje, albo inne dzikie plemiona, groźne dla 
cudzoziemców!

Ogarniała go rozpacz, gdy wspomniał, 
że wiele lat, bodaj czy całe życie spędzi sa­
motnie.

Potem przyszło mu na myśl, jakie ra­
dosne uczucie nim ogarnęło, gdy, ocknąwszy 
sie z omdlenia ujrzał, że jest wyratowany od 
śmierci, jak całą duszą dziękował Bogu za 
to. Więc, żeby spokój ducha odzyskać, zmó­
wił znowu modlitwę, kończąc ją słowami.

— Bądź wola Twoja jako w niebie, tak 
i na ziemi.

Pokrzepiony pobożnym poddaniem się 
Bogu, postanowił zwiedzić wysepkę, żeby 
się przekonać, czy znajdzie na niej jakich 
ludzi.

Ale poczuł, że na razie głód mu doku­
cza ogromnie. Żywności nie miał z sobą żad­
nej, szedł wię na poszukiwanie czegokolwiek 
zdatnego do jedzenia.

Wtem spojrzał na palmy kokosowe.
— Chwała Bogu! — zawołał — będę 

miał pyszne jedzenie!
Jako majtek umiał zręcznie wdrapywać 

się na drzewa, łatwo tedy przyszło mu strą­
cić kilka orzechów kokosowych. Zsunął się 

na ziemię i za pomocą noża tudzież ostrego 
kamienia rozłupał orzechy zjadł smaczne ją­
dro i wypił wyborne mleko, które znalazł w 
jednym orzechu. Połowę jednej łupiny wziął 
z sobą. Mogło mu posłużyć do czerpania wo­
dy, jeśli znajdzie jakie źródło na wyspie.

Spojrzawszy raz jeszcze na morze, skie­
rował się ku oddalonym gromadkom drzew 
palmowych.

Grunt był kamienisty, miejscami bujną 
trawą zarosły. Jedynemi drzewami były tu 
palmy kokosowe, rosnące bądź pojedyńczo, 
bądź po kilka. U ich podnóży zieleniły się 
rozmaite krzaki drobniejsze.

Naieszcie zaszedł do większego gaju 
palmowego, w którym drzew tych rosła 
przynajmniej setka. Ziemia była tu pokryta 
świeżą trawą, pomino że palmy rosły przy so­
bie gęsto i korony ich tworzyły zielone skle­
pienie, dające cień miły. Kilka dużych gła­
zów leżało prawie w półokrąg, między niemi 
sączyła s:ę we wgłębieniu ziemi czysta, sma­
czna woda.

James zaczerpnął jej łupiną. Była do­
syć chłodna i wzupełności ugasiła pragnie­
nie, które już zaczęło go trapić.

— W najgorszym razie będę mógł tu 
zamieszać — pomyślał.

Jeszcze wszakże należało rozpoznać po­
zostałą część wyspy. Żwawym krokiem prze­
szedł między kilku gromadami drzew i zno­
wu znalazł się na wybrzeżu.

Nigdzie nie dostrzegł śladów ludzkich..
Bardzo był rad temu. Bo któżby inny tu 

mieszkał, jeśli nie dzicy Malaje?
Odpocząwszy trochę, zwiedził pozosta­

łe części wysepki. Były również niezalud- 
nione.

— Ale co się stało z kapitanem i poru­
cznikiem? — pomyślał. — Jeżeli niema ich 
na wysepce sąsiedniej, to biedni zapewne 
zginęli w morzu.

Krocząc ponad brzegiem skalistym, Ja­
mes spłoszył mnóstwo gołębi, które tu się 
gnieździły. Widok tych ptaków ucieszył go 
bardzo. Wprawdzie nie mógł pokosztować 
ich mięsa, gdyż nie posiadał żadnych narzę­
dzi, któremi by mógł na nie zapolować, ani 
ognia, żeby je ugotować lub upiec. Mógł jed­
nakże posilać się ich jajkami, choćby i suro- 
wemi. Spodziewał się, że później zdoła roz­
niecić ogień. Za krzesiwo posłużył mu nóż, a 
twardy kamień znajdzie się na wysepce. 
Wykrzesze iskry na suche wodorośle, wy­
rzucone z morza na brzegi a za paliwo posłu­
żą mu gałęzie krzaków. Na ogniu piec będzie 
jaja, a może i mięso. Zrobi sobie łuk, strza­
ły i upoluje niejednego ptaka. Może potrafi 
upleść sieć z włókien palmowych i chwytać 
będzie ryby. Orzechy kokosowe dopełnią je­
go jadłospisu.

Pożywienia i napoju będzie miał więc 
poddostatkiem. Ale w jaki sposób zbuduje 
sobie mieszkanie, żeby w porze dżdżystej 
mieć schronienie przed niepogodą, — o tern 
nie miał pojęcia.

Przepatrzył gniazda ptasie na brzegu 
skalistym i wybrał parę tuzinów jaj, zebrał 
też kilka garści suchych wodorostów i wró­
cił do krynicy. Napiwszy się wody, zaczął 
szukać twardego kamienia. Doznał wielkiej 
radości, gdy znalazł spory krzemień. Lichy 
ten kamień był dlań teraz cenniejszy, niżeli 
jaki drogi klejnot. Schow7ał go do kieszeni, 
roztarł suche wodorosty i nałamał gałęzi, o 
ile można, również suchych. Powrócił z nie­
mi do krynicy,' wydobył nóż i krzemień i za­
czął krzesać ogień. Kilka iskier spadło na 
roztarte wodorosty, ale wnet zgasły.

To go jednakże nie zniechęciło. Krze­
sał wytrwale, aż morszczyzna zaczęła się ża­
rzyć.

Przykląkł, dołożył do żaru kilka garści 
suchej trawy i zaczął dmuchać. Z trawy z po­
czątku szedł dym gryzący, nakoniec zajęła 
się płomieniem.

Wtedy dorzuci więcej trawy i nieco ga­
łązek. Niebawem pod palmami zapłonął we­
soły ogień.

Chłopiec uradowany odgarnął na bok 
trochę żaru i na nim ułożył kilka jaj gołę­
bich. Gdy się upiekły, pobiegł na brzeg mo­
rza i nazbierał nieco soli, która została w za­
głębieniach kamieni po wyparowaniu z nich 
wody morskiej. Z tą przyprawą jaja były 
smaczniejsze.

Obiadu dopełnił orzechami kokosowemi 
i popił świeżą wodą.

Następnie podziękował Bogu za wszy­
stkie dobrodziejstwa. Ponieważ był osłabio­
ny przygodami nocnemi i zmęczony wędrów­
ką po wyspie, położył się na miękkiej tra­
wie i wprędce zasnął.

Gdy się przebudził, słońce chyliło się 
już ku zachodowi.

Wstał i poszedł na brzeg. Tu przecha­
dzał się czas jakiś, po drodze zbierał suche 
wodorosty, sól i znów nieco jaj. Potem wró­
cił do źródła, posilił się i oparty o pień pal­
mowy zagłębił się w myślach.

Słońce zaszło i po króciuchnym zmierz­
chu nastała noc zupełna.

James w gorącej modlitwie polecił Bo­
gu swą duszę i ciało i znowu legł na spoczy­
nek.

Różne zajęcia.
Upłynęło dni kilka.
Jamesowi nie przykrzyło się na bezlud­

nej wysepce. Skracał sobie czas ustawiczną 
pracą i wycieczkami.

Dotychczas żywił .się tylko orzechami i 
gołębiemi jajam1', które piekł na rozżarzo­
nych głowienkach.

Zielska morskiego do rozniecenia ognia 
znajdował zawsze no brzegu obfitość dużą; 
paliwa dostarczały mu krzaki.

Widząc jednak przelatujące po wybrze­
żu gołębie, zatęsknił do pieczeni. Próbował 
rzucać na nie kamieniami, aby trafić jakiego 
ptaka, ale to mu się nie udawało. Postano­
wił tedy zrobić łuk i strzały i zaraz jął się 
tej pracy.

Rozejrzawszy się w krzakach, urżnął 
<ilka giętkich gałęzi, wybrał z nich najsprę­
żystszą, ogołocił ją z liści, obciął końce; po­
rem przysposobi kilka równych prętów na 
strzały, zastrugawszy każdą ostro z jednego 
końca.

Brakło mu jeszcze cięciwy do wyrzuca­
nia strzał. Ale i z tern sobie poradził.

Wspomniał, że pod twardą łupiną orze­
cha kokosowego są włókna, że włókna znaj­
dują się również i w liściach. Wyciągnął te­
dy nieco włókien, ukręcił z nich jaki taki po­
stronek, związał nim oba przysposobione już 
końce gałęzi przeznaczonej już na to i łuk 
jył gotów.

Dla wprawy strzelił kilkanaście razy do 
liści palmowych, przyczem zauważył, jak ma 
uk trzymać, jak celować, żeby strzał był pe­
wniejszy. Ucieszył się bardzo, kiedy ostat­
nie strzały już prawie niechybnie dosięgały 
celu.

Odpocząwszy, poszedł na wybrzeże, u- 
krył się w krzaku i strzelił do pierwszego 
gołębia, który z gniazda wyfrunąŁ Ale strała 
poszła swoją drogą, a gołąb swoją. Strzelił 
jeszcze kilka razy do gołębia w locie, i rów­
nież bezskutecznie. Aż nareszcie powiodło 
mu się trafić w gołębia siedzącego nieopodal 
na kamieniu.

Z radością zabrał zdobycz. Oskubawszy 
ją z pierza i wypatroszywszy, owinął ją w7 
mokre liście palmowe i ułożył na żarze ogni­
ska. W krótkim czasie doczekał się obiadu 
smacznego.

Zająwszy się udoskonaleniem swej bro­
ni, opatrzył strały lotkami czyli piórami ze 
skrzydeł, żeby dalej niosły; wspomniał też, 
że byłoby wcale dobrze uczynić zakończenia 
strzał ostrzejszemi i twardszemi. Do tego 
posłużyć mogły ości rybie.

Właśnie parę dni temu wyrzuciło morze 
dosyć dużą rybę śniętą na brzeg podczas 
przypływu. James wybrał z niej wszystkie 
łości śpiczaste i przywiązał je włóknami do 
końców strzał. •

Można sobie wyobrazić jego uciechę, 
gdy wprawiwszy się jeszcze w strzelanie i 
przekonawszy się, że teraz strzały biegną na 
znacznie większą odległość, poszedł na polo­
wanie i ubił kilka sztuk ptactwa.

Mięsa miał tedy poddostatkiem. Pierrze 
zachował na późniejszy użytek.

Przyrządził sobie także długą dzidę z ga­
łęzi dużej a prostej, do której przymocował 
— jako grot — mocną ość rybią. U innej dzi­
dy zaostrzył tylko nożem koniec drewniany. 
Później wyrobił jeszcze kilka łuków i przy­
gotował znaczną liczbę strzał, którym dodał 
groty z ości ryb znalezionych na brzegu.

Doświadczenie przekonało go, że włók­
na kokosowe są trwałe. Ponieważ nie zby­
wało mu na czasie, więc przedsięwziął dużą 
robotę: uwiązał z tych włókien rodzaj sieci, 
którą uczepił do dwóch gałązek wygiętych i 
związanych na krzyż, a przytwierdzonych do 
trzeciej, dłuższej żerdzi. Sieć ta przypomina­
ła nieco podrywkę rybacką. James chwytał 
w nią ryby i tak urozmaicał swoje pożywie­
nie.

Teraz każdy dzionek nrał dobrze,wy­
pełniony : łowił ryby, strzelał gołębie, zbie­
rał jaja, sól, morszczyny czyli wodorosty, ła­
mał gałązki na opał i kucharzył. Często też 
przebiegał wysepkę, uzbrojony lukiem, dzi­
dą i nożem. Na wycieczkach takich spoglą­
dał zawsze w dal, czy nie dostrzeże na falach 
jakiego okrętu. Żeby dalej widzieć, wdrapy­
wał się jak wiewiórka na pnie, których wy­
sokość dochodziła nawet do trzydziestu me­
trów. Na takiej wysokości siedząc pod wiel­
ką koroną z liści do pięciu metrów długich, 
między któremi zwieszały się wielkie jajo­
wate orzechy, patrzył bacznie, a z tęsknotą 
w sercu.

Ale n; gdzie ani obłoczku dymu, ani ża­
gla. Powierzchnia wielkiego oceanu była pu­
sta. Zdawało się, iż on jest jedyną istotą lu­
dzką na tym krańcu kuli ziemskiej.

Przy każdej sposobności spoglądał też 
na wyspę sąsiednią, daleko skąpiej zarosłą 
palmami. Grunt jej pokrywała na znacznej 
powierzchni lawa, która wykipiała z nie­
wielkiego wulkanu stożkowatego.

Miał nadzieję, że może kapitan i poru­
cznik znaleźli schronienie na tej wysepce; 
wszelako nie dostrzegł ani śladu człowieka.

[Ciąg dalszy nastąpi,!

PREMIE...
czyli podarunki dla naprzód 
płatnych abonentów “Gaze­
ty Polskiej w Chicago.”

Ponieważ wielu abonentów zapisuje 
gazet*  ua kwartał lub pół roku, co »- 
trudnią bardzo prowadzenie książek i 
naraża nas na znaczne koszta, postano­
wiliśmy dać każdemu abonentowi, któ­
ry opłaci z góry “Gazetę Polską” za 
cały rok, premię czyli podarunek war­
tości jednego dolara w książkach znaj­
dujących się w naszej księgarni, tak 
powieściowych, jak i historycznych, ja­
ko też do nabożeństwa, za zapłatą 10*  
na przesyłkę tejże premii. Jeżeli aa 
premię wybierane są Boczniki Tygod­
nika, to trzeba dołączyć 40c.. na prze 
żyłkę.

‘■Gazeta Polska” na cały rok ko­
sztuje *2.00,  na pół roku *1.25,  aa 
cztery miesiące *1.00,  na kwartał. 75*

“Gazeta Polska” do Europy kosztu­
je *3,00  bez premii, a do Kanady ko­
sztuje *3.00  z premią.

Jeżeli książka wybrana na premię, 
kosztuje więcej jak dolar*  tr zbon-el 
depłaca tyle, Ue książka ponad dolara 
kosztuje i przysyła tę sumę razem z 
abonamentem. Np.: Kto sobie wybtane 
powieść Hrabia Monts-Christo, która 
kosztuje *2.00,  to odciąga sobie dola­
ra jako premię, a dolara przysyła razem 
z prenumeratą 1 dołącza lOc. na prze­
syłkę premii. Prawo do powyższej pre­
mii mają tak samo nowi, jak 1 starzy 
abonenci “Gazety Polskiej”.

Katalogi książek 1 obrazów wysyła­
my każdemu na żądanie, bezpłatnie.

Na zmianę adresu należy przyzłaż 
lOct w znaczkach pocztowych.

NASI PODRÓŻUJĄCY

AGENCI I KOLEKTORZY.

Naszymi podróżującymi agentami, 
posiadającymi pełne nasze zaufanie 1 
mającymi prawo kolektować za ‘Gaze­
tę Polską’, “Tygodnik ilustrowany i 
książki, na co wydają kwity, są:

Ob. W. Michalski i pomocnicy jego 
z Filii Gazety Polskiej i Tygodnika Po- 
wieściowo-Naukowego 1180 Broadway 
Buffalo, N. Y. kolektują w Buffalo 
i okolicy, następnie Niagara Falls”; 
Medina; Albion; Utica; Amsterdam; 
Schenectady; Dunkirk; Perry i w oko­
licznych miastach w Stanie New York.

Ob. W. Radomski kolektuje w Wi- 
nonie, Delano; Silver Lake; St. 

Paul, Minneapolis; Foley; Gilman i 
Braverville, Minn., a następnie w N. 
Dakota. Z powrotem zaś w całej Min­
nesocie i South Dakocie.

Ob. F. Pisarek i jego pomocnik Mi­
chał Kozaczek kolektuje w Stanach N. 
York, Connecticut i Pennsylvania.

Ob. Bronisław Florkowski, 1198 — 
25th str. Detroit, Mich, kolektuje w 
mieście Detroit i okolicy.

Ob. Wł. Bańkowski 3696 S. 65 Ave. 
Cleveland, Ohio, kolektuje w całym 
stanie Ohio.

Ob. F. Frączkowski, 268 Elm cor. 
8th str. Wyandotte, Mich., kolektuje w 
Wyandotte i okolicy.

Ob. W. F. Krysiak, 156 Pleasant st. 
Northampton, Mass, kolektuje w North­
ampton i okolicy.

Ob. Adam Bohdanowicz ma prawo 
kolek to wać w Bostonie; w S Bob to- 
nie; w ferightonie i Chelsae, Mass.

Ob. Józef Chmieliński, 2658 Edge­
mont str., Philadelphia, Pa. i okolicy.

Ob. Klemens Mioduszewski, 1317 Di­
vision str., Erie, Pa. obecnie kolektuje 
w Erie, Pa.

Ob. Boi. Dzielak, P. O. Box N. 4 
Hellmetta, N. J., kolektuje w Hellmet- 
ta; Spotswood; Sayreville; South Ri­
ver; Routh Hall i Jamesburg, New Jer­
sey.

Ob. Ant. Szurek i jego pomocnik Jan 
Szurek kolektują w Amsterdam; Alba­
ny; Cohes; Schenectady; Troy; Utica; 
itd.

Ob. Franciszek Gierymski 125 Haw­
thorne ter. Torrington, Conn, kolektuje 
w Torrington i okolicy.

Ob. Suchcicki 142 South str. Newark, 
N. J., kolektuje w Newark, N. J. i 
okolicach.

Ob. A. Bratyński 67 Grand str. Tren­
ton NJ. kolektuje w Trenton i oko­
licy.

Ob. J. Trojanowski, 40 Gold str. 
New Britain, Conn, kolektuje w New 
Britain i okolicy.

Ob. Józef Rudawski 515 Pine str. 
Philadelphia, Pa. i okolicy.

Ob. Józef Pilch Adams Mass, kolek­
tuje w Adams i okolicy.

Ob. W. Dziaduś 33 Lake str. We­
bster, Mass, kolektuje obecnie w Con­
necticut i Mass.

Ob. M. Litwinowicz dnia 16 bm. 
rozpoczął kolektę za Gazetę Polską 1 
Tygodnik w Wilmington, Del. Camden 
NJ. i Manayunk, Pa.

Ob. Banaszewski Box 258 Hadley, 
Mass, kolektuje w Hadley i okolicy«

Ob. Józef Witkowski, 8345 Superior 
Ave. South Chicago, kolektuje w So. 
Chicago i okolicy

Ob. Jan Kałużniak 120 Belmont ave. 
Newark NJ., kolektuje w Newark 1 
okolicy.

Ob. Józef Bąk, 288 Front strę Chi­
copee, Mass, kolektuje w Chicopee i o- 
kolicy.

Ob. S. Boryc 302 Bingaman str. 
Reading, Pa. kolektuje w Reading, Pa. 
i okolicy.

Ob. S. T. Wilk 18 Sheldon str. 
Hartford, Conn, kolektuje w w nart- 
ford i okolicy.

Ob. J. Kwasnik 520 S. Broadway 
Baltimore, Md., kolektuje w Baltimore 
i okolicy.

Ob. Józef Trzepel 58 Walnut str. 
Chelsea, Mass, kolektujo w Chelsea, 
Mass i okolicy.

Ob. Felix Łubieński 262 str. Mani­
stee, Mich. Lolektuje w Manistee i o- 
kolicy.

Abonenci, którzy mają płacić prenu­
meratę za “Gazetę Polską” i “Tygo­
dnik Ilustrowany”, a idą do pracy, 
niechaj pozostawią w domu pieniądze 
i upoważnią swoje żony do zapłacenia 
abonamentu, a odbiorą zaraz swoje pre­
mie, jakie sobie obiorą, ponieważ wie­
czorem po szóstej godzinie wnet zmrok 

I zapadnie, to mało obejść można a cały 
I dzień się zmarnuje.
1 W. DYNIE WT CZ PUBLISHING 00.
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BAJKI KASZUBSKIE.
ROZUM I SZCZESCY.

Pewien ojc mnioł jednygo sena. 
Tak on go jednygo dnia posłoł na 
pole w wole orać. Oroł syn, a im- 
mię mu bel Antk, jaż trzecygo 
dnia widzoł, że na drodze spotke- 
le sę dwai, a to bel Rozum i 
Szczescy.

Tak Szczescy rzeklo do Rozu­
mu :

— Jidź mnie z drodzi!
A Rozum odrzek:
— Jidź te mnie z drodzi, bo jo 

jem mocniejszy 1
Ale Szczescy sę uparło, tak że 

Rozum ustąpił i szedł z drodzi, 
rzekąe:

.. Obaczema chto je mocniej­
szy ! —

I z tym wloz Antków» prosto 
w głowę.

Jak mu ten rozum w głowę 
wloz, tak Antkowi decht widno w 
głowie sę zrobieło. I on nie oroł 
dalij, le odprząg wole i pędzył z 
nimi do dom. Tam mu ju sę nick 
niewidziało, ani chata ani obora 
ani bedełko i jiwantorz ani ta ca­
ło bieda.

Rzek więc do ojca:
— Tatku, jo więcyj w wole o- 

rac nie będę, bo jo’ pudę w świat.
Ojc odrzek:
— Cuż te chcesz w świecie, ciej 

mosz doma rolę i chudobę.
Chto będze rolę oroł, ciej cę nie 

będzie doma 1
Ale Antk sę upar i rzek:
— Niech orze chto chce, a jo do­

ma nie będę, bo jo mom rozum w 
głowie.

I tak szed Antk w świat.
Noprzod on zaszed do jednygo 

ogrodnika. Tam on wstąpieł w 
uczbę, be sę ogrodnictwa weuczec. 
Uczeł sę dobrze, bo mnioł rozum 
w głowie, tak, że ju za dwa mie- 
sądze znoł sę lepij na drzewkach, 
roslenach i kwiotkach niż jego 
mejster. Ale ten ogrodnik som beł 
pod bogatym grafem, a ten, wi­
dząc że Antk swoję sztukę znaje 
lepiej niże som mejster, chcoł go 
tero zrobić swoim pierwszym o- 
grodowym. Ale Antk niechcoł te­
go przejąć, bo rozum mu mowieł, 
że może jesz weżyj zańc, niż bec 
ogrodowym przez cały życy.

Dowiedzoł on sę, że w tym sa­
mym kraju beł król srodze po­
tężny, chteren mnioł le jednę cór­
kę. Ale ta od pewnygo czasu za­
chorowała na dzywną chorobę. O- 
na nic nie mówieła i sę nie roz- 
smiała, chocbe ją beł jak naba- 
rzyj kuseł. Król kozol wszetcich 
frantów z całygo świata zwołać, 
be ję do śmiechu dostele, i wszet­
cich uczałych i doktorów, be jij 
mowęi przewroeyle, ale żoden z 
nich nimog nic skurac. Króle- 
wionka ostała mniemo jak bela. 
Tak król so niewiedzo! jinszyj ra­
de, le ogłoseł po całym kraju, że 
ten, co jego córkę wedoktoruje. 
dostanie ją za żonę a z nią pół 
królestwa.

O tym sę Antk dowiedzoł, rzu- 
ceł ogrodnictwo, pożegnoł sę ze 
swoim mejstrem i szed na królew- 
sci dwór, doktorować królewion- 
kę.

Jak on królowi powiedzoł, że 
on może weleczec jegó córkę, tej 
on sę bardzo ueieszel i kozo! go u- 
goscec, jak nolepij. Ciej be jij a- 
le w trzech dniach nie wedoktoro- 
wał, tej miała bec jego śmierć.

Tak on kozoł so dac jizbę w 
zomku, z chternyj wiodłe dwierze 
szklanny do jizbe królewionci, źe- 
be mógł ją widzec, a ona jego, i 
żebe mog z nią rozmawiać. Dwa 
dni on ju tak tam sedzoł i probo- 
woł wszelcich sposobów, ale króle- 
wionka jak bela mierno tak bela.

Nadszed trzecy dzeń. Tak prze- 
wołoł on do sebi małygo pieska, 
wząn go na kolana i rzek:

— A powiedz że mnie co nowy- 
go, piesku! —

Ale piesk le patrzę! na niego nie 
potrafię! godac ludzką mową.

Tak Antk powiedzoł:
— Ciej te mnie nick nie po­

wiesz, to jo ce powiem zagodkę. 
|Ale królewionka przez szklanny 
dwierze wszestko widzała i czuła,.

— Naju belo trzech! — rzek 
Antk. — Jeden beł rzeźbiarzem, 
drudzi krawcem, a trzecy to be- 
łem jo som. Tak rzezbiorz zrobię! 
pannę, ładną jak jaci cud, a kra­
wiec ją przeoblek w nopiękniejszy 
i nobogatszy szatę. Ale ona beła 
mierno i głucho. Tak jo ję nauczeł 
mówić. Powiedz, komu ona z naju 
trzech tero noleźy? —

Królewionka czując to wszest­
ko rozsmiała sę i rzekła:

— Temu chto ję nauczeł mówić!
Tak wej Antk swoim rozumem 

potrafił weleczec królewionkę.
Tero też, ledwo ona przemówie- 

ła i sę rozsmiała. Antk kozoł zwo­
łać króla i cały dwór, be jim po- 
kozac, że on tyj sztuei dokonoł i 
żądać córkę królewską za żonę, 
jak beło przerzekły.

Tak król sę go pytoł, jacigo on 
beł rodu. Jak Antk ale powiedzoł, 
że on był synem biednygo chłopa, 
co le porę wołów mnioł i w nie 
oroł, tak nijak o tym wiedzieć nie­
chcoł, że człowiekowi tak prosty- 

go pochodzeniu dac swoję córkę, 
le rzek:

— Dom ci pieniędzy, ile ze- 
clicesz, ale córci królewsei nie- 
dom. —

Ale Antk odrzek:
— Jo nie pudę, le żądam tego, 

co mnie nojjasniejszy król obie- 
coł, ciejlem jego córka weleko- 
wół!

Tak król kozoł go zamknąć do 
wieży i rozkozoł, żebe za trze dni 
scął go kat.

I beło bardzo złe z Antciem, 
choc mnioł rozum w głowie, bo za 
trze dni weprowadzyle go na plac, 
gdze ju dwuch katów na niego 
czekało.

Tam on muszo! głowę położec 
na pień i kat podnios topór. IV 
tyj chwile ale nadeszło Szczescy i 
zrzuceło katu topór z trzonka.

Tymezsem ale królewionce zro­
bieło się Antka srodze żol, bo beł 
on barzo sposobny urodę. Więc 
zaezęna płakać i prosec ojca tak 
długo, jaż on jij rzek:

— Ciej jesz nie je scęty, tej 
niech żyje!

Tak żaru wesłele chyżego posła 
na płac, be cofnął wyrok, ciejbe 
Antk jesz bel prze żecu.

Nim ale kat zdołał uprawie to­
pór, tej ju nadlecoł posłańc. I tak 
szczescy uratowało Antkowi żecy.

Zawiezie go tej na zomk i tam 
ju król sę nie sprzecywiol więcyj 
— le Antk i królewionka sę po- 
breje, a po smnierce króla Antk 
objął królestwo.

Tak szczescy jednak beło moc­
niejszy niż rozum.

O CZARNOKSĘŻNIKU.
Jeden młody chłopok szed w 

świat, be szukać sobie służbę. Ale 
xdługo nimog żodnyj nalezc, jaż 
kureszce dostoł sę do jednygo 
czornoksężnika, chteren go w 
służbę wząn bo mu sę widzoł. My­
ta on mu chcoł dac 100 talarów, 
ciejbe rok u niego webeł.

Tak chłopok sę zgodzeł.
Ale czornoksężnik so wemówieł, 

żebe chłopok nigde w jego ksążci 
nie zazdrzoł, poci on niebędze do­
ma. Tej czornoksężnik wząn i we- 
jachoł w cuzy kraje, be swoję 
sztukę uprowiac, chłopok zos o- 
stoł, be dozerac domu.

Ale beł on srodze cekawy, więc 
zabroł sę do onych zakozanych 
ksążków i jąn je czetać. A cim 
dłużyj czetoł, tym więcyj mu sę 
widziałe, bo uczeł sę z nich wszet­
cich sztuk, chterne nen czarno- 
ksężnik uprowioł. W pół roku beł 
tak dalek tego wszetcigo nauczo­
ny. że sę czuł tak mocnym w 
sztuce czarowania, jak stary czor­
noksężnik.

Więc jak ten że swoji drodzi 
wróceł, tak chłopok mu podzęko- 
woł za służbę i poszed do dom do 
swygo ojca.

Temu on wszestko opowiedzoł, 
a na kuńcu rzek:

— Tero ma będzema wnetk bo­
gaty, bo jo wiem, jaeim gatuń- 
ciem duńc do fortunę. Jo sę prze- 
mnienię tero w byczka, a we mnie 
wezmiece na jarmark i przedoce. 
Ale lińeucha, na chternym we 
mnie wezniece na jarmark tego 
we nimuszyce żodnym sposobem 
przędąc, bo be beło nieszczescy.

I żaru chłopok sę przemnienieł 
w byczka, a ojc go wząn na liń- 
cuch i prowadził na jarmark.

Na jarmarku beło wiele rzezni- 
ków i handlarza, chternym sę 
byczk srodze widzoł, więc bez 
wieldziego targu ojc go przedoł 
za sto talarów.

Ale lińeucha nie przedoł, le go 
otrzymoł, a tej szed do dom. A 
jak on przeszed do dom, tej ju 
syn beł doma i na niego czekoł i 
rzek: ..'

— Ten hańdel nom sę udoł! 
Mome sto talarów. Tero jo sę 
przemienię w ezorygo konia, a we- 
zniecie mnie na uzdę i poprowa- 
(|zyce na jarmark. Ale uzda żad­
ną radą nie przedejce!

Ledwo to rzek, ta czarami swy­
mi przemnienieł sę w pięknygo 
konika, a ojc pojął w uzdę i z nim 
szed na jarmark.

Tymczasem ale stary czorno­
ksężnik dowiedzoł sę przez swoje 
sztuei, że ten chłopok także czarę 
u pro wio. Tak on sę zapoleł wiel- 
dzim gorzem i postanowił go zła­
pie i ukarać.

Szed on tede na ten som jar­
mark, na chterny ów ojc prowa­
dzę! konika i skorno go uzdrzoł, 
zacząn go handlować.

Uhańdlował go za trzesta tala­
rów, ale uzdę mu ojc niechcoł dac.

Czornoksężnik ale odrzek.
— Chto kupi konia, ten kupi i 

uzdę! — Iw pospiechu wząn uzdę 
i konika i prowadzę! go za sobą 
a rzek:

— Tero jo cę koniku będę dry- 
wowac za karę, żeś te srnnioł moji 
sztuei sę uezec, ehoc jo cy to zako- 
zoł.

Mnioł on ale jesz długą drogę 
przed sobą, a konik beł bosy. 
Więc zaprowadzę! go do kuźni, be 
go dac okuć. Kowola ale prawie 
niebeło, tak czornoksężnik prze- 
wiązoł konia i szed na chwilkę 
precz, be go szukać. Tymczasem 

ale kowol nadszed, widząc bosygo 
konia, zabieroł sę, be go okuć.

Ałe konik do niego przemó- 
wieł:

— Nie okuj mnie kowolu, le 
mnie zjimi uzdę z głowę i dej 
mnie sę napie, bo jo jem człowie- 
ciem, chteren je oczarowany!

Tak kowol mu zjąn uzdę i doł 
sę napie.

W tyj chwile koń sę zmnieł w 
zajka i zacząn ucekac. Tymcza­
sem ale nadszed czornoksężnik i 
widząc, co sę dzeje, przemienił sę 
w charta i dogonieł zajka. Tak 
ten żaru sę przemnienieł w gołąb­
ka i lecoł precz, ale czornoksężnik 
sę przemienieł w jastrzęba i go 
gonieł. Gołąbk ucekoł jaż do jed­
nygo budynku i wpod przez o- 
twarty okno do jizbę, chdze se- 
dzała panna. Do tyj on rzek:

— Jo se tero przemnienię w 
pierscyń na twoim palcu, panno, 
ale nie dej tego pierscynia niko­
mu, chocbe cy niewiem co obie- 
cywoł.

W tym jako pierscyń złoty sko­
cze! na palec pannę.

Ale czornoksężnik o tym dobrze 
wiedzo! i chyże sę przemnienieł 
w bogatygo pana i szed do tyj 
pannę i sę pytoł:

— Co ten pierscyń na twoim 
palcu, panno, mo kosztować. Jo 
zapłacę za nien, co jeno chcesz.

Tak panna oglądała pierscyń i 
beła tak nieostrożno, że on jej 
z palca spod na zemnie.

Tak panna oglądała pierscyń i 
beła tak nieostrożno, że on jej 
z palca spod na zemnie.

Czornoksężnik sę chyże pochy­
le!, be go wząc, ale pierscyń sę 
przemnienieł żaru w żarno grochu 
i kuloł se pod stół. Tak czorno­
ksężnik przemnienieł sę w kurę, 
be zorno grochu zjesc. Ale groch 
sę przemnienieł w tworzą i kurę 
zażar. — I tak beło po czorno- 
ksężniku.

Chłopok ale ju więcyj nie cza- 
rzeł, bo poznoł, że to je sztuka 
srodze niebezpieczno.

O ZŁOTOSZKLANNY 
TRUMNIE.

Jedny rodzyee mieli jednę cór­
kę, a ta córka była bardzo ładno; 
Ale ty rodzyee jij umerli. Tak te­
dy sę o nij dowiedzoł jeden król i 
wzął ją do sebie. Te dzece tego 
króla ale nie bele tak ładny jak 
ona. Tej to sę tyj żonie tego kró­
la nie widzało, że to beła ładniej­
szo, jak jij dzece i ona cheała ją 
wetępic.

Ale ona nie wiedzala jak to zro­
bię.

Jaż ona roz jechała sobie do ła­
sa na szpaeei’ i wzęła tę cuzą cór­
kę ze sobą. W tym lese upusceła 
ta królowo sznebtuch i ona mówi­
ła tyj cuzy córce, że ona mniała 
jij ten sznebtuch podnieść. Jak ta 
córka ale zlazła za tym sznebtu- 
ehem, te królowo weeęła konie i 
pojechała.

| , Ta córka płakała długo i nie- 
wiedzała, gdze isc, bo już beł wie­
czór. Jaż naresce ona nalazła je­
dną wązką drogę. Tej ona szła tą 
drogą, jaż ona przeszła do jedny­
go budynku, a kole tego budynku 
stojoł jeden stóg ze słomę. W ten 
stóg ona sę polożela i spała.

Na drudzi dzeń ona weszła do 
tego budynku, do jizbę. W tył ji- 
zbie stojało na stole do jedzeniu, 
tej to dziewczę sę najadło i szło 
nazod w ten stóg.

IV tym budynku ale mieszkele 
zbujce. Jak oni przeszłe na objod, 
te beło wszestko wejadły. Tak oni 
sę zdzewile barzo, kto be to mog 
zrobić i zaczęli wszędze szukać, 
ale oni nikogo nie nalezli.

Na drudzi dzeń stało sę tego sa- 
mygo.

Tak oni na trzecy dzeń posepeli 
piosciem zemnię i szli na rabu­
nek. Jak oni przeszli, był objod 

znowu wejadły. Te oni zaczęli 
szlachowac i nalezli stopę, co szłe 
prosto do stogu i tam oni nalezli 
to dzewczę i chceli go ?abic. To 
dzewczę zaczęło jednak barzo pła­
kać |bo ono pomierkowało, że oni 
go zabić chceli|, tede ty zbujce sę 
nad nim zlitoweli, a ten nostarszy 
rzek:

— Zabić me go nie możejne, o- 
na nom będze gotowała, bo nasza 
matka je ju staro i nom wnet um­
rzeć może. — I tak to dziewczę u 
tych zbujców ostało.

Ale ta królowo jednak nie mo­
gła sę uspokoić. Bo ona sę bojała, 
żebe to dzewczę jeszcze»żec mo­
gło.

Tak tam roz do królewscigo 
zamku przeszła jedna staro baba 
prachrowac, do tyj babę ta kró­
lowo rzekła, żebe ona weszukała 
taci ładny dzewczę i powiedzała 
jij, gdze be ono beło, to be ona jij 
dała za to barzo wiele pieniędzy.

Ta staro baba sę na to zgodzeła 
i szła za tacim ładnym dzewczę- 
cem szukać. Tej ona nareszce 
przeszła do tych zbujców, gdze to 
dzewczę beło i ona go zaro pozna­
ła, bo ono decht tak weglądało, 
jak ta królowo jij go opisała. Tak 
ona poszła do tyj królowy nazod 
i jij to opowiedzała.

Ta królowo sę barzo westrasze- 
ła, jak ona uczuła, że to dzewczę 
jeszcze żyje, i dała ty babie pier­
scyń i mówiła, że ona mniała do 
niego isc nazod i ten pierscyń te­
mu dzewczęcu dac. I ta baba szła. 
Jak ona tam przeszła, tede ona 
go proseła o chleb i o mąkę. A 
to dzewczę jij dało tego chleba i 
mąci. Tej baba ta jemu dała ten 
pierscyń i rzekła:

— Jak jo uńdę, to ten pierscyń 
obrócisz trze raze na palcu.

Rechno ale to dzewczę po jij 
odejscu ten pierscyń trze raze na 
palcu obróceło, tak ono upadło i 
belo nieżewy.

Tymczasem przeszli ty zbujce 
co dom i oni sę bardzo zdzewili, że 
to dzewczę nieżewy było-i nie wie- 
dzeli, co be jemu sę mogło stać, 
bo jak oni odeszli, tej ono beło 
często zdrowy. Ale ożewic oni je­
dnak już jego nie mogli. Tak te­
de ten nostarszy zbujca rzek:

— Tu już nic nie pomoże, jeno 
me go pochować muszyme. No- 
pierw me go jednak chceme tro­
chę omec |bo ono beło kąsk umo­
rusany od kucharzeniu.|

Tak tedy ty zbujce zaczęli to 
dzewczę mec i prze tym z jęli ten 
pierscyń z palca. Skorno oni jed­
nak ten pierscyń z palca zjęli, tak 
ono zaraz odżeło. Tedy ty zbujce 
sę barzx> uceszyle.

Ta królowo ale przez tę babę 
dowiedzała, że tam to dzewczę o- 
źeło i dała tyj babie taką szpilecz­
kę i jij rzekła:

— Wez le tę szpileczkę i wsa- 
dzysz temu dzewczęcu ję w gło­
wę, tak, co ono o tym nie będze 
wiedzało, to jo eebie barzo dobrze 
wena grodzę za to. I ta niegodzy- 
wo baba wzęła tę szpileczkę i po­
szła do tego mnieszkaniu tych 
zbujców, choc ona wiedzała, na 
co ona beła.

Ty zbujce jednak mieli temu 
dzewczęcu przekozany, żebe ono 
żodnyj babę więcyj do jizbe nie 
wpusceło, tak ono też jij nie clica- 
ło wpuscec. Ale ta baba tyle za­
częła prosec, jaż to dzewczę se u- 
prosec dało i ją wpusceło. Skorno 
ale ta baba weszła do jizbę, tej o- 
na jemu wetchnęła tę szpilkę w 
głowę, że to dzeweżę ani nie wie­
dzało ciede i zaro upadło na ze­
mnię nieżewy. A ta baba ucekła.

Ty zbujce teroz sę barzo zlękli 
jak oni to dzewczę znowu nieżewi 
zasteli i oni zaro wszestko prze- 
szukeli, ale ty szpilci oni nie nale­
zli.

Tej rzek ten nostarszy:
— Tu już nie ma inny rade, je­

no dac zrobić trumnę i go w nię 
położec, a że ono nom tak dobrze 
służeło, tej dejine tę trumnę zro­
bić ze samygo szkła i ją webic 
złotem i dyamentem i ją posta­
wie u nas w jizbie. — A za pół 
roku do nij oboczec, cze ono je­
szcze" nie ożeło.

Tak ty zbujce sę na to zgódźc­
ie, bo im beło tego dzewezęca żol, 
że to beło dobry i ładny dzewczę. 
Jak oni ale za pół roku do ty 
trume oboczeli. a ono nieżeło, tej 
ty zbujce wzęli to dzewczę z tą 
trumą i powiesyle na tę noweższą 
chojkę.

Tymczasem te dzece tego kró­
la podrosłe i ten nostarszy syn 
prosel go roz, żebe on pozwoleł je­
chać do łasa na jachtę. Ten król 
sę na to zgodzeł. Ten królewieez 
jednak przejechoł wnetk nazod. 
Tak ten król go sę spytoł, czemu 
on tak wnetk z tyj jachte wróceł, 
a ten syn mu Opowiedzoł, że on 
uzdrzoł taką szklanną trumę w 
tym lese na jedny wesoci chujce 
i że on be chcioł ją teroz mniec.

Tej ten król zabroł ze sobą wie­
le ludzy i jachoł z tym królewie- 
czem, gdze ta truma bela. Ten 
królewieez kozoł tym ludzom tę 
trumę zjąc, ale ten król uwożoł, 
że to beła jako ukoska na jaką 
wojnę abo kuniec świata i nie 
pozwoleł jij zjąc i ty ludze tego 
królewiecza nie słucheli. Tak te­
de ten królewieez weloz som na 
chujkę i zjąl tę trumę. Tede beli 
wszesce cekawi, co w nij beło i ją 
otworzyli, a w niej belo jedna ba­
rzo ładno dzewczyna. Tak ten 
król kozoł ję pochować na smęto- 
rzu i oni wzęli ję z sobą.

A temu królewieczowi ona sę 
barzo widzala i on ją chcoł decht 
po królewsku przestroić do tyj 
poehowe i proseł swojigo ojca, że­
be to mu beło wolno saraymu zro­
bić. I król sę na to zgodzeł, jeno 
ta królowo tego dopuseec nie 
eheała. Ten królewicz jednak nie 
słuehoł swoij matci i jak on już 
mnioł ją przestrojoną tede on 
chcoł jeszcze jij włose przeczesać, 
bo one sę trochę rozpadłe. Tak ta 
królowo mówiła temu królewie­
czowi, że ona chcała tę dzewczy- 
nę uczesać, ale ten królewicz na 
to sę nie zgodzeł i som ją zaczął 
czesac. A prze tym czesaniu we- 
padła ta szpileczka i to dzewczę o- 
tworzeło ocze i mówiło do tego 
królewiecza:

— Czemu te mnie obudzeł, 
mnie sę tak ładnie smnieło.

Tak ten królewieez szedł to za­
ro powiedzec swojemu ojcu, a ta 
królowo chcała zaro ze zomku u- 
cec, ale ten król ją zatrzymoł i sę 

pytoł tego dzewezęca, jak to sę 
wszestko stało, że ona sę dostała 
do tyj szklanny trume.

A jak to dzewczę to wszestko o- 
powiedzało, tede ten król sę barzo 
na tę królową rozgorzeł i kozoł 
weprowadzec szterech nolepszych 
zgrzebeów i ją im do ogona prze­
wiązać i rozszarpać, a ten króle- 
wiecz sę z tą dzewczyną ożenił i 
na tym sę ta bojka kończy.

Dr. E.C. COLLINS 
założyciel.

COLLINS
( NEW YORK
MEDICAL .
INSTITUTE/«

RODACY, - POPIERAJCIE SAMI SIEBIE !
CHROŃCIE SIĘ przed lekarzami, którzy pojawiają się, jak grzyby 

ix> deszczu, i tylko przez krzyczące ogłoszenia, pełne SAMOCHWALCY, 
chcą się zrobić SŁAWNYMI DOKTORAMI, o których Wyście, Rodacy, 
przedtem mc nie słyszeli, i o działalności których* na polu lekarskiem 
ŻADNYCH DOWODÓW nie macie.

Żywy manekin cesarza.
Z okazyi pobytu cesarza Wil­

helma w gmachu komisyi koloni- 
zacyjnej polecono malarzowi, pro­
fesorowi Heichertowi w Gdańsku, 
wykonanie wielkiego obrazu ścien­
nego, uwieczniającego wizytę ce­
sarską. Profesor szkicuje.obraz w 
oszklonym dziedzińcu ginaclm ko­
misyi kolonizacyjnej.

Jako model wyobrażający cesa­
rza, występuje szeregowiec z Po­
znańskiego pułku strzelców kon­
nych. W tym celu żołnierz ubrany 
w mundur cesarski z orderami i 
wstęgą orła czarnego w płaszczu 
i z hełmem w lewej ręce stoi nie­
ruchomo od 7 rano do 1 po po­
łudniu, a następnie od trzeciej aż 
do zmierzchu. Za to zastępstwo od 
cesarza otrzymuje po trzy marki 
dziennie.

f
£

i

Nie wierzcie słowom lekarza, który obiecuje wyleczyć Was z każdej 
choroby, bo jeden lekarz wszystkeh możliwych chorób leczyć me może, a 
na to istnienją instytucje medyczne, gdzie doktorzy mają największą 
praktykę lekarską, i którzy, dopiero przez długoletnią pracę swoją, uzys­
kują zasłużoną sławę Wszechświatową.

Takieini są właśnie wybitni doktorzy Słynnego Zakładu Leczniczego 
The Collins New York Medical Institute, gdzie coroczonie więcej cho­
rych pomocy szuka, niż inni lekarze razem wogóle leczyć mogą przez 
całe swoje życie.

DARMO! — Nie robi różnicy, oo Wam dolega, najlepsza rada będzie 
Wam dana DARMO.

Spieszcie zatem, Rodacy, poradzić się o zdrowie Wasze, zwracając 
sie do Dra 8. E. Hyndman, Głównego Dyrektora-Medyka Zakładu Lecz­
niczego

The Collins New York Medical Institute

140 WEST 34th STREET - NEW YORK, N. Y.
Godziny urzędowe od 10-5. W niedziele i święta 10-1. Wtorki i piątki 

wieczorami 7-8.

Coraz popularniejszy.
Severy Antisepsol zdobywa co­

raz więcej popularności jako, naj­
pożyteczniejszy środek do utrzy­
mania osobistego zdrowia i czy­
stości. Ma on szerokie pole zasto­
sowania, które jest bardzo szcze­
gółowo opisane w książeczce owi­
niętej dokoła każdej butelki. Anti­
sepsol utrzymuje w czystości ja­
mę ustną i oddech, utrzymuje w 
zdrowiu dziąsła i chroni zęby od 
psucia się. Błony zaognione i orga­
ny odehodowe leczyć można sku­
tecznie przez szprycowanie roz­
cieńczonym antisepsolem. U apte­
karzy 25 centów za butelkę. Spo­
rządzony przez W. F. Severa Co". 
Cedar Rapids Iowa.
—

KALENDARZE ŚCIENNE 
NA ROK 1911.

Piękne Polskie Kalendarze 
Ścienne, drukowane w kolorach, 
z oznaczeniem wszystkich świąt 
polskich i amerykańskich, jako- 
też postów w czerwonym kolo­
rze, powinien każdy nabyć w na­
szej księgarni. Kalendarze te są 
wykonane artystycznie i są oz­
dobą każdego polskiego domu. Te 
kalendarze są drukowane w 
dwóch rozmiarach: większy 15% 
xl0% cali poślemy za przysła­
niem 5c na przesyłkę, a mniejszy 
9x5 za przysłaniem 2c na prze­
syłkę, czyli na obydwa kalenda­
rze trzeba przysłać 7c w znacz­
kach pocztowych.

W. DYNIEWICZ PUB. CO. 
1113 Noble Str. Chicago, III.

JAKOŚĆ KAWY 
poznaje się dla jej smaku, zapachu i aromy.

Franckowa Cykorya
SŁYNNY DO KAWY DODATEK

|tradę-mark.|
ZAPACHU I AROMY.

Wy możecie zawsze mieć kawę delikatną, bogatą w 
zapach i smak po przymieszaniu

ERANCKOWEJ CYKORYI 
słynącego dodatku do ka wy.

Pytajcie Waszego grocernika o Franekową Cykoryę 
w kwadratowych paczkach.

Każda paczka ma naszą ohronną markę „Kawowy 
Młynek,“

Heinr. Franek Soehne & Co.
Amerykańska flllalka firmy Helu*.  Franek Soeh&e 

ж Ludwigsburg, Nlettięy. Flushing, New York.

Kalendarze 
Ścienne 

na rok 1911. ‘
Zwracamy uwagę polskich bi- 

znesistów na Kalendarze Ścienne 
na rok 1911. Drukowane są na 
pięknym papierze, rozmiaru 15^ 

10% cali z Emblematem i her­
bem Polskim w kilku kolorach. 
Kalendarzowa tabletka jest roz­
miaru 8%x6% cali i zawiera 
miesiące, dnie i posty; zmiany 
księżyca; imiona świętych na 
każdy dzień oraz drukowane w 
czerwonym kolorze święta ko­
ścielne i narodowe z dodatkiem 
notatek z dziejów Polski i Ame­
ryki.

Kalendarze te z ogłoszeniami 
interesu sprzedaje się po nastę­
pujących cenach:

100 sztuk.................................$4.00
200 ............................................$7.75
300 ........................................... $10.00
500........................’..................$15.00
1000 ........................................$28.00

MNIEJSZEGO FORMATU 
KALENDARZE ŚCIENNE.

Dla tych, którzy chcą mniejsze- 
formatu kalednarze ścienne, dru­
kujemy także w kolorach, jak 
powyższe tabletki, ale w rozmia­
rze 5x4 cali. Obrazek na Kalen­
darzu rozmiaru 9x5 cali, przed­
stawia różne kolory. Sprzedaje 
się po następujących cenach:

100 za .. ... .......................$3.00
200 .............................................. $5.00
300 .............................................. $6.50
500 .............................................. $7.50
1000 ..................................... $14.00
Prosimy pp. byznesistów, aby 

obstalunki ifn kalendarze przysy­
łali jak najpr-dzej pod adresem:

W. Dyniewicz Pub. Co 
1113 Noble f»t. Chicago, 111.

KANTYCZKA
CZYLI PASTORAŁKI 1 KOLENDY

obejmuje przeszło 700 stronic. Jest to cała Kantyczka, 
jeszcze raz prawie tak gruba jak Kantyczka, którą > 
sprzedawaliśmy poprzednio, a kosztuje tak samo 7Sc. 
Kantyczka ta czyli Pastorałki i Kolendy, zawiera piosn­
ki, wesołe ludu w czasie świąt Bożego Narodzenia po 
domach śpiewane, a przez księży misyonarzy zebrane. 
Zawiera nadto pieśni do użytku kościelnego, oraz szo­
pki dla małych dziatek, jako to:

Nabożeństwo dziewięciodniowe do Najśw.
Maryi Panny przed Narodzeniem Zbawicie­
la świata Jezusa Chrystusa; Msza na Boże 
Narodzenie; 164 Pieśni na Boże Narodzenie;
2 Pastorałki; 1 Szopka dla dzieci; 163 Ko- 
lend; 11 Pieśni Adwentowych; 4 Pieśni na 
Wielki Post; 5 Pieśni Wielkanocnych; 2 
Pieśni na Zielone Świątki; 6 Pieśni na Bo­
że Ciało; 7 Pieśni o Najśw. Maryi Pannie;
3 Pieśni o Świętych Pańskich; 4 Pieśni 
Przygodne; 1 Pieśń za umarłych; 1 w do­
datku; kilkanaście Kolcnd Kościelnych.

Wierny przedruk z kantyczki, wydanej przez księży 
misyonarzy w Krakowie. W tej kantyczce znajdują się 
Szopki i Pastorałki do przedstawienia : :

JASEŁEK.
Pojedynczo sprzedaje się po 75c. w księgarni

W. Dyniewicz Pub. Co. 1113 Noble Street, Chicago, 111

JCłn /41 r A kupi6 szczero złoty 
LlltC lub srebrny zegarek, 

łańcuszek; pierścionek; kolczyki; brr 
szki z orłem lub herbem polskim lub t> 
niech piszę po piękny ilustrowany kr 
talog i cennik, a zaoszczędzi napewno 
35 do 5Oc na każdym dolarze, kupując 
złote lub srebrne wyroby z pierwszej 
ręki- Katalog ten zawiera piękne ryci­
ny na złote i srebrne odznaki i medale 
dla towarzystw i klubów Adresować 
należy:

K. STAOHOWSKI & CO.
1115 Noble str., Chicago, Ul.

ROZWESEL swój dom. Przez zakupno 
jednej i naszych Domowych skrzynek Muzy­
cznych. Jest to najcudowniejszy i najtańszy 
instrument muzyczny sprzedawany. Daje wię­
cej przyjemności, aniżeli $100 dolarowe orga­
ny i można na nim zawsze grać jakiekolwiek 
melodye. Nie potrzeba wykształcenia muzycz­
nego, bo na instrumencie tym nawet dziecko 
grać może. Wszyscy, którzy ten instrument 
sobie zakupili są zdumieni i zadowoleni, po­
nieważ przeszed ich oczekiwania, gdyż gra 
przeszło 160 kawałków, jak to wskazuje list*
na każdą -wyczajną halę. Hymny, Marsze, 
w domu przy śpiewie dzieci, w towarzystwach 
i w czasie różnych zgromadzeń towarzyskich. 
Opłaci sie wam w jednej nocy skoro użyta do 
przygrywania do tańca. Gra głośno, wystarczy 
z każdą skrzynka prresłaną. Można ją używać 
Walce, Polki-Mazurki, Kadryle, jak równie*

najnowsze śpiewy, Bartosz Głowacki, Dalej ehłopey bierzmy kosy Hej Mazury, hejże ha. 
Jak aią maciv Bartłomieju, Jeazcze Polska nie zginęła. Nasz Chłopieki wojak, Orzeł Biały, 
Patrz Kościuszko na nas * nieba. Witaj majowa jutrzenko, 7 dymem pożarów. Gdy Naród 
do boju. Krakowiaki, Maras Mierosławskiego, Na barykadach, jak również najnowsze 
śpiewy popularne oddaje ten instrument i taką dokładnością, jak tylko najlepsi muzyey 
mogą. Ten prawdziwio zadziwiający instrument kosztuje tylko $6. — Tysiącami clą sprze­
daje; przyazljjcie $2.00 zadatku, a przy odbiorze zapłacicie resztą, czyli $4.00. — A- 
genci dobrze zarabiają. Adresujcie: Standard Manufacturing Co. 76 Park Place P. (k 
1179 New York. Dep. 45.
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[z rosyjskiego],
— Sztuki kuglarskie? To czary,

— usłyszałem zdanie wygłoszone 
przy sąsiednim stoliku.

Wypowiedział je jakiś skromny 
jegomość, z czarnemi, mokremi 
włosami i szklanym wzrokiem. Ca­
ły jego wygląd zdradzał głupo­
tę.

Jeden z jego towarzyszy nalał 
sobie piwa, zatarł ręce i rzekł:

— Nie więcej, tylko zręczność 
rąk?

— To czary — uparcie stał przy 
swoim brunet, oblizując mokry 

wąs.
Ow zaś, który mówił o zręczno­

ści rąk, ironicznie uśmiechnął się 
do trzeciego towarzysza i zawo­
łał:

— Dobrze! Jeżeli pan chcesz, to 
dowiodę, że w tern niema żadnych 
czarów.

Brunet uśmiechnął się ponuro.
— Jakże, czyżby pan był tym, 

jak to on się nazywa... pres-ti- 
gi-tatdrem ?

— Prawdopodobnie, jeżeli to 
mówię. No, chcesz pan, proponu­
ję zakład o 100 rubli, że w prze­
ciągu pięciu minut oderżnę i przy­
szyję panu wszystkie guziki.

— Przez pięć minut ? Oderżnąć 
i przyszyć ? To niemożliwe!

— Zupełnie możliwe... No, co, 
zgoda? O sto rubli?

— Nie, to za dużo! Mam pięć 
rubli.

— Mnie wszystko jedno, mogę i 
o mniej. Niech idzie o trzy butelki 
piwa.

Brunet uśmiechnął się złośliwie.
— Przecież pan przegra!
— Kto? Jat Zobaczymy!
Wyciągnął rękę, uścisnął chu­

de palce swego przeciwnika, a 
trzeci rozłączył ich ręce.

— Niech pan patrzy na zegarek 
i uważa, żeby nie było więcej niż 
pięć minut.

Wszyscy byliśmy zaciekawie­
ni ; zainteresowanie pokazało się 
nawet na sennej twarzy lokaja, 
którego posłano po ostry nóż i ta­
lerz.

— Raz, dwa, trzy! Zaczynam.
Gość, nazywający siebie kugla­

rzem, wziął nóż, podstawił talerz i 
szybko oderżnął wszystkie guziki 
od kamizelki.

— Na surducie też są?
— Aa jakże... Z tyłu, na ręka­

wach, przy kieszeniach.
Guziki głośno upadały na ta­

lerz.
— Ja i przy spodniach mam — 

zanosząc się od śmiechu wołał 
brunet. — Przy butach też.

— Dobrze, dobrze ! Czyż ja chcę 
okpić pana o jaki guzik?... Niech 
się pan nie boi, wszystko będzie 
oderżnięte.

Po górnych częściach ubrania 
przyszła kolej na dolne.

Gry wreszcie spadł na talerz o- 
statnie guzik od spodni, brunet 
ze złośliwym uśmiechem położył 
nogi na stole.

— Na butach... osiem guzików 
na każdym. Zobaczymy, jak to 
pan w przeciągu pięciu minut zdo­
ła je przyszyć!

Kuglarz, nie odpowiadając, go­
rączkowo pracował nożem.

Wkrótce obcierając mokre czo­
ło, postawił na stole talerz, na 
którym, jak jakieś nieznane ja­
gody, leżały różnobarwne guziki.

— Zrobiono! Wszystkie!
Lokaj z zachwytem klasnął w 

ręce.
— 82 sztuki! Zręcznie!
— Teraz idź przynieś igłę i ni­

ci — rozkazał kuglarz. — Pręd­
ko !

W tej chwili towarzysz schował 
zegarek do kieszeni, wołając:

— Jest! Pięć minut przeszło! 
Przegrałeś pan!

Wówczas kuglarz rzucił ze zło­
ścią nóż.

— Do licha! Przegrałem... 
Cóż robić!... Garson! Przynieś 
na mój rachunek temu panu 3 
butelki piwa... poczekaj, ile się 
odemnie należy?

Brunet zbladł.
— Dokąd pan?...
“Kuglarz” ziewnął.
— Do domu... Spać się chce, 

jak psu. Przez dzień człowiek się 
namęczy.

— A... guziki... przyszyć ?
— Co? Po co mam przyszywać, 

przecież przegrałem ?... Nie zdą­
żyłem — moja wina. Przegraną 
oddałem i skończone. Wszystkie­
go dobrego, panowie!

Brunet błagalnie wyciągnął rę­
ce za odchodzącym i przy tym ru­
chu całe ubranie opadło z niego, 
jak skorupa z wykluwającego się 

kurczęcia. Wstydliwie podciąg­
nął spodnie i z przestrachem za­
mrugał oczami.

— Boże! Co ze mną będzie!
• * •

Co się z nim stało, nie wiem.
Wyszedłem razem z trzecim to­

warzyszem. który wiarołomnie 
porzucił człowieka bez guzików.

Nie znając się, staliśmy na ro­
gu ulicy jeden na przeciwko dru­
giego, i nic nie mówiąc, śmieli­
śmy się długo.

Stefania Zajaszewiczowa.
MATKA.
(Nowela).

Trzeci dzwonek.
Trzaskanie drzwiczek... Gwiazd 

przeraźliwy...
Zwolna, ociężale wyruszył po­

ciąg ze stacyi.
Mignęły w przi ocie budynki 

kolejowe o barwie ceglastej, w 
fantastycznych ramach rumiane­
go wina, pożółkłe akacye w ogró­
dkach, okolonych ażurowym płot­
kiem.

Odkryła się przed nami rozle­
gła perpektywa zoranych pól, 
gdzieniegdzie mieniących się rdza­
wą zielenią wschodzącej oziminy.

Od czasu do czasu pojawiały się 
i znikały, podobne do maluehnych 
domków z krat, letniska podmiej­
skie w koronie ciemnych świerków 
i brzóz, ozłoconych jesienią, to 
znów przysiadłe do ziemi, jak sta­
do gołębi, wioski, z białemi ściana­
mi i pozieleniałemi strzechami.

Krajobraz był znajomy i jedno­
stajny, odwróciłam więc znużony 
wzrok od okna i spojrzałam w 
głąb przedziału.

Było nas tylko dwie osoby w 
przedziale.

Drobna jej twarz odcinała się 
od czerni staroświeckiego karpe- 
tu bladością kości słoniowej, poły­
skującą i żółtawą.

Uderzyły mnie jej rysy.
Odznaczały się one nadzwyczaj 

czystością i harmonią linii, co u 
osób starszych bywa rzeczą nie­
zwykłą. Tylko oczy miała mętne, 
barwy wyblakłych turkusów, bie­
gające nieustannie wśród zaczer­
wienionych, drgających powiek. 
Czytałam w nich niepokój i trwo­
gę.

Nieznajoma poruszyła się.
Jednocześnie fałdy peleryny roz 

chyliły się.
Ujrzałam dwie wychudłe ręce, 

obejmujące troskliwie jakiś przed­
miot ciemny i płaski.

Była to duża kromka zeschłego 
razowego ćhleba.

Zaciekawił mię ten chleb. Nie 
odwracałam uważnych, natręt­
nych oczu od staruszki.

Snąć spostrzegła to moje zaję­
cie się jej osobą, gdyż uśmiechnę­
ła się, przyjacielsko, przyczem za­
padłe, blade oczy łzami zaszły jak 
rosą.

— Dokąd pani jedzie? — zaga­
dnęła miłym głosem.

Wymieniłam nazwę stacyi.
— To daleko, bardzo daleko. Ja 

bo nie wiem jeszcze gdzie wysią­
dę... Wladyś ma mnie spotkać... 
Pani widziała mojego Władysia?

Potrząsnęłam przecząco głową 
w odpowiedzi na to pytanie.

— Nie? To szkoda! Pokochała­
by pani mojego synusia... Taki 
biały, srebrzysty... migoce, lęcąc, 
jak gwiazda jasna... sokolik mój 
cudny!

...Nieraz__rankiem... słone­
czko się budzi i ja też... Ukrad­
kiem otwieram okno... Cicho, ci­
chutko... Nie daliby, gdyby u- 
słyszeli... Otwieram.. fr! fr! fr! 
ptaszyna moja wiata do pokoju... 
a ja kruszę chlebek, kruszę... 
śniadanie dla mojego Władysia... 
Piórka gładzę dłonią, całuję, pie­
szczę ...

...Potem odia ta... I tak co 
dzień...

Przestała mówić, pogrążona we 
wspomnieniu świetlanej wizyi.

— Pani mi nie wierzy? — za­
gadnęła z nienacka.

Milczałam.
Usta skrzywiła żałośnie.
— I oni nie wierzą...
Po chwili, z nagłą detcrminacyą 

poczęła mówić prawie szeptem, 
nachylając się tajemniczo ku mej 
twarzy.

— Powiem pani wszystko! wszy­
stko !

.. .Wstał od śniadania i poszedł 
na ulicę. Słychać było strzały... 
Bałam się... Prosiłam , żeby nie 
chodził... Powinienem tam być, 
powiada... wyrwał mi się z rąk...

... Kawa ostygła... wstawiłam 
garnuszek do ciepłego piecyka.

Czekałam... czekałam... Aż 
tu...

...Głowa mnie bolała... bar­
dzo bolała potem... Powiedzieli, 
że to tak z płaczu. Dlatego nie 
mogę sobie przypomnieć...

... Kawa ostygła... ostygła...

... Nie pamiętam, jak to po ko­
lei było...

Zmarszczyła czoło.
Pamięć pracowała z natężeniem 

wydobywąjąc z trudnością z .mro­
cznej głębi wspomnienia. Wzrok 
staruszki odruchowo ścigał prze­
suwający się, jak w panoramie 
krajobraz.

Nagle schwyciła mnie za ramię,
— Pani widzi? Pani to widzi? 
Spojrzałam przez szybę.
Przejeżdżaliśmy przez środek 

liściastego lasu. Barwy jesieni 
grały w nim przepychem purpury 
i złota, w ostatnich blaskch zniża­
jącego się słońca.

Usłyszałam tragiczny, przery­
wany szept:

— Pani pewno myśli, że mój 
"Wladyś nie żyje? I oni tak myślą.

— Krew!!!... pani widzi? — 
Z serca trysnęła wysoko... Zmyć 
się nie da — z serca krew!

Pokiwała głową.
...Ja jednak wiem prawdę. 

Powiem... Nie zdradzi mię pani?
Szepnęła mi w ucho z cicha lecz 

dobitnie:
— Mój synuś, mój Wladyś w 

sokoła jasnego się przemienił__
Tam — w słońcu buja... wolny! 
Na ziemi — pani wie — biedacy 
wszyscy związani... I mnie zwią­
zali... zamknęli... pilnowali...

Zaśmiała się dziecięco.
— Ale uciekłam1... Chlebek na 

śniadanie Władysiowi wiozę!
...Jakażbym ja była matka, 

gdybym mojej dziecinie jeść nie 
dała? •

...Cicho, cicho malutki... na­
karmię cię, do piersi przytulę, nie 
dam płakać...

Chwyciła się za głowę.
— Boli!... Zdrowa jestem, tyl­

ko tu boli... To nic — aby doje­
chać.

Podsunęłam skórzaną poduszkę. 
Oparła się na niej wyczerpana.

— Ja tylko troszkę. Spać nie 
będę, o nie! Nie zobaczyłabym 
Władysia!

Przymknęła znużone powieki.
Zmierzch rozsnuwał szarość na 

świat.
Z mijanych torfowisk szły do­

łem siwe opary — przewalały się, 
niby potworne ze mgły cielska, w 
powolnych, leniwych skrętach.

Wszystko zwolna stawało się je­
dnostajnie bure, jakby ziemia cała 
oblekała się w odzież więzienną...

Monotonny turkot pociągu uko­
łysał starowinę. Usnęła słodko i 
spokojnie.

Nieruchoma, drobna jej postać 
sztywno wyciągnięta na kanapie, 
miała w sobie posągowość i mart­
wotę płaskorzeźb na sarkofagach 
— owych dostojnych matron w 
kwefach i robronach, że złożone- 
mi pobożnie rękami, o zamknię­
tych powiekach.

I wydawało mi się, że widzę 
przed sobą symbol świętego, o- 
fiarnego po grób macierzyństwa...

Długo patrzyłam na nią, — wre­
szcie usnęłam sama.

Zbudził mię ostry świst loko­
motywy.

W oknach błysnęły latarnie sta­
cyjne ...

Jednocześnie staruszka podnio­
sła się raptownie z siedzenia.

— Wladyś!!!
W jednej chwili wybiegła z 

przedziału.
Rzuciłam się w ślad za nią.
Było już zapóźno.
O uszy moje odbił się tylko 

przeogromny bólem i trwogą jęk:
Jezus!!!
I ucichł...
Pociąg stanął.
Tłum ludzi pędził z krzykiem w 

stronę mojego wagonu.
W chwilę później wyciągnięto z 

pod kół niekształtną masę, krwa­
wą, okropną...

Były to zdruzgotane zwłoki sta­
ruszki.

W kurczowo zaciśniętej ręce 
widniała kromka okrwawionego 
chleba — śniadanie dla Władysia.

Zakaz nabywania ziemi.
Przed tygodniem podaliśmy wia­

domość, że rosyjskie ministerstwo 
spraw wenętrznych złożyło dumie 
państwowej wniosek o zakazie na­
bywania, wynajmowania, wydzier­
żawiania majątków, nieruchomych 
po za granicami miast w gub. kijo­
wskiej; podolskiej i wołyńskiej, 
przyjmujących poddaństwo rosyj­
skie kolonistom cudzoziemskim, 
jak również osobom przesiedlają­
cych się do rzeczonych gubernii z 
gubernii nadwiślańskich, tudzież 
ich potomstwu w linii zastępnej 
wyznania nieprawosławnego, z 
wyjątkiem prawosławnych cudzo­
ziemskich kolonistów narodowości 
czeskiej i ruskiej.

W memoryale dołączonym do 
wniosku, minister spraw wewnę­
trznych wyjaśnia, jak piszę Riecz, 
że z chwilą wydania- przepisów z 
dnia 31 marca 1859 roku, siła u- 
staw’odawstwa ograniczającego 
znacznie została osłabiona, skut­
kiem czego dla kolonistów otwar­
ło się rozległe pole masowego na­
bywania gruntów na Wołyniu.

W chwili obecnej w ręku koloni­
stów niemieckich, zarówno podda­
nych rosyjskich jak i zagranicz­
nych, zogniskowanych jest już o- 
koło 700.000 dziesięcin ziemi, co 
stanowi około 12 procent ogólnej 
przestrzeni gruntów poza granica­
mi miast w gubernii wołyńskiej.

Tak szybki i nieustający w'zrost 
kolonizacyi zagranicznej w guber­
nii wołyńskiej w ostatnich latach 
— wywodzi dalej memoryał — do­
wodzi z jawną rzeczywistością, że 
z chwilą zniesienia ustawy, które 
pozbawiło generał-gubernatorów 
możności ochraniana kraju połud­
niowo-zachodniego pod napływem 
kolonistów zagranicznych władza 
miejscowa nie jest w stanie wal­
czyć z grożącem niebezpieczeń­
stwem przy pomocy tych jedy­
nych środków, w które uzbrajają 
przepisy tymczasowe z dnia 31 
marca. Wzgląd ten przekonywa 

ministra spraw wewnętrznych o 
konieczności niezwłocznego przed­
sięwzięcia poważnych i energicz­
nych środków dla ochrony pogra­
nicznych ziem południowo-zachod­
nich przed pokojowem, ale niewąt- 
pliwem zawojowaniem ich przez 
kolonistów zagranicznych.

Ze względów powyższych mini­
ster spraw wewnętrznych propo­
nowałby, ażeby uzupełnienie ar­
tykułu 698 ustaw pań. z 1900 ro­
ku zmienić w sposób następujący:

Art. 1. Osobom zaliczonym do 
składu obywateli wiejskich i miej­
skich na zasadzie przepisów o or- 
ganizacyi kolonistów zagranicz­
nych, którzy przyjęli poddaństwo 
rosyjskie i którzy osiedlili się w 
guberniach: kijowskiej: wołyń­
skiej i podolskiej, dalej osobom, 
które się do gubernii tych przesie­
dliły z gubernii nadwiślańskich, 
równie jak i potomkom linii zstęp­
nej wszystkich osób tych wyznania 
nieprawosławnego, zakazuje się 
nadal nabywania praw własności 
do majątków nieruchomych poza 
granicami osad miejskich w guber­
niach powyższych, jak również ko­
rzystania z tych majątków nieru­
chomych na zasadzie kontraktów 
najmu lub dzierżawy.

Art. II. Moc obowiązująca 
przepisów zawartych w artykule 
pierwszym, nie rozciąga się. a. na 
te osoby narodowości ruskiej i u- 
rodzone w prawosławiu, które się 
do gubernii kijowskiej, wołyńskiej 
i podolskiej przesiedliły z guber­
nii lubelskiej i siedleckiej, oraz na 
kolonistów zagranicznych narodo­
wości ruskiej i czeskiej, prawosła­
wnych i urodzonych na prawosła­
wiu; b. na wypadki dziedziczenia 
w linii prostej zstępnej między 
małżonkami. We wszystkich in­
nych wypadkach dziedziczenia w 
artykule pierwszym wymienione 
osoby obowiązane są sprzedać ma­
jątek nieruchomy w ciągu trzech 
lat od chwili zyskania praw do 
niego. W razie niezachowania te­
go przepisu, majątek .na skutek 
polecenia władzy gtib^rnialnej w 
kuratelę zostaje wzięty i sprzeda­
ny z lieytacyi publicznej w doty­
czącym zarządzie gubernialnym a 
otrzymana ze sprzedaży suma po 
potrąceniu kosztów kurateli i 
sprzedaży, zwrócona zostaje spad­
kobiercy.

Art. III. Jeżeli miejscowa wła- 
dza gubernialna ujawni transak- 
cye z naruszeniem lub obejściem 
art. I, gubernator po zażądaniu 
niezbędnych informacyi, których 
mu dostarczyć winny niezwłocznie 
zarówno instytucye sądowe jak i 
wszystkie inne instytucye i osoby 
rządowe, upoważnia podwładną so­
bie osobę urzędową do wytoczenia 
w miejscowym sądzie okręgowym 
akcyi o nieuważnienie dokonane­
go aktu. Sprawy podobne prze­
prowadzone zostają w porządku 
przepisanym dla spraw zarządu 
skarbowego.

Art. IV. Gubernatorom kijow­
skiemu, podolskiemu i wołyńskie­
mu' przyznane zostaje prawo wy­
syłania w drodze administracyj­
nej z granie podległych im guber­
nii osób, które okaźą się faktycz­
nymi właścicielami majątków nie­
ruchomych poza granicami osad 
miejskich w guberniach powyż­
szych z pogwałceniem przepisów 
artykułu pierwszego uzupełnienia 
niniejszego na zasadzie umów ust­
nych i nieformalnych wogóle wa­
runków. lub po zapadnięciu wyro­
ków sądowych, unieważniających 
zawarte przez nie umowy.

Manifestacyjny strajk akademi­
cki.

Ogromna liczba młodzieży wyż­
szych zakładów naukowych, chcąc 
zaznaczyć swoje stanowisko w 
sprawie aresztowań studentów kra­
kowskich. szczególnie zaś w spra­
wie Bolesława Limanowskiego, u- 
rządziła strajk, który miał być 
wyrazem protestu przeciwko po­
stępowaniu policyi w tych spra­
wach. Zastrajkowali słuchacze po­
litechniki, uniwersytetu, akademii 
lasowej i akademii rolniczej w 
Dublanaeh.

Na politechnice strajk prawic 
powszechny, na uniwersytecie zaś 
powstrzymali się od niego studen­
ci narodowo-demokratyczni, w na­
der nikłej liczbie przybyli na wy­
kłady.

Młodzież zgromadzona na poli­
technice, udała się w południe na 
uniwersytet, chcąc tam przeprowa­
dzić strajk zupełny, przyczem 
przyszło do słownych starć i do 
kociej muzyki. Następnie udano 
się pod “Dom Akademicki”, po- 
czem chciano się dostać pod na­
miestnictwo, a stąd pod redakcyę 
“Słowa Polskiego”. Wszędzie na 
drodze stawała silnie skonsygno- 
wana polieya konna i piesza, sta­
rając się za wszelką cenę demon­
strantów nie dopuścić, przyczem 
działy się sceny oburzające. Szar­
żowano końmi i płazowano sza­
blami. Kilka osób policyanci po­
ranili. — Gdy w ulicy Czarneckie­
go młodzież rozproszono, około go­
dziny drugiej udała się ona na 
politechnikę, gdzie w westybulu 
odbyła na prędce wiec, wyrażając

na nim sympatye swoje młodzieży 
krakowskiej i postanawiając rów­
nież wezwać ją do manifestacji.

Po wiecu udała się młodzież na 
uniwersytet, chcąc tam konse­
kwentnie przeprowadzić strajk po­
wszechny, co się jej zresztą zupeł­
nie udało. Sytuacya po południu 
przedstawiała się w ten sposób, że 
w mieście panował spokój zupełny 
przed uniwersytetem zaś stała 

.' przeważnie młodzież teehnicka, 
nie dopuszczając nikogo na wy­
kłady.

Wieczorem około godziny 6-ej, 
powtórzyły się demon-trącym. Mło­
dzież zebrała się pod pomnikiem 
Mickiewicza, a stąd pochodem u- 
dała się na ulicę Kopernika, chcąc 
dotrzeć pod konsulat rosyjski, ale 
polieya nie dopuściła tego. Mło­
dzież udała się w kierunku Sejmu. 
Polieya w ogrodzie miejskim za­
biegła manifestantom drogę. Poli- 
eyanei rzucili się na młodzież jak 
opętani, bijać przytem szablami 
niewinnych przechodniów.

W ogrodzie miejskim jakiś po- 
licyant zadał spokojnie tamtędy 
przechodzącemu p. Władysławowi 
W., abituryentowi z Buczacza, 3 
cięcia szablą, z tych jedno przez 
plecy. P. W. nie był aresztowa­
ny, lecz sam po opatrzeniu przez 
pogotowie poszedł na policyę, 
chcąc tam zapewne uskarżyć się, 
nie przeczuwał, że pociągnięty je­
szcze będzie do odpowiedzialności 
za “wywołanie zbiegowiska”.

Podczas zajść, aresztowano ogó­
łem sześć osób, w tem kilku króle- 
wiaków.

Tajemnicza choroba.
W Anglii w miasteczku w Hol- 

brooku pod Ipswichem wydarzyło 
się kilka wypadków nieznanej je­
szcze dotychczas choroby, które 
zakończyły się śmiercią.

Najsamprzód zachorowało i u- 
marło wśród nieznanych objawów 
lekarzy dziecko, wreszcie w osiem 
godzin po śmierci dziecka zmarła 
matka; po pogrzebie zachorował 
ojciec i jeden z sąsiadów. I ci ró­
wnież zmarli niebawem.

Wobec tego, że objawy tej dzi­
wnej choroby' są całkiem nieznane 
lekarzom, wydział zdrowia publi­
cznego zarządził energiczne poszu­
kiwania. Wykryto niebawem, że 
w całej okolicy Holbrooku, na kil­
ka tygodni przed śmiercią dziecka 
zdychały szczury i koty. Znalezio­
no wiele trupów zwierząt. Badania 
bakteryologiczne wykryły w ciele 
tych zdechłych zwierząt, nowego i 
nieznanego całkiem bakcyla, a po­
nieważ w szpitalu w Ilolbrooku 
wykryto również w'e krwi chorych 
już zmarłych takiego bakcyla, i- 
stnieje przeto przypuszczenie, iż 
w danym wypadku medycyna ma 
do czynienia z nową jakąś choro­
bą, wywołaną przez nieznane do- | 
tychczas drobne ustroje.

•JT KTO CHCE 
załatwić jaki gruntowy lub pieniężny 
interes w Starym Kraju, ten niech się 
zgloei osobiście lub listownie do nasze­
go Kantoru. Kto ma jakie pieniądze z 
gruntu do ściągnięcia, lub chce posłać 
pełnomocnictwo, albo uskutecznić jaką 
intabulacyę lub ekstabulacyę, kto chce 
podać jaką prośbę do sądu, lub wypro- 
cesować swoją część ezy to w austrya- 
ckim, pruskim lub rosyjskim zaborze, 
ten niech się zgłosi do naszego Kantoru. 
Zwłaszcza wszystkie sprawy gruntowe 
i spadkowe w Galicyi załatwiamy sko 
ro i skutevznie, albowiem mamy sto­
sunki z wszystkimi notaryuszami w 
każdym powiecie w Galicyi i w całych 
Austro-Węgrzech. — Dalej sprzedaje- 
my i zamieniamy domy, loty i farmy, 
asekurujemy od ognia i wypożyczamy 
pieniądze na zakupno propertów lub na 
budowę domów.

W nowej polskiej dzielnicy miasta 
Chicago, zwanej Jefferson Park mamy 
loty biznesowe i kawałki pół-akrowc na 
łatwo wypłaty w polskiej subdywizyi 
pół-r-krowej “ Angelino Dyniewicz 
Park ”.

Dalej zajmujemy- się budową domów 
z drzewa, cegły, kamieni i cementu; 
dostarczamy planów na łatwe odpłaty.

C. W. DYNIEWICZ & CO.,
4765 Milwaukee ave., blisko Lawrence 

Avenue, Chicago, 111.
Tel. Jefferson Park 1133.

W Pięknych 
kolorach.

Ф
Ozdoba każdego 

djmu.

Chrystus między doktoratu w wiątyni.

Cena $1.00 
z przesyłką.

Ф
Wysyłamy do 
wszystkich 

części świata.

1'AKMA NA ZAMIANĄ ZA PKOPBK 
TA.

Машу farmę 8U akrów w powiecie 
Clark, w Stanie Wiscouein, 4 mile od 
miejscowości Tborp; okolica nieomal 
czysto jwlaka; narożnik dwóch linii 
sekcyjnych. Dom mieszkalny, jedna 
stajnia większa, druga mniejsza — bu 
dynki nowe; studnia z pompą. Cała 
ogrodzona drutem. 16 do 18 akrów 
jest pod uprawą wykarczowanych i o 
koło 10 akrów wyczyszczonych, reszta 
pastwiska i las z dobrem drzewem róż 
nych gatunków. Wartość $3.000, na 
zmianę na property w Chicago lub o- 
kolicy.

C. W. DYNIEWICZ, and CO. 
1151 Milwaukee, ave., Chicago, Ul. x

Chrystus na Góree Oliwnej. Pan Jesus dobry pasterz. Powitanie Chrystusa z Jego Matką

Extra!! PODARUNEK Extra!!
Dla Abonentów 

“GAZETY POLSKIEJ”.
Na innem miejscu podajeiny ! 

ogłoszenie o Artystycznych obra­
zach, które “Gazeta Polska w Chi- ■ 
cago” sprowadziła z Europy wy­
łącznie za kontraktem tylko dla 
siebie, a które sprzedaje admini- 
stracya “Gazety Polskiej” po 
$1.00 za sztukę.

Każdy abonent może otrzymać 
jeden lub wszystkie te obrazy od 
nas zupełnie za darmo, czyli jako 
prezent “gwiazdkowy”, jeżeli ze- 
chce tylko cokolwiek czasu po­
święcić na zdobycie nowych pre­
numeratorów dla “Gazety Pol­
skiej”. Otóż każdemu prenume­
ratorowi, który przyśle nam pie­
niądze za całorocznego nowego 
prenumeratora, wyślemy jeden, 
podług wyboru, z ogłaszanych ob­
razów w prezencie; za dwóch no­
wych prenumeratorów — dwa ob­
razy; za trzech od razu przysła­
nych — całą seryę, czyli wszyst­
kie cztery obrazy.

Obrazy te, nie są zwyczajnymi, 

Aby wprowadzić w użycie nowe prawdziwe o 23 kamieniach Ze­
garki kolejowe.

Czysto złote, pozłacane i inne zegarki zamierzamy sprze­
dawać >|erweze lu ООО o 23 kamieniach zegarki *‘AC‘ l КАТГ8**  
po c nie tjlko S5 75. Te doskonałe zegarki o konertat li złoco­
nych bardzo pięknie grawirowanych. z udoskonalonym regula­
torem i wszelkiemi udogodnieniami. Zegarki te są nader 
akuratnie idące Są one rozmiarów dla Alęzczyzn i Kobiet.

Gwarancya 20-letnia.
lecz nadto nader piękne i dumni jesteśmy z takiego wyrobu 
i śmiało z dumą motecie je pokazać swoim przyjaci« łom Jeśli 
pragniesz rzec/ewiście kupić sobie zegarek dobry, tani® to ku­
puj ten. Kartka pocztowa 1 cent sprowadzi ci ten zegarek do 
domu, byś mógł go oglądać i wypróbować. Jeśli spodoba ci 
się zegarek to po zapłaceniu $5. <5 i opłaty przesyłki zegarek 
staje się twoią własnością w przeciwnym razie nie bierzesz 
na siebie odpowiedzialności i 2egarek wraca do nas — na 

k“'w. Ryzyko jest po naszej stronie. gO° 
ka dodajemy zupełnie danno pozłacany łańcuszek.

EXCELSIOR WATCH CO., Dept. 519, Chicago. 111. U. S. A.

8S
S8

W. DYNIEWICZ PUBLISHING CO.
1113 NOBLE ST., CHICAGO, ILL,

Specyalna oferta reklamowa. 
Wszystkie te prezenty DARMO

By wprowadzić nasza słynne podwójnie złocone segarki, ofiarujemy darmo z kaidym 
zegarkiem sprzedanym w przeciągu 30 następnych dni: Jedną prawdziwą dawnego sfylu 
Outler brzytwę. Piękny Łańcuszek do zegarka z prześlicznym brelokiem. Wiedeńską fajką 
z pianki morskiej. Wiedeński mundsztuk do cygar z pianki morskiej, Wiedeński mundsztok 
do papierosów. Zachwycającą Broszkę dla Pań, Parę Kolczyków Oolconda Sparkling, 
Nadzwyczaj Grubo Złoconą 8zpilkę do krawatu. Parę 8pinek do Mankietów, Garnitur 
4 Spinek do Koszuli. Zauwaieie sobie dobrze, te my ofiarujemy wam nie jedea tylko ■ 
tej liczby, lecz wszystkie te przecudne prezent», z kaidym kupionym zegarkiem. 
Jest to prawdziwy 7* aarAL - 1 awar obrobiony, > doskonałym mecha-
srobiony w Ameryeo* J''&<łl *•  6wai«nizmem, ostatnie ulepezenia, niezrównany
czasomierz. Jeden z tych, te będz.ecie dumni s poeiadanla go. Koperty podwójnie złocona, 
cudnie grawirowane. Wygląda na $36 Złoty Zegarek. Zegarek i prezenty posyłamy 
za $4.98. Wyszlemy za opłatą pr»y odbiorze z przywilejem darmowego obejTaonia. Obej­
rzyj sobie wszystko w biurze ezpreeowym, a jeśli nie uznasz, te jest największa taniość, 
jaką kiedykolwiek widziałeś, kai agentowi odesłać na nasz koszt; w przeciwnym razie 
zapłać $4.98 i koszta przesyłki. Nic nie ryzykujesz! Nie koeztujo cię nic obejrzenie tych 
taniości. O Ile przyszlesz $4.98 z zamówieniem, my zapłacimy za koszta przesyłki i po­
darujemy w dodatku piękny złoty pierścionek Darmo. .Darmo! Jeden Zegarek 1 prezenty, 
jeieli kupisz Sześć za $29 88. Napiez, ezy chcesz m-leć męski ezy damski rarek Przy­
szli J zaraz. CARROL CUTLEB 4 CO 713 MANHATTAN BLDG. CHICAGO, ILI*.

Wysyłka pieniędzy do Starego Kraju!
Na liczne żądania znowu przyjmujemy pieniądze, na 

wysyłkę do Starego Kraju.
Kurs pieniędzy jest następujący;

Marka do Polski pod zaborem pruskim .24?« i 15c prze­
syłka, czyli $24.37 i 15c razem 24.52 na 100 
marek z przesyłką.

Korona do Polski pod zaborem austryackim .20?« i 15c 
przesyłka, czyli $20.82"' i 15c razem $20.97 z 
przesyłką na 100 koron.

Rubel do Polski pod zaborem rosyjskim .52?« i 25c 
przesyłka, czeli $52.70 i 25c razem $52.95 na 
100 rubli z przesyłką.

Pieniądze dochodzą wprost do rąk odbiorców w mniei 
jak dwóch tygodniach. Pieniądze należy przesyłać poa 
adresem:

DYNIEWICZ BROS.
iii3 Noble St., Chicago 111.

ARTYSTYCZNE obrazy.

Księgarnia nasza otrzymała wprost z Europy wielki zapas 
artystycznie wykonanych obrazów. Obrazy te różnię się od innych tem, 
że kolory sę nadzwyczajnie dobrane, a rysy twarzy osób tak doskona­
le uwydatnione, że obraz znajdujęcy się po za szkłem wyględa jak rękę 
malowany. Sam obraz jest rozmiaru 111x161 cali nalepiony na białym 
kartonie rozmiar 16x20 cali. Podpisy obrazów sę w polskim języku jak 
następuje :

1) Chrystus między doktorami w świętyni Cena $1.
2) Chrystus na górze Oliwnej Cena $1.
3) Pan Jezus dobry pasterz Cena $1.
4) Powitanie Chrystusa z Jego Matkę Cena $1.

Cena tych obrazów jest jak wyżej wspomiano po $1.00, lecz kto chce 
nabyć wszystkie cztery Obrazy niechaj przyśle tylko $3.00.

Adresować :

czyli tak zwanymi prostymi ole- 
jodrukami, ale to są kopie pędzla 
najsławniejszych mistrzów na mie­
dzi ryte, czy tak zwane miedzio­
ryty, i oprawione po za szkłem w 
ramy stanowią prawdziwą ozdobę 
każdego pokoju.

Swoją drogą każdy prenumera­
tor nowy, ma prawo do prcuuum 
za jednego dolara książek za do­
płaceniem lOc. na przesyłkę, lub 
też jeżeli zechce, może także wy­
brać jeden z. tyeh czterech obra­
zów, ale tak samo z dołączeniem 
lOc. jako koszta przesyłki.

UWAGA: — Agenci' “Gazety 
Polskiej” nie mają prawa do po­
wyższej oferty.
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Dział Gospodarczy.

UTRZYMANIE BUHAJA.
Podczas gdy na zachodzie, a 

zwłaszcza w Anglii używają ho­
dowcy dobrego buhaja jeszcze i w 
10 a nawet 12 roku do rozpłodu, 
u nas buhaj pięcio lub sześcioletni 
idzie zazwyczaj pod nóż.

Na podstawie wieloletnich prób­
nych doświadczeń stwierdzili ho­
dowcy za granicą, że z wielkim 
pożytkiem jest dla obory, względ­
nie danej okolicy, jeżeli ten sam 
buhaj, o ile sam pochodzi natural­
nie od ndecznej matki, jest zbudo­
wany kształtnie i posiada wybit­
ne cechy i zalety odnośnej rasy, i 
swe dodatnie przymioty na po­
tomstwo przelewa, — jest jak naj­
dłużej używany do rozpłodu.

Postępowanie takie ma dla ho­
dowli tern większe znaczenie, że 
buhaj mający 1 i pół do dwóch lat 
nie przekazuje jeszcze swych za­
let tak pewnie na potomstwo jak 
w późniejszym wieku. Wobec te­
go buhaj właściwie w późniejszym 
dopiero wieku jest odpowiednim 
rozpłodnikiem. Im dłużej zaś uży­
wa się takiego buhaja tem prę­
dzej nastąpić może wyrównanie 
pewnej obory względem rasy byd­
ła danej okolicy.

Tymczasem u nas nie zwraca się 
na ogół uwagi na te okoliczności 
i buhaje za prędko, bo za młodu 
idą na opas.

Na pytanie dla czego, dają róż­
ne odpowiedzi.

W jednych wypadkach buhaj 
był już zbytnio spasiony. Temu 
dziwie się nie można, jeżeli żywie­
nie jego było tak intezywne jak 
krów mlecznych lub sztuk posta­
wionych na wypas, a do tego bu­
haj sam nie używał ruchu.

W innyoh razach skarżą się, że 
buhaj w starszym wieku staje się 
zwykle złym. Rzeczywiście, tak, 
dzieje się często, ale znów tylko 
wskutek niodpowiedniego obcho­
dzenia się ze zwierzęciem.

Jeżeli buhaj chodzi codziennie 
na spacer, względnie używa się go 
w zaprzęgu, jeśli więc ciągle jest 
w zetknięeią z ludźmi i ci obcho­
dzą się z nim łagodnie, to i sam 
pozostaje takim nawet i w star­
szym wieku.

Złym zaś staje się wtedy, jeśli 
trzyma się go ciągle na uwięzi, 
tak, że nie styka się z ludźmi, a 
w stajni pastuch lub dzieci draż­
nią go, względnie obchodzą się z 
nim niewłaściwie.

Inni znów twierdzą, że po mło­
dych buhajach rodzą się mniejsze 
cielęta i sam poród łatwiej się od­
bywa. i że zapłodnienie jest pew­
niejsze po młodych rozpłodnikach.

Inni wreszcie są zdania, że mię­
so starszego buhaja jest mniej 
wartościowe tj. że ma mniejszą 
cenę targową jak młodszego.

Wszystkie podobne twierdzenia 
zapoznają, że wartość buhaja po­
lega na tem, że jest rozpłodni­
kiem, a nie, że ewentualnie mięso 
jego może być sprzedane w jat­
kach, i że dalej wczesne zapasie- 
nie się, pewna ociężałość i następ­
stwa takiego stanu spowodowane 
są tylko niewłaściwem żywieniem 
i obchodzeniem się z tem zwierzę­
ciem.

Wobec- tego jednak, że jak na 
wstępie powiedziałem, użytkowość 
buhaja może trwać i lat 10 i to 
właśnie z wielką korzyścią ’dla ce­
lów hodowlanych, warto więc za­
stanowić się nad raeyonalnym wy­
chowem i dalszem właściwem ob­
chodzeniem się z buhajem.

Ponieważ wszystkie zwierzęta 
rozwijają się najlepiej w pier­
wszym roku, należy więc i buhaj­
kowi dawać w tym okresie rozwo­
ju karmę bardzo posilną.

Wiadomem jest, że mleka, jako 
karmy dla młodego płodu nie mo­
że skutecznie zastąpić żaden inny 
środek pokarmowy.

Buhajek, przeznaczony na roz­
płodnika, powinien też mleka peł­
nego dostawać conajmniej przez 
pięć miesięcy. Przytem jednak u- 
względnie należy, że pojemność 
żołądka cielęcia jest z początku 
mała i nie przekracza 1 litra. Cie­
lę więc z początku powinno dosta­
wać w tym stosunku i mleka na­
raz, ale za to częściej w ciągu do­
by-

Większe dawki dane na raz nie 
mogą być strawione ulegają kwa­
śnieniu i powodują tylko zabu­
rzenia żołądkowe a w następstwie 
organizmu i chwilowy zastój w 
rozwoju.

W Allgau żywienie byczków 
jest następujące:

W drugim i trzecim miesiącu 
dostaje byczek na dobę do 10 lit­
rów mleka pełnego, przyczem już 
od 7 tygodnia przyzwyczaja go> 
się stopniowo i do pobierania tre­
ściwej karmy złożonej z mąki ow­
sianej, jęczmiennej i lnianej, wnet 
potem dostaje już owies gniecio­
ny. W czwartym miesiącu zmniej­
sza się dawkę mleka na 8 litrów 
z równoczesnem podwyższeniem 
racyi karmy treściwej. W 5 mie­
siącu ta ostatnia jeszcze więcej 
podnosi się, przyczem dawka peł­
nego mleka wynosi już tylko trzy 
litry dziennie.

Wielką uwagę zwracają w Al­
lgau na swobodny ruch byczków 
już od pierwszej młodości.

Już w trzecim miesiącu idą by­
czki na pastwisko, jakkolwiek tyl­
ko na kilka godzin dziennie, by 
w stajni mogły pobierać należne 
im racye mleka i paszy.
Zatrucie zwierząt przez lizanie 

murów.
Na dolnej części muru w staj­

niach i oborach powstaje krysta­
liczny wykwit. Składa się on 
przeważnie z saletry wapniowej 
azotanu wapniowego, która two­
rzy kwas azotowy, powstały pod­
czas rozkładu odchodów zwierzę­
cych, oraz wapno znajdujące się w 
tynku. Saletra ta gromadzi się 
często bardzo wielkiej ilości. We­
dług zdania weterynarza Buhla 
jest obecność wykwitu saletrzane- 
go na ścianach stajen bardzo czę­
sto przyczyną szkodliwego zatru­
cia, zwierzęta bowiem zlizują bar­
dzo chętnie z ścian ów wykwit, 
posiadający z powodu tamże znaj­
dującej się saletry smak orzeźwia­
jący. W stajniach stale zajętych 
saletra nie zbiera się wskutek zli­
zywania w ilości tak obfitej, aby 
zatrucie mogło wystąpić w sposób 
nader groźny, groźniejsze są za­
trucia w stajniach, które przez ja­
kiś czas stały puste. Zatrucie sa­
letrą, wykwitającą na ścianach 
jest szczególnie niebezpieczne .dla 
cieląt i kurcząt. Często takie za­
trucie uważa się mylnie za białą 
biegunkę. Według spostrzeżeń 
Buhla objawia się zatrucie saletrą 
wypróżnieniami bezbarwnemi, ob- 
fitemi i rzadkiemi; niekiedy zmie- 
szanemi krwią, wielkiem osłabie­
niem, kolką i znaeznem obniże­
niem temperatury ciała. U cieląt i 
koźląt choroba może nastąpić 
już na trzeci dzień po spożyciu 
saletry. Jeżeli ilość spożytej sale­
try nie była bardzo znaczna, przy­
chodzą zwierzęta do zdrowia w 
ciągu kilku dni. szczególnie gdy 
ściany z wykwitu oczyści się sta­
rannie szczotkami. Jeżeli zaś zwie­
rzęta spożyły dużo saletry, zdy­
chają zazwyczaj między trzecim a 
dziewiątym dniem. Leczenie zatru­
cia saletrą polega na zadawaniu 
sztukom dobrego siana i poidła z 
mąki, młodym zaś cielętom — ka­
wy z mlekiem: trzecia część kawy 
i dwie trzecie mleka. W razach 
groźniejszych stosuje się wewnę­
trzne większe dozy tynktury opiu­
mowej i zastrzykuje pod skórę e- 
ter kamforowy w celu wzmocnie­
nia sił chorego zwierzęcia. Wstrzy­
kiwania te ratują szybko zwierzę­
ta, nawet wtedy, gdy osłabienie 
doszło już do ostatnich granic.

Buhl radzi zadawać opium w 
dużych dawkach. Cielętom i kozom 
6—10 gr. w dwóch dawkach co 
dwie godziny; następnie daje się 
2—3 gramy taniny, rozpuszczonej 
w małej ilości wody. Jeżeli zatru­
cie jest tak silne, że zwierzę wy­
pada zabić, można mięso jego spo­
żywać bezpiecznie. W celu ochro­
nienia zwierząt od zatrucia, zaleca 
się pociąganie dolnej części ścian 
smolą albo też cementem; środki 
te zapobiegają tworzeniu się wy­
kwitu. W stajniach przez jakiś 
czas nieużywanych powinno się 
ściany oskrobać przed wprowa­
dzeniem do nich zwierząt na no­
wo.

Poprawa łąk piaskiem.
Łąki mokre, torfowe jak i za­

nadto mchem porosłe, jak liczne 
spostrzeżenia wykazały, często 
piaskiem suchym posypywane mo­
gą być znacznie ulepszone. Próby 
w tym kierunku robione, dały do­
bre wyniki, jeżeli tylko powierz­
chnia łąk takich, dokładnie su­
chym piaskiem została pokryta.

Tak dla niskich jak i wysoko 
położonych, warstwa piasku działa 
korzystnie, bo miejsca puste i mo­
kre, jak i nierówne mchem poro­
słe, piasek wypełnia i powierzch­
nię łąki wyrównuje. Stosownie do 
tego, czy łąka bardzo mokra, lub 
mchem mocno porosła nisko poło­
żona, zależncm jest, czy mniejszej 
lub większej warstwy piasku użyć 
trzeba. W każdym razie chociaż w 
pierwszej chwili młode trawki bę­
dą piaskiem zupełnie pokryte I 
niejako przyduszone, to jednak 
później i szybciej wyrastają, a po­
wierzchnia łąki staje się więcej 
wyrównana i darń tworzy więcej 
zbitą masę. — Mech z czasem gu­
bi się pod piaskiem zupełnie.

Jest to sposób poprawny łąk, 
który z łatwością można stosować.
O odsądzeniu źrebaków ssących 

od matek.
Małego źrebięcia nie należy od­

sądzać od matki nagle. Łatwiej da 
się to uskutecznić, jeśli się źrebię­
ciu obok pokarmu matki dodaje 
zawczasu świeżo udojonego ndeka 
krowiego, rozcieńczonego do po­
łowy wodą. Jeśli klacze mają po­
karm chudy, to tylko przez doda­
wanie krowiego mleka można źre­
bięta silnie i zdrowo wychować. 
Mało źrebiąt jest takich, któreby 
czuły wstręt do mleka krowiego, 
chociaż zdarza się czasem, że żad­
nym sposobem tego wstrętu prze­
zwyciężyć nie mogą i nie tkną 
mleka krowiego, rozcieńczonego 
do połowy wodą.

Zrazu należy źrebię nakłonić do 
lizania mleka po palcu, poczem 
niezadługo pić będzie samo. Mle­
ka tedy należy dodawać na po­
czątku mało i wtedy, gdy źrebię 
odsądzone od matki, wygłodzi się 
należycie. Najsamprzód daje się 
źrebięciu więcej wody niż mleka, 
a potem zupełnie mleka się nie da­
je, tylko pożywienie twardsze. 
Rolnik, który się tego sposobu 
trzyma, nie będzie miał kłopotu z 
odsądzeniem zwierzęcia, a przeko­
na się przytem, że mleka od kro­
wy korzystniej użyć nie mógł, al­
bowiem źrebię odsądzenia jakby 
nie czuło i wkrótce zabiera się o- 
choczo do twardszej paszy. Nie­
kiedy zamiast mleka słodkiego, 
dodaje się mleka zsiadłego lub 
maślanki. Kto tak źrebięta odsą­
dzą, i aż po pierwszym roku ich 
życia mleka im dodaje, przekona 
się, jak w ten sposób hodowla 
źrebiąt wpływa korzystnie na dal­
szy ich rozwój.

Przechowywanie owoców.
Im dłużej zdoła kto przetrzy­

mać owoce zebrane z drzewa, tem 
większą ma z nich korzyść. Do 
przechowywania nadaje się najle­
piej sucha, chłodna piwnica, dalej 
przewiewne poddasza lub izby nie- 
zamieszkane. Można też urządzić 
osobną owocarnię.

W każdym razre miejsce prze­
chowywania owoców jak gruszek 
i jabłek powinno być chłodne i o 
ile możności z jednostajnem cie­
płem, wynoszącem około 5 stopni 
Celzyusza: dalej ma ono być cie­
mne, nie za wilgotne ani- zanadto 
suche. Zbytek bowiem wilgoci 
wywołuje gnicie owocu, zbyt 
wielki zaś brak wilgoci powoduje 
marszczenie się owoców |babcze- 
nite|.

Powietjrze w takiem schowku 
równocześnie wyroby mocno wo­
niejące, jak np. kwaszona kapu­
sta, ogórki kwaszone itd. Owoce 
najlepiej przechowują się na pół­
kach pokrytych cienką warstwą 
słomy lub mchu. Na takiem posła­
niu rozkłada się dopiero owoce. 
Trwalsze odmiany można ułożyć 
w 2 warstwy, delikatniejsze zaś 
w jedną. Najlepiej jednak układać 
wszelki owoc tylko w jedną war­
stwę, uważając, aby się owoce z 
sobą nie stykały. Twarde, zimowe 
jabłka ułożyć osobno.

W razie braku miejsca można o- 
strożnie złożyć owoce na kupę w 
skrzynie a także w beczki lub ko­
sze. Na spod naczynia sypie się 
najpierw otrąb lub sieczki. Nastę­
pnie układa się twarde jabłka z 
nieskaleczoną skórką w warstwę 
pierwszą na tej podśeiółce. Na­
stępnie układa się twarde jabłka z 
nieskaleczoną skórką w warstwę 
pierwszą na tej podśeiółce. Na­
stępnie okrywa się je cienką war­
stwą sieczki lub otrąb i znowu u- 
kłada się ostrożnie warstwę ja­
błek. Czyni się to kolejno dopóty, 
póki skrzynia, beczka lub kosz nie 
napełni się zupełnie. Z wierzchu 
przykrywa się denkiem podziura- 
wionem lub plecionką z wikliny, 
wierzby itd.

Z delikatnemi gruszkami i z de­
likatnemu odmianami jabłek trze­
ba obchodzić się nadzwyczaj sta­
rannie.

Po zerwaniu takich delikatnych 
gruszek i jabłek, trzeba je naj­
pierw rozłożyć w ehłodnem miej­
scu. aby się wypociły. Następnie 
ubiera się każdą gruszkę lub jabł­
ko w cienką bibułkę i układa naj­
lepiej w kosze, przesypując suche- 
mi otrębami lub drobną sieczką.

Różne odmiany śliwek, a nawet 
i wiśni’ można przechować dość 
długo w niepolewanych garnkach, 
skoro się owoc ułoży warstwami i 
poszczególne warstwy*  przesypię 
otrębami. Winogrona zerżnięte z 
kawałkiem gałązki można prze­
chować przez całą zimę, w tym ce­
lu należy grona z kawałeczkami 
gałązek, których rany oblepiło się 
sklepieniem w chłodnej i suchej 
maścią ogrodniczą, zawiesić pod 
piwnicy, a przetrzyma się je do 
Bożego Narodzenia, a nawet i pó­
źniej.

Spasanie młodej koniczyny 
w jesieni.

Zasiana wiosną koniczyna nie 
każda jednakowo rozrośnie się do 
jesieni: zależy to od roli, od sta­
nu powietrza i od rodzaju zboża, 
w którem była zasiana.

W każdym razie należy pamię­
tać, że rośliny młodej koniczyny 
nie są silnie zakorzenione. Miano­
wicie na ziemiach pulchnych ko­
rzenie słabo w ziemi siedzą, a 
nawet silna na pozór koniczyna 
może być przez spasanie wielce u- 
szkodzona: zwłaszcza owce, które 
jedząc, podrywają rośliny, mogą 
dużo koniczyny powyrywać z ko­
rzeniami.

Na ziemiach ścisłych za to, gdy 
koniczyna po sprzęcie zboża o- 
chronnego stoi silnie, można spa­
sać ją bez obawy bydłem : jest to 
nawet z korzyścią dla dalszego ro 
zwoju koniczyny; roślina rozkrze- 
wia się bujniej i silniej się zako­
rzenia, gdyż straciwszy czubek, o- 
sadza pędy boczne, a zarazem i 
korzenie poboczne. W ten sposób 

koniczyna rozkrzewi się już w je­
sieni tak silnie, że zapełni wszel­
kie luki, a tak zapobiegnie roz­
rastaniu się chwastów, które za­
zwyczaj pokazują się z wiosną w 
koniczynie nie spasanej w jesieni,

Jeżeli rośliny koniezyny słabe-są 
i wątłe po sprzęcie zboża ochron­
nego, to ze spasaniem czekać nale­
ży tak długo, aż się rośliny wzmo­
cnią do tego stopnia, iżby ich by­
dło wyrwać łatwo nie mogło.

Baczyć też należy, aby pasze- 
nia dość wcześnie zaniechać. Je­
żeli paść będziemy na młodej ko­
niczynie aż do nastania mrozów, 
to nie dziwmy się, gdy z wiosną 
pole koniczynne wykaże place go­
łe, albo co najmniej koniczyna 
bardzo długo nie chce podnieść 
się od ziemi; bo mróz uszkodził 
rośliny nie zabliźnione po zębach 
bydlęcych. Koni’ecznie rośliny ko­
niczynne muszą mieć czas wygoić 
rany, wydobrzeć i podrość, zanim 
nadejdzie mróz; tylko w takim ra­
zie spasanie młodej koniczyny je­
sienią ni’e przedstawia żadnego 
niebezpieczeństwa, a nawet może 
być dla niej z korzyścią.

Że takie spasanie młodej koni­
czyny jest z korzyścią dla bydła, 
o tem nie może być wątpliwości'. 
Młoda koniczyna nietylko że jest 
paszą nadzwyczaj pożywną, ale i 
zdrową, pominąwszy niebezpie­
czeństwo wzdęcia. By tego unik­
nąć należy zachować pewną ostro­
żność. Przedewszystkiem nie wy­
pędzać na koniczynę bydła głod­
nego, na czczo, aby nie jadło zbyt 
łakomie; następnie nie paść bydła 
gdy na koniczynie leży rosa, bądź 
to z rana, bądź wieczorem; nare­
szcie zaniechać należy pojenia by­
dła bezpośrednio po najedzeniu 
się młodej koniczyny. Niebezpie­
czeństwo wzdęcia zwiększa się, 
gdy powietrze jest ciepłe i parne; 
zmniejsza się, jeżeli koniczyna za­
siana jest trawami; usuwa się zaś 
zupełnie, gdy w koniczynie znaj­
duje się kmin, który jest znakomi­
tym środkiem zapobiegawczym 
przeciwko wzdęciu.

Wesoły Kącik.
Na poczcie.

— Ten list jest zaciężki.
— Nu, co un ma być lekki ? czy 

to un baletnik?
— Nakleić jeszcze jedną mar­

kę i basta.
— Co, nakleić? Pan chyba żar­

tuje. Chyba odkleić?
— Jakto?
— Bo jak ja nakleję jeszcze 

jednę markę, to un przecież będzie 
jeszcze cięższy.

Na wycieczce.
Pani zaglądając do kieszeni: — 

Nareszcie jesteśmy u stóp Alp 
wspaniałych. Co za widoki! Jakie 
szczyty!

Pan: — Ależ moja droga, to są 
przecież Pireneje.

Pani urażona: — Cóż za różni­
ca? Wszystkie góry są jednakowe. 
Pomyłka tylko w tem, że wzięłam 
inny przewodnik z hotelu.

Ubyło mu...
— Powiedz mi Józiu, ile ty 

masz lat teraz?
— Zdaje mi się, że mam jede­

naście, ale ojciec powiedział, że 
straciłem jeden rok, pozostawszy 
się w pierwszej klasie, to wypad- 
nie tylko dziesięć.

Dowód.
— Wiesz, jak się dziś podczas 

obiadu urżnąłem, że nie mogłem 
się zoryentować, czy Belgia leży w 
Brukseli czy w Kongo...

Bandyci w zachwycie.
— Przypatrz no się, Jack, jaka 

to piękna miejscowość. Naokoło 
pola, łąki i lasy i... ani jednego 
policy^ita.
Całoroczny przegląd polityczny.

Świat nie pragnie wojny, wzdy­
cha do pokoju,

Więc się wszyscy na gwałt szy­
kują do boju.

Dobrze wyteresowany.
Dentysta mówi do służącego, 

który wprowadza paeyentkę.
— Zdaje mi się, że teraz nie na 

panią kolej.
Służący: — Tak, proszę pana 

doktora, ale ta pani powiedziała, 
że ból zęba już zaczyna przecho­
dzić.

Mały bohater.
— Stasiu, co to znaczy? Frau- 

lein Berta skarży się, żeś się na 
nią rzucił i uderzył.

Staś zawstydzony: — E, to nic, 
proszę mamusi, ja jej tylko dałem 
klapsa... na pamiątkę Grunwal­
du.

Towarzyski stosunek.
Mama: — Dlaczego, Zosiu, kła­

niasz się tej dziewczynce? Prze­
cież nie znasz jej wcale.

Zosia: — Prawda, mamusiu, że 
jej nie znam, ale nasze małe có­
reczki ||lalki|| kupowane były w 
jednym sklepie.

Mądry lolo.
— Czem chcesz być jak doro­

śniesz ?
— Chcę zostać żołnierzem.
— To cię nieprzyjaciel zabije.
— To ja też zostanę nieprzyja­

cielem.
Usprawiedliwienie.

— Uważam, że mnie pani od pe­
wnego czasu lekceważy. Pani 
mnie pewno ma za głupca.

— Ależ, panie, skądże znowu, 
nigdy nie mamy zwyczaju sądzić 
ludzi z powierzchowności.

Butny Niemiec.
Pewien Niemiec mieszkał 20 lat 

w Warszawie, lecz nie mógł się 
nauczyć wcale mówić po polsku. 
Pewnego razu poszedł do knajpy 
i nie mógł się jakoś rozmówić. 
Rozgniewany Niemiec wykrzyk­

nął po niemiecku:
— A to przeklęte miasto! 20 lat 

tu chodzę i stołuję się w tutej­
szych knajpach — a nie umieją po 
niemiecku!

Praktyczna rada.
A. Jaki ja nieszczęśliwy z tą 

moją żoną. Taką mieć jędzę na 
karku, a pozbyć się jej nie ma 
sposobu.

B. O na to łatwy sposób jest, 
zastaw ją w lombardzie i zgub 
kwitek.

Skarbiec Wynalazków 1 praktycznych 
przepisów, czyli 2600 rad, wskazó­
wek do fabrykowania rozmaitych wy­
nalazków, recept lekarskich i arty­
kułów handlowych, jako to: Atramen­
tu, Alkoholu, Amonii, Bateryi elek­
trycznych, Bronzowania, Bielenia, 
Drożdży; Dyamentów; Esencyi; 
Ekstraktów, Emalii, Elektryki, Farb, 
Fajerwerków; Filtrów; Garbowania; 
Galwanizowania; Gwoździ; Konkre­
tu, Krochmalu, Klejów; Konserw; 
Lodów; Lodowni; Masła; Magnesu; 
Maśefc; Marmuru; Mięsa; Moli; 
Mleka; Nawozów sztucznych; Nltld; 
Oatów; Olejków; Ołówków; Oksy­
dowania; Perfumeryi; Pokostów; 
Plam wywiabiaczy; Papierosów; Pe­
reł; Prochu; Polerowania; Szuwa­
ksu; Serów; Stali; Szwejeowania; 
Srebrzenia; Saletrowania; Toczenia; 
Wina; Wapna; Żelaza; Złocenia; 
Zapałek; Złota i jednem słowem ty­
siąca całego szeregu najsławniejszych 
wynalazków według przepisów naj- 
uczeńszych ludzi; najsławniejszych 
lekarzy na świecie. W broszurze.
Cena <2.00.

KSIĄŻKI O POLAKACH I DLA PO­
LAKÓW W AMERYCE.

Wszystkim czytelnikom "Gazety Pol­
skiej,, polecamy następujące dzieła, na­
pisane w sposób bardzo zajmujący i 
pouczający, przez współredaktora Gaze­
ty Polskiej, Stanisława Osadę:

W Dniach Nędzy 1 Zbrodni.

Powieść z życia Polaków w Ameryce; 
w dwóch częściach, osnuta na tle smu­
tnych dziejów głośnej w swoim czasie 
“armii Robakowskiego.” Druga część 
maluje życie Polaków w Buffalo, przed 
i w czasie ohydnej zbrodni Czołgosza. 
Cena.................................................................50c.

Z Pensylwańskiego Piekła.

Nowela z życia polskich górników, 
w każdej odmalowane są wszystkie nę­
dzo pracujących w kopalni węgla, wy­
zysk kapita’istów, sprzedajność prowo­
dyrów, i zamęt wprowadzony przez po­
wstanie tz. ruchu niezależnego .... 35.

History» Związku N. P. i
Rozwój Ruchu Narodowego Polskiego 

w Ameryce. Kto chce poznać dzieje 
naszego osadnictwa od lat najwcześniej­
szych, aż do doby obecnej, kto chce 
zaznajomić się dokładnie z wpływem, 
jaki Polska wywierała na życie nasze 
w Ameryce, ten winien koniecznie mieć 
tę książkę pod ręką. Wydana nakła­
dem Związku N. P. w 25 rocznicę jego 
założenia, obejmuje 748 stron dużego 
formatu i ozdobiona jest 59 ilustracya- 
mi. Cena z przesyłką pocztową .. 75c.

Sześć odczytów O stronnictwie De- 
mokratyczno-Nsrodowem i Lidze Naro 
dowej. Zawsze posiadający wartość 
podręcznik wyświetlający drogi, które- 
mi podąża polska myśl społeczna do 
wielkiego celu wywalczenia narodowi 
naszemu należnego mu miejsca w or- 
ganizacyi świata. Cena.................... 50«.
Liga Narodowa a Polacy w Ameryce.

Broszura traktująca o wpływie, jaki 
Polacy amerykańscy wywierali na roz­
wój myśli politycznej w Polsce i na od 
wrót. Cena............................................... 25e.

Sokolstwo Polskie, jego dzieje i ide­
ały. Cena..................................................15c.

Na Rok Grunwaldzki. Do każdego za­
mówienia dodajemy darmo, książeczkę 
pod powyższym tytułem, w której au­
tor podnosi najważniejsze zadania ja- 
kivh Polacy w Ameryce podjąć się mu­
szą wspólnymi siłami.

Piszcie po te książki do naszej księ­
garni:

W. Dyniewicz Publishing Co., 
1113 Noble str., Chicago, UL

KWIATY I KŁOSY
ODEBRALIŚMY z Europy z księ­

garni św. Wojciecha w Poznaniu bar­
dzo pożyteczno książki pod tytułem: 
Kwiaty i Kłosy. Zbiór utworów do 

deklamacyiwydał ks. M. Br. Zawie­
ra 185 deklamacji. Stosowne na 
wszelkie obchody, zebrania wieczorki 
itd. W broszurze 402 stronic .. 75c.

Książka ta jest dobrym podręcz­
nikiem dia tych, którzy chcą u- 
czyć się deklamować.
Adresować:

W. Dyniewicz Pub Co.
1113 Noble str. Chicago, UL x

■\A CHOROBTNEKEK I PĘCHERZA

ŚANTAf
CAPSULES

„MI DY

Usuwa w 24 
godzinach 

wszelkie moczowe 
wydzieliny 

K*2da  plirołka S -ч 
no.ł Uką 

■•rwę pgr- 
wjr«trz«g*Jote  nią 
■Mladowelctw

Na fprztdat te в 
wttytikick aptekaek

NOWE KSIĄŻKI.

Piel - gya Księgarnia Polska w Ame­
ryce, W. Dyniewicz Publishing Co., 
1113 Noble St., otrzymała od innych 
księgarni w wielkim zapasie książki, 
które sprzedajemy po cenach następu- 
jących:
Księga Sybilińska o Przyszłości. Zbiór 

objaśnień, proroctw, przepowiedni i 
jasnowidzeń o różnych narodach, a 
szczególnie o Kościele Katolickim, 
Polsce i Słowiańszczyźnie. Z starych 
ksiąg, z różnych pieśni i z ust ludu 
zebrał i spisał Józef Chociszewski. 
Cena 75«t.

Nabożeństwo do Matki Boskiej Boles­
nej, odprawiane w kościołach OO. 
Serwitów. Tłumaczone z włoskiego 
przez ks. Stanisława Jędruszczaka, O. 
8. M. Cena Set.

W Dniach Nędzy 1 Zbrodni. Powieść t 
życia Polaków w Ameryce Północnej. 
Napisał Stanisław Osada. Cena 50«.

Z Pennsylwańskiego Piekła. Powieść o- 
snuta na tle życia naszych górników. 
Napisał Stanisław Osada. Cena 25«.

W. DYNIEWICZ PUBLISHING OO. 
1113 Noble str., Chicago, 111.

“Teraz jest czas” 
do przeczyszczenia waszej krwi i wzmo­
cnienia waszego organizmu przez użycie

GENTIO-COMPOUND
Gentlo Compound jest wartościową 

preparaeyą na leczenie chorób Krwi, 
Pęcherza, Nerek, Żołądka i Organów 
Urynowych. Gentio-Oompeund składa 
się z koncentrowanych jarzynowych 
goryczy i jest bardzo wartościowe na 
dyspepsyę i wycieńczenia z utratą a- i 
petytu. Nie ma lepszej preparasyi w 
dziedzinie lekarskiej, jak Gentio-Oom 
pound. Aby przekonać się o tem, przy- 
ślijcie 35 eentów przez Money Order 
lub w znaczkaeh pocztowych, a na 
tychmiast poślemy wam butelkę Gen- 
tio-Compound. Przesyłkę sami opłacimy. 
Adresować:

Pedicura Remedy Co.
1047 N. Rob«y et., Chicago, 111 I

DOKTOR KALLMERTEN,

Goldzier, Rodgers & FioelicL
ATTORNEYS AND COUN­

SELORS AT LAW.
гОК&Г S20

Chamber of Commerce Building. 
SOU l.i SALLE I WASHINGTON FLIC?

CHICAGO, ILL.
ГАКЕ ELEVATOR TEL. MAIKStl

NHJSLTNNIEJSZ? SPEGłALlSTS 
Na wszystkie Chroniczne, 

Nerwowe i Zaraźliwe 
Choroby Mężczyzn, 

Kobiet i Dzieci. ® 
Ollaruje $1000 Nagrody 

każdemu innemu doktorowi, który 
wyleczył tylu ludzi co on.

Dr. Kallmerten wyleczy 
cię z każdej Choroby 

swojemi medycynami z ziół i korzeni, 
chocbyś stracił nadzieję wyzdrowienia, 
i wszyscy doktorzy cię opuścili. Przeto 
nie zwlekaj dłużej, opisz swą chorobę 
ze wszelkiemi szczegółami, podaj swoje 
imię, nazwisko i adres, wiek i wagę cia­
ła, załącz kosmyk włosów i 2 centową 
markę pocztową, a otrzymasz Bezpłu 
tną Poradę, «ras z interesującą ksią­
żeczkę, opisującą wszelkie choroby, ja 
ko też ich sposób wyleczenia. Adres

DR. F. J. KALLMERTEI’,, 
Toled« o.

Farmerskie Grunta na Sprzedaż J
W NAJSTARSZE.!, NAJWIĘKSZEJ I NAJ- ■ 
LEPSZEJ POLSLIEJ FARMERSKIEJ KOLO- 
N11 W AMERYCE. .'. .'. .-. .-.

Przyjedźcie, obejrzyjcie lub piszcie po bezpłatną książkę.

J. J. HOF LAND COMPANY, J 

SOBIESKI, .... WISCONS1N. ■

Mapy Wielkiego Ks. Poznańskiego.
Pierwsza polska mapa, obejmująca wszystkie najdrobniejsze nawet 

miejscowości, opracowana przez Z. Słupskiego i wydana jego 
nakładem, jest do nabycia W NASZEJ KSUęGABNL 
podklejona płótnem i lakierowana z wałkami..........................$2.50
tańsze wydanie na dobrym papierze,...........................................$1.00
Skorowidz, obejmujący 6937 miejscowości W. Księstwa, 
książka licząca 170 stron............................................................  . . 50e.

Powinny się znajdować we wszystkich bibliotekach 1 szkołach, biurach 
sprzedaży kart okrętowych ltp.

Zamówienia należy przysyłać na adres:

W. Dyniewicz PublishingCo. 1113 Noble Str. ...CHICAGO, ILL.

Do rozsprzedania tego sezonu
za bardzo przystępni} cenę z mej hodowli drzewka cienio- 
dajne — strojące posiadłości Wasze.

Polacy zamieszkali w Chicago, mają tego roku spo­
sobność przystroić przy ulicach swe posiadłości bardzo tanio 
drzewami cieniodajnemi, ponieważ muszę usunąć wszystkie 
drzewa z 10 akrów przy Belmont ave., które rozsprzedawać 
będę parcelami, skoro pójdą kary uliczne. Miejscowi niechaj 
przybywają wyoierać sobie drzewka podług upodobania.

WŁADYSŁAW DYNIEWICZ,
Diversey and North 60th ave. Sta. Cragin, CHICAGO, TT.T,

Absolutnie Czysty Miód do sprze­
dania po $2.00 gal., u bartnika

A. H. OFFER 
utrzymującego swą wielką pasiekę pn. 

6259 Patterson Ave., CHICAGO.
Dojechać można karą do Dunning.

Pozamiejscowym wysyła się 
expressem. (x)

H. G.Patterson, 
WŁASNOŚĆ REALNA, 

Pożyczki i Dzierżawy.
i89 LA SALLE ST.

CHICAGO.

UKŁAD ZAŁOŻONY W 1851 B.

HENRY SCHOELLKOPF,
GROSERNIK,
HURTOWNY I DROBIAZGOWY 

232—234 E. RANDOLPH ST.
CHICAGO.

Fomlfdiy Franklin i Merkel aL 
Sprzedaje po najtańszych cenacht 

Najlepazy, prawdiiwy ser szwajcarski. 
Ber Edamski i ser Permasański. 
Fromago do Brie i ser Rokforakl. 
Ber i rośliny, Nieuesatalskl i Limburski. 
Brunświcki saleeson.
Balami Westfalskie szynki.
Wędzone i marynowane węforse. 
Holenderskie sztokfisze, anchovies
Nowe holenderskie śledzie, resyjski kaales. 
Prawdziwe francuskie sardynki i szampinlaK^ 
Francuski groch, najlepsza oliwa.
Niemieckie szparagi, krajana fasola. 
Najlepazy Jęczmień perłowy, kassa jfesmieasa. 
Kasza tatarczana, kasza owsiana.
Mąka tatarczana, mąka ryżowe. 
Świeże orzechy, migdały, papryka. 
Niemieckie powiuia, mak.
Świeże erzęchy, migdały, eytronal. 
Suszone groszki, wiśnie, prnnela. 
Francuskie śliwki, świeże rodzynki. 
Włoskie łazanki (nndle), makarony 
Najlepsza Vanilla czekolada i Oocos. 
Prawdziwa rosyjska herbata, extrakt miąaKr. 
Drewniane trzewiki 1 pantofle (drewniaki). 
Prawdziwa kawa Jasa, Moce a, 1 Rio.
Prawdziwa tabaka do zażywania Leebak'«. 
Niemieckie kołowrotki i grenipie.
Świeże ciernie warzywowe, cietnią trawy. 
Biemią dla kanarków, siemif konopnie»®, 
rzepakowe, jako i wszelkie inne towary ko­
rzenne.

HENRY BOHOluLKOPF.

NOWOWYNALEZIONE

...LEKARSTWO...
Na dolegliwości kobiece takie, jak 

nieregularne i bolesne peryody, nie­
naturalne, a więc białe i czerwone u- 
pławy, poronienie, bezpłodność, częste 
i przykre oddawanie moczu, wypalenia 
i nachylenia macicy; bóle w prawym 
i lewym boku; bóle i opuchnięcie dol­
nej części brzucha; ból w krzyżach; 
częste bóle głowy; opuchnięcie i bóle 
piersi w czasie peryodu itp. dolegliwo­
ści kobiece.

Lekarstwo to, nie jeet patentowa­
ne; nazywa się

Lei sc hu er’s Female 
Regulator Compound.

Polecamy, jako najlepazy środek na 
wszelkie dolegliwości kobiece także 
i dla młodych panien. Chętnie zwróci­
my pieniądze, jeżeli nio pomoże, gdy 
jest używane podług przepisu.

Przyszlijcie jednego dolara |$1.00f 
przez money order, albo w znaczkach 
pocztowych | z centowymi znaczkamij 
i 25 ct. za przesyłkę

Adresować potrzeba:
Pedicura Remedy Co. |not inc.| 1047 

N. Bobey str. Chicago, El.
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Pani Gladys Robinson Martin, z Nowego Yorku jest przedmio­
tem zabiegów wielu kandydatów do małżeństwa, jest bowiem mło­
dą wdówką, która odziedziczyła po ojcu swego męża milionowy 
majątek, a jest przytem młodą i piękną matką czteroletniego chło­

pczyka.

CHICAGO.
ZE STRAJKU KRAWCÓW.

Nie widać końca. Zaburzeń coraz 
to więcej.. Policya traktuje 
strajkierów po barbarzyń­

sku.

Strajk krawców i dziewcząt 
praeująeych w zakładach krawie­
ckich w Chicago, zapewne nie 
prędko się skończy. Większe i 
bogatsze firmy krawieckie za­
wzięły się i pragną złamać unię 
krawiecką za wszelką cenę. Nie 
idzie pracodawcom ani o podnie­
sienie zapłaty ani o zaprowadze­
nie lepszych warunków pracy, 
tylko o nieuznanie unii krawiec­
kiej, która wyzyskiwaczom ko­
ścią w gardle stoi. Walka więc 
toczy się o kwestyę zasadniczą: 
albo ma być unia, lub też praco­
wnicy mają się rozsypać i w poje­
dynkę dać się pożerać molochowi 
kapitalistycznemu. Zdają sobie 
dobrze z tego sprawę krawcy i 
dla tego tak zawzięcie walczą w 
obronie swojej organizacyi. Wie­
dzą bowiem doskonale, że po zła­
maniu unii, każdy krawiec, każ­
da dziewczyna w zakładzie kra­
wieckim zdaje się na łaskę i nie­
łaskę “bossów”, którzyby wydu­
sili ostatnie soki żywotne ze 
swoich ofiar. Walka to słuszna i 
sprawiedliwa z punktu widzenia 
robotniczego i dla tego każdy 
pracownik sympatyzować musi 
z walczącymi i życzyć im zwy­
cięstwa.

Jednak z drugiej strony trudno 
będzie strajkującym krawcom 
wygrać walkę, gdy im ogół nie 
przyjdzie z pomocą materyalną. 
A ogół powinien podać rękę tym 
rycerzom pracy walczącym tak 
mężnie, choć im głód i nędza za­
gląda w oczy. Każdy robotnik 
powinien zrozumieć, że walka to 
nie o jedną garść pracowników, 
ale o całą zorganizowaną armię 
robotniczą. Niech dziś pęknie u- 
nia krawców, to jutro ten los spo­
tkać może unię piekarzy, pojutrze 
unię malarzy, następnie stolarzy, 
cieśli, elektryków itd. itd. Praco­
wnicy więc wszystkich zawodów 
powinni zrozumieć, że ich obo­
wiązkiem wesprzeć walczących, 
bo ich wygrana — to wygrana 
wszystkich robotników. Każdy ro- 
botnich niech złoży choćby naj­
mniejszą ofiarę na rzecz strajku­
jących kolegów, a tern zapewni im 
zwycięstwo, a tem samem i sobie 
lepszą przyszłość.

W historyi tego strajku niebrak 
zaburzeń i krwawych walk z poli- 
cyą. Zwłaszcza zeszły czwartek 
zaznaczył się w historyi strajku 
krawieckiego strajkierów z łami­
strajkami i polieyą i strzelaniną, 
jaką urządziła ta ostatnia, poraź 
pierwszy od początku strajku 
tego, przedstawiciele strajkierów i 
Chicagoskiej Federacyi Pracy 
dyskutowali nad kwestyą wywo­
łania na strajk innych robotni­

ków, tak by liczba strajkują­
cych doszła do 1000,000 osób.

Największe starcie z polieyą 
rozegrało się późnem popołud­
niem przed domem pn. 371, 5th 
ave., w którym znajduje się kilka 
nieunijnych zakładów krawiec­
kich. Przystępu do budynku bro­
nili policyanci; wkrótce pomiędzy 
nimi i pierwszymi rzędami coraz 
to większego tłumu przyszło do 
starcia. Kiedy zawezwana policya 
patrolką dojeżdżała do miejsca 
zaburzęń, padł strzał, a kula tra­
fiła prywatnego detektywa J. Flo- 
wersa. Tłum począł się szybko 
rozchodzić, ale policyanci puścili 
się w pogoń i schwytali kilka o- 
sób, naturalnie niewinnych.

Prócz tego zaszły zaburzenia 
na rogu Paulina i 20 ul., na W. 
27 ul. i Lawndale ave. W pobliżu 
tego ostatniego miejsca rozbiła 
się patrolka z policyantami o 
tramwaj. Guzów i zadraśnięć do­
znali w wypadku: Sierżant poli- 
cyi D. J. Hartnett, jakoteż poli­
cyanci: W. II. O’Leary, C. W. 
Crowley, J. A. Buckley, M. Coo­
ney, J. R. Connery, F. Becker i J. 
J. Healy.

Pod domem pn. 2345 So. Saw­
yer ave., gdzie się mieści filia za­
kładu firmy Edenheimer, Stein 
and Co., przyszło także do zabu­
rzeń ; uwięziono tam Edwarda 
Nowaka, zam. pn. 2455 Trumbull 
ave.

Strzały ze strony policyi padły 
w zaburzeniu przed domem pn. 
1653 W. 20 ul., gdzie się zebrało 
500 strajkierów. W domu rzeczo­
nym mieści się zakład, gdzie pra­
cują łamistrajki ; ci wezwali poli- 
cyę na pomoc. Kiedy pierwsza pa­
trolka z policyantami nadjechała 
i policyanci wpadli na tłum, 
wszczęła się bójka, podczas któ­
rej policyanci kilkakrotnie strzeli­
li do tłumu. Strajkierzy poczęli 
się rozbiegać, ale policya dopędzi- 
ła 26 uczestników zaburzenia i u- 
więziła.

Firma Hart, Schaffner and 
Marx, jedna z najupartszych, a 
zatrudniająca do czasu wybuchu 
strajku około 10,000 osób, spro­
wadziła 1,000 łamistrajków z in­
nych miast i zapowiedziała, że z 
dniem dzisiejszym rozpoczyna 
pracę regularną w swych zakła­
dach na północno-zachodniej stro­
nie miasta.

Jeśli firma ta uczyni to co za­
powiada, to znowu zaburzeń moż­
na się spodziewać.

Także w sobotę po południu by­
ły zaburzenia. Tym razem w dziel­
nicy włoskiej, na północnej stro­
nie miasta. Tłum z 500 mężczyzn 
i kobiet urządził demonstracyę 
przed zakładem krawieckim, na 
rogu ulicy Hobbie i Gault court. 
Wybito tam kilka okien, zanim 
przybyła policya. Kilku strajkie­
rów pobito pałkami. Cztery kobie­
ty i jednego mężczyznę areszto­
wano za “niestosowne zachowa­
nie się.”

Powiadają, że strajkierów do

rozpaczy doprowadza upór praco­
dawców, szczególnie wielkich 
firm, które nietylko nie chcą się 
zgodzić na rzeczy słuszne, ale 
sprowadzają łamistrajków i tych 
zatrudniają w miejsce strąjkują- 
cyeh.

W sobotę badano też słuszność 
zażalenia, że wielkie firmy prze­
kraczają prawa fabryczne, nocle- 
gując nieunijnych swych robot­
ników krawieckich w zakładach. 
Szczególnie skarga dotyczyła za­
kładu firmy B. Kuppeńheimer and 
Co., pn. 299 Franklin ul. Deputo­
wani inspektora : Clark Johnson 
i panna Helena Fodd dokonali re- 
wizyi w tym zakładzie i stwierdzi­
li, że piąte piętro było zasłane 
materacami, ale na piętrze tem 
nie pracowano, wobec czego prze­
kroczenia prawa fabrycznego nie 
było. Strajkierzy zamierzają o- 
becnie zażądać śledztwa ze stro­
ny władz miejskich na podstawie, 
że jestto przekroczeniem ordy- 
nansów miejskich, jeśli się zakła­
du fabrycznego używa za hotel.

Wesołe usposobienie wywołały 
pomiędzy strajkierami wiadomo­
ści o propozycyaeh małżeńskich, 
nadesłanych do kilku wybitniej­
szych strajkierek, które się w cią­
gu strajku dały poznać. Konku­
renci ci widzieli w różnych pi­
smach podobizny panny Agniesz­
ki Nesto, panny Alicyi Henry i 
innych i ... zakochali się, a obec­
nie oświadczają się z miłością i 
proszą o rękę, której, naturalnie 
nie otrzymają, bo jeden jest za 
stary, drugi chciałby razem ze 
swą wybraną nawracać... Chiń­
czyków, trzeci i czwarty znowu 
inny mają “feler” itd.

MORD RABUNKOWY.
Nieznanego mężczyznę zamordo­

wano na ulicy.
Pomimo wzmożonej — jak nie­

którzy utrzymują — czujności 
policyî chicagoskiej — kronika 
występków z roku zeszłego pod 
względem liczby napadów ulicz­
nych nietylko dorównuje zeszło 
rocznej, ale ją nawet przewyższa. 
W niedzielę napady uliczne jeden 
człowiek przypłacił życiem, cjrugi 
utratę zegarka i pieniędzy.

Na rogu ulicy Evergreen i 
Spaulding ave. napadli trzej do­
syć dobrze ubrani młodzi ludzie 
na nierozpoznanego dotychczas 
mężczyznę, mniej,więcej 25 letnie­
go. Jak naoczni świadkowie, któ­
rzy zajście z daleka obserwowali, 
powiadają, nieznajomy począł, 
widocznie nie dozwalając na o- 
brabowanie go, szamotać się z na­
pastnikami, kiedy jeden z tych 
odstąpiwszy parę kroków dał doń 
trzy strzały z rewolweru. Trafio­
ny w piersi i głowę padł niezna­
jomy bez życia na ziemię. Zło­
czyńcy zbiegli. Powiadomiona na 
stacyi W. North ave., policya za­
brała zwłoki do trupiarni. W kie­
szeniach tak sromotnie zabitego 
znaleziono $8,15 i złoty zegarek, 
pozatem jednak nic, coby mogło 
wykazać, jak się ten człowiek na­
zywał.

Policya przypuszcza, że ci sa­
mi bandyci na krótko przedtem 
na rogu ulic Pierce i Kedzie ave. 
napadli Leroy’a Parmana, 30 lat 
liczącego, z pn. 3220 Hirsch ul. i 
pod groźbą rewolwerów zabrali 
mu $5 i złoty-zegarek, zmusili go 
także do zdjęcia palta, jakie miał 
na sobie i oddania grabieżcom. 
Policya szuka wiatru w polu.
POLAK OFIARĄ BANDYTÓW. 
Józef Wąchalski ograbiony i po­

bity bardzo poważnie przez 
drabów.

Józef Wąchalski, garbarz z za­
wodu, wszedł w niedzielę w nocy 
o 2ej na stacyę policyi przy West 
Chicago ulicy i chwiejąc się na 
nogach, wyczerpanym głosem o- 
powiedział historyę napadu, ja­
kiego na niego dokonali bandyci, 
poczem zemdlał.

Z opowiadania Wąchalskiego 
wynika, że dwaj zamaskowani 
bandyci napadli go u zbiegu ulic 
N. Center i Milwaukee i pod gro­
zą rewolwerów poczęli mu prze­
szukiwać kieszenie.

“Znalazłszy przy mnie tylko 
$10, wpadli w gniew” — opowia­
dał Wąchalski — “j poczęli mnie 
bić, grożąc, że jeśli ukrywam pie­
niądze, a oni je znajdą, to mnie 
zabiją.

“Otworzyli mi usta i patrzyli, 
czy nie mam złotych zębów. Je­
stem pewien, żeby mi je byli po­
wybijali, gdyby je byli znaleźli.

“Napadli na mnie tak zniena­
cka, że się ani spostrzegłem, kie­
dy już byłem w ich rękach.

“Gdy mnie obszukiwali, nie 
stawiałem im ze strachu żadnego 
oporu.

“Ograbiwszy mnie i pobiwszy 
umknęli.”

Gdy się pobity ocknął z omdle­
nia, nikogo w około nie było.

Trzymając się murów, dociąg­
nął się jakoś na policyę, gdzie ca­
łe zajście opowiedział.

Wąchalski ma lat 32, a mieszka 
pn. 731 W. Center ave.

Policya poszukuje drabów. 
Coraz to w Chicago “bezpiecz­

niej”!!

DYFTERYA!
Pilnujcie zdrowia swego i swoich 

dzieci. Przestrogi z urządu zdro­
wia.

Pilnujcie zdrowia swego i swo­
ich dzieci! Donoszą nam z miej­
skiego Urzędu Zdrowia, że w mie­
ście naszem zaczęła grasować w 
sposób wysoce alarmujący dyfte- 
rya... Pojawia się ona co roku 
— zwłaszcza u dziatwy, a w miej­
scach chłodniejszych, szczególniej 
przyjściowycli z jesieni ku zimie 
i z zimy ku wiośnie porywa zaw­
sze pewną liczbę ofiar pomimo 
wszelkie środki ostrożności, prze­
ciwstawiane niebezpiecznej tej e- 
pidemii. Bieżącego jednak roku 
zbyt wcześnie, nagle i zbyt silnie 
wystąpiła dyfterya, a to głównie 
po dzielnicach, zamieszkałych 
przez ludność uboższą i — co zwy­
kle w prawdzie idzie z ubóstwem, 
mniej oświeconą, a także mniej 
dbałą. Tamto choroby zakaźne — 
jak obecnie dyfterya — mają nie­
stety żniwo prawdziwe!...

• • •
Urząd miejski zdrowia zwraca 

się z wezwaniem do wszystkich 
instytucyi obywatelskich, humani­
tarnych, a także do pism wszyst­
kich narodowości i języków — by 
dopomagały do zwalczania epide­
mii drogą uświadamiania, obzna- 
jamienia mas ludności i sposoba­
mi radzenia jej.

Dyfterya tedy jest przedewszy- 
stkiem chorobą dzieci, — co jed­
nak wcale nie wyklucza możliwo­
ści zachorowania na dyfteryę i o- 
sób starszych. Zarazki choroby o- 
siadają i znajdują się w gardle; 
mogą one tam już być, gdy tylko 
dziecię zaczyna trochę gardło bo­
leć; nieraz ból jest tak lekkim, że 
dziecku nie przeszkadza ni w je­
dzeniu, ni w zabawie — humoru 
nie psuje; często starsi — rodzi­
ce, nie zwracają więc na taki ból 
uwagi; nieraz też zarazki dyfte- 
ryczne nie powodują wcale bólu 
gardła, a przecież znajdują się w 
niem i dziecię jest chore, choć je i 
baw: się narazie; dopiero po 
dniach kilku choroba występuje 
gwałtownie, a nieraz już wtedy 
bywa za późno na wszelki ratu- 
nen.

Jak bardzo zwodniczym może 
być nieraz pozornie dobry stan 
zdrowia dziecka, niech za przy­
kład i dowód posłuży wypadek, 
opisany w raportach Urzędu 
Zdrowia: oto lekarze departamen­
tu tego badali dzieci, w jednej z 
klas pewnej szkoły publicznej i 
wśród tej jednej tylko klasy, w 
której było 80 dzieci, znaleźli u 13 
zarazki dyfteryczne w mniej lub 
więcej bolących gardłach!... O- 
czywiście dzieci te zaraz izolowa­
no, ale z tem wszystkiem mogły o- 
ne zarazić całą klasę i nie wiado­
mo, jak długo już chodziły z “bo- 
lącem gardłem” do szkoły.

• • •
Aby dyfteryi przeciwdziałać i 

dzieci przed nią zabezpieczyć na­
leży strać się utrzymać gardła 
dzieci w czystym zawsze, zdro­
wym stanie; częste mycie, płuka­
nie bardzo tu jest wskazane. Nie 
należy też żałować grosza na pew­
ne środki i sposoby zaradcze; le­
piej wydać na nie kilkanaście lub 
kilkadziesiąt groszy, niż później 
kilkanaście i kilkadziesiąt dola­
rów na lekarza i... pogrzebowe­
go! Choroba i śmierć w dzisiej­
szych warunkach kosztują dużo: 
bronić się tedy przed nimi, skoro 
można, skoro jest wszelka sposob­
ność ku temu — bronić zawczasu 
— przedewszystkiem, a nie żało­
wać głupio — po niewczasie.

Gdy dziecka zaboli gardło, nie 
należy tego nigdy lekcewayżć, ale 
sprawdzić zaraz, czy to nie dyfte­
rya — dać więc dziecię zbadać le­
karzowi; gdy lekarz skonstatuje 
dyfteryę, trzeba koniecznie i na­
tychmiast zastosować antytoksy- 
nę, tj. środek radykalnie i stano­
wczo leczący dyfteryę, jeśli tylko 
jest wczas zastosowany. Nie nale­
ży przytem stracić ani godziny 
jednej! Dziecię, dotknięte choro­
bą, należy oddzielić od innych, a 
tym które się z chorem stykały, 
zanim stwierdzono chorobę, naj­
lepiej również zaaplikować anty- 
toksynę. Należy dalej przez cały 
czas choroby przestrzegać jak naj­
dokładniej wskazówek lekarza i 
funkcynaryuszy Urzdu Zdrowia, 
który to urząd lekarz zawiadamia 
o chorobie, nie wolno pozwolić 
dziecku wyjść z domu, ni bawić 
się z innemi dziećmi, aż na to U- 
rząd Zdrowia nie pozwoli, środki 
te ostrożności są nieodzownie po­
trzebne dla chronienia innych 
dzieci w otoczeniu i sąsiedztwie.

• • •
Szczególniejszy nacisk kładzie­

my na wczesne zawezwanie leka­
rza do chorego dziecka, co np. w 
polskich domach i rodzinach tak 
bardzo i tak często bywa zanied­
bywane: Wzywają — wiadomo— 
doktora, a tymczasem przy dyfte­
ryi, każdy dzień, każda godzina 
stanowić może o życiu i śmiersi 
dziecka; w każdym razie to pa­
miętać należy, że gdy lekarz wcze­
śnie skonstatuje chorobę i zasto­
suje zaraz antytoksynę, to choro­

ba skraca się bardzo, a niebezpie­
czeństwo ustępuje prawie zupełnie 
na odwrót: gdy się antytoksynę 
zada późno, to rezultat jest wąt­
pliwy, a nadto choroba trwa dłu­
go.

• • •
Gdy dyfterya w domu się wy­

darzy — zaprowadza się tam t. 
zw. kwarantanę tj. owo właśnie 
oddzielenie od znajomych i sąsia­
dów, o którem już wyżej wspom- 
nieno: zatem znajomi i sąsiedzi 
nie powinni odwiedzać domu, w 
którym choroba, i to przez czas 
tak długi, jak to wskażę miejski 
Urząd Zdrowia, który też wszel­
kich w danym razie dostarczy po­
uczeń i wskazówek. Kwarantany 
owej nie należy się obawiać, jest 
ona — prawda — przykrem nas­
tępstwem każdej choroby zakaź­
nej, ale jest nieunikniona — niez­
będna dla ograniczenia rozszerza­
nia się epidemii. Wszakże niktby 
z nas nie Chciał pozwolić, by dzie­
ci sąsiada, o którym wiemy, że w 
rodznie jego jest choroba zaraźli­
wa, bawiły się z neszemi zdrowe- 
mi dziećmi; tak samo tedy należy 
postępować, gdy choroba taka 
wydarzy się w domu naszym. Nie 
czyń drugiemu, co tobie nie miło.

• • •
A nadewszystko nie pogardza?, 

nie zaniedbywać choroby ciemno­
tą i przesądami! Kryminalnem 
lekceważeniem życia ludzkiego 
jest zaniedbanie choroby takiej, 
jak dyfterya, albo przestrzeganie 
kwarantany; za przestępstwa tego 
rodzaju można się narazić na dot­
kliwe nieprzyjemności i kary. 
Niech tu też nikogo nie odstrasza­
ją koszta, bo pomyślcie tylko: ła­
twiej zapłacić parę dolarów leka­
rzowi, niż stracić dziecko i dać 
kilkadziesiąt dolarów pogrzebo­
wemu! Ubogich leczenie może i nic 
nie kosztować, bo zgłosiwszy się 
do Urzędu Zdrowia otrzymają i o- 
piekę lekarską i antytoksynę za 
darmo; Urząd Zdrowia posiada w 
mieście 98 stacyi, w których rozda­
ją antytoksynę, a w razie potrze­
by należy tylko zatelefonować do 
Urzędu Zdrowia |Main 447, Locał 
109|, a tam otrzyma się wszelkie 
potrzebne wskazówki i informa- 
cye. Wszystko więc sprzyja, nic 
nie stoi na zawadzie, by w razie 
potrzeby otrzymać pomoc kompe­
tentną i skuteczną, jenoź nie za­
niedbywać choroby — powtarza­
my — jeno radzić zawczasu!

DROBNE NOTATKI.
— Albert Majewski, liczący lat 

48, zam. przy ulicy McReynolds, 
schodząc z tramwaju North ave 
upadł tak nieszczęśliwie, że złamał
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JEDNO LEKARSTWO W DOMU.
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lub na różne dolegliwości, które moglibyśmy jeszcze wyliczyć. Jeżeli trzy- 
masz tylko jedno lekarstwo w domu, powinien niem być

rany ropienie stłuczenia
wrzodianki wysypk i ból mięśni
wywichnięcia zesztywnienia zaognienie
opuchnięcia użądlenia odmrożenia
neuralgię ból lędźwiowy seyatykę
reumatyzm ból w piersiach ból krzyża

SEVERY OLEJ ŚW. GOTHARDA.

Zdarza się bardzo rzadko, by minęły dwadzieścia cztery godziny, a 
żaden z członków rodziny nie potrzebował lekarstwa na

Jest to wspaniały liniment, który dostarczył i dostarcza zadowolenie tysią­
com cierpiących, używających go codzień. Cena 50 centów.

“Severy Olej św. Gotharda jest najdoskonalszem lekarstwem na pospoli­
te dolegliwości i przypadkowe uszkodzenia cielesne,” — piszę p. J.Paleczny, 
z Kewanee, 111. — “Zaoszczędza wielu cierpień, a nieraz wizytę doktora i 
wielkie wydatki.”®
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Lekarstwa Severy są sprzedawane w aptekach prawie wszędzie. Upewnij się, 
że ci dają prawdziwe. Gdy niema w aptekach w pobliżu, pisz do nas, 

a my ci poradzimy, jak dostać bez zwłoki.

Kaszey zimowy
Kaszel ostry
Kaszel suchy
Kaszel kokluszowy 
Rozdrażnienia gardła 
i inne dolegliwości 
płuc i gardła

bierz

Severy Balsam na Płuca
Cena 25 i 50 centów.

Na

Błędnicę
Słabe trawienie
Słabość fizyczną 
Zatwardzenie
Żółtaczkę
Żółciowość
Zgnuśniałą wątrobę 
i chorobliwy ból głowy 

bierz

Severy Balsam Życia
Cena 75 centów.

Ofiarujemy ci darmo poradę lekarską jednego z najbardziej znanych 
doktorów praktykujących

nogę w udzie. Zabrano go do szpi­
tala św. Elżbiety.

• • •
— Jana Głowskiego i Józefa 

Nowakowskiego aresztowali de­
tektywi pod oskarżeniem popeł­
nienia rabunku. Sędzia Fake roz­
prawę odłożył stawiając oskarżo­
nych pod kaucyą $1,000.

• • •
— Niejaki Józef Bartosz stawał 

przed sędzią municypalnym Stew­
artem, oskarżony o pobicie i po­
kaleczenie; uznany winnym za­
rzuconego mu przestępstwa, ska­
zany został na 30 dni pobytu w 
domu poprawy i $50 kary pienięż­
nej.

• • •
— Bolesława Katkowicza, zam. 

pn. 949 W. 35 place, liczącego lat 
18, a zatrudnionego w prywatnym 
banku A. Olszewskiego pn. 3252 
S. Ilalsted ul. uwięziono pod za­
rzutem kradzieży pocztowej. W 
rzeczonym banku znajduje się tal<- 
że filia poczty i tej okazyi użył 
młodzieniec, aby sobie przywłasz­
czać pieniężne listy. Komisarz 
Foote, przed którym oskarżonego 
stawiono, przekazał go pod wyso­
ką kaucyą wielkiej ławie przysię­
głych.

F • •
— Usilne i pochwały godne sta­

rania p. Teodora J. Szmergalskie- 
go, zarządcy parku nr. I przy uli­
cy Noble i Chicago ave., o pozy­
skanie filii biblioteki publicznej 
do gmachu parkowego, nie pozo­
stały bez skutku. W ostatnich 
dniach bowiem umieszczono tam 
piękny zbiór książek polskich, 
które można wypożyczać bezpłat­
nie.

Książki wypożyczać można z 
biblioteki na kartki, których do­
starcza zarządca biblioteki, udzie­

SAMOGRAJĄCE OŁTARZOWE OBRAZY.

Fr. X. Lewandowski 

Nabierz zwyczaju brania Familijnych Lekarstw Severy 
w razie choroby.

lający także bliższych objaśnień. 
Biblioteka otwarta od godziny 
1-ej popołudniu do 9ej wieczorem.

Mamy nadzieję, że z biblioteki 
tej wielu naszych rodaków będzie 
korzystało.

• • •
Nakładem “Ziarna”, wyszło z 

druku nowe dzieło muzyczne na 
jeden głos z tow. fortepianu z 
tekstem polskim i angielskim, pod 
tytułem: “Pieśń z za grobu” |A 
song from beyondp z teki po­
śmiertnej Jana A. Malika, cena za 
egzemplarz 50 c.

Zamówiehia należy przesyłać 
pod adresem : Antoni Małłek, 2125 
Haddon Ave., Chicago, 111.

• • •
Mianowana przed kilku mie­

siącami przez mayora komisya z 
łudzi fachowych w eelu zbadania 
kwestyi mleka w mieście Chica­
go, postanowiła na wczorajszem 
posiedzeniu, polecić mayorowi i 
radzie miejskiej uchwalenie or- 
dynansu, na mocy którego mle­
czarze zmuszeni byliby oziębiać 
mleko najmniej do 55 stopni 
Fahrenheita. Zdaniem radnego 
Taylora, który przewodniczył ko- 
misyi i twierdził o tej sprawie ró­
żne miasta Ameryki i Europy, ce­
ny mleka przez to zarządzenie nie 
powinny być podniesione, ponie­
waż maksymalny koszt ochłodze­
nia 8 galonów mleka do żadnej 
temperatury nie przeniesie kwo­
ty 1 centa.

• • •
Jana Hutczyka, Polaka, zam. 

przy ulicy May, uderzył butelką 
bartender w salonie przy Ayers 
i Milwaukee ave. i zadał mu gro­
źną ranę ciętą nad prawem o- 
kiem, długości półtora cala. Spra­
wa oparła się o sąd municypalny.

T Piękne te obrazy mieszczą w so­
bie figury FAMILII ŚWIĘTEJ, 
otoczone pięknem wieńcem z kwia 
tów, a skrzynka wybijana kolo­
rowym matcryałem. W ukryciu 
znajduje się przyrząd muzyczny, 
który gra cudowne pieśni. Rama 
jest oz.dobna, formatu 22x26.

CENA TYLKO $5.00
*

Wysyłamy we wszystkie częśc 
Ameryki dobrze opakowane.

Adresowa«' należy:

1537 N. SPRINGFIELD AVE., 
CHICAGO, 1LL
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POSZUKIWANIA.
ODZIE JEST PEWNOŚĆ, tam jest od 

waga. Mam odwagę twierdzić, że zioła 
ar. 4 dr. Fischera wyleczą wszelkie 
thoroby żołądka i wewnętrzne. Takie 
ręczę, że nasze leki reumatyczne ZA­
WSZE skutkują.

Kto przyśle na koszta przesyłki 4 
marki pocztowe, otrzyma próbną pacz­
kę ziół, nr. 4, a za 10 centów wyślemy 
bakakę Ognistej maści, na łamanie w 
kościach; bóle w krzyżach, reumatyzm 
etc. Jest to najailniojer-a maść pod 
słońcem. Za tę nadzwyczajną ofertę, 
spodziewam się, że każdy, który dozna 
ulgi, opowie swym znajomym o tych 
przedziwnych środkach.
..Dr. Ang. Fieher Co. 966 Sycamore 
str. Buffalo, N. Y. xxx

CHCESZ KUPIĆ farmę tanio wraz z 
zasiewem i inwentarzem na dogodnych 
warunkach, pizz do. J. Kwaśniewski, 
«54 Becher str., Milwaukee, Wis. x

Na wymianę za property w Chicago, 
lub okolcy

grunt 70 akrów, porosły drzewem, w 
Oneida County Wisconsin, wartości 
$1500, oraz 2 loty próżne w Cragin, 
w dobrem położeniu wartości $600.

Przyjmę property w Chicago lub o- 
koliey z niewielkim długiem oraz mo­
gę coś pieniędzy dopłacić.

L. W. Dynlewlcz
1113 Noble str. Chicago, Ul. |x

ZA KILKA godzin lekkiego zajęeia 
wieczorami po pracy, każdy i wszędzie 
może łatwo zarobić 10 do 15 dolarów 
tygodniowo. Stosowne także i dla pań. 
Wytnijcie to ogłoszenie i przyślijcie, 
sałączając 2 centową markę po obja­
śnienia. Adresować: Dr. Jan Chmiel­
nicki, 10 ’'er y str. Somerville, Mass.

Dec 1

WAŻNE!
Niżej podpisana podaję do wiadomo­

ści, że z dniem 15 czerwca otworzyła 
Konserwatoryum muzyczne i daje lek- 
eye muzyki na fortepianie w tymże in­
stytucie, albo w domu, licząc 50c za 
lekcyę od początkujących a po 75c od 
dalszych lekcyi.

Chętnych prosi o natychmiastowe 
zgłoszenie się. A Leiebner, 1047 North 
Robey str. 1 piętro; dwa bloki na po­
łudnie od ul. Division. x

FARMA na wymianę za property 
w Chicago.

Mamy w polskiej kolonii 4 mile od 
Thorpe, w powiecie Clark, w stanie 
Wisconsin farmę 80 akrową na zamia­
nę za property w Chicago lub okoli­
cy. — Farma ta ma budynki, około 
15 akrów jest wyklarowanych, 10 a- 
krów wyczyszczonych, reszta pastwis­
ko i lae. Dobra studnia z pompą, 
farma cała ogrodzona drutem. Cena 
$3.000. Na wypłaty lub na wymianę 
za oroperta w Chicago lub okolicy.

'T W. Dynlswlcs and Co. 
1151 Milwaukee ave. Chicago, Ul. x

PANOWIE ORGANIŚCI kto chce 
mieć Opłatki na Gwiazdkę, proszę o 
wczesne zamówienia. Fr. Chojnacki, 
4718 Winchester Ave., Chicago, 111.

Dec 15.

DARMO! Kto przyśle swój adres i 
2c markę pocztową, ten otrzyma Wiel­
ki Polski Katalog ilustrowany instru­
mentów muzycznych i fonografów. A- 
dres: Henryk Schunke, 1080 Broadway 
Buffalo. N. Y. 1910

POSZUKUJE braci Władysława i 
Ludwika, którzy mają się znajdować w 
Chicago i trudnią się krawiectwem i 
mieli przebywać w parafii św. Woj­
ciecha; adres: Teo^nr Goseniewicz 15 
Jodyn St. 20th ward Pittsburg Pa. 37 

48

Po angielsku w 28 Lekcyach.
Możemy was nauczyć przez pocztę 

w bardzo krótkim czasie po angielsku 
mówić, czytać i pisać. W 2 miesiącach 
możecje umieć po angielsku. Uczymy 
całe dwa miesiące darmo. Chcemy was 
przekonać i poślemy wam jedną pró­
bę dla doświadczenia. Piszcie do nas 
dziś i adresujcie: “Szkoła Polsko-An­
gielska“, 3639 22nd st. Cor. Miliard, 
Chicago, 111. Dept. G. x

BACZNOŚCI BACZNOŚCI Sprzedaję 
szyfkarty na przejazd do kraju po 23 
dolary na pośpieszne okręty. Sporzą­
dzam dokumenty Europejskie; Notary- 
alne i wojskowe. Piszcie po informacye.

Jan Kozłowski 73 West str. New 
York N. Y. G9—1911

FARMA 60 akrów urodzajnej ziemi 
ładne zabudowania ze wszystkiem plo­
nem są 2 koni; 5 sztuk bydła; 4 świń; 
50 kur; wozy; chomonty i wszystkie 
potrzebne rzeczy jak również i meble 
wszystkie; proszę się zgłosić do właści­
ciela: M. P. Franceson Hotchkissville 
Conn. R. F. D. Nr. 1. 47

POTRZEBA AGENTÓW!!!
W każdej miejscowości, gdzie znajdu­

ją się Polacy potrzebujemy agentów do 
rozpowszechnienia “Gazety Polskiej“, 
“Ilustrowanego Tygodnika Powieścio- 
wo-Naukowego” ja ko też sprzedaży 
książek. Nawet ci, którzy w dzień pra­
cują, mogą wieczorami kilka dolarów 
dziennie zarobić. Po wamnki zgłosić 
się do: W. DYNIEWICZ PUB. CO.. 
1113 Noble str., Chicago, 111. |x|

W STANIE NEW JERSEY poszukuje 
się zdolnych agentów do kolektowania 
1 pozyskiwania nowych prenumerato­
rów na warunkach objętych instrukcją 
‘Gazety Polskiej w Chicago*.  W tej 
sprawie należy się zgłaszać wprost na 
adres: B. SUŁKOWSKI and CO., 22 
Belmont Ave. NEWARK, N. J Nad­
to powyższa filia jest zaopatrzona we 
wszystkie książki wydawnictwa W. 
Dynlewlcz and Co. gdzie nabywać mo­
żna po cenie na tych samych warun­
kach Jak w Redakcji.

Kupony na prenumeratę i książki dla 
agentów wydaje ta filia.

m

DARMO DLA mężczyzn! Jeśli jesteś 
mężczyzną cierpiącym na jakąkolwiek 
chorobę prywąt-ą lub sekretną; jeżeli 
cierpisz wskutek błędów młodości stra­
ciłeś chęć do życia; ezujeez brak ener­
gii i utratę siły męskiej to napisz do 
nas a my cię wyleczymy bez niczyjej 
wiedzy w twym własnym domu. Pośle­
my darmo cenną i ciekawą książkę, opi­
sującą sposób gwarantowanego leczenia 
bez lekarstw naszym nowym wynalaz­
kiem. F. B. KRANTZ. 1717 N. Her­
mitage ave. Chicago, 111. 48

UCZ SIÇ PO ANGIELSKU.
Czy masz dobrą posadę! Czy umiesz 

po angielsku mówić! pisać! Jeżeli me, 
tego języka możesz się nauczyć w bar­
dzo krótkim czasie z naszych nowych 
lekcyi polsko-angielskich. Chcemy was 
przekonać, jak celna jest nasza metoda 
i poślemy wam próbkę. Piszcie do nas 
list i adresujcie:
“SZKOŁA POLSKO-ANGIELSKA“. 

3639—22 str. cor. Miliard ave. Chicago.

UWAGA PRZYJACIELU! NAJNOW­
SZA księga CZARNEJ MAGII Hypno- 
tyzmu; Spirytyzmu i magnetyzmu 274 
stronic cena 2—25 ta sama większa 400 
stronic 2—25. Katalog posyłam darmo. 
A. O. Polski BOX 182 Phoenixville 
Pa. 50

Ważne dla niemających pracy, * osobli­
wie w South Chicago.

Potrzeba agentów do rozaprzedawa- 
nia Gazety Polskiej oraz do sprzedawa­
nia książek. Gazeta Polska jest naj- 
starszem polakiem pismem w Ameryce, 
zamieszcza najwięcej wiadomości ze 
wszystkich części świata; różne poucza­
jące artykuły i ostrzeżenia; zawiera 
śliczne ilustracye; dlatego też ludzie 
chętniej ją prenumerują niż jakie inne 
tygodniowe pismo. Agenci otrzymują 
większe komisowe niż przy innych pi­
smach a pracujący stale tylko sześć 
godzin dziennie, zarobią nie mniej jak 
18 dolarów tygodniowo. Agenci zabez­
pieczeni są od wszelkich strat a na ro­
zpoczęcie agentury potrzebują zaled­
wie kilkanaście dolarów. Warunki da- 
ję te same co w Wydawnictwie. An­
gielski języ kniepotrzebny i kto sobie 
życzy mi-JĆ lekką i stałą pracę, niechaj 
się zgłosi do generalnego agenta: I. 
Witkowskiego pod No. 8345 Superior 
ave. So. Chicago, Dl. xx

W każdej miejscowości, gdzie znajdu­
ją się Polacy potrzebujemy agentów do 
rozpowszechnienia “Gazety Polskiej”, 
“Ilustrowanego Tygodnika Powieścio- 
wo-Naukowego” jakoteż sprzedaży 
książek. Nawet ci, którzy w dzień pra­
cują, mogą wieczorami kilka dolarów 
dziennie zarobić. Po warunki zgłosić 
się do: W. DYNIEWICZ PUB. CO., 
1113 Noble str., Chicago, 111. |x|

POTRZEBA AGENTÓW w każdym 
zakątku Ameryki, gdzie tylko Polacy 
mieszkają, do rozpowszechniania na­
szych słynnych lekarstw i Wina Świę­
tojańskiego. Język angielski niewyma- 
galny. Wieczorami można zarobić 2 do 
3 dolary za wieczór. Aresujcie: Profe­
sor Karol Szwarce Co. 243 Roxbury st. 
Boston, Mass.

50

PREZENT NA CAŁY ROK.
Śliczny Polski Kalendarz Ścienny 

z datką Boską Częstocoowską i Pol­
skim Herbem otrzyma każdy, kto przy­
śle 10c na przesyłkę. Adresuj: PO­
LISH COMMISION HOUSE, P. O. lb 
72 — ROX CROSS STATION, BO­
STON, Mass.

50

POTRZEBA 600 robotników do la­
sów i młynów w Michigan i Wiscon­
sin. Płaca $26 do $32 miesięcznie z wi- 
ktem i stancyą. Cztery lata pracy. Ka­
żdy musi sam opłacić bilet kolejowy 
z Chicago $6.00 Przybądź zaraz, albo 
pisz, załączając 2c znaczek na odpo­
wiedź. . Polski Agent. Adres: J. Lu­
cas, 1363 W. Chicago Ave. Chicago,
111. 47

POSZUKUJE Adama Melera; uocho- 
dzi z płockiej gubernii powiatu Mław­
ski z miasta Radzanowo; 8 lat miesz­
ka na Long Island NY. w okolicy 
Wlttston; ktoby wiedział o nim lub on 
sam niechaj da znać do: Josef Syre- 
wieź 1454 W. Huron str. Chicago, 111.

48

NOWOŚĆ! TAJEMNICA! SEKRET! 
CZYTAJCIE! Kto ma zamiar teraz 
jechać do kraju! Rodaku! Zastanów 
się czy wiesz, że w cenie szyfkarto- 
wej do kraju tkwi wielka tajemnica! 
Nie daj się bałkimueić od. drobnych 
agentów z gazet! Tacy chcą cię zwabić 
sztucznemi obiecankami. Napisz do 
nas a wyjawimy ci tajemnicę! Podamy 
spis; nazwy i odjazd szyfów i praw­
dziwe ceny. Spróbuj napisać! Post- 
kartka za centa wyjaśni wszystko. A- 
dres: Isidor Herz Co. 422—7 Ave. 
blisko 34 str. New York.

50

KTO CHCE SPOKOJNIE SPAĆ! 
Rodaku! Czytaj! Czy wysyłasz pienią­
dze do kraju! Pamiętaj! Nie ufaj by­
le komu! Wspomnij, żeś na grosz cięż­
ko pracował. Wysyłaj pieniądze przez 
nas! Ręczymy za każdy cent. Dorę­
czenie w 10 dniach. Za 25 dni każ­
dy dostaje od nas oryginalny kwit 
z poczty na dowód, że pieniądze zo 
stały doręczone. Przez nas setki tysię­
cy Rodaków wysyła pieniądze do 
kraju. Każdy zadowolony. Nasz kura 
najniższy. Spróbuj raz a pozostaniesz 
naszym kostumerem na stałe. Adres: 
Isidor Herz Co. 422—7 Ave. blisko 34 
Str. New York. 50

NA CO Ml EC KŁOPOTY 1 NA CO 
DARMO SUSZYĆ GŁOWĘ! Słuchaj! 
Czy masz jakiś proces w kraju! chcesz 
odebrać jakie długi, pretensye, spłaty; 
weksle; zaległości! Masz spadek do­
stać! Chcesz wystawić pełnomocnictwo 
kontrakt, lub jakikolwiek akt! Masz 
co legalizować w konsulatach! Masz 
kłopoty wojskowe o kontrole, ćwicze­
nia i asenterunki! Nie myśl dużo, a- 
le zaraz napisz do nas! Damę pomoc,' 
radę i pocieszenie bezpłatnie. — Pa­
miętaj nasz adres: Isidor Herz Co. 422 
— 7 Ave. blisko 34 str. New York 50

Nowy Agent. .
Ob. J. Andrzejewski, 1215 Kościu­

szko Ave., Bay City, Michigan, kolek- 
tuje w Bay City, Michigan i okoli­
cy.

DARMO książkę czarnej Magii czyli 
siły tajemnej wyślemy każdemu, kto 
przyśle swój adres i 5c na przesyłkę. 
Adresuj Brazilian Magick Co. 4725 Ju- 
8tine str. Chicago, 111. 47—50

11 — ■
KUPCIE farmę w Alabama, tam, 

gdzie się rodzi 2 do 4 razy do roku a 
będziecie mogli żyć jak ludzie a nie 
robić pod panem. $20 za akier na wy­
płatę; zgłosić się do: Edward Yanke 
1312 W. Erie str. Chicago, 111. 48

POSZUKUJE swojego kolegi Pawło­
wskiego, z którym przyjechałem do A- 
meryki i obaj robiliśmy na farmach.

Później roześliśmy się, i teraz nie 
wiem, gdzie wyjechał. Proszę adre­
sować: Frank Karbownik; Butler, Pa. 
Box 463. 47

Druga Największa księgarnia na
Wschodzie.

Kto nam nadeśle 2c znaczek, temu 
poślemy duży katalog książek; adreso­
wać: W. Michalski 1180 Broadway, 
Buffalo, N. Y.

Nasz Reprezentant
Pan W. Michalski odwiedzi główne 

składy agencyj i filie ze stemplami 
książek i innych rzeczy, znajdujących 
się w*  naszej Księgarni, następnie mia­
sta: South Bend. Ind. Toledo, Cleve­
land, O. Pittsburg, Philadelphia, Pa., 
Baltimore Md., Newark, NY., New 
York i miastń okoliczne.

POSZUKUJE Bolesław Sok tej pani 
która go żądała w*  jednej gazecie.

Proszę adresować: Bolesław Sok; 
Great Barrington, Mass. Box 232. 47

POSZUKUJE Wojciecha Białasa po­
chodzącego z Galicyi; wioski Samakleń- 
skiej; poszukiwany jest w ważnej 
sprawie.

Adres: Jakób Twardzik, Amsterdam, 
NY. RFD. Nr. 4 47

CHCESZ BYC SAM BOSSEM I PA­
NEM DLA SIEBIE! — To napisz do 
nas a wyślemy ci darmo bardzo dobre 
i korzystne sposoby do dobrego zarob­
ku. honorowo i uczciwie i bez kapita­
łu. Nowa Idea, której żadna firma do­
tąd nie daje. Pisz dzisiaj do:

POLISH MATL ORDER SUPPLY 
COMPANY.

Box 211, WARE, MASS. 49

NAJNOWSZY WYNALAZEK TE­
GO WIEKU! — Nasza cudowna lampa 
da jo 100 świeczek światła, czyli świeci 
jaśniej jak sześć lamp elektrycznych, 
gazowych lub zwykłych. Świeci zwykłą 
naftą a koszt światła wynosi tylko je­
den cent. —let.— na sześć godzin. 
Ta lampa powinna się znajdować w 
każdym domu, sztorze, hali a nawet w 
kościele. Cena jej jest bardzo niska, że 
każdy może ją kupić. Potrzebujemy a- 
gontów wszędzie; prawdziwa kopalnia 
dla ludzi przedsiębiorczych. Piszcie 
zaraz po cyrkularze i katalogi i jeszcze 
inne nowości, oraz warunki dla agen­
tów. POLISH MAIL ORDER SUPŁY 
CO., Box 211, WARE, MASS.
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Ostatnie Wiadomości.
KS. PRAŁAT PIOTR WAWRZY­

NIAK NIE ŻYJE.
Ostatnia poczta przynosi nam 

smutnq. wieść:
Ks. Prałat Wawrzyniak zmarł 

w Poznaniu w nocy dn. II listo­
pada; pożegnał tę wielkopolską 
ziemię, której przez długi szereg 
lat był siłą, chlubą i ozdobą.

Legł jak żołnierz, czyli wyra­
żając się ściślej, jak wódz na po­
sterunku. Ostatnio jeszcze prze­
wodniczył z właściwą sobie ener­
gią sejmikowi światowemu i ucze­
stniczył w całym szeregu zebrań. 
Śmierć zabrała go nieledwie pod­
czas spełniania obowiązków o- 
bywatelskich, któremu poświęcił 
całe swoje życie, tak bogate w nie­
spożyte zasługi.

“Dz. Poznański” piszę:
Runął jeden, dąb potężny, któ­

rego nie ugną najsilniejsze nawet 
wichry, którego obali jedynie u- 
derzenie pioruna.

Pod świeżem wrażeniem bole­
snego ciosu, który- dotknął nasze 
społeczeństwo, silić się nie może­
my na skreślenie dokładnego o- 
brazu działalności zmarłego. 
Działalność, która obejmowała 
wszystkie niemal dziedziny na­
szego życia publicznego i we wszy­
stkich najpiękniejszych wydała o- 
woce.

Ograniczyć się musimy na razie 
do uwydatnienia najważniejszej ze 
stron olbrzymiej działalności 
zmarłego śp. ks. Prałata.

Śp. ks. prałat Piotr Wawrzy­
niak urodził się w r. 1849 w Wy- 
rzece w pow. kościańskim z ro­
dziców włościan. Ukończywszy 
w r. 1868 gimnazyum w Śremie 
wstąpił do seminaryum duchowne­
go w Poznaniu. Dalsze studya od­
bywał w akademii duchownej w 
Monasterze, gdzie uzyskał stopień 
licencyata św. teologii. Wyświęco­
ny w roku 1872 na kapłana, peł­
nił obowiązki misyonarza i 
przez czas jakiś nauczyciela re- 
ligii przy gimnazyum w Śremie. 
W r. 1898 powołała go władza 
duchowna na probostwo w Mogil­
nie, w roku 1897 otrzymał od Oj­
ca św. tytuł szambelana. Od r. 
1893 do 1898 był posłem do sejmu 
pruskiego.

Działalność ks. Wawrzyniaka 
na polu gospodarczem rozpoczę­
ła się w r. 1873, w którym zało­
żył w Śremie bank ludowy. Dy­
rektorem tego banku był przez 
lat 28. W r. 1881 powołano go 
do komitetu Spółek, w r. 1888 zo­
stał wicepatronem, a w r. 1891 po 
śmierci śp. ks. Szamarzewskiego, 
Patronem spółek zarobkowych i 
gospodarczych w W. Ks. Poznań- 
skiem i Prusach Zachodnich, któ­
ry to urząd pełnił aż do końca ży­
cia. W roku 1906 założył Związek 
ekonomiczny dla duchowieństwa 
arehidyecezyi gnieźnieńsko-po- 
znańskiej pod nazwą “Unitas”. 
Ostatniem dziełem śp. ks. Patrona 
było założenie domu zdrowia d'» 
duchownych polskich wszystkich 
trzech zaborów w Zakopanem.
KREW SIĘ LEJE W MEKSYKU.
Rewolucya wybuchła na dobre w 

tym kraju i dotąd rewolu- 
cyoniści są górą.

MEXICO City, Meksyk. — Da­
wno przygotowywana rewolucya 

w Meksyku, przeciw despotycz­
nym rządom prezydenta Diaza 
wybuchła wczoraj całą siłą. Na 
kilku pnktach naraz powstała wal­
ka rewolucyonistów z wojskami 
prezydenta Diaza i krew płynie 
szerokim strumieniem. Walka' wre 
w miastach Durango, Torreon, 
Parrala i Gomez Palacio. To o- 
statnie miasto wpadło w ręce re­
wolucyonistów. Trzysta żołnierzy 
rządowych przeszło na stronę re­
beliantów i zamierzają zaatako­
wać wojska w Torreon, które nie 
okazują bynajmniej chęci stawia­
nia oporu. Wszystko wskazuje na 
to, że rząd jest słaby i nie może 
polegać na swoich wojskach, któ­
re każdej chwili gotowe są prze­
ciw rządowi Diaza odwrócić. Rząd 
niedowierzając żołnierzom w Chi- 
hauahaua 600 z nich rozbroił, co 
bynajmniej nie wpłynie na jego 
korzyść.

Rewolucyoniści poprzecinali 
druty telegraficzne i telefonicz­
ne oraz zniszczyli urządzenia elek­
tryczne w Durango i walka krwa­
wa zawrzała na ulicach. Prywatne 
depesze donoszą, że miasto Tor­
reon wpadlo w ręce rewolucyoni­
stów, i że wojska wszędzie się 
buntują. W mieście Zofoteras 25 
osób padło w walce z obu stron. 
Zaciekła walka wre w Chihuahua 
i Gomez Palacio, a jak donoszą: 
rewolucyoniści są tam górą. Agen­
ci przywódcy rebeliantów rozwi­
nęli gorączkową czynność i do­
tąd prowadzą walkę skutecznie.

Rewolucyoniści wysadzają dy­
namitem tory kolejowe, aby rząd 
nie mógł przerzucać wojsk z 
miejsca na miejsce. Poniszczono 
mosty, więc trudno będzie rządo­
wi przerzucać swoje siły z miej­
sca na miejsce, a tymczasem rewo- 
lueyoniści będą zabierać jedno 
miasto po drugiem. Rząd się ogra­
nicza jedynie na aresztowaniu po­
dejrzanych osób, co jeszcze wzma­
ga zaciekłość rewolucyonistów, 
którzy mają do wyboru albo wię­
zienie i śmierć na szubienicy, al­
bo śmierć w polu, lub też zwycię­
stwo. Rząd nie pozwala pismom 
podawać wiadomości z pola wal­
ki, sądząc, że tem stłumi od dawna 
przygotowaną rewolucyę.

Bliższych szczegółów z pola 
walki brak.

Z CHICAGO.
AGENT DZIENNIKA NARODO­

WEGO ZABITY.
Jan Ostaszewski, lat 28 pada od 

kuli bandytów.
Mężczyzna, którego w niedzielę 

w nocy zastrzelili trzej jacyś ban­
dyci na rogu ulic Evergreen i N. 
Spaulding, był Polakiem, Jan O- 
staszewski, agent Dziennika Naro­
dowego.

Nieszczęśliwy leżał nierozpoz­
nany na policyi przez całą dobę.

W poniedziałek dopiero znajo­
my zmarłego, niejaki Władysław 
Wierszyłło, pasierb ob. Oleszyń- 
skiego, również agenta Dzień. Na­
rodowego, wyczytał w gazetach, 
że zmarły miał w kapeluszu ini- 
cyały J. O. Poszedł przeto na poli- 
cyę i tam rozpoznał w zabitym Ja­
na Ostaszewskiego.

Jak dochodzenie -wykazało ob. 
Ostaszewski wyszedł w niedzielę 
o 5ej z domu i odwiedził znajo­
mych. Gdy wracał od. Wł. Wier- 
szyłły, zam. pn. 3510 Evergreen 
ulica, napadnięty został przez ban­
dytów i zastrzelony na miejscu.

Zabitego nie ograbiono, bo zna­
leziono przy nim $8.50 gotówki.

Zmarły liczył lat 28, w Amery­
ce bawił od lat 5ciu, pochodził z 
Warszawy, gdzie ma staruszkę 
matkę. Był ciotecznym szwagrem 
linotypera Dzień. Narodowego, p. 
Władysława Kołomyjskiego, z nim 
też pn. 888 Sacramento ave. mie­
szkał.
KU CZCI MARYI KONOPNIC­

KIEJ.
“Związek Polek w Ameryce” 

postanowił uczcić pamięć nie­
śmiertelną śp. Maryi Konopnic­
kiej wspaniałym obchodem żałob­
nym.

Obchód składać się będzie z 
dwóch części; z uroczystego nabo­
żeństwa żałobnego za spokój du­
szy wielkiej poetki, które odpra­
wi Wiel. ks. Kazimierz Sztuczko, 
C. S. C. w kościele św. Trójcy, dn. 
25go listopada, o godzinie 9ej ra­
no.

Połączone chóry pod kierun­
kiem pana Malika wykonają na 
chórze kilka wspaniałych pieśni.

Tegoż dnia [25 listopada| o 
godzinie 8ej wieczorem |punktual- 
nie| odbędzie się w hali parafialnej 
na Stanisławowie “Wieczornica 
żałobna.”

Rozpocznie ją krótką przemo­
wą p. Kadow-, poezem obejmie 
przewodnictwo prezeska Związku 
Polek, p. Anna Neumann, Sekre­
tarką będzie pani dr. A. Krygier.

Mowy wygłoszą prof. Piątkow­
ski, prezes Polskiego Klubu Praso­
wego, i Wiel. ks. Sztuczko, tudzież 
pani dr. Marya Olgiert-Kaczorow- 
ska, naczelna lekarka Związku Po­
lek.

Odczyt o śp. Maryi Konopnic­
kiej wypowie pani Laudyn-Chrza- 
nowska, redaktorka ‘Głosu Polek.’

W części muzycznej wezmą u- 
; dział pani Róża Kwasigroch i pan­

na Antonina Żebrowska, a dekla­
mować będą panna Esterka Ka­
czorowska i panna Marya Barano­
wska.

Wstęp dla wszystkich bezpłat­
ny.

• • •
W stalowni w South Chicago 

zabity został 23 letni robotnik W. 
I Baranowski, członek grupy 226. 

Wstąpił on do Związku 2 kwiet­
nia rb. a śmierć go zaskoczyła 27 
października. Należał więc nieco 
więcej niż sześć miesięcy zaledwie, 
a rodzina jego otrzyma całkowite 
pośmiertne w sumie $700.

w • •
Na onegdajszem posiedzeniu 

Powiatowej Ligi Demokratycz­
nej Polskiej, jakie się odbyło pn. 
91 Clark ul., jednogłośnie przyję­
to rezolucyę, mianującą radnego 
Jana S. Derpę kandydatem Ligi 
na urząd skarbnika miejski 
przy wiosennych wyborach. Ta 
Liga Polska demokratyczna od­
żyła w ubiegłym lecie, a radny 
Derpa jest jej prezesem. Rezolu­
cyę przedłożył radny Stanisław 
Kunz a poparł ob. Fr. Ryczewski z 
delegaeyi Southchieagowian.

• • •
Włodzimierz Krokoszyński sta­

wa! przed sędzią Beitlerem, oskar­
żony o uwiedzenie 17 letniej Jó­
zefiny Płaczykowskiej i niedotrzy­
manie przyrzeczenia ożenienia się 
z nią. Po rozpatrzeniu sprawy i 
wysłuchaniu, sędzia odło­
żył ją na dwa tygodnie da­
jąc czas oskarżonemu do załat­
wienia sprawy w sposób polubow­
ny, lub ożenienia się z Placzykow- 
ską, stawiając oskarżonego pod 
kaucyą w sumie $750.

• • •

Józef Rudziński, 
chodząc w stanie 

szewc, prze- 
nietrzeźwym

przez Milwaukee ave. i Ashland,
został uderzony przez tramwaj 
ęlektryczny i odniósł obrażenia 
cielesne. Zawezwany ambulans 
odstawił Rudzińskiego do szpitala 
powiatowego. Obrażenia nie są 
niebezpieczne.

• • •

Pani Julia Cichowicz, zam. pn. 
4854 S. Winchester ulica oskarży­
ła swego męża Michała, liczącego 
27 lat robotnika, że rozbił ‘bank’ 
swej rocznej córeczki, Helenki i 
zabrał z niego $7.00, które prze- i 
pił.

Sędzia skazał oskarżonego na 
$15 i koszta za awantury i nie- | 
przyzwoite zachowanie się.

Ranne wstanie nie powinno być 
przykrem i eiężkiem. Powinieneś 
czuć się dokładnie i zupełnie wy­
poczęty, skoroś spał całą noc. Gdy 
jest inaczej, to widać, że nie jest 
w porządku twoje zdrowie. Mo­
żesz je jednak rychło i skutecznie 
poprawić i wzmocnić się znakomi­
cie i zapobiedz chorobie, zażywa­
jąc Dra Piotra Gomozo. Uderza 
ono w sam korzeń choroby, zwię­
ksza żywotpość i reguluje organy 
ciała i cały system nerwowy. Nie 
jest to lekarstwo apteczne, ale 
sprzedają je speeyalni agenci, albo 
też można je dostać wprost od 
właścicieli: Dr. Peter Fahrney and 
Sons Co., 19 — 25 So. Hoyne Av., 
Chicago, 111.

Rozwód wśród dzikich.

Instytucya rozwodu jest znana 
nietylko wśród ludów cywilizowa­
nych, znają ją również i ludy dzi­
kie. Revue indigène piszę, że mał­
żonkowie z plemienia Buduma,/za- 
mieszkaującego Afrykę środkową, 
rozwodzą się nie rzadziej niż sta­
dła paryskie. Pismo przytacza ró­
wnież i kodeks rozwodowy tego 
plemienia.

Jeżeli rozwodu żąda mąż, to mu­
si zrzec się posagu, który dał żo­
nie |małżonkowie tego plemienia 
nie biorą posagu, lecz dają go swo­
im żonom|, chociaż to nie zasmuca 
zwykle rozwodzących się, gdyż po 
największej części zdążyli jeszcze 
przed rozwodem przehulać posag 
żony. Gdy rozwodu żąda żona, to 
w razie bezpodstawnych powodów 
musi zwrócić mężowi podwójną 

$18. Zegarek za $9.
90 Dni Czasu do Spłaty.

Ta niebywała oferta. — Przeczytaj to.

Skredytujemy każdemu mężczyźnie lub też kobiecie, który nam przyśle 
zamówienia na jeden z naszych Specyalnych zegarków, 2o-lat- krytej, 

lub też o jednej kopercie. Chód gwarantowany, punktualny. Wzięty na order 
ma prawo zamiany przez 5 lat bez żadnej opłaty.
Wciągu jednego miesiąca tylko oddajemy ten zegarek za $9., 

i dajemy wam 9 dni czasu do spłacenia.
Poślij nam swoje Imię i nazwisko i adres i 50c. w markach pocztowych 

na pokrycie kosztów przesyłki, a my wyślemy zegarek z prawem wypróbowa­
nia go. Jeżeli będziesz z niego zupełnie zadowolony to zapłacicie jeszcze 
$2.50 i zatrzymujecie wt*dy  zegarek. Różnica $6 ma być spłaconą łatami po 
$2 miesięc znie. Naplezcle czy chcecię męski, czy też damski zega ek, kryty 
lub też o jednej kopercie. Przyślijcie zamówienie zaraz, ponieważ mamy nie­
wielką liczbę tych zegarków do sprzedania na tych warunkach.

UNION WATCH CO„ 218 Grand St., New York

wartość otrzymanego posagu. Je­
żeli sama nie posiada tyle boga­
ctwa, to nie może dopóty wyjść 
powtórnie za mąż, dopóki jej 
przyszły małżonek nie wypłaci ca­
łej należności pierwszemu. Jeżeli 
żądanie rozwodu było umotywo­
wane, “przyczynami słusznemi”, 
to wtedy żona nic nie płaci.

Słuszne powody rozwodu są na­
stępujące: gdy mąż bije żonę, nie 
ubiera jej i nie dba o jej potrze­
by; niezgodność w pożyciu; zdra­
da jednej ze stron, jeżeli żona nie 
chce wykonywać robót domowych 
i gotować obiadu, itp.

Zwyczaj wymaga, że przed sa­
mym rozwodem krewni obu stron 
namawiali obu powaśnionyeh mał­
żonków do zgody, gdy te namowy 
nie odniosą skutku, wtedy rozwód 
następuje bez specyalnych ceremo­
nii. W razie rozwodu dzieci bez 
względu na płeć pozostają przy 
ojcu.

ŁISTi POLSKIE NA POCZCIE.
Ll«ty te roM.i, aa porrrle w Chicago praei 
dwa tygodnie od ezaau Ich ogłoszenia. »'o dwóch 
tygodniach będą odesłane do WasbinąU>BH» 

gdzie będą otworzone i zniszczone.

1801 Abrahamowicz 
1809 Ancykiowicz R 
1812 Andrueiak J 
1819 Augustyn J 
1824 Bachanek L 
1838 Bednarz An 
1870 Blichacz F 
1901 Brodkin L 
1904 Bryl Piotr 
1914 Busz I 
1919 Burkiewicz J 
1932 Chmura A 
1944 Ciesoweki J 
1946 Cieślak St 
1960 Cywiński A 
1968 (’zuplik Mary. 
1974 Dąbrowsk F 
1977 Demski J 
1989 Dorosz J 
1993 Dobek К 
1997 Drzewiecki L 
2000 Dudkiewicz J
2004 Dudkowski J
2005 Dworak E 
2021 Faliszek К 
2025 Fanczuk J 
2035 Fiałkowski Sz 
2040 Filipiak J 
2047 FurmanilT^W 
2062 Galus W 
2066 Gasofaki В 
2072 Gawinowska M 
2080 Gerbeczewskl 
2085 Gigeska J 
2099 Golbieński .T 
210 Górka Jan 
2121 Groinaczkiewlc 
2129 Guzek Serafin. 
2150 TTerdzik Л 
2158 Ilocholoweki J 
2168 Hornyariski J 
2180 Jabłońska M 
2182 Jabłońska H 
2182 Jabłońska Izl 
2188 Jagodziski A 
2194 Jakimowicz A 
2204 Jnrczyński A 
2212 Jedrysek A 
2218 Juliska В 
2223 Kabat J 
2238 Kamykowski J 
2241 Kapustka J 
2248 Karkoska V 
2252 Karnowski S

2278 Klimuk J
2289 orawski J
2299 Korcz Katarz.
2804 Konczak W
2308 otek J
2314 K os la rek S
2317 Kostro F
2823 Kozioł A
2333 Krzos Jan
2342 Kruckowski W
2353 Kurpas M
2371 Laskowa A
2389 Libittzewski J
2401 Makoski 8
2413 Malesińska Z
2432 Marszałek F
2441 Medzewicz J
2456 Mięczak 8
2469 Miliewicz A
2478 Mojnaraki F
2493 Mroź J
2501 Nakoneczny A
2509 Nędza St
2521 Noga L
2535 Oniietanski J
2540 Ostaszewski J
2550 Partowski 8
2597 Pietruski K
2593 Padliwska J
2597 Polko A
2598 Podemski J
2608 Przewoźnik
2659 Ruka Staniała
2667 Rydiikowski S
2669 Krymski K
2670 Rymkiewies M
2687 Sawicki J
2710 Scrypkowski
2729 Sigicw8ki J
2841 Skutnik M
2755 flohackii J
2765 Sorkowa A
2842 Szymczak J
2850 Tokarz Czypv
2869 Sryba J
2895 Wajola J
2925 Wicha Jan
2943 Wójcicka M
2960 Zawado J
2966 ^7aja A
2979 Ziaja A
2984 Zotucha Y
2986 Zopark F
2988 Żurek M
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J Najlepsze lekarstwa domowe.
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Najbezpieczniejsza i najskute­
czniejsza maść na wyleczenie 
świerzby; eczemy; wrzodów; wy­
rzutów; letniej wysypki; par­
chów na głowie u dzieci i wiele 
innych chorób skórnych. Cena 50 
centów za słoik — pocztą 60 c.

Balsam na płuca jest pewnem 
lekarstwem na kaszel; zaziębie­
nie; chrypliwość; Ból w płucach; 
Modry kaszel; Koklusz i astmę; 
febrę płciową i wszelkiego rodza­
ju choroby gardła i płuc 25 i 50c.

Proszki na ból głowy przemaga- 
ją tak chorobliwy jak nerwowy 
i ncuralgiczny ból głowy; nie są 
szkodliwe i sprawują skutki w 
neuralgicznych chorobach 10 i 25.

Pigułki na wątrobę są czystym 
roślinnym środkiem na zdrętwia­
łość wątroby; niestrawność; za­
twardzenie! żółtaczkę; wzdęcie; 
ból i zawrót głowy i inne dole­
gliwości wątrobiane 25c.

Gojąca maść jest czystym i ul­
gę przynoszącym środkiem na ra­
ny; odmrożenie; rany od słońca; 
rany jątrzące; wrzody; potłucze­
nia itd. 25c.

Pastylki na zaziębienie są bez­
pieczne i szybko działające; roz­
pędzają zaziębienie; rozpędzają 
kaszel; grypę; lub febrę kataro­
wą; na zaziębienie są najlepsze 
używane w połączeniu św. Elżbie­
ty Balsamem na płuca 25c.

Lekarstwo na reumatyzm jest 
jedynem pewnem lekarstwem do 
usunięcia boleści reumatycznych i 
napuchłości do oczyszczenia sys­
temu od trucizny; znakomity śro­
dek na ból lędźwiowy; zdrętwia­
łość w stawach; chroniczny i mu- 
szkiiłowty reumatyzm i reumaty­
czną neuralgię 75c.

Regulator jest to potężny śro­
dek wzmacniający, udzielający 
zdrowia i siły we wszelkich cho­
robach właściwych płci niewie­
ściej usilnie polecamy jako sku­
teczne dla kobiet cierpiących, 
naprawia on zaburzenia organów 
i pomaga naturze w sprawie 
przychodzenia do zdrowia $1.00.

Żołądkowy balsam jest pewnym 
środkiem na choroby żołądków i 
organów trawienia; przywraca a-
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DARMO!
Nie płaćcie drogo za st-kreta 

B| czarnej magii. U r as dostaniecie 
n Darmo tvlko przyślij sw j Adres 
II i 2c mar» e a o: rzyińa-zdarnio. o- 

raz kntoloff ciekawych k -ią2ek. 
Adresuj zaras a nie pozuiujesz.

AM. SUPPLY HOUSE
8919 Escanaba Ave. Eo. Chicago, 111.

Niech załączy 2C znaczek 
a otrzyma ilustrowany Katalog 
Magie Supply House, Dept. 2 
2316 W. 24th PI. Chicago, Ili.

KTO CHCE:
Dostać Katalog!
Czarodziejskie Książki 
Czarną Magię i Sekrety □

I
Chicago, Ill. kolektuje 
i okoliev

Malinowski 8345 Supe- 
Chicago, Ill. kolektuje

Osiński 144 Bowery etr. 
J. kolektuje w Newark i

Nowi agenci.
Ob. A. 8. Lubieński 1277 Dubois 

str. Detroit Mich, kolektuje w De­
troit i okolicy.

Ob. Franciszek Slęczka 8522 Macki­
naw ave. So. 
w So. Chicago

Ob. Ludwik 
rior ave. So. 
w’ So. Chicago i okolicy.

Ob. J. Toma9zewski, 1041 Liethgów 
str. Philadelphia, Pa. kolektuje w Phi­
ladelphia i okolicy.

Ob. Jan
Newark-N. 
okolicy.

Ob. Aug.
Vt. kolektuje w Proctor i okolicy.

Ob. M. Kurhewicz 15 Neoga St. 
Depew kolektuje w Depew i okolicy.

Ob. W. Grabowski 1400 Broadway 
Buffalo NY., kolektuje w Buffalo NY.

Ob. Józef Mszastkicwicz, 511 East 
Central Ave. Minneapolis, Minn, kolek­
tuje w Minneapolis i okolicy.

Na Brooklyn N. Y. 7>amiaiowany zo- 
agentem p. B. Ostrowski, 225 24th 

Street.

Klebek Box 688 Proctor

POTRZEBA AGENTÓW!!!
W każdej miejscowości, gdzie znajdu­

ją się Polacy potrzebujemy agentów de 
rozpowszechnienia “Gazety Polskiej”, 
“Ilustrowanego Tygodnika Powieścio- 
wo-Naukowego ” jakoteż sprzedaży 
książek. Nawet ci, którzy w dzień pra­
cują, mogą wieczorami kilka dolarów 
dziennic zarobić. Po warunki zgłosić 
się do: W. DYNIEWICZ PUB. CO., 
1113 Noble str., Chicago, Tli. |x|

r DARMO!
Kto nadeAle swój Adres i 2c. 

'znaczek ten otrzyma wielo rze%zy 
kożystnych Darmo, oraz kata- 

książek, bordzo ciekawy ja­
kiego w tyciu niemiał, pisz dziś 
Adresuj tak:

W.AFR. SUPPLY HOUSE 
8919 Escanaba Av. S.Chicago, III.

petyt; dodaje wilgoci potrzebnej 
pr*y  niestrawności; dodaje nor­
malnej siły; bardzo dobry do 
wzmocnienia całego systemu 50c 

Maść śmietankowa jest najczy­
stszym i napotrzebniejszym środ­
kiem na usunięcie plam; piegów; 
wyrzutów’ na twarzy; opalenia od 
słońca; chroni ona ręce; twarz i 
usta od popękania i jest także 
bardzo dobra po ogoleniu 25c 
Krople na ból zębów*  jest to sku­
teczny środek na ból zębów; dzia­
łają one wprost na nerwy 1 usu­
wają ból. 10 centów.

Lekarstwo na nagniotki jeet 
pewnem i skutecznem lekarstwem 
na miękkie i twarde nagniotki; 
odciski; brodawki itd. 25.

Pomada na włosy, świetne przy­
rządzenie na w*łosy;  zmiękcza I 
nadaje połysk włosom; pobudza 
ich porost. 25e.

Proszek do nóg jest lekarstwem 
na potniejące; opuchnięte zbolałe 
i przykro cuchnące stopy, utrzy­
muje trzewiki w przyjemnym i 
suchym stanie 25c.

Liniment dla koni przewyższa 
inne lekarstwa w leczeniu mar­
twej kostki; narostu; bolącego 
pyska; starcia; napuchnięcia ran, 
w’ywichnięcia sztywności stawów, 
zbolałych muszkułów kulawki; o- 
chwacenia, guzłów skórnych na 
karku itd. 50c.

Lekarstwo na cholerę; prawdzi- 
dziwy przyjaciel dzieci i doro­
słych wr boleści; dodaje rychłej 
ulgi przy kurczach; cholerach; le­
tniej dolegliwości; krwawych bie­
gunkach; pewnem lekarstwem na 
rozwolnienie; kolki zapalenia ka­
nału pokarmowego itd. 25 i 50c 

Wzmocniciel Włosów jest naj- 
lepszem pobudzicielem porostu 
włosów, tam gdzie cebulki wło­
sów mają jeszcze w sobie życie; 
zapobiega wypadaniu włosów i 
tworzeniu się ’ łupieżu. Przemaga 
świerzb głowy; sprowadzi porost 
włosów i dodaje im siły i poły­
sku 50c i $1.00.
THE ST. ELIZABETH FAMILY 

REMEDY CO.
1722—24 W. 48th Str. Chicago, 

Illinois.
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KAPITAN OKRĘTU.
Ojciec mój od paru lat przeby­

wać iv Ameryce. Właśnie skończy­
łem lat 17, kiedy*  otrzymałem od 
niego pieniądze i list z rozkazem, 
żebym jak najspieszniej przyby­
wał, bo jest mocno ehory i chce 
się ze mną widzieć. Natychmiast 
wyruszyłem w drogę. Jako towa­
rzysz podróży przyczepił się do 
mnie Felek, dawny mój znajomy i 
kolega ze szkółki. Był to próżniak 
zawołany, nigdzie miejsca 'ćlługo 
nie zagrzał, włóczył się od war­
sztatu do warsztatu. od fabryki 
do fabryki, poszukując lekkiego 
zarobku. Teraz wędrował do A- 
meryki.

W Hamburgu zobaczyłem pier­
wszy raz morze i port czyli przy­
stań, gdzie stały okręty, ogromne, 
jak największe kamienice. Co tani 
było ruchu, jaki hałas ogłuszają­
cy! Z kominów na parostatkach 
unosiły się kłęby dymu i co chwi­
la rozdzierał uszy gwizd wypusz­
czanej pary. Wśród tego zamięsza- 
nia doprowadzono nas po moście 
na okręt, który miał nas dowieźć 
do Ameryki.

Przyglądaliśmy się wszystkiemu 
z największą ciekawością. W ka­
dłubie okrętu znajdowały się pię­
kne pokoje, zwane kajutami, do 
których schodziło się po szerokich 
schodach: tam umieścili się bogat­
si podróżni. My zaś z wielu inny­
mi biedakami, cisnęliśmy się w ka­
jucie nędzniejszej, lub siedzieliś­
my na wierzchu okrętu, czyli na 
pokładzie.

Służba okrętowa, tak zwani 
majtkowie. zręcznie jak koty 
wdrapywali się po drabinach i li­
nach ; palacze i maszyniści pod­
sycali ogień i czuwali nad maszy­
ną. która syczała i dyszała. Podró­
żni przechadzali się po pokładzie, 
a kapitan okrętu stał na moście, 
wzniesionym nad pokładem i ba­
dał okolicę.

Między służbą okrętową znale­
źliśmy jednego Polaka z Poznań­
skiego. Ten chętnie z nami rozma­
wiał, pokazywał i tlómaczył, czego 
zrozumieć nie mogliśmy.

Raz obruszył się on bardzo na 
Felka.

Co prawda, Felek wyglądał na 
zupełnego łobuza, kiedy z czapką 
zsuniętą na tył głowy, z papiero­
sem w zębach, z rękoma w kiesze­
niach spodni, puszczając nam dym 
pod nos, mówił, ukazując kapita­
na :

— Ot. nieźleby było zostać ta­
kim naprzykład facetem. bo to 
panie, rozdaje wszystkim robotę, 
a sam wysypia się w kajucie, albo 
wychodzi na swój pomościk i pa­
trzy sobie na morze przez ru­
rę.

Nasz znajomy majtek splunął 
gniewnie i rzeki.

— Wasan jesteś kiep! — Ani 
wiesz, ani możesz objąć rozumem, 
jakie obowiązki ma kapitan okrę­
tu. Maszynista, co prowadzi po­
ciąg po szynach, ma przed sobą 
drogę, wyciągniętą jak struna. 
Tu zaś na morzu nikt drogi nie 
wytknie, a przecie okręty mają 
szlak, z którego im zboczyć nie 
wolno, bo to grozi niebezpieczeń­
stwem . Któż prowadzi okręt przez 
morskie bezdroża? To kapitan o- 
krętu, który w kajucie okrętu ma 
wyrysowaną kartę morza, ma róż­
ne instrumenty, za pomocą któ­
rych kieruje okrętem. On wyda­
je rozkazy, on utrzymuje wszyst­
ko w porządku, a życie nas wszy­
stkich na jego leży głowie. Kiedy 
zdarzy się nieszczęście, to on nas 
wszystkich ratuje, a sam na ostat­
ku opuszcza ginący statek.

Felek podniósł ramiona w’ górę 
i zaśmiał się pogardliwie.

— Ho, ho! ręczę, że ten tłuścioch 
najpierwszy się ratowałby a o nas 
Wszystkich by zapomniał.

Na tern skończyła się rozmowa o 
kapitanie.

Piękna przygoda sprzyjała nam 
podczas całej podróży i ku pow­
szechnej radości dopływaliśmy do 
ziemi amerykańskiej. Nad wieczo­
rem podróżni rozeszli się na spo­
czynek. z nadzieją, że rano już bę­
dą na miejscu.

Kapitan udał się do swej kaju 
ty a ja przechadzałem się jeszcze 
po statku. Nagle spostrzegliśmy, 
że z jednych drzwi, prowadzących 
do środka okrętu, buchnął czerwo­
ny płomień. Jednocześnie straszli­
wy krzyk : Gore! Górę! rozległ się 
dokoła. Pośród krzyczących i bie­
gnących bezładnie majtków, spo­
strzegłem wyniosłą postać kapita­
na, który grzmiącym głosem naka­
zał milczenie i natychmiast zamk­
nął drzwi do tej części statku, na 
której powstał pożar. a potem 
muiejszenu schodami zbiegł na dół 
do miejsca, gdzie się paliło. Dwie 
lub trzy minuty jego nieobecności 
wydały się nam wiekiem. Naresz­
cie wyszedł opalony i zaczerwie­
niony od ognia i ciągnął coś po­
dobnego do trupa. Rzucił ten cię­
żar na pokład i szybko zwracając 
aię do swego pomocnika, powie­
dział mu coś po cichu.

— Patrzaj — zawołał nasz zna­
jomy — kapitan wyciągnął pija­
ka. który zakradł się do składu i 
podpalił wypadkiem beczkę ze spi­
rytusem. Spód okrętu jest już w 
ocniu. Niebezpieczeństwa jest tem 

groźniejsze że na statku znajdu­
je się parę beczek prochu. Jeżeli 
ogień dojdzie do prochu, zginiemy 
wszyscy.

Majtkowie wiedzieli o tem i w 
najwyższem przerażeniu rzucili się 
do łodzi ratunkowych, lecz głos 
ostry kapitana wstrzymał ich na 
miejscu. *.

— Pośpiech i nieład zgubią was! 
—wołał. — przy odwadze i zim­

nej krwi wszyscy możemy być u- 
ratowani, nim płomienie dostaną 
się do prochu! W łeb wypalę pier­
wszemu. który nie wykona tego 
rozkazu. Do pracy wszyscy spo­
kojnie a zgodnie!

Słowa kapitana, pełne ufności, 
uczyniły zadziwiające wrażenie 
na majtkach. Przestrach minął i 
spiesznie odwiązali i spuścili na 
morze dwie wielkie łodzie ratun­
kowe.

— Dobrze moi przyjaciele! Po­
wtarzam, że mamy dosyć czasu. 
Roman, Henryk, Albert i Michał 
zostaną ze raną. Inni wsiędą po 
trzech do każdej łódki i popłyną 
po kolei pod prawą stronę statku. 
Należy pamiętać, że mogłyby za­
tonąć, gdyby się wszyscy do nich 
rzucili bez ładu, a mamy wolną 
tylko jedną drabinę.

Tymczasem podróżni tłoczyli się 
na pokład na wpół odziani, prze­
straszeni okropnie, bo wszyscy o 
zapasach prochu dokładnie wie­
dzieli. Mężczyźni biali murzyni za­
częli się cisnąć przed kobietami, 
nie pytając, czy kogo zgubią, by­
leby sami się uratowali. Z pomo­
cą czterech kiepskich marynarzy 
kapitan odepchnął ich.

— Ustąpić i czekać! — zawołał. 
Stać porządkiem: najprzód dzieci 
i kobiety, a potem mężczyźni.

W chwili, gdy miano spuszczać 
do łódki wpół omdlałą kobietę, 
nowy słup ognia wybuchnął wiel- 
kieini drzwiami.

Krzyk powstał w tłumie przelęk­
łych podróżnych; chcąc się dostać 
do łódek, wszyscy tłoczyli się je­
den na drugiego. Jeden podróżny 
rzucił się jak szaleniec wśród maj­
tków i tak silnie popchnął omdla­
łą kobietę, że byłaby wpaclła w 
morze, gdyby jej kapitan nie pod­
trzymał .

— Na bok nędzniku, na bok! — 
ryknął kapitan, rozdrażniony do 
najwyższego stopnia. Chwyciwszy 
podróżnego za kołnierz, wskazał 
mu kilka olbrzymich ludojadów. 
|ryby morskie, które ludzi zjada- 
ją| których wyraźnie widać było 
przy świetle pożaru, pływających 
wokoło statku. — Przyjaciele, — 
rzekł kapitan do majtków— wrzu­
cicie każdego w morze, kto nie 
będzie się trzymał kolei.

— Dobrze, dobrze, kapitanie! 
— zawołali majtkowie.

Ta straszliwa groźba przywróci­
ła porządek. Spuszczono kobiety i 
dzieci, pierwsza łódka została za­
pełniona.

— Odpływać! — zawołał kapi­
tan.

Wkrótce druga łódź naładowa­
na podróżnemi, odpłynęła od okrę­
tu.

Została tylko mała łódka na 8 
osób. Pytaliśmy się po cichu, jak 
w niej zmieści się sześciu majt­
ków, nas dwóch i kapitan.

Wszyscy wsiedliśmy do łódki w 
mgnieniu oka, oprócz kapitana.

— Czy może pomieścić się jesz­
cze jeden człowiek? — zapytał ka­
pitan. Głos jego nie zmienił się, 
lecz spostrzegłem, że oblicze jego 
pokryło się grobową bladością, 
chociaż widać było na nim nieza­
chwiane postanowienie.

— Jest nas tu dosyć, ale prze­
cie pomieścisz się kapitanie, tylko 
spiesz się na Boga, bo te przeklęte 
ludojady pływają kolo nas coraz 
natrętniej.

— Zaczekajcie jeszcze chwilę. 
Nie powinienem opuszczać statku, 
dopóki jeden człowiek na nim zo­
staje.

To mówiąc kapitan podniósł z 
ziemi nieprzytomnego pijaka, któ­
ry wzniecił pożar na statku, i spu­
ścił go do łódki. Widząc to, krzy­
knęliśmy, przejęci oburzeniem.

— Kapitanie, co uczyniłeś, łód­
ka zbyt obciążona, już więcej cię­
żaru nie’zniesie.

— A więc ratujcie się jak naj­
prędzej ! — zawołał kapitan i od­
rzucił sznur którym łódka była 
przymocowaną do okrętu.

Posłuszni gwałtownej chęci oca­
lenia życia, majtkowie zaczęli ro­
bić wiosłami i łódka oddaliła się 
od statku.

Cale to bolesne przejście, które 
wydawało się nam nieskończenie 
długiem, trwało tylko ośm minut.

Nigdy nie zapomnę obrazu pło­
nącego okrętu, gdzie pozostał bo­
haterski człowiek, którego stałości 
i zimnej krwi zawdzięczaliśmy na­
sze ocalenie, który za nas poświę­
cił się na śmierć niechybną........

Z zamicrającem sercem śledzili­
śmy okręt.

— Kapitan — mówił majtek z 
Poznańskiego — ściągnął liny i 
żagle z najwyższego masztu i 
wdarł się na jego szczyt, stamtąd 
widzi brzeg lądu. Nie traćmy jed­
nak nadziei bracia, może nasz szla­
chetny kapitan zostanie ocalony. 
Na brzegu musiano dawno spo- 

strzedz pożar okrętu i wysłano już 
zapewne statki strażnicze. Aby 
tylko przybyły prędzej, nim ogień 
ogarnie prochy!

Po tych słowach nadzieja wstą­
piła do naszych serc, wzrok nasz 
wytężaliśmy ku brzegom, pragnąc 
jak najprędzej ujrzeć, statki, pły­
nące na pomoc. Nareszcie dwie 
łodzie strażnicze wysunęły się z 
ciemności.

— Jaki to okręt się pali, zapy­
tano z pierwszej łodzi.

— Neptun! — jego kapitan stoi 
na maszcie — zawołałem ile mi sil 
starczyło. — Ratujcie kapitana!

— Dobrze! — dobrze! — odpo­
wiedziano.

— Dalej bracia, naprzód! —
I obie łodzie strażnicze popędzi­

ły na wyścigi, nie wiedząc, jakit 
im niebezpieczeństwo zagraża. Za 
chwilę potem nadpłynęła trzecia, 
lecz dowiedziawszy się, że chodzi­
ło o ratunek jednego tylko Czło­
wieka, zatrzymała się i ulżyła nam 
zabierając z każdej naszej lodzi 
po paru ludzi.

O Boże, jaikiegoż udręczenia do­
znawaliśmy tymczasem. Zamkną­
łem oczy i ledwie mogąc odetchnąć 
oczekiwałem na wybuch prochu, 
który miał wszystko zakończyć.

Gdy otworzyłem oczy, już na 
maszcie palącego się okrętu nie 
było widać kapitana, tylko sznur 
wisiał, dochodzą^- aż do wody. 
Sternicy łodzi ratunkowych, o- 
strzeżeni o niebezpieczeństwie, od­
dalili się od okrętu z największym 
pośpiechem.

Nie mogłem oczu oderwać od 
płonącego statku. Wtem niezmier­
ny slup ognia wystrzelił z przera­
żającym hukiem. Prochy nakoniee 
wybuchły! Łódź nasza zachwiała 
się, jak wśród największej burzy, 
usłyszano plusk padających kawa­
łów drzewa, a nagle po błysku, i 
wrzawie nastąpiła głęboka ciem­
ność i milczenie. Ciszę tę przery­
wał nowy, tym razem radosny o- 
krzyk na statku strażniczym. Po­
znaliśmy głos kapitana i głośnym 
okrzykiem okazaliśmy swoją ra­
dość .

Gdy potem ściskano go i wyno­
szono pod niebiosa jego czyny bo­
haterskie, kapitan powiedział:

— Czyż nie wiecie, że spełniłem 
tylko swój obowiązek? Kapitan o- 
statni powinien opuścić ginący 
statek.

się wy
$1.00

Helena 
10с.

prze
,80c

Contra Peary.
Przeciwko uczonym już przez u- 

niwersytety amerykańskie odkry­
ciom Pearego wystąpił obecnie 
profesor Andrzej Galler, dyrektor 
obserwatoryum astronomicznego 
w Poczdamie jeden z najwybitniej­
szych astronomów niemieckich. 
Profesor Galie obala po kolei ar- 
gumenta prawie wszystkie odkry­
wcy Pearego, i krytykując meto 
dę amerykańskiego podróżnika 
z niesłychaną drobiazgowośei; 
wykazuje, że na podstawie takiej 
metody niepodobna było odkryi 
bieguna północnego. Przypuszcza 
następnie profesor Galie, że Peary 
uznał za biegun jakiśkolwiek ma­
ło znaczący punkt za biegun w 
kraju podbiegunowym i z cal; 
naiwnością ustawił w tem miejscu 
piramidę ż lodu, gdy tymczasem 
rnusiał był przewidzieć, że wsku­
tek posuwania się lodów, pirami­
da ta niebawem zmieni swoją po- 
zycyę względem rzekomego biegu­
na. Uczony astronom rozwija na­
stępnie bardzo szczegółowo różne 
metody, za których pomocą okre­
ślenie bieguna wydaje mu się je­
dynie możliwem i stwierdza, że 
Peary żadnej z nich nie użył; a 
wreszcie żąda od Towarzystwa ge­
ograficznego w Washingtonie, 
które odkryeie Pearego uznało 
szczegółowej publikacyi dowodów 
rzeczonych. Dzieło uczonego nie­
mieckiego wzbudzi napewno nowe 
spory o biegun, które -już były u- 
cichły, a mniej szczęśliwy rywal 
Pearego Cook, otrzymał przez to 
zdemaskowanie przeciwnika, sa- 
tysfakcyę.

Kobieta radcą ministeryum.
Hiszpania zrobiła prawdziwą 

niespodziankę wszystkim tym, dla 
kogo kraj ten jest “synonimem” 
“najgorszego zacofania”. Rząd hi­
szpański powołał na członka rady 
ministeryum oświaty, kobietę. 
Członkiem rady została znana po­
wieściopisarka, hrabina Emifm 
Pardo Bazan, o której utworach 
niejednokrotnie już wspominano.

Pani Pardo Bazan przez całe ży­
cie pracowała nad oświatą ludu, 
dokoła tej kwestyi snuła się jej li­
teracka i polityczna działalność.
Pani Bazan. licząca dzisiaj 60 lat 

wieku rozpoczęła swą działalność 
w charakterze katoliczki bardzo 
surowej, po pewnym czasie jednak 
zupełnie niespodzianie dla otocze­
nia, stała się apostołką naturaliz­
mu w Hiszpanii. Jako zapamięta­
ła karlistka w czynie i słowie, 
wystąpiła najpierw podczas wojen 
domowych: za swoje liberalne ten­
dencje jadnak stała się w party 
podejrzaną i opuściła ją, ażeby 
przystępie do postępowych refor­
matorów.

KATALOG KSIĄŻEK 
WŁASNEGO DRUKU i NAKŁADU

Żądający książki z niniejszego katalogu 4
raczą podać — NUMER KATALOGU 1 

UWAGA: 
pocztą otrzymać wysyłkę książek,J 
niechaj oprócz 10c. na 
przesyłkę, dołączy jeszcze 10c. na 
nadzwyczajną przesyłkę (special 
delivery).

Kto chce, aby wprost w jego rę­
ce oddano przesyłkę książek, nie­
chaj oprócz lOc. na zwykłą prze­
syłkę, dołączy jeszcze 10c. na za- 
registrowanie przesyłki książek.
TE KSIĄŻKI MOŻNA WYBIE­

RAĆ NA PREMię.
Abraham Lincoln. Szkic przez Ida M. 

Tarbell. Tłómaezonie z angielakie- 
go................................................................... lOe

Igay-Han. Powieść historyczna z cza 
sów Iwana Groźnego, oryginalnie na­
pisana. Cena . . 30c

Ta sama w mocnej oprawie ze złoco­
nym tutulilciem . . 0vc

Alpejski kwiatek, nowelka ze w^x>m 
nieniem lekarza turysty przez Micha 
ła Wołowskiego. Cen* 10c.

lmalnngii czyli Cór? Puszcz. Opowie 
danie z czasów wojen pomiędzy Eu 
pejczykami a Jndyauami w Amdlyce 
Północnej - - - 15

Anglo-Polish Lexicon by «. J. Baranów 
ski. Książka dla Amerykanów do u 
ezenia cię po polsku z dokładnem o 
pisem każdego wyrazu ja< 
mawia. W mocnej oprawie 

Anioł Miłosierdzia, napisała
Staś. Cena

Inioł Puński. Powieść obyczajowa przez 
Bakałarza Lwigrodu.........................80c

Intoś z Skalina czyli cnota nagrodzona 
a zbrodnia ukarana. Powieść wielce 
ciekawa i moralna...................... tOc.

lnzelm w Tureckiej niewoli. Opraco­
wał Józef Chociszewski. Cena 10c 

ptai-arz Polski czyli zbiór najwięcej 
używanych nazw łacińskich, które po 
winien poznać uczeń wstępujący na 
praktykę do apteki........................25 c.

Arcydzieło organisty, powieść Józefa 
Dzierzkowsk iego. Cena lSc.

ARYE POLSKIE, zebrane dla dla Po 
lonil w Ainerjce przez W. Dyniowi- 
cza. Oprawne w angielskie linteum z 
złoconeml tytulikami, . . 85c
Oprawne w skórkę aligatora z złoco- 
neml tvtulikaml i brzegami . C5c 
Broszurowane. 25c.

Arytmetyka czyli książka rachunkowa, 
podług arytmetyk amerykańskich o 
prccował K. W. Dyniewioz, w moc­
nej oprawie. 35c

Atlas do Dziejów Polski ułożony przes 
C. K. profesora gimnazyalnego. Atlas 
ten zawiera 10 pięknych map, a mia­
nowicie: 1. Rozmieszczenie Słowian, 
2. Polska za Mieczysława I. 3 Polska 
za Bolesława Chrobrego. 4. Polaka 
podzielona przez Bolesława Krzywo­
ustego. 5. Polaka za Kazimierza W lei 
kiego. 6. Polska za Kazimierza Ja 
giellończyka. 7. Polska za Stefana Ba 
torego. 3. Polska s ozasów rozbiorów 
9. Polska z czaąpw Księstwa War 
szawskiego. 1U. Polaka s ezsaów 
Księstwa Kongresowego. Cena 80ct. 

Bajarz Pols.4. -Zawiefy Bi Iiho,—Powie 
ńci i Gawędy Ludowe. Spis rzeczy 
jak w ksi.-jżco. Cena w słabej opra­
wie ...............................................................50e
W mocnej oprawie ze złoconym tytu­
likiem ......................... 75c

Bajeczka o Kominlarczyku. Napisał 
•‘Mark ’lwaia”, Samuel Clemens 
Bardzo zabawn-. bajeczka. Cena Se. 

Bajki 1 Powiastki Ludowe o Strachach.
opowiadanie Stanisława Myszków 
skiego. Ona...................................... lOet.

Balon Tajemniczy z czeskiego, opraco­
wała Ant iszka. Piękna powiastka z 
ryciną, Cena................  10c.

lartek Łatka, czyli jak to żyd po 
śmierci zrobił testament . . bc

iarlek Zwjelęzea, przez II. Sien'-'^ 
wlezą inc.
W mocnej oprawie .................. ...35c

Bartosz Głowacki czyli Ostatnie u 
qclacheenio. |Nobilitaeya.| Ustęp z 
dziejów 1794 roku; z 8 rycinami 
Cena ......................................................10ot.

Basia. Powiastka dla dzieci ,przoz Wio 
ehnę Cena Set.

-Ben-Hur.” Jest to opowiadanie hi 
storyczne z czasów Jezusa Chrystusa, 
Napisane przez jenerała amerykań 
skiego Lew. Wallac«- ‘go, ozdobione 
120 illuatracyami, ezyli obrazkami 
Dzieło to jest ozdobnie oprawne w 
płótno Łjkolorowymi i złoconymi wy 
Ciskami na okładce. Ben-Hur należy 
niezaprzeeznie do najwspalniaszyeb 
i najpotężniejszych utworów lite­
rackich. Dzieło to ukazało się we 
wszystkich niemal językach i roze 
szło się w setkach tysięcy egzenipla 
rzy. Zawdzięcza ono powodzenie swo­
je popularnej treści religijno-history 
eznej i świetnemu pióru autora, jen. 
Lew. Wallace. Autor powieści zwie­
dził wszystkie święto miesjea w Pa­

lestynie, tak drogie każdemu cnrześcia- 
ninowi, i pod wrażeniem, jak*«  na nim 
wywarły, napisał dzieło, którmn za­
chwyca cały rwiat. Sława, jske; zna 
komita ta praca sażywa, joet zupełnie 
zasłużoną, — tchnął w nią bowiem 
autor całą swą duszę, prawdziwie 
ehrześciańaką. W powieści tej roz­
wija autor szczytne myśli, przedsta­
wia panujące ówczesne stosunki, pra­
gnienia Żydów, tłómaesy przez usta 
Baltazara, jakim ów zapowiedziany 
Meeyasz będzie, w przeciwieństwie 
do urojeń żydowskich, nauczycielski 
żywot Zbawiciela, entuzyazm Żydów, 
opuszczenie Mistrza i męczeńską 
suiierś Jego. Wszystko to przedsta­
wia w barwnyeh kolorach, a obrazy w 
powieści zachodzące, mianowicie bo­
ska postać Chrystusa, na zawsze po­
zostaje w pamięei i sercu. Dzieło to 
ukazało się już poprzednio w tlóma- 
czeniu polakiem lecz przedstawia jiod 
względem języka wiele niedomagać. 
Zdarza się wprawdzie rzadko, aby 
dzieła tłómaezone, pisane były tak 
pięknym językiem, jak praee orygi 
nalne, — tłómaez bowiem, chcąc od­
dać ducha, który da się wyrazić tyl­
ko w pewnych zwrotach, będących 
cechą danego języka, ma często do 
zwalczania niezwykłe trudności. Ce 
na egzemplarza ............................... $2.00

Bez Pana. Powieść historyczna z XI 
wiokn przez Sta... 50ct

Bezsenna Noc, przez |Mark Twain|, Ss 
• Piękna i zajmuj”'

powiastka. Cena 5e.
ics -zizcmim. .Nowela M. D. Cham 
skiego. Cena . . . 15c

■
Kto chce odwrotną Biedna Sierotka. Powiastka dla drieci. 

Prawdziwe zdarzenie. Cena lOet. 
zwykłą Bitwa pod Kobylanką, dnia fl maja 

1864 roku 5e>
Blada Hrabina. Romans przez Jerzegc 

F. Borna. Trzy tomy. W mocnej oprą 
wis ze złoconymi tytulikami $2.50

błogosławieństwo duchowne donic 
Ewangelia św. Лам (do oprawienia w 
ramvl ................................................ 10

Bogkta Dziedziczka.............................. 15ęt
Zniesław czyli Dalszy Ciąg Genowefy 

tłóniaczenie przez ki. Osmańskiego 8( 
— ta sama w mocnej okrawie.........1'4

Bosy Pan. Powiastka bardzo zajmują­
ca. Zawiera: I Salusia; II Plotkarka; 
II Bosy gość; IV Masz tobie zemstę: 
ry Dy duka; VI Masz tobie zemstę! 
VII Przygoda Dworzeckiego. .. 5c 

Bota Męka pod Łzawą, opowieść gór 
noszląska poczciwego staruszka mły 
narza; dla judu.......................cena lOct

Boża Opieka, powieść osnuta aa poda 
niaeh XVIII wieku przez J. L Kra 
szewskiego................................Cena 35et
Ta sama w mocnej oprawie ze zło 
eonym tytulikiem..................Cena 50et

Bratobójca, powieść moralna s czasów 
wielkorządztwa Alby w Niderlan 
dsch................................................Cena 15et

Bratowa, nader zajmująca powieść tłó 
maezona ze szwedzkiego .. Cena 30et 

irewinrz.yk Towarzystwa Aniołów Stro 
żów. (sto za $2.50) 5(

Bukiet Melodyj Polsklcu, na fortepian 
ułożył E. 8. Łodwigowski z dodat 
kiom "Boże coś Polskę" i "Z dymen, 
Pożarów”, |Polish National Aira| 75i 

luklet pieśni światowych, w który 
się znajdują: piosnki, dumki, ań. 
krakowiaki mazury, pieśni niilosiu 
pasterskie, obyczajowe, towarzyski! 
myśliwskie, studenckie, wesołe, żar 
tobliwe. wyjątki z op. itd. - 30<

Buty Dziadunia, Opowiadanie Jan.
Zaeharyuslewicza ............................10,

Cesarz Domicyan i Grabarze w Kat» 
Rumbach. Powieść iii. z czasów prse 
śladowania ehrześeian .. Cena 3óci 

Chata Wuja Tomasza, obraz z życia nie 
wolników amerykańskich, z 4-me 
ilustracyami..............................Cena 15et

Choroby Świń, czyli wskazówki, rady 
wnioski dla hodot.ey zamierzający d 
hodow.i chltwni. Ksią eczka ta jee 
niezbędną dla każdego gospodarza 
Cena go,-

Ciekawe powiastki i historyjki .. 25et 
Córka hetmańska przez Piotra Jaz;

Bykowskiego 30ci
W mocnej oprawie 50ct
oś plęanegu w ośmiu powiastka.
Treść. 1. Papuga, 2. Palma kwietni 
w», powiastka, 8. Smutne skutki nr 
mądrego ńgła, 4. Nieuczynuość, p 
rieść, 5. Przeczucie, powiastka, t 
żudwlk i Heiena, powieść, 7. Złr 

' ówka, powieść, 8. Trzy przyjaciółk 
■vv«HaA*ke  яр

Cuda Bote w Przenajświętszym 8akra 
meneie, (Oet

Cuda Boże we Mazy św., broszurować
SOet

Cudowny Lekarz. Powiastka Wielki* 
nocna. Przez Ks. Schmidta...........15

Cudza Praca _.le Wzbogaca, oezukanf 
nie zyskane. Bardzo interesująca po 
wiaaŁka. Cena........................................ 5C
udze szczęście. Obrazek przez Broi 
sława Grabowskiego z pod JasD» 
G«*irv .... 1’0

Cygańskie dziecko, z powieści I. J. Kr» 
szewskiego “Chata za wsią”, skró 
eUa R. M.

Cyganka z gór Świętokrzyskich, etyli 
porwane odzyskane dziecko 

Czarne Widmo. Powieść przez
РлгМпяя. broszurowana, eenn 

Czarnoksiężnik Hokus-Pokuf 
nauka xlkrycia tajemnic <

łiMwób czarowania, aedta| 
»f.skmtstrtow *<.

Bosco Sehwennfed, Twardowski. 
Faust, Theopbrastns, Paraeelsius, De 
bbler, Pbiladelphia i wielu innych 
Cena 50ct
zarnj MatwfJ, pęwieść z tycia lud?
górskiego napisał Walery Łoziński, v 
nocnej oprawie ze złoconym tytuł i 

•«rn $1
Czarny Świat, powieść z iycU pary­

skiego, przekład z fiancuzkiego 4<k 
Cza*  to pieniądz. Powieść przez Fr.

Hoffman, opowiadanie dla młodzieży, 
wolny przekład Wł. L. Anczyca 25^ 

Część biedaka, humoreska przez Dama 
etoDa. Cena......................................... Set.

‘seśnikowny. Powieść przez J. I. Kra 
szewskiego ....... 50 c. 
W mocnej oprawie ze złoconym tytu 
Ukiem ... 15 c

Czort i poł kwarty wódki, opowieść 
15et. 

Cztery Czarownice przez 8 ta. lOet. 
Cztery Miesiące Pobytu, na jednej z 

wysp markizów pośród dzikich. Przez 
H. Melrille. Przekład z angielskiego, 
Zuzanny Zajączkowskiej. W mocnej 
oprawie SOet.
Broszurowana 25ct.

Cztery piękne pieśni: 1. O Matce Bo­
skiej Leżajskiej. 2. Do Matki Boskiej 
Różańcowej, 3. O świętej Rozalii Pan­
nie, 4. O pielgrzymie i pasterzu do­
brym lOct.

Пя.т<ал Ruszczyć. Powieść ■ ezaaów 
Jana III przez Fryderyka hr. Skarb­
ka. Trzy tomy, w mocnej oprawie, ze 
złoconym tytulikiem 7Set.
Broszurowane SOet.

Dekiamaior Polski. Zbiór Poezji Re
Hgijuych, Narodowych i History­
cznych, stósownych do wygłaszania 
p. dczas uroczystości patriotycznych, 
rodzinnych, oraz wycieczek letnich z 
dodatkiem Dyalogów i sztuczek tea 
tralnvrh. Cena 30c

Dobra Dziewczyna. Powiastka dla dzie 
ci. Cena lOet.

' lenry Franuś 1 zły Kostuś, czyi» tycie 
dwojga różnie wychowanych dzieci 

i............................................................ 50
Га sama w mocnej oprawie ze złoco 
wn t»-‘ulikiem . 75

Dobry Strzelec. Powiastka napisana 
przez Roberta Hiehena. Tłómaezonie 

I z angielskiego. Cena .. .............. Set
Dobry syn, bajka z przed lat tysiąca. 

[ napisał Władysław Bełza lOet
Dolina Almeryl czyli Dobrotliwość Bo­

ska. Powieść dla starszych 1 młodzie 
ty. Cena • . . #0c

( Dokąd idziesz!................................ go
>oni na Przedmieściu suclezczyła R 

I V 10
Do rozpuku, ezyli żart*  nad tarta nr 

książka zawierająca rozmaite żart' 
i dowcipy bog:tfi> ibiAtrnwnna 1"-

I Mwcipne lekarstwo. Powiastka z ży 
•da ludu Napisał ka. Wł. Chctk< 
vekł

Droga Krzyżowa w 14 stacyach. ora? 
Paseya czyli Gorzkie Żale, ułożona 
podane dla pożytku wiernych prze 
OO. Franciszkanów. Cena .. .. Юс

2oci

lOet 
M. T 
8.V 
ezyli 

nleza

Droga do nieba, przez krzyż i ciernie 
przez Ks. K. Moiejewskiego. Wyda 
nie trzecie. Cena SOet.

drugi Rozbiór Molskl. Napisał prof
Ign. Machnikrwski Cena 5c

Duch Kościuszki, napisał ks. Fr. Gew 
łowicz lOet.

Duch Pnszcry. Opowiadanie z Amery­
kańskich borów, według Dra Birda 
opracował Wt L. Anczyc. Cena 50c

Duchy czarnego boru, ezyli Kamienne 
•erce. Bardzo zajmująca powiastka 

lOet

Dwaj Bracia różnego wychowania. Po 
wieść moralna przez Emmę z Kuro 
wskich Puffke........................................ 30»

Owąj Przyjaciele, przez Guy ds Mau 
Dassant..................................................10

Dwaj wspólnicy, ezyli każda zbrodni» 
wykryje się z czasem. Powieść lado 
wa przez E. z K. P. ISct

Dwanaście nąjwięcej używanych Mszj 
Świętych w chórach kościołów po! 
sklch, rzymsko katolickich w Ame 
ryce. lOc

Dwanaście ogólnych praw wszechświat! 
uaDisał ks. »łan Adamski.................15

i)wa Alu by. Powieść Pauliny z L 
’VII końskiej .........................  15

iwa worki złota. Powiastka prze.
Aleksandrę Marczewską. Cena lOr 

»wie Marrc, powieść z dawnych cza 
sów polskich przez Fr. Kaw. Tuczy o 
«kiego..................................................... 50
Ta sama w mocnej oprawie ze złoco 
nym tytulikiem..................................75

»wie Mazurki. Powiastka z czusó*
Bolesława Krzywoustego przez Wand*  
Podgórską. Cena...................... 50

Dwie msze i nieszpory po polsku & 
»wie róże, powiastka historyczna 
dziejów Anglii XV wieku, przekk' 
V. L. Anczyca.................................80
W mocnej oprawie ze złoconym tytu 
likiem ... ...................... 60

-»wie Wiosk>, i Szkodliwe Leki, p< 
wiastki z życia ludu .... 5 

Dwurożny Człowiek, powieść napisał 
Maurycy Jokaj 30et

Djabeł w domu, powieść, napisał An­
toni Wie ni ars ki lOet

Djabeł w Krakowie, stara a wielce 
ciekawa i pouczająca powieść lOet 

Dziadowski Wychowanek. Powiastka 
napisał KI. Junosza 15et

Dzieci poznańskie 5et

Dzieci wdowy, powieść moralna 80c
W mocnej oprawie ze złoconym ty 
«ulikiem................................................. 60c

Dziesięć dni na tratwie. Opowiadanie z 
czeskiego przerobił Edward Trojan 
Zawiera: Na Mieliźnie; Prom; Pier 
wsze dwa dni; Burza i jej następstw:; 
Dalsze przygody; Zakończenie. Z o 
brazkieni. Cena....................................15c
/.ielo Zbiorowe. Zawiera powiat , 
jpowiadmia, artykuły opisowe i i, 
kowe, zebra-f/ pt ćez“Gazetę P(»bk?i 
Treść: 1) Uprawa bawełny w Egip-.i 
2) Andaluzyunka. 8) Z histo.yi nr 
dycyny w Kosy i. 4) Na rocznicę 4 t 
letnią odk ycia Amer-ki przez Krzi 
•ztofn Ko’umba. 6) Dziwne ple: i -Û 
w połudn.cwej Ameryce. G) Mądn 
rady. 7) winie i barauy. 8) Cen: 
kobiety. 9) Ludność meksyk <ńsk. 
10) Apetyczne zwyczaje. 11) Zatrat- 
strzały A pach esów. 12) btrachy ir 
wrób e. 13) Gęstość zaludnienia A tiar 
łyku. 14) Aparat fotograficzny w ka 
{»eluszu. 15) Herbata. 16) Berce G u 
ttawa Adolfa. 171 Złote Runo. 18 
Siedem cudów świata w Btarożytnotul 
I cudowne dzieła naszych czasów. 19- 
Jcografla chińska. 80; Krótki xar}> 
zasad metody nauki przygotowawcze; 
rysunku czyli jak kształcić oko, jak 
przygotowywać dobrych rzemieślników 
I artystów. 21) Cokolwiek o kardyun 
fach i o zamianowaniu kardynałów 
22) Koń V7 Ameryce. 23) Wszystk 
na wspak. 24) Stuletni obraz. 2 • 
Bolesne rocznice. 2tt) Wypędzani« 
diabła. 27) Po opuszczeniu urzędu 
28) Wielki Amerykanin o największym 
• nich. 29. Przydomki jenerałów. 30 
Bitwa pod Rajgrodem, w dniu 29 Maja. 
18 Hr. 31) Mi-sto umarłych. 32) ('a 
łowanie. 33) Ofiary wojen. 34) DL 
czego Ewa nie miała pokojówki. 85t 
Brudn**  skąpstwo królewskiej milioner 
ki. 3ü) Małpy podobne do ludzi.
„K- cham“ we wszystkich językach 
38) Dzień śmierci Ludwika Xvi. 3‘ 
Materyały dohistoryi Żydów w Amery 
ce. 40) From Kościuszko’» Land. 41 
Smutne ofiary polskiej intrygi czyli 
płaczliwa historya o losach dwojgs 
kochanków. 42) Truciciel*  i ludożercj 
Hayti. 43» przyczyny francuzkiej re 
woiucyl. 44) Zabijanie starców. 45 
Początek kukurydzy, tabaki i faso i 
461 Nazwa Boga w 4G językach. 41) 
Historyczny dom. 48) Pistolety Ko 
Sciuszki. 49) Mrówki. 50) Pielęgno 
.varie zębów. 51) Zagasłe wulkany w 
Stanach Zjednoczonych. 52; Upokar 
mach. 53) Cechy psów. 54) Żony ni*'  
których słynnych ludzi. 55 Nanirszj 
56' Dwóch czy cąterechf 51) Afałpy 
zwane „cbimpanzees.“ 58)ThePolers 
Angelus. 59) Z żyda na północnym 
Zachodzie nie tak dawno temu. 60) 
Anna. 61) Posag Poniatowskiego. 62) 
Krakowiak przyjeżdża do Chicago 
szukać sobie żony. 63) Rozdział kul 
tury w ciemnej części świata. 64) O 
koronach. 65) W głębinach oceanu 
56) Cześć przodków Chin. 67) I — 
DB8ta. 68) Zamek tiadpowietrzny w 
Antwernii. 69) Kara chińskich nie­
wiast. 70) Zatrudnienie i zdrowie. 71 
Wielcy ludzie o kobietach. 72) Nowj 
barometer. 73) Żołnierze z żelaza. 74 
Matabele. 75) Zbytirica. 76) Za| a.*  
soli morza. 77) Wystawienie się no 
zimno i mróz. 78) Polowanie na ty 
grysa. 79) Biała dama. 80) Polski! 
włoski wydział w pałacu sztuk pfę 
knych. 81) Żydowska krew w żyłacl 
królewskich. 82; „Wy i „ty“ w Eu 
ropie. 83) Ruch na morzu Mart wen'
84) Zaginione sztuki i wiedze. (1894
85) Ozem jest knut? 86) Najstaisz: 
Książko 87) Głębokość mórz i 'ryRf 
kość gór. 88) Jak można dożyć seine 
go wieku. 89) Kiedy człowiek naj 
szybciej rośnie? 90) Za kogo kobiety 
najchętniej wychodzą za mąż? 91) 
Oryginalna nagroda. 92) Najbogatsza 
niewiasta w Stanach Zjednoczonych 
93) Słonecznik. 94) Czy rośliny śpią! 
95) Mało wymagalna panna. 96) Wie 
łożeństwo w Turcy i. 97) Francuzk 
“meter”. 08) Ocean Indyjski 99) Czen? 
się szczycą Stany Zjednoczone i inne 
kraje. Ï00) Cokolwiek o By bery i. 101)

» Powstanie nazw Stauów Amerykan 
skieb. 102) Mędrzec ni dworze Tu- 
tykuka. 103) Na cześć Kościuszki. 
104) Ofiary ludzi w Indyach. 105) 
Wystawa światowa w Petersburgu. 
106) omierć Djamentowskiego. 107) 
Do............... 108) Opowiadanie Party
zanta. 109) Z po otów Ikara. 110) 
Prawdziwe zdarzenie. 111) Cmentarz 
Oceanu Atlantyckiego. 112) O ubia 
rze Kościuszki. 113, Z rytuału A. P 
A’istôw. 114) Ojciec Apu**stów.  115 
Hierarchia kościoła katolickiego. 1’6 
Koniec świata. 117) Czas. 118) Szu 
lernia wrzucona do rzeki Mississippi
119) Tytuły w Stanach Zjednoczonych
120) Z historyi prochu. 121) Warrz»- 
wa zwycięzki stawia opór. 122)Wl.ei 
ny przyjaciel 123'i Jak zawiera; 
małżeństwa w Iriandyi. 124) Mo 
diabelski n” yieucuę 125) „Mou*  • 
Kościuszko*  w Australii. 126) Lie-y 
miłosne pcieona III. 127) Nas/’ 
barwy . ,odowe 1 herb. 128) Wejści» 
Prusaków do Krakowa. 129) Pantheu 

w ~ .ryżu. 130) Wesele karłów w 
l-etr-rsburgu. 1 1) Najmłodsi i naj- 
jt»--.si małżonkowie. 13.) Miasto kró- 

w. 133) Kobieta w Afryce 134)
Czaro*-  kolor oznaką żałoby. 135) Wiek 
ilektórych drzew. 186i Dwanaście 
Cezarów, Czy Z prawda? 138)
Muc^y w piwie.' 13Э) Papier. 140) 
Jak się u lóżnycn larodow witają? 
141) Największy dom w świecie. 142) 
Jak żyć długo. 143) Indyanie którzy 
nie chcą wódki. 144) Dziwne przepisy 
etykiety. 145) Pustynia Saltom 14Ó) 
Mrówki w stanie Fioriila. 147) Cler- 
oiruia wielkich ludzi. 1481 Charakte­
rystyka Amerykanina. 14 J) Jak Caa. 
da dostała swą nazwę. 150) Gazeciar- 
stwo w Japonii. 151) Cuda Egiptu. 
152) Dolina śmierci w. Cńlifornii. 153) 
Imiona w Chinach. 154) Skąpcy i ich 
zgon. 155) Park Yellowstone. 150) 
Ciepło słoneczne. W mocnej oprawie 
te złoconym tytulikiem. Cena $1.50 

Dzieje Marodu Polskiego, ozdobione 78 
obrazkami w mocnej oprawie po 35e 

Dzieje starego 1 n.wego testamentu 
czyli Historya Biblijna, ułożona dla 
szkół katolickich, z 100 obrazkami i 
mapą ziemi świętej, w mocnej opra­
wie ...............................................................40e

Dzieje Święte w krótkości opowiedzia­
ne przez ks. 1. Sebustera. Cena 25c 
W mocnej oprawie 30c

wzleslęć milionów dolarów. Nowela
Maurycego Jokaj’a. (Przekład z wę­
gierskiego 15c

Dziewięć pięknych pleśni polskich:
1 Litania o śmierć szczęśliwą, 2 Siedm 
zamków przy konających, 3 Pieśń o 
Boskiej Opatrzności, 4 Pieśń o ogro­
dzie Oliwnym, 5. Pieśń o polskiej ko­
ronie, 6 O koronce Najśw. Maryi Pea­
ny. 7. Boże eoś Polskę, 8 Pieść o Naj­
świętszej Maryi Kalwaryjakiej, 9 
Pieść Kalwaryjeka lOet.

Dzika Franka przez Maryę Bogusław­
ską 15et

Dziwne Podróże, na lądzie i na morza, 
wyprawy i wesołe przygody łgae.za 
nad łgaeze pana Kłamkiewieza, jak 
je sam zwykl opowiadać przy butel­
ce wina w gronie przyjaciół i snajo- 
mych. 10e

•zi one Przygody Lorka Szląąaka.
Opowiadanie z dejów Polski przez 
'■Szefa Grajnerta IR

Elementarz Mały, ezyli pierwsza Nau­
ka Czytania, Pisania i Rachowania, 
przez W. Dyuiewicza. W mocnej o- 
prawie 10cL

Elementarz Obrazkowy, ezyli pierwsze 
zasady pisania i czytania zastosowa- 
-y do szkół polskich w Stanach Zje­
dnoczonych. Książka ta jest druko­
wana na pięknym papierze, o 84 stro­
nach, ozdobiona a wieloma rycinami, 
oprawna moena w płótno 23*.

Elementarz Polski, ezyli Nauka Czyta­
nia, Pisania i Rachowania z nauką 
pisowni i Gramatyki, przes Wł. Dy- 
niewicza, w mocnej oprawie .. 25c

ćuslachyuat Powieść z pierwszych 
wieków chrześciaństwa. Przez tłuma­
cza Genowefy i Koszyka Kwiatów 
.................................................................. ......

Pablola. Powieść z czasów prześlaco- 
waula Chrzośclau w roku 802. Napi­
sał Kardynał Wiseman.—1. Chwile i-o- 
zejmn. — 2. Wnika.-- 8. Zwyclęztwo 
W mocnej oprawie ze ztoązmym tytu- 
UkL-m...........................................................75c

Gawędziarz. Zbiór gawęd, wesołych I 
ciekawych, opowiadać, powiastek, dy­
kteryjek, żartów; figli itd., zawiera: 
Królowa eów, Czerwony pica, Śmie ré 
kuma, Rusałka, Kot rozpędza mie­
szkańców wioski, Walka lisa ze szcza 
pakiem i o mądrym Wojtku, Bitwa 
chłopska w Gołańezy, Turecki sowi­
zdrzał, Mądry Maciuś, Demokrata w 
kłopotach, Wybrana rada. Dobrana 
para, Czy jadł asan pierniki w ko­
ściele« ~
Kolęda 
sprytny 
Gawęda
Kasinka, Ostatni figiel pana Jacen­
tego był najlepszy, Owce, Wesoły 
Szwanda, Złoty kołowrotek, Zbawi 
eięl w droczę, Kara pe śmierci, Długi, 
szeroki i bystrooki. Cena w twardej 
oprawie 75et.
w miękkiej oprawie BOct.

Geografia Ogólna. Z rycinami Ułożył 
prof Ign Machnikowski. 60o

Gleniu к książęcy. Powieść historycz­
na z XIII wieku przez Z Morawską 
W mocuej oprawie ze złoconym ty­
tulikiem $l.Û0
W słabej oprawie 75e

tłłos Pana nad Рану. Opowiadanie dla 
młodych moich przyjaciół, napisał Fr. 
Hoffman, Przełożył Staulsław Kunasle- 
wieź. Ceus . 30c

cios Serc Polskich. Naplssł Alexau- 
der Lutyński. W pięknej oprawie 
miękkiej aligstorowej skórce, ze zło­
conymi brzegami zawierająca śliczne 
wierszyki narodowe polskie, stosowne 
do deklamacyi na zebraniach familij­
nych lub publicznych. Format jest 
mały kieszonkowy.........................25*.

.łos Synogarlicy na pustyni świata tegt 
jęczącej, w mocnej oprawie ze złoco­
nym tytulikiem 512 stronnic $1.06 

■Iłowa św. Barbary, powieść z PrŁe* 
szłoścl Pomorza. Napisał X. Kujot 

■ h , . .... 85
Godzina Śmierci, ezyli przygotowanie 

się na śmierć szczęśliwą. Czytanie na 
każdy miesiąc w roku dla wszystkich 
stanów. Z ośnuu obrazkami. Wydal 
ks. G. Stagraezyński

Gospodarz amerykański, 
wierająca około 220 
wszystkich dziedzin 
wiejskiego jako to: uprawy roli, ho­
dowli bydła, koni, drobiu itu. Bardzo 
praktyczny podręcznik dla naszych 
“farmerów”. Zawiera przeszło 300 
stronnic. W mocnej oprawie 
W słabej oprawie

Gorzkie Żale czyli Pasya
Gramatyka Języka Polskiego, systema­

tyczny kurs nauk, ułożył August Je- 
ske, wydanie ósme, przejrzane i uzu­
pełnione. Najlepsza gramatyka dla 
szkół polskich w Ameryce. SOet

Gramatyka jeżyka polskiego dla szkół 
polskich w Ameryce, zawiera 141 stron­
nic. W mocnej oprawie - 25c.

Gramatyka Języka Polskiego, szkolna, 
przez Ant. Małeckiego SOet.

■śratutant, oraz pleśni seeelne dla tek 
dzieńców i drużl*ów  zawierający: Za 
nrosiny na wesele — Oracye weselne 
— Mowy przed wyjazdem dc koścmAa 
l przed ślubem — Powinszowanie 
drużby przy wyjeździć do kościoła w 
czasie tańcż ! przy uczcie — byczenia 
w dniu weselnym — lloeneczkl w« 
Mine............................................ 20

li-ażyna. Powieść Litewska przez A- 
dama Mickiewicza Cena 10c.

■Iroby na stoi **A  Opowiadanie z tycia 
amerykańsku,..o. Przełożył Karol Mać 
Irowszi ........................... 15

Grunwald..........................................Cena Bc.
Gwlzdalskl w61te*n,  powiastka napisa­

na przez lakierkę l&et.
. o. . ujguuOir, czyli Skrzypce

.'.......................................lOc
Ilstorya AmlnT- Wirą opowiedziała 

Kalitowi Hurut, Alraszyd. (Z tysiąc 
nocy i jednej), Cena . . . . & c.

Karpie, Kapitan profesor, 
ubogich, Postronek, Żebrak 
oszust. Rachunek malarza, 
dziadunia z okolic Leszna,

35et 
książka za- 

artykułów ae 
gospodarstwa

75et. 
50et.

Set.



1» Gaz.ùiA POLSKA W CHICAGO.

Historya 2'dera książęcia perskiego i 
Dżohary l . iłewnej Sarnandalu. Opo 
wiadanie Szeherazady. Z tysiąc Nocy 
i Jedna. Cena.........................................3oc

Historya drugiego derwisza Królewi­
cza, o straceniu prawego oka. (Z ty 
siać nocy i jednej).......................15 c.

Historya Gan oma syna Abu Eba, nie 
wolnika nutosei. Opowiadanie Shehe 
r&zady. fZ Tynąe Nocy i Jedna.| 
Cena 20 et

Historya o Ali-Kodżyi kupcu Bugda- 
ckim, który oddał swemu przyjaci«? 
łowi tysiąc sztuk złota na schowanie, 
a które tenże zabrał i zaparł sic, ich 
oduioru i jako mały chłopczrna eprs- 
rriedllwle rozsądził. (Opowiadanie Sze- 
herazady z 1001 nocy) . . . 10 c.

Hlstoryu o dwocli siostrach zawistnych 
szczęścia młodszej sióstr}’. Opowia 
danie »Szeherazady (Z tysiąc i jedne? 
nocy.)...........................................................25

Historya o Gryzeldzie i Magrabi Wal 
terze, z Książek dla ludu przez Mar 
Tac ha wydanych lOe*.

Historya o Grzegorza, który przez H 
iat pokutował przykuty do skały 
Piękno i wzruszające opowiadanie dis 
Judu..............  20

Historya o konin zaczarowanym czyli 
dziwne przygody jeźdźca w powietrzu 
Opowiadanie Szeherazady. Cena 10

Historya Okropna o Walecznym Sta 
siu i o pięknej Anulce. 15c.

Historya o księciu Ahmedzie 1 Wiesz­
czce Pary Banu. Piękna powiastka z 
‘Tysiąc Nocy i Jedna’; opowiedziana 
przez SzeheTazadę; 113 stron .. lóc 

Historya o Kslążęciu Stylfrydlic i je 
go synu Brącwiku. Ile ci dwaj ryce­
rze w świecie złego wycierpieli i jak : 
dziwnym sposobem sławy nabyli.’ 
przetłumaczona a czeskiego na język 
polski.......................................................... lOc

Historya kupca chrześcianlna o pe 
wnym bogatym i dorodnym młodzieńcu, 
który ze zbytniej wspaniałomyślności 
utracił prawą rękę. Opowiadanie Sze- 
berazady z 1001 nocy - • , 5 c.

Historya o księciu Alasnamie i o kró­
lu geniuszów. Piękna powiastka 
opowiedziana przez Szeherazadę w 
‘Tysiąc Nocy i Jedna.’ Cena .. lOc 

Historya Nureddyna i pięknej Persan- 
ki. Opowiadanie Szeherazady z *T>'  
siąe Nocy i Jedna’. Upiększona ry­
cinami. Bardzo zajmująca powiastka 
o marnotrawniku, który wszystko 
rozdał swym przyjaciołom, a później! 
to jego przyjaciele od niego stronili | 
gdy został żebrakiem. 116 stronie. 
Cena .............................................................. 20c

Historya o Kodadadzie i Jego braciach. 
Opowiadanie Szehsrady. Z tysiąc No­
cy i Jedna, .. ........................ 15ct.

Historya o Śpiącym Obudzonym. Opo­
wiadanie Szeherady. Z Tysiąc Nocy 
i Jedna. Cena ..,........................... 30 ct.

Historya małego garbuska czyli ile to 
strachu narobiło najedzenie się ryb z 
wielkiemi ościami. Opowiadanie Sze­
herazady z 1001 nocy. Cena 5 c.

Historya o All-Bable i o czterdziestu 
złodziejach, zgładzonych ze świata 
przez iednę niewolnicę. — Opowia­
danie Szeherazady. (Z tysiąc nocy i 
tednej). Cena..............................15 c.

Historya o Nureddynie Ali i Bedreddy- 
nie HasMan. czyli dziwne przygody 
męża i żony i Ich Yua Adżyba. Opo 
władanie Szebera<.«.dy. (Z tysiąc nocy 
I jednej)........................................... 15

Historya opowiadana przez krawca o 
pewnym młodzieńcu, który z powodu 
jednego balwierza gaduły, użył wiele 
przykrych przygód. Opowiadanie z 
tysiąca nocy i jedna. 5s.

Historya Krysztofa Kolumba tłuma 
czona z Angielskiego. Z rycinami o- 
raz obrazkami Budynków Wystawy 
światowej w Chicago. Drukowanymi 
niebieskim tuszem. W mocnej i pię 
knej uprawie ze złoconym tytulikiem 
<">ua 5(V

Historya opowiedziana przei lekarza 
zjda o pewnym młodzieńcu, który 
utracił praWą rękę dla tego, iż nie 
znał wartości klejnotów. Opowiadanie 
Szeherazady z 1C01 nocy. Cena 5 c.

Historya o Rycerskim owczarku przez 
Jana Kupca ■ • • . lOc.

HMorya o rybaku * Geniuszu czyli 
duchu buntowniczym, jak również o 
królu greckim i o lekarzu Dubanie, 
o mężu i papudze, o ukaranym wo­
zy rza. o zaczarowanych rybakcb I o 
młodym królu wysp czarn”ch. (Z ty 
siać nocy I lednejA Cena 15 c.

Historya o rycerza złotoskrzydłynu c 
porwanej dziewicy z drogim k.ejno 
tem 1 złotvm zamku. Opowiedział 1 
Danielewski............................. 10

Historya o siedmiu Mędrcach, czyi, 
prowadzenie na śmierć królewicza $ 
wybawienie tegoż siedm razy przei 
siedmiu mędrców...............................25

Historya o straszuyni zbóju. Ze zdarzeń 
prawdziwych opowiedział Kazimierz 
.Promyk 10c

History» o szlachetnej i pięknej 
lut} nie, różne przygody, pociechy ł 
smutki, szczęścia 1 nieszczęścia, przy 
odmianach omylnego świata przedsts 
wiaiaca. ....................................... .80

Historya o szlachetnej Msgelonle, córce 
króla z Neapolu i o Piotrze rycerzu 
hrabiem, różne przygody, smutki, po 
ciechy, szczęścia, nieszczęścia przy 
odmianach omylnego św/ ita reprezer 
tująca ...... . . 80

Historyao wielkim wojownika polskta 
Gabryelu Mołubku. Opowiadanie > 
dziejów polskich przez Józefa Gre. 
nerta............................................... 10

• latorya Stanów Zjednoczonych <x*  
odkrycia Ameryki aż do naszych cza­
sów, z krótkim zarysem Innych kra­
jów Amerykańskich wraz z deklara­
cją niepodległośći, artykułami konfe- 
deracyi 1 Konstytucyąbtauów Zjedno­
czonych I dodatkiem wojny amery- 
kańsko-hlszpańckiej (około 500 stron­
nic). W mocnej oprawie 75c

Historya pierwszego Derwisza królewi 
cza o utraceniu prawego oka. Z ty 
siąca nocy i jednej. lOct

Historya Święta czyli dzieje starego i 
nowego Testamentu (mniejsza) r 
mocnej oprawie. lOe

Historya Syndbadn morskiego. Sledn 
niebezpiecznych podróży na w»cho 
dzie, odbytych przez nieustraszone#' 
kupca, w których tenże doznał rot 
roaityc.h przygód 1 zmian ioau. Opo 
władanie Szeherazady. (Z tysiąc noci 
1 jednej) .... . . 15 c

Hłstorya trzeciego Derwisza króle 
wieża o utraceniu prawego oka. (2 
tvsiac nocy I jednej). Cena . . 10

Hiszpanka czyli żona SRazanego na 
śmierć. Powieft p. p. W. hr. Itoedi 

....................................................................25
Tlórtenzya czyli ofiara dumy. Powieś« 

osnuta na prawdziwem zdarzeni» 
przez F. G . . 15 c

Hrabia I Niedźwiedzlarz. Piękna po­
wieść przez Fr. Hoffman. Przełożyła 
Paulina z L Wllknńska. - 8Ó

..Hrabia Monto-Chrlsto. Romano. Prze­
kład z francuskiego. 12 tomów W 
słabej oprawie cała powieść w 12 to­

mach kosztuje $2.00
W mocnej ozdobnej oprawie, ze zło­
tymi wyciskami na grzbiecie w 8 
książkach $3.50

Hrabia parobkiem u kmiecia, powieść 
wyciągnięta z Ramot, Ramotkow W ił 
^''órtkiego .... 10

Humor i Prawd«. Zbiór bardzo wielu 
pięknych, wesołych i pouczających 
kawałków. 15c.

Inauguracja Grover Cleveianda. pier 
wszego po 24 latach z stronnictwa de 
mokratycznego, wybranego prezyden­
ta Stanów Zjednoczonych, w dniu 4 
marca 1885 r........................................... 5c

la urumao un loggenburgu. uiawij.B 
prawdziwa z XIf wieku, wielce nau 
czająca, osobliwie dla niewinnie ?ier 
piątych, przez Krysztofa Szmida, 
przepolszczona przez'Ks. E. W. 30 

Ja< ausza meooszczki cnodzlia. Powia 
stka ludowa przez Bolesława Rybę 5c

Jak Dyabeł z babą się ożenił............ 5c.
Jak leczyć dzieci przez Dr. Helenę So- 

bieralską. j* rdzo dobra wskazówka 
dla matek, gdy dziecko zachoruje. 
Cena re.

Jak Kaśka wyprowadziła Jaśka. Wielce 
poważna i wesoła powiastka. . . l»)c 

Jas się Jozef Maimka ożenił. Obrazek 
weselny z pa rai u Wysoiue w stro

j naeh radomskich. Bardzo piękna no- 

j Jak Reporter ożenił Lorda, przee- Hen 
ryka Crban i Opowieść Kapitana, 
przez “ Mark lwain”, Samuel Ciem 
mens. Dwie piękne bumoresk i.Cen*  

Se 
lak ślę zemścił borowy Zielonka nar 

Wojtkiem Bructrlą. Powieść ludów- 
Çoznaûsko amerykańska. Napisał Jar 

derr.li 15
Jak to w Poznaniu bies porwał Szweda 

Powieść z czasów najazdu Szwedów 
na Wiclkopolskę w 17 wieku. 5e 

Sak sobie pościelcsz, tak się wyiplsa 
wwlastka 16

Jałmużna 1 Przypowieść o Psżeniey 
Gawędy z podania ludowego prze» 
Jana Chęcińskiego........................... 10r

James Garfield, albo Praca i Cnot*  
poemat -kreślony podług 'aktów przei 
Teofile Samolińśka lt?

Jan Kiliński. Szewc Warszawski.... 5< 
Jan 111 Sobieski, król poiskl, obrońo 

chrześciaństwŁ pod Wiedniem 10
Jan Okpiświat, zwany także Sowizdrza 

łcm. słynny swego czasu trefniś, jeg> 
figle i awantury. Powieść komiczni- 
ku rozweseleniu czytelników. *0e  

łan Orlik, znalezione dziecko w gnls 
żdzle orłem pod Krakowem, p*  
»Ustka ... .t0

Jan Płużek, powieść z dawnych cz*  
sów napisał Mieczysław z Poznani 

. . . . . L
Jan Samnlczak ezyll chciwość nkara 

na. Powiastka osnuta aa tle prawdr 
wego zdarzenia napisał Hipolit Bogi 
mi? Tarczyński 15

Jarmark na święty Onufry. Powieść A 
Dygasińskiego.

Jaskółczym 8zlakiem. Powieść 
Maryę Rodziewiczównę 
oprawie 
W mocnej oprawie.

Jaskinia Beatusa. Powieść 
stkich szlachetnie myślących 

W mocnej oprawie ze złoconym ty 
tnlikiem 50c

Jaskinia Potępieńca. Pęwicść przez Fr 
X. Tuczyńskiego 35c

Ta sama w moęnej oprawie z zło 
conym tytulikiem 65c

Jaśko Cholewa. Powieść historyczna z 
czasów Bolesława Śmiałego, napisana 
dla ludu i młodzieży przez Józefa 
Grajnerta. 20c

Jeden dzień prawdy, powieść przez Lu 
dwlka Bailleul, przekład z franc u 
sklego . . . . 15<

Jedynaczka. Powiastka ludowa. Cena 5c 
Jeszcze Polska nie zginęła! Bardzo cie 

kawa powieść. 15c
/• 31. J. Książka zawierająca Korowa*,  

Nowennę, Litanie, Modlitwy i PieśD 
’ do świętego Józefa . ... 10

Józef, młody jeniec tataraki. Powieść 
z czasów Napattów Tatarskich w XVIi 
wieku na Podole. Cena......................15c

Jozefa ta dolina czyn r»ąd Ostateczt 
napisał X. Feliks Gondek. Pieban 
Krzyżanowic, Dyecezyi Tarnowski*

Józef Struś, lekarz poznański. Obrazek 
historyczny z XVI wieku. Napisał 8t 
Wagner 15ct

Kabała czyli odkrycie tajemnic przy 
szóści za pomocą kart 5

Kalambury czyli Dowcipna Prawda, db 
rozrywki I pouczenia ... 10

aantyczka czyli Pastorałki i Kolędę 
czyli piosnki wesołego ludu w c/asit 
świąt Bożego Narodzenia po domacł 
śpiewane, a przez X. M. M. zebrane 
Czerpane z rękopisów od roku 1695 
Pieśni do “Kościelnego użytku. W7 mc- 
cnej oprawie 75c

Kartj ułożone przez sławną wróżkt 
Lenormand z P«ryżat przepowiadające 
przyszłość, tuia rozrywki i zabawy. 
Cena Daczkl..........................................50

Kasper Karlluski. Obrazę*  History 
czny z drugiej połowy XVI wieku 
napisał Henryk Nowakowski. 10c. 

(atechizm Baltimorskl większy w mo 
cnej oprawie........................................... 20

Katechizm początkowy 5ct.
W mocnej oprawie Set.

Katechizm Rzymsko Katolicki, więkazy 
X. J. Deharbe, T. J. w mocnej oprą 
wie 25ct

Katechizm Rzymsko-Katolicki dla szkół 
polskich w Ameryce, ks. J. Deharbe, 
I. J. Cena lOet.

Kazanie Bernardyna i kilka innych la 
dnych powiastek. Zawiera: Kazanie 
Bernardyna, Dlaczego Majerowiez ca­
łował osła w ogon. Szynka Cesarska, 
Ustęp do bistoryi o strachach i npio 
rach. Wdzięczny wąż, Uważaj dobrze, 
Askrymimim, preber tenturyje épitu 
lie. Legenda o św. Józefie. Cena 15e 

Kasia z Chrzanówkl. Powiastka hido 
wa. Cena.............................................. 5ct.

Kazimierz Brodziński, odczyt pubiicznj 
orze? ^ew Dnrhlń«ka 15

Kazimierz i MagdoMa. Powieść z dzie 
jów ojczystych' sledmnastego stulecis 
przez Mieczysława r po»nsola 15 

Klara czyli zwyclęztwo cnoty, powieść 
napisał ks kanonik 8zmid 25

Kochaj bllźnego swego, przez Fr. Hoff­
mana, przełożył Bolesław Duala 
Cena .... 30c

Konfederaci Barscy na Sybirze. Po- 
wieść napisana przez E. z K. P 25

Kochliwy Wujaszek. Wesołe opowiad^, 
nie Wladymira Berensztana. Z ory 
ginału rosyjskiego. Przetlómaczył Dr 
M. S. Cena 5ct

15c.
Konstancya. nowela jeden dla wszyst­

kich, przez Harriets Graig. 10e.
Konstytucja Stanów Zjednoczonych 

.............................10
Konstytucja 8 Maja...........................10
Korabiowle. Obrazek' rodzinny z czasów

Napoleona 1. przez N J. . 25
koronka o Świętej Annie, Matce Naj 

świętszej Maryi Panny i Patronce 
Matek Chrześoiańakieh.

Koszyk kwiatów, powieść

w;?stka C'en« 15ef

W

dla

15e 
prze*  

słabej
50c
75c

wszy 
25c

i Kotlik Zwierzyniecki powieść

Cena lOct 
przez Ks
. . 30 

50e.

ze źródeł

Ogniem 1 Mieczem. Powieść historyczna 
przez Henryka Sienkiewicza; w kom­
plecie dwóch książkach. Z pięknemi 
illustracyami. W słabej oprawie

Om $1.75 
Oprawne mocno ze złoconym tytuli­
kiem w dwóch książkach Cena $2.50 

Ojciec Gawęda, powiastka 5et.
Ojciec Kapucyn czyli zt^yclęatwo wiarj 

* miłości  ........................................80
Ojciec 5 ikon. Powksć Historyczna 

przez T T. Jeża. Cena.....................50c.
W mocnej oprawie........................ 75c.

Ojciec św. Ignacy 11 modlitw i litania 
do św. Ignacego, patrona błogosła 
wionych matek przed i po r oz wiążą 
niu. Modlitwy te są bardzo skuteczne. 
Cena lOct.

Ojcze nasz, powieść napisana prssa 
F 8...................................................15

0 Jenerale Józefie Bemie, napisał 
Piotr Zbrożek . 20

!) Kasi, ładnej dziewczynie..............lOc
O księciu Dymitrze i o Hryclu Rusi­

nie. Cena - 15c.
0 leczeniu chorób. Koni, bydła, świń, 

owiec i psów, przez J. Łepkowsklego, 
wykład popularny dla użytku gospo­
darzy. Cena , . . 50c

Ollrndurflu teoretyczno • praktyczna 
METODA nauczenia się czytać pisa*  
i mówić po aucieUku w sześciu mie 
Biącach, z oryginalnej edycji przerc 
błona i do użytku Pol altów' zastóso 
want. Dwa tomy. I Tom Gramatyka 
II Tom Klucz. W mocnej oprawi*

Cena $2 00
1 0 leniwym parobku legacie. 2 No­

we suknie hrabiowskie 8 Rekrut 
^10c

Olitypa czyli Ptak Stepowy, opowiada­
nie z czasów wzajemnych walk po­
między Indyanami Ameryki Północnej 
napisał Fr. X. Tuczyński..80c 

O Miłości Ojczyzny. Rozprawa podług 
Karola Libelta.........................................20e.

D Naśladowaniu Jezusa Chrystusa 
?Tomasza a Kempie.) Ksiąg czworo 

łóniaczoue z łacińskiego. W mocne,4 
oprawie ze złoconym tytulikiem. 
Cena - - . 5Cc

Opactwo Carrow. przez J. F. Smith 
(z angielskiego) zawierająca blizke 
tysiąc stronic, w mocuej oprawie, z^ 
złocouemi tytulikami, w dwóch to­
mach. Cena.....................................$1.50

Opieka nad dzieckiem przed urodzę 
niem i nad nowonarodzonoin według 
wymagań przyrody, z rycinami.

20 c. 
Piotrku 1 Fołonce Opowiadanie bar 
dzo pouczające dia naszego ludu. Na 
pisała Ludmiła Br. Na kęska. 10«.

Opowiadania i Anegdoty. Zbiór cieką 
wych utworów dla uprzyjemnienia 
czasu oraz zabawy 5ct.

Opowiadania, baśnie, bajki, przypo 
wiastki itp. czerpane ze strych ro 
czników pism warszawskich i kruków 
skich, ksiąg i zeszytów prze« W. Dy 
nie»r'i«, zawierają:

Przygody Walka na jarmarku, Ta 
kich wielu. Wieczór*  niedzielne, Wy 
nalazki, Zaloty Wicka, J«k to ja, syn 
chłopa doszedłem do majątku. Dla 
chleba, Z krwawych dni. Zaklęte 
skrzypki. Mały dobosz, Strachy, Stra 
szliwa noe, Co się stało, Obrazek z 
wojny Transwalskiej, Nie jednakie 
drogi, Dzielny Komorek, Grzybowa 
Góra, Napoleon w Berlinie, Psie Ro 
le, Pobojowisko Maciejowskie, Toast. 
Polska 'flota Kłuszyn, Hołd pruski, 
Sprzymierzeńcy Boerów, Bohaterstwo 
i śmierć, Egzekucya i proces, Jan Ki 
liński, Hrabiątko, Tatarzy i ich na 
pady na Polskę. Nasze wspomnienie 
dziejowe, Murawiew w kościele, W 
noc św. Wawrzyńca. Ze wajfomnlóć 
historycznych, Stanisław Żółkiewski. 
Z pamiętnika starego huzara, Kapę 
lusz pananiski, Dziaduś, Modlitwa 
więźnia, Historya fortepianu, Na 
czem sypiamy i na czcm spać powin 
niśmy, Droga do nieba. Zdjęcie ślubu. 
Jak krzyżacy nawracali pogan na zie 
mi pruskiej, Dzień zaduszny w poda 
niach ludowych, Odwrót z pod Water 
loo, Zjedzony sztandar, W obliczu 
śmierci, Pożytek z zażywania tabaki, 
Słowo się rzekło, Kobyła u płotu. Ru- 
lig w Polsce, Legiony Polskie, Dzwo 
ny, Ucieczka Do tatusia. Czerwona 
róża, Słodka śmierć, Mogiła Maciejo 
wieka, Wicek w niebie, Na Wawel, 
.Święcone 1831 roku. Carski zbir, 
Płaszcz Judaszowy, Pod Lipskiem, 
Jakie ryby łowili Apostołowie, Po 
raz drugi do Wilna, W noc grobów, 
“Bar wzięty”, Ksiądz Antoni Mac 
kiowicz. Krwawy posiew, Przypowieść, 
Kiedy lipa kwitnie, Bajeczna warta, 
Dzielny chłop. Piękności przyrody, 
Kaśka, Kontusik królowej Jadwigi. 
ęnd Lelowem ścigany, Nad Wisłą, 

ytoń i jego działanie, Marcin Lele 
wel Barelowski, Z podań szląskich. W 
jaki sposób Napoleon uciekł z Elby, 
Sienkiewicz o Kordeckim, Niedruko 
wany memoryał jenerała Henryka 
Dąbrowskiego o roku 1812, Pilność 
znaczy więcej niż talent, Bitwa na 
grobli, Przypowiastka o pijaku, Zby- 
tnice pod biegunem i pod zwrotni 
kami. Wielki pogrzeb, Wspomnienie 
o Jankowskim, Mały bohater, “De 
Prus”, — oprawne ozdobnie w kolo­
rowo płótno ze srebrnymi tytulikami, 

$1.50
Opowiadanie o urwisie Dyrduslu przei 

J K. Gregorowicza, z obrazkami lOet

Opowiadanie podróżnego o strasznie 
dziwnein łożu, bardzo ciekawe opo 

. wiadanie...................................................10.c.
Opowiadanie starego dziadka przy Ką­

dzieli. Zebrał z różnych książek Wt 
Dyniewicz. Zawiera: Żydek czaro 
wnik, Kuśka i dyabeł, Raraś i Szcza 
tek. Dwóch czy czterech, Zdradziecki 
sługa. Mikołaj Potocki między zbój 
ca mi, Wąż, Córka cieśli (podania in 
dyańskie). Cyganka, Tatarzy, Wy 
żynki nocne, O cudach natury (zo 
rza północna), Skradziona koszula, 
Czartowa. Szewc Marcin braciszkiem 
klasztornym, Fantastyczne postacie 
ludowe (śmierć i bieda i nędza pań 
ska). Nowy Rynaldo i Rynaldyni, 
Gastołd, Pieczary w czarnej górze, 
Wierszcz wielki prorok, Dziwne przy 
padki. 40c
W mocnej oprawie ze złoconym tytu 
likiem ................................... 75e.

Opowiadanie Jmć pana WitaNarwoja. 
rotmistrza konnej gwardyi koronnej 
A. D. 1760-1767, spisał Wł. Łoziński, 
w mocnej oprawie, ze złoconym tytu- 

| likiem ................................................*.$1.25

' Opowieści Stepowe. Przez Paulina Sta. 
cburskiego, zawiera. 1. Gulnara, 2 
Na Stepie, 3. Atamańska mogiła, 4. 
Pokusa, 5. Podolanka, 6. Czartów: 
góra. Cena..............................................50c.

! Orzeł biały. Wiersz odnoszący aię do 
teraźniejszych czasów 10«.

i Orznałem Żyda, humoreska przez anto 
ra“Kłopotów starego Komendanta” 

lOc.

Osadnicy u źródeł rzeki Susqneliaunah 
j —czyli pazury pantery i pożar leśny. 

Przełożył X. M. Cena • 15 c.

Ludgarda, czyli skutki wychowania o- 
partego na religii i moralności, oprą 
cował podług źródeł pewnyeh Tomasz 

| Wiśniowski 50c.
W mocnej oprawie ze złoconym tytu­
likiem • 75et.

Ludzie leśni i wieszcze Dzieci przez 
Fr. Waligórskiego......................... 5

Luter i lljabeł. Napisał B. 8............. 5c
Luter w drodze do narzeczonej. Pu 

wieść Bolaudena............................ 50
W mocnej oprawie ze złoconym ty­
tulikiem ......................................... 75

Maciek w powstaniu. Powiastka z po­
wstania 1S63 przez Sewera, 2-gie o 
powstaniu narodowem w r. 1863-4 
przez A. Wojnara 15ct.

Makarego 730 obiadów wielkich, śred 
nich i małych, mięsnyeh i postnych, 
z opisem śniadań i wieczerzy, tudzież 
spiżarni, sklepu i kuchni dla chorych. 
Meczenia ciast, robienia konfitur itd 
W mocnej oprawie $1.00

Wała Historya Poldka dla szkół por 
ekich, ozdobi ma 26 obrazkami.

Cena 15c.
MALOWNICZY OPIS POLSKI czyli 

Geografia ojcżyBtego kraju z mapką 
i licznemi rycinami Zawiera przeszło 
850 stresie, cena . . . 50c

<afe Powiastki j wiersze. Treść 
Skutki wychowania. — Jak Kuba Bc 
tu, tak i Bóg Kubie. — Rozmowa Dy 
bicza z tołuierzem polskim, schwyta 
tjym przypadkowo przez Kozaków iu 
granicy. ’ Skarb w książkach ukry 
ty. — ’Rady I przestrogi matki córo 
wychodzącej za mąż. — Traka odpo 
włed>.. Roztropny wiemy stangret 
- Piękny czyn w Gąsawie 1237 r. 

lny czyn’kucharza w Torualu. 
ena ... 10 c

Mały listownik dla szkótnycb dzieci, 
uczący pisania listów z dodatkiem po 
winszować........... ............................... 25

Mały Przyjaciel Dzieci, książka do czy 
tania dla szkół polskich 
W mocnej oprawie

SARY A (Malczewskiego.) 
kraińska.

Cena ♦
Marcin Mrąga. Powiastka 

z ziemi kaszubskiej. Napisał Józef 
Grajnert

Marcinowa Zagroda Obrazek 
przez Stefanię Tnchołkową.

Marzenie czy Rzeczywistość, 
polsko-amerykański, 
Staś 15ct

Memoryał organizacji polskich i pras.' 
polskiej w Stanach Zjednoczonyel 
Północnej Ameryki w sprawie prześla 
dowama ludu polskiego w Prusiech. & 
szczególnie z okazyi zapowiedzianegt 
przez rząd pruski nowego prawa ( 
wywłaszczeniu ‘przymusowem Polo 
ków Do ludu w Stanach Zjednoczo 
nycb i do wszystkich narodów świata 
cywilizowanego, napisał Profesor 
T. Siemiradzki. lOc

Miesiąc Maj, poświęcony Bogarodzicy 
Niepokalanej Dziewicy Maryi. Oraz 
sposób przygotowania się należycie 
do Spowiedzi świętej. Modlitwy przy 
Mszy świętej Godzinki. Modlitwy 
wieczorne i kilka pieśni. Zawiera bli 
sko 300 stronic w mocnej oprawie. 
Cena 80ct

XIkołuj Kopernik w związku z Ko 
lumbem, z 39 pięknemi rycinami.

Uena ... 26c.
Mili one i i Smleclarz, tłómaczeme z

niemieckiego 30ct
Milionowy Banknot. Napisał {Mark 
Fwainj, Samuel Clemmens. Ta książę 

czka zawiera jodu, z najlepszyeł hu 
moreskóW napisanych przez tego naj 
sławniejszego amerykańskiego pisa 
rta. Cena lOc

Mistrz Twardowski, oraz artykuł pt. 
Maszyna do obcinania głów. 8. Rydla. 
Cena 5cL

Hłynarz i jego dziecko czyli wędrówka 
duchów Bożego Narodzenia. Powieść, 
osnuta na tle prawdziwego zdarzenia. 
Cena . .4............................................ lOc.

Młyn Djabetaki na górze wiedeńskiej, 
czyli rycerz Ginter z Szwarcenau. Cie 
kawa powieść dla młodych i starszych. 
Cena............................................. lOc.

Młyn na Pokusie. Bardzo zajmujące o- 
powiadanie lOct

Modlitwa Nabożna do Pana Jezusa i 10 
pieśni: Pieśń o męce Pana Jezusa, 
Pieśń o spoczynku Pana Jezusa w 
sercu kochającem. Pieśń Marsz Naj 
świętszej P Maryi, służący dla pąt 
ników do Najśw. P. Maryi Piekar 
skiej. Pieśń nowa do N. P. M. Bole 
snej, łaskami słynącej w kaplicy 
przydrorskiej, w parafii Ferland 
skiej. Pieśń o św. P. Maryi w 8allete 
objawionej 846 r. Pieśń o św. Łaza 
rzu. Pieśń o św. Teresie. Pieśń nowa | 
o św. Zuzanie. Pieśń o Panu Jezusie 
na Górze Oliwnej. Pieśń o sierotach 
narzekających. 20«t.

Kolna czyli niepojęte drogi Opatrzności 
napisała Emma z Kurowskich Puffke 
. .........................................% . 25 c.

Moja gwiazdka. Powiastka. Cena.. 5*  
doje łeczeuie w odą, na podstawie p>/e 

szło 35-letni ego doświadczenia, napi­
sał dla leczejiia chorób i utrzymanit 
zdrowia X. Sebastynn Kneipp, rz.-kąt 
proboszcz w Woerlsbofen (Bawarya). 
Z upoważnienia autora z 33go powię 
C8zonego i opracowanego na nowe 
wydania, przetlómaczył J. A. Łukasz 
kiewicz. Cena - - 50 c.

W mocnej oprawie ze złoconym 
tytulikiem Ona - - 75 c

Mowy Patryotyczue, wypowiedziane 
przy odsłonięciu Pomnika Kościuszki 
w Chicago dnia 11 września 1904 ro­
ku w Humboldt parku i na bankie 
cie w Great Nortbern Hotelu tego 
samego wieczora oraz Listy i Telegra­
my Gratulacyjne, nadesłane na tę u- 
roczystość. Mowy tę ?. małą zmianą 
mogą być uż^wan© przez mówców 
na różne uroczystości. Książka ta o- 

zdobiona jest kolorowym obrazkiem 
pomnika oraz portretem artysty 
Chodzi ńak i ego, twórcy tegoż. 15ct. 

My a Wojna. Coś na kształt fantazyi.
Przyczynek do wytłómaczenia nasze­
go stanowiska, wobec wojny rosyjsko- 
japońskiej napisał e. Szwajkart. lOct. 

tfynhaiisen nowy, ten z długim nosem 
ezyli dziwaczna oodróże i 6el*  19 

Myszą wieża wśród jeziora Gopła przez
Aleksandra Bronikowskiego. Powieść 
słowiańska z pierwszej połowy XJ 
wieku.........................................................30

Na dalekim Zachodzie, opisał Wiktor 
Karłowski................................................10c

Nad przepaścią. Nowela Maksymilia­
na Ringa. ^5-

Nad Spreą. Obrazki współczesne przez 
B. Bolesławitę, w’ mocnej oprawie ze 
r.łoconyin tytulikiem..........................60c

Na dwóch zagrodami. Napisał Józef 
Grajnert. Cena................................... 10c.

Na Falach Życia, czyli moc zmartwych­
wstania. Obrazek polcko-amerykań 
ski, przez Helenę Staś. lOct.

Krótki rys początku rozwoju i obe<?ueg< 
stanu Instytucji zakładu św. K uzi Lnie 
rza w Ppttżu p-;d przewodnictwem 
Wibnej Matki Teofili Mikułowskiej 
...................................................................... 5

Krwawa Głowa, powieść z wypadków 
GaiieyjsKiebz roku 1846 lOct.

Krwawe sieroty powieść napisana przez 
W. ó.............................................................. 15

Krzyżacy, a Polska. Napisał Br. But 
kowski o

Krzyżacy, powieść historyczna H. Sien­
kiewicza w 6 tomach oprawna w 
dwie książki po 3 tomy. W miękkiej , 
oprawie S1.50
W twardej oprawie 22.50. ;

Krzyż Lotaryngski, powieść z wojny i 
francuzko-pruskiej broszurowana 15Ć

Krzyz przy drodze. Opowiadanie pro 
boszcza. Bawarskiego. » lOc ;

Ks. Augustyn Kordecki, przeor Pauli 
nów. obrońca klasztoru Częstochow 1 
6kiego. przez Władysława Anczyca. z ■ 
dwoma rycinami. 15e.

Ksiądz Mackievr.cz, bojownik za wia 
rę t wolność Powiaetaa historyczna s 
powstania roku 1863 przez Mieczyała- j 
wę Slaczkową. 15st.

Książę Srebrny. Powieść z czasów lwa 
na Groźnego Hr. Tołstoja. Z rosyjskie 
go przełożył W. Grajaert. • 50c

mocnej oprawie ze złoconym ty tu * 
likiem • • - 75c

\eiąz.au jubileuszowa czyi! Nauka
Odpustach, szczególnie o Odpuście Ju 
bileuszowym zarazem nabożeństwa 
modlitwy przy odwiedzaniu kościołów 
w celu zyskania odpustu odmawia*  
się muiące. Za pozwoleniem r.włert 
chncdcl duchownej napisał X N B 
Cena 1 Oot.

Książę Adolf i bogini szczęścia. Powia 
siku fftńtcstyczuu i pradawnych cza 
•ów dla Kawalerów i Panien. 15 c

Książę Almanzor i jego sługa Mustafa, 
czyli jak sobie kto pościele tak się i 
też i wyśpi Powieść przez Ks M ■ 
Os w............................80

asiążka punktowania, czyli wróżem | 
za pomocą kropkowania ... 10

sslążku polsko-niemiecka dla Polakó*  
do łatwego nauczenia się czvtać, pisać 
i mówić po niemiecku. Dokładny prze 
druk z wydania nakładem ..Zukładt 
Narodowego imienia Ossolińskich" w» 
Lwowie. Cena..........................................75

asiężna Lubomlrska czyli cudown) | 
los sieroty polskiej w Paryżu 80

Ktoby Sie apodziewoB Humoreska
Napisał Władysław Ordon ....!Uc 

iubus sierotka. Powiastka ludowa 
przez Fr. Staszyca (Franka z W;ei 
konolski.) 15e

iucharka Polska 1 Amerykańska, za 
w:erająca kilka set przepisów kuehar 
skieh, dla młodych mężatek, kueha 
rek i gospodyń, na tanie i smaczne 
przyrządzanie potraw a szczególnie: 
zup. sosow, jarzyn, potraw mięsnych, 
postnych z uwzględnieniem potraw 
polskich, a mianowicie: barszczu, bi 
go su. zrazów, flaków i pieczywa sme 
rykańskiego jako to: cakes, biskuits 
muffins i pies, itd. 80ct

Kucharka Litewska, zawiera przepto 
gruntowne i jasne, własuem doświad 
czeniem sprawdzone, sporządzania 
smacznych, wykwintnych, tanieb t 
prostych rozmaitych rodzajów potraw 
tak mięsnych jako i postnych, oraz 
ciast, legumin, lodów, kremów, gala 
ret. konfitur i innych desaerowych 
przysmaków, tudzież rozlicznych apte 
cznycb zapraw, Konserw i rzadszych 
•pecyałuw, przez W 1. A. A Cena $2 0< 

Kujawiaki. Mazury, Wyrwasy 1 Dumki 
pomniejsze, ze źródeł etnograficz 
nycb i własnych notat zebra) Zyg 
munt Gloger. 25c

Kumoszka Kraskowa, ezyli babskie ba 
jeczki. Bardzo ucieszna powiastka o j 
jednej kumoszce, która ogromnego La 
lasu i kłopotu narobiła przez swoją 
gadatliwość.1 Cena................................. lOc

tuźma Jeż. Opowiadanie z dawuyci 
czasów z powieści T T Jeża Histe 
ryjka o “Pra.Pia-Dziadku” z upc 
watnienla autora skróciła F. M 
Cena.....................................................  25c

<wiat niewinności, książeczka do n> 
bożeństwa dia dzieci, w mocnej oprą 
wie, osobne wydanie dla dziewcząt 
osobne dla chłooców .... 25

Kwiat Preryl i, między Indyarami. Po 
wieść z zachodnio-północnej Ameryki 
przez Ch. A. Murray, przełożona na ' 
polski przez J. Bętkowskiego. Cena w 
mocnej oprawie $1.25 '

'auowa Piec ja ni. Obrazek wiejaa 
przez 1 J. Kraszewskiego. Cena 50c 
W mocnej oprawie..............................75c

Lampa Czarnoksiężnika, cfyli history.i 
AiaddjDa o lampie cudownej r. ja 
skini czarn księzkiej i o cudownym 
pierścieniu. Opowiadanie Szeheraza 
dy z Tysiąc i\ocy i Jedna. Z cztt 
rema obrazkami, Cena .. . . 30ct.

Lekarz Dcm.cwy, czyli niezawodne spo 
soby domowego i taniego leczenia roz. 
ińaityeh chorób, oraz opisanie rozmai 
tych roślin, leczących, przez Przyja 
cielą Ludzkości 25ct

beśnj Młyn nad Czeinają. Romarś 
poUko-rosyjeki. • 30c.
W mocnej oprawie ze złoconym ty | 
tuiiklem. - - • 6Óc.

Lirn.k Polski, Zawierający 547 Dumek, 
Aryi, Krakowiaków i piosnek ludo 
wyeh. W mocnej oprawie • 50ct.

LUtownlk polsko-amerykański. Podrę­
cznik zawierający: Naukę pisania 
listów i gotowe wzory listów, w wsz.yst 
kich przypudkach życia, mianowicie j 
Listy polecające, radzące. opisujące, 
powinszowania, podania itd., a wreszcie 
listy sławnych mężów, Sobieskiego, 
Kościuszki, Poniatowskiego, Mickie­
wicza, Głowackiego, Krasińskiego, Mo 
rawskiego i Napoleona, szczególnie 
zastosowanej do użytku i wygody Po 
laków w Ameryce................................ 60
Ta sama w mocnej oprawie i ze zło 
conym cytuliklem................................85

List H. Sienkiewicza do redaktorów 
polskich pod Prusakiem 5et

Liturgika, czyli Wykład Obrzędów Ko- 
.. ścioła Katolickiego, podług dzieła ks. 

Innocentego Frenkla, Streścił i do u 
żytku szkolnego zastosował Kr To­
masz Kowalski, Kanonik Katedralny 
i Dziekan* 7 Płocki Dosłowny przedruk 
z wydania trzeciego 8 28-miu ilustra 
cyami. SOct.

Łekcye i ewangelie na wszystkie Nie 
dziele i święta całego rofcu, podług 
przekładu X. Jakóba Wujka T. J. stó 
•ownic do Mszału Rzymskiego, wyprą 
cował ksiądz 8. Tomicki a petwler 
dzona pszez Konsystorz Generalut 
arcybiskupi Gnieźnieńsko ■ Poznański 
Książka ta*  jest od wielu lat w całe! 
Polsce jak pod Prusakiem tak pod 
Moskalem i Austryakiem. Jo^t w mo 
cnej oprawie ze złoconym tytulikiem 
I ozdobną stronnicą tytułową. $1.50

Litwinka, powieść z ostatniego dziesiąt 
ka pierwszej połowy XIX wieku. Na 
pisał J. Kwiatkowski.
W słabej oprawie 35 e.
W mocne% oprawie 65e.

Los Sieroty czyli powieść wystawiają 
ca zgrozę nieludzkośei, srogość zirwi 
ści i dotkliwość nędzy; Skuteczność 
wiary i cnót; wzorowość miłosierdzia 
i szczodrobliwość Opatrzności. Napi­
sał ks. A. Ptykojski. Przepiękua tw 
powieść, jest bardzo zajmującą. 20c

w Ameryce 
30c. 

Powieść !)■

10 c
historyczna

lóet. 
z żyeia 

Cena 5e 
Obrazek 

przez Heleny

^•'hmidt ....
W mocnej oprawie

Krakowiaki, 657 śpiewek 
etnograficznych I własnych notat ze­
brał'Zygmunt Gloger ................... 35c

Krawiec Czarnoksiężnik. Ciekaw o 
wiadanie. . 15c

Krótka Hhtorya Naturalna. Z ryci 
nami napisaj prof. ign. Machuikowski.
Cena.....................................................35c

Krótki opis Wyspy Haiti. .. .Cena 3c.

Na Pograniczu, zarys piórem nakreślc 
ny przez Pauiinę z L. Wllkońską 
Cena............................................................30c
W mocnej oprawie ze złoconym tytu­
likiem........................................................ 6Óc

Na Polu Chwały, powieść historyczna, 
napisana przez Henryka Sienkiewi­
cza z illustracyami Sawirzewekiego. 

W słabej oprawie 50ot.
W mocnej oprawie 75et.

Nasze życie, powieść w 3-ch częściach 
przez "W. D. Chamskiego 50c
W mocnej oprnwie ze złoconym ty­
tulikiem . . 75e

Nasze Dzieje w ostatnich stu latach. St. 
Tarnowski.—Z kilkudziesięciu recina- 
mi, z czerwoną obwódką, w ozdobnej 
oprawie ze złoconymi tytnlikami $2.50 
Oprawne mocno tanio $1.00
Broszurowane 50et.

Na Granicy. Nowela przez M. Reicheo 
bacha. Pizekład D. G. . 15c

Nasza Odyssea w 1885 r. Szkic z le­
tnich wycieczek, skreślił J. Alrysa. 
Cena 15c

Nauka położnictwa, dla użytku położ­
nych przez Dr. Henryka Jordan a, do­
centa położnictwa w uniwersytecie 
Jagiellońskim. W mocnej oprawie z 
posrebrzanym tytulikiem $2.50

tiBwłedzania Najświętszego sakralne» 
tn I N iepokalau.e poczętej Najświę 
szej Maryl Panny na każdy dzie 
miesiąca napisaną po włosku prze 
sługę Bożego S. Alfonsa Marża L 
gourl. Biskupa dyecezyi świętej Agat 
i Fundatora Zgromadzenia Redompt 
ryetów na polski język przełożone. BC

Nemezis. Powieść. Cena • 15c
tle bo. Gra bardzo wesoła ! zabawna dh 

kółek towarzyskich. Nowe poprawna 
wydanie . ...... 10

Niech żyjei Zbiór toastów i przemówień
Zestawił J. Chociszewski 30ct.

Niedoświadczony duch. Napisał H. G. 
Wells. Tłómaezenie z angielskiego. 
Cena..........................................  5e.

Me opuszczaj kraju rodzinnego. Na 
pi9ał Fr. Hoffman. Przełożył Bolesław 
Dunin - - - 15

Niepokalana Maryn Panna, nasz rau 
nek, pomoc nieustanna, czyli opis por 
powyższą nazwą znajdującego się v 
Rzymie obrazu po całym świecie roz 
sławionego łaskami, oraz wskazówk 
I sposób, jak mamy uwielbiać i zyJu 
wać pomoc Najśw. Maryi Panny. Ze 
bra*  z oryglnarow włoskich K. 8. I 
8.T.I O.P. D.......................................15

Nieposłuszna, streścił A. Parysso 5c 
Nie miała baba kłopotu, kupiła sobie 

męża! Powiastka ludowa, napisał Ju 
lia-n Morosz. Cena......................'5ct.

Niewierny Tomasz, jak przymierzył, to 
uwierzył Pocieszna powiastka osnute 
ua prawdziwem zdarzeniu. Cena .. Sc

tfleprzepłacony pierścień, czyli kto ms 
szczęście, ten prowadzi swą oblubie 
nicę do domu. Dziwna powiastka c 
ubpgim szewczyku i Zullmle córce 
sułtana tureckiego............................15c

Nieszpory łacińskie. Zebrał ksiądz Sie 
dlecki lOct

Niewiasta polska w początkach nasze 
go stulecia (1800--1830 r.) przez K 
Wł. Wójcickiego. Cena . fl.Ot 

1'oc 3go na 4go Grudnia^ na zasadzie 
akt sądowych opisał Wałery Przybo 
rowskl........................  30c

Nowa 8ybilla, zawierająca najważniej 
aze przepowiednie o przyszłości ty 
czące się Kościoła św. Polaki i Sio 
wiańszczyzny. 25et

Nowelki Amerykańskie*  Tłómaczyr j 
angielskiego C. W. Dyniewicz. Za 
wiera: Jego krewne. — Wszystko 
pokrętnie. — Dzieło pewnej ciemnej 
nocy. — O mały włos — a zginąłby 
Opowiadanie amerykańskiego adwo 
kata. — Nie hoduj niedźwiedzi. — 
Wet za wet. — Straszliwa przygoda 
— Straszna odwaga. — Szczęśliwa o 
niyłka. — Smutna sprawa.— Niebez 
pieezno zdrzemnięcie. Opowiada 
nie kolejowego telegrafisty. — Pod 
stęp siostry. — U Łucji. — M. T. 67 
Przez H. fc. Scott’a — Zapis Cioci 
Klary. Przez H. E. Scott’a. — Duń 
ska legenda. — Paklectk. — Marths

O

Órfensz, czyli Zbiór oajuiubieószyct 
pieśni polskich z melodyami ułożona 
mi na cztery męzkie głosy przez Bo­
gdana. Zawiera: 1) Bartłomiej Głc 
wackt (Ilej tam w karczmie), 2) Bo 
168ław Chrobry (Ten co najlepszy- 
8) Bracia nuż do Koła, 4) Bracia rr 
cznica (39 listopada), 5) Car (Co t 
za gwar), 6) Chwalcie Boga, 7) Czai 
na sukienka (Schowaj matko suknii 
moje), 8) Czegóż bracia w kącie sie 
dzieć. 9) Dalej chłopcy bierzmy kosy, 
10) Duma o Żółkiewskim (Za szum 
nym Dniestrem), 11) Gdyby orłer 
być, 12) Gdy Błoneczko nam zawite
18) Hej Mazury, hejże ha! 14) Ja>, 
Bię maci*  Bartłomieju, 15) Jak wspa­
niała nasza postać, 16) Jam Polak żni­
ny z niedoli, 17) Jeszcze Polska nie- 
zginęła, 18) Jeśli żyjesz pracowicie,
19) Kochajmy się (Pędzą jak na skrzy­
dłach) 20) Leszek Biały (Od dwora­
ków opuszczona), 21) Na dolinie 
zawierucha, 22) Nasz Chłopicki wo-

iak,dzielny śmiały, 23) Nie boję sięoi- 
;ogo(Gdym powinność spełnił moję), 24) 
O Matko P., 25) Orzeł biały (Ciężko 

ranny,) 26) Patrz Kościuszko na nas z 
nieba. 27) Pędzą jak na skrzydłach, 
28) Piękna nasza Polska cała, 29) 
Pięknie cudnie na Wołoszy, 30) Po- 
latuj myśli, 81) Polak nie sługa, 82) 
Pomoc dajcie mi rodacy, 33) Przyjaźń 
o bracia, 34) Sto lat niewcli, 35) U 
nas inaczej, (Smutnoż tu smutno), 
86) Ural krzyknijmy wraz (Toast), 87» 
Ural niech żyje (Toast), 38) Witaj majo­
wa jutrzenko (Mazur 3 maja),39)Wła­
dysław Jagiełło (W bluźnierskich błę­
dach), 40) Wygnaniec (Z ojczyzny mo­
jej wygnany), 41) Za szumnym Dnie­
strem, 42) Ż dymem pożarów, 43) Zai 
za Ukrainą (Pięknie cudnie na Wo­
łoszy), 44) 2ebrak (Pomoc dajcie ml 
rodacy).
Cena 50c.

jsieł. wół I rolnik, czyli lekarstwo na 
upór ciekawości Kobiecej. Bajka « 
tysiąc nocy i jednej...........................5c.

feiem nocy czyli opowiadania Szehe- 
Tazudy sułtanowi Szahryarowi nastę­
pujących powieści: 1) Kupiec i ge­
niusz, 2) Starzec i łania; 3) Starzec 1
iwa psy czarne. (Z tysiąc nocy i
jednej).....................................................lOc.

Ostatni z rodu. Szkic powieściowy o- 
snuty na tle historycznem, sk.eślił 
W. Kom. Zieliński....................... 50c.
W mocnej oprawie...........................75c.

O rasłnżouycli krajowi Polakach, Bło­
gosławiony Wincenty Kadłubek. Ge 
deon (Gedko), biskup Krakowski, Sta­
nisław ze Szczepanowa, biskup Kra­
kowski. Błogosławiony Andrzej Żura- 
wek. Święty Wojciech, arcybiskup 
gnieźnieński. Jan Zamojski, hetman 
wielki Koronny. Wincenty ze Szamo­
tuł, wojewoda poznański...............15c.

Pamiątka misyjna. Modlitwy mis. - lOc. 
Pamiętn« noc Listopada, czyli dzieje 

wojny narodowej z r. 1830 i 31go. 
wnukom opowiedziane przez żołnie­
rza czwartaka. Wydanie nowe. Sto 
sowne jako referat na obchody do 

mów i deklamacji................................. 3Vc.

Pamiętniki Makryny Mieczy sławskie j 
ksieni Bazylianek w Mińsku 15

Pan Bóg swoich ule opuści. Bardzo 
ciekawa powiastka moralna o tern, 
jak każdy człowiek Bogu ufać pawi 
nien, aby wszystkie smutki jego w 
radość się obróciły. • • -

Pani Podkanclcrzyna. Opowiadanie hi 
storyczne z czasów Jana Kazimierzu 
przez Michała Jezierskiego. Cena 30 c

Pan Maciej Trąba. Powiastka, napis*  
ła Bronisława Porawska. -

Pan Twardowski — sławny 
czarnoksięski. — Ciekawe 
danie podług podań piśmiennych i 
legend ludowych zebrane z obrazka 
mi.........................................................30c.

Pan Zagłoba Teaagogiefil. Henryk 
Zys................................................. .... .. .. 10e‘

Perła Genui, czyli dziecinna miłość, 
wierność i nagroda. Cena 40t.

W mocuej oprawie ze złoconj ru ty 
tulikiem ... - *05c.

Perły Poezyl Polskich, zbiór najpiek 
niejszyct poezyi na obchody narodo­
we, wieczorki i uroczystości familij 
ne. • ... 75g

Piękne Przykłady z Historyi Polskiej. 
Zbiór wzorów dzielności, pracy, nauki 
I poświęcenia dla kraju, jakiem! się 
nasi przodkowie odznaczyli. Dla pou­
czenia i rozrywki ludu polskiego ! 
młodzieży. Wydał Wł. Dyniewicz. 
Zawiera- Dąbrówks ‘ Wszeliór. Opo­
wiadanie z czasów Mieczysława I. — 
Przyjazd IVurówkl do Polski. Wiersz 
Rew. Duchiuskiej. — Rycerz Halka 
zwycięża trzech bluźnleri ów Imieula 
Bożego.— Dobroć polskiej królowej. 
- Cztery piękne przykłady waleczno­
ści naszych przodków. — Grosz w<io- 
wy legenda z czasów Bolesława Wiel­
kiego przez J. N. Jaśkowsklogo. — 
Żołnierz polski ocala życie Kazinoe 
rzowt Odnowicielowi. —- Który z kró­
lów nolakich daje piękny wzór miro

. ści dla rodziców? — Nieznany boha­
ter z czasów Bolesława Krzywouste­
go. — Bolesław Krzywousty*  zdobywa 
Białogród. Piękny czyn w Gąsawie 
1227 r. — Słówko o św. Jadwidze. — 
Ksiądz Adam. Legenda z i. 1246. — 
Kouik Zwierzyniecki w Krakowie. — 
Poświęcenie za kraj rusku-j księżni­
czki. — Wzór wytrwałości. — Pająk 
i Mrówką. Opowiadanie z czasów Wła­
dysława Łokietka. — Król polski 
trzyma chłopu dziecko do chrztu. - 
Pielgrzymka do Sandomierza. — Kon- 
tuąik królowej Jadwigi. — Wzór do 
broczyuności i prostoty. Szlachetna 
zemsta. — Poszanowanie słuszności. 
Wiersz Etnllll Lei. — Z szewca ksiądz 
świętobliwy — Dwa| miłośnicy pra­
wdy. —- Dzbanek rozbity. Legend^- 
z życia ś. Jana Kantego przez Sewe-

i rynę Dućhińską. — Wzór wstrzemię­
źliwości. — Nie wydał tajemnicy, 
choć go ogniem plecgono. — Siniak 
Pretwicz broni Polski za panowania 
królów polskich Zygmunta I i Zy­
gmunta 11. — Pamięci Bernarda Pre- 
twicza. Wiersz. — Książęta Roman 1 
Eustachy Sanguszko. — Syn kmiecia 
profesorem w akademii kraRowskiei. 
— Wspomnienie o kilku świętobli­
wych Polkach. — Odważna Polka. 
Zdarzenie t czasów króla Stefana Ba­
torego. — Dziewczę polskie. Ballada 
L. Jabłonowskiego. — Marcin Wado- 
wita, jako wzór i zachęta dla młodzie­
ży, aby się pilnie uczyć i pracować. — 
Piękny wzór miłości dla rodziców. -- 
Wielki dobroczyńca narodu polskiego.
— Dzielne czyny młynarza Michałka 
na Pomorzu. — Piękne zdania Po­
laków i Polek. — Nadziel nigdy tra­
cić nie trzeba. — Dzielność Stefaną 
Czarnieckiego. — Krzysztof Zgłoblckl 
pod Stawiszczaml. — Trzeci szturm 
do Stawiszcz. Wiersz B. Zaleskiego 
— Cc było przyczyną, że ubogi uc<eń 
Feilcyan został ''brany biskupem kra­
kowskim — W zór kapłana. — Ko­
ściuszko jako wzór pracy I oezczę. 
dnoścl. — Piękny czyn kominiarza.— 
Maty Tomek z Jabłonny. Prawdziwe 
zdarzenie z życia księcia Ponlatnw- 
skiego — Cnotliwa żona. — Filuinact, 
Filareci I Promieniści w Wilnie. — 
Poczet królów poiskich do nauczenia 

j sla na pamięć. — Słówko do pc takich 
dżJecl i młodzieży.

1 Ona - • 50c.
Pięć pieśni: o Panu Jezusie, dwie o 

j . .Najśw. M. Pannie, o św Barbarze 1 e 
sądzie ostatecznym. 15e.

Pięć P. Mlnns Jedno R. (5 p. — 1 r.) 
wielka ramota ze wspomnień ojczy­
stych, spisana przez J ul. Horalna 40c.

- - 15e. 
mistrz 

opowia-

Philips. — Stary inłvi*. Przez II. E 
Cfen> 80c

Nowenna i modlitwy do św. Antoniego 
Padewskiego, pomocna w każde m 
nieszczęściu 15ct.

Wowenny do najświętszej Panny (ne 
cały rok) .................................. 10

Nowy Sowizdrzał i awantury jego. Z 
ziemi pomorskiej rodem. — Z ośmiu 
obrazkami 
W mocnej 
tulikiem .

Nowy Zbiór 
młodzieży, 
ściowych dla osób dorosłych, zebrał 
i napisał wierszem i prozą J. A. Zyg 
munt. Broszurowana 50ct.
W mocnej oprawie 75ct.

Onra/Ki ■Caryzmu, pamiętniki J. Gor- 
łona. uena - - 50c
Ta sama w mocnej oprawie ze złoco 
nym tytulikiem 75q

Obrazki i opowiadania obozowe. 1) 
Zgon Ukraińca, obrazek z wojny 1863 
roku. 2) Ostatni powstaniec. Opowia 
danie. 8) Motytwa, przez Alfreda Bar 
wińskiego..............................................30c

Obrona Częstochowy, historya eudow 
na Jacku Brzuchańskim lOet.
Charakterze, napisał J. 8ierpińaki u 
rzędnik 
nek w 
".zerpać 
mówcy, 
W mocnej oprawie 
W słabej

O Chmielu. Bardzo pożyteczny poradnik 
dla chcących hodować chmiel na 
sprzedaż do browarni lub własnego □ 
żytku. Cena...................... 15e.

Oda do Młodości. Poemat Adama Mi­
ckiewicza, z wstępem przez dr. Annę 
Wyczołkowską. Cena 5c

Odgłos z Zamorza. Poezye polako-amery 
kańskie. Napisał Paweł Gawrzyjel- 

' skl 25c.t.
Odzyskana Córka, powieść obyczajowa, 

I Cena 30ct.
[Ofiara Zmudzina, obrazek historyczny 

z powstania 1831 r. przez Chwali bura. 
Cena 30et.

Oficyum Serafickie, ustanowione dla 
III Zakonu przez Ojca św. Leona 
XIII zawiera modlitwy, za których 
odmawianie dostępuje się zupełnego 
odpustu. 5ct.

Ogród Wiejski. Popularny przewodnik 
do zakładania i pielęgnowania ogro­
dów Cena - 50o

O Janie Królewiczu Zar-Ptaku i o Wll- i 
ku Wiatrolocie, bardzo zajmująca po­
wiastka. 5ct.
Janie Twardowskim, wielkim czarow­
niku i jego sprawkach wraz z powie­
ściami o czarach: Czarownica. O 
spaleniu 14 mniemanych czarownic w 
Doruchowie, Madejowe łoże, Chłop 1 
dyabeł. Osieczna 30ct

gospodarzu Mickuniu, jak on wygo­
dy kupował i na jajach siedział. Bar. 
koni, Bdza na jabfoniach i gruszach, 
Użyteczność kaczek w ogrodach, O- 
chrauiajcie pożyteczne ^taki i zwie- 
dzo pocieszna powiastka. Cena lOct.

..................................................30c 
oprawie ze złoconym ty-

..................................... '.. 60c 

powinszowali do użytku 
oraz wierszy okoliczno-

O

C

Najlepsza spuścizna. Powieść, napisał I 
Ks. kanonik Szmld..................... lOc

5a Pamiątkę Stolelniej Rocznicy,trze­
ciego rozbioru Polski. 1795 — 1895. 
I. Grabieżcza dyplomacya Rosyi w 
Polsqp od 1730— 1795. II. ...
zmartwychwstanie Polski, 
prof. Ignacy Machnikowski

Wiara w 
Napisał 

lOc.

O

sądowy dla Sióstr Nazaret» 
Chicago. Z książki tej mogą 

wiele potrzebnych rzeczy 
nauczyciele i kaznodzieje 

75ct.
50et

Mackievr.cz
/ei%25c4%2585z.au
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Pięć powieści, mianowicie: Żelazne wię 

zienie. Poświęcenie kapłana, Tortu­
ry, List do Pana Boga, Przemowa pa 
na starosty przed ślubem, w słabej 
oprawie lOc.

Piękna historya o cierpliwej Helenie, 
oóree króla Antoniusza, cesarza tu 
reckiego z Konstantynopolu. |Caro- 
groduj, która będąe u dworu później 
przez 23 lata pielgrzymując, wielkie 
utrapienia i nędzę cierpliwie i mężnie 
znosiła 15ct.

Pierwsze dni Kwietniu, 1831 r. na Li­
twie, Urywek z współczesnego ]>a- 
tniętnlka J. D. Cena - 15 c.

Piekło, czy jest! czem jestł co erynii 
aby się do niego nie dostać, przez X. 
Biskupa L. G. de Segur. tłumaczył z 
francuskiego X. W. M. .. ... SOc.

Pierwsze wojny krzyżowe, z dodatkiem 
krótkiej wiadomości o następnych 10 

Pierwsze występy Heleny Modrzeje­
wskiej w Ameryce, 2 korespodeneye 
Henryka Sienkiewicza z San Francis 
oc, - - ... lOo.

Piękne za nadobne. Humoreska, napi­
sał Wł. Sabowski. - - - 15c.

Piosnki, dumki i arye............ 25c.
Piotr Krempa, powieść z czubów Bole­

sława Śmiałego..................................SOc.
Pisanki Wielkanocne, powiastka przes 

ks. Szmida.............................................15c.
Pierwszy Rozbiór Polski. Napisał 

prof. Ign. Macbnikowski. Cena 5c.
PISMA A. MICKIEWICZA.

Kompletne wydanie — 6 Tomów 
ozdobione około 100 illUstracyaml 
kolorowemi artystów polskich. W ka 
żdym domu polskim znajdować się po­
winna. Cena 6 tomów w słabej oprą 
wie każdy tom oprawny osobno $3.00 
oprawne w linteum 6 tomów $4.00 
Kupując pojedyńczo każdy tom 80c. 
Wmiękkiej oprawie 60c.
Oprawne w skórkę morokko, wyżła- 
cane tytuliki, każdy tom osobno opra­
wny, a wszystkie w jednym futerale 

»8.00
Płacz i narzekanie Ojców świętych 

etyli siedm ksiąg Mojżesza . . 85 
W mocnej oprawie ze złoconym ty­
tulikiem ....................... .... 60

Planetowe kartki 16 sztuk - 10e.
Piane,, czyli przepowiednie przyszłości 

podług’ciał niebiesaich - lOc.
Pobog. Opowieść z powstania 1861 t 

NupiBuł Mściguiew. - 80
PODRĘCZNIK GEOGRAFII Ojczyste; 

zawierający treściwy opis ziem da 
wnej Polski 7. uwzględnieniem dzf 
slejszych stosunków podziału polity 
cznego. Dodana krótka wiadome*  
o Czechach i Rusinach. Podręcznik 
zawiera blisko 800 stronnic druku, K 
rycin i 8 mapek geograflcsnyck.

SOc
Podróże Guliwera do nieznanych kra- 

jów. Przekład z angielskiego przez 
W. Szymanowskiego. Z ryeinami H. 
Emy. — W mocnej oprawie ze złoco­
nym tytulikiem. 60e.
Broszurowana. • • - 35c.

Pod sztandarem podejrzeń. Powieść 
przez M. K. Braddon. Przekład z an­
gielskiego E. z K. P. . , 40’

Po dwudziestu latach i kobiece rządy, 
Dwie powiastki. Cena . . . • 10

Pogoń za świeżem powietrzem. Napi­
sał L. Szyller-Raeki. Cena .. .. 6e.

Polata córka Lezdejki, albo Litwini w 
XVI wieku, romans historyczny przez 
Bernatowicza, w mocnej oprawie i a 
pozłacanym tytulikiem . . »1.75

Pokraka z bajkami. Zbiór różnych na 
jek, baśni, klechd, opowiadań, hist< 
r, )ek i żartów z rozmaitych starym- 
k .iążek.ZebrałWł. Dyniewicz.Zawiera 
Gadająca beczka, fiuracya złośliwe,, 
tony, Pierwsze pycha, drugie łakcu 
atwo. Dąb. O wielkoludach, karłach * 
Krasnych ludkach. O królewiczu 
kmiotku, piesku, szczeczku, kotku 
mruczku i o czarodziejskim plerście 
nlu. O kmiotku biedoklepie. O Arge

lusie. Brat ubogi 1 brat chciwy. Pisz 
czałka. Szklana góra. O staruszku i 
staruszce i o złotej lybce. Paproć 
Inne podanie o paproci. Podanie lu- 
dowe o pięciu królach, co panowali w 
Kruświcy i zkąd powstało nazwiskc 
Kruświcy. Król wężów. Leśna panna. 
Podanie o zaśnionych rycerzach poo 
Matwaml. Wilk i skowronek. Książe 
pastuszkiem. Nowe suknie cesarza 
Wielki Borek 1 Mały Borek. Anioł 
Księżniczka na grochu. Co stary zr< bl 
to zawsze dobrze. Towarzysz podróży 
Słowik Rolnik królem. Waleczny toł 
nierz. Gdańsk. Dziedzic i kmiecie 
Tatarska sierota. Jan Michałowicz. 
San domierzanie. Walenty Rzeźbiarz, 
chłopek. Wierny sługa 1 opryszek 
Opowiadanie starego Jana. Drzewa 
owocowe. Piotr Sądek cena 50e
W mocnej oprawie z wyzlacanym ty­
tulikiem 75ct.

gospo- 
tuber- 
agre- 

skaie-

Pokwitowania i zaświailcieniK dla 
szkół polskich w Amerycą. które się
■przedkją:

100 kart EA »2.00
200 „ w 8.00
ÖO0 и w 6.00

1 »
1000 . ••

7.50 
».00

Polski Pleń. Obrazek z źyeis plsko a
merykaśskiego, napisała Helena Staś, 

10«. 
Ponury Iłom w Waraznwle czyli Hrabia

Bogumił Kamiński. 5 tomów, każdy 
osobno mocno oprawny, ze złoconymi 
tytulikami.
Cena »3-50

Poradnik dla kobiet, które ehcą być 
zdrowymi, napisał Dr. Jzof Zielczak, 

_ 15o.
Pomsta Boża nad nieprzyjaciółmi Ko­

ścioła św. Opracował Ks. W. P. ISct. 

Pomorzanie w Gąsawie. Powieść osnu­
ta na tle historycznem z czasów 
Leszka Białego, przez Fr. X. Tuczyń 
skiego. Cena.........................................SOc.

Poradnik gospodarski. Zbiór artyku- 
łów ze wszystkich gałęzi gcpoctar- 
stwa nej_kiego, zebrał dla pużytkn 
naszych farmerów W. Dyniewicz, za­
wiera:

Jak powieść plon zboża, Ziarno do 
siewu, O orce, Szkodniki w «spich­
rzach, Tępienie ostu. Na jesieni, O- 
gród warzywny w jesieni, Pielęgno­
wanie inwentarza w eieplej porze ro­
ku, Ki.dy i jak zadawać karmę kro­
wom, Kilkakrotne dojenie krów. Sła­
be nogi u konia, „'lasek dla drobiu, 
O wyrobie twarogu, Strek owocowy, 
Jak obchodzić się z mlekiem, Zapale­
nie śledziony, Jak zbierać owoce, 
Spadające liście, Ślepota u koni. Zła 
manie rogu u bydła Brak lasów i 
skutki tegoż, Brak mleka n klaczy, 
Wywieszanie języków u koni, Doś­
wiadczenie z trwałością masła, Kop- 
cowanie ziemniaków, Bady dla hodo 
weów drobiu, Kilka uwag o tuezesiu 
trzody chlewnej, Podbieie u koni. 
Najmądrzejsze zwierzęta, W jakich 
razach i jak pszczoły hoaują nowe 
matki, Z hodowli bydła w zimie, Co 
robić w sadzie podczas zimy, Jak 
zużytkować zmarzni ęte okopowizny,

Bo wieści wschodnie czyli Przygody 
Balwierza i jego sześciu braci. Opo­
wiadania Szeherazady. (Z tysiąc nocy 
i jednej)..................................................lOc.

Powieści Moralne, przez X. Franciszka 
Soave ku zabawie i nauce wiernych. 
Przełożył z włoskiego X. B. Rzewuski. 
Piękna ta książka dla młodzieży za­
wiera 36 powiastek a mianowicie: 
1 Krótka wiadomość o Księdzu Fr 
Soave; 2 Wdowa chora; 3 Klejnoty 
skradzione; 4 Małżeństwo; 5 Obraz; 
6 Etclredus; 7 Strachy nocne; 8 Ry­
szard Makwill; 9 Marszałek Turren 
niusz; 10 Niewolnik wykupiony; 11 
Mitość monarchy i miejsca rodzinne­
go; 12 Baltazar z Limy; 13 Teresa 
Baldueei; 14 Fryderyk Lanukcyusz; 
15 Pippus i Menikukcyusz; 16 Brat 
szlachetny; 17 Szczęśliwość; 18 Bank, 
ructwo; 19 Sydney i Patty; 20 Syd 
nej l Warner; 21 Niewdzięczność; 
22 Wihelm Penn; 23 Antoni Leonelli; 
24 Dwaj bracia; 25 Poczciwość nagro­
dzona; 26 Ugger Duńczyk; 27 Ali 
mek albo szczęśliwość; 28 Ibrachim; 
29 Powieść chińska Tiobang; 30 Krzy­
wda nagrodzona; 31 Hrabia d‘Oren- 
go czyli wychowanie; 32 Oblubieni, 
ca pełna miłości; 33 Chciwość; 34 Do­
broczynność dowcipna; 35 Pożar; 36 
Szczęśliwe na morzu rozbicie. 
W shbej 
Oprawne 
kiom

Powieść O Końcu Życia Piłata Font 
skiego. Przełożona z niemieckiego 
na język polski przez ks. M. Osmań 
sk ego........................................................... 10c.

Powieści Serbskie. 1) Car Łazarz. 2) 
Milewna. 8) Angora.........................30<‘

Powinszowania dla rodziców i Innych 
drogich osób.........................................20c.

Powstanie Listopadowe. 1830—1831 
Obejmuje kiótki przebieg hietoryi po 
rozbiorowej polskiej od roku 1’815- 
1831 czyli historyą. Królestwa Polskie 
go. “Przewiduję, że imię polskie pój­
dzie w poniewierkę. A Moskwa za 
podbitych uważać uas będzie. Tadeusz 
Kościuszko.” Streścił Kazimierz Mv y- 
kowski. Cena..........................................25c

Powrót z w^laczld, powiastka z czasów 
powstań? Tadeusza Kościuszki 15ct.

Tępienie szczurów, By się kury niosły 
w zimie, Hodowla kur w Stanach po­
rado, i owych, W jaki sposób 
darz winien walczyć z chorobą 
kuliczną, Hodowla porzeczek 
stu, Kaszel u świń, Leczenie
czeń kolan nóg przednich u koni, 
Przyzwyczaić krowy, aby pozwalały 
ssać, Wczesne warzywa, Kilka słów 
o siewie jarzyn, Wychów prosiąt, 
Przyjaciel rolnika, Ochwat u koni, O 
chowie kaczek, Konserwowanie jaj, 
Sposób niszczenia mchu na drzewach 
owocowych, Do warzyw, które udają 
się nawet w półcieniu, Tępienie chwa­
stów, O różnych wadach mleka, Nasz 
inwentarz na wiosnę, Bronowanie ja­
rych tbóć po powschodzeniu, Utrzy­
mywanie bydła na pastwisku, By z 
krów był dochód, Badanie nasion 
przy zakupnie, Dojenie krów, Nieco 

o obchodzeniu się z inwentarzem w 
ciepłej porze roku, Uwagi na czas 
żniw, Co powoduje zagrzewanie a na­
wet zapalenia siana, Korzyści z 
wczesnej podorywki, Ścierniska wcze­
śnie przcorywać, Zbieranie owoców, 
Jak skarmiać ziarno zbóż, Kolka, u 
koni, Serek owocowy, O błędach w 
jesiennem i zimowem utrzymywaniu 
inwentarza, Gniazda węglowe dla kur 
Po co dawać obornik, Uwagi dla go­
spodarzy, Jak obchodzić się z świeżo 
wymłóoonem zbożem, Tuczenie gęsi, 
Wybór miejsca na pasiekę, Najważ­
niejsze wskazówki dla gospodarzy, 
Dlaczego piasek, Przezimowanie gęsi 
do chowu, Jak zwiększyć ilość obor­
nika, Kompost, Zakiszauie zmarzłych 
okopowizn. Odżywianie ciuła zwie­
rzęcego, Niszczenie grzyba domowe­
go, Nieurodzajność drzew owocowych 
Lizawka u bydła, Drobne wiadomości 
gospodarcze, Zaparzenie plew 1 siecz 
ki, Karina dla kaczek, Kośei dla kur, 
Jak poznać z chwastów rodzaj gleby, 
Chwasty, Jak przechowywać mąkę, 
Nakrywanie koni derkami, Świerzb, 
Kury w sadzie, Przechowywanie na­
rzędzi, Bydło w zimie potrzebuje cie­
pła, Jak poznać kr wę mleczną, O 
pszczołach w styczniu i w lutym, O 
śniegu na ozieminaeh,Utrzymanie na­
rzędzi w zimie, O wychowie prosiąt, 
Ból jako dodatek do karmy, Grzebie­
nie u kur, Środek na popękane a od­
mrożone ręce, Jak wpływa pasza na 
dobroć masła, Przyczyna dla której 
masło trudno się zbija, Chów prosiąt, 
Hodowla grzybów, Jak zapobiegać 
niektórym chorobom nóg u koni, Nie­
które odpowiednie pasze dla koni, 
O mleku, Kret, Jeszcze o krecie, 
Czynności w pasiece na wiosnę, Jeż, 
Nietoperz, Przycinanie i wycinanie 
gałęzi, Plamy z atramentu ni. drze­
wie, Niektóre roboty w sadzie, Po­
rzucanie' u krów, Jak przywrócić ko­
lor pranym perkalom, Dynia jako pa­
sza dla trzody, Poronienie u krów, 
Liszaj u bydła , Tuczenie trzody, 
Czarniną, Mydło do wkien, Zupa z ja­
rzyn, Czem się żywią rośliny, Sie­
mię lniane, Użyteczność pszczół, U- 
prawa grochu, Wiosenny oblot pszczół 
Siew prosa, O chrabąszczach, O wpły­
wie paszy na barwę mięsa i jsj dro­
biu, Nieco o cielętach, Woda dla kur, 
Brak chęci do jadła u świń, Zasila­
nie drzew owocowych, Czy jest wła 
ściwem odstawiać klacz w 9 dniu 
po oźrebieniu, Jak zabezpieczyć od 
zabłocenia wodę przy pojeniu bydła, 
Zakładajcie komposty, Warunki o- 
trzymania zdrowia koni, Rdza na ja 
błoniach i gruszach, Użyteczność ka 
czek w ogrodach, Ochraniajcie po­
żyteczne ptaki i zwierzęta, O sprzę 
cie koniczyny, O kokluszu, Kiedy i 
jak sprzątać siano O zarybianiu ma­
łych jezior i stawów pozbawionych i 
upustów, Praktyczny a tani przyrząd ; 
do filtrowania nieczystej wody, Kie- | 
dy i jak sprzątać zboże, Żniwo zbóż, i 
Koszenie roślin pastewnych, Sposób I 
leczenia raka na drzewach owoco- : 
wych i obgryzionych drzew przez za ; 
jąc*\  Uprawa gruntów lek ich, Wyrób j 
wędlin, Bicie wieprzy, Patroszenie i 
wieprza i przygotowanie do nadzie 
wania kiełbaśnic, Ważność chowu 
kóz dla rodzin robotniczych, Rrzepa 
ścierniskowa, Jesienna uprawa łąk, 
Wyrób wędlin, Konserwowanie mię i 
siw, Wędzarnie, Częste latowanie się

Reinhold, cudowne dziecię, Bajka. O śpiewnik kościelny dla użytku wier 
szpetnym Garbusku i o trzech wroź nyCh zebrał w KJchniewlcŁ

, Kftcn................................................... lOc \v mocnej oprawie cena 50c
! Rlnaldn Rinaldini. sławny dowódzca śpiewnik Pieśni Nabożnych zawieraj*  

rozbójników XVIII wieku Czyny jego fy g30 pieśni jako to; Pieśni co
towarzyszów czyli ujemnie© gór. wą dzienne, Mtze święte, Nieszpory U
wozów i dolin Włoch. Cena . CO cińskie, Pieśni na uroczystości Pań.

oprawie Cena 50 et.
mocno, ze złoconym tytuli 

Cena 75et.

Pożarna morzu i Złapał się. Dwie 
powiastki................................................ 10с.

Cożyteczny Poradnik Kneipp’owski, w 
rożnych wypadkach. Wyciąg z różnycn 
dzieł Kneipp’a, sławnego ze swych prac 
<i'a ludzkości w leczeniu chorób wodą. 
Cena................................................... 10c

Prawdziwe zdarzenie. Opowiadanie 
przez Wandę Cena lOct

Praktyczne rady dla naszych gospodyń. 
20c.

Prawa i Reguły dla pragnących zostać 
Obywatelami Stanów Zjednoczonych. 
Warunki, pod którymi każdy 
bysz może zostać obywatelem 
szego kraju, uchwalone przez 
Kongres, 
Cena

50c

29-go Czerwca, 1906.

przy 
tutej 
69 ty 
roku.

lOc.

W mocnej oprawie ze złoconym ty 
tylikiem..............................................85

Robert Dynbeł. Nie tylko straszna 
ale tŁkze zabawiająca i pouczająca po­
wiastka z przeszłości. Podług starych 
dokumentów na nowo przerobiona i 
wydana. Cena 15c.

Robinson Krtizoe czyli skutki niepo­
słuszeństwa. książka zupełnie nowe i 
treściwie ułożona........................... 15 c.

Rozmowa Polaka z Kasznbą, czyli po 
równanie Kaszub z Ziemią św. lOc.

Rodzina Konfederatów. (Józef i Ka 
zimierz Pułascy,) I. Pan Starosta Wa 
•?cki. II. Pan Marszałek Łomżyński. 
Obrazki Historyczne przez K. 8. Bo- 
dzantowłeza. W mocęej ODrawłe ze 
złoecc* ’iH tytulikiem
Cena $1.25
Broszurowana 75c.

Rozmowa Michała zgorzałką .......... lOc.
Reussnera Samouczek Polsko-angielski 

z opisaniem każdego wyrazu po pol­
sku jak się piszę i wymawia po an 
gielsku. Najłatwiejsza metoda do na­
uczenia się po angielsku.
W mocnej oprawie $1.00

Róże i Niezapominajki, książeczka dla 
serc kochających a szczególnie dla 
narzeczonych, zawierające: Rozmo­
wę kwiatami; Opowiadania; Rady i 
wskazówki dla młodzieży płci obojga, 
oraz wybór wierszy dla rozrywki we­
sołych kółek towarzyszkich. Z ryci 
nami. 30c.

rozbójnik Morski« Powieść . . 15
Róża z Tanenbergn. Powieść starożytna 

przez ks.- Kanonika Szmidt, z 28 
obrazkami.............................................40
W mocnej oprawie ze złoconym tv 

... 75
Różaniec żywy czyli reguły 1 nowv 

sposób wspólnego 1 skutecznego od­
mawiania Różańca Świętego na większą 
cpeść i chwałę Pana Boga w Trójcy 
rw. Jedynego i uwielbienie Najświęt­
szej Bogarodzicy Maryi Panny Itd 
................................................... . . 20

Róża Leśna, powiastka z życia Indyan 
amerykańskich, napisał Fr. Ks. Tu- 
czyński. 15c.

Różne Pieśni’. 11 pieśnio o Najśw. Pan­
nie Maryi. lOc.

Historya o pijaku Urbanie, 
powiastka napisana przez 
Bielca, ozdobiona 16 obraz

cińskie, Pieśni na uroczystości Pań 
akie. Na święta Matki Boskiej 
świętych Pańskich. Pleśni za Poiską 
niemniej pieśni przygodne, psalm? 
•uplikacye itp. w mocnej oprawił 
ołociennel ze złoconym tytulikiem 

75c.
Spiskowcy. Opowiadanie z zamierzch­

łych dziejów Szwajcaryi. Napisał Al- 
Ar. Z ryciną na okładce. Cena . . lOc 

Sposób odwiedzania Najświętszego Sa­
kramentu .............................................

Trzy Powiastki zebrane przez „Gazets 
Polska’*-  Zawiera: 1) Walką z wilkami 
2i Teściowa 1 świekra, 3) Powieść 
Wschodni? 10

Trzy prześliczne i bardzo skuteczne mo 
dlitwy przy umierającym i dwie pie 
śni Naj Maryi Pannie. 10c.

Tydzień Prawdy, Humoreeka, napisał 
Jozef Woicki 5et.

Sprawa o Wóx czyli Historya o jedayu 
Wójcie 1 jego pisarzu. Cena . . . lOc.

Prawdziwa 
Ciekawa 
Janka z 
kami rysowymi przez Fr. Kostrzew 
skiego - - lOc.

Prawdziwy Persko-Egipski Sennik — 
Najpewniejszy sposób wygrania na 
loteryi według koiubinacyi słynnych 
magików i profesorów matematyki 
Orlice itp. — tudzież wyjawienie ta 
jem nic i sposób jakich używano w 
starożytności do przepowiadania i 
wróżenia przyszłości. — Z blisko 200 
obrazkami. Dosłowny przedruk s 
Sennika drukowanego w drukarni U 
niwersytetu Jagiellońskiego w Kra 
kowie 20et.

krów.
W mocnej oprawie ze złoconym 

tytulikiem, Cena................................ $1.56
Pogoń za świeżem powietrzem. Piękna 

powiastka przez L. Szylera Rackiego
Cena 5ct

Pół Korony. Powiastka przełożona z ję 
zyka angielskiego przez A. Z.

Cona 5ct 
Poradnik dla kobiet, które chcą być 

zdrowemi. Zawiera: Choroby kobie­
ce; Czyszczenie miesięczne i ciąża. 
Co robić gdy kobieta jest w ciąży! 
Jak sobie radzić gdy zachoruje brze­
mienna kobieta? Kiedy dziecko się 
rodzi! Jak się rodzi dziecko! Czego 
nie robić przy porodzie! Co robić 
przv porodzie! Jak sobie radzić w 
cięższych przypadłościach przy po­
rodzie! O brudnych porodach. Jak 
kobieta powinna się zachowywać po 
porodzie — podczas porodu! Co robić 
w lżejszych i cięższych przypadło 
śoiach podczas połogu? Jak obcho 
dzić się z nowonarodzonem dzieckiem. 
Cena....................................................  • 'i,c

Pośrednik polsko-angielski, książka dln 
Polaków w Ameryce dla łatwego nau 
czenia się po angielsku; z opisaniem 
każdogo wyrazu jak się ma wy ma 
wiać, opracował WŁ Dyniewicz, prze;- 
rzaue, poprawione i znacznie powie 

i kszone a mianowicie dodane eą ros- 
' mowy i różne listy w polskim i an 
i gielskim języku. 30ct-
: Powiastki polskie, przez Fr. hr. Skarb 
■ ka. Zawiera: 1 Wyprawa Kujawska 

2 Hulanka w sądzie, 3 Łukasz Stern 
1 pel, 4 Dwie Siostry, 5 Przewoźnik , 

6 Joniec wojenny, 7 Jaazczułt. 8 
Mundur, 9 Kruk 30cŁ

Powiastki z dawnyeh czasów. Treść.
Lorenzo. — Obrazek z więzienia. — 
Wspomnienie franeuzklego kapelana 
wojskowego. — Sercowe Kłopoty Sta. 
cha. Powiastka.—Syn wdowy Powia­
stka historyczna z XVI wieku. 30c

Powieści Łudiu Spisane z podań. Rożne 
bajki, baśnie, opowiadania, klech<> 
History* ki, i żart'- zebra\ z roznycn 
•tarych ksiąg i pism Wt Dyniewicz 
Zawiera: Ailk i skowronek; O dwu 
nastu królewiczach zaklętych w orły 
Łis i wilk; O bogatym panu, co miał 
syna jedynaka; Kojatu; Pi«kne oczy 
Bieda: Tomiła; sierota; Rozmowa by 
H|ąt; Wianek rielisi; Maciej Pyta, Ea 
gunie« , Pieniądze; "Srarz kroi WBKft 
Dji* l,2ł i mądry chłop; Tumek, Kłarr 
stwo mul kłamstwami; 3ałmu*na,  Ze 
fir; Mary; Djabli tanek; Blada panna 
wieczny szewc; Zwierciadło; Pan Ko 
Suszek- Potępiona; Miecz zwycięzki 
Potępiona księżniczka; Zaczarowam 
naczki; Kominiarczvk królewski.
Cena 50et., w mocnej oprawie 75ct.

Proboszcz Kiikulcwa, podług Daudeta 
opracował W. Karłowski........5o.

Proroctwo Mlehaldy, królowej ze Saby 
13 SybilH, Księdza Marka Wernyhory 
I innych. Od roku 578 przed Narodzę 
niem Chrystusa aż do późnych wie 
ków..................................... 15

Proroctwo Ojca św Piusa IX o Polsce, 
nadzwyczaj ważne z dodatkiem kilku 
innych proroctw i przepowiedni. lOc

Przed b’,u lat? czyi! Ostatnie chwiie 
Polski przed jej pierwszym rozbioren 
przez Stefana Rewera. Cena . . 80c

Przeklęty szczupak powiastka . 10 
Przepis Mustry 1 Manewrów, niezbędny 

podręcznik do ćwiczeń wojskowych. 
W płóciennej oprawie SOc.

Przeraźliwe Echo trąby Ostatecznej, 
albo cztery rzeczy osttnie człowieka 
czekające - ... 30c.

Przewodnik do pisania listów ndło 
śnych oraz tyczących się ożenienia i 
zamążpójścia.......................................... 20

Przewodnik duszy do nieba, z liczne*  
mi pięknem! rycinami o Sercu i Du­
szy człowieka, w mocnej oprawie, za 
złoconym tytulikiem................ 85c.

Przez kobietę. Powiastka Michała Wo 
łowskiego........................................ 15

Przez Wszystkie Piekła, romans hi 
storyczny przez Maurycego Jokay SOc. 
W mocnej oprawie ze złoconym tytu­
likiem 75c.

Przygody Kalifa Haruna Alraszyda. 
Opowiadanie Szeherazady z 'Tysiąc 
Nocy i Jedna*.  Upiększone kilkoma 
rycinami i 118 stron. Zawiera. 1. Hi­
storya o ślepym Baba-Abdali; 2. Hi­
storya o Sydy Numanie; 3. Historya 
Kodżyi Hassana. Cena......................20c

Przygody Cyrana de Eergerec (Kapitan 
czart), powieść napisana przez L. 
Gallet, przekładu W. Gomulickiego, 
przedmowo napisał J. A. Święcicki 
Cena 3 tomy w miękkiej oprawie 75c. 
W mocnej oprawie $1.00

Przygody Pana Marka Chińczy. Rzecz 
z podań życia staroszlaeheckiego 
sana przez I. J. Kraszewskiego 

Przygody Rufina Piotrowskicero.
Sybirze. Opowiedział dla ludu 
Pleban z pod Śremu. Cena

spi- 
75e.
Na 
Ks

__________ 30c 
Przyjaciel domowy. Użyteczne rady i 

wskazówki o domu i gospodarstwie, 
zebrane przez „Gazetę Potską“.. 25 

Przyjaciel Dzieci, czyli książka do czy 
tania; zastosowana dla szkół polskich 
w Ameryce 40c

Przypadek na odpuście» przez J. Ks
mińskiego................................... • 10

Przysłowia polskie czyli nauka Btarycb 
a rozumnych naszych ludzi przez ks. 
Władysława Wójcickiego.............. 10

Pszczoły i Pszczelnlctwo. Najnowszy 
sposób hodowania i utrzymywania 
pszczół i pasieki. Cena - 50c

Quo Vadis, powieść historyczna Hen 
ryka Sienkiewicza, 3 tomy 75c. 
W mocnej oprawie ze złoć, tytulikiem 

. $1.00
Rady i nauki lekarskie 1 gospodarskie, 
.... .................................................................. 25
Ramoty i Bamotki przez A. Wilkoń 

skiego, z życiorysem autora. 6 tomów 
w jednej książce - • 50c.
ST twardej ODrawie - 75c.

«flanek powiastek zebranych przez 
„Gazety Polską* 4 w Chicago, Zawiera: 
Kasia, (przekład z angielskiego.) Niby 
Siostra, przez Z. G. Po śmierci: zda 
rżenie prawdziwe. Pruskie Swaty, po­
wieść ludowa wielko polska z końęa 
XVIII wieku przez Stefana z Opa­
tówka. Wojna przez K. Wigilia Bo­
dego Narodzenia, z francuskiego. 25

Większa gorycz aniżeli śmierć, przetłó- 
maezył J. W. Studnieeki, Long 
Braneh, N. J. lOet.

Wdzięczność Niewolników. Bardzo zaj­
mująca powiastka przez A. B. Sta- 
śny, przetłómaczył Al-Ar. z ryciną 
na okładce. Cena............................... lOc

Wiązanka, zawiera Pojriastai, Nowele, 
Humoreski, Legendy, Wiersze, Życio­
rysy zebrane przez W. Dyniewicza, 
Treść:

Tysiąc Nocy i Jedna powieści arab 
skich, opowiadanie Szeherazady, z 
tłómaczcinia Ant. Gallanda, członka 
akademii napisów i profesora języka 
arabskiego, niegdyś kollegium króle­
wskiego w Paryżu. Przekład Polski 
podług nowego wydania paryzkiego 
przez • ’ *.  W 12 TOMACH £597 
STRON WYRAŹNEGO DRUKU., 
KILKADZIESIĄT PIĘKNYCH 
CIN.
Zawiera następujące powiastki: 
TOM I. Osioł, Wół i Rolnik;

RY-Stacje (chicagoskie) iroga krzyżowa dc 
nieba wiodąca..................................10

Stacye (Poznańskie) czyli droga Krzysa 
Jezusowego, odprawiane w Archidye 
cezy! Gnieźnieńsko - Poznańskiej, (z 
czternastoma obrazkami! . .

Stacje (krakowskie) ułożone według 
św. Leonarda przez X. Michała My 
cielsklego T. J. tudzież Gorzkie żale 
i modlitwy o męca Pańskiej po 10

Stacye (chełmińskie) czyli obchod Stacp 
po......................................................... 10

Stacye Drogi Krzyżowej. Cena lOc 
Stanisław i Dolores, Nowela z Meksy 

ku. Napisał Wł. Hoppe . . .
Cena 10»t

Stanisław młody pustelnik. Powieść. 
Napisał Paweł Gawrzyjelaki.
Cena...........................................30c.

Stara Baśń, opowiadanie z dawnych 
czasów, z powieści J. 1. Kraszewskie 
go ...................................................20

Starogrodzf a kapela czyli poczciwych 
Opatrzność nie opuści prM Ks. M 
Osmańskiego....................................... 80

Starved Rock (Skała głodem wymo- 
rzoua)  .........................................5

Stary komedyant, powieść, cena 15c

Stary Sługa, Hania przez Henryka 
Sienkiewicza. Cena . . 50c

Stoletnla rocznica założenia Biskupstwa 
Baltimore i ustalenia hierarchii w Sta­
nach Zjednoczonych, odbyta dnia 10, 
11 i 12go Listop. *80  r. w Baltimore, 
Md. Cena............................................... 10c.

Syn burmistrza. Obrazek z niedawnej 
przeszłości, przez F. Cho’fiskiegc 30

Syn pijaka, powieść z obrazkami. 30c..
Syn Marnotrawny. Bardzo zajmująca 

powieść E. Jcrlicza. Ustrojone pięk­
nymi obrazkami 8. Wiśniewskiej 
Cena..............................................................30c

Sześć beczek złota. Opowiadanie z prze 
»złego wieku. ...........................SOc.

Sześć powiastek. Zawiera: 1) Na kra 
wędzi przepaści; 2) 8obota, stary żoł 
nierz; 8) Sygnał; 4) W masce; 5) O 
biubienica Archanioła; 6) Mikołajek 
krzykacz ...................................................10

Szkaplerz Wiarusa, powieść obycza­
jowa przez Józefa z nad Obry 80

Szkice węglem, Janko Muzykant przez 
Henryka Sienkiewicza. Cena

Szymon Konarski. Zycie i czyny; 
dług niewydanyeh dokumentów 
pracował dr. Wł. Zaborski. 
W mocnej oprawie

Ś. S. Cyryl 1 Metody apostołowie 
wian.........................................................

Uymutwór historyczny o wyjściu Puł­
ku Czwartego Piechoty Liniowej i 
Warszawy 11 grudnia 1830 r. z opi­
sem trzech pierwszych bitew stoczo 
nych 14 lutego pod Zakrzewieni, U 
rxl Dobrem, trzech dni w Olszynce 

19, 20, 25 lutego pod Grochowem. 
przez ostatniego weterana z tegoż 
pułku, który z karabinem w rękubył 
w tych bitwach czynnym i we wszyst 
kich innych oprócz Warszawy (J Tk 
czyńsk.).......................................Cena 25

SąMicdzi na granicy, opowiadanie dla 
ludu osnute ua zdarzeniu prawdziwem 
nrzez S. J. Cena.............................30
W mocnej oprawie....................... 60

Sąsiedztwo uęi:ów, 1 Jako Pan Zagłoba 
o grzybach rozważał. Dwie piękne po­
wiastki. Cena 5e.

8eim Mirza piękna nowela Henryka 
Sienkiewicza.
W miękkiej oprawie - - 20c. .

Sejm Pijacki czyli wyrok potępieni» 
nieszczęśliwej gorzałce. Bardzo nowel- 
pue wierszyki poświęcone pamięci 
wszystkich pijaków dla ratowania ich 
od "zagrażającego im niebezpieczeń­
stwu wynikającego z pijaństwa lOc.

dennik czyli Wróżenia ze snów, ca 
przeszło 1500 przypadkach służące, z 
rożnych starodawnych ksiąg zebrany 
1 porządkiem abecadłowym dla ror 
rjwki ( zalewy 2iekawvch ludzi ogło­
szone prze» Przyjaciela Niewinnych 
ZababoUc........................................ I“«-

Serce człowieka, Świątynią Boga, u- 
zmysłowe dziesięcioma obrazami. No 
we tłumaczenie z niemieckiego przez 
Księży zgromadzenia 8erca Jezuso­
wego W miękkiej oprawie 20e.

Siedm powieści zawiera: nfność wy 
nagrodzona; Tania kapusta i połeć 
słoniny; Uczeń Rubensa; Gwiazdka 
biednej sieroty; Jałmużna ubóstwa; 
Miłosierny nie na swojem miejscu; 
Żydzi proszą Kazimierza Wielkiego o 
opiekę;
W miękkiej oprawie 15«.

Sierota. Powieść. Cena - - 20c
Skarbczyk Poezyi Polskiej. Poezye 

najsławniejszych naszych poetów, sto­
sowne do deklamacyi i zabaw w kół- 
knch towarzyskich i familijnych. W 
mocnej oprawie................................50 c.

Skarb Watażki, powieść z końca XVIII 
wieku przez Władysława Łozińskiego 
Cena.........................................................50
W mocnej oprawie, ze złoconym ty­
tulikiem .................................................. 75

Skarbnica Najpiękniejszych Powiastek, 
Nowel, Wierszy i artykułów 
rozmaitej; zebrał W Dyniewicz

Skrócona gramatyka Polska, 
Lercla i Małeckiego. Cena .

treści 
$1.50 

wedle 
15c 

SŁOWNIK Aleksandra Chodźki Polsko- 
Angielski i Angielsko-Polski w mo- 

. .cnej oprawie.........................................$4.00
Słownik Języka Polskiego podług Lin­

dego i nowszych źródeł. Opracował 
E. Rykaczewski. Nowe wydanie. Roz­
miar 6x44 cala, zawiera 1155 str. 
Wyraźny druk, piękny papier, Twar­
da oprawa, złocone tytuliki .. $2.00 

Słownik Polsko-Angielski 1 Angielsko- 
Polski przez prof. O. Callier i W. 
Kiereta. Nowe wydanie. Rozm. 6х4Ц 
cala, 830 stronic »

Słownik ten jest do pomocy dla tych, 
którzy już mają początki języka an 
gielskiego. Kto nie umie języka an­
gielskiego, ten się z tego słownika 
nie może uczyć, gdyż zawiera on 
tvlko spis wyrazów angielskich i pol­
skich
W mocnej oprawie $1.00

Ślub królewski — Warszawa 6 Kwie­
tnia i Bolesław Śmiały król Polski, 
przez Alexandra Bednarskiego 10

Śmiertelna Gałka, przez (Mark Twain|, 
Samuel Clemmens. Bardzo zajmująca i 
piękna powiastka. Cena 5c.

Śmieszek, 
humoru 
ludzi, z

Smok we 
oczy • . . . ’...................................10

Sokole Oko,, czyli Przyjaciel Delawa­
rów Z powieści F. Cooper’a: ‘‘Osta­
tni Mohikanin* 20c.

Somo-Sierra. Opowiadanie historyczne 
( przez Wacława Gąeiorowskiego. 5c. 
Spadek amerykański po Kościuszce

Broszura 5c.
Śpiący biały orzeł czyli proroctwo sta­

rego pustelnika z gór karpackich. 
Dodane inne ważne proioctwa o na­
szej kochanej Ojczyźnie Polsce, a 
mianowicie trzy przepowiednie Ojca 
św. Cena............................. . 2C

Splewnkzek, zawierający pleśni ko­
ścielne z melodyami dla użytku mło­
dzieży szkolnej, zebrał X. J. Siedlecki, 
katecheta przy szkole pospolitej u św. 
Brrbary w Krakowie- Coaa.........80c.

Książka zawierająca perły 
polskiego, ku rozwcbeleniu 

obrazkami lOe.
wsi, czyli strach ma wielkie

25c
we- 
wy 
35e. 
50c.

8ło
5 

radensz Kościuszko napisał Teodor 
2ychiiński........................................ 15

Tadeusz Kościuszko w Ameryce Opo 
wiadanie Stanisława Kunaaiewicza.

15e.
Tadeusz Rejtan na sejmie Warszawskim 

z roku 1773. W stuletnią rocznicę Sej­
mu Rozbiorowego. Opowiedział Leon 
Wegner........................................................
Cena 50e.

Tajemnica chaty wiejskiej, powieść 
przez Franciszka Ksawerego Tuczyń 
skiego 30c.

Tajemuica Grobowca. Powieś«* z życia 
imoecokiego..................................$1.00
To sama w mocnej oprawie ze złotym 
tytulikiem....................................... 4?85

Tajemnicza Sprawa. Powieść przekład 
. .z anglelskiogo......................................... 35c.
Tajemnice Różańca świętego na Kart acn.

(Pęczek, 15 tajemnic) .... 10 
Tajemnice Różańca Świętego na kart­

kach Drukowane na różowym pa 
pierze. Pęczek 15 tajemnie, .. .. 10c 

Tajemnice atarego zamczyska. Nowel- 
la przee M. Jokaya, przełożył z ory 
ginahi Dr. Z. Łimańskl. Pod ściana­
mi Tatr« 8kreślił Antoni Chołonie­
wski.

Taniee Śmierci. Opis wszystkich 
nów od papieża aż do kmiecia, 
ich śmierć do tańca prosi. . .

Tarło. Powieść z dziejów Polek» 
W mocnej oprawie ze koconym ty 
tulikiem ... . . . . 75

Ta Trzecia,, nowela przez Henryka 
.. Sienkiewicza............................................15c.
Ten co pe nad obłokami. Opowiada 

nie dla młodych moich przyjaciół. 
Napisał Fr. ftoffman. Przełożył St. 
Kunasiewicz. - - 30

Teresa. Wspomnienia z Niemiec. Ce­
na 15c

Testament Piotra Wielkiego, czyli za 
miary Moskali zawcjowanla całego 
świata.........................................................5

Testament, powieść A. B/ehat, przekład 
z francuzkiego, broszurowana 20c 

The 12 day of September, 1883, ia the 
2C0th anniversary of one of the grand 
es5 events in history. John Sobieski, 
King of Poland, conquers the Turks 
under the Walls of Vienna Sept. 12, 
1683, and Forever aft*r  Relieves the 
whole Christian World from the Iron 
Yoke of the Turks ..... 10 

Toast Polski, wierszem i prozą czyli 
zbiór mów przy uroczystościach wszel 
kiego rodzaju jako to: przy weselach, 
ważniejszych zebraniach, przy obcho­
dach jubileuszowych itd. W mocn«‘ 
oprawie . - - - oOc.

Tragiczna Noc. Bardzo zajmująca hu 
moreska Cena 5et.

Trupia Wieża. Powieść Bułgarska, 
osnuta na życiu Słowian Południo­
wych pod rządem tureckim przez E. 
z ’K. Puffke. - - lOc

Trzeci Rozbiór Polski. Napisał prof 
Ign Machnikowski. Cena 5c.

Trzej Wędrowcy. Chrześcianin, Zyd f 
Turek, czyli kto w Bogu pokłada zau 
łanie, o tern ma tenże ojcowskie stare 
nie. Powieść nader powabna i poucza 
jąca przez Tomasza Wlśniewsklegi 
............................«•••••• 80

Trzydzieści Pieśni i Piosnek dla Rze­
mieślników. A szczególnie dla szewców 
kowali, krawców, etolarzy. kołodzie 
jów. piekarzy, rzeźników, rybaków, 
garncarzy, cieślów, mularzy, powro 
zników. młynarzy Itd. — z dodatkiem 
piosnki wykazującej za którego rze­
mieślnika najchętniej panny za mą2 
iść rade.
Опа lOc-

Tny Boje. W 30-letnią rocznicę opisał 
Jan G. 30et.

Trzy Małżonki Władysława Jagiełły: 
Anna. Elżbieta i Zofia Napisała S 

[ Pruszakowa........................................ 10с.

Trzy Jabłkn, czyli skutki lekkomyślne- . 
ści niewolnika murzyna i jako tenże 
murzyn za karę został osądzonym ns 
powieszenie. Opowiadanie bzehera 
zady (Z nocy i jednej.) • »0

Trzy miesiące. Ze znalezionego ręh.^- 
pfsmu, wydał Józef Narzym<«t« 80

TreynasU Baterya z wojny francusko- 
włoskiej r. 1859 ............................... 0

lóc 
sta 
jak 

10 
50

Ku 
piec i Geniusz; Hłatorya o pierw 
szym starcu i łani; Hiatorya o dru 
gim starcu i o dwóch psach czarnych 
Historya o rybaku; Historya o króli 
greckim i o lekarzu Dubanie; Histo 
rya o mężu i papudze; Historya o u 
karanym wezyrze; Historya młodego 
króla wysp czarnych; Historya o 
trzech derwiszach królewiczach 
pięciu damach bagdackich; 
ТОМ П.
Historya pierwszego 
wiszą królewicza; Historya drugiego 
derwisza królewicza; Historya trze­
ciego derwisza królewicza; Historya 
Zobeidy; Hietorya Aminy;
TOM III.
Historya Syndbada morskiego; Pier­
wsza podróż Syndbada; Druga po. 
dróż Syndbada morskiego; Trzecia 
podróż Syndbada morskiego; Czwar­
ta podróż Syndbada morskiego; Pią 
ta podróż Syndbada morskiego; Szó 
eta podróż Syndbada morskiego; 8ió 
dma i ostatnia podróż Syndbada mor­
skiego; Trzy jabłka; Histo- 
rya o damie zamordowanej 1 o mło­
dzieńcu jej mężu; Historya o Nurre- 
dynie Ali i Bedredynie Hassan;
TOM IV.
Historya małego garbuska; Historya 
kupca chrześcianina; Historya opo_ 
wiadana przez szafarza sułtana kas 
garskiego; Historya opowiadana 
przez lekarza żyda; Historya opowia­
dana przez krawca; Historya balwie 
rza;

TOM V.
Historya pierwszego brata balwierza; 
Historya drugiego balwierza; Histo­
rya trzeciego brata balwierza; Histo 
rya czwartego brata balwierza; П1 
storya piątego brata balwierza; Hi 
etorya «szóstego brata balwierza; Tli 
storya Abulhaesana Ali Ebu Bekar 
Szemselnilaary, faworytki Kalifa 
Haruna Alraszvda;
TOM VI.
Historya o miłości Kamaralzamana, 
Królewicze wyspy Cha Jodanu i Ba 
dory Ceearzówuy chińskiej; Historya 
Marzawana w zwiazkti z historyą Ka 
m ara Iza ma na ; Historya królewny
Ba dory: Historya królewiczów Am 
dżyadn i Asada; Historya królewicza 
Amdźyada i damy w mieście czarno ( 
księżników;
TOM YTI 
Hstorys Niireddyna i pięknej Рет 
sanki; Historya Ródera ksinżęcia 
perskiego i Dżohary królewny Saman- 
dniu;
том vm.
Historya arna Abu Fba. niewolnika 
miłości: HiStorra o A lam amie i o 
królu geniuszów; TTiatorra o Kndada 
dzie i jego hraciach: Historya króle 
wnv Deryabaru; Historya o śpiącym 
obtidzonvm ;
TOM IX*
Dalszy ciąg histoTyi o śpiącym obu. 
dzonjnn; Historya Aladdyna, czyli o 
lampie cudownej;
TOM X.
Ciąg dalszy historyi Aladdyna czyli 
o lampie cudownej; Przygody kalifa 
Haruna Alraszyda; Historya o śle 
pym Baba-Abdali; Historya o Sydy 
Numanie;
TOM XI
Historya Kodżyi Hass an a, Historya 
o Ali Babie i czterdziestu złodziejach 
zgładzonych zo świata przez jodnę 
niewolnicę; Historya o ALim Kodżyi, 
kupcu bagdackim; Hactorya o koniu 
zacza rowanym ;
ТОМ ХП.
Historya o k&iążęciu Abmedzie i 
wieszczce Pary Banu; Historya o 
dwóch siostrach zawistnych szczę 
śeda młodszej siostry.
Ce-na w miękiej oprawie w 12 książ­
kach ............................................................$3.oo
Oprawne mocno w płótno, ze złoco­
nymi tytulikami cztery tomy w jed­
nej książce..............................................$4.50

Ucieczka z Osady indyjskiej. Opowia 
danie podług oryginału czeskiego. O- 
pracował Zbigniew Kamiński. Z o 
brazkiom. Zawiera: Zuchwale przed 
sięwzięcie. Rzut oka w przeszłość. 
Nowo niebezpieczeństwo. Dalsza po­
dróż. Troglodyci. Nie mów “hop” aż 
przeskoczysz Zakończenie. Cena 15c

Urocze oczy i 8trach złapany lOct.

Utwory ostatniego Czwartaka Jerzego 
Raczyńskiego, Kapitana 4 pułku pie­
choty polskiej, kawalera krzyża Vir- 
tuti militari, profesora fortyfikacji, 
Inżynieiyi i języków tegoczesnych, w 
Foyle College, w Londonderry, Irian- 
dyl . . ...................................................10

Vivant studiosi bibentes! Zbiór ulubio­
nych śpiewów studenckich ku uży 
tkowi wesołej braci zebrał Studiożyt 
Vagabundus 30et.

i o

der.

Smok Smogorzowski, Drzewo żądne 
krwi, Wspomnienie o Bemie, 
Pierwszy i ostatni hazard, Aleksan­
der Wielki * Filip jego doktór, Jak 
sobie narzeczona wychowała męża, 
Krakowiak szląski, Nieugięty, 
Masa twardsza od dyamentu, Wal­
ka z witkami, Chryzantemuin, 
Jak szybko rosną włosy! Z baśni 
ludowych, Róża jerychońska,
Czy zwierzęta lubią muzykę! Gość 
nieoczekiwany, Dukat Radziwił­
łowską Dziewiętnaście wieków ery 
chrześc., Niech brzmi pieśń polska, 
Miasto Jerozolima, Przysłowia 

Czem zastąpić 
stałe w proszku, 
*, Zupa grzyb- 

Boerzy, 
Emilia 

ekonom 
rocz- 
Kie-

Eeho 
Zu-

Walka na tycie 5 śmierć. Powieść » 
czasów -ewolucyl francuskiej.
Ona .... )0e.

Walka o Miliony, czyli Rodzina Lan 
ąuierów. Powieść. Przekład z fran­
cuskiego. E. P. W mocnej oprawie 
ze złoconym tytulikiem S2JW

Walka o wolność, skrócona Historya 
od czasu trzeciego rozbioru Polski 
do powstania 1831 roku. lOct.

Wawrzyniec Kaszubski czyli Kto z
Bogiem to Bóg z nim. Obrazek z cza 
sów Jana Ulgo, przez Wojciechów 
«kiego . ..............................................25

Węglarz z Walencrl. Przez Autora Ja 
skini Beatuss 1 Koszyka Kwiatów 30 

Wernyhora, wieazcz ukraiński. Powieść 
hiatorycxna t r. 1768 Przez Michała 
Czajkowskiego. W mocnej oprawie ze 
złoconym tytulikiem 75et.

Wesele Henryk Sienkiewicz. Set.

Wesele Jagusi. Obrazek z Pałuk Ns
grodzone na konkursie Gazety Świą­
tecznej w roku 1899. Opisała Jadwiga 
Warnkówna. 15et.

Wizyta. Zabawna Humoreska. Cena 5ct

Miasto 
mądrością narodów, 
kapustę! Mleko 
Do rodziców polskich, 
kowa, Apetyt i smak, 
O wyradzaniu się zboża, 
Plater, .Jakto dziedzic i 
nawzajem się zrozumieli, 
nicę powstania listopadowego, 
dy należy używać lekarstwa! 
kołyski, W godzin? zgonu, 
pa pomidorowa, Jjcet poziomkowy, 
Papuga i wróbel, Historya ma­
szyn do szycia, Wesoły kącik, 
Na 3 go Maja, Płodozmian dla o- 
grodu warzywnego, Konserwa z 
poziomek na surowo. Tym, co, lecą 
w świat, 1 leśń o Wić>, Marcin 
Borelowski Lelewel, Lor farmera, 
Dzwony, 
twinki, 
śniegu, 
Sierra, 
wesela, 
Most
Proboszcz 
być grunt pod drzewa 
Jaja, Rozpoznawanie

i
W

Kury? Piouika Li- 
Dwa »łupy, Legenda 
Pierwsza miłość, Somo- 

Mowa organisty podczas 
Jak ratować dławiących się, 
Dyabeiski na Niemnie, 

i organista, Jakbj ma 
owocowe! 

kulawizny u 
koni, Mędrszy Mazur niż dyabeł, 
Ostatni ludożercy 
Zupa posilna, 
Los zdrajcy, 
daui ei ziemi, 
W otchłaniach 
poznała. Tragista 
dny milioner, Zapomniany, 
jedzą Japończycy,
Legenda L Hołstoja. Straż nad kara- 
binarni. (Rok 1831) Za króla Jana, 
Śmierć Piłata. Jak Sowizdrzał cho 
ryeb wyleczył Legenda Orz-szkonoj, 
Ó złym Bartku i o dobrym >
Zmartwychwstanie. W 55 nyz : < 
zgonu Juliusza Słowackiego, h’1 
ślanie, Skarbiec w Waszyngton.» 
Saskim placu w "Warszaw 
roku, Zbudził»’ się serc*-  Naka i 
(Miniatura Japońsko Z ob< • 
Ostatni list. Pieśń Morza Z 
japońskich. Trzech przewodnik, 
trynowy gwardzści. lijnstu ( ' ■ 
ca istoty japońskiej), Głodowa 
podróżnego. Ile lat może ży > 
wiek Daleki Wschód. Na mant“« 
(Obrazek chieagoski), Na mogih- 
Nie rozcięta książka. Wspomnienie 
oblężenia. Sen emigranta. Znów bra - 
dery, W’rażenia z Krakowa. Młodo \ 
Najlepiej uczyć przykładem. Wśród 

rannych w wojnie ros. jap., Po zato­
pieniu branderów, Żydzi o wojnie, 
Rozmowa z oficerami. Ślimak i róża, 
Sygnał pragnienia. Na mogile brata, 
Nazajutrz po bojowisku. Nie posadzi 
bliźniego. O Wawel, Beri-Bcri, Mło­
dzian bohater. Bar wzięty, Posucha, 
Jaki pan. taki sługa. Za matulo. Ko­
niec świata. Słowackiemu, Humor A- 
dama Mickiewicza. Stach z Dąbrowy’, 
Gwiazda, Powrót, Sprytny Antek, 
Baśń o zamku odrzykońskim, Wieczo­
ry zimowe, Są.l Boży, czyli ciemnota 
w Rosyi. Banzai Nippon. Sierota i 
matka. Bitwa pod Stoczkiem, Powód 
do rozwodu, Wojtek w Brazylii, Po­
czta Japonii, Badanie morza, Nowy 
rodzaj znieczulenia, Przed katastrofą, 
Moja nuta. Religia w Japonii, Dokąd 
idzesz, Panie, Kosy W górę czoła!, 
Drogi grobowiec, Straszny gość, Wę­
że, ptaki, słowik, sowa i sikora. Stara 
bajka, Wigilia cesarza Naśoleona I, 
Dwa wiersze, Znikająca Anglia, Le­
genda o dzwonie. Katowska eóra, 
Karta pocztowa, Nowa religia. Śpią­
ce wojsko, Z dymem pożarów, Sty­
czeń 1905 roku. Chan i jego syn, Pod 
stopą cara, Chłopskie żyto. Wincenty 
Pol, Wiosna, Bajka japońska, W cesar­
skiej służbie, Słowik Kościuszki, Zi­
mowa bajka, Mikołaj Rej na tle epo­
ki. Moda zarostu u mężczyzn w Pol­
sce, O chłopie co oszukał dyabła, Teo­
fil Lenartowicz, O języku ojczystym, 
Obrona Baru, Trzej synowie, Przysię­
ga. Katedra Gnieźnieńska i jej pa­
miątki, Wąwóz Samosiarra, Prześli­
czny dzień. Mania kąpielowa w Japo­
nii, Orzeł Polski, “Pan Kopciuszko“, 
O panu Tadeuszu Rejtanie, Michał 
Czajkowski, Racławice. Ślubuję ci! 
Kornel Ujejski, Z nad Wisły. Rosyj­
ska Wielkanoc, Powiedz swoim dzie­
ciom, Zygmund Miłkowski, Ludowa 
Polsko-wstań, Poddany cara.
W twardej oprawie $1.25

Wierna Rózia czyli zwycięztwo wla-.y 
Katolickiej. Powieść z obecnego cza­
su tłómaczył Karól Miarka.
Cens - - 50c

Więzienie wieczne, czyli katownia wię 
zienia piekielnego, dla przestrogi za 
kamieniałych grzeszników, skreślił 
ks. J. Stagraczyński, cena 15c.

Wisielec. Powiastka. Cena .. .. lOc.

W jaki sposób utracili Irlandczycy 
swą ziemię. Skreślił W. Karłowski 5

Ameryce, 
Na ukąszenie żmii, 

Legenda, Nie sprze- 
Nasienie pietruszki, 

morskich, 
polski,

N n 
BU- 

Co 
Trzy pytania,

Władybój. Powieść historyczna z cza­
sów Mieczysława I. przez St. Wagne­
ra ’ 203.

Wojtuś jakich mało. Powiastka życia 
ludu. Napisał J K. Gregorowi cz. 5

Wół w oślej skórze, napisał Kazimierz 
Wróblewski Bardzo ueieszna powia­
stka o jednym chłopku, który został 
wójtem, a który ubierał się i mówił 
po ‘ ‘ ślachecku ”. Cena 10e.

Wrażenia z Kuby, napisał W. Wagner 
. .cena...............................................................10c.
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WIENIEC rozmaitych Powiastek, H: 
storyjek,.Opowiadań, Anegdot, Poezyj. j 
Artykułów Naukowych i Ciekawych . 
i Dykteryjek. Zebrane przez “Gazet«; - 
Polską.” Zawiera:

Przypadki i historya. — Bocian> 
pocztowe. — Co królowie i książęta 
jadają. “Gila Monster”. — Małżeń 
stwa w Korei. — Najstarsza dynastya 
w świecie. — Pokarm przyszłości. 
Amerigo Vespucci. Deklamacya w 
lwiej klatce.^— Chłopi przy winie. — ! 
Śledzie. — Nim serca ustanie bie»j. — 1 
Wspomnienia Racławic z r. 1795. — | 
Mazurek. Na cześć Karolowi Lewa- 
kowskienni. Do rozmarzonej. — l 
Jak się obchodzono ze starymi kawa 
lernnii. — Wyspa Kuba.—Ofiaryin 
dyjskie. — Podanie lotarygskie o kró 
lu Stanisławie i^cszczyńskiin. — Stra 
ceni (Inia 12 i 14 marca 1865 roku)
— J; ; to żyd sprzedawał krowę. — 
Auiół Pański, wybawieniem od śmier 
ci. — Polskie Dzieci. Powiastka z 
cz tu-ów Bolesława Krzywoustego. — 
W jaki sposób się poczęły pretensye 
hrabiego Paryża do korony Francy!.' 
Praca trud nagrodzi. — W jaki яро- 
s< b Carlota utinella rozum. — Zwy-
t małżeńskie u różnych ludów. — 
Lu><lę nie lubię. — Bracia “Aleksy«- L 
nie”. - Z historyi igły. — Oczy ko- i 
ta. — Wełtiodajue zwierzęta. — Iji ! 
pończyćy — Poruszenie igły. — U i 
dzień zaduszny,— Doktryna Monroe's J 
i jej początek. -Drzewa dające chleb 
z masłem. — Obrazek obyczajowy. — I 
Szybkość poruszeń. — Kto wynalazł 
grę w szachy i jaki jest wptyw na u | 
mysł gracza? — Odkrycie Amen ki ! 
żydzi. — W lesie Pyszkowskim — 
Oda do indyka. - Szkodliwe gazj 
kopalniowe. -- Kobiety chińskie. — 
Wyspa smutku. — ChryRtus się rodzi.
— Mucha w*  piwie. — wigilia Boże­
go narodzenia. — Ilość aarzeczy. — 
Wspomnienia i rozmyślania w diii Li­
stopada. — Nazwy bicykla. — Szale 
kaszmirowe. — Matka w grobie. Le- 
genca. — Historya nap&retka. — Sta­
re rody Kaszubskie w Chicago, -r 
Stan Utah. — Co jest handel? — Nie- 
z wy kry wyźeł. — Świnie i barany 
(Ba île Isa). — Owce. — Jak dawno 
znany jest użytek bawełny? — Wytór 
oblubienicy sułtana. — Nowy baio 
meter. — Polskie pamiątki w Lipsku.
— Na forpocztach. — Dwór ezłtana. 
Sprzeczka małżeńska. — Czem jest 
człowiek? — Chwytanie żywych arun- 
gutanów — W “Czartowskiej Debrze”. 
Koło bieguna północnego. — Młodość 
Abrahama Lincoln’s. — Rozpadanie 
się Hiszpanii. — Dyngus (śmigus). — 
Wiersz Seweryny Ducnińskiej/—Jak 
się żenią w Transwaalu? — Piwo. — 
Podanie ludowe szlazkie. — Jastrzą 1 
wydra. — “Stańczycy.” — Pogrzeb 
śledzia. — Wspomnienie historyczne.
— Jaki rząd najlepszy? — Przyczyny ;
wojny niemlecko-francuzkiej. — Wy­
marcie rasy francuzkiej. — Dom Sa- [ 
baudzki. - Л ’ * ’, ' ’
— Wycinanie la3Ów.
przysmaki. — Л* 
słowa. — 
syi w dawnych czasach. ____ ___
czenie miało dawniej noszenie l>»ody?
— O Chiczykach. — Ludność kuli 
ziemskiej w roku 1895. — Kukułka
— Przyrzeczenie mnłżeń-twa. - Wła­
ściwość kul stalowych. — Wesołe qui 
pro quo. — Które wynalazki, uważa­
ne za nowe, znane były dawniej? — 
O chorągwiach kośc ielnych. — War 
tość śniegu. — Śmierć Jana III. 
Oda do Indyka. — Mennicze prawa 
Stanów Zjednoczonych. — W Japonii 
ni»*  ma wcale starych panien ani ka 
wa’erôw. O pożywieniu. — Znak 
deszczu. — Hymn ludu. — Powody 
rozmaitych odcieni w kolorze żółtka.
— Pierwszy nowy śledź. — Czemu
rsiody nienawidzą się? — Pies rości-- 
< .ń. — Dzieci jako przynęta przy

’AHuiu na krokodyle. — Po afi-
— < ich. — Które rzemiosła mają swoich

nów? — Usilna praca życia nie 
. ara. — Nazwy słowiańskie. —We- 

G'e cesarskie o prawa. List ekono- 
r u d > dziedzica. — Wpływ słońca nr 
zdrowie. Łowy pana profeeogu — 
Mandazyn ocalony przez córkę. co 
tc ;•**»  '•gemuetłilich”. — Perła. — 
Reguły człowieka roztropnego. — O 
uotrzebie wstrzemięźliwości. — Polskt 
Korona. — Wiersz chłopa z Poznań 
ekiego. — Błogosławieństwo watrze 
mięźliwośrl. — J.eazcze Polska n»f 
tirinęła. — Pasteur ł pojedynpk. — 
Tajemnicze środki i ch składniki. — 
W 4akl sposób można s«ę pozbyć 
azc7urów w kurnikach itp. budynkach 
»— N» dworze AbduMIumida. — Nie 
dpij z poczciwych Utrud­
nię się jądrami owocowemt — Pocie? 
dostani*  męża. — “Kto rano wstajr 

' temu Pan B<»g daje.” Skutki alk 
hola. — Ordery rosyjskie. — Pielę 
gnowanie wzroku. — Jabłko pokar 
men» i lekarstwem. — O psach w Chi 
nach. — Niebezpieczne drzewo. — 
Krew od węgorza. W 865 dniach 
naokoło małżeństwa. — Konkurs. 
Małpy jako kopacze złota. — Jak ko 
wal umie tak Ojczyźnie ełuży — 
Chemiczny człowiek. — Z dziennika 
galicyjskiego stręczyciela małżeństw.
— Kobieta i hazard. — Wilk u Mon­
gołów i Chińczyków. — śmierć cara 
ï*awta  I. — Legenda o św. .Marcinie 
i o gęsiach. — Po bitwie, — Baji 
’• Ł *-*  * W« - Л— —*owi<

-Yyprawa po złote runo. Przez Wieli- 
sława...........................................................10«.
wieść..........................................................20c.

Wyrwidąb 1 Waligóra, powieść uia lu 
du polskiego, napisał Józef Choci 
szewski. 20c.

ńabawa moralna oraz Mądrości Salarno 
na zawierające w sobie różne tajemni 
cc przyszłości, zagadnienia ’ na P 
pożądające odpowiedzi, z dodanien 
dwóch pieśui pięknej treści światc 
wych.
Cena lOc.

Zabawne zdarzenie Bartłomieja Powsi­
nogi, liglarza jakich mało .. .. lOc.

Zaczarowana Sroka.............................. Se.

Zając. Powiastka wiejska przez Kle­
mensa Junoszę......................................... 5c.

śakięta dziewica z brodą czyli cyru.lt 
zbawca, przygoda Bert rama w zamat

........................................................... iG
óakon Małżeństwa, czyli jak małżon­

kowie żyć -powinni, aby byli szczęśli­
wymi w małżeństwie Jest to ksią­
żka niezbędna dl', osób, mających 
wejść w związki małżeńskie, napisa­
na przez powagi lekarskie w Europie, 
cena............................  30c.

Złote kajdany miłości i małżeństwa. 
Książeczka zawierająca ciekawe po­
wieści, wesołe wierszyki, anegdotki, 
żareiki i fraszki z dziejów miłości i 
małżeństwa 80et.

go zgładzić ze świata, lecz 
jemu, sobie grób zgotował 

lOet. 
Łumpacyusz Vagabtmdna, 

Bajka 
15ct.

Złotnicki. Historya o kupcu, który wy 
uczywszy się języka ptaków i do 
wiedziawwzy się od nich, że syn ubo 
gich rodziców ma zostać jego zięciem, 
usiłował 
miasto
Cena

Zły Duch
czyli 4‘Trójka Hultajska”, 
wielce pouczająca.

Zmartwychwstanie z trumny, powieść 
z czasów powstania w r. 1863 prze® 
Stefana Chorm. 10«t.

Z Niewoli Tatarskiej. — Latorośl za 
szczepiona we krwi polskiej. Opo- i 
wieść ludowa z czasu napadu Tata
rów na Polskę w XV1I wieku, przez 
Janka z Grzegorzewie. W mocnej o- 
prawie, cena . 50c
W mocnej oprawie ze złoconym ty­
tulikiem • 75c

tamek duchów, czyli podstępy Fał 
szerzy Pieniędzy i Niezwykły Sen 
czyli nerwowe dama p&ryzka. Opo 
władani*»  lekarza francuskiego - 5 

Zamek .Kniaziów Klryłłćw. Powieść 
historyczna, napisał Kruk. .... 40c.

Zamek nad Czarnem Morzem. Powieść 
oryginalnie napisana pizez %♦ Ce­
na ... . 85c

Zbiór pieśni dla szkół polskich w Ame­
ryce, ułożył były nauczyciel w Chi 
wago Franciszek Żabka......................10

Zbiór pleśni i piosneczek szkolnych u- 
łożonych na 2, 3 i 4 głosy do śpiewa­
nia, jednakże tak, że po większej czę­
ści na dwa głosy wykonane być mo­
gą. Wydał Klonowski, nauczyciel se­
minaryjny w Poznaniu................. 25c.

Żblór pieśń; nabożnych kntollcklcf 
dla użytku kościelnego i domowegc 
Zawiera: 52 msze, nieszpory, 1102 pleśr. 
z dodatkiem nieszporów łacińskich 
jeszcze 4 więcej pieśni łacińskich, 
pleśni za Polskę. Obejmuje bllskc 
1100 stronnic wielkiego formatu ej 
pięknym papierze i z ■wyzłacanerr. 
tytuł i kam L

Dzieło to sprzedaje się po cenack 
następujących
Oprawne w płótno $1.50
W skórkę i wyzłaeane brzegi $2.50

Zbiór piosnek, śpiewanych w Kongre­
sówce i Litwie....................................15c.

Zofia Kossakowska, Powieść historycz­
na przez autora “Kościuszko w Ame 
гусе.” 50ct
W mocnej oprawie 75et.

Żółty Generał. Z opowiadań wieczor­
nych, spisał Władysław Łoziński. 
Cena .... 35c

Z Przygód Tułacza, wędrówki twe po 
różnych krajach opisał W. Karłowski 
Cena 15et.

Zoclina Hrabianka. Powieść J. K. Tar­
skiego .... buc

Z przypadków
polskiego wędrowca. Swe

— Co lubię i cobym lublała Zbójcy na Czorsztynie. PowieSd Listo, 
lanie lasów. — Zagangeowe i ryezna z XV wieku przez A. Winiar-

— Skutki nierozważnego > »'kiego. Cena - • 10 c. j
Wódka. — Koronacye w B<>- Powi^ek, ciekawych i wesołych

wnych czasach. Jakie zna- onowiaoań hi.torveznvch. i artrkulów 'opowiadań historycznych, i artykułów 
treści naukowej I opisowej. Zebrane 
przez “Gazetę Polskę.”

Gaiasiewicza. z muzyką Zygmunta 
Noskowskiego. Rzecz wzięta z powie 
ści I. I. Kraszewskiego. Kopia z rę ( 
kopisu własności rządowycn teatrów, 
w Warszawie. Ona 50ct

Chłopi arystokraci, szkic aramatyczuj 
przez Wł. L. Anczyca.....................50c

Cud czyli Krakowiacy i Górale, w 8ch 
odsłonuch .... soc 

Cyganki. Komedyjka w jednym akcie 
przez Paulinę z L. Wilkońską.

Cena 60c.
Cyrulik ze Zwierzyńca. — Obrazek lu­

dowy w jednym akcie wierszem. — 
Cena ... 50c

Deszcz i Pogoda. Komedya w jednym 
akcie, p. Leona Goplan, tłomaczenie z 
francuzkiego .... 5o<;

Dobranoc Sąsiedzle. Krotoehwila w 
jednym akcie z francuzkiego. P. P. 
Brunswlck i Beauplan. Tłumaczył I. 
S. Jasiński. - - Cena 50c.

Dwaj huitaje [Teatralna], albo on mu-, 
si się żenić. Komedyjka w 3 aktach 
ze śpiewami, na tle ainerykańskiem. 
Napisał Antoni Jax. [Muzyka z roz 
niaitych oper.]....................................50c.

Dwaj roztargnieni. Komedya w jednym 
akcie tłomarzona z niemieckiego ' p. 
Wojciecha Simona.........................50 c.

Dwaj huitaje, albo on musi się żenić. 
Komedyjka w trzech aktach ze śpię 
wkami na tle arnerykauskiem. Napi­
sał Antoni Jax. Sztuka ta jest bar 
dzo łatwą. 17 osób bierze udział, 
Cena......................................................... 50ct

Dwie Sieroty. Dramat w 5-ciu Aktach 
a 8-miu Obrazach Przez A. I)’Enne- 
ryat Cornion. “Dwie Sferoty” były 
grane z wielkiem 
teatrach ameryl—J._____,__
francuzkich, niemieckich, i L d.) 
Cena 1.0C

Flisacy. Obrazek ludowy w jednym 
akcie ze śpiewami, przez Wł. L. 
Anczyca.................................................50c.

Gałązka Jaśminu. Komedya w jednym 
akcie przez Zygmunta Przybylskiego. 
Cena......................................... ’. 50c.

Genowefa, księżna brabancka, tragedya 
ze śpiewami w 8 rozdziałach. Napisał 
Antoni Jax. - - Cena hOc.

Grochowy Wieniec czyli Mazury w Kra 
kowsklem, komedya w 4ch aktach 
przez A. Slałeckiego 50c

Gałgndnch czyli Trójka Hultajska, 
Melediamat w 3 aktach. Cena 50c 

Gwiazda Syberyi. Dramat w trzech ak­
tach a w czterech odsłonach przez 
Leopolda lir. Starzeńskiego. Dramat 
ten jest łatwy do odegrania. Udział 
w nim biorą 14 osób, a z tych tylko i 
kilka ról joet trudniejszych, zresztą 
są zaś bardzo łatwe. Towarzystwo, 
które ten dramat chcą odegrać, nie­
chaj sprowadzą 15 książek |za $3.751, 
a nie bęaą potrzebawoli rozpisywać 

ról. Cena za jeden egzemplarz .. 50c
II er ód Balia. Krotoehwila w 2aktacu. 

przez A. S ^dziebłowsklego.
Cena - 50c

Hrabia parobkiem u kmiecia. Korne 
dya w sześciu aktach ze śpiewkami 
opracował z oryginału Fr. Krawco 
wicz. - Cena 50c

Jan Kiliński, szewc warszawski. Obra­
zek dramatyczny mieszczański w 5ciu 
aftach a 7rnlu adsłooach, napisał G. 
F. Cena.................................................50c.

Jaki pan taki kram czyli Potoki 
“Uncle Sam.” Komedya w III aktach 
ze śpiewami na tle amerykańskiem 
przez A. Taxa. Cena . . 50<

laskiuia Potępieńca. Dramat w 5 ak 
tach, przerobiony na scenę przez A 
S. Zdziebłowskiego z powieści pod 
tymże tytułem napisanej przez Fr. X 
‘tuczyttokfego. Cena - 50 c.

Kasper Karliński. Dramat historyczny 
w trzech aktach przez W. Syrokomlę 
Cena • 50c

Ktoby się spodziewali Komedyjka w 
jednym akcie, przez Wł. Renz. 50 c.

Kominiarz i młynarz, czyli zawalenie 
się wieży. Komedya w 1 akcie ze 
śpiewami. F. N. Kamińskiego; muzy­
kę ułożył F. Zaremba....................56c.

uom . liczko pod Kik i a wicami, obraz 
Historyczno-Ludowy w pięciu aktach 
Napisał A. W. Lasota.
Cena......................................... 50c.

kozioł Ofiarny. Komedy® w iednyn 
akcie - niemieckiego przetłómaczył 
Sta ni si a w Rogowoiskl Cena . . . COc 

Łobzowlanle, Obrazek dramatyczny w 
jednym akcie ze śpiewami. Przez *Wł  
L. Anczyca..........................................50c.

dujster i < zeludnlk» Komedya v 
dwóch aktach Cena........................ COc

Mały nauczyciel. Komedya ze śpiewka 
un dla dfcieci, w dwóch aktach przez 
Maryę Grabowską............................ 50c

Na Bezrybiu 1 Rak Ryba. Komedya w 
jednym akcie, przez Karola Wacht- 
la. Komedya ta jest bardzo łatwą, w 
której bierze udział 7 osób. Rek wizy­
ta do tej komedyi są zwyczajne i za­
stosować niożua do wszystkich scen. 
Cena............................................................50c

Nad Bugiem. Obrazek ludowy w trech 
aktach. Ceua - - 50c

Niemiec i Polka, czyli 8yn Burmistrz® 
Tragedya z niedalekiej przeszłości, w 
4ch aktach. Napisał A. Jaz. .. 50c.

Nieszczęśliwe Żonj Komedya w ii. 
aktach, ze śpiewami 1 tańcami, napi 
anł z prawdziwego zdarzenie A. 8 
Żdziebłowskl. - - 50c

iowożciitj. Komedya w 2 aktach. 
Biórnsterua Bjórnsena, przekład A 
Walewskiego....................................... 5Cc.

Okrężne. Komedya w dwóch aktach 
Cona..........................................................50c

Oryl. Komedya z przedmieścia ze śpie­
wami w jednym akcie - 50c.

Pan Damazy Kociubiński. dziedzic Ca 
panowa. ja/.j <zach perski we Wied 
niu. Komedya ze śpiewami w pięciu 
odsłonach napisał A Jax. W tej ko­
medyi bierze udział 19 osób Jest ona 
bardzo łatwa do przedstawienia 50c.

Pan Twardowski Czarnoksiężnik. Me- 
lodramat fantastyczny, ze śpiewami 
i tańcami, w 4 odsłonach, naśladował 
A. Jax. W tej sztuce teatralnej bie- 
rzc udział 12 osób i jest bardzo ła­
twa do odegrania. Nuty do tej sztuki 
można naoye u autora p. A. Jaxa. 
1954 N. Robey ulica, Chicago, 111. 
Towarzystwo, które chcą odegrać tę 
sztukę, niechaj sprowadzą 12 ksią­
żek za |$,-. 00| a nie potrzebują prze­
pisywać ról. Cena pojedynczego o- 
gzeinplarm .. ......................... .. 50c

Panie Kochanku. Anegdota dramaty­
czna w 8ch aktach przez J. I. Kra- 
szewskiei-n . . . 50c

Panicz w Ameryce. Komedyjka w 4cb 
odsłonach zo śpiewami napisał 
A. Jax 50c.

Papugi Naszej Babuni. Operetka w 
jednym akcie z francuzkiego. Muzy­
ka IJstowskiego. • Cena ftOc 

Pierwszy mąż. Komedya w jednym 
akcie z francuskiego 5'o

Piosnka Wujaszka. Komedya ze śpie­
wkami w jednym akcie, przez Jana 
A. hr. Fredm..................................... l50c.

Podejrsana osoba. Koir.edra w jednym 
akcie przez Stanisława bobrzańskie­
go Cena..................................................50c

Po Kweście fraszka w jednym akcie 
oryginalnie napisana przez Suliaława. 
.................................................................50 c.

lern powodzeniem w 
rkańnkicb, angielskich.

wieść 7. dziejów naszych prz^z Pauli- 
nę Kraków; Nie opuszczaj kraju ro­
dzinnego, (Fr. Hoffman) przełożył Bo- 
le?ław Dunin; Ufność bez granic, przy­
słowie dramatyczne w jednym akcie, 
napisał Leon Ktpliński; Amalunga 
czyli Córa Pu- opowiadanie z cza­
sów wojen pom Izy Europejczykami 
a Indyanami w Ameryce Północnej; 
Wuj i Siostrzeniec, (Fr. Hoffman) a 
niemieckiego wydaniu przełożył Sta-

Piąty Rocznik Tygodnika Powieścio 
wo-Naukowego, zawiera: Dwie Mazur­
ki; Józef młody jeniec tatarski; Dziwne 
przygody Lorka Szlązaka;Żeliga; Lu 
ter w drodze do narzeczonej; Taje­
mnica Grobowca; Piotr Krempa; Wła 
dymir pan na Inowrocławiu; Pov.ii cl 
Serbskie; Dwa śluby; Dowcipne Le­
karstwo; Wojtuś jakich mało; Dwie 
wiosKi; Utoczę oczy; Strach złapany; 
Szkodliwe Leki; Jan Samulczaa czvh 
chciwość ukarana, Dwurożny człowiek 
Rozbójnik morski. Utwory Dramaty 
czae: Łobzowlanle; Błażek Opętany 
Chłopi Arystokraci; Flisacy; Przeć 
śniadaniem’; Piosnka Wujaszka; Be 
rek zaple« zętowany; Berek od pierzę 
towany; Maty nuoczyciel........... $2.85

Szo.’ty Rocznik tygodniku Powiesc.u» 
wo- Nau ko wego. Za wie»-: 
Wnika o miliony czyli Rodzina La: 

felerów; Leśny młyn nau Czeruają, No 
wożeńcy; </rznąłem żyda; Krćlewsk' 
tziadek; Ulicznik warszawski, Ładów» 
pieczara; Żyd w beczce; Majster 1 cze : 
adnik; Werbel domowy; Dwa work*  j 
złota; Sprawa o woz, Kozlut ofiarny I 
Kuźnia Jeż, Renegat; Jałmużna i przy ; 
powieść o pszenicy. Opowieści stepowe» 
Ktoby się spodziewał; Okreżue; Walk® 
ла śinle ć i życie; Złapał się; Pot ar nt ‘ 
morzu ^245
Siódmy Rocznik Tygodnika Powier.cio- 

wo Naukowego. Zawiera: Ponury dom 
w Warszawie, < zyli Hrabia Bogumił 
Kamiński — Stanisław młody puste! 
nik Wiesław - Moje Leczenie 
wodą ks. S. Kneippa — Kościuszko 
pod Racławicami — Perła Genui 
Bohaterka Powstaniu 1863 r. — W 
ir.ocnej oprawie ze złoconeml tytulika- ' 
ml. Cena $2.86.

Ósmy Rocznik Tygodnika Powieściowe 1 
Naukowego. Rocznik ten (832 stron- 
Jan Sobieski król polski, czyli ślepa 
niewolnica z Sziras, romans histo 
ryczny z rycinami. Pomorzanie w 
Gąsowie, powieść osnuta na tle histo­
rycznym z czasów Leszka Białego, 
Barnaba Fafuła i Józio Grojsejszyk 
na wystawie paryskiej (śmieszno- 
stka w pięciu aktach). Zimna dente­
la cyn. albo robienie wódki karólkowej 
fenchlowej, anyżowej, cytrynowej, 
pomarańczowej i innych wódek z 
dodatkiem wyciągów z dzieła ,łNa 
poje, Likiery i Nalewki” (z ryciną), 
Sybiryca (dramat w czterech aktach 
w pięciu odsłonach). Historya okro­
pna o walecznym Stasiu i o pięknej 
Anulce, Jaskinia potępieńca (dra 
mat w pięciu aktach). Zbójcy na 
Czorsztynie, powieść historyczna z 
piętnastego wieku. Koń woziwody, 
powiastka nadwiślańska. Książe Adolf 
i bogini szczęścia
powieść fantastyczna z pradawnych 
czasów dla kawalerów i panien; Kto- 
by się spodziewał (komedya w jednym 
akcie;) Osadnicy u źródeł rzeki Sus­
quehanna czyli pazury pantery i po­
żar leśuy; Sejin pijacki (bardzo do­
wcipne wierszyki poświęcone pamię­
ci wszystkich pijaków;) Trupia wieża 
powieść bułgarska osnuta na życiu 
Słowian pod rządem tureckim; Nowe 
suknio hrabiowskie; O leniwym pa­
robku, legacie; Rekrut. Cena, w mocnej 
oprawie ze złoć, tytulikkmi $2.85

Dziewiąty Rocznik Tygodnika Powie 
ściowo-Naukowego, Zawiera: Blada 
hrabina, powieść przez Jerzego F 
Borua, w trzech tomach, ozdobione 
kilkudziesięciu rycinami. — Wierna 
Iłózia czyli Zwycięztwo Wiary Kato 
hekiej. Powieść z obecnego czasu — 
Surdut I Siermięga. Obraz ludowy* w» 
3 aktach ze śpiewami. — Herod Baba 
Krotoehwila w 2 aktach przez A. S 
Zdzlebłowskiego. — Nowelki Amery 
kańskie. Tłumaczył z angielskiego C 
*V. Dyniewicz. — Nleszczęś.iwe Żony 
Komedva w 3 aktach ze śpiewami ł 
tańrnml, napisał z prawdziwego zda 
rzeuia A. S. Zdziebłowski. — Ulicznik 
Paryzki. Komedya w 4 aktach z fran­
cuzkiego tłumaczył MajeranowskL — 
Piękne przykłady z historyi polskiej 
Zbiór wzorów dzielności, pracy, nauki 
i poświęcenia dla kraju jakiem! się 
nasi przodkowie odznaczyli. — Skarb '

Polowanie na męża. Komedya z życia 
mieszczańskiego w 2ch aktach, przez 
Michała Bałuckiego. 50c

Pomorzanie w Gąsnwie. Dramat histo­
ryczny w 4 aktach w 5 odsłonach, z 
powieści Dod tymże tytułem przerobi! 
□a scenę Wł. Renz - 50t

Prima Aprilis. Komedya w jednym 
akcie. Przez PaulinęZ. L. Wllkońaką.

Cena - - 50c
Przed śniadaniem. Obrazek dramatyczny 

w jednym akcie, prozą przez Jana 
Aleksandra hr. Fredro....................50c

Prześladowana. Kiotochwlla w 1-ym 
k akcie dla sceny polskiej. Edmunda 

Drzewieckiego. - « 50c.
Renegat Dramat w pięciu aktach przea 

Henryka Hr. Łuczyńskiego............50c
Rzeź w Króżach. - syę

łezek. Komedyjka ze śpiewami w 
| jednym akcie naśladowana przez Wł 

Bełzę. - - - Cena 50c.
( Skaimerzankl, krotocbwiia ze śpiewa 

mi, w trzech aktach, oryginalnie na 
pisana przez F. N. Kamieńskiego, mu 
zyka Kurpińskiego 50c.

Sobieski pod Wiedniem. Tragedya w 
pięciu aktach napisana dla szkół pol­
skich w Północnej Ameryce, przez 
K. K.............................................................50c

Spotkanie. Kiotochwlla w jednym 
akcie 7.o śpiewami, z francuzkiego 
pp. Cabot, Fallais 1 Letarge. 50c.

i Spóźnione Zaloty. Fraszka sceniczna w 
| jednej odsłonie ze śpiewem i tańca­

mi. Jest to sztuka doskonale bawią­
ca i zawsze chętnie widzianą. Nadto 
jest bardzo łatwą do odegrania, wy­
stępują w niej dwie tylko osoby, a 
mianowicie pan Jacenty i panna Ku- 
negunda. Cena.......................................50c

Stryj przyjechał. — Komedya w je­
dnym akcie. Cena - - 50c

Surdut i Siermięga. Obraz ludowy w 
trzech aktach ze śpiewami i tańcami 
oryginalnie napisauy, przez W. D. 
Gutowskiego. - Cena 50c.

Sw. Mikołaj, dramat w czterech aktach 
dla dzieci. Przez ks. K. Kozłowskiego 
Cena.......................................................... 50-

Sybiracy. Dramat w 4 aktach w 5 od­
słonach, oryginalnie napisany przez 
Ant. Zdzieliło w sk lego. Cena *50  c.

Szewc Arystokrata, krotoehwila w je­
dnym akcie ze śpiewkami, napisał 
Cichowicz 50ct.

Trafiła kosa na kamień, Fraszka nct> 
niczna w jednym akcie 50et.

Trzeci Maja. Obraz Historyczny w 5 
aktach przez B. Bolesławitę. Cen' 50i

Ciiiuść bez granic. Przysłowie drr.ma- 
tyczne w jednym akcie.' Napisał /.eon 
Kupliński. - - 50c.

Ulica nad Wisłą. Krotoehwila w dwóch 
aktach ze śpiewkami, napisane przez 
Karola Kucza 50ct.

Ulicznik Paryzki. Komedya w 4 s 
ktach z fraucuzklego tłumaczył M/. 
jeranowski. - - Cena fuc.

Ulicznik Warszawski. Krotoehwila <»e 
śpiewami w jednym akcie przez Anto­
niego Wleniarskfego.......... ...........50c,
Komedyjka ze śpiewami w trzech ak 
tach. Napisał A. Jax 50ct.

Wesele Podlaskie. Obrazek ludowy w 
5ciu aktach, a Ociu odsłonach. Napi­
sał Dr. Wincenty Smoczyński. 50c

Wesele na Prądniku. Obrazek ludowy 
w II aktach, ze śpiewkami, orycl 
nalnie napisany przez A. Ładnowskie*  
go. Muzyka W. Smacicrzyuskiegr I 
Cena . . • . 50»

Werbel domowy. Obrazek wiejski zc 1 
śpiewami w jednej odsłonie; orygi 
nalnie napisany. Cena • Goc I 

Wiesław, czyli obraz ludu nadwiślań 
ekiego, Narodowe dziełko sceniczne 
w IV aktach wierszem, z Sielanki 
Brodnickiego 50ct.

nisław Kunasiewicz; Hrabia i NieóZ- ■ 
windziarz, (Fr. Hoffman) przełożyła 
paulina z L. Wilkońska); l*rześlud<r  ! 
wana, krotofiia w jednym akcie dla 
sceny polskiej Edmunda Drzewie­
ckiego; Teu co nad obłokami, opo­
wiadanie dla młodych moich przyja*  I 
ciół (Fr. Hoffman"), przełożył Stani­
sław Kunasiowicz; Spotkanie, kroto- 
chwila w jednym akcie ze śpiewami z 
francuzkiego pp. Cabot Falluis i J e- 
targę; Głos Pana nad Pmy, opowia- / 
dauib dla inoich młodych przyjaciół 
(Er. Hoffman) przełożyłf*taidsław  Ku­
basiewicz; Chrystus i "dziecię. $2.35

*0
66

24
4«
47
48
11
52

15
80
21
42

65
3 

50 
83 
64

22
10

6
5

82
46Trzynasty Rocznik Tygodnika Powi»- 

śclowo Naukowego w mocnej oprawie, 
zawiera: Agay Han. powieść histo­
ryczna; Nemezis; Pszczoły i pszczel- 
nictwo (z rycinami); Gałgan duch, 
czyli Trójka hultajska, melo dram w 
3cb aktach; Sierota; Quo Vadie, H. 
Sienkiewicza; Duch puszczy, opowia­
danie z amerykańskich borów; Ogród 
wiejski, popularny przewodnik przy 
zakładaniu i pielęgnowaniu ogro­
dów (z rycinami); Kasper Karliński, 
dramat historyczny w trzech 
aktach Historya o szlachetnej i pię­
knej Meluzynie; Nad Bugiem, obra­
zek ludowy w 3ch aktach; Cyrulik 
ze Zwierzyńca, obrazek ludowy w je­
dnym akcie; Nieprzepłacony Pier­
ścień; Historya o wielkim wojownika 
Gabryelu IIołubku; Stryj przyjechał, 
komedya w jednym akcie; Historya 
kupca Chrześcijanina. Cena $2.85.
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uriasiw wypadki i przygody na lądzie 
I morzu opisał Władysław Iloppe, 
Zawiera: 1) Spotkanie się w Meksyku, 
2) Bobry w puszczy australskiej, 3) 
Wyprawa do Camajarca, 4) Zasadzka 
na dzikie bydło, 5) Pod górą “El 
Bernai”, 6) Tydzień pod równikiem, 
7) Poznanie się w Texas, 8) Z Val pa 
raiso do Santiago i syrena w gaiku 
palmowym, 9) Rokosz na morzu. 15c

Żyd wieczny tułacz z Jeruzalem imie­
niem Ahasvérus. Który mówi, że żył 
rrzed ukrzyżowaniem Chrystusa Pana 

przez Wszechmocnego Boga jeszcze 
do dzisiejszego dnia żyje.............10c. ,

Zwierzęcy Światek dla naszych dziatek.
Drukowana na grubym papierze w 
większym formacie i zawiera 
i opisy kilkadziesiąt zwierząt 
ków.

Żywcem zamurowana, powieść 
szląaka podług starej kroniki i z opo­
wiadania babki, osnuta przez Karola 
Miarkę. 20ct.

Żywe słowa Jeremiego. Kornel Ujej­
ski, 1863—1877 30et.
W mocnej oprawie 50ct.

Żywot Genowefy, powieść moralna ba»-
I dzo wzruszająca ze starożytnych cza­

sów ......................................... 20c
Ta sama w mocnej oprawie ze złoco­
nym tytulikiem - • 50c

Żywot Jezusa Crystusa Pana 1 Zbawi 
cielą naszego, według czterech ewan 
gelii, napisał i uwagami objaśnił Ks 
Apolinary Tłoczyński wydanie ozdo 
bione licznymi drzeworytami 60ct.
W mocnej oprawie 85ct. 1

Żywot Najświętszej Panny Matki Zl>n« 
wtctela przez W. Wielogłowskiego 
Cena ..... 30c !

Żywot Świętej Jadwigi. Księżniczki l 
Polski i Szlązka napisał ks. Andrzej 
KrzystyniaK. - - Ceua 20c.

Żywot św. Patrrcyusza, Arcybiskupa 
1 Apostoła w Hibernii, spisany przez 
Jocellna Michała, Probusa Jolandczy 
ka, Ryczarda Stanichursta i wielu in 
nych. Żył około roku Pańskiego 458. 
Przedruk z dzieła obszernego pod ty 
tulem. Nowy żywot świętych. Cena 

* ■ • • • • loc

Zawiera: 1) Spotkanie się w Meksyku,

ryciny 
i pta- 

lOot. 
Górao-

Czternasty Rocznik Tygodnika Powie*  
ściowo-N’aukowego w mocnej oprą*  
wie, zawiera: Przez wszystkie piekła, 
romans historyczny przez M. Jokaya; 
Bartek Zwycięzca, II. Sienkiewicza; 
*O leczeniu chorób koni, bydła, świń, 
owiec i psów, wykład popularny dla 

użytku gospodarzy; Trzeci maja, obraz 
historyczny w 5 aktach, przez B. Bo- 
lesławitę; Stary aługa, H. Sienkiewi­
cza; Dolina Almeryi czyli dobrotli­
wość Boska, powieść dla starszych i 
młodzieży; Hania, H. Sienkiewicza; 
Nagroda cnoty, trzy powiastki wyjęte 
z pism ks. kanonika Smida; Szkice 

węglem, II. Sienkiewicza; Jaki pan 
taki kram, czyli polski “Uncle Sam,” 
komedya w trzech aktach ze śpiewa­
mi na tle anierykańskiem, przez A. 
Jaxa; Zamek nad Czarnem morzem, 
powieść; Janko muzykant, II. Sienkie­
wicza; Żółty generał, przez Wład. 
Łozińskiego; Wesele na Prądniku, o- 
braz ludowy w dwóch aktach ze 

śpiewkami przez A. Ładnowsklego; 
Bez szczęścia, nowela M. D. Cham­
skiego: Bartosz z pod Krakowa, czyli 
dożywocie w letargu, obrazek ludo­
wy ze śpiewkami, w jednym akcie, 
przez Br. Dębickiego; Z głodu się oże­
nił, powieść; Trzy boje, napisał Jan 
G.; Hrabia parobkiem u kmiecia, 
ramot i ramotek Wilkońskiego; Po­

dejrzana osoba, komedya w jednym 
akcie, przez 8t Dobrzańskiego; Żo- 
chna hrabianka, powieść J. K. Tur­
skiego; Panie Kochanku, anegdota 
dramatyczna w 3 aktach J. Krasze­
wskiego; Kochaj bliźniego swego, Fr. I 
Hofmana; Ojcieo gawęda, powieść.Cena e f
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57
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58
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54
4
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7
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33
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32 
Ud
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Zawiera:
1 Osobliwsza para przyjaciół. 2 Zło 

dziej nad złodzieje. 3 Prawdziwe wie 
deńskii kiełbaski. 4-Pogróżkl z tam 
tego świata 5 l>oiwarca, czyli mi­
łość wiernie dochov una. 6 Ukaraw 
rodzice. 7 Szlachetny młodzieniec. 8 
Król i gosposia. 0 Dobry, kochany 
pan. 10 Czary. Powiastka z życia lu 
du czeskiego. 11 Zwlastunka śmierci 
Prawdziwe zdarzenie. 12 Tak mi pa 
nie Boże dopomóż. Zdarzenie prawdzi 
we. 13 O życie lub śmie»’** °nwie$f 
z czasów napoleońskich. 14 Wzmo­
cnij ogień! Opowiadanie Roberta Da 
rls. (Z angielskiego). 15 Swaty Napo­
leon« 1. 16 Wesele wiejskie. 17 Po­
chodzenie Chińczyków, id Straszna 
komnata. Opowiedział M. A. Ruda 
19 Koń («ano konsyliarza 20 Środek 
siemi 21 Baccarat. 22 Guyana. 28 
Słońce wsrództraowe w Laponii. 25 U 
zdolnienie żołnierza rosyjskiego. ‘25 
Cośkolwiek historyi psa. 26 Żałoba 
afrykańska. 27 Anioł biały. 28 Orzeł 
amerykański. 29 Malowanie skóry i 
tatuowanie. Marsylianka MuraWiew*\  
31 8więfc^ rewolucyjne w Meksyku. P® 
C uaińskich niewiastach. 33 Postępaui 
tury w starożytności. 34 Starożytni 
przebiegi toaletowe. 85 Apetyt ptasi. 8t’ 
Socyalne położenie rzemieślników v 
starych Greków. 37 Naród pustelni 
wy. 88 Nasz biały chleb. 89 Stósun 
ki obojga płci. 40 Ubiory z drzewa 
chleb z drzewa. 41 Do historyi kom 

pasu. 4*2  Drogi doktór. 43 Ludzie u 
bodzy jako prezydenci. 44 Amerykań

47 Coraz mniej 
Budhaizm. 49 Muizyciei» 
oszusci. 5o Mos-yasze da 

teraźniejsi. 51 Podziemn- 
zachodzie. 52 Przyszłoś« 
Mieszkańcy jaskiń. 51 Naj 

świecie dotychcza» 
itament Piotra Wielkiego 
Karola I. 57 Choroba ia

Życiorysy Świętych 

Pańskich.
66 He

tVschôd Słońca. Drobnostka dramaty 
cznn dla teatrów amatorskich prze? 
Jerzego Belly. - Cena 50 c.

Wojna Szwedzko-Polska czyli oswobo­
dzenie Kościana. Dramat historyczny 
zo śpiewami w czterech aktach. Na­
pisał A. .taxa. Dramat ten jest spe­
cjalnie zastosowany na siły amator­
skie. Bierzo w nim udział 12 osób.
Cena........................................................... 50c

Zabobon czy’1 Krakowiacy i Górale. 
Zaliawka dramatyczna ze śpiewkami 
vr trzech aktach przez J. N. Kamiń 
»kiego. .... 50c.

Żyd w beczce. Wodewil w jednym 
akcie. Cena..........................................50c-

Пе 
III! 
НН
Hi, 
Hu

czvk poezyi polskiej. — Cena w 
cnej oprawie ze złocouemi tytulikami
— - . . $2.33

dziesiąty Rocznik Tygodnika P<»> i-
ściowo.Naukowegn <»be;muj;’ry 88; 
stronnice wyraźuego druku na plę 
knym papierze, ozdobiony liczni*  
mi rycinami oprawne w półskórek 
ze złocony nl tytulikami, który zawie 
ra następujące powieści: Bran 
ki w Jassyrze. — Dwaj Bracia ró : 
żnego wychowaniu.— Hrabia Parol, 
kieia u kmiecia, komedya.— Papugi 
Nas- rj Babuni, operetka.— Aptekarz 
Polski.— Roliert Dyabeł.— Dobrano« 
Sąsiedzle. krotoehwila. - Prima Apri 
Us, komedya ToustPolski. — Zucza 
rowana Si oka. Oryl, komedya. 
O Janie Królewiczu, żar-ptaku i o 
Wilku Wiatrolocie.— Dziwne Podróże 
nn lądzie i na morzu.— (Powieści te 
w formacie książek kosztowałyb’' 
przeszło 80 dolurow.) $2.85

Jedenasty Rocznik Tygodnika Powie
ŚCiowo Nau. owoge. Zawiera: Adryan 
na Na rzecz« na Skazańca czyli Taję 
inni ca Bastyiii- Historyczno- Roman 
tyczne opowiadanie z czasów Ludwi 
ka XV. Przez Jerzego F. Borna — 
Harold Król Cyganów, czyli: Skrzyp 
ce Edeleńskie Opowiadanie — Żabo 
bon, czyli Krakowiacy i Górale, za 
bawka Dramatyczna ze Śpiewkami w 
trzech aktach. J. N. Kamiński — Po 
Kweście, Fraszaa w Jednem akcie, 
onginalnie napisana przez Snlislawa
— Dwaj Roztargnieni, Komedya w 
jednym akcie, Tłomaczobo z niemie­
ckiego przez Wojciecha Simatia. — 
Fabioia, Powieść z czasów prześlądo 
wania Cbrzcścian w roku 302. Napisał 
Kardynał Wiseuan: streszczona przez 
M. A. M. Adam i Ewa, Krotoehwila 
ze Śpiewami w 2 odsłonach. Z Francu­
skiego Tlómaczył Alojzy Żółkowski.
— Gałązka Jaśminu, Komedya w je 
dnym akcie przez Zygmunta J*rzv  
bylskicgo. =— Młyn Dyabeisln na Gó 
rze Wiedeńskiej, czyli Rycerz Ginter 
z Szwarcenuu. Ciekawa Powieść diu

Młodych, Starszych i dla Skąpców.—
Cena - - - . . .... $2.85.

Dwunasty Rocznik Tygodnika Powie- 
ściott o-.\aukowego. Zawiera: Książe 
Siebrny, • powieść z czasów Iwana 
Groinego, łir. Tołstoja (Z rosvjskiegc 
przełożył W. Grajnert); Młynarz i je 
go dziecko czyli Węurówka Duchów 
w nocy Bożego Narodzenia, powieść 
osnuta na tle prawdz.iwego zdarzenia; 
Cud czyli Krakowiacy I Górnie, w 
trzech odsłonach (W. Bogusławski): 
Krawiec Czarnoksiężnik (Ciekawe n- 
powladanle); Reinhold cudowne d^ie 
cię (bajka); O szpetnym garbusku i o 
trzech wróżkach; Antoś z Skallna 
czyli Cnota nagrodzona a zbrodnia u 
karana (powieść wielce cieknra i 
moralna); Historya o Rycerskin. ow­
czarku prze/. Jara Kupca: Czarna 
Plama, powieść z czasów n.emi^cklej 
grynderki; Anusia żr bi aczka (powieść); 
Krzyż przy drodze (Opowiadanie pro. 
buozcza bawarskiego); Obrazek z wię 
zienia, (Wspomnienie francuzkiego 
kapelana wojskowego): Loreuzo; Ser­
cowe kłopoty otucha (powiastka); 
Rz-ź w K różach (Cragedya);Svn Wdo­
wy» powiastka histeryczna z. XVI wio 
ku, Stary komcilyain (powieść); Jaski­
nia Beatusa, powieść dla wszystkich 
szlachetnie myślących; D**szcz  1 Pogo 
da, komedya w jednym akcie p. I.eo 
ua Gozlan. (Tłóinnczehie zfran« uzki& 
go); Bohaterka z nad Szreuiawy, po-

Żywot św. Wincentego a Paulo. O 
na . . . . 6c

Żywot św. Wojciecha, skreślony prze» 
ks. SU Koszutskiego, proboszcza w 
Mieliynle .......................................76

Żywoty Świętych, Skargi, z dodatkiem 
sześćdziesięciu sześciu życiorysów 
Świętych wyjętych z księgi Żywoty 
Świętych ks. Stagraczyńskiego. O- 
zdobne to dzieło upiększono jest: Kil 
kuset ślicznemi illustraeyami, 6-clu 
litografowanymi kolorowymi obraz 
kami Obejmuje przeszło 2000 stfon 
nic wielkiego rozmiaru. W mocnej o- 
prawie, wytłaczane z 
marmurowe brzegi. 
Waży 9 funtów. Cena 
Przysyłający na tę 
podadzą uajbliższą staeyę espresso 
wą. gdyż pocztą nie można wysyłać 
bo księga jest za ciężką Drukowane 
na pergaminie, oprawne w 
skórę i wyzlacane brzegi

Każdy Życiorys w osobnej 
broszurowanej po 15 c. za egzemplarz.

7
41
41

80
17
8

Igr 
Igr 
Int 
Ire 
Isa
Iza 
Iza

ski bawół. 45 Dziwna rzeczpospolita 
46 Planeta Mars. “ 
złota. 48 
czyli też 
wniejsi i 
morze na 
świata. 53 
większy kwiat w świecie dotychcza» 
znany. 55 Testament Piotra Wielkiego 
58 Stracenie Karola I. 57 Choroba fa 
mllijna. 58 Leczenie rudoekórców. 
Gdzie dwóch się bije, tam trzeci ko 
rzysta. 60 Nowe historyczne odkrycie 

o ustanowieniu hierarchii w Ameryce 
61 Żydowskie krople w szlacheckiej 
krwi’. «2 tona Bismarcka jest jędzą. 
63 Przedhistoryczna Arizona. 64 No­
wy nieprzyjaciel pijaństwa. 65 Nie 
które dziwne wypadki. 66 List miło 
h’-’. 67 Dżugas, bohater Żmudź ki. 
«’Sinus. 69 “Ogród kła M 70 N *

są obciążeni odzieżą. 71 Skutki woj 
ny. 72 Pianek arabski. (Wyznanie mą­
drej głowy). 73 Z młodych lat prezy 
deutów śtanów Zjednoczonych. 74 
Zmysłowość zwierząt 75 Deszcz 1 
fabrykańcl deszczu. 76 Postęp w 4ch 
wiekach o<l czasów Kolumba- 77 Pr. 
stue potrawy. 78 Sanara. 79 Monte 
▼Ideo. 80 Stacya Jerozolima w i. 1892. 
81 Jak się Japończycy obchodzą / 
dziećmi 82 Adwent. 83 Arka No 
ego. 84 Czarny papież. 85 Grób Ka 
tarzyny Jagiellonki- 86 Z epopei Na­
poleońskiej.

W mocnej oprawie ze złoconym ty 
milkłem. Cena B1.A0.
Sboicy w górach kalahryjskich- Pc 

wieść......................................................... 25
Zbrodnia ukarana, opowiadanie z tycia 

amerykańskiego ...... 10
Z czasów wojen husyckich. Powiastka 

z dawnych dziejów czeskich przez A. 
B. Stasny. Przełożył Al. Ar. Z obra­
zkiem. Zawiera smutna wiadomość; 
Przerwany zamach; Spotkanie w le- 
sie. Zemsta. Cena............................. 10«

'darzenie na polowaniu w puszczy 
litewskiej, opowiadanie Wisłockiego 
. . ...................... - - 5

żeliga. Powieść przez J. I. Kraszew­
skiego ...................... .... 85
W mocnej oprawie ze złoconym ty 
tuiikiem........................................... 11.25

■ Z głodu się ożenił. Powieść bardzo u 
cieszna. Cena..........................................lOc

Zimna Destylacja albo robienie wódki 
karólkowej, fenchlowej, anyżowej,cy­
trynowej, pomarańczowej i innych 
wódek i likierów bez przepalania. — 
Z ryciną. — Przerobił dla użytku tu­
tejszego W. Dyniewicz. Z dodatkiem 
wyciągów z dzieła “Kucharz Warsza­
wski, Napoje. Likiery i Nalewki. 
Cena...........................  50c.

Z góry na dół. Powieść przez Maury. 
cego Jukaya. 20c

»robra tytuliki 
Kozmiar 9x12, 

»6.00 
księgę nieobaj

. _ w,_____  - - — ... .. .ka
dla starych dzieci. — Kiedy człowiek 
najszybciej rośnie? — Influencya (Gry­
pa) l jej leczenie. — Praca wzbogaca. 
— Łowiectwo w Kanadzie. — śiv lat 
temu (1897). — Polska będzłe! — W 
noc wigilijną. — Pierwsi rodzice. — 
Jak się perty rodzą? — Opinia cudzo­
ziemców o piękności Niewiast pol­
skich. — Zamek Królów Polskich w 
K Krakowie. — “Panie Kochanku.” 
— Zbiór legend 1 podań. — Słowik 
Kościuszki. — Zmartwychwstanie. — 
Kobieta. — Nie pokonał — 38-cla ro­
cznica.
W mocnej oprawie ze złoconym tytu­
likiem................................................. $1.50.

W dziewiczych lasach Ameryki. Opo 
władanie z czeskiego dla młodzieży, 
przez Artura Lubcza. Z ryciną na o- 
kładce. Cena..........................................lOc

ijszybciej rośnie? — Influencya (Gry- 
Ó i Jej leczenie. — Praca wzbogaca.

Wspomnienia mojego ojca, żołnierza 
dziewiątego pułku, Księstwa Warsza­
wskiego. Zebrane powtórnie według 
ustnego opowiadania przez Ks. J. 
Dalekiego................................................20e.

Wspomnienia z mojoj młodości. Napi­
sał "Władysław Dyniewiez. Cena 5c.

Wspomnienia Pana Florka z Wiatro- 
wic Wiat rows ki ego, przez St. W.
Love...........................................................10e.

W’śród Burzy. Powiastka o polakiem 
dziewczęciu, które ocaliło życie dzie­
siątkom ludzi. Cena 5e.

WszysJdego po trosze ........................... 15c.

Wuj 1 Siostrzeniec. Powieść. Napisał
Fr. Hoffman. Z niemieckiego wydanlr 
nrzełożył Stan. Lunaslewicz 30 

W walce czyli niezwykłe przygody no 
cne. Powiastka - - 10 c.

Wybór pieśni narodowych, w którym 
znajdują się: dumki, arye, marsze, 
krakowiaki, mazury, pieśni patrioty­
czne, wojenno, historyczne itd...30c

Wygrana w karty, powiastka norwegska. 
Podług nleznajomezo autora opraco­
wał J. N. Jankowski .... 20 
Ta sama w mocnej oprawie ze złoco­
nym tytulik ieer ...... 35

Jyprawa na Sybir 1 ostatnio chwile 
szpiega, przez Alex. Bednawskiego 5

Wypraw u po zonę, według opowiadania 
btarego organisty Franciszka Gąca 
rzcwlcza, spisał Gawrzyjelski . 10

шогокко 
kosztuje 

»12.00

Książki Teatralne.

tir Panora reżyserom zwracimy uwagę. 4e 
UnkJ wypada»*  zakupywać kslężkl w wi, I 
kezej llóćci. najmniej po azełć ega., anlżet 
z jednej l.eiężeczkl przepisywać rolo akto | 

rotn I aktorkom Zakupującym najmniej ; 
po 6 egzemplarzy. Uczymy księżkl teatralne , 
po 2Sc. egz. czyli 81.50 za 0 ega. a |3z>0 za i 

12 egzemplarzy.

Adam i Ewa. Krotocliwita ze śpiewam! 
w 2 odsłonach, z francuzkiego tłom. 
Alojzy Zolkowski............................ SO c.

BARAABA FAFUŁA i Jdżo Grojse 
szyk na wystaw“« paryzkiej. Śmie- 
zsnostka w pi<y a aktacn Oryginalnie 
napisana przez Zeliksa Schóbera.

Cena - - 50c.
Bartosz z pod Krakowa, czyli Dożywo­

cie w Letargu. Obrazek narodowy ze 
śpiewkami w jednym akcie, przez 
Bronisława Dębickiego.................... 50«

Batożek. Komedy« w dwóch aktach, 
ułożona na tle życia Kościuszki przez 
A Korzeniowskiego. Cena 50c

Bartosz z pod Krakowa, czyli dożywo­
cie w letargu. Obrazek narodowy ze 
śpiewkami w jednym akcie przez 
Bronisława Dębickiego. Sztuka ta 
jest łatwą do odegrania, 8 osób bie­
rze udział. Cena....................... 50ct

Berek odpieczętowany. Monodram w 
jednym akcie ze śpiewkami. Przez 
Aleksandra Ładnowsklego.......... 50c.

Berek zapieczętowany. Monodraw v 
jednym akcie ze śpiewkami. Prze; 
Aleksandra Ładnowsklego........... 50<-.

Błażek opętany, krotocbwiia w jednyn 
akcie ze śpiewami przez Wł. Ł. Au 
czyca....................................................... 50c.

Bohaterka z Powstania 1863 Roku. 
Tragedya na tle Historyczneni wórir 
akuic śpiewami p-zez Antoniego Ste 
fana Żdziebłowskicgo.
Ceno - - - 50<

Chata za wsią. Dramat ludowy w V ein 
aktach ze śpiewami i tańcami. Napi_ 
sany przea Zofię Atelierową i I. K.

Oprawne Roczniki Ty 
godnika Pcw eściowo- 

Naukowego.

Pierwszy Kocz”ih Tygodnika Powb- 
ściowo Naukowego, obejmujący 88 
stronnice wyraźnego druku na pię 
knym papierw ozdobiony 54 rycinaur 
•'prawny mocLO w półslturek, zo zł« 
conemi tytulikami, który zawiera na 
stępujące powieści: Czartowa Góra 
Bezimienna, Córka hetmańską Krwe 
we elertfty, Obrazek z Dasrej ziem*  
Partyjka stosika czyli ziłcłaa -A y-rrąp' 
irwaj bąsleazi. Poczciwi ludzie, Cnoto 

•’ Ina, Szymek i łlnndzia, Pierwsz» 
pycha — d»ugie łakomstwo, Bóg Łk 
opuści, ktc się nań ennśU, Szyuon 
Zawisła, Pinankl Wielkanocne; w: 
powiastek czysto polskich — ludowych 
okre.zków historycznych, baśni 1 wie’ j 
Opisów rozmaitej treści naukowej ’ 
(Powieści t* formacie książek koszto i 
wałyby DtT>szłn 030.00) Cena $2 85 ,

Drugi rocznik Tygodnika Powieściowe |
Naukowego obejmujący 830 stronni*  

' wyraźnej druku na pięknym papie !
rze, oprawiony mocno w półskórek 
ze złoconeml tytulikami, który za 
«dera następujące powieści: Trzy mle 
liące. Jaskinia potępieńca, Opactwo 
Carr- w, Opowiadanie Jmć Pana Wita 
Narwrda. rotnd^tr/a konne! gwardr! 
aoronnej (A. D 1760 -- 1767), Brato­
bójca. Pamiętniki ks. Makryny Mie 
rz.ysławskiej, Dzieci Wdowy, Dul. 
Marye, Klara żyli zwycięstwo cnoty 
l oprócz tego wiele pomniejszych po 
wieści i powiastek, baśni, bajek i ar 
tykułów nauki-wych. (Powieści te w 
formacie książek kosztowałyby prze 
szło 80 dolarów. Cena . . . $2.85

Czwarty Ecznik Tygodnika Powieścio 
wo-Naukowego, obejmujący 416 stro 
nic wyraźnego pisma, na pięknym 
papierze, oprawiony mocno w półskó­
rek ze złoconymi tytulikami, zawie­
rający następujące powieści: Bracia 
Rywale, Olitypla, czyli ptak stepowy; 
Ilortencya, czyli ofiara dumy; Moina 
czyli niepojęte drogi Opatrzności: Z 
przeszłości Pomorza; Starogrud/.ka 
kapela; CzgŚnikówny, k*.  Augustyn 
Kordecki, przeor I*auHn6w  obrońca 
kluHZtÓru częstochowskiego, Książę 
Almanzor i jogo sługa Mustafa, czyli 
jak sobie kto pościele, tak się wy 
śpi — oprócz tego artykuły nauko 
we jako to: Wyrób serów w Szwaj 
caryi; Cudowna gospodarka w przy 
rodzie i Różności. $1.85
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A
i Aron kapłan najwyższy 

Abdon i Senne» męczennicy 
Abracbam patryarcha 
Abruinius
Adam i Ewa
Adryan męczennik 
Afra nierządnica męczenniczka 
Agata męczenniczka
Aigulfus aput męczennik 
Akwlllna dziewica męczenniczka 
Aleksander papież męczennik 
Aleksy pielgrzym
Ambroży biskup uiedyolański 
Amon i żona jego
Anakielua papież męczennik 
Anastazya Rzymianka męczenniczka 
Anastazya dziewica męczenniczka 
Anastazyusz Pereyanin męczennic 
Andronikus i Atanazy» żona jegż 
Angielscy męczennicy wieko» ..*•  

szych
Anicetus papież męczennik 
Anna matka Boga-Rodzicy 
Antoni pustelnik
Antoni z Padwy Franciszkanin
Antonina dziewica i Aleksander mę­

czennicy
Antonina» arcybiskup Florencki 
Anzelmus arcybiskup Kantuaryjskl 
Apollnara dziewica
Aoollnarys biskup męczennik uczeń 

sw. Piotra

Apolonia dziewica męczenniczka 
Apoloniusz z kupca zakonnik 
Areta, Arabio i inni męczennicy 
Arnulfus biskup z Mecu 
Arnulfus biskup Swezyońskl 
Arseniusz pustelnik 
Atanazyusz biskup Aleksandryjski 
Augustyn biskup 1 doktor 
Augustyn biskup, Anglików apostoł 
Ausireberta dziewica
Awitus kapłan pustelnik

B
Barak i Dębora z Pisma św. 
Barbara dziewica męczenniczka 
Barnabas apostoł
Bartłomiej apostoł 
Bawo mąż Boży 
Bazyleas biskup Amazejskl mę-

~ Bazyliusz Wielki
Beda doktor 
Benedykt opat 
Bercharyusz opat męczennik 
Bernard opat z Klarowali! 
Bernardyn z Senny Franciszkanin 
Błażej biskup męczennik 
Bieżylia wdowa
Bonawentura kardynał Franctozkanli 
Bonifacyusz biskup Forentyński 
Boni fary usz męczennik 
Bonifacyusz apostoł Ruski męczen 

nik
Bonifacyusz biskup Niemiecki ap<? 

€> stoi
Brygida wdowa Szwedka 
Brygida dziewica Szkocka

F
i Fausta panna i Maksymin J Ewela 

zys męczennicy
I Faustyn us i Jowita bracia
i Febronia panna męczenniczka
• Felicitas wdowa z siedmiu synami
► Feliks Nolański
i Feliks papież męczennik
I Filip apostoł
i Filoroinus i Filcaa męczennic/

58 
07
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«8
17 ________

Ф czennik 
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C7 Jan
11 Jan 

sk
53 Jeru
17 Jerz
29 Jezu
8 Jędr

54 Jędr
16 Jędr
33 Jędr
8 Job

30 Jona
52 Joza
40 Jota
18 Józ.-
4 Józe

10 Jozu
47 Jozy:
49 Judy
26 Julia
28 Juiia
51 J U8tl
17 Justy
13 Juwt

57 Kass’
48 Katai
19 Katai
30 Katai
13 Kaza
24 Kazlt
40 Kilia:
43 Klara
48 Kłem
18 Kłem
£3 Kletu

61 Kołu
53 Kons

3 Korni
2 Kozm

»9 Kryst
811 Krvst

nracif
89 M agd
2? hiia
6 .aka

34 Maku
45 Makr
46 Malac

cyru.lt


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 21

«9 BryKcj usz Diskup 3 uroń u
56 Bruno patryarclia Kartuzów

C
24 Ceadda biskup
48 Cecylia dziewica rnęczennlczka
47 Chryzantus i Daria
48 Chryzogonus męczennik
11 Chryzostom biskup
52 Cyprian biskup Kartagin, męczennik 

Cypryan i Justyna męczennicy
15 Cyryakus dyakon męczennik
80 Cyryllus patryarcha Jerozolimski
21 Czterdzieści męczenników
42 <'zterej żołnierze męczennicy

D
65 Damazus papież

3 Daniel prorok
50 Dawid król
83 Domicylla dziewica rnęczennlczka
64 Dominik patryarcha Dominikanów
16 Dominik pancerznlk
22 Dorota dziewica męczenniczka
10 Dunstanus arcybiskup Kantauryjskl
6 Dwojga dziatek męczeństwo
5 Dympna dziewica męczenniczka

82 Dyonizyusz Areopagita biskup
46 Dzień Zaduszny

E
66 Edtnundus Kampianus kapłan mę­

czennik
6 Edwardus król Angielski

65 Edyta królewna mniszka
22 Efrem dyakon
51 Egidyusz albo Idzy pustelnik

20 Ekwlcyusz opal
5 Eleuteryuas papież męczennik

51 ^Eleureryusz słutra Boży
55 Hlezbaan król Murzvuskl
34 Eliegus arcybiskup kantuaryjskl
63 Eliasz prorok
66 Eliasz opat
53 Elizeusz prorok
2 Elzcaryusz hrabia

61 Elżbieta wdowa królewna Węgierska
15 Emerencyana męczenniczka
60 Emerykus syn Stefana króla Węgier.
31 Epifaniusz biskup doktor
85 Epimachus męczennik
61 Ester królowa
51 Eudoksyuaz męczennik
68 Eufemia męczenniczka
20 Uufrozyna dziewica
1P Eufrozyna dziewica

1 Eugenia dziwica męczenniczka
64 Eugeniusz biskup Kartagińskl
48 Eulogiusz Aleksandryjski
68 Eustachlusz i inni męczennicy
65 Ewagryusa dyakon
51 Eworcyusz biskup Aureliańskl
•17 Ezehiasz król ludu Bożego

25 Floryan męczennik
2 Fortunatus biskup

82 Franciszek Seraficki
8 Franciszek z Pauli

67 Franciszek Ksawery Soc. Jmu apo­
stoł Indyjski

56 Franciszek Borgiasz jenerał Soc.
Jau

66 Francuscy męczennicy
44 Fryardus pustelnik
45 Fryderykus męczennik biskup
18 Furseusz z Hibernii

G
23 Gajus papież męczennik
57 Gaiiikanus hetman męczennik
16 Gallus
58 Gedeon i Jefte sędziowie
48 Genazyosz Rzymianin męczennik
54 Germanus fcbkup Antyzyodoru

4 Gertruda dzjewics
38 Gerwazyusz i Protazyusz męczennic*
17 Glatira panna
40 Goara kapłan
83 Gordyanus senator męczennik
27 Gordyusz męczennik

7 Gromnice
21 Grzegorz Wielki papież
33 Grzegorz z Nazyanzu doktor
61 Grzegorz cudotwórca
49 Grzegorz Turoński biskup
32 Grzegorz biskup z Armenii
66 Gulielmus Santemonlasz óoc. Zem
34 Gutlakus pustelnik
59 G wal bert Jan orzodek zakon.

H
66 Henrykus Garnetus Soc. /««

28 Ilermenegildus któlewicz męczennik
55 Hilaryon opat

6 Hilaryusz doktor
48 Hippolitus i inni męczennicy

0 Hugo biskup
I

7 Ignacyus biskup męczennik
41 Ignacyus Lojola fundator Soc. Jmu
41 Innocencyusz papież

3 Ireneusz biskup męczennik
30 Isaacyusz mąż Boży
17 Izaak patryarcha
8 .Izaak z Syryi .

J
c3 Jacek Polak Dominikanin
16 Jadwiga księżna Polska
15 Jagnieszka panna i męczenniczka
17 Jakób patryarcha
3» Jakób większy, apostoł, syn Zebe 

deuszów
19 Jakób mniejszy apostoł
59 Jakób z hi Izy bu biskup
28 Jakó<> pustelnik
66 Jakób Sylezyusz Soc. Jetu

1 Jan apostói i ewangelista
25 Tenże męczennik
86 Jana Chrzciciela narodzenie
50 Togoż żywot i śmierć
38 Jan Damascanus
22 Jan de Matta

7 Jan Jałmużnik
13 Jan Kalibiia Rzymianin
55 Jan Kanty
47 Jan Knpistran
5 Jan papież męczennik

C7 Jan I Paweł męczennicy
11 Jan Chryzostom albo Złotousty bl 

skup
53 Jeronim Doktor Kościoła Bożego
17 Jerzy męczennik
29 Jezus Chrystus i jego żywot
8 Jędrzej apostoł

54 Jędrzej hetman męczennik
16 Jędrzej z Krety męczennik
33 Jędrzej Polak pustelnik

3 Job z Pisma świętego
30 Jonasz 1 Barachizyusz
52 Jozafat król ludu Bożego
46 Jozafat król Indyjski
18 Józef patryarcha
4 Józef Oblubieniec Matki Bożej

10 Jozue wódz ludu Bożego
47 Jozyasz król ludu Bożego
49 Judyta wdowa
26 Julianna panna i męczenniczka
28 Juiianus męczennik
51 Justus biskup Lugdunu
17 Justynus filozof męczennik
18 Juwentynusi Maksymus męczennicy

K
57 Kassyusz biskup Narnleńskl
48 Katarzyna panna i męczenniczka
19 Katarzyna z Senny
30 Katarzyna Szwedzka
13 Kazanie Chryzostoma
24 Kazimierz królewicz Polski
40 Kilian biskup męczennik
43 Klara panna
48 Klemens papież męczennik
15 Klemens biskup męczennik
28 Kletus papież męczennik

61 Kolumbanus opat
53 Konstancyusz maneyonarz

2 Korneliusz papież męczennik
2 Kozina*  i Damianus męczennicy 

IW Krystyna dziewica męczenniczka 
89 Krvstvna dziwna

z© sTactej apostoł
89 Magdalena Marya uczennica Pańska 
2? laryusz z Egiptu pustelnik

6 .akaryusz Aleksandryjski
34 Makaryusz patryarcha’Antyocheńskl
45 Makryna siostra św. Bazylego
46 Malachiasz biskup Hibernii

łu ikrzyszioł Ułężem....
19 Krzyża świętego znalezienie
52 Krzyża świętego podwyższenie
20 Kunegunda cesarzowa
68 Kunegunda albo Kinga królowa

Polski
4 Kutbertus biskup

L
47 Lambertus biskup męczennik
15 Largus męczennik
34 Leon papież Wielki

1 Lidwina panna
9 Lot patryarcha

65 Lucya panna i rnęczennlczka
6 Lucyanue męczennik

15 Ludgarda dziewica
-0 Ludgerus biskup
54 Ludwik król francuski
»4 Ludwik królewicz sycylijski
1 Lupicynus i Rornanus bracia
6 Łukasz ewangelista
9 Małchus mnich

26 Małgorzata dziewica i męczenniczka
37 Małgorzata królowa Szkocka
45 Małgorzata królewna Węgierska
28 Marcellinus papież męczennik
15 Marcellu» papież męczennik
19 Marcin papież męczennik
88 M ircln biskup Turoneńskl
17 Marek ewangelista
30 Marek Aretuzyańskl męczennik
15 Marcus i Marcelinus męczennicy
41 Marta gospodyni Pana naszego
27 Martyna męczenniczka Rzymianka
28 Martynianus pustelnik
69 Maryi Panny Matki Boga naszege

“ Niepokalanie poczęcie
51 “ Narodzenie
80 “ Zwiastowanie

44 Marya Panna Śnieżna
8 Marya Egipcyanka

36 Marya z Egnii
66 Marya królowa Szkocka
28 Maryan z ojcem Eugeniuszem

| 15 Maryusz, Marta. Audyfaks, Abakuk
63 Mateusz apostoł

| 68 Maurycy męczennik
i 37 Medardus biskup NowiomiańskI

66 Męczeństwo 39 osób Soc,Jetu
66 Męczeństwo dwunastu osób Soc. Jmu
26 Melania Rzymianka
2 Michał Archanioł i inni Aniołowie 

31^ Michała Archanioła zjawienie
69 Mikołaj biskup Mirreński
52 Mikołaj z Tolentynu
40 Monegunda mężatka
25 Monika wdowa
5 Mojżesz zakdnodawca

48 Mozesz murzyn

N
2 Na dzień św. Aniołów

47 Narcyssus biskup
1 Narodzenie Pana naszego

28 Na święto Stolicy Państwa
51 Natalia żona św. Adryana
42 Nawiedzenie Elżbiety od Matki Bożej
52 Nemezyanus. Feliks, Lukkus bis­

kupi męczennicy
38 Nereusz i Archilleusz męczennicy
65 Nicecyusz biskup
28 Niceforus męczennik

9 Nlceta opat
30 Noe patryarcha
37 Norbert fundator Premonstratensów

0
61 Obrazu Pana naszego ukrzyżowanie
20 Obrzezanie Pana naszego
24 Onezym uczeń św. Pawła
66 O niektórych męczennikach Soc. Jmu
82 Osyta dziewica męczenniczka

P
21 Pacliomlus opat
65 Pafnucyusr opat
16 Pa rn bo opat
81 Pankracyusz męczennik
41 Pantaleon męczennik
18 Paula wdowa Rzymianka
86 Paulin biskup Nolański

• > Kaai> iiic iŁ |dulc a z Plbina św 
?4 Kadegunda królowa Francuska
3 Remigiusz biskup

!5 Rogacyanus Fellcyssymus
d Roinualdus pustelnik
.6 Romuia panna 

■»6 Rudolfus Akwniwiwa Soc. Jean
ji) Kufflna i Sekunda dziewico męczeo 

niczki
‘0 Rupertus biskup
>4 Ruta prababa Dawidowa
8 Rychardus biskup

’8 Ryktruda wdowa
32 Rypsyma Włoszka męczenniczka

S
34 Sabba Guttus męczennik
19 Sabba opat
»8 Salomea panna
»2 Salwiusz biskup
12 Samson sędzia ludu Bożego
>7 Samson Rzymianin

59 8amuel prorok »
69 Satyrus brat św. Ambrożego
15 Bebastyan męczennik
32 Sergiusz I Bachus męczennicy

1 Serwu 1 us
»12 Siedm braci Machabejskich 
tl Siedm braci śpiących
5 6 Siedm Franciszkanów męczenników
15 Smaragdus męczennik 
.’3 Soter papież męczennik
5 Stanisław biskup Krakowski mę 

czennlk
19 Stanisław Kostka Soc, Jcmi

1 Stefan pierwszy męczennik 
>4 Znalezienie kości Jego
60 Stefan król Węgierski
(12 Sylweryusz papież męczennik 
<8 Sylwester papież
8 Symeon biskup w Persy! męczennik

10 3ymeon z Edessy
30 Symeon pacholę od żydów umęczon.
27 Symeon słupnik
44 Sykstus papież
41 Szczepan papież męczennik
61 Szymon I Judas apostołowie

T
21 Tarsylla ciotka Grzegorza św.
63 Tekla uczenlca Pawła św.
68 Teodorus męczennik
24 Teodorus hetman męczennik
17 Teodora dziewica i Dydymus mę­

czennicy
28 Teofilus Adański
8 Termesa 1 Ferbuta siostry męczen 

niczki
49 Tobiasz z P'sma świętego
65 Tomasz apostoł
62 Tomasz arcybiskup KantuiyjBki
20 Tomasz z Akwinu doktor
27 Trzej królowie
7 Tyburcyusz męczennik

»1 Tymoteusz uczeń św. Pawła
U

40 Udalrykus biskup Augszpureki
5 Urban Rzymianin papież męczennik

55 Urszula z jedenastu tysiąc, dziewic
8 Ustazanus Eunuch

W
2 Wacław książę Czeski

18 Walenty kapłan męczennik
44 Wawrzyniec dyakon męczennik
47 Wenefryda panna męczenniczka
41 Wiktor papież męczennik
65 Wiktorya oziewica męczenniczka

51 Wiktorynus biskup męczennik
26 Wilhelm książę Akwitauskie
15 Wincenty męczennik
8 Wincenty Fereryusz

68 Witalis i Agrykola
23 Witalis i Walerya męczennicy
7 Witalis zakonnik

38 Wltus, ModestUB i Krescencya mm.
28 Wojciech arcybiskup Gnieźnieński

męczennik
46 Wszyscy święci
20 Wulfran biskup

Z
54 Zofia wdowa z córkami, męczennice
3 Zuzanna z Pisma świętego

44 Zuzanna panna i męczenniczka
19 Zygmunt król Burgundyjski
15 Zyzynius męczennik

bpecyulne nuty.
ha lortepidu i organy lub ao śpiewu.

Z drukarni “Gu*tty  Polskiej ** wy­
szły nowe nuty, które sprzedają się po 
naatępującycn cenach: 
opiew Załobuy, na chór męski na Ka- 
pellę, napisał 8t. Bursa; cena 40e 

Polonez . ||Pozegna4iie Ujczyzny|. b.
Ogińskiego, nu fortepian, cena 25« 

Marsz ZuawOw, wiersz W. Wolskiego, 
na chór męski, opracował bt. Buaar.

Cena 25«
Pieśni Nasze, słowa Alkora, muzyka 
Michała Hertz, na chór, ecna 30e 

Pleśni nasze, wiersz Al kara, muzyka Mi­
chała Hertza, dla pojedyńezego gło 
su................................................................ 25c.

Polonez Ogińskiego.............................
Marsz Żałobny. Na chór męski ułożył 

Stanisław Bursa................................ 25e.
Dwadzieścia cztery pieśni, zharmonizo­

wanych i ułożonych na chór męski 
przez Jana Galla: 12 narodowych: 
Boże coś Polskę; Z dymem pożarów; 
Boże Ojcze: Trzeci Maj; Pomoc dajcie 
mi rodacy; Jeszcze Polska nie zgiu? 
ła; Polonez Kościuszki; Krakowiak 
Kościuszki — Bartoszu, Bartoszu; 
Drugi Krakowiak Kościuszki — Da­
lej bracia; Krakowiak ze sztuki lu 
dowej: “Kościuszko pod Racławica­
mi”, Na Wawel, na Wawel! — 12 
Pieśni ludowych: Idzie Maciek bez 
wieś; Oddała mene moja matynka; 
Matul moja matuś; Idzie starV bez 
wieś; Ta nie iublu ja ni Steóka; Pieśń 
dziadowska; Kalina — Czego Kalinc 
w dole stoisz; Skowronek — Już śpię 
wasz skowronku; Anioł pasterzom 
mówił; Podkoweczki dajcie ognia — 
Dziś, dziś dziś; Porównaj Boże góry 
doliny; Krakowiak — Aibośmy to ja 
«y tacy................................................... $1.50.

Cztery Pieśni. 1. Boże Ojcze; 2. Trze 
ei Maj; 3. Pomoc dajcie mi Rodacy; 
4. Jeszcze Polska nie zginęła; na 
chór ułożył Jan Gall. Cena .. 25« 

Boże coś Polskę i z Dymem Pożarów
Na chór ułożył Jan Gall. Cena 25c 

Polonez Kościuszki i Maciek. Dwie
pieśni ułożył Jan Gall.. Cena 25e 

Dwa Krakowiaki Kościuszki. Na chór 
ułożył Jan Gall. Cena..................... 25«

Ta ne lubdlu ja ni Stecka; Pieśń Dzia 
dowska i Kaima. Trzy piękne pieśni 
na chór ułożył Jan Gall. Cena 25c 

Oddała Mene Moja Matynka; Matu^ 
maja matuś i Idzie Stary bez wieś 
Trzy piękne pieśni ułożył na chór 
Jan Goli. Cena.....................................25e

Skowronek, Anioł Pasterzom mówił i 
Podkoweczki dajcie ognia. Trzy cu 
dne piosenki ułożył na chór Jat 
Gall. Cena...............................................25«

Porównaj Bożo i Krakowiak. Dwi< 
piękne piosneczki na chór ułożył Jan 
Gall. Cena......................................... 25f

Rozmowa Kościuszki z Lagienką i Kra 
kowiak ze sztuki ludowej — Kościu * 
bzo pod Racławicami. — Dwie pięk 
ne pieśni ułożył na chór Jan Gall 
Cena..............................................................25«

Na Wawel, Na Wawel. Bardzo popular 
na pieśń ułożył Jan Gall. Cena 25- 

Marsz Żuawów. Słowa i melodya Wł
Wolskiego. Na chór opracował Sta 
nirław Bursa. Cena............................25»

Adresować:

MAPY I ATŁASY.

Kieszonkowy Atlas całego świata.
Przeszło 400 stronic, zawiera kolo 

rowe mapy ze wszystkich stanów i te 
rytoryów Stanów Zjednoczonych; 
wszystkich prowincyi Kanady i
wszystkich krajów w świecie. 3x5% 
cali. Cena 80«

Dolarowy Atlas całego świata.
6x7 cali. Przeszło 200 stronie za 

wiera większego rozmiaru mapy ora? 
bistorrę wszystkich stanów i terytn 
ryów Stanów Zjednoczonych, wszyst 
kich prowincyi Kanady i wszystkich 
krajów w świecie. Mocno i ozdobnie 
oprawne w płótne z tytuł, posrebrza 
nym Cena $1.00

Atlasy są * angielskim języku 
Mapy Stanów i Terytoryów.

Osobno: — Alabama, Alaska, Arizo 
na, Arkansas, California, Colorado,Con 
necticut, Delaware, Florida, Georgia, 
Idaho, Illinois, Indiana, Indian, Terr., 
Iowa, Kansas, Kentucky, Louisiana. 
Maine, larylan’ Massachusetts. Mi 
chigan, Minnesota, Mississippi, Missou 
ri, Montana, Ne' raska, Nevada, New 
Hampshire. New Jersey, New Mexico, 
New York, North Carolina, North Da 
kota, Ohio OkHchoma, Oregon, PenD 
sylvania, Rhode Island, South Carolina, 
South Dakota, Tennessee, Texas, Utah, 
Vermont, Virginia, Washington, West 
Virgininia, Wisconsin, Wyoming, Cuba. 
Porto Rico, Hawai, Philiphine Islands. 
Wschodnia Azy a i mapa całej kuli 
ziemskiej. Każda po 30«

Mapy Kieszonkowe.
Mamy na składzie poniżej podane 

mapy, które składają się w kształcie 
książki. Mapy te są pięknie wydruko­
wane kolorowo z oznaczeniom każdej 
miejscowości. Gdy się mapę rozłoży, 
można ją przybi na ścianie lub po 
złożeniu schować do zieszeni, jak 
książkę.
Stany, ^jcmocztne .30c, Eurcpa SOc, 

Niemcy 30c Austrii. SOc,

BBsnBHMaHEonHB^wBaoasaEKUEsaHBD«

Nowe kolorowe wido- 
ki do Stereoskopów.

Mamy wielki zapaa wido­
ków do Stereoskopów, 
przedstawiających widoki 
rozmaitych miast, budowli 
mostów, wodospadów, oko- 

\ lic, gór, itp. Widoki te 
są kolorowe i sprzedaje- 
rny je po cenie

24 sztuk po 60c
48 sztuk po $1.20.

Widoki te dzielą się na 8 
zbiorów, a w każdym zbio­

rze jest 24 widoków.

UWAGA! Pojedyńczo wi­
doków nie sprzedajemy. 
Kto chce, musi kupić ca­
ły zbiór pierwszy, drugi, 
trzeci, czwarty, piąty, 
szósty, siódmy lub ósmy. 
Kto chce zobaczyć pod­
pis pod widokiem po pol­
sku, niech zamknie pra­
we oko.

W. Dyniewicz Pub. Co. 
1113 Noble St. Chicago, ill.

KSĄŻKI DO NABOŻEŃSTWA.
Anioł Stróż albo książka do nabożeń­

stwa przez Ks. Józefa Krosninskiego.
Bądź Wola Twoja, modlitwy i rozmyś­

lanie na wszystkia dni tygodnia i 
miesiąca i na wszystkie uroczystości 
kościelne, oprawna ozdobnie w ski- 
togeu z wyciskanymi i wyzłacanymi 
brzegami, z okuciem i klamerką, 
No. 6s. cena $1.65

Mały format, Rozmiar 3x4 cali. No.
2. Oprawne imitacyą skórkę, czer­
wone brzegi, złocone tytuliki. 15e 

Aniół Stróż, czyli zbiór nabożeństwa co­
dziennego dla chrześcian katolików,

Chwała Boża. Zbiór nabożeństwa ka­
tolickiego, zawierający w sobie na­
bożeństwa przy mszy św., do spowie­
dzi i Komunii św., do Najświętszej 
Panny Maryi, do Świętych Pańskich, 
modlitwy na główniejsze uroczysto­
ści roczne, oraz Pieśni kościelm. O- 
prawne w linteum. pozłacany tytulik 

i złocone brzegi. Mały format. Rozmiar 
2%x4 cali. No. 211 Cena .. . 35e

oprawna ozdobnie w skitogen, wysre- 
brzanę brzegi i tytuliki. No. 277 B, 
rozmiar 3%x5 Cena 55e.

Chwała Boża. Zbiór nabożeństwa ka­
tolickiego. zawierający w sobie Na­
bożeństwo przy Mszy św.; do Spo­
wiedzi i Komunii św.; do Najśw. P. 
Maryi, do Świętych Pańskich, Modli­
twy na główniejsze uroczystości ro­
czne, oraz Pieśni kościelne. Mały for­
mat. Rozmiar 2,<»x4 cali. No. 
279, oprawne w skitogen, okute z 
klamerką, złocone brzegi i tytuliki, 
f^na 50c

Chwała Boża. Zbiór nabożeństwa ka­
tolickiego, zawierający w sobie Na­
bożeństwo przy Mszy św.; do Spo­
wiedzi i Komunii św.; do Najśw. P. 
Maryi, do Świętych Pańskich, Modli­
twy na główniejsze uroczystości ro­
czne, oraz Pieśni kościelne. Mały for­
mat. Rozmiar 2^x4 cali. No. 
458s. Oprawne ozdobnie w miękką, 
czarną skórkę, z klamerką, złocone 
brzegi i tytuliki. Cena $1.25

Aniół stróż, czyli książka do nabożeń­
stwa, przez ks. Józefa Krośnińskiego, 
wydanie krakowskie, aprobowane 
przez Papieża Leona XIII, ozdobuic 
oprawne w imitacyę z kości słonio­
wej z płaskorzeźbą na frontowej o- 
kładce, z klamerką, wyzłacane brzegi; 
No. 302, rozmiar 3x4. Cena 65c.

Aniół *Stróż,  czyli zbiór nabożeństwa 
codziennego dla chrześciankatolików. 
Zbiór modłów i pieśni, służący dla 
dusz pobożnych, z dodatkiem niesz­
porów, drogi krzyżowej i pieśni la 
cińskich. Wydanie dla obojga płci. W 
mocnej oprawie skitogen, ze złocony­
mi brzegami, i tytulikami: format 
3^x5 cali. No. 277. Cena o Je

Ta sama z klamerką No. 279. Cena 65c 
Aniół Stróż, albo Książka do nabożeń 

stwa. Zbiór modłów i pieśni, służący 
dla pobożnych, z dodatkiem nieszpo­
rów, drogi krzyżowej i pieśni rozma 
itych. Wydanie dla obojga płci. O- 
prawna w miękką cielęcą skórkę, t 
wyciskanymi i złoconymi wyrobami i 
złoconymi brzegami; rozmiar 3x4, 
No. 416. Ceria $100

Anioł Stróż, albo książka do nabożeń 
stwa przez ks. Józefa Krosińskiego. 
Oprawne, biało, ze śiiezrymi obrazka­
mi, z kościaną klamerką, złocone 
brzegi. Mały format 2%x4 cali. No. 
373 .............................................................$Loo

Anioł Stróż, albo książka do nabożeń­
stwa przez księdza Józefa Krosniń 
skiego. Oprawne W cielęcą skórkę, 
wyzłacnn*  . ornaraenia L.tytulik, z ni­
klową klamerką, złocone brzegi. Ma­
ły format 2%x4 cali. No. 458 $1.25

Anioł Stróż, albo książka do natoożeń 
stwa przez ks. Józefa Krośnińskiego. 
Oprawne w im. perłową macicę, po­

złacane tytuliki, z ozdobną klamerką | 
pozłacaną, złocone brzegi. Mały for-1 
inat 2%r4 cali. No. 881. Cena $1.35;

Aniół Stróż czyli zbiór nabożeństwa 
codziennego dla rzymsko-katolików. 
Format 5%x3% cali. Prześlicznie o- 
prawne w biało z wyrobami z metalu, 
mosiądzu i aksamitu, z pięknem! fi­
gurami, trzema medalikami, klamerką 
i złocone brzegi Noe 14a.
Cena...........................................................$1.50

Anioł Stróż, albo książka do nabożeń­
stwa przez ks. Józefa Krośnińskiego. 
Oprawne ozdobnie w twardą cielęcą 
skórkę, wyzłacane ornamenta i tytu­
lik, z klamerką pozłacaną i złocone 
brzegi. Mały format 2%x4 cali. No. 
No 39 W. Cena...........................$1.25

Aniół Stróż albo książka do nabożeń­
stwa przez Ks. Józefa Krosninskiego. 
Mały format, Rozmiar 3x4 cali. No. 
480. Ozdobnie oprawne w czarną 
twardą skórkę z wyrobami z perło­
wej macicy i metalu z klamerką, zło­
cone brzegi i tytuliki. Cena $1.50

Anioł Stróż albo książka do nabożeń­
stwa przez Ks. Józefa Krosninskiego. 
Mały format, Rozmiar 3x4 cali. No. 
374. Oprawne biało w imitacyę ko­
ści słoniowej, z celuloidu, z kościa­
ną klamerką, z pięknym obrazkiem 
na okładce, z krzyżem z perłowej ma­
cicy na wewnątrz. Oma $1.50

Anioł Stróż albo książka do nabożeń­
stwa przez Ks. Józefa Krosninskiego. 
Mały format. Rozmiar 3x4 cali. No. 
39 w. Opjawno ozdobnie w czarną

Chwała Boża. Zbiór nabożeństwa ka­
tolickiego, zawierający w sobie na­
bożeństwa przy Mszy św., do Spowie­
dzi i Komunii św., do Najświętszej 
Panny Maryi, do Świętych Pańskich, 
Modlitwy na główniejsze uroczysto­
ści roczne, oraz Pieśni Kościelne. O- 
prawne w cielęcą skórkę z pozłacane- 
mi tytulikami i ornamentami, złoco­
ne brzegi. Mały format 2%x4 cali. 
No. 416. Cena * $1.00

Chwała Boża. Zbiór nabożeństwa ka­
tolickiego, zawierający w sobie Na­
bożeństwo przy Mszy św.; do Spo­
wiedzi i Komunii św.; do Najśw. P. 
Maryi, do Świętych Pańskich, Modli­
twy na główniejsze uroczystości ro-

czne, oraz Pieśni kościelne. Mały for­
mat. Rozmiar 214x4 cali. No. 
374. Oprawne biało w imitacyę kości 
słoniowej, z celuloidu, z kościaną 
klamerką, z pięknym obrazkiem na 
okładce. 7 krzyżem z perłowej maci­
cy na wewnątrz. Cena $1.50

Chwała Doża. Zbiór nabożeństwa ka­
tolickiego, zawierający w sobie Na­
bożeństwo przy Mszy św.; do Spo­
wiedzi i Komunii św.; do Najśw. P. 
Maryi, do Świętych Pańskich, Modli­
twy na główniejsze uroczystości ro­
czne, oraz Pieśni kościelne. Mały for­
mat. Rozmiar 2*£x4  cali. No. 
39w. Oprawne ozdobnie w czarną 
skórkę, z klamerką, złocone brzegi 
i tytuliki, z krzyżem z perłowej ma­
cicy na wewnątrz okładki. Cena $1.75

Chwała Boża, zbiór nabożeństwa kato­
lickiego, zawierający nabożeństwa 
na wszystkie uroczystości i pieśni, 
oprawna ozdobnie w imitacyę kości 
słoniowej z kolorowym wizerunkiem 
Naj. P. Maryi Bolesnej na frontowej 
okładce, z klamerką i złoconymi brze 
gami, rozmiar 3x4 cale, No. 373, 
cena $1.00

Cicha Łza Clirześciańska. Zbiór modłów 
i pieśni, służący dla dusz pobożnych. 
Z dodatkiem nieszporów i pieśni ła 
cińskich. Wydanie dla niewiast. O- 
prawne w skitogen ze złoconymi ty 

i tulikami i brzegami. Rozmiaru 3%x 
4% cali. No 711 sk. Cena .. 50e

Cicha Łza chrześciańska, zbiór modłów 
i pieśni, służących dla dusz poboż­
nych zdodatkiem nieszpór i pieśni ła­
cińskich, rozmiar No 92. Opra­
wna biało w imitacyę kości słonio­

skórkę, z klamcrlcą, złocone brzegi 
i tytuliki, z krzyżem z perłowej ma­
cicy na wewnątrz okładki. Cena $1.75

Anioł Stróż czyli zbiór nabożeństwa 
codziennego dla rzymsko-katolików. 
Większy format. Rozmiar 31^x5 ca­
li. No. 416. Oprawne ozdobnie w 
czarną skórkę, złocone brzegi i tytu­
liki. Cena $1.50

Anioł Stróż, albo książka do nabożeń­
stwa przez ks. Józefa Krośnińskiego. 
Pięknie oprawne w prawdziwą perło­
wą macicę, z klamerką z perłowej 
macicy. Mały format 2%x4 cale. No. 
33. Cena................................................. $8.00

Bóg z tobą. Zbiór Nabożeństwa Kato­
lickiego. Książeczka dla dzieci. Roz­
miar 2H;x4 cale. No, 203. Oprawne w 

imitacyę skórki. Cena lOc

Cicha Łza Chrześciańska, zbiór modłów 
i i pieśni, służących dla dusz poboż- j 

nych z dodatkiem nieszporów i pie- 1 
śni łacińskich, rozmiar 3’4x5. Bar i 
dzo o;sdobnie oprawione w aksamit, z 

' krzyżem z kości i metalowymi orna­
mentami, okute, z klamerką, pozłaca 

| ne brzegi. No. 26. Cena $1.50

Choralik czyli małe oficium tereyar- 
skie pokutująoycłi Braci i Sióstr 
trzeciego, zakonu św. Franciszka Se­
rafickiego, oprawna ozdobnie w mięk­
ką cielęcą skórkę, wyzłacane tytu- j 
liki i krzyżyk, rozmiar 3x5. No. 32R.

Cena $1.00 |

Dunina, książka do nabożeństwa dla 
wszystkich katolików, ozdobnie o- 
prawne w skitogen, z złoconymi brze 
gami. wydanie dla kobiet. No. 277. 

; Rozmiar 5x7 cali, cena $1.30

Dunina, ks' ,Łka do nabożeństwa dla 
wsarystkich katolików, ozdobnie o- 

| prawne w skitogen z złoconymi brze 
gami, ydanie dla mężczyzn. No 6» ; 
Rozmiar 5x7. Cena $1.30.

Dunina, ksiąŻF.a do nabożeństwa dla 
wszystkich katolików, ozdobnie Or 
prawna w skitogen, z wyciskami, zło­
conym krzyżykiem na frontowej c- 

kładce, tytulikiem, brzegami, z klamer­
ką i okuciem, wydanie dla kobiet, ; 
No. 279, rozmiar 5x7 cali, cna $l.C0 i

Dunina, książka do nabożeństwa dla 
wszystkich katolików, códobnie o- 
prawne w skórkę,# wydanie dla męż­
czyzn, wyzłacane brzegi,okuta z zam­
kiem. No. 6s. Cena $1.60

Dunina. Książka do nabożeństwa dla 
wszystkich Katolików. szczególniej 
zaś dla wygody katolików archidye- 
cezyi gnieźnieńskiej, z jwlecenia Naj- 
przewielebniejszego arcybiskupa Du­
nina ułożona. Na nowo z rozkazu N. 
Arcybiskupa gnieźnieńskiego i poz­
nańskiego Floryana Stablewskiego 
przejrzana i uzupełniona. (Drukiem 
Langiogo w Gnieźnie). Wielki format 
5 x 7% cali. Namer 3s. Wydanie 
dla mężczyzn. Oprawne w skitogen. 
złocone brzegi i tytuliki z obrazkiem 
kolorowym na wierzchu. Cena $1.75

Dunina. Książka do nabożeństwa dla 
wszystkich Katolików, szczególniej 
zaś dla wygody katolików archidye- 
cezyi gnieźnieńskiej, z polecenia Naj- 
przewielebniejszego arcybiskupa Du­
nina ułożona. Na nowo z rozkazu N. 
Arcybiskupa gnieźnieńskiego i poz­
nańskiego Floryana Stablewskiego 
przejrzana i uzupełniona. (Drukiem 
Langiego w Gnieźnie’. Wielki format 
5 x 7% cali. Numer 3s. Wydanie 
dla niewiast. Oprawne w skitogen, 
złocone brzegi i tytuliki z obrazkiem 
na wierzchu. Cena........................... $1.75

Dunina. Książka do nabożeństwa dla 
wszystkich Katolików. szczególniej 
zaś dla wygody katolików archjdye- 
eezyi gnieźnieńskiej, z polecenia Naj- 
przewielebniejszego arcybiskupa Du­
nina ułożona. Na nowo z rozkazu N. 
Arcybiskupa gnieźnieńskiego i poz­
nańskiego Floryana Stablewskiego 
przejrzana i uzupełniona. (Drukiem 
Langiego w Gnieźnie|. Wielki format 
5 x 7% cali. Numer 6s. Wydanie 
dla mężczyzn. Oprawne w skitogen, 
okute i z klamerką złocone brzegi i 
tytuliki z obrazkiem na wierzchu.
Cena...........................................................$2.25

wej, z kolorowymi kwiatami I wyro­
bami z perłowo; macicy i mosiądzu, 
z kościaną klamrą izłoconymi brze- 

i gami. Cena r $1.65

Ciclia Łza Chrześciańska. Zbiór modłów 
i pieśni służący dla dusz pobożnych. 
Mfydanie dla niewiast. Z dodatkiem 
nieszporów . pieśni łacińskich. Roz­
miar SI-jkS cali. No. 40 Bardzo mo- 

i cno oprawne w czarną skórę, z kla­
merką, złocone brzegi i tytuliki. 
Cena $1-50

Głos Serca. Zbiór modłów i pieśni dla 
dusz pobożnych. Za pozwoleniem 
zwierzchności duchownej. Wydanie 
nowe, z dużemi głoskami, czyli gru­
by druk. Mały format, rozmiar S1,«!

5 cali. No. Gs. Oprawne w skitogen. 
Okute, z klamerką, złocone brzegi i 
tytuliki. Cena, 85c

«rezus, Marya, Józef, iuv. uwoiescy To 
warzysze w życiu i śmierci. Książka 
do nabożeństwa dia wygody katoli­
ków. Z dodatkiem pieśni. Wydanie 
nowe, powiększone. Opracował kse 
Jan Chrząszcz, doktór Teologi i pro­
boszcz. Format 4%x3% cali. Oprawne 
w skitogen, złocony krzyż, tytulik i 
brzegi No. 277. Cena 40 tt.

Jezus, Marya, Józef, moi niebiescy to­
warzysze w życiu i śmierci. Książka 
do nabożeństwa dla wygody katoli­
ków, z dodatkiem pieśni. Wydanie no­
we, powiększone. Opracował ks. Jan 
Chrząszcz, doktor teologii i proboszcz. 
Format 3%x4^ cali. Oprawne w 
skitogen, złocony krzyż, tytulik i 
brzegi. No. 279. Okute i z klamerką 
Cena 50o

Jezus, Marya, Józef, moi niebiescy to­
warzysze w życiu i śmierci, książka 
do nabożeństwa dia chrześcian kato­
lików, oprawna ozdobnie w miękką 
skórkę, z złoconymi wyciskami na 
frontowej okładce, krzyżykiem, tytu­
likiem i brz gami. Rozmiar 3^x4%. 
cala. No. 416. Cena $1.00

Jezus, Marya, Józef, w mocnej i ład­
nej kartonowej oprawie, mogą być 
wysyłane do kraju gdyż są z rosyjską 
cenzurą. Wydał X. M. Godlewski, 
profesor Seininaryum Warszawskie­
go. Wydanie przejrzane i poprawione. 
Czerwone brzegi. No. 3s. Cena $1.55

Jezus, Marya, Józef moi niebiescy To­
warzysze w życiu i śmierci. Książka 
do nabożeństwa, dla wygody clirześ- 
cian-katolików. Z dodatkiem pieśni, 
wał ks. Jan Chrząszcz, doktor teolo­
gii i proboszcz. Rozmiar 3x4’4 cali. 
No. 440. Oprawne w świecącej mięk­
kiej skórce, złocone brzegi i tytuli­
ki'. Cena e $1.50

Jezus, Marya, Józef.moi niebiescy To­
warzysze w życiu i śmierci. Książka 
do nabożeństwa, dla wygody cbrześ- 
cian-katolików. Z dodatkiem pieśni. 
Wydanie nowo powiększone. Opraco­
wał ks. Jan Chrząszcz, doktor teolo­
gii i proboszcz. Rozmiar 3x4’4 cali. 
No. 39W. Oprawne, ozdobnie w czar­

Dunina. Książka do nabożeństwa dla 
wszystkich Katolików, szczególniej 
zaś dla wygody katolików archidye- 
cezyi gnieźnieńskiej, z polecenia Naj 
przświelebniejszego arcybiskupa Du­
nina ułożona. Na nowo z rozkazu N. 
Arcybiskupa gnieźnieński-go i poz­
nańskiego Floryana Stablewskiego 
przejrzana i uzupełniona. (Drukiem 
Langiego w Gnieźnie]. Wielki format 
5 x 7’4 cali. Nr. 6s. Wydanie dla nie­
wiast. Oprawne w skitogen, złocone 
brzegi i tytuliki z obrazkiem na 

wierzchu. Cena.......................................$2.25 ną skórkę, z klamerką, złocone brze­
gi i tytuliki, z krzyżem z perłowej 
macicy na wewnątrz okładki. $1.75Dunina, książka do Nabożeństwa dla 

wszystkich katoT.ków. ozdobnie o 
prawna w twardą «kórę, z płasko- l 
rzeźbami popiersia Zbawiciela i krzy j 
żyka z perłowej macicy i innemi or . 
namentami, z dwoma klamerkami, zło 
conym tytulikiem i brzegami, wyda- ‘ 
nie dla mężczyzn, rozmiaru 4’4x7 ca 
li, No. 480. Cena $5.00

Dunina, książka do nabożeństwa dla 
wszystkich katolików, ozdobnie o- 
prawna w najlepaxą cielęcą skórkę, 
z dwoma klamrami złotymi, z wyci 
skanymi i złoconymi brzegami. Jest 
to co pięknego i nowego., osobne wy­
danie dla kobiet. Cena $5.0j

Dziennik, albo krótki sposób nabożeń­
stwa codziennego. Z dodatkiem pie­
śni. Za dozwoleniem zwierzchności 
kościelnej. Skład dzieł nabożnych 
Gruby druk. Rozmiar 3’4x5>4 cali. 
No. 277. Oprawne w skitogen, złoco­
ne brzegi i tytuliki. Cena 65c

Dziennik, albo krótki sposób nabożeń 
stwa codziennego. Z dodatkiem pie­
śni. Za dozwoleniem zwierzchności 
kościelnej. Skład dzieł nabożnych. 
Gruby druk. Rozmiai 3’4x5*4  cali. 
No. 279. Oprawne w skitogen, okute, 
z klamerką, złocone brzegi i tytuli­
ki. Cena 75c

Dziennik, albo krótki sposób nabożeń­
stwa codziennego. Z dodatkiem pie­
śni. Za dozwoleniem zwierzchności 
kościelnej. Skład dzieł nabożnych. 
Gruby druk. Rozmiar 3’4x5’4 cali. 
No. 460. Oprawne w miękką czarną 
skórkę, z klamerką, złocone brzegi i 
tytuliki, z krzyżem z perłowej ma­
cicy na wewnątrz okładki. $1.95

Dziennik, albo krótki sposób nabożeń 
stwa codziennego. Z dodatkiem pie­
śni. Za dozwoleniem zwierzchności 
kościelnej. Skład dzieł nabożnych. 
Gruby druk. Rozmiar 8>óx5’4 cali. 
No. 41G. Oprawne ozdobnie w czar­
ną skórę, złocone brzegi i tytuliki. 
Cena $1.20

Filotea, czyli droga do życia pobożne- ] 
go, oprawna w angielskie linteum, 
ze złoconym tytulikiem, krzyżykiem 
na frontowej okładce i z czerwonymi 
brzegami, Cena 75c.

Głos Serca. Zbiór modłów i pieśni dla 
dusz pobożnych. Za pozwoleniem 
zwierzchności duchownej. Wydanie 
nowe, z dużemi głoskami, czyli gru- ‘ 
by druk. Mały format, rozmiar 3’4x 
5 cali. No. 30B. Oprawne w czarną 
skórkę, złocone brzegi i tj-tuliki, i 
Cena $1.15 j

Kwiat Niewinności. Książeczka do na­
bożeństwa, osobne wydanie dla chło­
pców, mocno oprawne w płótno. 20e

Kwiat Niewinności. Książeczka do na- 
bożeństfa. Osobne wydanie dla dziew­
cząt. Mocno ojktwnij w płótno. 20«

Marya. Nasza Pomoc. Książka modlite­
wna ku chwale Bożej i czci Niepo­
kalanej Pannie Maryi, ułożył ks. J. 
Krośniński. -Rozmiar 3x4’4 cali. No. 
211. Oprawna czarno w angielskie 
linteum, złocone brzegi «i tytuliki. 
Cena 40c

Marya, Nasza Pomoc. Książka modlite­
wna ku chwale Bożej i czci Niepo­
kalanej Pannic Maryi, ułożył ks. J. 
Krośniński. Rozmiar 3x4% cali. N|O. 
416. Oprawne ozdobnie w czarną 
skórkę, złocone brzegi i tytuliki. 
Cena * $1.00

Marya, Nasza Pomoc. Książka modlite­
wna ku chwale Bożej i czci Niepo­
kalanej Pannie Maryi, ułożył ks. J. 
Krośniński. Rozmiar 3x4% cali. No. 
373. Oprawne biało w imitacyę kości 
słoniowej, z celuloidu, z kościaną kla­
merką z pięknym obrazkiem na o- 
kładce. Cena $1.00

Marya, Nasza Pomoc. Książka modlite­
wna ku chwale Bożej i czci Niepo­
kalanej Pannie Maryi, ułożył ks. J. 
Krośniński. Rozmiar 3x4% cali. No. 
458s. Oprawne w czarną miękką 
skórkę, z klamerką, złocone brzegi 

i tytuliki; z krzyżem z perłowej 
macicy na wewnątrz okładki $1.25 

Marya, Nasza Pomoc. Książka modlite­
wna ku chwale Bożej i czci Niepo­
kalanej Pannie Maryi, ułożył ks. J. 
Krośniński. Rozmiar 3x4% cali. No. 
440. Oprawne w świecącą skórkę, zło­
cone brzegi i tytuliki. Cena $1.50

Marya. Nasza Pomoc. Książka modlite­
wna ku chwale Bożej i czci Niepo­
kalanej Pannic Maryi, ułożył ks. J. 
Krośniński. Rozmiar 3x4% cali. No. 
39W. Oprawne ozdobnie w czarną 
skórkę, z klamerką, złocone brzegi, 
i tytuliki, z krzyżem z perłowej ma­

cicy na wewnątrz okładki. $1.75
Nagroda Wieczna, Modlitwy i pieśn: 

które już przez naszych praojców w 
gronie rodzinnem z wielką pobożno­
ścią codziennie bywały odmawiane i 
odśpiewywane, dla pożytku duchow­
nego, zebrał i wydał Ks. Murcin Pin- 
eurek z Polski w Rzym . i rosyjską 
cenzurą, 370 stronic. Rozmiaru 5%x4 
cali. Oprawne w czarne linteum czer­
wono brzegi, Cena 75c.

Nowy Brewiarzyk Tercyarski, ułożony 
przez O. L. K. Rozmiar 4x6 cali.- 
No4. Oprawnie ozdobnie w płótno, z 
czerwonymi brzegami. Cena .. $2.59
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Ogródek Duchowny, zamieszczający nau 
ki, modlitwy i pieśni, które dla poboż­
nego ludu katolickiego zebarł ks. Jan 
Maliszewski, okuta i z zamkiem. 
Cena $1.25.

Ołtarzyk Polski. Książka do nabożeń­
stwa, ułożona z polecenia Najprz. ks. 
Arcybiskupa Dunina dla wszystkich 
katolików. Oprawne w skitogen, zło­
cony krzyż, tytulik i brzegi. Format 
3%x4% cali. No. 277. Cena 50c 

Ołtarzyk Polski. Książka do nabożeń­
stwa. ułożona z polecenia Najp. Ar­
cybiskupa Duniua dla wszystkich ka­
tolików. Oprawne w skitogen, zło­
cony tytulik, krzyż i brzegi. Okute 
i z klamerką. Format 3%x4%. No. 
279. Cena 50c

Ołtarzyk Polski katolickiego nabożeń­
stwa, zawierający najużywańsze mo­
dlitwy, pieśni i rozmyślania, ułożył 
J. Chociszewski. Formwt 3-%x5% 
cali. Oprawne w skitogen, pozłacane 
brzegi, krzyż i tytuliki, okute i z 
zamkami. No. 60 Cena....................Sl.oo

Perły. Zbiór najlepszych nabożeństw i 
pieśni kościelnych, format 3x4, No. 
711 sk, oprawne w skitogen, z czerwo­
nymi brzegami. Cena 40c.

Przyjdź Królestwo Twoje! Modlitwy 
codzienne i ku czci Najśw. Sakra­
mentu. wydał ks. Ludwik Dąbrowski, 
proboszcz łaciński w Jabłonowie. 
Mały podługowaty format. Rozmiar 
2%x4%. No 415. Oprawne w skórkę 
czarną, złocone brzegi i tytuliki. 
Ceua 65c

Panie pozostań z nami, bo się ma ku 
wieczorowi. Książka do nabożeństwa 
dla chrześcian katolików w podesz­
łym wieku, zawierająca modlitwy i 
nauki na cały rok i do każdej po­
trzeby zastosowane i z dodatkiem 
pieśni. Gruby druk. Rozmiar 3%x5 
cali. No. 277. Oprawne w skitogen, 
złocone brzegi i tytuliki. Cena 50e 

Panie pozostań z nami, bo się ma ku 
wieczorowi. Książka do nabożeństwa

dla chrześcian katolików w podesz­
łym wieku, zawierająca modlitwy i 
nauki ąa cały rok i do każdej po­
trzeby zastosowane i z dodatkiem 
pieśni. Gruby druk. Rozmiar 3%x5 
cali. No. 279. Oprawne w skitogen, z 
klamerką i okute, złocone brzegi i 
tytuliki. Cena 65c

Panie pozostań z nami, bo się ma ku 
wieczorowi. Książka do nabożeństwa 
dla chrześcian katolików w podesz­
łym wieku, zawierająca modlitwy i 
nauki na cały rok i do każdej po­
trzeby zastosowane i z dodatkiem 
pieśui. Gruby druk. Rozmiar 3%x5 
cali. No. 416. Oprawne ozdobnie w 
czarną skórkę, złocone brzegi i tytu­
liki. Cena $1.50

Panie pozostań z nami, bo się ma ku 
wieczorowi. Książka do nabożeństwa 
dla chrześcian katolików w podesz­
łym wieku, zawierająca modlitwy i 
nauki na cały rok i do każdej po­
trzeby zastosowane i ź dodatkiem 
pieśni. Gruby druk. Rozmiar 3%x5 
cali. No. 408s. Oprawne w miękką 
czarną skórkę z klamerką, złocone 
brzegi i tytuliki. Cena $1.50

Radość Duszy czyli książka do nabożeń­
stwa dla chrześcuan-katolików. Za­
brał i ułożył ks. Józef Krośniński. 
Mały format, 3’4x4% cali. Opraw­
ne w skitogen, pozłacany krzyż, ty 
tulik i brzegi. No 277. Cena .. 40c

Radość Duszy, czyli książka do nabo­
żeństwa dla chrześcian-katolików. Ze­
brał i ułożył ks. Józef Krośniński. 
Rozmiar 3x4% cali . Śliczna książka. 
No. 279. Oprawne w skitogen, oku­
te, z klamerką, złocone brzegi i ty­
tuliki. Cena 75c

Radość Duszy, czyli książka do nabo­
żeństwa dla chrześcian katolików, ze­
brał i ułożył ks. J. Krośniński. Opra­
wna w miękką cielęcą skórkę; pozła­
cano brzegi i ozdobne wyciski na o- 
kładee; rozmiar 4 i pół x 3, No. 416. 
Cena $1.00.

Radość Duszy, czyli książka do nabo­
żeństwa dla chrześcian katolików, ze­
brał i ułożył ks. J. Krośniński. No. 
39 W. Pięknie oprawne w im. skór­
kę, z wyciskanymi wyrobami ze zło­
ta, ’złocone brzegi i klamerka, w 
pięknym pudełeczku wyściełanym. 
Format mały 3x4 cale. Cena.. $1.25 

Radość Duszy, czyli książka do nabo­
żeństwa dla chrześcian-katolików. Ze­
brał i ułożył ks. Józef Krośniński. 
Rozmiar 3x4% cali . Śliczna książka. 
No. 458. Oprawne w czarną miękką 
skórkę, z klamerką, złocone brzegi i 
tytuliki. Cena $1.25

Raj Duszy. Wybór najlepszego nabo­
żeństwa dla katolików. Format po- 
długowaty. Rozmiar 3x4% cali. No. 
9R. Oprawne w im. skórkę, czerwo­
ne brzegi, złocony tytulik. Cena 40c 

Raj Duszy. Wybór najlepszego nabo­
żeństw'» dla katolików. Format po- 
długowaty. Rozmiar 3x4% cali. No. 
Rll. Oprawne w miękką czarną 
skórkę, złocone brzegi i tytuliki 65c 

Rai duszy. Wybór najlepszego na­
bożeństwa dla katolików. Mały for­
mat. Rozmiar 3x4% cali. No 31. O- 
prawne ozdobnie w miękką skórę,
złocone brzegi i tytuliki. 85c

Rituale Sacramentorum ac aliarum ec- 
clesiae Ramanae Catholicae Ceremo- 
nirum ex Kituali Romano atque ex 
Bituali Synodi Provincialis Petrico- 
viensis Depromptum. Mały format. 
Oprawne w płótnu z czerwonymi 
brzegami. Cena $2.00

Skarby Niebieskie, czyli książka do na­
bożeństwa dla wszystkich katolików, 
oprawna w skitogen ze złoconymi 
brzegami, tytulikiem, krzyżykiem na

Skarby Niebieskie, czyli książka do na­
bożeństwa dla wszystkich katoli­
ków oprawna w skitogen, wyzłaca- 
ne brzegi, tytulik i krzyżyk na fron­
towej okładce, rozmiar 4x4% cala, 
No. 277, Cena 35c.

Skarby Niebieskie, czyli książka do na­
bożeństwa dla wszystkich katolików, 
oprawna ozdobnie w miękką skórkę 
z wyzłacanymi wyciskami, tytulikiem 
i brzegami, rozmiar 3%x4%, cena 
No. 416................................................$1.00

Skarby niebieskie czyli książka do na­
bożeństwa dla wszystkich katolików 
wydał F. R. Rozmiar 3%x4% cali. 
No. 373. Oprawne biało w imitacyę 
kości słoniowej, z celuloidu, z ko­
ścianą klamerką, z pięknym obra­
zem na okładce. Cena $1.00

Skarby niebieskie czyli Książka do na­
bożeństwa dla wszystkich katolików 
wydał F. R. Rozmiar 3%x4% £ali. 
No. 39w. Oprawne ozdobnie w czar­
ną skórkę, z klamerką, złocone brze­
gi i tytuliki, z krzyżem z perłowej 
macicy na wewnątrz okładki. $1.25

Skarb Duszy. Zbiór najlepszych nabo­
żeństw i pieści kościelnych; format 
3x4, No. 711 sk. Oprawne ozdobnie 
w skitogen, ze złoeonymi brzegami. 
Cena 40o.

Serce Jezusa, nasze miłosierdzie. Książ­
ka do nabożeństwa dla nabożnych 
czcicieli Najsłodszego Serca Jezusa, 
zebrał i ułożył Eleuterynsz Sadziń- 
ski. Rozmiar 3x4% cali. Num. 
277. Oprawne w skitogen, złocone 
brzegi i tytuliki. Cena 40c

Serce Jezusa, nasze miłosierdzie. Książ­
ka do nabożeństwa dla nabożnych 
czcicieli Najsłodszego Serca Jezusa, 
zebrał i ułożył Eleuterynsz Sadziń- 
ski. Rozmiar 3x4% cali. Num. 
416. Oprawne ozdobnie w czarną 

'skórkę, złocone brzegi i tytuliki.
Cena $1.00

1U stóp Jezusa. Książeczka do nabo­
żeństwa, zawierająca modlitwy na 
najważniejsze uroczystości kościelne. 
Mały format, rozmiar 2%x4 cali. No. 
211. Oprawne czarąo w angielskie 
liuteum, zJocone brzegi i tytuliki. 
Cena 35c

U stóp Jezusa. Książeczka do nabo­
żeństwa, zawierająca modlitwy na 
najważniejsze uroczystości kościelne. 
Mały format, rozmiar 2*%x4  cali. No. 
302. Oprawne biało w imitacyą kości 
słoniowej, z celuloidu, złocone brze­
gi. Cena 65c

U stóp Jezusa, książka do nabożeństwa, 
zawierająca modlitwy na najważniej­
sze uroczystości kościelne. Oprawna 
ozdobnie w miękką cielęcą skórkę, 
złocone brzegi, z ładnymi wyciskami; 
rozmiar 3 3-4x2%. No. 416. cena 85e,

U stóp Jezusa. Książeczka do nabożeń­
stwa, zawierająca modlitwy na naj­
ważniejsze uroczystości kościelne. 
Mały format 2%x4 cali. Oprawne 
ozdobnie biało z kolorowym kieli­
chem, z kościaną klamerką. No. 373. 
Cena........................................................$l.oo

U stóp Jezusa. Książeczka do nabo­
żeństwa. zawierająca modlitwy na 
najważniejsze uroczystości kościelne. 
Mały format, rozmiar 2%x4 cali. No. 
408s. Oprawne w miękką czarną 
skórkę, z «klamerką, złocone brzegi i 
tytuliki. Cena $1.00

U. stóp Jezusa. Książeczka do nabo­
żeństwa, zawierająca modlitwy na 
najważniejsze uroczystości kościelne. 
Mały format, rozmiar 2%x4 cali. No. 
408s. Oprawne w miękką czarną 
skórkę, z klamerką, złocone brzegi i 
tytuliki. Cena $1.00

U stóp Jezusa. Książeczka do nabożeń­
stwa, zawierająca modlitwy na naj­
ważniejsze uroczystości kościelne. 
No. 39 W. Pięknie oprawne w im. 
skórkę, z wyciskanymi wyrobami 
ze złota, złocone brzegi i klamer­
ka w pięknym pudełeczku wyścieła­
nym. Format mały 3x4 cale. $1.^5

U stóp Jezusa. Książeczka do nabo­
żeństwa, zawierająca modlitwy na 
najważniejsze uroczystości kościelne. 
Mały format, rozmiar 2%x4 cali. No. 
458s. Oprawne w czarną miękką 
skórkę, z klamerką, z krzyżem z 
perłowej macicy na wewnątrz okład­
ki, złocono brzegi i tytuliki. $1.25

U stóp Jezusa. Książeczka do nabo­
żeństwa, zawierająca modlitwy na 
najważniejsze Uroczystości kościelne. 
Mały format, rozmiar 2%x4 cali. No. 
480. Ozdobnie oprawne w twardą 
czarną skórkę, z wyrobami z perło­
wej macicy i metalu, z klamerką, 
złocone brzegi i tytuliki. Cena $1.50

U stóp Jezusa. Książeczka do nabo­
żeństwa, zawierająca modlitwy na 
najważniejsze uroczystości kościelne. 
Mały format, rozmiar 2%x4 cali. No. 
374. Oprawne biało w imitacyę ko­
ści słoniowej, z celuloidu, z kościaną 
klamerką, pięknym obrazkiem na o- 
okładce, z krzyżem z perłowej maci­
cy na wewnątrz. Cena $1.50

U stóp Jezusa. Książeczka do nabo­
żeństwa, zawierająca modlitwy na 
najważniejsze uroczystości kościelne. 
Mały format, rozmiar 2%x4 cali. No. 
39W. Oprawne ozdobnię w czarną 
skórkę, z klamerką, złocone brzegi i 
tytuliki, z krzyżem z perłowej ma­

cicy na wewnątrz okładki. Cena . .1.75 
Wznieśmy serce do Bora, książka do na­

bożeństwa oprawna ozdobnie w i- 
mitacyę kości słoniowej, z pięknym 
wizerunkiem kolorowym Zbawiciela 
na frontowej okładce z klamerką i 
złocone brzegi. No. 373. Cena $1.00. 

Wznieśmy serca do Boga? Całe nabo­
żeństwo potrzebne chrześcianinowi, 
oraz rady i rozmyślania zebrał i u- 
łożył według Świętych i Ojców ko­
ścioła Adam Morawski. Mały format. 
Książeczka śliczna. Rozmiar 3x4 c. 
No. 416. Oprawne ozdobnie w czarną 
skórkę, złocone brzegi i tytuliki. 
Cena $1.00

Wznieśmy serca do Boga! Cale nabo­
żeństwo potrzebne chrześcianinowi, 
oraz rady i rozmyślania zebrał i u- 
łożył według Świętych i Ojców ko­
ścioła Adam Morawski. Mały format. 
Książeczka śliczna, Rozmiar 3x4 c. 
No. 440. Oprawne ozdobnie w świe­
cącą skórkę, złocone brzegi i tytu­
liki. Ceua $1.35

Wznieśmy serca do Boga, książka do 
Nabożeństwa, No. 39 W„ Pięknie 
oprawne w im. skórkę, z wyciskany­
mi wyrobami zo złota, złocone brzegi 
i klamerka, w pięknym pudełeczku 
wyściełanym. Format mały 3x4 ca­
le. Cena. ........................................$1.25

Wiara, nadzieja 1 miłość, książka do na­
bożeństwa z rozmaitemi modlitwami i 
z dodatkiem pieśni, oprawna ozdob­
nie w skitogen wyzłacane brzegi. 
No. 277. Cena 40c

Wiara, Nadzieja i Miłość, książka do 
nabożeństwa, z rozmaitemi modlitwa­
mi, z dodatkiem pieśni, oprawna o- 
zdobnie w skitogen, wyzłacane brze­
gi, okute i z klamerką. No. 279. Ce­
na 50c

Wiara, nadzieja i miłość, książka do na­
bożeństwa dla wygody chrześcian-ka­
tolików, zawierająca modlitwy i nau­
ki na cały rok i do każdej potrzeby 
zastosowane, z dodatkiem pieśni, 
Gorzkich żali i nieszporów, oprawna 
ozdobnie w miękką skórkę wyzłacane 
tytuliki i brzegi. No. 416. Cena $1.00.

Wiara, Nadzieja 1 Miłość. Książka do 
nabożeństwa dla wygody katolickich 
chrześcian, zawierająca: Modlitwy i 
Nauki, na cały rok i do każdej po­
trzeby zostosowane, z dodatkem pieś­
ni. Opracował ks. Jan Chrząszcz, dok­
tor teologii i proboszcz. Format 3% 
x4% cali. Oprawne bardzo pięknie, 
biało, z wyrobami z metalu, celluloi- 
du i aksamitu, z trzema medalikami, 
posrebrzana klamerka. No. 14a. Ce­
na ................................................................ $1.35

Wiara, Nadzieja i Miłość. Książka do 
nabożeństwa dla wygody katolickich 
chrześcian, zawierająca: Modlitwy i 
Nauki, na cały rok i do każdej po­
trzeby zastosowane, z dodatkiem pie­
śni. Opracował ks. J. Chrząszcz, dok­
tor teologiiS i proboszcz. No. 408 
Pięknie oprawne w im. skórkę z pię­
knymi wyciskanymi wyrobami, zło­
cono brzegi i klamerką niklową, roz­
miar 3%x4%. W pięknym pudełe­
czku. Cena........................................$1.25

Wiara, nadzieja, miłość, Książka do 
nabożeństwa dla wygody katolików- 
chrze ścian, zawierająca modlitwy i 
nauki na cały rok i do każdej po­
trzeby zastosowano. Z dodatkiem 
pieśni, opracował ks. Jan Chrząszcz, 
doktor teologii i proboszcz. Rozmiar 
3%x4% cali. No. 39w. Oprawne oz- 
dobuie w czarną skórkę, z klamer­
ką, złocone brzegi i tytuliki. $1.25

Wybór osobliwszych nabożeństw, czy­
li Katolik w Modlitwie, gruby druk, 
złocono brzegi, oprawa skórkowa. 
Cena $1.25.

Wianuszek Nabożeństwa Katolickiego, 
uwity z wzniosłych modlitw, oraz 
pieśni nabożnych, ku większej czci 
Najświętszej Maryi Panny. Ułożył 
ks. Józef Krośniński. Mały format. 
Śliczna książeczka. Rozm. 2x3% C- 
No. 290. Oprawne czarno w imitacyę 
skóry, złocono brzegi > i tytuliki. 
Cena 40c

Wianuszek Nabożeństwa Katolickiego, 
uwity z wzniosłych modlitw? oraz 
pieśni nabożnych, ku większej czci 
Najświętszej Maryi Panny. Ułożył 
ks. Józef Krośniński. Mały format. 
Śliczna książeczka. Rozm. 2x3% c. 
No. 416. Oprawne w skórkę, złoco­
ne brzegi i tytuliki. Cena 75c

Wianuszek Nabożeństwa Katolickiego, 
uwity z wzniosłych modlitw, oraz 
pieśni nabożnych, ku większej czci 
Najświętszej Maryi Panny. Ułożył 
ks. Józef Krośniński. Mały format. 
Śliczna książeczka. Rozm. 2x3% c. 
No. 410. Oprawne ozdobnie w czar­
ną miękką skórkę, złocone brzegi i 
tytuliki. Cena $1.00

Wianuszek Nabożeństwa Katolickiego, 
uwity z wzniosłych modlitw, oraz 
pieśni nabożnych, ku większej czci 
Najświętszej Maryi Panny. Ułożył 
ks. Józef Krośniński. Mały format. 
Śliczna książeczka. Rozm. 2x3% c. 
No. 458. Oprawne ozdobnie w mięk- 
k9 czarną skórkę z klamerką, zło­
cone brzegi i tytuliki. Cena $1.00

Wianuszek Nabożeństwa Katolickiego, 
uwity z wzniosłych modlitw, oraz 
pieśni nabożnych, ku większej czci 
Najświętszej Maryi Panny. Ułożył 
ks. Józef Krośniński. Mały format. 
Śliczna książeczka. Rozm. 2x3% c. 
No. 440. Oprawne ozdobnie w świe­
cącą skórkę, złocone brzegi i tytu­
liki. Cena $1.15

Wianek ku czci Najświętszej Panny 
Maryi, z różnych nabożeństw uwi­
ty. Wydanie powiększone. Wielki 
format 4x6 cali. Oprawne w skito­
gen, złocony krzyż, tytulik i brzegi. 
Ne. 277L. Cena 50c

Wianek ku czci Najśw. Panny Maryi, 
z różnych nabożeństw uwity. Mniej­
szy format. Rozmiar 3%x5 cali. No. 
279. Oprawne w skitogen, okute i z 
klamerką złocone brzegi i tytuliki. 
Cena 65c

Wianek ku czci Najśw. Maryi Panny 
z różnych nabożeństw uwity. Rozmiar 
4x5% cali. Drukiem Jalkowskiego w 
Grudziądzu. No. 3s. Oprawne w ski­
togen, złocone brzegi i tytuliki. 
Cena.........................................................$1.00

Wianek ku czci Najśw. Panny Maryi z 
różnych nabożeństw uwity. |Jalkow- 
ekiego z Grudziąca. Rozmiar 3%x5% 
cali. No. 6s. Oprawne w skitogen, o- 
kuto z klamerką, z łocono brzegi i ty­
tuliki. Cena $1.35

Wianek ku czci Najśw. Maryi Panny z 
różnych nabożeństw uwity, książka 
do nabozeńctwa zawierająca rozmai­
te modlitwy, pieśni na wszystkie oko­
liczności kościelne całego roku, o*  
prawna ozdobnie w miękką skórkę, 
z wyzłacanymi tytulikami, wycieka­
mi na okładce i brzegami. No. 416. 
Cena $1.50.

Wianek ku czci Najśw. Panny Maryi z 
różnych nabożeństw uwity. (Jalkow- 
skiego z Grudziąca. Rozmiar 3%x5% 
cali. No. 3OB... Oprawne w czarną 
skórkę, złocone brzegi i tytuliki. 
Ceua $1.85

Wianek ku czci Najśw. Panny Maryi, 
z różnych nabożeństw uwity, czyli 
Katolik w modlitwie. Wydanie po­
większone dodatkiem nieszpornych 
psalmów, gorzkich żali i pieśni na­
bożnych na cały rok. Wielki format, 
rozmiar 4x6 cali. No. 480. Ozdob­
nie oprawne w czarną twardą skór­
kę, z wyrobami z perłowej macicy 1 
metalu, z klamerką, złocone brzegi i 
tytuliki. Cena $1.95

Wyborek, czyli krótki sposób nabożeń­
stwa codziennego dla rzysmko-katoli- 
ków, z dodatkiem pieśni, w mocnej 
oprawie izłoconymi brzegami, No. 
211. Rozmiar 3%x4. Cena 35c

Wyborek czyli krótki sposób nabożeń­
stwa codziennego dla rzymsko-kato­
lików, z dodatkiem pieśni. No. 68. 
Rozmiar 3x4% cale. Oprawne w ski­
togen, pozłacane brzegi, tytulik i 
krzyż, okute z klamerką. Cena 50c.

Wyborek, czyli kyótki sposób nabo­
żeństwa codziennego dla rzymsko-ka­
tolików z dodaniem pieśni; format 
3x4% cala. bio. 89, oprawne biało w 
imitacyę kości słoniowej, z wyciska­
nymi wyrobami izłoconymi brzega­
mi. Cena 50«.

Wyborek modłów i pieśni dla katoli­
ków wszystkich stanów z dodatkiem 
nieszporów, psalmów, drogi krzyża Je­
zusowego, Grzk’.ch Zali i rozmaitych 
pieśni, oprawnr. ozdobnie w miękką 
skórkę z wyzłacanymi wyciskami 1 
brzegami. No. 416. Cena $1.00.

Wyborek modłów i pleśni dla katoli­
ków wszystkich stanów z dodatkiem 
Chrystusowego, Gorzkich Zali, i naj- 
używańszych pieśni przez cenzurę du­
chowną aprobowanych. Rozmiar 
3x4% cali. No. 408s. Oprawne w 
miękką czarną skórkę, z klamerką, 
złocone brzegi i tytuliki. Cena $1.00

Wyborek modłów i pieśni dla katoli­
ków wszystkich stanów z dodatkiem 
Chrystusowego, Gorzkich Zali, i naj- 
używańszyeh pieśni przez cenzurę du­
chowną aprobowanych. Rozmiar 
3x4% cali. No; 373. Oprawne biało w 
imitacyę kości słoniowej, z celuloidu, 
z kościaną klamerką, z pięknym o- 
brazkiem na okładce. $1.00

Wyborek, czyli krótki sposób nabożeń­
stwa codziennego dla rzymsko-kato­
lików z dodatkiem pieśni. Rozmiar 
3x4%. No. 92. Oprawne w im. kości 
słoniowej z wyrobami kolorowymi z 
perłowej macicy, z kościaną klamerką 
— pozłacane brzegi. Cena $1.25

Wyborek modłów i pieśni dla katoli­
ków wszystkich stanów, z dodatkiem 
nieszporów, psalmów drogi krzyżowej 
gorzkich żali i najwięcei używanych 
pieśni. No 39 W. Pięknie oprawne w 
im. skórkę, z wyciskanymi wyroba­
mi ze złota» złocone brzegi i klamer­
ka, w pięknym pudełeczku wyście­
łanym. Format mały 3x4 cale. $1.25

Wyborek modłów i pieśni dla katoli­
ków wszystkich stanów z dodatkiem 
nieszporów. Psalmów, Drogi Krzyża 
Chrystusowego, Gorzkich Zali, i naj- 
używańszych pieśni przez cenzurę du­
chowną aprobowanych. Rozmiar 
3x4% cali. Śliczna bardzo książeczka. 
No. 480. Ozdobnie oprawne w czar­
ną skórkę, z wyrobami z perłowej 
macicy i metalu, z klamerką, złocone 
brzegi i tytuliki. Cena $1.50

Zbiorek modlitw dla członków apostol­
stwa Serca Jezusowego zebrał i uło­
żył X. M. Mycielski, T. J., wydanieI ■ I U . jll IfrrKW*

niewiast oprawna ozdobnie w 
płótno z skórkowym grzbietem i czer­
wonymi brzegami Cena 75c

KSIĄŻKI TREgCI RELIGIJNEJ.
BIBLIA, czyli Księgi Starego 1 Nowego 

Testamentu, wydanie kompletne na 
Język polski przełożono przez ks. Ja- 
kóba Wujka i wydane w Krakowie 
1509 roku.
Cena Biblii, 3 tomy,................. $12.00.

UWAGA, Zakupiliśmy cały zapas tej 
Biblii w Europie od dawna poszuki­
wanej i tego dzida abrobowanego 
przez władzę Apostolską, nigdzie ’ie 
można nabyć, tylko u nas, gdyż p 
zostało tylko 300 sztuk. Cała Biblia 
obejmuje xt2y tomy o 2550 stronicach 
wyraźnego druku na pięknym papie­
rze, oprawne ozdobnie w skitogen i 
wyzłoconymi tytulikami na okładce.

CANTIONALE Ecceslatlcum, książka 
dla księży 1 organistów, zawierająca 
wszystkie pieśni, litanio itp. po łar 
cinle i po polsku z nutami, używa- 
nemi do obrządków kościoła kato- 

• ciągu całego roku, zatwier­
dzona przez władzę koScielną, wyda­
nie najnowsze, drukowana zdolnie 
dwoma kolorami na pięknym papie­
rze, ozdobnie oprawna w linteum z 
wyzlacaneml tytulikami i brzega­
mi. Cena $4.50

COFFINE. Książka do oświecenia 1 
zbudowania duszy chrześcijańsko- 
katolickiej, czyli krótki wykład Lek- 
cyl Ewangelii na wszystklo nlolzle- 
lę i święta wraz z wynikającą ztąd 
nauką wiary i obyczajów 1 grunto- 
wnom wyjaśnieniem roku kościelne­
go, najgłówniejszych obrzędów ko­
ścielnych, mszy świętej, nabożeństwa 
domowego i dla chorych, drogi krzy­
żowej, Jako też życiorysami Świętych 
Pańskich, czczonych mianowicie przez 
lud polsko-katollckt. Z licznomi o- 
brazkaml 1 litografiami. Cena $2.00.

HISTORIA BIBLIJNA dla rodzin 
chrześcijańskich, czyli gruntowne i 
jasno objaśnienie dziejów Starego 1 
Nowego Testamentu. Opracował ks. 
prób. J. Stagraczyński. Dwa tomy. 
Tom I zawiera Stary Testament, Tom 
II Nowy Testament. Oprawne ozdob­
nie w płótno kolorowo, wyzłacane o- 
kładki, ozdobiona licznymi rycinami.

Cena $7.50.

Nauka Wiary 1 Obyczajów Kościoła 
Katolickiego. Wyłożona obszernie, 
stwierdzona i objaśniona miejscami 
pisma św. i Ojców Kościoła i przykła­
dami z życia oraz przewodnik życia 
dla rodzin chrzcściańskicb. Potwier­
dzona i polecona przez 21 książąt Ko­
ścioła i ozdobiona 10 kolorowymi prze­
ślicznymi obrazkami, oraz licznemi ry 
cinami. Format duży, albumowy, opra­
wa elegancka, stronic 1238. Dzieło 
•to składa się r. trzech części i zawie­
ra w części I naukę o wierze, w czę­
ści II nauk, o przykazaniach, w czę­
ści III naukę o środkach łaski. Ksią­
żka ta znajdować dą powinna w ka­
żdej rodzinie, bo z niei czerpać można 
naukę i pociechę r- każdej potrzebie. 
Cena eałego dzieła oprawnego w płó­
tno angielskie, z złotymi wyciskami.

Cena $3.50

Żywoty Świętych Pańskich nu wszyst­
kie dnie w roku podług najwiaro- 
godniejszycli źródeł, wyjętych z dziel 
Ojców i doktorów kościoła św. Opra­
cowane podług księdza Piotra Skar­
gi T. J. Ojca Prokopa kapucyna, O. 
Bitschmana. Benedyktyna i innych 
wybitnych autorów. Z uwzględnie­
niem Świętych Pańskich. Błogosła­
wionych i Świątobliwych, których 
wydała ziemia polska aż do najnow­
szych czasów. Z 10 kolorowymi obra­
zkami i przeszło 3000 drzeworytami. 
Drukiem Karola Miarki w Mihołowie. 
1287 stron; rozmiar 9x11 cali; 2 i pół 
cala grube i waży sześć funtów. 
Ona $3.50

ANGIELSKIE KSIĄŻKI DO 
NABOŻEŃSTWA.

Key of Heaven. A manuel of Prayers 
and Instructions for Catholics. Maly 
format i *óx3®'.  Oprawne w skitogen. 
Ozerwojc brzegi. Zlot >tiy tytulik. No. 
272. Cena 50c

Key of Heaven. A manuel of Prayers 
and Instructibns for Catholics. Maly 
format 2%x3% cali. Oprawne 
w skórkę, złocone brzegi, krzyż i ty­
tulik. No. 416. Cena $1.25

Key of Heaven. A manuel of Prayers 
and Instructions for Catholics. Maly 
format 2%x3% cali. Oprawne 
biało z kolorowym obrazkiem na o- 
kładce, z niklową klamerką. No. 373 
Cena $1.25

Key of Heaven. A manuel of Prayers 
and Instructions for Catholics. Maly 
format 2%x3% cali. Oprawne 
ozdobnie w miękką cielęcą skórkę, 
pozłacane brzegi, tytulik i monogram. 
No. 40«. Cena $1.75

Ozdobny Papier Li= 
stówy.

Papier listowy Nr. 1., z ozdobnie w 
dwóch kolorach drukowaną pierwszą 
stronicą, z modlitwą do Niepokala­
nego poczęcia Najśw. Maryi Panny, z 
ryciną przedstawiającą Matkę Boską 
Różańcową, z nalepionym widokiem 
kolorowym. Cena 25 sztuk z koper­
tami $1.00
6 rptuk za 25c.

Fa/ier listowy drukowany w dwóch 
Ikolorach z odpowiednimi widokami 
i obrazkiem z nalepionym widokiem 
kolorowym, Nr. 2. Treść listu: 
Niech Ci.... kwiaty wiosny 
Nigdy w życiu nie więdnieją, 
Niechaj mija wiek radosny: 
Nioch zefiry miło wieją. 
Niech Cię wieńczy szczęście stałe 
W każdej życia Twego chwili, 
Niech Ci służy zdrowie trwałe, 
Niech Ci Bóg laski przychyli. 
Zyj.... w mitem gronie 
Słodkie i przyjemne chwile, 
Smutku niech Twe nio zna skronie, 
Z szczerej duszy życzę tyle 
Szczerze Cię kochając....
25 sztuk z kopertami za $1.00
6 sztuk za 25c.

Papier Listowy z pozdrowieniem drogich 
osób, z wizerunkiem Matki Boskiej 
Częstochowskiej, z nalepionym wi­
dokiem kolorowym, drukowany pię­
knie dwoma kolorami, Nr. 3. Treść: 
Choć zdała od Waszej strony: 
Niechaj będzie pochwalony,

Pozdrowienie ślę.
1 co serce mi dytkuje, 
To Wam w liście opisuję,

Bo za Wami cknę.
Niech Wam zdrowie ciągle sprzyja 
1 wesoło czas przemija,

Jak pogodny maj.
By Wam wszystko się darzyło 
1 to życie milom było,

To Wam Boże daj.
25 sztuk z kopertami za $1.00
6 sztuk za 25c.

Papier Listowy z pozdrowieniem do 
osób znajomych lub krewnych, dru 
kowany ozdobnie w dwóch kolorach 
z wizerunkiem Matki Boskiej Bole­
snej znalepionym widokiem koloro­
wym, No. 4. Treść:

Niech będzie pochwalony Jezus 
Chrystus — temi słowami rozpoczy. 
nam swój list, który z dalekiego 
kraju do was wyeyłam. Daj Boże, 
aby ten list zastał was wszystkich 
przy zdrowiu, aby smutek nio nio po­
krywał oblicza waszego, togo wam z 
całego serca życzę. Zawsze o was my­
ślę czy we dnie czy w nocy 1 chociaż 
rozdzielają nas wielkie przestrzenie 
lądu i wody, duchem przenoszę się w 
wasze strony 1 proszę Pana Boga, aby 
wam udzielał łask swoich. Miłość i 
pozdrowienie ślę wam wszystkim 
zapewniam was o swój życzliwości. 
25 sztuk ■ kopertami za $1.06
6 sztuk za 25o

Papier Listowy Nr. 5., z ozdobnie w 
dwóch kolorach drukowaną pierwszą 
stronicą, przedstawiającą ofiarę Mszy 
św., oraz pięknym wyciskanym kolo­
rowym widokiem i następującą tre­
ścią:
Kochan.... Zaczynam ten list od 

słów: Niech będzio pochwalony Jezus 
Chrystus, ultajony w Przenajświęti- 
szym Sakramencie, spodziewając się 
łaskawej odpowiedzi: Na wieki wie­
ków. Amen.
Teraz pozdrawiam Was, życząc Wam 

szczęścia i zdrowia od Pana Boga. 
Daj Boże, aby ten mój list zastał was 
zdrowych i wesołych jak ptaszków 
w Maju, żeby smutok nigdy nio po­
krył waszą twarz, tego wam życzę z 
całego serca. Tęsknie po was i cho­
ciaż rozdzielają nas wysokie góry 
głębokie wody i szorokie lasy, wasż 
obraz zawsze stoi mi przed oczami 
i nigdy nio przestaje myśleć o was i 
proszę Pana Boga, aby udzielił wam 
swoich łask. Teraz kończę druko­
wać a biorę pióro stalowe, które wam 
opisze o mojem życiu.
25 sztuk z kopertami za $1.00
6 sztuk za 25c.

Papier listowy,’ Nr. 6., z piękną fronto­
wą w dwóch kolorach drukowaną stro­
ną, z kolorowym wyciskanym wizę, 
runkiem Chrystusa Pana z krzyżem 
— modlitwą odpustową i serdeczną 
przedmową do rodzeństwa lub przy­
jaciół w kraju. Coś piękoego, a dla 
piszących do kraju nader stoaównego. 
Papier ten aprzedajemy:
25 sztuk z kopertami za $1.00
6 sztuk za 25c.

Papier Listowy, Nr. 7., z powinszowa­
niem Wesołych Świąt Bożego Naro- 
dzonia . Drukowany ozdobnie w 
dwóch kolorach i nalepionym wido­
kiem kolorowym. Treść listu:

Niechaj będzie pochwalony 
Jezus nowo-narodzony: 
Temi słowy Was pozdrawiam, 
Choć jo piszę, nie wymawiam. 
Niechaj Boska ta Dziecina, 
Co się w Botleemie rodzi, 
Zsyła szczęście co godzina 
I to życie Wam osłodzi. 
Byścic nigdy nie doznali 
Zgryzoty, ni utrapienia 
1 następnych doczekali 
Świąt Bożego Narodzenia. 
Niechaj Jezus, Matka Jego,

Bronią Was od wszego złego. 
Te życzenia ślę przez morze, 
Nioch się spełnią, co daj Bożo! 
25 sztuk z kopertami za $1.00
6 sztuk za 25e.

Papier Listowy, Nr. 8., z powinszowa­
niem Imienin, z ozdobnie w dwóch 
kolorach drukowaną pierwszą stroni­
cą i z nalepionym kolorowym obraz­
kiem. Treść listu następująca:

Niech mój list w Imienia chwilę 
Życzenia przyniesie;
Miej uśmiechów w życiu tyle 
Ile drzew jest w losie.
Niech przy Tobie szczęście gości, 
Nie znaj co zawody.
I miej tyle pomyślności, 
Ile w morzach wodyl 
Niech eię serce nie użala 
W smutnej życia dobie, 
Niechaj smutki będą zdała, 
A szczęście przy Tobie! 
Czas ubiega, lata rosną. 
Wszystko wciąż eię zmienia, 
Lecz Twe życie wieczną wiosną 
Niech los opromienia;
Niech Ci słońca blask jaśnieje 
I kwiat Ci zakwita,
Niech się wszystko Tobie śmieje, 
Z radością Cię witat
6 sztuk za 25e.
25 sztuk z kopertami za $1.00

Papier Listowy, Nr. 9., z powinszowa. 
niem Nowego Roku. Druaowany o- 
zdobnie w dwóch kolorach, z nalepio­
nym kolorowym widokiem. Treść li­

stu następująca:

Oby zawsze w Nowym Roku 
Bezmiar szczęścia zsyłał Bóg, 
Niech na każdym Twoim kroku 
Będzie pełno łatwych dróg. 
Niechaj radość Clę otoczy, 
W niej niech płynio każdy dzień; 
Twego wzroku niech nie zmroczy 
Nawet lekki smutku cień. 
Niech rok przyszły Twoje życie 
Na szczęśliwy zmieni raj, 
A wspomnienia niech Ci będą 
Jak kwiecisty maj.
Połączeni w jednym kole, 
Bą dziś Twoi blizcy; 
Lśni pogoda na ich czole, 
Zebrali eię wszyscy.
I ja też w tej miłej dobie 
W roku nowy ranek, 
Z głębi serca składam Tobie 
Moich życzeń wianek.
Niech Ci zawsze, w pięknej szacie 
Los sprzyja niekłamnie 
Jak Ty jesteś dla mnie.
25 sztuk z kopertami za $1.00
6 sztuk za 25c.

Papier listowy, Nr. 10, na Święta Wiel­
kanocne. Drukowany ozdobnie w 
dwóch kolorach, z nalepionym koloro­
wym widokiem. Treść listu następu­
jąca:

Z tej dalekiej obcej strony; 
Niechaj będzie pochwalonyI

Pozdrowlonie ślę.
Się serdeczne powitanie 
Na Chrystusa Zmartwychwstanie, 

Z wami witam się.
Witajcie mi moi mili, 
Niechaj Jezus w każdej chwili, 

Błogosławi Wam.
Byśmy lepszych dni dożyli, 
I szczęśliwi w życiu byli,

Daj to Boże nam.
Tyś zmartwychwstał — pozwól Panie 
Niech i Polska zmartwychwstanie, 

Obróż spadnie z rąk.
O to Chryste Cię błagamy, 
Zmartwychwstania wyglądamy,

Chciej ukrócić mąk.... 
Oto moje są życzania, 
Które w święto Zmartwychwstania,

Się wam.............
25 sztuk z kopertami za $1.00
6 sztuk za 25c.

Papier Listowy, Nr. 11., z życzeniami 
od kawalera do kochanki w starym 
kraju będącej, z ozdobnie w wdóch 
kolorach drukowaną pierwszą stronicą 
i z nalepionym kolorowym obrazkiem. 
Treść listu następująca:

O moja lubal chociażem zdrowy, 
Jednak wciąż tęsknię za tobą, 
I nawet szczęśliwy nie byłbym w nie- 

|bie, 
Gdyby nie było tam ciebie. 
Boś ty jeet dla mnie ze wszystkich 

jwynrana 
Ciebie ja kocham najwięcej, 
1 wciąż wyglądam tej chwili od da- 

]wna 
Abym mógł wrócić czem prędzej. 
A ten czas będzie szczęśliwych, 
Gdy my sobie w parze 
Pójdziem w gronio nam życzliwym 
Przed Święte Ołtarze.
25 sztuk z kopertami za $1.00
6 aztuk za 25c.

Papier Listowy, Nr. 12., z życzeniami 
od męża do żony w starym kraju, z 
ozdobnie drukowaną w dwóch koloracn 
stronicą pierwszą i nalepionym na niej 
obrazkiem kolorowym. Treść listu: 

Niechaj będzie pochwalony!
Pozdrowienie z obcej strony 

Dziś do Ciebie ślę!
Oj, bo tęakno mi za Tobą, 
Zawsze milej było z sobą 

Zyć i kochać aię. 
Ale trudno, Ty wiesz Beże, 
Ze inaczej być nie może: 

Dziej się wola Twa.
Nieraz dla kawałka Chleba 
Ojca, matkę żegnać trzeba, 

Zonę żegnać trza.
Bóg pocieszy пае, ja xdrowo 
Wrócę do Ciebie, na nowo 

Po dawnmnu żyć.
Tyik- wierną bądź mi żono
Tak jak w ślubną chwilę oną.... 

Szczęścia nie rwij nić.
Niech Ci Bóg po błogosławi
1 od złego Cię wybawi — 

Tego życzę Ci.
Miłość, wierność, pozdrowienie 
Się Ci meje ty kochanie.

Wierną zostań mi.
25 sztuk z kopertami za $1.00
12 sztuk za 50c.
6 sztuk za j» 25c.

Papier Listowy, Nr. 13., z ozdobnie 
w dwóch kolorach drukowaną pierw, 
ozą stronicą, z nalepionym widokiem 
kolorowym Treść:

Biada temu biada, kto swój kraj opu. 
szcza,

Na morskie bałwany w taką <U się 
puszcza.

Gdy na okręt wsiadłem, to rzewnie pła­
kałem,

Bo może już swoich na zawsze żegna­
łem!

Jak jadę, tak ,adę — okręt się kolysze, 
Tam., mnie wspominają — ja ich już 

nie słysźę....
Wreszcie w Ameryce, gdy wylądowałem.

Zaraz do roboty ciężkiej pójść musiałem 
Codzień w krwawym pecie, jak murzyn 

pracuję,
Jeszcze na mnie Anglik zawsze “ga- 

d emu je ’
Niechaj “gadomuje”, ja pracy nie 

rzucę,
! A da Pan Bóg zdrowie, znów do kraju 

WTÓCęl
Kochani Rodzice, ja bardzo żałuję 
Iż kraj opuściłem i teraz pojmuję, 
Ze nigdzie szczęśliwszym człowiek być 

nie może
Jak w kraju ojczystym! — O mój moc­

ny Boże!
Daj bym jaknajprędzej znowu tam po­

wrócił,
Na ojców zagonie piosenkę zanucił! 
Lecz czy znajdę wszystkich, z którymi 

mijały
Wiosny mego życia — a serca kochały! 
Mówią: w Ameryce ludzie rozkosz ma- 

Jł,
Leez wicleż to za to życiem przepła­

cają!
25 sztuk z kopertami za $1.00
6 sztuk za 25e.

Papier Listowy, Nr. 14. Do Siostry, z 
ozdobnie drukowaną w dwóch kolo­
rach stronicą pierwszą i nalepionym 
na niej obrazkiem kolorowym. Treść 
listu:

Siostrzyczko moja młoda, 
Niech przez całe długie życie 
W duszy Twojej lśni pogoda 
I w nich żywe serca bicie 
Czuje szczęście i wesele. 
A gdy wiele lat upłynie, 
W duszy wspomnień zbierzesz wielo. 
1 przed Tobą świat rozwinie 
Skarb nadziei i miłości. — 
Pośród nowych skarbów świata 
Wracaj myślą do młodości, 
Która nam dziś dłonie splata.
25 sztuk za $1.09
12 sztuk za 50 et.
6 sztuk za 25 et.

Papier Listowy No. 15. Do Brata, 
z ozdobnie drukowaną w dwóch kolo, 
raeh stronicą pierwszą i nalepionym 
na niej kolorowym obrazkiem. Ttcśó 
listu:

Mój najdroższy bracie 
Jakich w świecie nie mam wielu, 
Przyjmij proszę na wiązanie 
Dar, na jaki mnie dziś etanie! 
Oprócz tego me życzenia, 
Co gorętszo od płomienia, 
Chociaż tylko na papierze, 
Są Ci poświęcone szczerze! 
A choć to nie zapusty 
Zyj jak w maśle pączek tłusty, 
Choćby ptasie mleko, braciel

Papier Listowy No. 16. Do Kuzynki, 
z ozdobnie drukowaną w dwóch kolo, 
rach stronicą pierwszą i nalepionym 
na niej kolorowym obrazkiem. Treść 
listu:

Kuzyneczko moja droga! 
Niema słowa w ludzkiej mowie, 
Którem mógłbym za Twa zdrowie 
Śmiało myślą wznieść do do Boga. 
O! niech wszystko, co na świecie, 
Radość niesie, życie słodzi, 
WszyBtko co pomyślność rodzi, 
Bóg Ci w jedno szozęście »plecie! 
Niech przyszłości każda doba 
Tysiąc pociech zsyła Tobie, 
Niech się ziszcza w każdej dobie 
Co Twe serce upodoba!

FapleT Listowy No. 17, do Rodziców, 
z ozdobnio drukowaną w dwóch kolo, 
raeh stronicą pierwszą i nalepionym 
na niej kolorowym obrazkiem. Treść 
listu:

O moi drodzy, najdrożsi Rodzice! 
Me serce smutne 1 smutne me lice, 
Bo choć wszystkiego mam tu pode­

sta tek
Tak tęskną do Was, jak do słońca 

kwiatek....
Czasem z obawy dusza prawie kona! 

...Więc się tu modlę w ziemi Wash­
ingtona,

By Was chroniła Matka Częstochow­
ska,

Aby się na Was zlała Laska Boska. 
By ten Jezusek, co świat zbawił 
We wszystkich praoach Wam pobło­

gosławił,
Byście mi w zdrowiu tyli zwyż sto 

latek
I mieli dobra wszelkiego dostatek. 

Takie z za morza szlę Wam win­
szowanie

I uścisk z serca i pocałowanie! 
Papier Listowy, No. 18, do Ojca, 

z ozdobnie drukowaną w dwóch kolo, 
raeh stronicą pierwszą i nalepionym 
na niej kolorowym obrazkiem. Treść 
listu:

MOJ DROGI OJCZE 1

Ojczulku mój drogi 
Choć dzisiaj los srogi, 
Nam zdała od siebie żyć każę, 
W tęsknoty żałobie, 
Ojczulku, o Tobie, 
Codziennie myślę i marzę. 
W dzisiejszy dzień błogi, 
Życzenia w Twe progi 
Najszczersze Ci przesłać się 

spieszę;
A może tem troeha 
Ojczulka, co kocha, 
W tęsknocie po synu pocieszę; 
Tych życzeń tak wiele 
Do stóp Twych się ściele, 
Ze pióro ich oddać nie może. 
Wysławić daremnie 
Więc przyjmij odemnie 
Za wzsystko serdeczne:

Szczęść Boże!

Papier Listowy, No. 19, do Matki, 
z ozdobnie drukowaną w dwóch kolo, 
rach stronieą pierwszą i nalepionym 
na niej kolorowym obrazkiem. Treść 
listu:

DROGA MATECZKO 1 
Mamusiu kochana, 
Najmilsza i droga, 
I wieczór, i z rana 
W paciorku do Boga, 
Westchnienie swe wznoszę, 
I myślą tam lecę, 
Gorąco Go proszę, 
By miał Cię w opiece. 
Niech spędza cień z czoła, 
I szczęście Ci zsyła, 
Byś zdrowa, wesoła, 
Starości dożyła, 
Dziś w sercu mi świeci, 
Ta błoga otucha: 
Bóg kocha wszak dzieei, 
Więc prośby wysłucha.

Papier Listowy, No. 20, do Kochanka, 
z ozdobnie drukowaną w dwóch kolo, 
raeh stronieą pierwszą i nalepionym 
na niej obrazkiem kolorowym. Treść 
listu:

Mówią, że straszno na świecie bywa. 
Gdy w nocy gwiazdki niema na niebie, 
O! większa ciemność serce okrywa, 
Kiedy nie słyszę słowa od Ciebie. 
Ozy to po pracy, czy to w świtanie,
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Ja wiecznie myślę, jestem przy Tobie, 
Trudno zapomnieć Ciebie — kochanie, 
Chyba dopiero aż w ciemnym grobie. 
I nie raz myślę — za co 7 dJa czego t 
Me serce tylko o Tobie marzyT 
Zkąd taka słodycz spojrzenia Twegoł 
Tyle dobroci w Twych oczach —twarzy 1 
Dziś wiem! — przez

Katalog Książek sprowadzanych z Europy.
KSIĄŻKI TE NIE WYDAJEMY 

NA PREMIUM.

Twoje oczy prze­
bija 

dobroć Anioła, 
lilia

Czystość Twej duszy, 
Tylko kwitnąca biała 
Pięknej Twej duszy dorównać zdoła. 
Kochasz ojczyste, drogie nam strony, 
Jak dobre azieoko polskiego kraju, 
O Boże wielki! bądź pochwalony, 
Ze ojce taką młodzież chowają.
Więc nie dziw — serce do Ciebie płonie, 
O raju w żychi z Tobą weiąż marzy, 
Wiem, że nie zaznam szczęścia w tej 

stronie
Póki Bóg dobry nas nie skojarzy!

25 sztuk z kopertami za
6 sztuk za

Kto chce sprowadzić następujące 
książki, niechaj załączy pie­
niądze razem z obstalun- 

kiem.

TEOLOGIA.
Dzieła ogólnoj treści, aseetyka, kazaui*

i nauki, katechizmy.

.1.00 
25с.

j ciemności, jaka panowała z powo- 
i ilu spuszczonyeli zasłon można by­
ło z łatwością odróżnić od ezar-

1 nego |«udlożu jego blade, wysehnię 
'te. chore oblicze i jego delikatne, 
białe ręce z długimi cienkimi pal- 

. canii'.
Przypatrywała mu się» w mil­

czeniu. Jej myśli biegły teraz w 
; innym kierunku. Próbowała za- 
j stąpić niepokój o swoją osobę, 
swój egoizm, troską o jego sz«e/.ę-

Z MIŁOŚCI.

(Obraz z życia kobiety.)
Siedziała zgięta nad ramkami 

koronkowemi. Od czasu do czasu 
opuszczała robotę, podnosiła gło­
wę, przechylała się w stronę przy­
ległego pokoju i ltarłsłuehiwała. 
W jej rysach widniało jakieś ner­
wowe nastrojenie; w ruchach wi­
doczny niespokój, jaki się zwykle 
czuje w czasie oczekiwania jakie­
goś wielkiego, dawno przewidzia­
nego wypadku.

W końcu nie wytrzymała dłu­
żej. Cicho powstała; wpiąwszy i- 
głę w ramę, położyła ję ostrożnie 
na białe krzesło kuchenne, z któ­
rego dopiero powstała i na pal- 
ciwh przysunęła się do drzwi.

Nazywała się Marta. Była nie­
ładna. niezgrabna i bez zwycię­
skiej siły młodości. Jej głowa by­
ła nawet niezwykle obrzydliwa: 
cienkie kosmyki jasno-brunatnych 
włosów mogła zaledwie spleść w 
jedną małą kosę; matowo-nielńe- 
skie oczy patrzyły z pod zanadto 
wysokiego czoła z jakimś wyra­
zem bezżycia, obojętności, prawie 
nieruchomi««; na jej żółtawej twa­
rzy widniały ślady przebytej ospy.

Marta też nie potrzebowała być 
piękna: była żoną ślepca.

Poznała swego męża, kiedy on 
już od dawna nie widział. Oboje 
byli nieszczęśliwi, ona, bo była 
łzrzydka, on, bo był niewidzącym, 
dlatego Marta czuła dla niego 
wielką sympatyę. Nie uszło to u- 
wagi ślepca od początku; za 
wszelkie względy był jej nie­
zmierni« wdzięczny. Że ona, córka 
gospodyni, obchodząca się z nim 
w sposób pełen miłości, była tak 
brzydka, o tein nie wiedział. To 
starannie przed nim ukrywano. 
Czuł, że była kobietą, że starała 
się o niego; a jej zmysły i siła ży­
cia mówiły mu, że nie była stara.

Miała słuszność, — mówiła ła­
dna zarządczym domu — nie śle­
py byłby jej ni‘e wziął. A llaczek 
swojem brzdąkaniem zarabia do­
syć dużo pieniędzy. Łatwo im to 
na dwoje wystarczy.

JeżelibyvMarta także tak liiyśla- 
ła to byłaby się myliła, bo, aby 
prowadzić wspólne życie jako ta­
ko. musiała dzielnie pomaga«' haf­
towaniem i inną ręczną robotą. To 
co mąż zarabiał swojem graniem 
na fortepianie przychodziło tylko 
podczas balów, wyłącznie w ziniiv. 
W lecie zajmował się strojeniem 
starych instrumentów muzycz­
nych, zajęcie samo z siebie niepo- 
platne, a jeszcze do tego chętnie 
dawane zdrowym.

Ale ta praca ni‘e była dla niej 
nieprzyjemną, bo ona kochała swe­
go męża, albo raczej ona sądziła, 
że ona go kocha. W istocie ona 
go nie kochała; ona kochała jego 
miłość, jego wdzięczność, jego u- 
wie) hienie dla niej. Marta potrze­
bowała tej miłości, która dawała 
jej illuzyę piękna, tę cudownie 
działającą illuzyę bez której każ­
da kobieta czuje się nieszczęśliwą. 
Ona czuła się z nim związana, bo 
on był pierwszym i ostatnim, któ­
ry traktował ją delikatnie, który 
obsypywał ją tysiącem namięt­
nych imion pieszczotliwych i on 
był jedyną osobą, która nie uwa­
żała ją za brzydką. A teraz tę mi­
łość, tę wiar«*  w miłość mieli stra­
cić oboje! Marta w to nie wąt­
piła : Karol — jej mąż — mrał od­
zyskać wzrok, a ona była świado­
ma swojej brzydoty. Operaeya. 
której dokonał sławny lekarz, 
profesor od oczu, udała się w zu­
pełności. W przeciągu mniej wię­
cej dwu tygocjni Karol miał zno­
wu być- zupełnie zdrowym. Teraz 
leżał tani w zaciemnionym poko­
ju, ochroniony starannie od wszel­
kiego światła, które mogłoby oka­
zać- się zgubnem.

-Marta stała jeszcze przy 
drzwiaełi i z zapartym oddechem, 
z pochyloną naprzód głową słu­
chała Przez te dnie kuracyi męża 
często choć nie jasno przychodzi­
ło jej na myśl, że ta oieraeya dla 
niej nie oznacza szczęścia, prze­
ciwnie, pewne nieszczęście. Jed­
nak dopiero dzisiaj przy niedziel­
nym spokoju, jaki wszędzie pano­
wał, przy ciszy, jaka nastąpiła, po­
czucie to wystąpiło z przerażają­
cą dokładnością i w swej strasznej 
rzeczywistej formie.

Karol rnusiał spać, bo w środku 
nie się nie ruszało. .Marta otwo­
rzyła cicho drzwi i weszła do wnę­
trza. Karol istotnie leżał na sofie 
w swojem ezarnein ubraniu. W

'Pamiętniki Starego Żołnierza 1806—
1814 przez Antoniego Białkowskiego, 
wydał Wacław Tokarz.....................$2.60

Pamiętnik o czasach Księstwa Warsza­
wskiego 1807—1809 Z autografu bi­
blioteki cesarskiej w Petersburgu, 
wydał Aleksander Kraushar a napi­
sał Julian Ursyn Niemcewicz. Z por- 

• tretem autora....................................... $1.20
Państwo interesu z ang. przeł. S. Bar­

szczewski. Napisał And. Carnegie. 
Cena...........................................................40c

Podręcznik ekonomii politycznej, w za­
kresie szkolnym z zapomogi kasy im. 
Mianowskiego przez Stanisława Ko­
szutskiego...............................................$1.20

Polska i Litwa na przełomie wieków 
średnich. Ostatnie <lwunastolecie Ka­
zimierza Jagiellończyka. Napisał dr. 
Fryderyk Papce...................................$4.00

Pomoc własna Self-help, przez S. Smile- 
ea................................................................$2.00

Prawo kobiet i małżeństwo. Studya 
krytyczne z zakresu prawodawstwa 
porównawczego, tłóm., M, (’hojecka. 
Napisał L. Bridel..............................$1.00

Stan oświecenia w Polsce w ostatnich 
latach Panowania Augusta III z 
przedmową Henryka Mościckiego. 
Napisał ks. H. Kołłątaj.............. 50®

Studya i szkice z czasów Kazimierza 
Jagiellończyka. Treść: Zabicie An­
drzeja Tęczyńskiego i proces wielki 
szlachccko-mieszczański 1461—3. —• 
Przełom w stosunkach miejskich za 
Kazimierza Jagiellończyka; Zabiegi 

o czeską koronę 1466—147J; Ttine- 
rium poselstw polskich; Święty Ka­
zimierz; Zatarg podatkowy Kazi­
mierza .Jagiellończyka z miastem 
Krakowem 1487; — Kandydatura
Fryderyka Jagiellończyka na biskup­
stwo warmińskie. List. Jana Olbracw- 
ta do Łukasza Watzelrode; Wyciecz­
ka archiwalna do Węgier; IJstow- 
nik ks. Piotra z Istroroga; Księgi 
Kazimierowskie w Metryce Koronnej. 
Marschruta poselska z Krakowa do 
Rzymu 145.8; Królewskie córy; Spis 
pottraw -landshut.sktegot wesela; Bi- 
bliografia prac autora. Napisał Dr. 
Fryderyk Papee.................................. $2.40

Swoi i obcy. ! Pokrewieństwa i różnice . 
Zarysy literacko-artystyczne; treść: 
Subiektywizm w krytyce; Bolesław 
Prus; Henryk Sienkiewicz; Prus i 
Sienkiewicz; Słowacki i Shelly; Mi­
styka Słowackiego; Geneza Eloi; By­
ron i wpływ jego na literaturę poi 
ską; Ideał bohaterstwa w dramacie 
indyjskim; Bohaterowie Jasełek; 
Drobiazgi i szkice krytyczno; Licz- 
many myśli; Estetyka i publiczność. 
Napisał Ignacy Matuszewski . .$2.60

Szkice historyczne. Scrya I i II. Treść: 
Ser. I.: Królewicz Jan Kazimierz. 
Oblężenia Lwowa; Oblężenie Zbara­
ża; Poselstwo Puszkina w Polsce. 
Bitwa pod Bcresteczkiem; — Kostka 
Napierski z 5 rycinami.
Ser. II.: Proces Radziejowskiego;— 
Pierwsze 4 Liberum veto.’ Krwawe 
swaty. Czarna śmierć. Wyprawa 
Zwanieeka; Mieszczanin polski w 
XVII1 wieku; z 4 rycinami. .. $8.00

Szkice historyczne. Treść: Żałobny he­
tman; Pierwszy protektor Samozwań­
ca; Kola Jezuitów w rzeczypospolitej 
Polskiej; Upadek rodziny Starz<‘cho- 
wskicli. Zapomniane bohater śląski. 
Z historyi niemieckiej. Napisał Dr. 
Wacław Sobieski. '•/.• .. $1.50

Szkice i drobiazgi historyczne. Treść: 
U progów’doby nowożytnej. Często­
chowa w historyi; Firle.je 1364—1405 
—>1900. Inićpau Szymon Szczecina 
i król Władysław Jagiełło. Pierwot­
na germanizacya słowian pomorskich 
w świecie historyografii niemieckiej. 
Karol Szajnocha; Stanisław Laguna 
jako historyk; A^jlf Pawiński; Trak­
tat Kaliski; Kamienieccy; Z czasów 
Jagiełły; ‘Karmazyn’ jakich wielu. 
Napisał J. K. Kochanowski. .. $2.00

Trybun ludu szlacheckiego Jan Zamoy­
ski^ stiidyuni historyczne przez dra 
Wacława Sobieskiego........................$1.50

Trzy studya. O komody i bohaterskiej 
Edinundii Rostanda. — Juluisz II. 
Juliana Klaczki. — Krzyżacy Hen­
ryka Sienkiewicza przez Maryę Ko­
nopnicką............................ $1.35

Twórczość i twórcy, studia i szkice e 
stetyczno-literackic przez Ignacego 
Matuszewskiego.. .. .. -.k.. $2.00
Treść: Cele sztuki; 1‘syclmłogia kry­
tyki; Mickiewicz w literaturze 
wszechświatowej; Wzniosłość u Sło­
wackiego; Fantastyeznoś«: u Prusa; 
Sieroszewski; Reymont; Żeromski;— 
Weyssenhof; Daniłowski; Berent; — 
Witkiewicz: Rozprawy i rozprawki; 
Sława; Don Kichot i Robinson; In­
dyjskie Bajki; Notatki artystyczne; 
(Lenartowicz — Kamieński — Bot i*  
celłi — Moreau .

Walka w obronie narodowości polskiej 
pod berłem pruskiem przez dra Ka­
zimierza Rakowskiego..................... 80c

Wczasy historyczne. Scrya I. Wydanie 
drugie. Treść: Kose|H>ndeut Stani­
sława Augusta; Niemcy o Polsce; 
Lauzun; Pamiętniki pani Potockiej; 
Szwoleżerowie; Generał Chłapowski; 
Ferrard; Ks. Adam Czartoryski mi­
nistrem rosyjskim; Sprawa Polska 
przed kongresem wiedeńskim; Pani 
Lieven; Literatura Irleańską; Stend­
hal dyplomata; Merimee; ‘Epik’ nie­
nawiści; Dÿplomàcya rosyjska w 
sprawie polskiej; Polityka naukowa; 
Widoki Azyi; Pisma Wł. Spasowicza; 
Stosław Laguna; Przypisy.

Wczasy historyczne. Serya 2-ga.
Treść: Francya i Polska; Rozbiory; 
Z czasów Stanisława Augusta: Ksią­
że Denasów; Alfieri; Sprawy Gdań­
skie: Rosya w Galicyi wschodniej; 
Emigrant w Polsce; Henryk Sybcl; 
Albert Sorel. O krytyce naukowej; 
Aleksander Klobukowski; Przepisy. 
Cena obydwóch servi.................... $5.00

Wiek XIX. Sto lat myśli polskiej. Zy 
ciorysyj streszczeuia i wyjątki pod 
redakcyą B. Chlebowskiego, Ign. 
Chrzanowskiego; H. «Gallego; G. Ko- 
burta i St. Krzemińskiego.
Całość, obejmie dwanaście tomów 
wielkiej ósemki. Wydawnictwo zaw­
rze treść ducha polskiego z całego 
wieku, cały dorobek umysłowy na­
rodu. wszystko co naród ten czuł i 
myślał. Obok życiorysów autorów, o- 
pracowanych na podstawie najnow­
szych źródeł, oraz wyczerpującej bi­
bliografii, po raz pierwszy zebranej 
podane są tu streszczenia dzieł i u- 
rywki najcharakterystyczniejsze. na 
całkowity obraz człowieka i pisarza 
się składające. Dzieło niezbędne 
dla każdego nauczyciela, kształcącej 
się młodzieży; młodych pracowników 
na niwie prz<“szłości ojczystej, każde­
go wreszcie Polaka, pragnącego x za-

chować ciągłość tradycyi- dziejowej. 
Treść: Tom I — II. Epoka przed- 
romantyezna 1801—1821. Tom 111— 
VIII, Epoka romantyczna 1822— 
1863; Tom IX—XII, Epoka poroman- 
tyczna 1864—1900............................ $8.50

Wilno i Warszawa w “Dziadach” Mi­
ckiewicza. Tło historyczne trzeciej 
części ‘Dziadów4 z. 23 rycin. Napisał 
Henryk Mościcki................................$1.80

Wizye przyszłości, czyli o wpływie ro­
zwoju wiedzy i mechaniki na życie i 
myśl ludzką, spolszczył Jan Klcczyń- 
ski. Napisał H. G. Wells.................30c

Współczesna Syl»:rya. Z mapą Syberyi 
i kolei syberyjskiej. Napisał Wlad. 
Stadnicki................................................ $1.20

Wykład popularny buclialteryi podwój­
nej |wloskicj,. Wydanie 5 przejrza­
ne i uznp«-łnioue. Napisał Gustaw 
Chwat-Czyiiski..................................... $1.00

Wykład teoretyczny 1 praktyczny ko- 
respondeneyi handlow-ej, dzieło u- 
wieiiczone na konkursie ogłoszonym 
przez szkolę handlową prywatną w 
Warszawie. Praca ta w rosyjskim 
przekładzie uzyskała aprobatę Mini- 
steryum Oświaty i zaliczoną zostanie 
do podręczników- szkolnych. Napisał 
N. Krakowski..................................... $1.50

Zasady elementarne polityki, z angiel­
skiego ttóinaez.yl dr. .1. Polak. Napi­
sał Tomasz Raleigh...............................60«

Zarys historyi polskiej aż do najno­
wszych czasów. Wydanie czwarte, 
przejrzane i uzupełnione przez Henry­
ka .Mościckiego. Napisał Anatol ło­
wicki.........................................................$1.80

Zarys psychologii ogólnej. Przełożyła 
z francuskiego Anna Leska. Napisał 
K. Richet..............................................$1.00

Z dziejów Haidamaczyzny z. przedmo­
wą H. Mościckiego przez M. Zdzie- 
chowskiego. Treść: Zakrzewski; Wy­
prawa na hajdamaków; Jan Lippo- 
man; Bnnt hajdamaków na Ukrainie 
w roku 1768; Krebsowa, wyjątek z 
opisu autentycznego rzezi humauskiej 
— Paweł Mtadanowicz; Rzeź humań- 
ska; Kruszelnieki, Opisanie rzezi ku­
ma «iskiej w roku 1768. Skargi i za­
żalenia księży Unitów; List Kwiat- 
kiewicza do Potockiego o rzezi hu- 
mańskiej; Franciszek Salezy Poto­
cki; Wyciąg z pamiętnika Cbrzjisz- 
czewskiego; Mikołaj Bazyli Potocki; 
Katarzyna z .Potockich Kossakowska. 
Napisał M. Zdziechowski................. 80e

Święci Pańscy czyli dzieje kościoła ka­
tolickiego w żywotach świętych, wy­
dał ks. Maryan Fulman M. S. T. 
Tom I. Joly Henryk. Psychologia 
świętych; przekład z francuskiego .1. 
P.
Tom 
styn 
Tom 
styn 
Tom 
la. Przekład z francuskiego J. 
Cały .komplet.

Święty Piotr w Rzymie, opowiadanie z 
czasów prześladowania clirześcian za 
Nerona, przerobione z powieści U. 
Sienkiewicza ‘Quo vadis’, przez TT. 
S. Ł.............................................................40c

Triduum dla kapłanów. Napisał ks.
Stanisław Załęski...............................$1.35

Uwielbienia Maryi. Tłumaczył O. Pro­
kop. Napisał św. Alfons Ligouri.
Cena........................................................$1,00

Walka duchowna czyli nauka poznania 
pokazania samego siebie i dojścia do 
prawidziwej doskonałości chrześciań- 
skiej przez ks. Wawrzyńca Scupoli, 
Teatyna. Przekład ks. A. .lełowi 
ckiego...........................................................40c

Wykład ofiary Mszy św przez ks. M . 
z Kochem^ Kapucyna......................... 60c

Wykład tajemnic Różańca św. z dru- 
* R*cgo  wydania francuskiego przełożył 

ks. Biskup H. I’. Kossowski^ 2 
tomy. Napisał ks. Biskup Gay, su- 
fragan dyeeezyi Poitiers^ . . . . $3.00 

Żywot Pana i Zbawiciela naszego Je­
zusa Chrystusa przez Ludwika z Gre­
nady............................................................. 75c

i
Historya. Pamiętniki. Psychologia. Fi­

lozofia. Literatura. Dzieła zbioro­
we. Biografia. Sztuki piękne. 

Muzyka.

II. Brou O. T. J. św. Augu- 
z Canterbury i jego towarzysze.
III. llatzfeld Ad. Sw. Augu 

Ojciec i doktór kościoła.
IV. Joly II. Sw. Ignacy Lojo- 

P.
$3.40 ścią. Z pewnśeią nie tylko ona ale 

i on będzie cierpiał — a on nawet 
więcej' Z wdzięczności może się 
nie rozłączy z nią, może niy da 
odczuć Jej łirzydoty — ale mimo 
tego on będzie przez nią nieszczę­
śliwy nad wszelki wyraz. To 
wzruszyło ją tak silnie, że zaczęła 
eitdio płakać. Ciche łkanie kobie­
ty nie ttszło uwagi niezwykle wy­
ostrzonego sluełiu muzyka.

Zbudził się. Podniósł się powo­
li na łóżku a ona przez ten czas o- 
panowała się znowu.

— Czy ci lepiej. Karolu?
— Dziękuję ci .Marto, lepiej. —• 

Chodź usiądź obok mnie — powie*  
dział, poznając ją natychmiast pb 
glosie.

Zrobi! jej miejsce i uchwycił j;J 
za rękę.

— Marto, a więc ja ciebie zo< 
baczę, twoją cichą, bladą twarzy­
czkę. Ach! gdybyś ty wiedziała 
jak ja się niecierpliwię. Prawią 
nie mogę dłużej czekać.

Słysząc to -Marta, zadrżała. ł
— Będziesz tylko • cierpliwy, 

przecież to wkrótce nastąpi; cóż 
to jest te dwa krótkie tygodnie 1 

Ale nie nastąpi. Marto — rzeki 
— może będę mógł cię zobaczyć 
już dziś?

Zlękniona patrzyła na niego. — 
Już dzisiaj. Karolu! Bądźżeż ro­
zumniejszym! Toż to jest zupeł­
nie niemożliwe!

— Dlaczego ? Przy oknie mu­
si być jaśniej. Przez zasłony wpa­
da łagodne światło. Tani z pew­
nością będę cię mógł widzieć.,.: 
chodź kochanie... prowadź mię.

— Ależ to mogłoby ci szkodzie, 
Karolu!

Apologia naukowa wiary chrześciań- 
skiej. Przckłąd z francuskiego ks. 
Biskupa II. P. Kossowskiego, po*  i 
przedzony słowem tfątępnem ks B. 
Michała Nowodworskiego. Napisał 
Dulihe dc Saint-Projet......................$1.50

Bóg się rodzi, opowiadanie historyczne 
z powieści Wallace'a 4 ‘ Ben-hnr' 
przerobione przez II. Sł. z przedmo­
wą ks. A. Brykczyuśkiego. Wyda­
nie drugie.................................................50®

Ćwiczenia duchowne, czyli lekarstwo 
niebieskie dla człowieka. Wydanie 
nowe przez ks. F. Gondek. . . 60c

Czyściec, wieczność i czas. Wydanie 2. 
Napisał ks. F. Gondek................... 40c

Ćzytania świąteczne dla wszystkich 
stanów przez ks. K. Antonowicza 40®

Droga uświątobliwienia; 3 tomy napi­
sał św. Alfons Ligouri.............. $1.50

Dzieje Nowego i Starego Testamentu 
krótko zebrano dla dzieci. Wydanie 
ozdobione rycinami w tekście przez 
Ks. W. Scrwatowskiego..................40c

Filotea, czyli droga do życia pobożne­
go przez św. Franciszka Salezyusza. 
Przetłómaczył ks. Aleksander Jęło- 

‘ wieki.............................................................50c
Gorzałka źródłem wszystkich zbrodni 

wobec Boga i ludzi. Wydanie 6 Napi­
sał ks. F. Gondek...................................25c

Jak zapewnić sobie zbawienie, czyli u- 
wagi nad prawdami wiary, tłómacze- 
nie O. Prokopa Kapucyna; napisał 
św. Alfons Ligouri..........................$1.20

Jozefata dolina czyli sąd ostateczny. 
Napisał ks. F.

Katechizm mały, 
naszych Wiary 
Z. Uliełmickiogo

Katechizm rzymsko-katolicki większy 
przystępnym sposobom wyłożony. 8 
wydanie. Napisał ks. Gracyan Rrze- 
wuski............................................................300

Kazania o męce Pańskiej nu trzy po- 
śty. Napisał ks. Tomasz Dąbrowski. 
< ’ena .....................................................90c

Kazania o Sakramentach. Pierwszy rok 
nauczania; z upoważnienia autora 
przełożył ksu Władysław Fudalewski. 
Napisał ks. Piat................................$1.80

Kazania przygodne: wyd. IV-te przez 
ks. Tomasza Dąbrowskiego .. $1.35

Kazania świątalne; wyd. 4-to przez ks. 
Tomasza Dąbrowskiego..................$1.50

Kazania wielkopostne, X. A. K., po­
święcone painięoi ks. Biskupa Boro 
ws kiego. ................................................ 90c

Listy w duchu Bożym do przyjaciół 
przez ks. K. Antonowicza 30c

Męka Bolesna
Chrystusa. Podług rozmyślań zakon­
nicy św. Augustyna. klasztoru A- 
gnctrnlierg w Thielmen zmarłej w r.

^VięrgT- l^pkład z oryginału 
niemieckiego przez M. B. U. Napi­
sała Anna Katarzyna Emmerich 75c

Męka Pańska do -rozmyślania w poście 
i w dniń piątkowe przez cały rok. 
Napisał ks. F. Gondek................... 60c

Miesiąc Maj poświęcony Najśw. Ma 
ryi Pannie, przerobiony z włoskiego. : 
napisał ks. J, Hołowiński................ 30c

Miesiąc Maryi, czyli rozmyślania na 
każdy dzień miesiąca o Jej życiu, o- 
piece i chwale, porządkiem czasu uło­
żone a do jej świąt zastosowane. Na­
pisu! ks. A. Jclowicki..................60c

Nauki na uroczystości Najśw Maryi 
Panny tłóinączyl i wy powiedział O. | 
Prokop. Kapucyn wyjęto z dzieła: , 
Uwielbienia Maryi. Napisał św. Al- j 
fons Ligouri............................................. 45c

Ojców naszych wiara święta. Kate- i 
chizm przystępnie wyłożony i przy- ' 
kładami objaśniony. Przejrzał, poprą.- ■ 
wił i streszczeniem uzupełnił ks. Z. 
Chelniicki................................................ 40c j

Ojcze nasz, siedm przykazań nowego 
zakonu, wy-tażone w siedmiu kaza-1 
niach pasyjnych, wypowiedzianych w | 
warszawskiej katedrze metropolital- , 
nej św . Jana: Syn marnotrawny, wy­
kład egzcgotyczno-mornlny przypo­
wieści' Chrystusowej. Napisał ks. A. 
Szlagowski............................................. $1.00

O miłości ukrzyżowanego Zbawiciela. 
Rozmyślania o gorzkiej męce Pana 
Naszego Jezusa Chrystusa. Z niemie­
ckiego przełożył ks. B. Kossowski. 2 
tomy. Napisał ks. O. Klemens. $1.80 

naśladowaniu Jezusa Chrystusa; 4 
ksiąg z łac. przetł. Ks. A. Jełowi- 
cl^i. Napisał autor Tomasz a Kem- 
pis..................................................................75c
naśladowaniu Jezusa Chrystusa ksiąg 
czworo zł- „
ks. Aleksander Jełowicki 
nowe...........................................

Pamiątka z Jasnej góry w Częstocho- 
wie. Ozdobny Albumik do rozwijania ■ ena •• • 
zawierający 
z Jasnej góry, podług obrazów L. [ 
Dymitrowicza, z tekstem objaśniają- 1

Papier listowy No. 21, do księdza, z 
ozdobnie drukowaną w dwóch kolo­
rach, stronicą pierwszą i nalepionym 
na niej obrazkiem kolorowym. Treść 
listu:

Niech będzie pochwalony 
Jezus Chrystus!

Wielebny Ojcze Dobrodzieju! 
Odjechałem... daleko, 

Za góry, za morza,
Lecz wspomnienie o Polsce 

Świeci mi jak.. zorza!
I zawsze nam nasz kościół 

W sercu i w pamięci.
A... gdy... wszystko przypomnę 

Lza się w oczach kręci...
Więc, aby ulżyć tęsknocie

I... smutkowi memu,
\ Przesyłam pozdrowienie

Ojcu Wielebnemu.
Niech Pan Bóg dopomaga 

Ojcu w każdej sprawie,
A Ojciec niech się za mnie 

Pomodli łaskawie.

25 sztuk z kopertami za $1.00
6 sztuk za 25c.

Papier Listowy, Nr. 22, do Wuja z oz­
dobnie drukowaną w dwóch kolorach 
stronicą pierwszą i nalepionym 
niej kolorowym obrazkiem. Treść 
stu:

na 
li-

DO WUJA.

Wuju luby, Wuju drogil 
Zyj szczę- iwio i wesoło,

Nie znaj nigdy biedy srogiej — 
Szczęście niech twe wieńczy czoło. 

Niech twe lata w dobrem płyną, 
Pelcu rozkosz i nadziei,

Zyj w radości z dobrą miną — 
Niech łza oczy Twe nie kłci.

Zyj szczęśliwie Wuju drogi 
Nie znaj, co zgryzota sroga,

Niech Ci zdrowie, pokój błogi, 
Nie odstąpią z łaski Boga.
25 sztuk z kopertami za $1.00
6 sztuk ■ - 25c.

Papier Listowy, Nr. 23, do Przyjaciela, 
z ozdobnie drukowaną w dwóch ko­
lorach stronicą pierwszą i nalepionym 
na niej kolorowym obrazkiem. Treść 
listu:

MOJ PRZYJACIELU! 
Ukochany, luby druhu, 
Życzę Ci dziś — choć na sucho, 
I co Twemu powiem uchu, 
To w stosunku z sercem — muchą. 
Troski życia znaj ze słuchu 
I miej na nie duszę głuchą, 
Niechaj Bóg Cię darzy, druhu, 
I nadzieją i otuchą.
Zyj na świecie tak, jak w puchu, 
Niech nie będzie z Tobą krucho, 
A odrodź się — to na ucho — 
W takim, jak sam jesteś — zuchu.

25 sztuk z kopertami za $1.00
6 sztuk za 25c.

Papier listowy. Nr. 24 <lo Księdza z 
ozdobnie drukowaną w dwóch kolo­
rach -tro^icą pierwszą i nalepionym 
nu niej kolorowym obrazkiem. Treść 
listu:

DO KSIĘDZA.
Niech będzie pochwalony 

Jezus Chrystus.
Wielebny Ojcze Dobrodzieju! 

Odjechałam... dalekp.
Za góry, za morza,

Lecz wspomnienie o... Polsce
Świeci mi jak... zorzaI 

I zawsze mam nasz kościół,
W sercu i pamięci...

A... gdy... wszystko przypomnę, 
Łza się w oczach kręci....

Więc, aby ulżyć tęsknocie, 
I. .. smutkowi memu,

Przesyłam pozdrowienie 
Ojcu Wielebnemu.

Niech Pan Bóg dopomaga,
Ojcu w każdej sprawie.

A Ojciec niech się za mnie 
Pomodli łaskawie.

1 egzemplarz za 5c.
12 egzemplarzy za 25c. 
25 egzemplarzy za $1.00.

UWAGĄ: — Przysyłając 
obstaluuki na listy nie po­
trzeba koniecznie wybierać z 
tego samego gatunku. Kto 
sobie życzy może wybierać 
odmienne listy.

Nowy generalny Agent na miasto 
Nowy York.

Niniejszem zawiadamiamy, iż p. W 
Bialski z pod nr. 125 E. 7 St., jest 
naszym generalnym agentem na miasto 
New York. Pan Bialski posiada kwity 
i upoważnienia do zbierania abonament 
na Gazetę Polską, Tygodnik Powieścio- 
wn-Naukowy i zbierania ogłoszeń oraz 
ma na składzie książki naszego druku i 
nak’adu i zrfraz wydaje premie. Sprze­
daje także gazety agentom na ‘sten- 
dach’. Skład pana Bialskiego zaopa­
trzony jest w doborowy wvbór książek 
powieściowych i do nabożeństwa; ró­
żańców itd., oraz kapeluszy i galanteryi 
męskiej.

O

Gondek....................20c
St roszczeńio ‘ * Ojców 
świętej” przez ks. 
.................................$2.40

A ntonowicza
Pana Naszego Jezusa

Adam Mickiewicz. Zarys biograficzno- 
literacki; wydanie trzecie poprawio­
ne z dwoma portretami poety. 2 du­
żo tomy w oprawie płóciennej $6.00 

Biblioteko filozoficzno-społeczna I.
Seailles Gabryel, prof. Sorbony. De- 
mokracya i oświata, przełożył K. 
Drzewiecki............................................. $1.00

II. K. Renouvier. 1 obowiązkach społe­
cznych człowieka i obywatela, z no­
wego wydania ogłoszonego przez J. 
Thomasa, prz^dożył K. Drzewiecki, 
(’ena........................................................$1.00

— III. Nauka i wolnomyślność. Roz­
prawy, listy i mowy M. Berthelot; 
Ferd. Buisson. Jerzego Clemenceau; 
Gabr. Scailles i Maur. Vernes prze­
łożył K. Drzewiecki.........................$1.(10

Bourboni na wygnaniu w Mitawie 1
Warszawie. Szkic historyczny 1798— 

1805. Z illustracyami osób; miejscowo­
ści; gmachów i pałaców w dziele tern 
w zm i a n k o wa n y c h ; we dług
i rycjn z galeryi krajowych 
nicznych. oraz z bogatszych 
prywatnych poehotlzącycli. 
Aleksander Kraushar..............

Czarnoksięstwo i medyumizm. Studyuni 
historyczno-porównawrzc iz illustra­
cyami przez. I. Matuszewskiego $1.00 

Czasy i ludzie Napisał Kallenbach Jó 
zef..............................................................$2.00

Dwa stulecia XVIII i XIX, I. Treść: 
Przedostanie bezkrólewia; Fryderyk 
II i August 111;’— Sprawa wschod­
nia przed wielkim sejmem: Odgłosy 
Targowicy; Przyczyny wyprawy do 
Moskwy; Z działalności 'ministra Lu- 
beckiego; Cesarz Mikołaj 1 w War­
szawie. Przyjdsy. Napisał Askenaży 
Szymon.................................................... $3.00

Dzieje wielkiego Księstwa Poznańskie­
go w zarysie 1815—1960 z portretem 
autora i mapką Poznańskiego. Napi 
sal dr Kazimierz Rakowski. $2.50

Dzieje Literatury polskiej przez Ale­
ksandra Brueckner?. 2 tomy w o- 
prawie płóciennej............................$6.50

Dzieje Narodu polskiego przez Włady­
sława Smoleńskiego.......................$2.70

Historya literatury niepodległej Polski.
Z wypisami.................................... $ 1.20

Historya cywilizacyi w Anglii. Wykład 
popularny O. K. Nutówicza w prze 
kładzie Ad. Dobrowolskiego. Napi­
sał T. H. Buckie.................................75c

Historya nowoczesna 1788—1805, uzu­
pełniona latopisetn z XIX stulecia z 
dodaniem genealogii, mapy. 42 illu- 
stracyi i rozkładu lekcyi. Napisał 
Tadeusz Korzon.................................. $3.60

Histirya nowożytna z 64 rys. w tekście 
i mapą historyczną i tablicami gene­
alogicznemu (’z.ęść I, wydanie drugie. 
Napisał Tadeusz Korzon............  $2.80

Historya nowożytna; tom II od 1649 do

POEZYE.

obrazów 
i zagra- 
zbiorów 
Napisał 
.. $2.40

1788 roku z 87 rysunkami w tek­
ście; 2 mapami historycznemi i tabli­
cami genealogiczłiemi. NapisaF Ta­
deusz Korzon....................................... $3.60

wyłożona 
z dołączę- 

i 
Tadeusz 
.. $2.40 
Biogra- 
Napisał 

. . $7.00 
13;

* z 22 rycinami i 
heliograwiurą według portretu Gras- 
siego ’ przez Szymona Askenazego.

________ . •• *3no 
c 18 kolorowych widoków Młodzież. Dizeło uwieńczone przez aka­

demię francuską.»Napisał C. Wagner. 
Cena ..

History» wieków średnich 
sposobem elementarnym 
niem 4 mapy kolorowych. 61 rys. 
tablic genealog. Napisał 
Korzon.......................... ................

Juliusz Słowacki 1869—1849. 
fia psychologiczna; 3 tomy. 
Ferd. HoeSick............................

łacińskiego przetłumaczył Józef Poniatowski 1763—181
wydanie wydanie wytworne z 2? 

. . 3be I ł“”“

. . $1.20
cvm na tic historyczneni osnntyni, w Niebezpieczeństwo niemieckie przez В. 

•*  ■ I к',... 1....... л.okładce kolorowej....................*.  .. 30c Noskowskiego........................
Perła cnót. Uwagi i przykłady dla mło- Obraz literatury polskiej w 

dzieży katolickiej wedle O. v. Dos-< niach i celniejszych wyjątkach przez 
sa przez ks. A. Arndt....................40c Piotra Chmielowskiego; 3 tomy w o-

Piekło czy jest? co czynić, aby się do prawie płóciennej............................$10.00
'ii i ego nie dostać przez ks. Biskupa Obrazy i studya historyczne. Ser va I. 
Hegur. Przekład z francuskiego. 20c I m

Rok Chrystusowy, czyli rozmyślania , 
na każdy dzień roku o życiu i .nauce 
Pana naszego Jezusa Chrystusa. Z ! 
łacińskiego tłómaczył ks. Al. Jęło-' 
wieki. Do użytku osób wszelkiego 
stanu zastosował O. Prokop. f'

Rozmyślania dla wiernych Przekład z I 
francuskiego ks. Biskupa H. Kosso ­
wskiego .................................................$4.00

Rozmyślania nad ewangeliami każdego 
dnia wielkiego postu ku zbudowaniu 

i uświęceniu ludu chrześciańskiego 
przez ks. F. Gondka. .. .. .. 75 c

Rozmyślania na wszystkie dni roku do 
użytku kapłanów*  i osób świeckich. 
Tłumaczenie z Iran. Napisał ks. Ha- 
moti............................................................$3.00

Siedm grzechów głównych, przez ks.
F. Gondek, zawiera:
Pycha; II. Łakomstwo; III.—IV. 

Nieczystość. — Obżarstwo; V Zaz­
drość; VI. Gniew. VII. Lenistwo, ca 
ly komplet .. .x................................ $1.80 Pamiętnik.

Sługa Chrystusowy w samotności, czyli 
dziesięciodniowe rekollekcye. Napi- ' 
sał ks. Jan Krasset.........................$1.00

. .. 40® 
streszczę-

I.

Treść: Osadczy ziemi Mandżu w 17 
stuleciu; Gniazdo hetmańskie: Czar­
niecki w Danii. Miłość wieków ubie­
głych; Jeden dzień z życia Piotrko­
wa w XVIII wieku; Jan długosz, 
pierwszy dziejopis Polski.

*1-00 •obrazy i studia historyczne. Serya II. 
” | Treść: Kaffa, osada genueńska i jej 

> stosunek do Polski w XV wieku; 
Związki dziejów Siczy Zaporozkiej; 
Zarysy instytucyi Zaporoża; Mohort, 
rycerz kresowy; Dwie 
Przedstawicielki dawnych 
Katarzyna Jagiellonka. 
Szwedzka. Napisał Maryan 
Cena za obie syerye.............

Opinia i tłum, przekład K. Skrzyńskiej. 
| Napisał G. Tardc................................. 30c
Ostatnie lata Hugona Kołłątaja. 1794 

1812. Praca odznaczona nagrodą iin. 
U. Niemcewicza; 2 tomy. 
Wacław Tokarz.....................

1789—1831. Wydał Józef 
Weyssenhof. Napisał generał Jan 
Weysseuhof. Z portretom autom. 
< ’ena .. .. f......................................... $2.00

ktróiowe ; 
dynasty i 
królowa 

Dubiecki. 
. .. $4.00

Napisał 
. . $4.50

El......... y — Adam Asnyk. — Wybór
poezyi. Z portretem autora w opra­
wie.............................................................$1.80

Boska komedya przełożył Edward Po- 
rębowiez. Napisał Al. Dante; w o- 
zdobnej oprawie............................... $2.60

Boska komedya w przekładzie Edwar­
da Porębowicza.
I. Piekło. Z wizerunkiem autora; —
II. Czyścice i III. Raj. Napisał Dan­
te Alighieri. W oprawie■ cały kom­
plet ......................................................... $5.40

Drobiazgi z podróżnej teki. M. Kono­
pnickiej; w ozilobnej oprawie $1.60

Glosy ciszy. Maryi Konopnickiej; w o- 
zdobnej oprawie............................... $1.40

Humor, żart i satyra w poezyi polskiej, 
zebrał i ułożył Wlad. Nawrocki; w 
ozdobnej oprawie..............................$2.00

Młoda Polska w pieśni. Wybór -eelniej- 
szyeli poezyi ostatniej doby, ułożył 
Czesław Jankowski; w ozdobnej o- 
prawie................................................... $2.50

Niedola, Burze. Przekład M. Kono­
pnickiej. Napisała Ada Negri, w o- 
zdobnej oprawie.............................. $1.40

Pan Tadeusz, wydanie nowe z portre­
tem autora. Napisał Adam Mickie­
wicz; w oprawie...............................$1.50

Pan Tadeusz, przez Adama Mickiewi­
cza. Ob. Bilil. miniatur. 1‘oezye; 
nowe wydanie z życiorysem autora 
skreślonym przez Piotra Chmielow­
skiego: 2 tomy, z portretem wiesz­
cza; w oprawie................ I. .. $1.60

— toż sanm na lepszym papierze w oz­
dobnej oprawie............................. . $3.50

Pisma Juliusza Słowackiego. Zbiór li­
tworów wydanych za życia i po 
śmierci autora w układzie. Artura
Górskiego; 6 tomów.....................  $5.25

Poezye, Kazimierza Przerwa-Tetmajera 
serya i.:
Poezye, serMa 11.: 
Poezye. serya Hi.; 
Poezye, serya IV.;
Poezye, serya V. Cały komplet. G 
tomów w ozdobnej opra"wie .. $8.40
Poezye, serya V i Poezye serya VI; 
6 totnów w ozdobnej oprawie $8.40

Poezye M. Konopnickiej w nowym u- 
kładzie:
T. Fragmenty: 11. Ilełcniea; III.
pieśń i piosenki; IV. Obrazki; V Z 
mojej księgi; VI. Przekłady; cały 
komplet w ozdobnej oprawie $8.40

Satyry i fraszki, wybór. Z portretem 
autora i przedmową dra Henr. Bic- 
gelsena. Napisał M. Radoń. .. $1.00

Skałka. Stanisława Wyspiańskiego.
OK Teatr.............................................. $1.00

Śpiewy historyczne Juliann U. Niemce 
wieża w oprawie................................$1.50

Wesele, Stanisława Wyspiańskiego. Ob.
Teatr.........................................................$1.50

Wybór pism z przedmowa Ign. «Iirza- 
now-fS-.iego. Z portretem, autorki Nar­
cyzy Gabryeli| Zmiehowskiej. w o- 
prawie...................................................$1.80

Wybór pism Kornela Ujejskiego w o- 
prawie................................................... $1.80

Wybór pism z portretem autora. Napi­
sał Juliusz Słowacki; w oprawie $1.50

Wybór pism z portretem autora. Napi­
sał Wlad. Syrokomla ‘ Ludw. Kon­
dratowicz’; w oprawie...................$1.80

Wybór pism. Z portrotem autora. Na­
pisał Ignacy Krasicki; w oprawie 
.................................................................$1.80

Wybór pism z portretem autora. Napi­
sał Zygmunt Krasiński; w oprawie 

.................................................................$1.80
Wybór pism. Z portretem poety według 

Matejki. Napisał Jan Kochanowski.
Cena........................................................$1.80

Wybór poezyi. Wydanie 3 z portretem 
autorki. Napisała Marya Konopnic­
ka: w oprawie.................................. $1.80

Wybór poezyi z portretem autora. 
Napisał Teofil Lenartowicz; w opra­
wie.............................................................$1.60

Wybór poezyi, ułożył Jan Kallenbach, 
z. portretem poety Bohdana Zaleskie­
go: w oprawie...................................$1.80

Wybór poezyi, z portretem autora. Or- 
Ot ^Arłiir Oppman'.. W ozdobnej opra­

wie ..........................................................$1.50

(Ciąg dalszy nastąpi.)

— Szkodzić, co mogłoby mi 
szkodzić! Nie bądź za bojaźliwa.

To ją podrażniło, odwróciła się 
i rzekla : “Jeżeli to będzie minio

j złe skutki to ja temu będę winna 
według twego zdania.’’

— Cha, jeżeli ty lak mówisz, 
iMarto — odparł obrażony, opusz- 
I czając jej rękę — to już nic chcę.

Usłyszawszy to. nre cheiala się 
! dłużej sprzeciwiać. Jakieś cielnne 
nieokreślone uczucie kazało jej 

| postępowa«’- za nim.
— Więc chodź!
Pomogła mu się podnieść r trzy- 

I mając go za prawe ramię, popro­
wadziła go do okna. Niepewnemi, 
chwiejnymi krokami, mając wy-

i ciągniętą lewicę z głową pochy- 
(loną naprzód, posuwał się powoli.

Tylko kilka stóp dzieliło ieli od
okna.

— Marlo, czy jesteś rzeczywi- 
jśęic piękną ? A jeżeli' nie jesteś —•
, żartował.

Nie wieilzial, co tern robił. O- 
statnia w.jka przeszła przy tych 
słowach przez duszę Marty. Przed­
tem myślala, że -on jej nie opuści 
z wdzięczności; teraz przyszło jej 

' na myśl, zapytać się, co będzie, 
i jeżeli on ezując się wolnym od 
I wszelkiej wdzięczności, od wszel- 
' kiego zobowiązaniu, bo ona szuka- 
l la go co do swojej łirzydoty. oszu- 
■ kala go bezwstydnie, cóż wtedy 
j będzie, jeżeli on ją opuści?

W tej chwili wzrok jej padł na 
j zfalowaną jasną zasłonę okienną. 
'Jeden ruch jej wolną ręką... a 
ciemna kurtyna poleciała w górę 
i jasne czerwone słońce wbiło się
jej w oczy, oślepi go raz na zaw­
sze, raz na zawsze. Nie ona nie 
chciałaby, nie życzyłaby sobie 
tego — zdawało się jej. że tylko 
tak myślala. Sama nie wiedziała, 
jak się to stało — ale się stało. — 
Ogniste palące słońce letnie wdar­
ło się przez szyity, swoim purpu­
rowym. niszczącym blaskiem strzd 
liło w jego źrenice, w wierciło mu 
się w oczy, jakby rozpalone klin-
gi nożne.

Przebiegi go jakiś krótki, stra- 
! szny ból. .Mimowolnie zamknął 
: powieki i podniósł rękę do oczu, 
aby je ustrzedz. Niestety było za 
późno! Jakieś jaskrawo-ezerwo- 
nc uczucie światła pozostało przed 
jego oczyma. Zresztą było znowu 

• eiemuo, czarno i smutno około 
niego, ciemno jak noc. On był 
znowu ślepym, a teraz ślepym na
zawsze............

Mowy e'nw<Uiwy ■ 23 kamlsmsnu Kolslowy »(ireŁ.
Aby przedstawić publicznoiei najnowszy isfarrk, ezysts 
slotem naprłntany, sprzedsjemy pierwsze 10.000 szlak 
naszych nowych imitowanych z 23 kamieniami "Atsura- 
tns” zegarków tylko po >5.75. To ÓHezne i łsdne se- 
frarltl pięknie rrawirowane. o podwójnej koper« ie **!••  
er eseopement , я patentowym re>u*>zloTem,  kolejowy I 

z inaemi wysokiej klasy wyszezetó nienlomi, są sbariul- 
nie akuratne i motna ca nich polegać. Męskie leb dam­
skie, trzonkiem nastawiany i nakręcany, gwarantowajy 
na 20 lat. Nie tylko, ie one są dobrymi zegarkami ais 
takie pięknymi a szczycić się będziecie, tak s mecha­
nizmem jak z koperty, gdy pokazywać będziecie waszym 
przyjaciołom. Jeżeli ehcecie nabyć dobry i śliczny zega­
rek aa małe pieniądze, wtenczas teo jest zegarkiem dla 
was. Nim kopicie inny zegsrek, zobaczcie ten tn naj­
przód, ?dyi bedzieeie potem iatowali. Jednocentowa po­
cztówka wystarczy, aby wystać ten zegarek, dla •fsc.inl- 
nacyi na najWiższej staeyi ekspresowej. Jeżeli się wam 
spodoba, zapłacicie agentowi ekapresówemo >5.75 i kcasSs 
ekspresowe, a zegarok będzie wasz. Jeżeli się wam ale 

będziecie odpowiedzialni i zegar к będzie nam twrótooy naepodobc, nie błencie go i nie _______ ._r. . ______ - - ___- ____ __________ » —.
nass koszt Bisrzemy cal> odpowledrlalnoić. Śliczny pcsłacany łańcuszek darmo z kes- 
dym zegarkiem. Gdy wysp zedamy 10.000 zegarków, eena tychże zecarków pędzie >8 50, 
a jednakowoż będą aule po tej oenie. Adresujcie: EXCELSIOR WATCH 00., Dept. 519. 
Chicago, lUlnola. U B. A .
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ROZMAITOŚCI.

DZWON.
J. Lemaitre.

Parafia Lande-Fleurie, leżąca w 
południowej Francyi, miała bar­
dzo starego proboszcza i jeszcze 
bardziej stary dzwon.

iStaruszek-dzwon popękany był 
we wszystkich kierunkach. Rozbi­
ty glos jego przypominał kaszel 
starej kobiety. Przykro go było 
słyszeć, gdy wzywał na modlitwę, 
przejmował smutkiem znajdują­
cych się na polach wieśniaków.

Proboszcz Corentin dzielnie się 
jeszcze trzymał, pomimo siedem­
dziesięciu pięciu lat wieku. Miał 
twarz dziecka, pomarszczoną, ale 
różową, otoczoną siwenii włosami, 
podobnemi do lnianej przędzy. Pa­
rafianie ubóstwiali go za wesołą 
dobrotliwość i miłosierdzie.

• » •
By uczcić zbliżającą się pięć­

dziesięcioletnią rocznicę kapłań­
stwa księdza Corentina, parafia­
nie jego postanowili ofiarować mu 
poważny podarunek.

Trzej członkowie dozoru ko­
ścielnego zbierali składki we 
wszystkich domach. Otrzymane w 
ten sposób 300 franków ofiarowa­
no proboszczowi, prosząc go, by za 
tę sumę sam kupił w mieście no­
wy dzwon.

— Moje dzieci — dziękował 
wzruszony ksiądz — moje kocha­
ne dzieci... widocznie sam Pan 
Bóg, który... który, żeby tak 
rzec... w pewien sposób.

Wzruszenie nie pozwoliło mu 
dalej mówić.

• • •
Nazajutrz proboszcz Corintin 

wyruszył po kupno dzwonu. Mu­
siał iść piechotą dwie wiorsty do 
Rosy-les-Roses, skąd wyruszał om­
nibus do Pont-j ’Archevêque, sto­
łecznego miasta prowincyi.

Poranek był piękny. Życie 
drzew, ptaków i zbóż szemrało w 
słońcu po obu stronach drogi.

A stary proboszcz szedł z głową 
.pełną przyszłych pięknych tonów 
nowego dzwonu i dziękował Bogu, 
za dobroć i wesołość świata całego.

Pod samym Rosy-les-Roses uj­
rzał przy drodze wyprzęgnięty wó­
zek jakichś biednych cyrkowców. 
Obok, ze sztywno wyciągniętemi 
nogami, leżał koń. Z pod wytartej 
skóry wyraźnie widać było spicza­
ste kości. Oczy zaszłe bielmem, za­
stygłe.

Stary człowiek i stara kobieta, 
dziwacznie i nędznie ubrani, sie- 

zieli nad brzegiem rowu, opłaku­
je zdechłego konia.

Piętnastoletnia dziewczyna pod­
niosła się z nad rowu i i>odbiegła 
do księdza:

— Miłosierdzia, panie probosz­
czu. miłosierdzia !

Głos był ochrypły i słodki ra­
zem. Ubrana była tylko w brudną 
koszulinę i czerwoną spódnicę, go­
łe ręce i twarz miały kolor mie­
dzi. Ramiona pokrywały tatuowa­
ne niebieskie kwiaty. Czarne wło­
sy spinała obręcz miedziana. Oczy 
miała duże czarne aksamitne i. wi­
śniowe usta.

Zwolniwszy kroku, proboszcz 
wyjął z portmonetki miedziaka. 
Spotkawszy jednak oczy dziecka 
zatrzymał się i zaczął ją pytać o 
przyczynę nędzy.

— Brat mój siedzi w więzieniu, 
gdyż mówią, że ukradł kurę. On 
pracował na nas. a teraz już od 
dwóch dni nic nie jedliśmy.

Proboszcz schował miedziaka do 
woreczka, a wyjął srebrny pie­
niądz.

— Ja. mówiła dalej, umiem 
żonglować) a matka opowiada 
śmieszne historyę. Ale teraz nie 
pozwalają nam pokazywać się ani 
w mieście, ani w wioskach, gdyż 
jesteśmy zbyt obdarci. A oto 
zdechł nam koń. Co się teraz z na­
mi stanie’

— A czy nie możecie — pytał 
proboszcz — znaleźć sobie jakie­
goś żh jęci a tu, w okolicy?

Ludzie nas się lrnją i rzucają 
w nas kamieniami. A przytem ni- 
gdyśmy nie uczyli się pracować, u- 
miemy pokazywać tylko sztuki. 
Gdybyśmy mieli konia i trochę 
pieniędzy na ubranie, moglibyśmy 
jeszcze żyć z naszych sztuk. . . Ale 
tak, pozostaje nam tylko śmierć.

Proboszcz schował srebrną mo­
netę do portmonetki.

— Kochasz ty Pana Boga? — 
spytał.

— Kochałabym go, gdyby nam 
przyszedł z pomocą.

Proboszcz czuł w kieszeni worek 
z 300 frankami.

Żebraezka nie spuszczała z świę­
tego księdza oczu, oczu cygań­
skich, o dużych, czarnych źreni­
cach.

— Jesteś grzeczną ?
— Grzeczna? — powtórzyła ze 

zdziwieniem cyganka, nie rozu­
miejąc słowa.

— Powiedz: “Panic Boże, ko­
cham Grę!”

Dziecko milczało z oczami peł- 
nemi łez. Proboszcz odpiął guziki 
sutanny i wyjął dużą sakiewkę, 
pełną pieniędzy.

Cyganka schwyciła sakiewkę 
ruchem małpy, wołając:

— Piinie proboszczu, kocham 
cię !

Proboszcz szedł dalej do Rosy- 
les-Roses, rozmyślając o wielkiej 
nędzy, w której podoba się Bogu 
trzymać tyle swych stworzeń i mo­
dlił się o oświecenie tej małej cy­
ganki, która, co było widoczne, 
nie miała żadnej religii, a może 
nawet nie otrzymała chrztu świę­
tego.

Aż nagle wspomniał, że nie miał 
już po co iść do Pont-1’Archevê­
que, nie mając pieniędzy na 
dzwon.

Więc zawrócił.
Teraz nie mógł zrozumieć, jak 

mógł dać nieznanej żebraczee, cyr- 
kówce, tak wielką sumę pienię­
dzy — zwłaszcza nienależącą do 
niego.

Przyspieszył kroku, mając na­
dzieję zastać jeszcze cyganów. Ale 
napróżno — przy drodze leżał tyl­
ko zdechły koń i stał wyprzęgnię­
ty wózek.

Zaczął rozmyślać nad swym czy­
nem. Bez żadnej wątpliwości cięż­
ko zgrzeszył : nadużył zaufania 
swych parafian, naruszył depozyt, 
popełnił pewnego rodzaju kra­
dzież.

Z przerażeniem przewidywał 
następstwa swego błędu. Jak go 
ukryć? Jak naprawić? Gdzie zna­
leźć nowe 330 franków? A oczeku­
jąc na nie, co odpowiadać na za­
pytania? Jak wytłómaczyć swoje 
postępowanie?

Niebo się zachmurzyło. Od cie­
mnego horyzontu ostro odcinały 
się zielone drzewa. Zaczęły padać 
wielkie krople deszczu. Ksiądz 
Corentin był zdziwiony i przejęty 
smakiem świata.

Niewidziany przez nikogo do­
stał się na plebanię.

• —• »
— Co? Już z powrotem, ojcze 

proboszczu? — pytała zdziwiona 
stara służąca Scholastyka. — Ale 
to dobrodziej chyba nie był w 
Pont-1 'Archevêque ?

Ksiądz skłamał :
— Spóźniłem się na omnibus w 

Rosy-les-Roses. .. Pójdę którego 
innego dnia... Słuchaj, nie mów 
nikomu, że już powróciłem.

Nazajutrz nie odprawił zwykłej 
mszy świętej. Gały dzień siedział 
zamknięty w pokoju, nie śmiejąc 
nawet wyjść do ogródka.

Następnego dnia przyjechano 
po niego, by zawiózł ostatnie sa­
kramenty umierającemu.

— Ksiądz proboszcz jeszcze nie 
wrócił — rzekła służąca.

— Scholastyka się omyliła; otóż 
jestem i jadę — rzeki ksiądz, u- 
kazując się nagle.

• • *
Wracając od chorego, spotkał 

jednego ze swych najpobożniej- 
szyeh parafian.

— Dzień dobry, księże probosz­
czu. jakaż była podróż?

Ksiądz skłamał po, raz drugi :
— Wyśmienita, mój przyjacielu, 

wyśmienita !
— A dzwon?
Proboszcz znowu skłamał. Już 

przestał nawet liczyć te kłamstwa.
— Wspaniały, prześliczny! Moż- 

naby pomyśleć, że z czystego sre­
bra. A co za śliczny dźwięk! Wy­
starczy tylko lekko uderzyć, a 
dzwoni tak długo, iż zdaje się. że 
nigdy nie skończy.

— I kiedyż go ujrzymy ?
— Niedługo. mój przyjacielu, 

niedługo. Ale trzeba przedewszy- 
stkiem wyrzeźbić w metalu jego i- 
mię chrzestne, potem imiona ro­
dziców chrzestnych, a także kilka 
zdań z pisma świętego...

Na to wszystko trzeba czasu.
— Scholastyko — spytał pro­

boszcz, powróciwszy do domu — 
czy sprzedawszy fotel, zegar i sza­
fę z pokoju mego, dostałbym 300 
franków, jak myślisz?

— Za to wszystko niedanoby i 
trzydziestu franków! Cale umeb­
lowanie księdza proboszcza nie nie 
warte.

— Ha. kiedy tak, to od dzisiej­
szego dnia nie będę jadł mięsa. 
Mięso mi szkodzi.

— Księże dobrodzieju, to wszy­
stko nie jest naturalne i jestem 
pewna, że tu coś jest. To od czasu 
podróży księdza do Pont-1’Arche­
vêque. Co tam się dobrodziejowi 
przytrafiło?

1 wierna służąca poczęła tak go 
badać, że nareszcie wyznał jej 
wszystko.

— Ach — zawołała, — to mnie 
zupełnie nie dziwi. To dobre serce 
to jeszcze zgubi dobrodzieja. Ale 
niech się ksiądz proboszcz nie 
martwi. Podejmuję się wytłoma- 
czyć całą historyę aż do czasu, kie­
dy dobrodziej zbierze nowe 300 
franków.

I Scholastyka zaczęła kompono­
wać 'historyę, które opowiadali 
wszystkim spotkanym. “Przy pa­
kowaniu dzwon pękł i trzeba go 
było odlewać na nowo. Gdy dzwon 
został naprawiony, ksiądz pro­
boszcz posłał go do Rzymu po 
błogosłwieństwo Ojca świętego, a 
do Rzymu 'droga daleka, podróż 
długa. . . ”

Ksiądz pozwalał to wszystko o- 
powiadać, ale z dnia na dzień sta­
wał się coraz bardziej nieszczęśli­
wym. Oprócz własnych, wyrzucał 
sobie teraz kłamstwa służącej, za 
które się czuł odpowiedzialnym. 
Wszystko to, połączone z samo­
wolnym użyciem pieniędzy para­
fian, tworzyło przerażającą ilość 
grzechów. Giął się pod tym cięża­
rem. Powoli ziemiasta bladość 
zmieniła na wychudłych policz­
kach rumieńce niewinnej i dziel­
nej starości.

• • •*
Dzień oznaczony na jubileusz 

proboszcza i na chrzciny dzwonu 
minął już dawno. Mieszkańcy 
Lande-Fleurie dziwili się temu o- 
późnieniu. Rozlegały się szemra­
nia. Farigoul. kowal, opowiadał, 
że w okolicach Rosy-les-Roses wi­
dziano księdza Curentin w towa­
rzystwie kobiety złego prowadze­
nia i od siebie dodawał :

— Ja wam to mówię : pieniądze 
na dzwon zjadł z ladacznicami.

Utworzyła się partya przeciwko 
zacnemu słudze Bożemu. Kiedy 
przechodził ulicą nie wszystkie 
głowy odkrywały się i słychać 
było obrażające szepty.

Biedny święty człowiek był 
przytłoczony wyrzutami sumienia. 
Rozumiał całą doniosłość swego 
błędu. Jak najboleśniej żałował 
popełnionego grzechu, ale pomimo 
wszelkich wysiłków nic mógł obu­
dzić w sobie zupełnej skruchy.

Czuł bowiem dobrze, że tę jał­
mużnę nierozważną, jałmużnę z 
cudzych pieniędzy uczynił jakby 
mimowoli i nawet bez możności za­
stanowienia się. Mówił też sobie, 
że ta litość nierozsądna mogła być 
dla nieświadomej duszy dziecka 
cygańskiego najlepszym objawie­
niem Boga i początkiem oświece­
nia wewnętrznego. 1 zawsze wte­
dy widział, czarne słodkie i pełne 
łez oezy małej cyganki.

Pomimo to wyrzuty sumienia 
trapiły go nad miarę. Błąd rósł w 
miarę trwania. Więc jednego dnia, 
po długich modlitwach postanowił 
zrzucić z siebie ten grzech przez 
publiczne wyznanie parafianom 
zupełnej prawdy.

• • •
W niedzielę, po Ewangelii 

wszedł na kazalnicę i bledszy niż 
męczennicy na arenach, zaczął:

— Moi kochani bracia, moi ko­
chani przyjaciele. moje kochane 
dzieci, mam wam uczynić wyzna­
nie . . .

Lecz co to?
Z dzwonnicy płynie muzyka 

dzwonu, jasna, czysta, srebrzysta i 
napełniła cały stary kościół...

Wszystkie głowy odwracają się 
i szmer zachwytu przebiega po 
wszystkich ławkach :

— Nowy dzwon! Nowy dzwon!
* • • '

Czy stał się cud? Czy Bóg roz­
kazał) swym aniołom przynieść 

dzwon. dla uratowania. honoru 
swego miłosiernego sługi ?

Czy też może Scholastyka zwie­
rzyła się z kłopotów swego stare­
go pana przed dwiema Amerykan­
kami — wiecie? — Suzie i Bet- 
tinie Pereival, które mieszkają w 
pięknym pałacu o milę od Lande- 
Fleurie — i może te dobre panie 
urządziły księdzu Corentin taką 
piękną niespodziankę?

Moim zdaniem drugie tłumacze­
nie spotkałoby więcej trudności 
niż pierwsze.

Bądź eo bądź, mieszkańcy Lan­
de ’Fleurie nie dowiedzieli się ni­
gdy, eo właściwie miał im wyznać 
proboszcz Corentin.

W KLATCE.
W klatce mieściło się sześciu 

lwów i James objechał z niemi 
niemal świat cały.

Lwy były wytresowane znako­
micie, skakały przez ogniste obrę­
cze. chodziły na tylnych łapach, 
tańcowały rozmaite tańce w takt 
cyrkowej orkiestry i jeden z nich 
tylko, największy i najstarszy, 
buntował się od czasu do czasu i 
porykiwał groźnie, ale zwiększało 
to jedynie efekt przedstawienia, 
opłacającego się bardzo sowicie.

Jamesowi wiodło się przeto jak- 
najlepiej. Miał pieniądze, a wszak 
to już jest pewnik dowiedzióny, że 
kto ma pieniądze, ten może mieć 
szczęście podwójne i w grze i w 
miłości.

Na grę James nie znajdował ni­
gdy wolnej od zajęć chwili; we 
dnie pielęgnował i karmił swoich 
lewków, lub uczył ich jakich sztuk 
nowych, wieczorami popisywał się 
z niemi przed publicznością, noc 
zaś...

Noc pan Bóg stworzył dla zu­
pełnie innych celi, w nocy też do 
serca pogromcy zwierząt Jamesa 
zastukała bardzo jakoś energicz­
nie miłość.

I James otworzył swe serce cie­
kawie. wpuścił do niego po ciem­
ku jakąś drobną istotę i dopiero 
nazajutrz przekonał się ze zdzi­
wieniem. że to była zgrabniutka 
tancerka na linie, miss Ellen...

Klamka naturalnie zapadła.
Słynny na całą półkulę pogrom­

ca zwierząt James ożenił się, jak 
Bóg przykazał z uroczą tancerką

na linie miss Ellen i rozpoczął od­
razu nowe, ale to zupełnie nowe 
życie.

Zapomniał naraz o swoich cyr­
kowych powodzeniach, nowe sźtu- 
ki wywietrzały mu zupełnie z 
głowy, przestał się nawet intere­
sować lewkami tak, że wreszcie 
rnusiał sobie o nich silą woli przy­
pominać.

— Czekaj, luba, puść mnie na 
krótki momencik, trzeba zobaczyć, 
eo się dzieje z naszym Kastorem, z 
naszym Poluksem, z naszemi miłe- 
mi zwierzątkami?__

Uwalniał się z tkliwych objęć 
żony przemocą. lecz urocza mał­
żonka chwytała go za szyję jesz­
cze namiętniej i puszczała tylko z 
konieczności.

— Wracaj, drogi, wracaj jak- 
najprędzej’... Serce mi się ściska 
tak boleśnie, ile razy wchodzisz 
między tych potworów; nie wiem, 
ale zawsze dręczą mnie złe prze­
czucia ...

James uspokajał swą pieszczo­
chę i śmiał się z niej nawet serde­
cznie.

— Cóż znowuź za dzieciństwo! 
Lata cale spędziłem z niemi ra­
zem: to nie lwy dzikie, to nie żad­
ne drapieżne zwierzęta, to... to 
poprostu baranki!

Usteczka Ellen pomimo tego 
krzywiły się na grymas niezado- 
wesolość.

— Ładne mi baranki! Ten naj­
większy na ciebie wczoraj ryczał!

. Bogowie!... 
szczęśliwego małżonka 

homeryezna poprostu

ha, lia! ha. ha, ha!... 
ciebie niewiniątko, ja­

— Ryczałt-..
Tu już 

porywała 
wesłość.

— Ha. 
Jakież z 
kież. z. ciebie, kochana, niemowie. 
To wczorajsze ryczenie należało 
do numeru: wziąłem za nie sto 
franków nadpłaty!... »Miałem co- 
prawda stracha, lecz jedynie, by 
mię ten stary nygus. Plato, nie 
wystrychną! na dudka. To prze­
cież najpoczciwsze bydlę z całej 
mojej trzody, on tylko udaje ta­
kiego krwiożerczego lwa! lla. ha, 
ha !... Chodź, zobacz, jaki on bę­
dzie teraz potulny!...

Wchodząc jednak potem do 
klatki, znakomity pogromca czuł 
jakby pewną ulgę, iż żona nie 
chciała się przyglądać jego popi­
som wcale. Bądź co bądź ten lek­
ceważony Plato nie potrzebował 
znowuź tak bardzo udawać swo­
jej krwiożerczośei. Ślepie jego ci­
skały takie złowrogie błyskawice 
i chociaż nakarmiono go sowicie, 
to tak drapieżnie darł pazurami 
podłogę, że Całą silą wzroku trze­
ba go było trzymać na uwięzi.

— Dziki lew. prawdziwie jesz­
cze dziki lew!

Ale wyrażenie to minęło: Jame­
sa pochłaniać poczęły wkrótee da­
leko ważniejsze sprawy.

Pani Ellen musiała zaprzestać 
swoich produkcyi na linie, a w 
niespełna kilka miesięcy została 
matką pulchnego, różowego boba.

James znajdował się w siód­
mym niebie.

— A to dopiero rak pocieszny! 
To dopiero śłicźniutka laleczka!... 
Pączek w maśle, pillpeeik, aniołek 
inurillowski!. ..

Tak przepełniało go szczęście, 
tak rozpierała duma ojcowska, że 
chwycił syna na ramiona i chciał 
z nim biedź do swoich lewków, po­
kazać go im wszystkim w klatce, 
tylko, że matka zaoponowała te­
mu stanowczo.

— Jeżeli eheesz iść pomiędzy te 
bestye, to idź sam! Możesz 
dzień tam. możesz się zostać 
zawsze, ale dzieciątka mego, 
jej pociechy nie dam! nie!

Jamesowi ręce opadły wzdłuż 
bioder, jakby je paraliż tknął.

---- Jakto?!.... Już?... Tak nie­
spodzianie?!... O tego raka ej i- 
dzie ? <> tego noworodka ?!. .. O to 
niemowlę, które ci nie jeszcze nie 
powiedziało? a ja?... a, którym 
ci tyle?... któremuś ty tak?... 
Ja mogę?... O mnie nie myślisz 
wcale?!... A jeżeli... jeżeli ja 
kiedy nie wyjdę stamtąd żywy?!...

Spojrzała na niego zdziwiona.
— Ty nie wyjdziesz stamtąd 

żywy ?
_ A tak! To może się stać! Nie 

słyszałaś, jak ten Plato na 
zawsze ryczy?!...

Myślał. że ona przypomni 
swoje poprzednie obawy, ją 
czasem porwał wesoły śmiech.

— Ila, ha. ha !... ha. ha, ha!... 
Proszę cię nię rób ze mnie takie­
go głuptaska! To ryczenie należy 
przecież do numeru; bierzesz za 
nie po sto franków nadpłaty i je­
żeli obawiasz się czego, to tylko, 
by eię właśnie ten nygus nie wy­
strychnął na dudka. To przecież 
najpoczciwsze bydle z całej two­
jej trzody! On jedynie udaje ta­
kiego krwiożerczego lwa! lla. ha, 
ha !.. Nie strasz, mnie, nie strasz, 
nie ci się nie stanie! To przecież 
poprostu baranki.

Przytuliła swego boba do piersi 
czule i odwróciła się od męża obo­
jętna.

— Więc tak? to dobrze!
Zacisnął zęby mocno i pobiegł 

prosto do klatki, do tych swych 
baranków.

przyfrunął do walki ze wspólza- 
wodnikiem, ale skąd się o nim 

^dowiedział?
Gołąb nie słyszał gruchania 

Bartesa, musiały więc mu o nim 
.powiedzieć owe gołębice i prze- 

i straszone wezwać jego pomocy.

poczciwy siostrzeniec.
— Źle się czuję... oddychaó 

‘Jmi trudno... z sil opadam.
('óż zrobić.

po wtarzania 
wyuczonych

mnie

sobie 
tym-

Wpadl między nie i zamiast 
przynależnej porcyi jadła, obdzie­
lił ich sowicie plagami. Bił wszyst­
kich po kolei, najwięcej zaś tego 
najstarszego, największego, jakby 
postanowił sobie wyprowadzić go 
z cierpliwości.

— Ty stary nygusie. ty wałko- 
niu, ty prawdziwy baranie!... 
Gdzie się podziała twoja dzikość, 
gdzie, twój krwiożerczy tempera­
ment. gdzie?!...

Zmuszał go do 
wszystkich kiedyś 
sztuk i znęcał się nad nim popro- 
stu i męczył go aż do wieczora, a 
wieczorem znowuź im nie pozwo­
lił dać jeść.

— Jak tak? to dobrze! Zoba­
czymy, zobaczymy 1...

W ten sposób do “numeru” 
lwy pojawiły się wściekłe.

Gdy wytoczono klatkę na śro­
dek areny, one miotały się po niej 
rycząc strasznie, a widok zbliża­
jącego się ku nim Jamesa, wpra­
wił je poprostu w szał.

James jednakże nie uląkł się te­
go szału. Skłonił się lekko, wita­
jącej go oklaskami, publiczności, 
wbiegł na schodki szybko, otwo­
rzył w żelaznej kracie drzwi, i 
pierwszy taki poskratnniający raz 
giętkiej szpicruty wymierzy pro­
sto w ślepie właśnie temu najwię­
kszemu lwu.

I stała się rzecz w programie 
nieprzewidziana.
Zwierze ryknęło urywanie, przy­

siadło na tylne łapy, zjeźylo swą 
królewską grzywę i skoczyło na 
Jamesa, niby grom.

Po chwili ze słynnego na całą 
półkulę pogromcy, pozostał tylko 
na dnie pokrwawionej klatki, po­
darty na ćwierci trup.

Michał Marczewski.

źy gołąb i odrazu począł silnie 
bić dziobem i pazurami w szybę.I 
wydając przytem gwałtowne, ury— 
wane dźwięki. Wyglądał bardzo i 
wojowniczo. W pierwszej chwili 
Bartes nie mógł zrozumieć, o eo 
mu może chodzie, potem przyszło 
mu na myśl, że gołąb szuka rywa­
la i wyzywa go do walki. By spra­
wdzić swe przypuszczenie, zaczął 
gruchać namiętnie. Na ten dźwięk 
gołąb wpadł w szał, zdawało się, 
że rozbije szybę, w którą bił ze i — Cóż zrobić, wszyscy jesteś- 
wszystkich sii. Jasneni było, że ! my śmiertelni, a wuj szczególnie...

POROZUMIEWANIE Się 
ZWIERZĄT.

Zagadnienie to od bardzo daw­
na zajmuje uwagę uczonych przy­
rodników. Chodzi o to. czy glosy, 
wydawane przez zwierzęta wyra­
żają jakieś myśli, czy też są zwy- 
czajnemi tylko odruchami, spo- 
wodowanemi bólom, radością, 
przestrachem itd. Każdy, kto 
dłużej przestaje ze zwierzętami, li­
czy się rozumieć' ich głos, wie co 
różne jego dźwięki wyrażają.

Jeżeli zaś zwierzęta “przema­
wiają”, to również rozumieją ta­
kie same głosy swych towarzy­
szy, a zatem inogą się pomiędzy 
sobą porozumiewać. Ta zdolność 
nie u wszystkich gatunków zwie­
rząt jest jednakowo rozwinięta. 
Najbogatszą “mowę" mają mał­
py i psy. Znanych jest wiele cie­
kawych wypadków porozumiewa­
nia się tych zwierząt.

Ptaki też mają swój język. 
Przyrodnik K. Bartes opowiada o 
ciekawym wypadku, świedeząeym 
o porozumiewaniu się gołębi.

Pewnego razu zobaczył Bartes 
dwie gołębice, spacerujące przed 
oknem. Chcąc zobaczyć, jakie na 
ptakach to zrobi wrażenie, przy­
rodnik zaczął w łudzący sposób 
naśladować wabienie gołębia. Pta­
ki zatrzymały się i zaniepokojo­
ne, oglądały się na wszystkie 
strony, gdy zaś wabienie powtó­
rzyło się. uciekły z przestrachem. 
W parę minut potem nadleciał du-

Właściwa rzecz we wias- Giwijm czasie.
Nadszedł czas spoczynku, i każdy 

członek familii wygląda jak najzdrowiej, 
lecz La lub owa choroba przychodzi na­
gle o północy. Dziecko znkaszli ochry­
ple. i wola nu matkę, że je gardło boli. 
Innego członka familii może przebudzi 
ból newralgiczny, krępujący mu nerwy. 
Lub napad astmy odbiera koniu od­
dech, że tylko z trudnością dostanie 
trochę powietrza. A tutaj mogą ubiedz 
godziny, zanim przywołany lekarz zdo­
ła nadejść. Wtenczas niezawodny Paiu 
Expeller jest wurt wagi zlotu.

Zachowuj go Lik, abyś w jiotrze- 
bie każdej chwili mógł go użyć. Bar-' 
dzo ważne jest zachowanie właściwych 
środków ostrożności, nim doktor przy­
będzie, a często niejedno cierpienie, juk 
zaziębienie, nie rozwinie się Lik dale­
ko, ab£ groziło niebezpieczeństwo, je­
żeli zdrowy rozsądek i Bnin Ex­
peller natychmiast zaczną czynić swoje. 
Pain Expeller sprzedaje się w aptekach 
I» 25 i 50 ctw. za butelkę. Miej w pa­
mięci obok podana odbitkę opakowa­
nia. w jakiem prawdziwy Pain Expel­
ler zawsze się znajduje.

F. Ad. Richter & Co., 
213-215 Pearl Str., New York.

Richtera pltułkl Kongo usowajf zatwardaerie.
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MĘŻCZYŹNI W ŚREDNIM WIEKU

Mężczyźni, którzy chcą się żenić, mężczyźni, którzy są chorzy? 
mężczyźni przeżyci, pozwalając sobie za dużo, mężczyźni, którzy 
są słabi, nerwowi i wycieńczeni, którzy doszli do tego wieku, że nie 
mogą należycie korzystać z przyjemności życia—wszyscy ci męż­
czyźni powinni przysiąc po jedną z tych bezpłatnych książek. 
Książka ta pokazuje, jak mężczyźni rujnują swoje zdrowie, jak 

stają się chorymi i dlaczego nie powinni oni się żenić będąc 
w takim stanie.

Ta książka wskazuje także, w prostym języku, jak 
mężczyźni, którzy mają Zatrucie Krwi lub Syfilis, Trypra, 
Osłabienie, Ogólną Utratę Sił, Utratę Soków Życiowych, 

Nocne Upławy, Reumatyzm, Choroby Organiczne, 
Żołądka, Wątroby, Pęcherza i Nerek, mogą być zu­

pełnie wyleczeni w ich własnych domach pry. 
watnie i sekretnie, przy małym koszcie.

Tysiące mężczyzn powróciło do doskonałego zdrowia, 
siły i ochoty zs pomocy tej cennej książki. Jest ona skład*  
niklem wiedzy i zawiera właśnie te rzeczy, które każdy 
mężczyzna wiedzieć powinien. f

Nie wydajcie pieniędzy na liche, beswartościowe le*  
czenia dopóki nie przeczytacie tej książki. Ona wam wska­
żę dlaczepo cierpicie i jak otrzymać utałe wylecz.nnis. pa- 
migtaj.ie, że ta książka jest ABSOLUTNIE BEZPŁATNIE. 
Opłacamy pocztę. Nnpiszcie twoje nazwisko i adres wyra­
źny i przyélijcia nam dzisiaj ten Bezpłctny Kupon. Resztę 
my zrobimy.

BczpłatnyKupon na Książkę 
Przyślijcie Go Dzisiaj.

DR. JOS LISTER & CO., 
P. 303,22 Fifth Ave., Chicago.

PANOWIE:—Jesieni zainteresowany was/ÿ liezpłatnę ofer*  
ty ichclałoym.żebyHciciui przysłali jednę lutiyżk^ bezpłatnie
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